TĘZA 
WILENSKA 


WSDAWANA 





PRZEZ 


JANA ZE ŚLIWINA. 


Numer szósty. 





WILNO 


Drukiem Weofila Gliiek sberga, 
Księgarza i Typografa Wileńskiego Naukowego Okręgu. 


1858. 





ŚLMLLĘ PŁ 


7/057$03 h Pa. 3 nn 
A= Ery. 


2384 





ń m 9 i s sę u" 
++" Fm wem 3% w ragęn re ł 


Pozwolono drukować, z obowiązkiem złożenia w Komitecie Cen- 


zury prawem oznaczonćj liczby exemplarzy. Wilno, dnia 10 czerwca 





1858 roku. 
Cenzor , PAWEŁ KUKOLNIK, 
ją „ ć j  € Ą | R 64 tą 
„anśres* MUZ. INY. Dre 


w 


MIMOZŻA 


POWIEŚĆ SENTYMENTALNA, 


PRZEZ 


LUCYANA SIEMIEŃSKIEQO. 


Ces deux personnes n*en font qu'une.  Elles sont 
tellement entrelacćes comme les deux śmes et les deux 
existences des deux ćpoux , que la vie de Fun est le 
contre-coup perpótuel de la vie de I?autre, et que le 
meme ćvćnement ou le meme sentiment, rćpercutć dans 
un double ćcho, n'y produit qwun seul et meme intćret. 


DE LAMARTINE. 


Nielubię, gdy się romans zaczyna od balu; 
Nielubię heroiny wyciętćj z żurnalu, 
Na którą się modniarka składa i perukarz— 
Bo najczęścićj pod blichtrem serca niewyszukasz, 
Zwłaszcza, gdy idealnćj szukasz heroiny 
Na szybach woskowanych, we mgłach krynoliny.... 
Lecz któż niewie, jak rzadko spotkać ją w tym świecie, 
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CJĘ o 
Gdzie uczucia tak sztuczne, jak robione kwiecie sA 
. 1 . . sa . | r” % » j 
Gdzie spójrzenia, uśmiechy i łzy wykłamane— we igst 


Jednakowoż bywają dusze tak wybrane, 
TEKĄ N. VI. 1 
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Że żal patrzeć jak łańcuch z pajęczyn uwity 
Przykuwa nie Maryle same, a Judyty. ...... 


II. 


Na przekor założeniu temu, moja powieść 
Chociaż nietendencyjnćj natury, chce dowieść 
Że na balu w Warszawie. ... Przecudne tam bale! 
Nietylko w sam karnawał, i po karnawale 
Ochota nóg się trzyma z szlachetnój podniety 
Ażeby opisywać miały co gazety. 

Otóż, na jednym balu— tak powieść dowodzi: 
Był panież i panienka, — oboje zaś młodzi 
I na świat wstępujący. Niewiem czy się godzi 
Nazwać ich? więc nienazwę; lecz węzeł zawiążę 
Gdy powiem: ona była pięknością, on— xiążę. 
Że zaś piękność— tu węzeł mój zadzierzgnę lepićj— 
Niezawsze się na drzewie herbownćj krwić szczepi, 
l niezawsze z posagiem chodzi w jednćj sforze... 
Otoż wpadam w socyalizm! uchowaj mię Boże 
0d tćj zmory, co dusi nasze powieściarze, 
Idaj, niech bez tendencyi tę powieść domarzę, 


III. 


W potokach światła, woni, kolorów, gorąca, 
Parę tańczącą para prześciga tańcząca; 
Wale wirowaty salę jak uragan wstrząsa: 
Klarynety wciąż górą, bas niby się dąsa; 
Skrzypce, jak śpiew pastuszka w dolinie pod lasem, 
Rozlegają się echem i kłócą się z basem— 
To Strauss lubieżne tony do serca tak leje 
Jakby napój miłośny— i wszystko szaleje... .. 
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Girlanda tylko matron zbyt chudych, lub tłustych, 
Ustawiona pod ścianą, cenzura dla pustych, 
W wysokióm nastrojeniu na kamerton cnoty, 
Przez podwójne lornetki śledzi te obroty 
Par tańczących i wzrokiem pomiędzy nie wpada, 
Aż tancerka tancerza porzuca i siada. .... 

Właśnie usiadła jedna sukienka bialutka 
Z twarzyczką jak w mgłach xiężyc lub w mleku jagódka— 
Wolę to porównanie, bo nie osyaniczne— 
Słowem, dzićwcze to było tak śliczne, tak śliczne... 
Lubo niewiem, czy jasną płeć miała, lub smagłą? 
Gdyż najpiórwsze wrażenie bywa rzeczą nagłą, 
Jak działanie promieni słonecznych Daguerra— 
Wrażenie się przyj muje, ale nierozbiera.... 
Najpewnićj, że wnićj wszystko było odpowiedne 
I w cząstkach i całości, i tak niepowszedne 
Szczególnićj ócz wyrazem, potóm ust uśmiechem, 
Że zgubić dla nićj duszę niebyłoby grzechem... 
Chociaż grzechem być może w tegoczesnym duchu, 
Co się rad zabezpiecza od tego wybuchu 
Przez wolne wydymianie sercowych wulkanów, 
W grze, sporcie i wojażach naszych Anglomanów 
Wychodzących z infimy. , .. 

Usiadła pod ścianą, 

Słuchała niesłuchając, już przygotowaną 
Jakąś długą perorę mówioną półgłosem; 
Zniosła ostre spójrzenie, rzucone ukosem; 
Zńiosła nawet co dziw mi— na czoło zsunięty 
Promyk włosów; a wachlarz ma nierozwinięty, 
Choć po szalonym walcu chłodzić się wypada,— 
Zwłaszcza, gdy pierś zmęczona wznosi się i spada 
Jak fala, co uderza o morskie krawędzie— 
Szumne to porównanie znalazłem w Ostendzie. 
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IV. 


Gdyby tam jaki bystry dostrzegącz stał z boku. 
l uważał niezwykłą odmianę w jćj oku 
Co z pod rzęsów jedwabnych długi promień słało 
W jeden punkt, tylko wjeden— bo nic niezbaczało, 
Jak isłońce niezbacza patrząc w Boże światy 
Gdy odświeża je wiosną w zieloność i kwiaty, — 
Pewnieby w lot pochwycił, jak wyżeł przepiórkę, 
Jakiś sekret i wserca aż zajrzał komórkę. 

Szczęściem, że go niebyło! wreszcie, trwało krótko ;= 
Bo oto przed pięknością, xiężycem, jagódką, 
Młodzieniec wzrostem, czołem, profilem tak inny 
Od reszty,— stanął przed nią; ajakiś pan zwinny 
"Choć otyły, zapewnie gospodarz zabawy, 
Przedstawił go, z tytułem xięcia, do Warszawy 
Tylko co przybyłego. ... 

Panna się spłoniła, 

Odrzekła cóś półgłosem i oczki spuściła; 
Choć pewnie weń patrzyła owóm światłem duszy, 
Co widzi o mil tysiąc i co słyszy w głuszy.— 
Wszak bywają osoby o dwoistym wzroku, 
Co widzą w oddaleniu, nawet w nocnym mroku, 
Lepićj niż na dniu,— jest to organizm nerwowy; 
Wreszcie tak samo widzą i koty i sowy— 
Lecz ja chciałbym tu skreślić stan dwóch serc niezwykły: 
Gdy się spotkały w tłumie i naraz przenikły 
W skutek prądów tajemnych ku sobie biegnących 
lgdzieś się w napowietrznćj drodze krzyżujących, 
Aż zawiązują węzeł, sympatyą nazwany, 
W moc którego nieznaną, już kocha nieznany. 
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lzanim się ich oczy spotkają, dłoń zbliży, 
Już czują cóś w powietrzu i krew” bije chyżćj, 
A wewnątrz się rozlewa tęsknota tak rzewna, 
Wszystkie myśli przenika harmonja tak śpiewna, 
Że co widzą, co słyszą, co dotkną— to wszystko 
Przedstawia się jak z innych światów pojawisko: 
Kwiaty lepiej im pachną, niebo błękitnawsze, 
Izieloność zieleńsza, ludzie dobrzy zawsze 
Jak anioły— a ziemia istny raj przed grzechem. ,.. 
Możnaby świat spółbożyć takich serc uśmiechem I 
Lecz dobre się nieszerzy jak mór, lub cholera— 
lten uśmiech na ustach ironji umiera ! 

Cóż dziwnego, że para tak usposobiona 
Szukała się— znalazła... i wjego ramiona 
Gdy zaprosił do tańca, jak gołąbka biała 
Rozpostartemi skrzydły na piersi zleciała. 
loboje w tłum wpadli. - 


V. 


Próżno chcieć ode mnie 
Bym opisywał, jak to walcować przyjemnie, 
Jak wonne tchnienie wciągać, oko topić w oku, 
I ulatywać w niebo w wirowym obłoku— | 
Bo mógłbym jak raz trącić o płaską zmysłowość, 
Lub zabrnąć w Balzakową opiso-rzeźbowość, 
Z zasady rozdrabianą dzisiaj na atomy, 
Z czego treść arcy-kusa rośnie w długie tomy 
I na łokcie się płaci. Ja sam tóćj metody 
Trzymam się, i co chwila wymyślam przeszkody 
Zupełnie jak w gonitwach końskich z przeszkodami; 
Gdyż im dłuższa rzecz będzie, xięgarz więcćj da mi. 
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VI. 


W tóm orkiestra ucięła, szmer powstał na sali 
Ogólny szturm na biufet........ 


VII. 


Gdzież będziem szukali 
Pary naszej ? Nieśmiałbym posadzić ich przecię 
Przy szumiącym szampanie, truflowym pasztecie, 
W gawędce o miłości z krytycznym poglądem, 
Niemnićj filozoficzno-estetycznym sądem, * 
Co się często kochankom tegocześnym zdarza, 
Że lawę namiętności leją z kałamarza. 
Tam ich nióma. Lecz gdzież są? 

Gdzieżby indzićj byli 
Jeśli nietam, gdzie xiężyc świeci, słowik kwili, 
Wody mruczą, adrzewa wieczorne pacierze ?— 
Zwykle piękna natura dziesiąty grosz bierze 
Z pićrwszych uczuć, — a zatóm wniosek oczywisty, 
Że w każdym zakochanym trochę panteisty. 

Zgadłem |.. . otoż ich widzę w oknie. Cień firanek 

W połowie ich zasłania, a xiężyc kochanek 
Znów w połowie oświeca. Podobnie ich miłość 
Teraz jasna— w przyszłości pochmurna zawiłość. ... 
Ale gdzież im te myśli trapiące przyjść mogą, 
Gdy w tój chwili prócz siebie niewidzą nikogo ? 
Bo ipocóżby mieli wyprzedzać tę chwilę, 
Gdy w nićj upojeń, szczęścia, zbiegło się aż tyle l.,. 
Cherubin przed jasnością Bożą ócz niemruży, 
- Tylko mdlejąca wiara wciąż lęka się burzy. 
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Niewiem co tam mówili; milczeli najpewnićj. 
Milczenie się wyraża w miłości najśspiewnićj 
I najgłębićj,— jak cisza Ukrainnych stepów 
Gdzie niezmierna tęsknota od niebieskich sklepów 
Wieje w serce człowieka, pogrąża w zadumie, 
Że już sobie ze Światem rady dać nieumie. 
Milczeli— pocóż mówić, gdy wszystko dokoła 
Tłumaczyło ich myśli. Włoskich topól czoła 
Kłaniały się winszując narodzin Erosa... . 
0d gwiazdek uśmiechniętych spadywała rosa 
Wilgotnym pocałunkiem; róż pąkowie prysły 
Icudną woń posłały wietrzykiem od Wisły; , 
A słowiczek, poeta odwieczny a nowy, 
Wyśpiewał dla nich sonet. Na cóż im rozmowy? 
Na co rozmowy, kiedy ich źrenic promienie 
Spływały się ze sobą, mięszało westchnienie, 
Usta drżały jak listki, a ściśnięte dłonie 
Gadały o najmniejszym drgnieniu serca w łonie. 
W kontemplacyi wzajemnój wszystko się zamyka ; 
Jest to w sztuce miłości największa mistyka, 
O której ni Grek żaden, ni Owid niewiedział; 
Chrześcjaństwa od pogaństwa najszerszy w tóm przedział, 
Który znowu najnówsza chce godzić nauka: 
Że kto duszę posiada, ten i ciała szuka, 
Jeśli romanse grzeszą zbytnią gadaniną, 
Tedy niemy bohater, z niemą heroiną, 
Tępoby posuwali ten dramat miłośny, 
Ikażdyby go cisnął, mówiąc: że nieznośny; - 
Że autor niepotrzebne nasuwa domysły, 
Że i w miłości język powinien być ścisły 
Jak .w algebrze;— co słusznie, wszak dzisiaj kochanie 
Jakby algebraiczne wygląda zrównanie, 


372 


Niewiem czy xiążę przeczuł naszę niecierpliwość, 
Czyli też przyrodzóna uniosła go żywość, 
Czy wreszcie powódź uczuć, tak nagle, jak wody 
Górskie, śród najpiękniejszej wezbrane pogody, 
Niemogła się pomieścić w piersi bez pęknięcia, — 
Co się i malowało w rysach twarzy xięcia 
Bladych, skurczonych bolem tój wewnętrznćj burzy 
Bo się chwycił za piersi, i jęknął: och dłużćj 
Milczeć mi niepodobna !-— W nieaktorskim geście 
Znać było nieudane cierpienie. Nareszcie 
Przybrawszy wyraż twarzy spokojnie posępny, 
Rzekł : 

„0 przebacz mi pani! jeżelim występny, 
„Jeżelim cię śmiałóścią moją mógł obrazić....- 
„Tyś wybrana i święta— a czyż mógłbym kazić 
„Choćby cieniem złćj myśli anielskość dziewiczą? 
„„Ku tobie mię cóś niosło siłą tajemniczą; 

„,0 mił tysiąc przeczułem, że któś mię tu czeka; 
„„0 mil tysiąc; wiodła mię jakaś postać lekka 
„Jak we śnie kiedy człowiek po powietrzu lata*. 
Ztych słów wydał się xiążę, że jest dyplomata, 
Bo odgadł sytuacyę, w którą go rzuciła, 
Od wszelkićj dyplomacyi potężniejsza siła. 
A że w tóm odgadnięciu i ona postrzegła, 
Jak się wjednóm uczuciu z kochankiem swym zbiegła, 
Więc milcząca, ku ziemi spuściła powieki. 
„Pani 1— mówił znów xiążę— twój jestem na wieki! 
„Jedno mgnienie rozstrzygło, namysłu nietrzeba; 
„Bo czuję, że się na mnie spełnia wyrok nieba. .. 
„Niewiem jakie przeszkody Świat pod nogi ciśnie— 
„Lecz wiem, że łańcuch świętćj przysięgi nieprzśnie; 
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„I eokolwiek tu spotka, ślubów mojćj duszy, 
„Ludzie mogą naruszyć, niebo nienaruszy. 
„Ażebyś niemyślała, że w mozgu się pali 
„Szaleńcowi— daj mi tę gałązkę konwali; 
„Będzie to moich przysiąg Świadek, i zadatek 
„„Wzajemności twćj pani. .. O daj mi ten kwiatek! 
„Położę go na sercu; gdy to bić przestanie, 
„W niego przejdzie nadzieja moja i kochanie, 
„l wonią mówić będzie, niż ja mówię tkliwiej, 
„że choć tu nieszczęśliwi, tam będziem szczęśliwi I* 

Zapomniałem z początku kiedym te osoby 
Wyprowadzał na scenę, wymienić ozdoby 
I znaki szczególniejsze: kolor sukni, włosów , 
Czy w nich był powój, fjołki, lub girlanda z wrzosów; 
Jaka tusza, nos, usta jakiego rozmiaru? 
Do pisania paszportów widać niemam daru. 

Chcąc jednak to naprawić, potrzebna jest wzmianka, 
Że wjćj włosach świeciła konwalji równianka, 
l że kilka gałązek uciekłszy z szeregu 
Leżało na jój szyi jak płateczki śniegu. 
Otóż do tych to zbiegów xiążę miał przemowę, 
Iżądanie przy wstępie trochę romansowe, 
Co chyba wytłómaczy ta jedna uwaga: 
Że na wstępie szczególnićj popłaca odwaga, 
Zwłaszcza kiedy tak jedna jak druga osoba 
Czuje pociąg i jedno w drugim się podoba. 
Jakoż xiążę zgromiony niebył; lecz przeciwnie, 
Słodko się uśmiechnęło dzićwcze, i naiwnie 
Podało mu uszcezkniętą konwalji gałązkę, — 
Nie jak ów, co to znalazł zgubioną podwiązkę, 
I aktem komedyanckim dar skompromitował : 
Ona dała pamiątkę, a xiążę ją schował. 
Wszystko to się odbyło prędzój niż wtym rymie; 
A wtakićj tajemnicy, że nawet jćj imie 
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Niebiegało po sali rzucone przez ciocię, 
Pytającą : gdzie Kocia? kto mi porwał Kocię ? 
Pewność tę jeszcze lepićj ten wzgląd udowodni, 
Że ludzie się nietrudnią drugimi gdy głodni, 
Szczególnićj, gdy zastawne czekają ich stoły; 
Wyjątkiem od reguły jest głodny, a goły. 


IX. 


Cóż dalej ? czytelniku zapytasz wraz ze mną — 
Cóż dalej? przyznam ci się, że dalćj dość ciemną 
Podano mi legendę, niby kropek kilka.... 

W których może się zmieścić i pasterska chwilka, 
I balkonowe sceny Romea z Juljetą, 

Jporwanie z klasztoru, i podróż karetą, 

Pogoń, odbicie, scena z zagniewanym tatą, 
Jakimściś kontuszowym zaciętym Sarmałą, 

Co się na sentymentach niezna ani trocha, 

Co myśli, że dość kazać— a serce pokocha, 

I nawzajem, że grzechem kochać bez rozkazu, — 
Słowem, tysiąc scen, rysów do tego obrazu 
Mógłbym brać, aby wypchać ten środek, jak ptaki, 
Wypychają. w żołądek kładąc sierć lub kłaki— 
Aż ptak będzie jak żywy, tak złudną z piór szata; 
Lecz wtóm sęk, że nieśpiewa, ani też nielata. 

Te wszystkie kombinacje, jak panny do wzięcia, 
Przeciągały przede mną;— lecz nic przedsięwzięcia 
Niezmieniało mojego. Dwa skrzydła motyle 

Dano mi, więc je razem ze sobą zeszpilę, 

A okadłub, już mniejsza— bo cóż po kadłubie ? 
W motylu każdy skrzydła lubi, ija lubię; 

Tak samo i w powieści; gdy początek dany 

l koniec— to już mniejsza, czóm kadłub wypchany. 
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Zresztą, żle jest z wszystkiego naraz się wygadać; . 
Co braknie, czułe dusze mogą podokładać. 


X. 


Cóż robi nasza piękność po owym wieczorze ? 
Co może;— aco xiążę? on również co może. 
A zatóm nic nierobią oboje. W tym szale 
Wiele się wzdycha, marzy, przemyśliwa, ale. 
Zwykle nic się nierobi; bo i robić trudno 
Gdy w samotnośei gwarno, a w gwarze hezludno, 
Kiedy jedno zadrugićm po obłokach goni, 
Szuka w kwiatach i trawkach, gdzie igra Fawoni, 
Bożek, którego tutaj wskrzesiłem dla wiersza; 
Restauracja klasyczna, zaiste niepićrwsza, 
Wszak któś tam o klassyków Warszawskiego xięztwa 
Niedarmo tyle kopij skruszył— bez zwycięztwa. 
Otóż choć się szukają zrazu gdzie ich nióćma, 
Choć miłość taką próbę dość długo wytrzyma, 
Jednakowoż ból serce ugniata jak zmora: 
Xiążę się rozchorował, i ona też chora..,.. 
Choroba jest potrzebna jak burza w naturze— 
Serce jeśli niepęknie, wzmocni się przez burzę. 
A widać, że obojgu wyszło to na zdrowie: 
Bo się więcćj zbliżyli odtąd kochankowie. 
Jakież z nich nowicyusze! jaki brak rutyny ! 
Dzisiaj rzadko kto chory z tak błahćj przyczyny, 
Pewny znanćj recepty: klin klinem wysadza. 
Gdy jedno serce chybi, drugiem wynagradza. 
Myśli takie na chwilę u nich niepostały: - 
Jakoż są to wyjątki— albo ideały, 
Tyle tylko z drugimi mające wspólnego, 
Że on chciałby w nią patrzeć— ona patrzeć w niego. 
Zbliżyli się nakoniec ! Lecz takie zbliżenie 
Kochanek przedsiębierczy miałby w nizkićj cenie, 
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Boi zbliżenie nawet różnie się tłumaczy : 


Czyż Gustaw potępieniec na szczycie rozpaczy, 

I po stracie nadziei niechciał przestać na tóm, 

By Maryla z nim była jak „siostrzyczka z bratem* ? 
Któżby na tóćm nieprzestał ? Wszak to same szczęście |! 
A jednak, gdyje mamy, marzy się zamęźcie. 

Miłość jest, jak pragnienie niezgaszone niczóm: 
Mógłbym to poprzeć Biblją, Dantem, Mickiewiczem, 
A nawet z życia wziętym przykładem okrasić, 
Gdyby dziś nieumiano pragnienia tak gasić, 

Że nic się ogniotrwałćj piersi już nieczepi. .. . 
Rozsądźcie, czy to lepićj, czyli też nielepićj ?— 
Nim trybunał miłości w sprawie tćj orzecze, 
Muszę wracać do wątku, bo jeszcze uciecze, 
Jak z wiatrem nić pajęcza którą snuje jesień, 
Niby ostatni kwiatek, stygnących uniesień. .... 


XI. 


Wracam tedy do rzeczy. A więc się zbliżyli, 
Iwidywali często, z daleka— lecz czyli 
Były jakie zabiegi ze strony xiążęcia, 
Aby się ojcu panny przedstawić na zięcia ? 
Tego niewiem; zapewnie późnićj to nastąpi. 
Wiemy jak zakochani zazwyczaj są skąpi 
W szafunku chwil grą uczuć tyle zaprzątniętych, 
Ażeby po protekcyę gdzieś do wszystkich świętych 
Biegać, kłaniać się, ściskać, wyprawiać obiady, 
Układać twarz i mowę jak do maskarady, 
A na dobitkę robić z notaryuszem targi— 
Niżli to, milsze dla nich cierpienia i skargi. 

Jakoż o tóćm niemyślą. 

Codzień ona blada, 
Rumieniec znikł od bału— w otwartóm usiada 
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Oknie, po za kwiatkami: co w doniczkach rosną, 
A przed nią z naciągniętą kanwą stoi krosno, 

Gdzie haftuje;t tradycya ta od Penelopy; 
Wszystkie tęskniące panny iść muszą wjćj tropy. 
A jednak kwiatki, listki, pod jćj paluszkami 
Jakoś wschodzić nierade— bo haftuje łzami; 
Główkę wspiera na dłoni, wzdycha raz po rażu— 
Czasem klęknie, i rączki złoży do obrazu 
Częstochowskićj Madony— i wtedy, o cudzie I 
Cóś ją ciągnie do okna popatrzeć... Tam, ludzie 
Niby rzeka, ulicą płyną— obce twarze... 

Lecz chód jego wulicznym wnet rozezna gwarze, 
Inigdy się niezmyli. Bo oto młodzieniec 
Przesuwa się, wzrok podniosi— a na nią rumieniec 
Występuje tak nagły, serce drży, wzrok ćmi się, 
Aż niewie czy to jawa, a może jćj Śni się ? 

Takie jedno zbliżenie na cały dzień starczy ; 
Nicby z nimi niewskórał i język potwarczy. 
Lecz z czasem i on śmielszy; lubo się zdawało, 
_ Że już po pićrwszym kroku niewiele zostało; 

Bo wstęp był impetyczny jak początek ody. 
Dziś spokojniejsza szyba tćj głębokićj wody; 

Ich gwiazdy, chociaż stałe, wciąż dążą ku sobie, | 
Że jedna doba, drugićj niepodobna dobie. 

_Xiążę coraz się częścićj ulicą przechadza; 
Czasem bukiet ma w ręku, co myśl] serca zdradza 
Symbolem purpurowym, żółtym lub niebieskim— 
Czasem też na przepysznym bachmacie Czerkieskim, 
Powoli po pod oknem przejeżdża, a źwierze 
Zwykle karne i grzeczne, jakoś na kieł bierze, - 
Wspina się, w miejscu kręci— nieraz popręg pryska— 
I spójrzenia ich dłużćj sypią się z ogniska. ... 

Aczkolwiek ócz wymowa ma swe Cycerony, 

To się czucie wymównićj wyraża przez tony; 
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Najwymównićj w dotknięciu, w uścisku najdzielnićj. 
Lecz tę skalę kto inny niechaj uzupełni. 

To pewna, że miłości aż dwa są rodzaje: 

Jedna tutaj się kończy, druga nieprzestaje 

lza grobem snuć swoich marzeń i nadziei; 

Jedna nienasycona, gdy druga się przei. 

Że kochankowie nasi do piórwszćj należa, 

Widać to ze wszystkiego: bo cierpią, i wierzą, 

J ulgi nieszukają w tóm co ją przynosi. 

Przecież kto się chce zbliżyć do panny, ten prosi 
Rodziców, albo krewnych, o wolność bywania; 
Rozpoczyna formalne o rękę starania; 

Walczy z przesądem, upór, intrygę zwycięża, 

l chcąc być mężem, musi zdobyć imie męża. 

Tryb to zwykły; lecz oni odmiennego kroju: 
Codzień przejrzeć się wzajem, jak słoneczko w zdroju, 
Westchąć, zblednąć, zczerwienieć, kłaść rękę na sercu, 
Jakby się przysięgało na ślubnym kobiercu, 

Spotkać się ma spacerze, lub w kościelnym tłoku, 
Usłyszeć nótę dumki miłośnćj o zmroku, 

Znaleźć zgubiony bukiet, a wierszyk w bukiecie— 

To już dla nich wystarcza, to szczęście w ich świecie. 

Itak ubiegło lato na sennćm marzeniu, 

Niby anioł, co spłynął na złotym promieniu, 
Iprzyniosł aż z Edenu kwiatów pełne kosze, 
Któremi posypywał wszystkie ich rozkosze, 
1 pragnienia człowiecze, że prawie myśleli, 
1ż mogą tu na ziemi kochać jak anieli. 
Lecz trafem, między inne, rodzaj niezabudki 
Wmięszał się i ostrzegał, że raj ziemski— krótki... . 
Kwiat ten zowią przeczuciem. 

A cóż jest przeczucie ? 
Oto najsłodszych sercu rozkoszy, otrucie ! 
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XII. 


W romansie tym przeczucie grało wielką rolę, 
ltak jój, jak ijego owładnęło wolę, 
Że naraz, itój chwili, oboje wiedzieli, 
Jak we śnie magnetycznym, gdzie się spotkać mieli; 
lpewno niechybili. Czy w Saskim ogrodzie, | 
Czy waleach, gdzie z ciotką o wieczornym chłodzie 
Wyjeżdżała powozem, czy na nabożeństwie 
Wiedział gdy słaba, wiedział gdy w niebezpieczeństwie, 
Bo raz wpadł był do domu i narobił krzyku, 
Że gore! Ona również w swoim pokoiku 
Siedząc, naraz uczuła przestrach niespodziany, 
W chwili, gdy go w nurt Wisły niósł koń rozhukany. 
Słowem taką sympatyą zrosły się ich dusze, 
Że przykład aż na braciach Syamskich dać muszę; 
Bo jeśli się plecyma zrość mogli bliźnięta, 
Czemuż dusza niemoże z duszą być zrośnięta ? 
Przebaczcie, jeślim znudził tą metafizyką ; 
Wszak każdy ma pretensję, zapewne dość dziką 
Tłumaczyć fenomena, co są nad pojęcie. 
Niedarmo filozofy brodzą wtym odmęcie 
Od czasu, jak im Szekspir rzekł prawdę niemiłą: 
Że są rzeczy, o których ani się im śniło. 
Odtąd pyszny filozof wszystko rad tłumaczy , 
Ztą maleńką różnicą, że każdy inaczćj. 


XIII. 


Niewiem czylim sympatyę zdobył dla mój pary, 
Iczyli kto niepowie, że to sposób stary 
Kochać tak niedołężnie i sentymentalnie ? 
Nieprzeczę— i już czuję jak mię krytyk palnie— 
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Lecz cóż począć ? tak było! niemoja w tóm wina: 

Że bohater marzyciel, marząca dziewczyna, 

Po powietrzu latają jak Dantowskie duchy, 

Z kwiatów życia strząsają ledwie same puchy; 

Smutków, radości ziemskich, prawie jak niedzielą, 

l żywi, gdzieś na gwiazdkach gniazdo sobie Ścielą 

£ westchnień, spójrzeń, snów, rojeń, i pieszczot niewinnych, 

Jak gdyby mieszkańcami byli światów innych, 

Jak gdyby rzeczywistość w zębate swe koła, 

Nieśmiała jak człowieka porwać i anioła ?— 
Gniewajcie się jak chcecie, lecz miłość prawdziwa, - 

Rzadko jest działającą, częścićj gnuśną bywa; 

Jój ogień niehartuje, owszem serca topi; 

Najtężsi przy Omfalach, zniewieścieli chłopi. 

Bo kiedy łzy do oka cisną się bez przerwy, 

A serce pierś rozsadza, rozstroją się nerwy, 

A za gardło ból chwyta, a gorączka pali— 

Czy podobna w tym stanie być mężem ze stali ? 
Mniemam też o niejednym wielkim bohaterze, 

Co zasłynął romansem, że kochał nieszczerze, 

A przynajmnićj uczucie podzielił na dwoje, 

Między sławę rycerską, a kochankę swoję. 

Przeciwnie tam, gdzie miłość ma swój cel jedyny: 

Światy marzeń ogromne, a małe są czyny; 

Bohater, istne dziecko, co na koń drewiany 

Wsiadłszy, zrywa wędzidłem, naciska kolany, 

Miota się, rusza cały, a koń stoi wryty. .. 

Grek niedarmo z pian morskich postać Afrodyty 

Tworzył, — a ztąd miłości symbol: morska pianka. 

ltakim był mój xiążę i jego kochanka, 
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Ile ciemna legenda dostarczyła rysów, 
Tylem o nich powiedział. 
Pod cieniem cyprysów, 
Arab fantazyi swojćj może puścić wodze, i 
Bó ciekawych słuchaczy niebrak w nudnój drodze ; 
Zresztą puszcza bezbrzeżna, piaskami zasiana, 
Wydaje tak powieści jak Fata-morgana. 
Lecz unas, gdzie bez gazet żyć prawie występkiem, 
Tym podobne androny , pół-uchem, pół-gębkiem, 
Słuchają się i mówią. Salon nie pustynia, — 
Choć w puszczy, niź w salonie prędzćj muz świątynia. 
Com słyszał, to powtarzam, zwłaszcza, że fakt pewny, 
A nie bajka gdzie wchodzą zaklęte królewny. 
Owoż jednego ranka, dziwny kaprys losu 
Zburzył ten raj kochanków. Piorun bez rozgłosu 
Spadł i rozciął jak mieczem dwie duszyczki bliźńie, 
Że się już niepołączą, aż w wspólnćj ojczyźnie; 
Mówiąc jaśnićj:— mój xiążę wezwan telegrafem 
Na dwór, wracał natychmiast; również dziwnym trafem, 
Ojciec panny zaniemógł; więc przysłano po nią, 
l oboje w przeciwne strony, na raz gonią: 
On na północ, daleko....ona o mil kilka. ... 
Chwilka ich połączyła—- rozłączyła chwilka. 
Czy złowrogie przeczucie ostrzegło ich wprzódy ? 
Czy sny były straszące, lęk Serca i nudy? 
Tego niewiem; najpewnićj, że cóś być musiało, 
Lecz nicby niepomogło, kiedy tak się stało; 
1 konieczność ich wzięła jeszcze w takie kluby, 
Że ni ona lubego— ani on swćj lubćj 
Niemógł nawet ostatnióm pożegnać wejrzeniem. ... 
Słońce, dzień ten powinno było choć zaćmieniem, 
TEKA N. VI, "3 
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Niebo, łzami obchodzić, kwiaty listki stulić. ,.. 
Przecięż wdzięczna natura mogła się rozczulić 
Nad nimi, kiedy uczuć była powiernicą.. . 

A tymczasem, jak na złość, dzień nad okolicą 
Rozpostarł lazurowe bez plamki namioty, 

Złote słońce świeciło, świecił xiężyc złoty , 
lświat się uśmiechiwał jak dziecię z pieluszek, 
Niebacząc na łzy krwawe rozdartych serduszek, 


XV. 


Grad tęsknic, melancholii, trwóś, gorzkich wyrzutów, 
Spadł na nich i okolił jakby klatką z drutów. 
Osóbno przesadzone ptaszki obojętnie, 

Patrzą na świat dokoła, choć wabi ponętnie 
Cukierkami rozkoszy; choć przyrzeka zatrzeć 
Te rysy, atam w głębi, choć niekaże patrzeć 
Po za siebie, a tylko w urocze obrazy 

Różowemi małżeństwa powleczone gazy, 
Piękne imie i statek, folwarki i cugi, 

I podobnych konjunktur szereg jeszcze długi... 

Ten język dla obojga był niezrozumiany, 

l odpadał, jak grochy rzucone o ściany. 
Mimo tego, zobojgiem co chciano, zrobiono: 
On został cudzym mężem, ona cudzą żoną, 
Bez żadnćj protestacyi spełnił się obrządek, 
Jakby tego wymagał społeczny porządek, 

Wola ojców; nareszcie, że to rzecz przyjęta, 
By chłopcy się żenili, za mąż szły dziewczęta... 
Niewierzyłem, wyznaję, w całe to podanie, 

Żeby się związek taki odbył jak śniadanie, 
Bez mdłości, przekleństw,  szlochów ibez krwawej sceny; 
Lecz widać, że dziś rzadzićj sztylet Melpomeny 
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W życie nasze się mięsza; zczego wniosek taki: 
Że nieprawda, co piszą Sandy i Balzaki. 


KYBD e. 


Był dzień majowy ciepły; mgła wilgotnych woni ' 
Wisiała nad sadami bzów, wiśni, jabłoni; | 
Słowik zaś te zapachy chcąc zagłuszyć w pieśni, 
Przekonał, że duch woni, duch śpiewu, rówieśni 
Są jacyś geniuszkowie. Jeśli woń odurzy, 

To śpiew z serca wyciśnie uczucie, jak z róży 
Wyciskają na wschodzie olejek pachnący. . . 
Był to dzień. ... dosyć tego! 

Na ganek służący 
Przyniósł z poczty dzienniki, ilist pod adresem 
Samćj pami. Gazety porwał pan obcesem, 
I zatonął po uszy w dzienaćj polityce. 
Pani list otworzyła. ... 

Oblicze kobiece 
Niejest duszy źwierciadłem.— Niech to nieobraża; 
Wszak oblicze z marmuru, pod dłutem rzeźbiarza 
Jedno-li poruszenie wewnętrzne wyraża;— 
"Toż marmurową maskę gdy wdzieje kobićta, 
Nic przez nią najciekawsze oko niewyczyta, 
Krom tego, że los jakieś popisał tam runy, 
Za któremi cierpienia leżą lub całuny... 

Czytała— a na masce marmurowo białćj, 
Niedrgnął jeden nerw więcćj; i prócz plamki małćj, 
Co zrumieniła lice, nieznać plamki innój— 

List pewnie obojętnej treści i niewinny. 

Sam mąż, co zrazu zórknął nad arkusz dziennika 
Chcąc ją spytać zkąd list ma, i co tam zamyka ? 
Gdy ujrzał marmurowość, pytania niewtrącił. 
Dobrze zrobił ! Na wieki byłby sobie zmącił 
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Wieśniaczy, czerstwy żywot. On, co się tćm chlubił, 
Że górnych sentymentów w kobićcie nielubił, 
Cenił w nićj gospodarność przy zdrowiu, urodzie, 
Za złe niemiał, chociażby hołdowała modzie, 
Byle znowu wciąż nieszły sążniste rachunki, 

On, co przyszedł do takićj, jak powiadał, żónki, 
Co była i gosposią, ładną i posłuszną, — 

Musiałby teraz zgłębiać zagadkę jej duszną. 

Sęk nielada! Logogry! rozwiązywać taki! 

Ztąd sądzę, najszczęśliwsze podobne prostaki : 
Bo co wewnątrz? niedbają, jak ci antykwarze 
Ceniący Benoenuta rzeżbę na puharze, 

Niepatrzą w środek, myśląc, że naczynie próżne, 


XVII. 


U gminu wieści noszą jaskółki podróżne— 
Ita forma w poezyi bardzo jest na rękę, 
Bo ptaszkowi do dziobka dość włożyć piosenkę, 
Aby z efektem oddał smutną katastrofę— 
Aktorka, gdy umiera, woli paść na sofę 
Niż na ziem; ja rad nierad padam na podłogę— 
1, już ten list nieszczęsny powtórzę jak mogę! 
Wprzódy jednak maleńki szczegółek dołożę. 
Dzisiaj właśnie, rok temu, na balu.... 

— Mój Boże! 

Któż potrafi rozwikłać losu plątaniny I 
„Dosyć, że dziś rocznica, niby urodziny 
Miłości extatycznćj, dziwnćj, niepodobnćj, 
Upowitćj promieńmi, nadziei zagrobnćj, 
Kołysanćj w najgłębszym dwójga dusz tajniku, 
I pragnącój co prędzćj na gwiazdy promyku 
Wrócić znowu zkąd zbiegła pomiędzy anioły—= 
Spadź za czystą na ziemskie walki i mozoły ! 
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XVIII. 


I wybuch jój rozpaczy przeszedł bez wybuchu. 
Jakoż wszystko stłumiła w sobie, w piersiach, w duchu, 
Gdy czytała wyrazy listu od kochanka— 

Bo to był list od niego... .. 

„Pani! tego ranka 
„„Lekarze byli u mnie; poznałem z ich twarzy, 
„Że już nie się spodziewać niemam od lekarzy. 
„Ledwo kilka dni życia zostało mi; czuję 
„Jak duch mój gdzieś w daleką drogę się gotuje. 
„Dokąd pójdzie? sam niewiem; lecz jeśli choć trocha 
„Zatrzyma w sobie woli, to ku tój co kocha... 


„„Do listu, kilka zeschłych konwalii gałązek 

„Dołączam, pod ich godłem zrobił się nasz związek— 
„One moję przysięgę słyszały— te świadki , 

„„Zasadź w ziemię— pielęgnuj jak zwyczajne kwiatki, 
„Jeśli odżyją barwą i wonią po zgonie, 

„To znak, że ja w nich żyję idla ciebie wonię....'*. 


XIX. 


Jkoniec.... Zakochani miewają pomysły, 
Tak dziwne, że je rozum nieprzyjmuje ścisły ; 
lja sam bym odrzucił, gdyby nie uwaga, 
Że żadnój cudowności rozum niepomaga, 
Owszem depcze jak bajkę i do chorób liczy 
Wszelki z zagrobnym światem związek tajemniczy. 
A jednak to zdarzenie wyszło z ust prawdziwych, 
Iheroina sama liczy się do żywych, 
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A niezmyślonych osób; istna sensitiva, 

Od świata stula listki— ale w świecie bywa, 
lpyta: co tu robię ”— U wód za granicą 
Spotykać się z światową mogłeś samotnicą, 
Gdyż jćj dziwna historya z ust do ust krążyła. 
Zapytana o prawdę— nigdy nietaiła, 

Owszem pokazywała dowód, ów uschnięty 
Kwiat konwalii pieszczony jak depozyt święty, 
lnigdy nieodstępny. Liście, białe dzwonki, 
Odżyły tak wspaniale, że ołtarz patronki 
Niepodobna ozdobić nawet. piękniejszemi; 

A zapach wydawały jakby nie tćj ziemi 

Tylko innćj; w legendach gdy święty się zjawia, 
W powietrzu taką wonność po sobie zostawia. 


Kraków, 15 lutego 


1858 roku. 
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Pani, co rzadki posiadasz przywilćj, 
Że umiesz mówić i słuchać najmilej, 
Często i niewiesz w rozmowy zapale, 
Jak sypiesz perły, dyamenty, opale, 
Niby z Tysiąca Nocy xiążę Wschodnie, 
Gdy każe skarby miotać na przechodnie. 

Los mi nadarzył jednego wieczora, 
Żem miasto rupii, schwycił Koh-i-nora, 

l rad nad podziw monarszćj szczodroty, 
Chciałem ten klejnot mieć w oprawie złotćj. 
Chełpliwość srodze była ukarana, 

Bo to był kamień z władzą talizmana, 
Który mi zaraz dziwny figiel spłatał: 

Żem już po ziemi niechodził a latał 
Wirowym lotem wiatrakowych skrzydeł, 
W zaklętym świecie bajecznych mamideł, 
Goniąc a goniąc bez tchu, wypocznienia, 
Jakieś dwie Diwy, dwie Peri, dwa cienia 
Zrobione z woni, muzyki itęczy.. . 
Myślałem, że mię ta pogoń zamęczy— 

Ale na szczęście dopadłem gdzieś soli, 

l one cienie wziąłem do niewoli. 

Sekret to bowiem jeszcze średniowieczny, 
Że kiedy dręczy Kobold niebezpieczny, 
Lub czarnoxiężnik gdzie na zdradzie stoi, 
solą się tylko zły duch uspokoi. 
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Szeroko otćm legenda pisała: 
Jak marmurowa Venus z piedestała 
Zbiegłszy, goniła za artystą w tropy, 
Przez całą drogę z Rzymu, po Alp stopy; 
Jak po noclegach, spoczynkach, popasach, 
Czy to w ruinach, czy w skałach, czy lasach, 
W różnćj postaci trapiła biedaka, 
Mieniąc się we lwa, rysia, wilkołaka, 
To znów czarnego na koniu rycerza, 
Co miał twarz trupią, skrzydła nietoperza;— 
Aż raz w zamczysku, gdy go noc napadła, 
Ta sama Venus wieczerzę z nim jadła 
Lukullusową. Różne tam szatanki, 
Siarczyste wino lały mu do szklanki, 
Owoców, potraw, stawiały obficie, — 
Artysta zmiatał— był przy apetycie. 
Lecz mu się jadło niesłone cóś zdało, 
Więc ze solniczki soli szczyptę małą 
Wziął—=i w momencie pękła czarów siła— 
Tylko bogini w powietrzu zawyła. ... 





Iten talizman, i bogini ona— 
To fikcya stara— tylke odnowiona : 
Że kto ze światem: fantazyi się zbrata, 
Ten dla zwykłego jak stracony Świata, 
Pewnieby w końcu zamienił się w parę, 
W błędny ogniczek, lub ponoeną marę, 
Gdyby ratunku niebyło wtćj soli, 
Co z ziemską biódą godzi mimowoli. .. 
Niewiem czy garść jćj niezanadto spora 
W tćj to powieści— i czy Koh-i-nora 
Wartość niezgasła w poślednićj oprawie ? 
Osądź łaskawie, 
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23 Czerwca. 


Słowa professora Jana: ,,Karolu, strzeż się tój kobiety! za- 
nadto piękną i zanadto poczciwą ma fizyonomiję, może ci na wstę- 
pie do życia, życie zagrabić,'* — stanowiły dla mnie niepojętą 
zagadkę, i chociaż wtenczas zwróciłem na inny przedmiot roz- 
mowę, lękając się teoryj mojego drogiego nauczyciela, ktore nie- 
kiedy robiły na mnie boleśne wrażenie, jakiś niepokoj mię dręczył, 
czułem potrzebę osamotnienia. 

Siedząc na Bekieszowćj górze, długo p zypatrywaliśmy się 
miastu, co się u naszych stóp rozsiadło. (war życia stłumiony 
dolatywał nas jakby jaka niezrozumiana prośba czy skarga. Wie- 
czorne mgły, podejmujące się powoli, przykrywały wszystko na 
wpół przejrzystą zasłoną, i próżno oko starało się przez nie cóś 
dopatrzyć, rzeczywistość przybrała fantastyczne formy. 

Bujaj moja myśli, bujaj swobodnie! Niezrazi cię widok rzeczy- 
wistości! — Zaludniaj, tworami twćj wyobraźni, świat otaczający, 
wysnuwaj co najcudniejsze widzenia i pieść się z niemi ciągle 
i dłużój jeszcze. Moja przyszła dola mgłą niepewności przykryta, 

TEKA ŃNŃ. VI. 4 


26 390 


i wśród tćj mgły wyrastają widma obowiązku i zaparcia się 
swoich uczuć i nadziei. 

I próżno staram się ubarwić dni jutrzejsze, pokrzepić zapał 
głosem powińności : mimowoli z piersi wydobywa się skarga - 
niezeznana , westchnienia tłumione. — Na co? za czem ? któż 
zgadnie ? 

Ruszać w świat daleki, kędy wszystko będzie dla mnie obećm, 
gdzie może niespotkam ani jednćj duszy bratnićj, eoby mię mogła 
zrozumieć, uczucia podzielić. I po co? 

Góż mi przyszłośc dać może ? 

Nieumiałem sobie odpowiedzieć na te wszystkie tłumnie cisną- 
ce się zapytania: niepewność i zwątpienie zagościły w mej pierśi. 
Żal mi było lat, przepędzonych na szkolnój ławie, ża) pustoty 
i nieoględności dziecinnćj , — myśl o jutrze z poważnym wyrazem 
na twarzy,.dreszczem mię przejmowała. Ej boleśno, dążyć, a nie- 
widzieć celu ! tęsknić i niewiedzieć za czem! 

Niepamiętam jak długo tak siedziałem bojując z własnemi 
myślami i starając się rozwikłać gordyjski węzeł przyszłości ; 
w takich bowiem chwilach, kiedy się nam uda odosobnić się od 
świata zewnętrznego i tylko, bez zeznania, podlegać jego w pły- 
wowi, czas dla nas nieistnieje, przestrzenie nikną, duch, w całej 
swćj potędze, rozwija skrzydła do lotu, żyje sam w sobie, z siebie 
całe życie wysnuwa; wtenczas to właśnie rozwija się w nas 
cała siła twórczości. i 

Niewiedziałem dobrze, co się koło mnie dzieje, kiedy mnie 
wyrwało z zadumy zapytanie professora Jana. 

— Kiedy jedziesz, Karolu? 

Obejrzałem się dokoła jakby się budząc ze snu. Obok mnie sie- 
dzieli Drawdzik i professor Jan, na ich zacnych twarzach malował 
się jakiś niepokój, obaj badawczo patrzali mi w oczy. Niepodobało 
się mi to wdzieranie się samowolne do moich myśli, i widoczna 
chęć ich odgadnienia: chociaż więc wiedziałem, że źródłem ich 
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troskliwości była najszczersza przyjażń i że może dla tego tylko 
chcieli odgadnąć, co było powodem mego zamyślenia, żeby mię 
zasłonić od zwątpienia radą przyjaźną ; lecz, że niemogłem z całą 
serdecznością, na jaką zasługiwali, wypowiedzieć im wszystkiego 
co mi się po głowie snuło, wolałem udać obrażonego, I z obronnćj, 
od razu stanąć w pozycyi zaczepnćj. 

— (zyżem już wam do tyla dokuczył, że mię chcecie wyprawić 
co rychlej? niespodziewałem się, — odpowiedziałem nie bez 
ŻółCI. 

Professor Jan popatrzył mi w oczy, jakby chcąc zbadać przy- 
czynę słów moich, i pokiwał głową, mówiąc : 

— Ja niesłyszałem — fałszu niesłucham ; ludzie z sercem nie- 
kłamią nigdy. Karolu, ty tak niemyślisz ; słuchaj serca, to naj- 
lepszy doradca. 

— Daruj mu, drogi professorze, — przerwał Drawdzik — 
możeśmy go ściągnęli z siódmego nieba, do którego w swych 
marzeniach zawędrować raczył; to i cóż dziwnego, że się na nas 
zażalił i nas podejrzewa. | | 


— Ależ nieróbcie ze słów moich sprawy stanu! niesądziłem, że 
z przyjaciółmi trzeba ważyć każde słowo; — dodałem jeszcze 
bardzićj rozdąsany, że mię Drawdzik odgadnął. 
Dziwna bo też ludzka natura! nigdy się niemoże wyrwać 
z więzow miłości własnćj, a zawsze swe planiki chciałby każdy 
z nas okryć nieprzejrzystą zasłoną tajemnicy, której niepozwalamy 
podejmować nawet najbliższym naszemu sercu osobom, nie dla 
tego, żebyśmy przywiązywali wielką wagę do samćj tajemnicy, 
ale najczęścićj, przez miłość własną, żebyśmy niebyli odgadnięci. 
Takie małe tajemnice naszych rojeń młodocianych nieraz 
w chwili serdecznego wylania, wypowiemy przed osobą nawet 
obojętną, ale niedarujemy najbliższemu przyjacielowi, skoro naszę 
myśl w lot pochwyci znienacka, ida do zrozumienia, że nas odga- 
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dnął, a przez to samo poda w podejrzenie naszę zręczność ukry- 
wania, tego co się myśli. | | 

— Posłuchaj mię Karolu, — powiedział Drawdzik biorąc mię 
za rękę, — nie dziś żyjemy z sobą I wiesz dobrze, jak ci życzę : 
o prolessorze niemówię, on cię kocha jak syna, tyś wiedział o tćm; 
a jednak w twoich słowach były ślady nieukontentowania ; to nie 
bez przyczyny; wyspowiadaj się nam ze WSO: a jeżeliśmy 
zawinili przepraszamy cię z góry. 

— O tak, szczerość, cecha ludzi bez skazy! Tyś czysty, mój 
Karolu; bo ja cię kocham, a ja nigdy ludzi dwulicych niekochałem. 

Na twarzy professora Jana widocznóm było zmartwienie; ton 
z jakim odpowiedziałem na zwyczajne, niemające żadnego zna- 
czenia pytanie, musiał go dotknąć boleśnie, tóm bardziej, że ja co 
tyle od niego doznałem, zamiast wdzięczności, płaciłem mu żółcią. 
Wstyd mi się zrobiło mojego niewcześnego wyskoku, którego 
niepodobna było niczćm wytłómaczyć, chyba rozkapryszonóm 
usposobieniem drażliwego dziecka. | 

— Daruj mi, drogi professorze,—odpowiedziałem,— i ty kolego 

niemićj mi tego za złe; ale miejcie mię za wytłómacznego : kto 
wie, gdzie los mnie rzuci, czy was kiedy uda mi się spotkać, cóż 
więc dziwnego że mi smutno byłoby z wami się rozstawać, i że tę 
chwilę chciałbym odwlec? Wiem ci ja dobrze, że niemam 
już co robić w Wilnie, że czas mi jechać do domu, ale pozwólcie 
mi z wami się nacieszyć, nieprzypominajcie mi tćj chwili, kiedy 
będę już musiał z wami się rozstawać: Wy żyjecie w imie obo- 
wiązku; ale ja niezapomniałem że mam serce, nienauczyłem się 
trzymać go na wodzy, i kązać mu milczeć skoro się odezwać 
niema prawa — i dla tego miedziwcie się wcale, żem zabolał, 
kiedyście mi wspomnieli o wyjeździe. 

— Matka, ojciec, święte obowiązki: jedź dzisiaj, Karolu! — 
odezwał się professor Jan, błagającym tonem. 

— O tak, jedź dzisiaj, Karolu! — rzekł Drawdzik, — posłuchaj 


professora. Od wielu to już dni, starzy rodzice wyglądają cię, 
a doczekać niemogą ? Jedź pod domową strzechę pokrzepić się 
przywiązaniem rodziny, która cię nigdy niezdradzi. Napisałeś do 
nich, że wyjeżdżasz jutro; zrób im niespodziankę, przyjedziesz 
wcześniej, skrócisz o jeden dzień ich niespokojność o ciebie. A 
przecież za ich przywiązanie, za tyloletnią troskliwość, z którą 
ujmując sobie potrzeb koniecznych, dzielili się z tobą, byleś tylko 
wyszedł na człowieka, — powinieneś, wedle sumienia, 0 ich przy- 
jemności myśleć przedewszystkiem. . (0 mój Boże! czemuż to nie 
każdy taki szczęśliwy ! po mnie nikt nietęskni, nikt mnie nie wy- 
gląda! moje powodzenie nikogo nieucieszy, strapienie niezmartwi 
nikogo. Wczora po akcie publicznym, poszedłem na cmentarz 
Bernardyński, tam pod ścianą ukląkłem nad mogiłą, zrosiłem ją 
szezeremi łzami: może te łzy przesiękną aż do głębi, lub polecą, 
ze słowami modlitwy, do nich, do moich najdroźszych — oni po- 
błogosławią, z wysokiego nieba, swe biedne dziecię na życia drogę. 
I spokoj wstąpił w me piersi, z otuchą w sercu wracałem z cmen- 
tarza, bom się podzielił ze swą radością, zaczerpnął sił do życia, 
z mogiły. 

Gdy to mówił Drawdzik, dwie łzy, długo wstrzymywane, sto- 
czyły się mu po twarzy; a mnie mimo woli stanął przed oczami 
nasz skromny domek : zda mi się widziałem , jak o wieczornej 
dobie, za długim stołem, siedziała cała rodzina ; obok ojca było 
miejsce próżne, i przygotowane nakrycie, matka z tęsknicą na 
twarzy spozierała w tę stronę. Serce mi silnićj zabiło, słówa kolegi 
jak wyrzut ciężyły mi na sercu. On ma tylko mogiłę, a najpier- 
wićj do nićj pośpieszył, gdy ja.... 

— Professorze ! Franciszku! dziękuję wam, wyście mi otwo- 
rzyli oczy. — O tak, do domu — do moich staruszków! Każda 
chwila mi droga: oni mnie czekają i tęsknią do mnie; aja nie- 
wdzięczne dzięcię, mamże bez koniecznej potrzeby, przedłużać czaś 
rozłąki” — O, tak niebędzie! Dzięki wam za szczerą radę! — 
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. 
I wyciągnąłem do nich dłonie, czekając uściśnienia, któreby mię 
upewniło, że w ich przekonaniu, oczyściłem się z zarzutu zoboję- 
tnienia dla rodziny; — a tak niejest, Bóg widzi, żadna ofiara, żadne 
poświęcenie, dla ich szczęścia, niebyłoby dla mnie ciężarem. 


Professor Jan przycisnął mię do pierśi i pocałował w głowę. 


— Bóg dobry — słuchaj serca, Karolu. Pamiętaj w życiu 
na ojca i matkę; ich wola — Boża wola. Nieszukaj w świecie 
innego przywiązania, — znajdziesz gorączkowe wyskoki; ale 
to fantazma, prawdy w tćm ani źdźbła. 

Ostatnie wyrazy odkryły mi jasno całą strategiję moich dro- 
gich przyjaciół: zrozumiałem dla czego chcieli mnie dzisiaj ko- 
niecznie wyprawić, widzieli bowiem z wrażenia, jakie na mnie spo-- 
tkanie w ogrodzie zrobiło, że jutro mogę zabrnąć dalćj. Obie strony 
były w fałszywćj pozycyi, i dla tego niemogliśmy się porozumieć; 
ja udałem, że się niedomyślam, professor Jan i Drawdzik lękali się 
cóś napomknąć, żebym niepomyślał że mnie chcą na pasku 
prowadzić, a co gorsza, żeby oporem nieobudzić we mnie 
uczucia, które jeszcze było w uśpieniu. Ja musiałem milczeć, bo 
i cóżbym powiedział? ja sam siebie nierozumiałem, wiem tylko, 
że rozmowę 0 tóm uważałbym za profanacyę uczucia. 


— No to idź do domu i pakuj do mantelzaka rzeczy! — po- 
wiedział Drawdzik, — a ja skoczę na Zmudzką ulicę, nająć żydka 
dla ciebie. Wiesz, że to zrobię lepićj odinnych; znacie mię ztój 
strony, że nieprzepłacę drożej jak warto. Za godzinę pojedziesz 
z Rabinem dalej w drogę, my cię przeprowadzimy Zajdę do 
Jgnaśia i poszlę go kursoryą, żeby się wszyscy zebrali. 

— No, do widzenia! a czy professor Jan z nami? 

— Z wami. Przed wyjazdem parę słów rady. Doświadczenie 
wesprze zapał. Żal się rozstawać, to źle: przyzwyczajenie to nie- 
wola ; przywiązanie, to skutek przyzwyczajenia — przeciw teoryi 
i moim zasadom... ostatni raz... Dobry chłopiec... szkoda... 
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"TTkliwe serce... wrażliwy... artysta... nieszczęście... laur na 
mogile ... 

Cedził po słówku, mrucząc staruszek zchodząc w zamyśleniu 
z góry Bekieszowćj. Często bardzo mu się zdarzało tak myśleć 
głośno, mianowicie kiedy był wzruszonym ; ale dla tego, by z tych 
oderwanych wyrazów myśl złożyć , trzeba było go tak znać 
jakeśmy go znali, — a i dla nas niekiedy bywał zagadką. 

Kiedyśmy się zbliżali do ostatniego zakrętu ścieżki, mimowoli 
wzrok mój zwrócił się, do owćj ławeczki; ale na ławce niebyło 
nikogo. Kiedym się odwrócił, spotkałem się z badawczem spój- 
rzeniem professora Jana i niewiem dla czego, ale czułem że mi 
rumieniec zalał twarz całą; a professor Jan spuścił głowę i dalej 
mruknął : 

— Tak, tak.... nieszczęście.... piękna.... młodość, czas i praca 
uleczą.... jest rana.... niedmuchaj w iskrę.... zły znak. 

Professor Jan był zakłopotany i zamyślony, ja także niemiałem 
popędu do rozmowy, może dla tego, że mi niewolno było mówić 
o tóm, co mi przyjemność mogło sprawić ? przechodziliśmy więc, 
przez aleje ogrodu, niemówiąc do siebie ani słowa, jakbyśmy 
byli obcymi dla siebie. 

Nierozumiem dla czego piofessor Jan nierozpytywał mnie o 
kapitanie i o jego córce; przecięż mógł tak jak się to zwyczajnie 
dzieje, zapytać kto oni są? zkąd ich znam ? i jakie nasze stosunki ? 

Jego milczenie w tym względzie musi mieć jakiś powód, 
czyżby mię podejrzewał? ale nie, to niema żadnćj podstawy; 
chociaż kto wie? Jego oderwane wyrazy wiele mi dały do myśle- 

"nia; zresztą naglenie mnie do wyjazdu, także ma swój cel. Niesły- 

chanie byłem ciekawy, co też sobie wyobraża, kochany pedagog, 
ale niesmiałem go wprost zapytać, a wszystkie moje strategiczne 
manewra, żeby naprowadzić na ten przedmiot rozmowę, na nic się 
niezdały, zbywał mię monosylabami. 

Na ulicach spotykaliśmy mnóztwo osób, wracających ze spa- 
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cerów, wesołe rozmowy, śmiech szczery rozmawiających, jakieś 
boleśne na mnie robiły wrażenie, wolałbym widzieć , twarze 
smutne dokoła, niż uśmiechające się i nadziei pełne, był to egoizm 
tęsknicy; mnie było smutno, po cóż się oni weselą ? 

Pićrwszy to jeszcze raz wyjeżdżając do domu, niezapomniałem o 
wszystkićm, w rodośnćm upojeniu; przeszłych lat jeden ten wyraz, 
wakacya, był zródłem nieprzebranćj radości, a teraz wyjeżdżałem 
do domu, z tęsknicą w sercu, czyż bym się tak mógł, w przeciągu 
jednego roku, zmienić? 

W milczeniu przeszliśmy przez Zamkową ulicę, zwróćiliśmy 
do mojćj bramy, bez zeznania wdrapałem się po wschodach, któ- 
rych stopnie uginały się jak klawisze, instynktowo otworzyłem 
drzwi swojćj stancyjki i z gorączkowym pośpiechem zacząłem 
zbierać swoje manatki, co niewiele mi trudu kosztowało. 

Professor Jan przypatrzywał mi się mrucząc, przez pewien 
czas, w końcu widać niemogąc już dłużćj wytrzymać, odepchnął 
mię od mantelzaka, mówiąc : 

— Bez planu, bez symetryi, robota ladaco : spoeznij sobie, ja 
cizłożę; i zaczął wyjmować z całą pedanteryą Odzie ią bieliznę 
i xiążki, złożone już do mantelzaka. | 

— Patrz, surduł źle złożony, — ciągnął dalćj, jakby pomagając 
słowem zajęciu ; — nieoględność matką marnotrawstwa; marno- 
trawstwo, to kajdany na niezależność ; rozumna skrzętność wy- 
swabadza człowieka z więzów, jakie nań stanowisko społeczne 
wkłada, — bądź skrzętny, ale nie skąpy: miezbieraj, ale umićj 
wydatkować. Cała filozofia swobody indywidualnjćj, na skrzę- 
tności się opiera; zapracować wiele łatwo; wydać mnićj jak 
potrzeba, trudno: szanuj pracę jako cel, ale nie jako środek. 

— Ależ drogi professorze!—przerwałem mu,—tego ostatniego 
zdania nierozumiem, żeby praca miała cel sama w sobie, przecież 
sam proces pracowania nienader jest przyjemnym i tylko nadzieja, 
jest dźwignią wszystkich cnót i poświęcenia wszelkiego — któż - 
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by cierpiał i dręczył się przez całe życie dla samego cierpienia, nie- 
mając nadziei, że jego troski i pot krwawy będą kiedyś policzone. 

— U was tak zawsze : daj pierniczka, będę grzeczny, wieczne 
dzieci ; czas stać się mężami, uznać godność człowieka we wła- 
snych piersiach, —być zacnym dla zacności, robić dobrze dla dobra 
samego, inaczój nićma zasługi, czysta spekulacya, — ja ci daruję 
kamyk, a ty mi daj w prezencie brylant. I kogoż to chcecie 
oszukać waszemi wybiegi? któż to będzie płacił frycowe? bo gdy 
jeden korzysta bez zasługi, musi dla równoważenia tćj korzyści 
któś inny stratę ponieść, na tćóm prawo równowagi: Le bon Dieu 
n'est pas si simple! — powiadał stary pieśniarz Francuzki — 
1 słusznie powiadał. 

Gdy to mówił professor Jan, kończąc składać mantelzak — 
drzwi się z hałasem otworzyły i wpadł do pokoju lgnaś, a za nim 
kilku kolegów. Postrzegłszy jak się professor nachyla, poczciwy 
Ignaś podbiegł wołając : | 

— Atoż co, kochany professorze? tego już zanadto, żebyś 
w twoim wieku, nas urwisów wyręczał; nato nigdy niepozwolę! 
— i porwał w objęcia professora, pocałował go w ramię, i prawie 
gwałtem odwiódł od mantelzaka , posadził na jedynćm krzesełku, 
1 tak dalój ciągnął. 

— Ot tak, kochany professorze, siedź spokojnie, gderaj nas, 
bo warto, rozkazuj a my będziemy wypełniać. A tobie co się 
stało, Karolu, — dodał zwracając się do mnie — że dziś znienacka 
nam się wymykasz ? Pytałem się starego Franka, ale będziesz 
mądry kiedy się z nim dogadasz. Trzeba, trzeba, musi jechać ; 
twierdził mi z takim wyrazem na twarzy, jaki ma bóztwo koniecz- 
ności. Ajak wygląda i czy jest bóztwo konieczności, kochany pre- 
fessorze ? bo przyznam się ja w mitologii nienazbyt jestem mocny. 
Wprawdzie teraźniejsi historycy wprowadzają jakąś konieczność 
historyczną, ja to tego dobrze niezrozumiałem ; ale kiedy ta konie- 
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inaczćj jak Drawdzik, kiedy mi, paulatim lentule cedził : — trzeba, 
i trzeba. No i cóż to za gwałtowna potrzeba, moj Karolu? Wyspo- 
wiadaj się nam,nagradzając za zawód: bośmysię na dzień jutrzejszy 
wybierali, jak na wielką wyprawę wojenną, mieliśmy cię, in cor- 
pore, przeprowadzić aż na góry Ponarskie. Ja miałem mieć mówkę 
pożegnalną. Może niewierzysz w moję wymowę? ale uspokój się, 
Drawdzik miał podpowiadać , ja byłbym tylko organem przejawu. 
„Die Uebung macht den Meister*', — jak twierdził nasz koszlawy 
Niemiec, choć tylko słowami : bo ucząc przez piętnaście lat gram- 
matyki, sam się jćj nigdy niemógł nauczyć, — ale, nie jego wina, 
on za to w swoim fachu był mocny, kosy uczył gwizdać, — teraz 
wiek specyalności. 

Wiele słów -— niesforność myśli ; — dorzucił jakby do siebie 
professor Jan. | 

— Zgoda, drogi professorze! przyznaję się do winy, terkoczę 
jak turkawka, ale cóż miałem począć ? Karol nieodpowiada, tylko 
przewraca oczy i o mało, mało niechlipie, wszyscy milczą ; a ja 
nieznoszę ciszy, bo wtenczas mogłaby mi przyjść chętka, zastano- 
wić się nad sobą samym, a toby mi wielkićj przyjemności niespra- 
wiło. Zmarnował się chłopiec! powiecie, — i ja z wami powtórzę; 
ale jeszcze dodam , iż zeznaję, żem się zmarnował i nieobiecuję 
poprawy : bo to już u mnie we krwi, znajcie krew' obywatelskiego 
dziecka! poczciwa, hulaszcza, kochająca, szczera ; ale niewymagaj 
od nićj wytrwania, pracy, długiego POŚR bo na chwilowe 
każdy się zdobędzie. 

Niewiem jakby długo Ignaś nasz dowodził o swoich wadach, 
żeby najniespodziewanićj niezjawiła się w mojćj stancyjce postać, 
zupełnie nam nieznajoma, z zapytaniem : 

— (zy tu mieszka pan Karol Cichowski? . 

Był to starzec lat blizko siedmdziesięciu, z siwym jak mleko 
wąsem, z kresą przez całą twarz, na którćj malowała się szcze- 
rość 1 prostota. 
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Ubranie miał na sobie z szarego sukna, trochę podszarzane; 
w ruchach widoczna była rubaszność starego wiarusa. 

Zdziwiło mię niepomału zjawienie się tego człowieka ; i nie- 
umiem sobie zdać sprawy dla czego, ale jakieś przeczucie boleśnie 
ścisnęło mię za serce. 

— To ja jestem, kogoż mam honor witać? — zapytałem. 

— Jestem Jerzy Wajtis, stary sługa majora Dzielnowskiego; 
to do pana, — odpowiedział mi stary wiarus i podał malutki 
bilecik. 

Wziąłem tę kartkę malutką, zaadresowaną ślicznym kobiecym 
charakterem, i długo przypatrywałem się, nierozpieczętowując, 
jakby chcąc z adresu odgadnąć, kto do mnie pisze i w jakim inte- 
resie. Wreszcie, nie bez pewnego drżenia, złamałem pieczątkę, 
przebiegłem liścik, — ciemno mi się w oczach zrobiło, niemogłem 
słowa wymówić, brakło oddechu, chociaż niepojmuję = uczucie 
zrodziło się w mej piersi. 

Listek był następujący : 

Panie Karolu! 

Ojciec moj; zasłabł nagle, ja jestem sama, niemamy tu nikogo 
z blizkich, nikogo z przyjaciół.... Ufam, że mi nieodmówisz pan 
swój pomocy. Zaklinam pana na przyjaźń naszych rodziców. 
Rozpacz mi dyktuje; piszę przy łóżku umierającego ojca: niech 
to przed panem wytłómaczy niewłaściwość mojego postę- 
powania. Marya D. 

Milcząc podałem liścik professorowi Janowi, czekając jego 
rady, jakby chcąc zwalić z siebie odpowiedzialność na niego. 

— Idź ; obowiązek sumienia.... późnićj odwrócił się do okna, 
i widziałem jak łzę otarł rękawem, mruczącte słowa: Fatalizm — 
tak mu sądzono — biedny chłopiec. 

W jednćj chwili byłem na dole, tuż za mną pośpieszał słu- 
żący; w bramie dopędził mię lgnaś, ścisnął za rękę i idąc ze 
mną dalej, tak mówił: | 
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— Karolu, ciebie cóś niedobrego spotkało: ja cię nieodstą- 
pię; daję ci słowo honoru, że się niebędę starał zbadać twej 
tajemnicy, ale mogę ci być potrzebny, — rozporządzaj. 

W milczeniu ścisnąłem go za rękę: bo są chwile w życiu, 
gdy słowa nic wypowiedzieć niesą w stanie. 

— Powiedzcie mi, panie Jerzy, co to za nagły przypadek ? 
zapytałem zwracając się do służącego, co ze spuszczoną głową 
postępował za nami. Przed parą godzinami widziałem jeszcze 
pana majora w ogrodzie Botanicznym. 

— Ot widzi panicz, to nie pićrwszy raz. Moje panisko, to jak 
się czego zmartwi, to jakby go kosą podcięło; zda się panie nie- 
złomek, a leży bezwładnie, ani ręką , ani nogą. Bo to widzi panicz, 
jeszcze dawnemi czasy, jeszcze panicza niebyło, wtenczas na 
świecie, jakiś, odpuść Boże, Hiszpan tak go musnął kulką po 
czaszce, że ledwieśmy go odchuchali; ale odtego czasu, byle jaki 
powód, wpada w odrętwienie, i tak czasami parę dni poleży nim 
się odchwyci. Ale eo dziś, to gorzćj jak zawsze ; ledwo powrócił 
z ogrodu, aż tu wożny przyniósł jakieś pisanie , nasz pan prze- 
czytał, pochwycił się za głowę, jęknął i jak snop na ziemię. 

— Ale czyż posłaliście po doktora ? — zapytałem, zniecierpli- 
wiony diugićm opowiadaniem. 

— A byłci tam jakiś doktor, ale cóś z niemiecka wygląda, 
a do tego faktor go przyprowadził, to ja i niebardzo wierzę. Bo 
to widzi panicz, jak dziś pamiętam, byliśmy z moim panem 
w Niemczyźnie; mój pan zasłabł swoim zwyczajem, ja tędy 
i owędy; ale cóż tu począć? same Niemcy, ani jednego człowieka... 

— Dobrze, dobrze, mój panie Jerzy; a teraz powiedz mi, co ten 
lekarz doradził ? 

— Ja mówiłem panience , że nic z tego niebędzie; ale cóż po» 
radzisz! zaprosili Niemca, trzeba było go słuchać, puścili krew? — 
ale co to pomoże? już ja to wiem! ale cóż kiedy mnie starego 
nikt niesłucha ! 
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Ze słów starego mogłem wnioskować, że choroba majora 
była niebezpieczną, i że może wpadł w ręce jakiego niedoświad- 
czonego lekarza, co zamiast pomocy może jeszcze pogorszyć 
cierpienia. Dowiedziawszy się więc u pana Jerzego gdzie miesz- 
kają, zwróciłem się do Ignasia z prośbą, żeby pobiegł co rychlej 
uprosić jednego ze znakomitych lekarzy, a sam poszedłem dalej, 
niepokojony jakąś wewnętrzną trwogą i smutnem przeczuciem. 
Dziwne to serce ludzkie! któż zgłębi jego tajniki, kto źrodło 
wszystkich uczuć odgadnie? Nieżyczyłem choroby majorowi; 
ale jednak, strach się przyznać, lękałem się zostać go do sił po- 
wróconym. Tam gdzieś, w naiskrytszym tajniku serca, gnieździło 
się, niemające odwagi wypowiedzieć się , jakieś dziwaczne uczu- 
cie, co niezbyt było dalekićm od zadowolenia. Cieszyło mnie to 
wewuętrznie, że nieszczęśliwy traf zbliżał mnie do tćj dziewczynki, 
którąm raz w życiu spotkał i która jakieś niepojęte zrobiła na 
mnie wrażenie. O! jakże pragnąłem być dla nićj pomocą! bo- 
leśno mi tylko było, że niejestem lekarzem, i źe niemogę, Swą 
nauką i poświęceniem, podźwignąć z choroby majora, do zdro: 
wia go powrócić, a późnićj, z niemćm uwielbieniem , spójrzeć 
jej w oczy, i niechby w mojóm spójrzeniuwyczytać mogła : 
to wszystko dla ciebie, aniółku świetlany, twoje piękne oczy 
już się niezałzawią, a boleść będzie daleka od ciebie; ty mnie 
to wszystko zawdzięczasz, a ja nic w zamian nieżądam od 
ciebie. 

Kiedyśmy już weszli na dziedziniec Kosobudzkiego domu, 
gdzie czasowie zamieszkał major, w jednćm z okien postrzegiem 
przytłumione światło ; jakieś przeczucie ścisnęło mię za serce, 
przyśpieszyłem kroku, jednym tchem wbiegłem na schody i otwo- 
rzyłem drzwi do mieszkania. W pićrwszym pokoju było ciemno, 
i tylko, przez wpółotwarte drzwi do drugiego pokoju, przedzierało 
się światło niepewne i słychać był ciężki oddech chorego. O mój 
Boże, mój Boże! oświeć mię, co się ze mną stało? przecięż major 
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był dla mnie zupełnie obcym człowiekiem; a jednak, kiedym prze- 
chodził przez ciemny pokój, pulsa mi biły gwałtownie, instynkto- 
wie przeczuwałem , że to będzie stanowcza chwila w móm życiu, 
i żeby się ziemia podemną rozstąpiła i niedozwoliła mi dójść do 
tych drzwi, za któremi jęczał cierpiący bliźni, czuję że niegnie- 
wałbym się wcale. Jerzy mię uprzedził i wszedł do drugiego 
pokoju, ja się zatrzymałem chwilę, niewiedząc co z sobą począć; 
w tóćm drzwi się otworzyły zupełnie, i na progu pokazała się 
Marynia, lecz jakże była inną ! Najćj twarzy, skrystalizowanej 
boleścią, niewidać było śladu łez, oczy pałały jakimś gorączko- 
wym ogniem i rezygnacyą ; widziałem w nićj, już nie owe dziecię 
Jasnowłose, co się rumieniło, w pół uśmiechnięte przed kilku go- 
dzinami, ale niewiastę silną poświęceniem. W milczeniu wycią- 
gnęła do mnie rękę, jako niemą oznakę podziękowania. Jakżem 
był malutki i nędzny przy tćm dziewczęciu, którćj boleść i nie- 
szczęście nowych sił do poświęcenia dodaje ! jam się spodziewał 
znaleźć rozchlipane dziecko; sądziłem, że ją tulić i pocieszać trzeba 
będzie: a znalazłem nieodrodną córę Polskich niewiast, których 
miejsce przy łożu cierpienia sercu blizkich , a którym nigdy nie- 
zabraknie siły do poświęcenia i miłości. Kiedyśmy wchodzili do 
pokoju, ona się zwróciła do mnie z temi słowy : 

— Panie Karolu, niech panu Bóg nagrodzi, żeś nieodmówił mój 
prośbie. Możem źle zrobiła wzywając pana, alem straciła głowę w 
boleści... niech to mnie ttómaczy. Pan mi to darujesz ? 

Ja cóś chciałem odpowiedzieć, ale słów mi zabrakło. Musiała 
jednak wyczytać odpowiedź w mćj twarzy, bo skinęła główką 
i odeszła do łóżka ojca. Zostawiony sam sobie, mogłem się obej- 
rzeć dokoła i zdać sobie sprawę z tego co mię otacza. 

W pokoju było na wpół ciemno, świeca przysłoniona zieloną 
umbrelką, jakieś tajemnicze światło rzucała dokoła. Na łóżku leżał 
major z przewiązaną ręką, po krwi puszczeniu; twarz jego, niemal 
granatowa, dziwny stanowiła kontrast z białemi włosami i wąsami; 
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oczy miał zamknięte, pierś się ciężko podnosiła, a w całćj posta- 
wie, sztywnie wypr ężonćj, widoczne były ślady niedawno sto- 
czonego boju ze śmiercią. Długo się wpatrywałeia w twarz tego 
starca, śledziłem badawczym wzrokiem zmiany, jakie na nićj kilko- 
godzinowa choroba zostawiła. Przy łóżku stał lekarz z zegarkiem 
w ręku, trzymając za puls chorego. Szczęśliwy traf przypro- 
wadził, do łoża cierpiącego majora, młodego lecz znanego ze swej 
nauki lekarza, co rychłym ratunkiem wyrwał go ze szponów 
śmierci; u węzgłowia , wsparta o poręcz łóżka, stała Marynia, 
wpatrując się badawczo w twarz lekarza, jakby chcąc z nićj wy- 
rok dla siebie wyczytać ; przy drzwiach stał wyprostowany Jerzy 
Wajtis, I od czasu do czasu ocierał rękawem grubćj sukmany łzę, 
co się ukradkiem po jego zoranćj zmarszczakami twarzy toczyła; 
pod oknem siedziała wiejska dziewczyna, zapewnie garderobna 
córki majora, i na dobre szlochała. Lekarz widać dostrzegł nie- 
pokój, malujący się na twarzy dziewczęcia, bo niewypuszczając 
ręki chorego, powiedział półgłosem : ! 

— Uspokój się pani, niebezpieczeństwo minęło, troskliwość 
reszty dokona. | 

Marynia złożyła ręce, jakby do modlitwy, i z błagającym spój- 
rzeniem powiedziała: 

— Ach zlituj się pan, nieopuszczaj nas. 

Właśnie wtedy posłyszałem stąpanie na schodach. Domyśla- 
jąc się, że to nasz zacny doktor Piotrowicz pośpiesza na wezwa- 
nie, czułem się w obowiązku uprzedzić obecnego lekarza, żeby 
tego niewziął za brak zaufania z naszćj strony, podszedłem więc 
doń i szepnąłem mu na ucho : 

— Niech mi pan niebierze za złe, że niewiedząc, iż pana już 
tu znajdę, uprosiłem doktora Piotrowicza, który właśnie nad- 
chodzi, 

— Ależ panie,— odpowiedział młody lekarz, z nieudaną szcze- 
rością, — gdzie idzie o życie bliźniego, tam wszystkie konwenanse 
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rada d-ra Piotrowicza zawsze się przyda. 

Uspokojony z tego względu, wyszedłem na spotkanie doktora, 
by go uprzedzić o tóm co się stało. Doktor Piotrowicz był jednym 
z najsławniejszych w Wilnie lekarzy, a oprócz tego najzacniejszym 
człowiekiem. Niebyło. wypadku żeby kiedy odmówił swćj pomocy, 
nieoglądając się wcale nato czy jego pracę wynagrodzą. Był on 
opatrznością uczącćj się młodzieży ; ileż to razy widziałem go, 
siedzącego po całych nocach przy łóżku niejednego z moich 
kolegów, przynoszącego lekarstwa, wspierającego datkiem pie- 
niężnym konwalescenta, żeby zbytnićm troskaniem się o jutro 
i chlśb powszedni niepotrzebował sił nadwerężać. 

Gdym go spotkał w pićrwszym pokoju, popatrzał na mnie 
z podziwieniem, jakby chciał zapytać: aty co tu robisz? ale widać 
sam sobie rozwiązął to pytanie, bo zatrzymawszy się na środku 
pokoju, tak rozpoczął przedwstępną indagacyę : 

— Jaka choroba ? 

— Zdaje się uderzenie krwi do głowy; zresztą, ja niemogę 
o tem sądzić , bo sam niedawno tu przyszedłem, i wićm tylko, że 
chory leży zdrętwiały i nieprzytomny, cały zsiniały. 

— To dobrze , mnie twój sąd niepotrzebny. Czy był jaki 
ratunek ? 

— Jest tu znany panu, młody doktor, puszczono krew”, ale 
chory niewrócił do przytomności. 

— To dobrze, a jaki exemplarz ? 

— (złowiek lat siedmdziesięciu , i niegdyś żołnierz , teraz 
gospodarz. 

— To dobrze. Przy takich warunkach życia najczęścićj się 
w taki sposób kończy. No, a cóż więcćj ? 

— Mówiono mi, że otrzymał kiedyś ranę w głowę. 

— To bardzo dobrze. — jestem w domu — obrażenie miejsco- 
we, cierpienie peryodyczne. A czy niebyło jakiego powodu ? 
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— Zdaje się, że czegoś się zmartwił, jakaś przykra wiadomość. 

— A tak, tak, to dobrze — trudna rada, cierpienie będzie skom- 
plikowane. No, a czy ma tam kogo przy sobie ? 

— Jest córka, lekarz przywołany i służba. 

— To dobrze — no chodźmy, ale uważasz waść, żeby to nie- 
robiło przykrego wrażenia na dziecko, nim się my z kolegą nara- 
'dzim o środkach zaradczych, wyprowadzisz córkę do drugiego 
pokoju, dość jednego pacyenta. Kobiety, widzisz waść , to jak 
szkło , trzeba z niemi ostróżnie. 

Powiedziawszy to, pewnym krokiem przeszedł przez pokój, 
otworzył drzwi, i niezwracając na nikogo uwagi, wpróst zdążał do 
chorego, z wlepionym weń wzrokiem. Młody lekarz trochę zakło- 
potany, ustąpił mu swego krzesła przy łóżku, a sam stanął trochę 
na stronie, wpatrując się w twarz Piotrowicza, jakby chcąc zeń 
wyczytać wyrok o sobie. Doktor Piotrowicz milczący siadł na 
krzesło, wziął za puls chorego, siedział tak przez chwilę zamy- 
ślony, późnićj powstał, omacał budowę głowy i szyi, znowu wziął 
za puls, jakiś uśmićch przebiegł po jego twarzy, i zwracając się 
do mnie rzekł : | 

— No i cóż ? — pamiętasz co mówiłem? 

Zrozumiałem że d-r Piotrowicz chce sam z kolegą pozostać 
iz nim się poradzić nad sposobem leczenia, ale niemiałem 
odwagi powiedzieć Maryni, że jej obecność przy łóżku ojca jest 
niepotrzebna ; ona musiała postrzedz moje zakłopotanie, bo zbli- 

żywszy się do mnie, zapytała półgłosem : 

— Może czego potrzeba ? 

— Trzeba żebyś pani wyszła ztąd na chwilę, póki się konsy- 
lijum odbędzie. 

— Ja ? — powiedziała z zadziwieniem; a w tym jednym wy- 
razie tyle było wymowy, tyle miłości .dziecięcćj , która niechce 
pojąć, że córka może łoże chorego ojca opuścić, — że jakby na po- 
parcie mćj prosby musiałem dodać : 
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— Może to kaprys doktora Piotrowicza, ale musi pani mu 
dogodzić, bo w jego ręku zdrowie ojca pani ; on nieznosi, by kto- 
kolwiek był obecnym pod czas konsylijum. 

— Ależ mogą być potrzebne niektóre objaśnienia; — któż 
bezemnie potrafi to zrobić ? i | 

— Ja uprzedziłem doktora o wszystkićm. Jerzy mi rozpo- 
wiedział. 

— Pan ? — przerwała, badawczo patrząc mi w oczy; później 
jakby jaka myśl jasna przebiegła jćj po głowie, bo się czoło rozpro- 
mieniło, na twarzy przemknęło cóś podobnego do cienia uśmiechu. 

— Kiedy tak, to chodźmy, — dodała; — przepraszam cię panie 
Karolu: zapomniałam, że pan myślisz za nas dwoje ; są przysługi, 
które się nigdy niezapominają — dziękuję panu, — i jeszcze raz 
popatrzyła na chorego ojca i kkiwnąwszy na służącą i Jerzego wy- 
szła do drugiego pokoju. Jam się na chwilę przyzostał , chcąc 
zasięgnąć wiadomości o zdaniu Piotrowicza, zapytałem : 

— (o będzie, doktorze ? 


Doktór potarł ręka czoło i cichym głosem odpowiedział: 


— Wszystko w ręku Boga, mój chłopcze. Jdź do córki, staraj 
się ją pocieszyć, ale już nieodchodź dziś lo domu, posiedź przy 
chorym, za parę godzin może się rozwinąć gorączka, jeżeliby cóś 
było zastraszającego, dasz mnie wiedzieć. No, teraz 1dź, ja mam tu 
do pomówienia z kolegą. Ale, ale! miejcie tam na pogotowia sena- 
pizmę, i wolałbym żeby córka niesiedziała przy chorym; kiedy po- 
trafisz, to staraj się wmówić, żeby sobie spoczęła, choć to będzie 
trudno, bo takie wątłe budowy, to wrażliwość w sukienkę 
odziana, stary może bredzić późnićj, to robi złe wrażenie. No 
ruszaj, jak będzie potrzeba, to cię zawołamy. 

Wychodząc do drugiego pokoju, spostrzegłem Marynię, stojąca 
u okna, miała ręce załamane, wzrok podniesiony do góry, jakby 
z niemóm błaganiem Ojca Niebieskiego, by na jój boleść wejrzał 
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łaskawie i nie skazywał jćj na sieroctwo. O jakże była piękną 
w swój boleści ! 

Skorom do nićj podszedł i zatrzymał się na kilka kroków, nie- 
chcąc przerywać jćj zadumy, spuściła główkę na piersi, dwie łzy 
stoczyły się po jój twarzy, i tak pozostała przez kilka chwil milczą» 
ca. W całej jej postaci widać było złamanie, i z owćj silnćj niewiasty, 
_co przy łożu umierającego ojca ze swej miłości czerpała energiję, 
bo widziała że ićj pomoc i czujność potrzebne, teraz zjawiła mi się 
zbolała, znękana, szukająca wsparcia i opieki... Czemuż niemogę 
oddać swego pół życia, byle tylko jój ojcu zdrowie powrócić, a na 
jej twarzy znów uśmióch szczęścia i radości zobaczyć ? lecz widać 
nie dość chcieć się poświęcać, trzeba jeszcze zdobyć prawo do 
poświecenia , trzeba jeszcze do tego Bożćj opieki, — jam pragnął 
silnie i szczerze, ale Bóg mnie niewysłuchał. Mój Boże, mój Boże! 
tylu ludzi niepotrzebnych żyje na świecie, czemuź o nich śmierć 
zapomina, a przechodzi tam właśnie, gdzie jej odwiedzin najmnićj 
czekają... Po chwili podniosła główkę, i potarłszy rączką czoło, 
jakby chcac czarne myśli rozpędzić, zwróciła się do mnie z zapy- 
taniem : 

— Jakaż nadzieja ? 

—0 bądź pani spokojna, — odpowiedziałem: doktor Piotro- 
wicz wyratuje, kazał mi panią pocieszyć i właśnie z tćm tu przy- 

chodzę. 

— Poratuje.... a widziałeś pan ten uśmićch, co przebiegł po 
jego twarzy? O ja go dobrze widziałam, ja niespuszczałam 
oka z jego twarzy. O panie Karolu! jacy ci ludzie okrutni: 
on się uśmiecha z pomyłki kolegi, a niewie tego, czóm się ten 
uśmićch odbił w mojćm biednćm sercu... Pomyłka, ależ od tej 
pomyłki życie zależy. Panie Karolu, niebądź nigdy lekarzem, 
żeby na cię żadna sierota niepłakała, żeś jej swoją pomyłką ojca 
wpędził do grobu. 

— Panno Maryo, zkąd takie dziwne myśli ? pani nieznasz dok- 
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tora Piotrowicza, onby się nieuśmiechnął wobec śmierci; on 
także jest ojcem, wie jak to ciężko zostawiać dzieci sierotami ; a 
uśmiechnął się (jestem pewny) z zadowolenia, że w porę przybył, 
on potrafi jeszcze śmierci wydrzeć ofiarę. 

— Panie Karolu, niedziękuję już panu, bo po cóż te słowa? 
w imie naszćj dziecinnćj znajomości wzywałam pańskićj pomocy, 
znalazłam pomoc i słowa pociechy. Siostra pańska musi być 
bardzo szczęśliwa, ona pewnie bardzo pana kocha. 

Wyrazy te, wymówione z prostotą i szczerością, miały t ten 
urok niewinności eo najtwardsze potrafi zmiękczyć serce, wolne 
były od wyszukania , lub jakiejkolwiek bądź intencyii dla tego 
może, tak mnie silnie wzruszyły , żem błagająco prawie się 
odezwał : 

— Panno Maryo, pani mi pozwolisz tu zostać póki ojcu nie- 
będzie lepićj ? 

— Nietylko pozwolę, ale proszę; będziemy czuwać razem. — 
Mówiąc to trochę się zarumieniła , jakby się przelękła, że zawiele 
powiedziała- I znowu przez kilka chwil milczeliśmy oboje, bo i cóż- 
byśmy mogli więcćj powiedzieć ? 

Dalćj prowadzić rozmowy w tym samym tonie niebyło podo- 
bna, a zresztą są chwile w życiu, kiedy tak dobrze pomilczeć 
razem! 

Po pewnym przeciągu czasu, który może sobie trwał długo, ale 
mnie się wydał bardzo i bardzo krótkim, — chcąc zwrócić na inny 
przedmiot rozmowę (bo jój podziękowania chociaż mrie cieszyły, 
ale i żenowały zarazem), zapytałem: 

— Niech mi pani powie jak to się stało, jeżeli wolno pytać ? 

— 0 to długa historya, panie Karolu. Mój ojciec miał przyja- 
ciela młodości, z którym razem byli w legijonach, a 1 późnićj pod 
jedną walczyli chorągwią , to też kochali się jak bracia ; lat temu 
sześć czy siedm, przyjaciel mojego ojca zasłabł nagle i w prze- 
ciągu kiłku dni życie zakończył , zostawiając opiekę nad żoną 
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i synem dwóletnim, zaręczam panu, że się mój ojciec sumiennie 
wywiązywał z tej opieki, i całemi siłami, nieszczędząc swego 
własnego fundusza popierał proces, który zagrażał niemal całemu 
majątkowi sieroty. Przed kilką godzinami otrzymał mój ojciec 
wiadomość, że proces przegrany w pićrwszćj instancyi , a chociaż 
jeszcze pozostała nadzieja ratunku, możesz pan sobie wyobrazić, 
jaki to był cios okropny dla mojego ojca. Co się dalćj stało nie- 
potrzebuję panu mówić. 

Właśnie, gdy Marynia kończyła swe opowiadanie , posły- 
szałem głos doktora Piotrowicza, wołający mię z drugiego po- 
koju, co mię zbudził z błogiego upojenia, z jakićm przysłuchiwa- 
łem się, nie już samemu opowiadaniu, ale muzyce głosu. Nie- 
wiem czemu to przypisać, ale głos największe na mnie robił za- 
wsze wrażenie i często nawet dość trafnie wnioskowałem o lu- 
dziach tylko z dźwieku tonów, co się z ich piersi wydobywały. 
A cóż jeszcze gdy ta pieśń owe ludzkiego z takićj piersi po- 
chodziła. 

Pośpieszyłem na wołanie doktora, i znalazłem go na miejscu; 
kiedym wchodził, zwrócił się do mnie mówiąc : 

— Trzeba, mój chłopcze, nieodstępować chorego; wstrząśnięnie 
silne, ale na wszystko jest rada; spisaliśmy wam, jak macie 
postępować. Jutro rano zajdę; jeżeliby jednak jaka zmiana zaszła 
proszę przysłać po mnie. To ciekawy exemplarz, zapisuj mi 
wszystkie zmiany, jakie ci się uda zauważać. A teraz bywajcie 
- zdrowi; chodźmy kolego, mam tu w pobliżu jedną chorą, obejrzymy 
ją razem, choroba zawikłana, pomożesz mi. 

Widocznie te słowa były zwrócone do młodego lekarza: 
w chęci podniesienia go w naszych oczach. 

Doktor Piotrowicz stanowił wyjątek między ludźmi poświęca- 
jącymi się temu mozolnemu i tyle wymagającemu zabaczenia oso- 
bie zawodowi, wolen był od zazdrości. Przedewszystkićm starał 
się popierać swoją wziętością młodych rozpoczynających praktykę 
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lekarzy, skoro w nich dostrzegł sumienne zamiłowanie swego po- 
wołania, wytrwanie i bezinteresowność. Zwykle powtarzał nastę- 
pującą maxymę ,którą przyjął za zasadę swego postępowania : 

— Podnieśliśmy oręż, bracia lekarze, przeciwko śmierci za- 
jazdom: bądźmyż, jak owi rycerze krzyżowi, wytrwali i mężni, bo 
nieprzyjaciele w tysiące podstępów zbrojni! Idźmy do boju ramie 
przy ramieniu, pierś przy piersi, niech chwiejącego się wspiera mo- 
cniejszy;a hańba temu,coby współszeregowcowi nogę podstawił,— 
boć to nie rycerska sprawa, ale przemycarzy swiatła,co zachwyci- 
wszy jakąś odrobinę nauki, wnet ją stroją w ubiór pajaca, i chcą ła” 
manemi sztukami lud zadziwiać. Tylko wspólna porada i wspólna 
praca może nam przewodniczyć w niepewnćj wędrówce badań 
naszych. 

Garnijmy do siebie i wspierajmy młodych zapaśników, boć to 
nasze dzieci z ducha, zostawmy im spościznę naszćj nauki 1 do- 
świadczenia; każdy krok mylny starajmy się naprawić, ale nie- 
zrażajmy i nie zniechęcajny ludzi poświęcenia, bo nasza dola wszy- 
stkim wspólna, dosyć wienców cierniowych zgotuje sama , grze- 
chćm by przeto było, żeby jeszcze ręka bratnia miała cierni przy- 
sparzać. 

Czuwajmy, bo niewiemy gdzie i kiedy zawzięty nieprzyja- 
ciel bój nam wytoczy. 

A do tego boju idźmy z wiarą i miłością. Z wiarą w pomoc 
Bożą , co nam zasłonę zdejmie z oczu i pozwoli przejrzeć wszyst- 
kie tajnie cierpiącego organizmu ; z miłością dla przywalonych 
niemocą , która nas natchnie i oświeci , i niedozwoli frymarczyć 
w obec umierającego bliźniego, lub też przewlekać cierpienia, by 
pacyenta zamienić na kapitał stale procentujący, co się ciągle leczy, 
ale niewylecza. 

Takich lichwiarzy zdrowia i życia ludzkiego, winniśmy wspól- 
nie prześladować , by żaden z nich nieśmiał się szczycić chlubnem 
mianem następcy Eskulapa. 
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Lekarz to kapłan, a nie przemysłowiec żaden,niewolno mu prze- 
to, w brewswemu kapłaństwu, mieć tylko dochód nawzględzie. 

I rzeczywiście doktor Piotrowicz niemiał dochodu na wzglę- 
dzie, bo pomimo niesłychanie rozległćj praktyki, niemiał żadnego 
fundusza, prócz zebranćj przez lat wiele biblijoteki dzieł medycznej 
treści. Każde nówsze odkrycie w dziedzinie nauki, on pićrwszy 
musiał przeczytać i sprawdzić; gdyby go ubiegł który z kolegów, 
mocnoby go zmartwił : była to może słabość, ale jakże niewinna! 

Przez całą noc przesiedzieliśmy przy łóżku chorego: Marynia 
wpatrzona w twarz ojca, ja przechodząc wzrokiem od chorego do 
córki, a przy drzwiach na krzesełku stary Wajtis mruczał pół- 
_ głosem pacierze. 

W obec cierpiącego ojca, nieśmiałem rozpoczynać rozmowy; . 
w razie potrzeby spełnienia poleceń lekarza, porozumieliśmy się 
monosylabami, i znowu milczeliśmy, poglądając nieraz ukradkiem 
na siebie. 

Pomimo monotonii położenia, nienudziłem się wcale; usta mil- 
czały, ale myśl samowolnie rozwijała skrzydła i bujała tak daleko 
tak swobodnie, tak rozkosznie, jak nigdy. 

Zdaje mi się, żeśmy swoje myśli odgadywali wzajem, bo skoro 
się nasze oczy spotykały, Marynia spuszczała swoje ku ziemi 
z rumieńcem na twarzy, a mnie jakoś w twarz paliło, musiałem 
się takoż czerwienić. 

lleż to cudnych zamków nadpowietrznych , przyozdobionych 
w najrozmaitsze fantazma, dalekich od prawdopodobieństwa, a tak 
zda się w marzeniach prawdopodobnych, wznosiłem i druzgotałem 
w chorobliwie podniesionej wyobraźni! 

Teraz kiedy to spisuję, chociaż zaledwie kilkanaście godzin 
dzieli mię od tój chwili, niemam odwagi przelać je na papier, by od- 
bywszy kąpiel w atramencie nie skarlały do śmieszności, i nie 
stanęły, w swćj naiwnie eterycznćj postaci, przed memi oczami, 
z ciężkim wyrzutem na ustach : 
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„My twoje myśli, za cóż nas puściłeś w świat słabe i kalekie, 
bez okrycia i podpory? lada powiew rzeczywistości, nas dreszcze 
śmiertelne przejmują, — lepićj było nam niewychodzić z cichego 
kącika, naszego mieszkania pod twoją czaszką, tam my byłyśmy 
u siebie, a tu nam wszystko obce, jesteśmy celem pośmiewiska, 
innych rozsądnych myśli, co przyzwoicie odziane, z widocznym 
celem krążą po świecie. A nasza dola, to dola ogników błędnych. 
Po cóż było nas puszczać między ludzi ? Mówisz, żeśmy ci drogie, 
a czyż matka, co kocha swe dziecię, wyprawi je w świat same bez 
opieki i ochrony , by ludzie, widząc obce pacholę , śmiechem 
szyderstwa je spotkali, a zamiast gościnnosci przy ognisku do- 
mowóm ? w odlegtych puszczach przytułku szukać kazali ? * | 

O nie, moje myśli, moje marzenia — wy zostaniecie ze mną , 
- żadne ciekawe a obojętne oko was nie dójrzy, nieodgadnie waszego 
istnienia. 

Nad rankiem, chory otworzył oczy, popatrzał na nas wzrokiem 
bezmyślnym , podniósł nawet głowę , jakby co chciał przemówić, 
lecz widać sił zabrakło ; głowa osunęła się na poduszki — i chory 
zasnął snem posilnym, oddech był regularny, siność z twarzy 
zaczęła znikać, a na czole ukazały slę krople obfitego potu. 

Widok ten wlał w nasze serca otuchę , powiedziałem kilka 
słów pociechy i nadziei, i przypatrywałem się jak powoli, powieki 
Maryni ociężały, od potrzeby wypoczynku, główka się pochyliła 
ku piersi i pierwszy promień wschodzącego słońca zastał ją już 
śpiącą. 

Lękałem się jej zbudzić, i dla tego cichaczem powstałem, ki- 
wnąłem na Wajtisa, żeby nieodchodził, i na palcach wymknąłem 
się z pokoju. | 

Wychodząc na ulicę spostrzegłem dwie postacie, przechadza- 
jące się przed domem : był to professor Jan ilgnaś..... 


OD MERECZA DO KOWNA. 
GAWĘDA PUSTELNIKA, 


PRZEZ 


STANISŁAWA MORAWSKIEGO. 





VIII. 
JEZNO. 


Możeście niesłyszeli, że na świecie jest jakie Jezno ? a jed- 
nakże pałac tutaj przez Antoniego Paca, pisarza w. x. Lit., 
wystawiony, dał językowi naszemu tak powszechnie znajome 
przysłowie: „Part Pac pałaca, a pałac Paca*. 

Jest to prawdziwy gmach, nie pięknością budowy, nie wdzię- 
kiem konturnów, bo niema w sobie żadnego stylu, lecz ogromem 
swoim zwrącający uwagę. Pożar w roku 1837 zdarzopy zbu- 
rzył do reszty już i podówczas od lat trzydziestu zaniedbaną 
i w połowie opuszczoną siedzibę Polskiego magnata, to jest cą- 
ły korpus, i jeszcze tu i ówdzie świecące się ozdoby tego pa- 
łacu. Stał się on już odtąd zupełną ruiną. Ocalały same pa- 
wilony , z których jeden tylko dziś zamieszkały o dwóch pię- 
trach, nielicząc dołu i suterenów, patrzy na tuż pod nim lsknią- 
ce się jak kryształ jezioro, nietak jeszcze dawno we wszelkie 
ryb wyśmienitych gatunki wielce zamożne. 

Niebraknie pogadanek i bajeczek o tym pałacu. Pićrwsze 


naprzykład podąnie, za któregoby prawdziwość niejeden tutej- 
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szy człowiek do przysięgi poszedł, a które dzisiaj słusznie 
przed innemi prym trzymać powinno, jest to: że Pac, wznosząc 
tę budowlę, zamurował gdzieś w nićj potajemnie sto tysięcy 
dukatów, i przy skonaniu następcom swoim przekazał, aby 
w razie upadku i zubożenia familii, gmach ten do tła rozbili, 
a znalezionemi pieniędzmi ród swój do nowćj prowadzili 

świetności. A 31) Ała A | 

Powiadają także, że pałac ten, podług pierwiastkowego pla- 
nu, miał być prawdziwym kalendarzem olbrzymiego rozmiaru. 
Miał bowiem wnętrze swoje oświecać 865 oknami i jednem 
tak nazwanćm wołowćm okiem, poświęconćm na rok przestępny. 
Wchodzić do niego miano dwónastą bramami, a 52 drzwi 
miało w nim stosunki służbowe ułatwiać. Co do okien i drzwi 
bodaj czy wszystkie sumiennie zliczywszy, i daleko więcej się 
ich tutaj nieznajdzie; ale bram dwónastu niebyło i niema. 

Jest jeszcze jedno podanie na nieszczęście najzupełnićj hi- 
storyczne, dowodzące smutnej swawoli naszych magnatów, nie- 
karconych majestatem prawa i siłą jędrnćj wykonawczćj wła- 
dzy, dowodzące srogich nadużyć dokonywanych przez ludzi po- 
tężnych i możnych, przypominające nam średniowieczne Nie- 
mieckich rycerzy rozboje. Śpieszył się Pac ze swoim pałacem, 
chciał go jak najprędzej mieć i widzieć gotowym: zewsząd 
przeto jak mógł ściągał robotnika. Przez Jezno przechodził 
wówczas jeden z głównych gościńców Litwy, Preńskim zwany. 
Owoż Pac, będąc jeszcze razem bodaj i starostą K owieńskim, 
chciwy jak mówią na ręce robocze, bezbożnie, samowolnie, 
zbojecko łapać ludziom swym kazał jadących tym gościńcem 
. podróżnych, kupców, Żydów, chłopów, a nawet uboczną szlach- 
tę; i zakuwszy ich w kajdany, czas jakiś najmniej trzy tygod- 
nie wynoszący, do robót mularskich w pałacu używał, albo spo- 
-.sobem Faraona do noszenia cegieł i żwirów z cegielni swojćj 
zapędzał. Wielu podobnych męczenników, z upokorzenia rQz- 
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paczy itrudu jakoby pomarło. Powszechne zatćm było i dotąd. 
jest jeszcze u ludu mniemanie, że dusze tych ofiar ciągle po 
pałacu jęczą. Rzeczywiście tyle tu było korytarzów iciągów, 
że przy najmniejszym, niezwracającym nawet niczyjćj uwagi 
wietrze, wycie i świst przeraźliwy przeciskającego się przez 
różne szpary i zakamarki powietrza, ludowi zabobonnemu, świad- 
kowi kiedyś zbrodniczćej niesprawiedliwości magnata, taką baśń 
podały i dotąd ją utwierdzają w jego potomkach. 

Wszyscy tu naokoło powiadają jeszcze, że Pac włokę s S0- 
snowego lasu, Borkiem Szyłańskim zwanego, kupił u szlachcica 
z Szyłan, za bułkę chleba; ale jak to było, z jakim się to stać 
mogło konceptem, czy na wojnie, czy w czasie głodu, nikt mnie 
juź pomimo starań tego nauczyć niemógł, choć każdy tu o owćj 
bułce prawi. 

Jeżeli bytność monarchów w domach osób prywatnych zle- 
wa na takie domy historyczne zaszczyty; to pałac Jeźnieński 
szczycić się jeszcze może dwukrotnym chwilowym pobytem jed- 
nego z najpotężniejszych swojego czasu mocarzy, cesarza Ale- 
xandra I, który rzadkim w życiu swojóćm (jak sam przynaj- 
mnićj gospodarzy zapewniał) przykładem, szczęśliwie i w śnie 
spokojnym noce swoje tutaj przepędził. Dotąd się tu jeszcze 
nadziwić niemogą, że pan tak wielki na słomie kulowćj w po- 
dróżny wor skórzany wepchniętćj i na poduszce włosem nadzia- 
nćj, wczasu swojego używał. 

W pałacu Jeźnieńskim , który w młodości mojćj za dzie- 
dzictwa Pęczkowskich bardzo często zwiedzałem, szczególnićj 
uderzały wspaniałością właściwe pokoje Antoniego Paca i żo- 
ny jego Teresy Radziwiłłówny , białemi pokojami zwane. Ca- 
łe zboazeryi biało lakierowanćj, ze złoconemi w drzewie rzeż- 
bami, herbami i ozdobami na ścianach, z takiemiż wielkich roz- 
miarów meblami, to w guście Ludwika XIV, to pani de Pom- 
padour rżniętemi, z ogromnemi przepysznemi alkowami w sy- 
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zupełnym prawie upadku tego wsławionego na Litwie gmachu. 
Kilkosążniowe Weneckie lustra, to jest źwierciadła wmurowa- 
ne do ściany, w białych także ze złoconemi rąbkami ramach, 
którebyś nazwał dzisiaj rococco, wspaniałe, kolosalne, a w róż- 
ne desenie złovone piece, wzniesione na kształtnych filarkach, 
na łokieć przynajmnićj od inkrustowanych parkietów , marmu- 
rowe uszaki, takież ogromne kominy z rzeźbą, rozmaitemi zło- 
temi napisami w marmurze rytemi ozdobne, czyniły to mieszka- 
nie prawdziwie pańskiem, że nierzeknę, królewskićm. Na jed- 
nym ztych kominów, pamiętam, że napis był taki, w rodzaju 
zagadki: 

„ln sublimi, delitesco; 

In humili, splendesco; 


In foeo appareo, 
In cinere pereo.' 


Itę Łacinę mnie dziecku przybyłemu na wakacye z drugiej 
klassy szkolnej xiądz Rymowicz, kanonik Inflancki , proboszcz 
Jeźnieński, zacny i poczciwy staruszek, tłómaczyć z wielką dla 
rumieńca i mądrości mojćj mitręgą nielitościwie kazał. 

Galanterya męża a może i duma z wielkićj paranteli, wszę- 
dzie tu hojnie w rzeżbach herby Radziwiłłowskie ze swojemi 
mięszała; a Teresę z Radziwiłłów Pacowę nietylko w domu u 
siebie, ale nawet i w dokumentach publicznych , nigdy inaczej 
jak xiężną jćjmością nienazywano. 

Wchód od pałacu w samym korpusie przez wielką wspa- 
niałą bramę miał tuż zaraz dwoje również wspaniałych, sze- 
rokich i wygodnych, marmurem wyłożonych schodów , liniją 
spiralną prowadzących do ogromnego przedsionku, obejmujące- 
go całą środkową szerokość tej wielkićj budowli. Posadzka 
tutaj i drugie kolosalne podwójne schody, z dwóch stron na 
wyższe wstęp dające piętro, wyłożone były także taflami mar- 
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muru. Sam przedsionek przedzielony był z jednćj strony, 
w miejscu gdzie się dolne schody kończyły, łękowato wygiętą 
i misternie wykonaną baryerą, stanowiącą galeryę dla muzyki. 
Z galeryi tej wychodziło się na balkon frontowy, bogato z że- 
laza wykuty , ozdobiony balustradą. Z drugićj strony przed- 
sionka był wielokrotnie większy od tego balkon, na murowa- 
nych a grotę tworzących oparty kolumnach, i dawał poważny 
i wspaniały widok na ogród Francuzko-Włoski. W ogrodzie 
tym, były i dotąd po części są jeszcze, choć już zaniedbane i po- 
psute, ulice ze stuletnich jodeł, lip i grabów, kunsztem Włocha 
jakiegoś, którego tu nikt już niewie nażwiska, sprowadzonych 
z lasów Pacowskich. Drzewa te wszystkie, w zimie obwiąza- 
ne w około, z obmarzłą koło korzeni ziemią w ogromnych pło- 
zowych furach, kilkudziesięcią wołami ciągniętych , w doły już 
gotowe ostróżnie wsuwane, tym sposobem w ogrodzie sadzone 
były iszczęśliwie się przyjęły. Teraz tu jeszcze o tćm starzy 
chłopowie prawią ; a jeden z moich włościan, dzisiaj stuletni 
staruszek, będąc podówczas pastuszkiem, patrzeć na to jak na 
dziwo biegał, i chętnie otćj sprawie podochocony gawędzi. 

Pod całym gmachem, znajdziesz po części i dotąd jeszcze 
żelaznemi zamykane bramami, suche i starannie kiedyś urzą- 
dzone piwnice i sklepy, jednę z największych w ostatnich wie- 
kach prywatnego życia Polskiego ozdobę. Sklepy te i piwnice, 
które gościnna dawnych dziedziców Jezna, uprzejmość sprowa- 
dzanemi z Królewca, Kłajpedy i Gdańska, kufami win najroz- 
maitszych , umiała napełniać , i szlachtę bracię małmazyą, pe- 
tercymentem i starym węgrzynem uraczać. 

Kaplica pałacowa, malutka jak minijatura, i jak minijatura 
piękna; cała to prawdziwym, to fałszywym białym marmurem, 
ze złoconemi kantami i żyłkami, z przedziwnym gustem ozdo- 
biona, ze śliczną białą ławeczką , ponsowym axamitem obitą, 
wyglądała prawdziwie jak cacko i należała do osobliwości tego 
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pałacu. Wszystkiego, ale to wszystkiego com opisał, dzisiaj 
iśladu tu nióma. To co niby zostało, jest co do nogi innćm, 
skutkiem zamiany podlejszemi rzeczami dawnych piękniejszych 
idroższych przedmiotów , dokonanćj stosownie do urzędowego 
inwentarza. Pożar ten nawet nieszczęsny, pory mówiłem, 
bardzo łupieżcom poszedł na rękę. 

Wszedłszy, po tych kolosalnych, prowadzących z przedsion- 
ka schodach, na wyższe piętro, znalazłeś ogromną, w całą sze- 
rokość pałacowego korpusu salę balową, mającą po bokach 
piękne bufety, ozdobioną po ścianach pięknemi przez malarza 
z Włoch sprowadzonego dokonanemi freskami, Przedstawiały 
one, w stosownych do wielkości tych ścian rozmiarach Apol- 
lina, Muzy, Bachusa, Sylena i mnóztwo innych wesołych boż- 
ków Olimpu. 

Ogrom tój sali, pozbawionćj od spodu przyzwoitćj podpory, 
czynił ją już nawet za ziężnćj jejmości Pacowćj wielce niebez- 
pieczną. Ztądteż, po nacieszeniu się tćm cackiem wielkiego kali- 
bru, po kilku tam odbytych balach, na głucho potóćm zamknię- 
tą została. Nad tóm już piętrem wznosiły się tylko duże nie- 
zbyt wysokie czworoboczne wieże, uwieńczone żelaznemi ostro 
w kolce najeżonemi szyszkami, które wespół ze stalowego kolo- 
ru polewaną dachówką, pokrywającą cały dach korpusu, koń- 
czyły te poważne, jeśli nie ponure, konturny znakomitój budowli. 
Policzywszy co ten gmach i jego wewnętrzne ozdoby , to jest, 
herby, marmury , posadzki, drzwi, tafle, kominy, kosztować 
w owym czasie musiały, zgodziłby się każdy, żeto wystarczy- 
łoby pewnie na największą fortunę dzisiejszego Litewskiego 
magnata. A już nie niemówię o pomarańczarniach, cieplarniach 
i innych wymysłach, których i ja niepamiętam, bo te wprzódy 
jeszcze, albo sprzedane, albo rozebrane i na inny użytek prze- 
robione były. Jezno tymczasem było tylko cząstką wielkiego 
Paców majątku, 
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Ale i kościoł Jeżnieński, pod wezwaniem św. Michała, Opus | 
elegantissimum, jak go xiądz Kazimierz Gosztowt, Świętćj teo- 
logii doktor i po x. Michale Wysockim drugi proboszcz Jeź- 
nieński w r. 1692 nazywa, nie na mniejszą dotąd zasługuje u- 
wagę. Jest to także z muru wzniesiona pamiątka zacnćj szla- 
chetnćj rodziny zacnegó imienia Paców, datująca od 1643 roku. 
Zaczął ją Stefan podkanclerzy w. x. Lit., a syn jego, z Ma- 
ryancelli Rudominówny spłodzony , Krzysztof Pac, kanclerz 
wielki Litewski, znakomity mąż stanu, pobożnie i chętnie do- 
kończył. Kościoł ten, nietyle okazały zewnątrz, wewnątrz 
wielce wytworny imiły, do najpiękniejszych w Litwie bezwąt- 
pienia należy. Kazimićrz Pac, biskup Źmudzki, z dyspensy A- 
lexandra Sapiehy, biskupa Wileńskiego, z odpowiedną godności 
rodu swojego wystawą i królewskim przepychem, poświęcił 
ten przybytek Pański dnia 17 sierpnia 1680 roku. Ci, co dziś 
tak na panów i wielką naszą szlachtę sypią pociski, przekleń- 
stwa i niesłuszną mają ku nim nienawiść, a dziś się zowią 
dziećmi postępu , niechby naprzykład raczyli przeczytać doku- 
ment fundacyjny Jeźnieńskiego kościoła. Krzysztof Pac wy- 
raźnie tam powiada: jako, chcąc nietylko do materyalnego, 
ale i do duchownego szczęścia łudu się przyłożyć, wznosi ten 
dom Boży, ażeby mógł potóm śmiało zdać sprawę przed Stwór- 
cą swoim, ze włodarstwa swojego. We sto prawie lat potóm, 
bo w 1770 roku, Antoni Pac na nowo ten kościoł w przedziw- 
nym guście przerobił, o całe prezbyteryum powiększył, ireska- 
mi ozdobił, a w urządzonych pod ziemią lochach i kaplicy gro- 
by dla swojćj rodziny przeznaczył. Tak w nowym. zupełnie 
stylu odświeżoną świątynię Tomasz Zieńkowicz, biskup Ano- 
politański, w 1772 roku powtórnie poświęcił. Dwoje schodów, 
w środku samym kościoła umieszczonych i tylko. balustradą dla 
bezpieczeństwa modlących się ze trzech stron ogrodzonych, 
prowadzi do kaplicy dolnej, po której bokach za żelaznemi 
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pięknie w arabeski kutemi bramami, złożone są w liczbie sześciu 
zwłoki rodziny Antoniego Paca, w ołowianych, blaszanych, a 
potóm w dębowych jedna w drugą włożonych trumnach. An- 
toni Pac, pisarz w. x. Lit., Teresa z Radziwiłłów Pacowa, 
jego małżonka, i córka ich mniszka w białym habicie, tu po- 
chowane. Ambona, prześlicznćj i misternej roboty, cała złoco- 
ną rzeźbą i różową po całóm tle folgą ozdobiona, pomiędzy 
najpiękniejszemi w Litwie naszćj śmiało liczyć się może, Por- 
trety Krzysztofa Paca i żony jego Klary-lzabelli, de Maillis La- 
skarysówny , jako piórwszych fundatorów , znajdują się dotąd 
na ścianach kościoła zachowane jakkolwiek. Pod portretem 
kanclerza taki jest napis: „„Krzysztof Pac, kanclerz wielki x. 
Litewskiego, Piński, Szadowski, Wołkowyski,. Kocieniecki, Wil- 
kijski, Tryski, Ostryński, Niemonajski starosta, Grażyski leśni- 
czy, ekonomii Grodzieńskiej administrator.* Pod portretem żo- 
ny powtórzone też same tytuły. Nad prezbiteryum po bokach, 
są obszerne i piękne górne kaplice, ślicznemi ołtarzami ozdo- 
bione, galeryą tylko z fałszywego, białego ze złotemi żyłkami 
marmuru od reszty kościoła oddzielone, tak, że lud z dołu łat- 
wo odprawującćj się tam mszy świętćj wysłuchać może. To 
były razem i loże familijne, z których i sami Pacowie i fraucy- 
mer pani kiedy się podobało incognito nabożeństwo swoje od- 
bywać mogli. 


Piękny ten i kiedyś bogaty kościoł, w powstaniu za cza- 
sów Kościuszki , dużo, zpowodu rabunku ucierpiał. 


Pacowie stali się dziedzicami Jezna przez xiążąt Hołowczyń- 
skich. Naczelnik rodu tego, xiążę na Hołowczynie herbu 
Łabędź, był sekretarzem i powiernikiem królowej Heleny, mał- 
żonki Alexandra króla. W nagrodę zasług swoich dostał Jezno 
na wieczność. Ostatni potomek rodu tego, xiężniczka Hołow- 
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czyńska wyszła za Paca i wniosła w ten dom tak Jezno, ja- 
ko Hołowczyn, dobra i dotąd w Mohylewskićm znajome. 


Michał Pac, starosta Kowieński, do tego stopnia nadwerę- 
żył na ałtasy, axamity, grodetury , Królewieckie wina, sło- 
wem na hojne i pańskie życie, zostawiony po ojcu majątek, 
ze przy zdarzonych tuż obok wielkich nieszczęściach kraju, o- 
liarach, rabunkach, — równo ze śmiercią jego syn Ludwik, jene- 
rał, na wygnaniu w Smyrnie przed kilku laty zmarły, le- 
dwie niewszystkie dobra Litewskie na exdywizyę oddać był 
przymuszonym. Jezno więc razem z Hołowczynem, przyjmu- 
jąc część Pacowskich na tych dobrach opartych długów, nabyli 
Pęczkowscy. Wkrótce jednak ludzie ci zacni, bogobojni, go- 
ścinni i dobrzy, ciągle objadani przez tak nazwanych przyja- 
ciół, przez co Jezno Wjezdną karczmą za nich nazywać zaczę- 
to, a przytćm i nieszczęściami czasu, upadkiem zbożowego 
handlu , przechodami wojsk i konsystencyą całych armij Ros- 
syjskich w czasie wojennym zgubieni , sami na nową exdywi- 
zyę oddać się byli zmuszeni, i zaraz ze zgryzot i kłopotów po- 
„zbyli się poczciwego żywota. Wowym bowiem czasie już się 
był duch exdywizycyjny w Litwie w zupełności wyrobił. Otoż 
tu się tedy, jak stado kruków na ścierwo, rzuciła tłuszcza 
i officyalistów i urzędników koronnych i sędziów. Byli to wła- 
Śni nasi spółobywatele. Dziesięć lat Jezno objadali a pałac ito 
co w nim tylko było, od wołu do jaja, łupili, szarpali i darli, 
samym nawet chorągiewkom na dachach misterną wprawdzie 
odznaczającym się robotą, nieprzepuścili. Tym sposobem wie- 
rzycieli i Paców i Pęczkowskich , najzupełnićj zgubili.... Anto- 
ni Pac, chcąc raz żonie swojćj Teresie przyjemną w dzień 
imienin zrobić niespodziankę , folwark dożywociem jćj za- . 
pisał i na pamiątkę swojego i jćj imienia Teresantolem na- 
zwał. Lud, a nawet i sam dzisiejszy dziedzic tego majątku, 
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łamiąc. źródłosłów , Trezantolem go nazywają. Tu właśnie 

urodził się niedługo po zaborze kraju, ubogiemu podówczas 

podpółkownikowi wojsk Rossyjskich , hrabiemu Wiltgenstein, 

syn zżony Polki Snarskićj spłodzony i tu ochrzczony. Kto-- 
kolwiek na świecie podówczas, mógł się domy-ślać, albo prze- 
widzieć , że on sam wkrótce potóm będzie feldmarszatkiemt 
a bardzićj, że ów syn stanie się mężem ostatnićj latarośli Ra- 
dziwiłłów Nieświeżkich , xiężniczki Stefanii córki xięcia domi- 
nika Radziwiłła, że on cały ogromny Radziwiłłowski zagarnie 
majątek, z tak stanowczym i przeważnym wpływem na ogólną 
całćj Litwy zamożność ? 


Cóżkolwiek bądź, wracając do Jezna , Paców już u nas nić- 
ma, bo czas, ten wielki niwellator, zmiotł, zmazał i zniszczył 
i ród zacny Paców i ich ogromną fortunę, na którćj jednym 
tylko ułamku teraz z górą ośmdziesiąt rodzin zasiadło. 


„ Ostatnia Pacówna, córka Ludwika , sławnego jenerała Pol- 
skiego, wyszła niedawno za Xawerego xięcia Sapiehę wdowca 
po Sobańskiej. A tak dwa wielkie i znakomite imiona, tak 
długi szereg dostojnych zajmujące ludzi, które polityka królów 
Polskich tylokrotnie jako srółzawodników naprzeciw siebie | 
' zręcznie stawić umiała, z woli przeznaczenia zlały się nakoniec 
w. krew” jedną ; a z owego wspaniałego , i ciągłóm weselem kie- 
dyś żyjącego Jezna same już tylko zostały popioły i prochy. 
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IX. 
SIEKANKA. 


Po drodze z Jezna do Kowna, niemając do udzielenia czy- 
telnikom nic takiego , coby stanowiło ciąg poprzednich mych o- 
powiadań,— skupiam w tym rozdziale, któremu i daję tytuł Sie- 
kanka (to jest mięszanina), to wszystko co mi się jadącemu na 
„myśl nawinęło. 

O wodach słonych w Stokliszkach , Żupami i Żupkami od- 
wiecznie tutaj 1 powszechnie zwanych , niejedno już pióro spół- 
cześne , skrzętnie ich dzieje zebrawszy , opowiadało; a skut- 
ków ich lekarskich coraz to więcćj rozchodzi się sława. Od. 
kopują tu zręby, dobywają niekiedy cegły z pod korzeni stu- 
letnich dębów, znajdują czasem pieniążki Zygmunta-Augusta— 
ślady, że tu dawno juź bardzo ręka ludzka starannie słonej 
dotykała ziemi. Ale Stokliszki już nieco od samych brzegów 
Niemna odbiegły, i chociaż kościołem, kosztem Boufałów z mu- 
ru wzniesionym, pochwalić się mogą; na drodze wszakże naszój 
nieleżą , i tylko chyba zaciętym uporem , dumą, zuchwałością 
włościan i więcćj niż wiekowemi ich zatargami ze dworem, 
to jest ze starostami swoimi , do pasu prawdziwie Nadniemeń- 
skiego należą. Ostatnim z ręki Polskiego króla starostą Stok- 
liskim był Tomasz Minejko, poważny i prześliczny starzec, za- 
wołany i nie do uwierzenia celnie strzelający myśliwy , w setnym 
bodaj roku życia swojego zmarły. Długie tego zacnego czło- 
wieka życie stało się rozpaczą tych , co to starostwo w na- 
dziei rychłej staruszka śmierci u rządu wyprosić chcieli: wszy- 
scy bowiem pierwićj daleko od niego pomarli. Ostatni z nich 
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jenerał Murawjew , dostawszy je na lat dwadzieściacztery , 
kupił u Minejki to nieskończone jego dożywocie. Dziad potóm żył 
jeszcze lat kilka. | 


Gdybyś niemiał krętych łamanin starego Litewskiego Kro- 
nosa, miałbyś od Jezna do Kowna nawprost tylko cztery mi- 
le. Dziś jednak, że się brzegiem Niemna po za samćj wlec mu- 
sisz granicy, jadącemu dobrze , drogi ci na cały dzień stanie 
bo najmniej ośm mil zrobisz. Zaraz za Jeznem zobaczych dzie- 
dziczne włości miasta Kowna, ostatnie już ślady dawnych jego 
bogactw. Prawo do ich dziedzictwa , przez pół wieku szaco- 
wane i uznane od dzisiejszego rządu, dzisiaj dopićro niesto- 
sownością swoją uderzyło w oczy. Dziś pytają, jak to szewcy 
i krawcy , to jest mieszczanie, mogą być panami i włościan 
i włości? Na tćj zasadzie miasto Kowno, jak baran mącący wo- 
dę, chociaż przedstawia w sobie osobę zbiorową, czeka jednakże 
co chwila dóbr swoich utraty. Owoż za Jeznem trafiasz na 
te, co do prawa dziedzictwa w wątpliwość podane Koszany, 1 na 
Jachniszki, niegdyś własność zacnego i możnego domu Sopoć- 
ków , okupione przez fiowno , po stracie dóbr do Prus i xięz- 
twa Warszawskiego odpadłych , które nabył Godlewski. 


Jachniszki, kiedyś ślicznie drzewem zabudowane, pięknemi, 
jak widać było, dachami wszędzie dawnićj pokryte, odznacza- 
ły się jeszcze 1 za mojej pamięci samemi nawet ruinami 
swojemi, od tych okolicznych tutejszych, niby w kwiecie wie- 
ku swojego będacych majątków ; ale je czas, przechody wojsk, 
a bardzićj jeszcze bezrząd do reszty zniszczyły. Nic już tam 
niezostało z dawnych wytwornych budowli, oprócz tylko jakich 
lichych szczątków dosyć pięknego kiedyś ogrodu, we Włoskim 
guście urządzonego , do którego dotąd jeszcze chciwa zniszcze- 
nia siekiera zrzadka się jakoś przekrada, i wkrótce go naj- 
pewnićj wyniszczy. 
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Potem na lewo , masz Dorsuniszki, królewszczyznę, dożywo- 
ciem kiedyś nadaną dobrćj, pięknćj, poetycznćj i ukochanej żonie 
pełnego poezyi męża, a tak prędko niestety zgasłćj królowej naszćj 
Barbarze. Był tu za pogańskich jeszcze czasów dosyć obronny 
drewniany zamek, który samiż Litwini unosząc się przed białym 
Niemieckim mieczem i piekielnym ogniem najezdniczych Krzyża- 
ków , obrócili w perzynę. Starostwo to, którego z tej drogi 
naszój niedojrzysz , było w długićm posiadaniu xiążąt Ogiń- 
skich. Kronie , gniazdo ich domu na Litwie, zachowały na so- 
bie pamiątkę nażwiska dawnego Niemna: bo go, jak wiecie, 
Kronis dawnićj nazywano. Tu kiedyś, staraniem tychże xią- 
"żąt, a szczególnićj Bohdana , wystawiony z muru Unicki ko 
ściołek, w 1831 roku na Greko-Rossyjską zamieniono cerkiew”; * 
same zaś Kronie, prawem konfiskaty po Gabryelu Ogińskim, 
od daty ostatniego powstania, razem zinnemi jego dobrami, 
stały się własnością rządu. 


Pomiędzy wioską nazwaną Migany i temi Kroniami, można 
widzieć , z drogi naszćj na lewo, dosyć jeszcze kształtną, ostro- 
kręgową ze ściętym wierzchołkiem górę, po której całe lato we- 
sołe sąsiedzkich włościan harcują kozy. Pomówmy tu chwil- 
kę o tych pogańskićj przeszłości pamiątkach, choćby się nam 
w tój mówie i nazad trochę obrócić przyszło. Takich gór 
widocznie ręką ludzką z wielkiem, staraniem sypanych, ile wiem, 
kilka tu u nas naliczysz. Będziesz miał z nich jedną wkrótce 
przed sobą w Teodorowie, na którćj wierzchołku, chroniąc ją 
od mogącego spotkać zepsucia, dziedzie tćj ziemi, p. Leon 
Szukszta niedawno, pięknie ogrodzone założył mogiły. Dru- 
ga jest ta, od którejśmy mowę naszę zaczęli.  Głosi 0 niej 
podanie ludu, mianowicie przy kieliszku w karczmach, że tu był 
kiedyś bardzo wielki pałac, który się razu jednego, ni ztąd ni 
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zowąd, „skróś ziemię zapadł i tylko kształt dachu jego po- 
został w postaci tego nasypu. Trzecia taka górka prześlicz- 
na, jakby ją tokarz utoczył , i sama dziwnie miła i dziwnie 
zawsze piękną pokryta darniną, leży nalewo od gościńca Troc- 
kiego, o wiorst cztery za Stokliszkami, na gruncie do mająt- 
ku Lełan należącym, prawie pod samą kamienistą i na. wyso- 
kiej górze osadzoną wioską , zowiącą się dzisiaj Krzystofisz- 
ki. Ślady pni dębowych około tej górki dowodzić się zdają, że 
była kiedyś osadzoną drzewami, a może, co pewnićj, stała je- 
szcze śród dzisiaj wyniszczonego już lasu. Na wierzchołku jej 
czasem pokazują się palone cegły, gładkiej i wytwornćj robo- 
ty. W porównaniu wsi Krzysztofiszek górka ta daleko stoi niżej. 
Chciwy przysporzenia gruntu włościanin ze wsi Łepetańców 
psuje bezkarnie od lat kilku czyste i wdzięczne górki tój zary- 
sy, podorując ją i z wierzchu izboków, zasiewa tam po kilka 
garści zboża, i dziwi się jeszcze, że bez żadnego nawozu lepiej 
i bujnićj tu wszystko niż na polu rodzi. Dodać i to niezawa- 
dzi, że. dosyć blizko od tego miejsca znajduje się jeziorko Le- 
lis; rzeczka z niego wychodząca elka się nazywa. Czwarta 
górka, również kształtna jak i poprzedzająca , jest na pra- 
wo od drogi prywatnój, pod wsią Domejkowem , przy za- 
ścianku Wilkach, dawnićj do Jezna należącym, o kilkadzie- 
siąt kroków od jeziorka Wilczćm zwanego. Włościanie tu py- 
tani powiadają, że ludzie po stworzeniu świata, kiedy jeszcze 
prawdziwego Boga nieznali i czcić go nieumieli, fartuchami mu 
na ofiarę ziemię tutaj znosili. Jest jeszcze drugie o tem miej- 
scu ciekawsze podanie. Młodćój dzieweczce, niewinnej i pięknój, 
a do tejże wsi należącćj , przyśniło się raz: żeby nikomu się 
niezwierzając, poszła o samćj północy na wierzchołek tćj góry 
i kopała tam ziemię. Starzec w bieli, co jój to we śnie pora- 
dził, zapewnił ją, że znajdzie tam ogromną skrzynię z pie- 
niędzmi, z którćj jednakże garścią zaczerpnąć ma niewięcćj nad 
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trzy tylko razy, jeżeli chce uniknąć wielkiego nieszczęścia, a z0- 
stać bogatą. Dziewczynka poszła , skarb znalazła, trzy garście 
złota do fartuszka wzięła; ale ją djabeł spokusił na czwartą! 
skoro tylko rękę do skrzyni po raz czwarty włożyła , z wie|l- 
kim łoskotem ciężkie zapadło wieko, prawą rękę dzieweczce 
po sam łokieć ucięło, a skrzynia sama natychmiast z tą ręką po- . 
grążyła się w ziemi. Piąta nakoniec mnie tutaj wiadoma górka 
znajduje się w Kisieliszkach nad rzeką Wierzchnią, wielce także 
wytworna i kształtna, odosobniona i wyższa od innych ota- 
czających ją wzgórków. Dzisiaj na około obrosły ją krzaki, 
i nikt na nię żadnój uwagi niezwraca. Wszystkie takie nasy- 
py, od kilku do kilkunastu, a czasem i więcej sążni nad po- 
ziom wzniesione, zowią się tu powszechnie po-Litewsku * Pi- 
likalnis, co znaczy: Sypana góra. Pochodzi to od wyrazów 
pill, sypać, i kalnis, kalnialis, pagórek. Wszakże i wyraz 
Pilenaj, oznaczający w tym języku popioł, w dochodzeniu 
źródłosłowu przydać się może. 

Widocznym jest ciąg takich starannie usypanych kurhanów, 
idących aż do samego Merecza, a może i dalćj. Giąg ten,w swo- 
im czasie, cel swój jakiś wielki mieć musiał. 

Na zupełnie im podobne nasypy, bo nawet ścinane tymże 
samym sposobem u góry, odkrywane dzisiaj ciągle w północ- 
nej Ameryce, w okolicach rzek Missisipr i Ohijo. pp. Davis, 
Squier i inni zwrócili uwagę uczonych całego świata; na to się 
i nasi zapewnie oglądnąć zechcą. ! 

Zaraz za Kroniami znowu masz ciągle Niemen na oku. Zwra- 
cając ku niemu twarz swoję, ujrzysz wkrótce tu i ówdzie 
rozrzucone wioseczki. Są to Borewicze p. Leona Borewicza... 

Lecz zwróćmy wzrok nasz na drugą stronę rzeki na inne 
Borewicze, zwane białemi, czystą, schludną, wytworną: wieś 
innych wcale Borewiczow , lubo jednójże krwi ze wspomnia- 
nym p. Leonem. Tam przed laty dwódziestą, za bardzo mło- 
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dych lat moich, mieszkała najpiękniejsza może w całej Litwie 
i Polsce, pani Borewiczowa z domu Reunówna. Takie o nićj 
było powszechne zdanie. Któż się odważy dotykać piórem wdzię- 
ków kobiety? kto jest w stanie opisać prawdziwą piękność cia- 
ła, ożywioną jasnym pomieniem szlachetnej duszy , obleczoną 
„w cnotliwą skromność zacnćj białogłowy ? Widziałem ją kie- 
dyś mężatką , dziewiczym zrumienioną wstydem, pierzchliwą 
jak wschodnią gazelkę, drżącą jak listek majowy , lub młody 
kwiatek na słabym zawieszony prątku, gdy wchodzić musia- 
ła na światowe bale, gdzie śród jednogłośnego i mężczyzn i ko- 
biet podziwu, tylko słusznych mogła spodziewać się hołdów. Pa- 
ni ta, zostawszy wdową, wyszła potóm z miłości za Tadeusza 
xięcia Ogińskiego , urodzonego z Lasockićj. Świat mu tego 
małżeństwa słusznie zazdrościł, rzadko bowiem wielka piękność 
kobiety obok zienotą chodzi. 


Lecz oto rzeka Strawa, werznąwszy się gwałtem w niechętne - 
wysokich gór żebra, bystra, najeżona mnóztwem kamieni, stro- 
memi urwiskami straszna, przy samćm ujściu do Niemna zachodzi 
tobie drogę. Na tćj kapryśnećj rzece, gnieździ się; często, jak mówią 
tutejsi mieszkańce , najpiękniejszy z ptaków Europy, noszący na 
sobie od wieków całe brzemie poetycznych, najdziwniejszych, a za» 
wsze wytwornych i rozkosznych podań,'zwany Zimorodkiem. Gre- 
cy, ze zwykłym sobie pełnym wdzięku genijuszem, tysiące o nim 
cudownych upletli bajek, które wszędzie za nim chodziły i cho- 
dzą, tak, że się z niemi i na dzikim nawet spotkasz Sybirze. 
Zawsze jednak wszystkie jego wielbione własności były czło- 
wiekowi przyjaźne , a nigdy szkodliwe. Rzadki był ten, co 
mógł tego ptaszka posiadać; ale kto go raz już posiadł, miał 
całe szczęście życia swojego w swóm ręku!.... Chcesz stałej 
1 ślepój miłości — mićj zimorodka, a on ojakiej tylko zamyślisz 
dzieweczce, do kochania się w tobie na zabój najpewnićj zmu- 
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si. Chcesz znaleźć skarby — miej zimorodka. Chcesz, żeby pio- 
run dom twój statecznie omijał — mićj zimorodka. Chcesz żeby 
grady szanowały zawsze twe niwy — mićj zimorodka. Chcesz 
błogosławieństwa nad całą twoją rodziną i pomyślności we 
wszystkićm — mićj zimorodka. Chcesz po głębokich bez trwogi 
szybować morzach — mićj zimorodka. Zimorodek więc dla serca, 
dla duszy, dla szczęścia , od ognia, od wody, na lądzie, na wo- 
dach... wszystko to dowodzi przynajmnićj jego rzadkości, i że 
on wszędzie przez swe cudowne przymioty, zakrawa na ów 
nasz kwiat paproci, w noc świętego Jana zebrany. Uczeni jed- 
nakże mówią, że ptak ten niejest tak nadzwyczajnie rzadki. 
Mieszka on chętnie na Pińskich błotach , których dotąd nikt je- 
szcze przy świetle nauki, a szczególnićj przy doświadczeniu 
miejscowych ludzi, niebadał. Na Strawie wszakże Zimorodek 
jest osobliwością, o którćj tylko starzy myśliwi z Bortkun i Her- 
manowicz i mali pastuszkowie mówią. Lecz dotąd, oile wiem, 
nikt go niezłapał , lub (jak powiada przysłowie) na piękny jego 
ogonek nienasypat soli. Długo wierzono, że ptak ten parzy 
się w zimie, około przesilenia dnia z nocą, że zatóm i pisklęta 
swoje w zimie wysiaduje, — i to mu właśnie dało naźwisko. Cią- 
gle patrzący na morze, ze swawolną wyobraźnią Grecy wie- 
rzyli, że gniazdo zimorodka swobodnie, przez cały czas sie- 
dzenia ptaka tego na jajach, po wodach pływa, i że sam ocean 
wtedy się ucisza i żadnćj nieulega burzy. Święcili tem wie- 
rzeniem pamiątkę cnoty siedmiu córek olbrzyma Alcyona i cno- 
tę córki Eola takiegoż naźwiska. (I tutaj wierzą, że zimoro. 
dek na oparzeliskach rzek gniazdo swoje trzyma. Bóg jeden 
wie tylko, jaka homeopatyczna część prawdy śród milijona bre- 
dni i gusłów zawierać się tutaj może. Drwić zawsze i we wszyst- 
kićm z przekonań prostego ludu niemożna: bo wyznać trzeba, 
że to zadziwiający trafnością rzeczy ziemskich postrzegacz, że 
kiedy się 1 myli. to więcćj w teoryi, niż w doświadczeniu. Musi 
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być przecięź jakaś przyczyna, czemu prędzćj zimorodek , niż 
inna jaka ptaszyna , na taką wyższość po całym świecie zasłu- 
żył. Nauka powiada, że ptaszek ten Alcedo ispida systema- 
_ *tycznie zwany, doskonałym jest rybołowem 1 umiejętnym zręcz- 
mie schwytanćj rybki na brzegu rzeki lub bagna mordercą, a naj- 
tęższe wytrzymując zimna , nigdy nas nieodlatuje, że trzyma się 
oparzeliska, a gniazdo swe i kryjówki wzorem jaskółek brze- 
gówkami zwanych nad poziomem wody w norach uwija, pi- 
„sklęta zaś swoje, innych ptaków obyczajem , wyprowadza zaw- 
sze ma wiosnę.  Nieoszacowany , wielki nasz Kluk słyszał, ale 
„za to nawet nieręczy, że ususzony i między odzież włożony 
„zimorodek od molów ją broni. Jakaż to proza nauki , kiedy 
ją obok tylu ponętnych bajek postawisz ! Lecz daremnoby wy- 
.szukiwaąć tego ptaszka, zdobnego w piórka lazurem, szmaragdem 
«a rubinami świecące. Ze wszystkich najświetniejszych enót jego, 
ta byłaby zapewnie najpićrwszą, która i ludzi 1 rzeczy od wszy- 
MO trawiącego mola ochronićby mogła. 
„Wróćmy nareszcie do drogi gdzie nas zabójcze jak tataj góry 
| X Dopóki powietrzem podróży swój tędy do Kowna ludzie 
odbywać niezaczną, lub się w bogactwa i przemysł niewzbiją Litwy 
-mieszkańce 1 tu żelaznój niezaprowadzą kolei, — góry te, które 
masz przed sobą, będą zawsze rozpaczą inóg i pojazdów i koni. 
- Szlachta «zowie je Wołami lud zaś prosty FW ałami. Pamiętam, że 
ojciec mój wszystkich tych, co je Wałami zwali zawsze po- 
prawiał, dowodząc, że je F/ołami, przenośnie, od trudności prze- 
„bycia. w dawnych szczególnićj czasach nazwano. Prawda , że 
„wałow żadnych 1 śladu nigdzie tu nióma, i z samego położenia 
miejsea , niktby ich tutaj niesypał. Przy opłakanym stanie dróg 
naszych, góry te i przepaścistemi parowami i krynicami i lepką 
jak smoła gliną i piaskami, w biegu swoim przeplatane co chwi- 
„la, prawdziwą dla podróżnych stają się męczarnią. Gidy- 
byś miał serce kamienne i w nićm tylko sanią wzgardę dla źwie- 
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rząt nosił, to i w ówczas jeszcze twojego pożałowałbyś konia: 
zsiadłszy z siodła , lub wyszedłszy z pojazdu, wolałbyś własne 
poświęcić nogi, niż kazać się ciągnąć i czepiać tym biedaym 
stworzeniom , po tak niegościnnych urwiskach 1 szlakach. Ale 
te chwile ciężkićj pieszej wędrówki zaraz ci Pan Bóg miłym 
podarunkiem sowicie nagrodzi. Jakież się tu z gór tych przed 
tobą odkryją widoki!... Jak orzeł bujający w powietrzu , uj- 
rzysz się raptem wymiesionym nad Niemen, co się wstęgą gdzieś 
tam w przepaści pod nogami twojemi wywija itoczy. A tam, 
za rzeką , niezwykłą rzeczy sprzecznością, masz znowu wielkie 
a jak stół gładkie płaszczyzny , bogate łąki i niwy,”' falistym 
jakby morze jakie pod wiatrem kołyszące się kłosem. I chci- 
we oko twoje, ile musił wystarczy, to tam to ówdźie, w da- | 
lekie kraju Polskiego wbiega okolice. Zapomniawszy zupełnie 
0 znużeniu, uczuwasz w sobie jakąś nieopisaną wesołość 1 szczę= 
ście, jakieś nowe życie , radbyś ptakiem jeszcze wyżćj się wy- 
nieść ; dziękujesz sobie z serca, żeś pieszo tę chwilową odbył 
pielgrzymkę , dziękujesz Stwórcy , że i twojćj ojczyźnie niepo= 
żałował takich widoków , jakiemi tylko Nadreńskie chełpią się 
kraje. Kto z wierzchołków Wołow, spuszczając się ku Bobcinowi,: 
z góry, grzbiet gór Romajńskich za Kownem kończącćj , nie- 
uwielbił tych łąk, tych od natury przedziwnie zasadzonych klom- 
bów , tych na sześć mil ciągnących się widoków , śród zao* 
krąglonych , rozkosznych Niewiaży: zakrętów ; "kto: niezatrzy» 
mał się w maju za Pohulanką pod Wilnem, żeby się czarującynł 
na Antoko| nacieszyć widokiem; komu nakoniec choć raz nie- 
stanęła łza w oku jadącemu przez całą prawie od: Wielony: do 
Jurborga po za Niemnem przestrzeń , kto tam nieoddał hołdu 
zamkowi Giełgudów : — ten zaprawdę zanadto już ma twar- 
dą duszę czy serce. I jaż widziałem przecię cudowne Bozkićj 
ręki dzięła nad Renem, i całą Wołgę od jćj lichego źródła, aż 
do oddychającego królewskim majestatem i wspaniałością uje 
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ścia, przebiegłem ; biłem czołem przed tą potężną a pełną wdzię- 
ków przyrodzenia sztuką, która wszelkie nasze wysiłki w tej 
mierze w zupełną nicość obraca ! Lecz po tóćóm wszystkićm jeszcze 
z dumą Litwina i na swoje ojczyste piękności zachwycone nie- 
raz zwracałem Oczy, żałując z serca, że je żadna dotąd praw- 
dziwego natchnienia ręka nieumiała skreślić dla wzajemnego 
i ladów Zachodnich i Wołgskich Słowian podziwu. Jedne tylko 
Werki pod Wilnem były pod tym względem szczęśliwsze, dla 
tego też tu o nich niewspomniałem zgoła. 0, gdybym mógł 
być pewnym, że się duch ludzki przez czas jakiś nad mogiłą 
jeszcze unosi, żebrałbym łaski u bliźnich, aby tu, na Wołach, 
zwłoki moje pogrzebiono.... zkądbym oczyma duszy patrzał 
i patrzał! Dla czegoż nikt tutaj swojego mieszkalnego niewy- 
stawił domu, kiedy o staj kilka, na martwych glinach, całe 
wsie , całe okolice stanęły? Niemiałażby tak piękna natura prze- 
mawiać do zmysłów całego tutejszego ludu, tylko z nią i oko- 
ło nićj obcującego zawsze? Takie sobie każdego razu , mijając 
te miejsca, zadaję pytanie... Ale tu się już grożna głębokim 
piaskiem zaczyna pochyła równina, po którćj łatwićj daleko na 
szczyt tych ołow posunąć się można. Tu zaraz, co innego 
twoję uderzy uwagę. Śród sosnowego, tu zaczynającego się bo- 
ru, widzisz częste, o sążeń lub dwa jeden od drugiego , wyraźnie 
ręką ludzką usypane i dzisiaj jeszcze dobrze na trzy i cztery 
stopy nad poziom wzniesione kurhany i kopce. Cały bór niemi 
zasiany. Na wielu z nich ze środka już grube w średnicy wzno- 
szą się sosny. Co te kurhany znaczą, kto i kiedy je usypał? 
żadnego o tćm niema podania, — same domysły. Jak wszystkie 
nasze murowane zamki na Bonę, tak i wszystkie kurhany 
składają na Szwedów albo na morowe powietrze. Podobneż 
do tych idosyć liczne nasypy znajdziesz także za Jeznem, w prze- 
ślicznym Piesztowiańskim borze. Niektórzy się domyślają, że to 
pogańskie jeszcze mogiły. Wątpliwości wszakże niepodlega, 
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że te kształtne pagórki dłoń ludzka umyślnie wzniosła, ale się. 
tu ich żadna jeszcze, ile wićm , starożytnika naszego niedotknę- 
ła ręka. Mówił mi szkolny mój kolega , a dziedzie lub bodaj 
czy nienajbliższy przynajmnićj sąsiad tego miejsca pełnego za- 
gadki, p. Leon Szukszta, że będąc kiedyś przez rząd nazna- 
czony deputatem na poprawę publicznćj drogi, kiedy mu ją dla 
sprostowania kierunku przez cząstkę tych kurhanów prowadzić 
przyszło, kopać tam kazał, — i wówczas, nielicząc tego, co spę- 
dzony na tę robotę lud rozchwytał , znajdowano tam nieraz o- 
buręczne ogromne miecze, szyszaki, berdysze , siekiery 1 różne 
zerdzewiałe cząstki do składu pancerzy wchodzące. Czy za- 
chowano to aż dotąd w domu szanownego obywatela, czy jak 
stary łom i graty, na razie w pilnćj potrzebie , nim się po żela- 
zo posłało do miasta , na szyny do kół i na obręcze do czo- 
pów browarnych przekutóćm zostało, — nic z pewnością powie- 
dzieć niemogę. Podobnićj jednakże do prawdy, że to już prze- 
robione pod kołami chodzi. Mimo to , ani setnój nawet części 
owych kurhanów niezryto podówczas ; reszta więc ciekawą sta- 
nowiąc dla uczonych grzankę, na pilną , szczerą, sumienną rę- 
kę badacze przeszłości czeka. 

Gdy się teraz od tych kurhanów , na Niemen patrzących, 
w przeaiwną stronę obrócisz, zobaczysz dachy Teodorowa, dzie- 
dzicznego tegoż pana Leona Szukszty folwarku, na którego zie- 
mi znajduje się jeden z owych ostrokręgowych nasypów , le- 
żący z drogi na prawo, w dosyć malowniczą zamieniony mogiłę. 

Otoż, u spodu tćj góry i Rumszyskie pokazują się pola, i tu 
ich śliczna zbożorodna płaszczyzna, tak pozioma i gładka, jak- 
byś ją heblem wyrównał. Tu zawsze urodzaj , choćby gdzie 
indziej i groziło głodem. A tuż za nią i same Rumszyszki. 
Królewszczyzna ta i liche miasteczko, z drewnianym ubożuch- 
nym kościołkiem na dole, z plebaniją na wysokićj górze, która 
nogi proboszczom swoim odbiera, sławiły się oddawna i sła- 
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wią aż dotąd, samemi tylko ujermnemi cnotami. Tu są właśnie, 
owe groźnę dla statków rapy na Niemnie, z których jedna 
djabelskiego mostu nosi nażwisko. | niełatwo tu kómu wybi- 
jesz z głowy, że djabeł w tój psocie niemiał udziału. Rapy czyli 
rafy, są to porohy, to jest zbiory ogromnych kamieni pod i nad- 
poziomem rzeki sterczących , zalegających całe prawie koryto 
Niemna, o które się z gwałtownym i wrzącym szumem kleko- 
cząca woda rozbija, przybierając rozmaite kierunki i prądy. 
Ledwie gdzieś ciasne znajduje się miejsce i to już staraniem ludz- 
kićj ręki zrobione, kędy się dobrze doświadczony sternik z wi- 
ciną przecisnąć może. Takich miejsc siedm wszystkiego liczą, 
ale trzy z nich najwięcćj trwożą sternika. Od wieków robiono, 
a przynajmnićj starano się oczyścić Niemen ztych rap niefor- 
tunnych. Już Mikołaj Tarło, chorąży Przemyski, z rozkazu 
króla Zygmunłta-Augusta, tą się ważną sprawą zajmował. Część 
kamieni wydobyto na brzeg, — ale to było jak kropla w morzu, 
Król Stanisław-August w 1767 roku, chcący dobrodziejstwem 
piórwsze panowania swojego lata odznaczyć i ożywić Litewski 
handel, własnego nawet nieżałując kosztu, polecił zniszczenie 
tych rap Komissyi skarbowćj pod kierunkiem sławnego ma- 
tematyka xiędza jezuity Franciszka- Xawerego Narwojsza, po- 
tóm kanonika katedralnego i prolessora matematyki wyższćj 
w uniwersytecie Wileńskim.  Znałem jeszcze w pićrwszćj mło- 
dości mojćj tego czcigodnego, suchego, słusznego dosyć urodą, 
a jak gołąbek białego staruszka. Z wydobytych głazów, miały 
być wystawione „po obu brzegach Niemna wspaniałe pomniki, 
zjednym z najpiękniejszych, jakie mi się czytać zdarzyło , no- 
wożytnych Łacińskich napisów. Ułożył go król sam, chętnie 
się Łacińskim wierszem bawiący, i podcudzym puścił go naże 
wiskiem. LO 

 Okoliezności polityczne i wielkie wewnątrz i zewnątrz kraju 
nieszczęścia wstrzymały tę już dobrze rozpoczętą i chwalebną 
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pracę. Mimo to, przechód dla statków nieco więcćj ułatwio- 
nym został; zawsze jednak i po-dziś-dzień wielce jest niebez- 
piecznym. Głazy wyjęte, znowu przy puszezaniu rzeki na wio- 
snę, naporem lodów w jój koryto po większćj części wniesione 
zostały. Reszta po brzegach nagromadzona i w ziemię głęboko 
juź wrosła $wiadezy tylko o bezskutecznie kiedyś podjętych tru- 
dach. W roku 1829 , na liczne wdania się i prośby , wielki 
xiążę Konstanty, brat cesarski, wysłał tu inżynierów Polskich 
dla ocenienia, jak najstosownićj i z najmniejszym kosztem moż- 
naby rzekę oczyścić. Wtedy był właśnie projekt kilka rzek 
naszych razem powiązać jednym wielkim systematem. kanałów. 
Ogrom pracy na rapach naprowadził na myśl rozsadzania pro- 
chem na miejscu upartych kamieni. Rzecz się i zimą i latem 
prowadzić miała. 1 toby zapewnie przyszło do skutku, gdyby 
zaraz wybuchłe powstanie wszystkiego na dawnćj niezostawi- 
ło stopie.  Rumszyszki przyznaćby się mogły jeszcze i do in- 
nój sławy. Tu bowiem roku 1385, Konrad Zóllner , na czele 
hufców Krzyżackich cofając się od Wilna, zdobył okopy Litwi- 
nów i Niemen drwiąc przeszedł. 

Za Rumszyszkami znów Niemen gładko wody swoje toczyć 
zączyna. Tu zaraz posłyszysz wesołe uszczęśliwionych flisów 
i sterników śpiewy, co już na płytach, berlinkach , wicinach, 
owe straszne a sen im odejmujące rapy przebyli. 

Wkrótce też ściągną twoję uwagę na drugićj stronie mier- 
niczym kształtem wzniesione wzgórza, i odpowiedne im do-dziś- 
dnia dość głębokie rowy. Są to rękami kmiotków naszych 
kiedyś z woli cesarza Francuzów sypane okopy i szańce (*), 
które tu bronić niby miały niepodległości naszćj, a teraz w zie- 
mię ledwie że już niezupełnie zagrzęzłe, ostatnie tylko po sobie 
zostawują ślady. Siada dziś na nich bez trwogi z łozową dudką 


(*) Chcieli je potóm kończyć Rossyanie, ale zaniechali roboty. 
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pastuszek,— i to, co mietak dawno jeszcze hukiem dział ziemię 
potrząsało i krwią ludzką się oblewało, dzisiaj swawolne tra- 
tują kozy. ... Już cię tu czasem i bacik Pruski w oko uderzy. 
Prawdziwe to cacko na wodzie; misternie różnemi barwami 
ozdobny, schludny, wytworny żaglowy statek, aż z Królewca 
lub Memla do ciebie tutaj przybyły, jak pełaa wdzięków xięż- 
niczka, urąga się z chłopskićj niezgrabności twojćj ciężkićj wi- 
ciny. | | 

Władysław IV, chcąc stare, poczciwe i piękne Kowno pod- 
nieść i wzbogacić, naznaczył je miejscem składowóćm zbożowe- 
go handlu, i dalój jak za Kowno, zboże wywozić ziomkom na- 
szym zabronił. Jęli się więc Niemcy po nie tutaj schodzić, i 
Kowno wspaniale natychmiast wzrosło. Zwyczaj ten raz za- 
prowadzony, pómimo zmiany czasów i najopłakańszych później- 
szych wypadków, sprawił to, że po-dziś-dzień w lecie Niemen 
pod Kownem, jak ogród jaki, Pruskiemi kwitnie zawsze bata- 
mi. Baty takowe, czasem przy pomyślnćj wodzie i wyżćj się 
pod Rumszyszki zapędzając, to nam cóś dobrego z zagranicy 
przywiozą, to nasze jędrne i odżywne zabierają plony. Taki 
jest skutek starego nałogu: bo dzisiaj już każdy, kto chce i mo- 
że, na własnym statku zboże do Prus bez żadnćj przeszkody 
prowadzi. 

Niech cię te srogie nienudzą i niegniewają piaski, bo dro- 
ga tutaj ciągle pięknemi widokami usłana. Z tćj strony 
na prawo masz obok siebie i piękne góry i zielone jary. Na le» 
wo Niemen, a za nim to piękne wioski I murowane dwory, to 
piękniejsze niwy, to dosyć dobrze utrzymane bory, to czysty 
błękit wszędzie tam jeszcze Polskićm nazywającego się powie- 
trza. Na naszćj zaś stronie od lewej ręki zabiega ci bór sosno- 
wy, I piękna, szlachetna, wznosząca się nad nim kościelna ko- 
puła. To dawniejsza Mons Pacis, to Pożajście, ów sławny 
niedawno jeszcze Kamedułów klasztor, owa głośna i wszelkim 
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rodzajem sztuki ozdobiona pustynia, erem, gdzie człowiek cięż- 
kiemi przygodami życia i nieszczęściem znękany długo znajdo- 
wał w bogomyślnem osamotnieniu, szczęśliwy przytułek. 


Hojny najpiękniejszych naszych kościołów budownik, mąż 
wiekopomny , Krzysztof Pac, kanclerz w. Litewski, wszystkie 
te cuda tutaj w r. 1662 potworzył. Nielicząc marmurów i cio- 
sów w kościele, jeszcze i sam klasztor i refektarz, salą Pacow- 
ską czasami zwany , monarchicznie ogromnemi i wybornemi 
Włoskiej szkoły obrazami ozdobił. Nato się długo jak na dziw 
jaki, wszelkiego stanu i narodu ludzie schodzili. Szwed to 
miejsce szanował. Karol XII, wprowadzony do tćj sali, cały 
zbryzgany błotem i zziębły, rzucił się ochoczo pogrzać do ma- 
lowanćj zasłony kominka, biorąc mistrzowską sztuką udany 
ogień za prawdziwe płomie. Obeszło go silnie to złudzenie eka; 
zniecierpliwiony, trącił tę kłamliwą zasłonę swoim wielkim pa- 
| lonym botfortem , i ślady błota tego na pamiątkę zostawił, 
ale niczego się nictknął. Bezbóżna nawet Francuzkich łupież- 
ców ręka zdrętwiała kiedyś przed temi wszystkiemi cudami. 
Wszystko co tu było do roku 1831, na kilka milijonów cenio- 
nóćm było. Ogromny i opatrzony we wszelkie rodzaje ulepszo- 
nych drzew owocowy ogród, ozdobny wysoką wieżą wznie- 
Sioną na górze i dzisiaj dającą widok na Niemen i czarowne 
okolice jego, zamykał we wnętrzu swojćm nielicząc pięknego 
w kwadrat zabudowanego klasztoru, maleńkie , wytworne , 
murowane pustelnicze domki. Każdy z nich ogrodzony był 
sobie właściwym parkanem. Tam każdy pustelnik oddziel- 
nie mieszkał , mając swój odzielny kwiatowy, owocowy i ja- 
rzynny ogródek; tam je każdy z nich własną uprawiać rę- 
ką był obowiązany. Życie było tu twarde i niezazdroś- 
ne. Zakonnicy spali tu na gołych tapczanach , we wło- 
sienicach chodzili. Bosy, z głową ogoloną, a z brodą niekiedy 
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po sam pas długą, odziany w biały habit każdy wyglądał jak 
mara. Nader surowe , nad ludzką naturę, były świętego Ro- 
mualda ustawy! Wszystkie zmysły człowieka jakby umyślnie 
„w świątobliwie złośliwym duchu wyszukaną , karciły się tutaj 
pokutą! Sen, pokarm, modlitwa nawet, pełne były tysiącznych 
udręczeń ciała. Kobiety tylko w dzień św. Romualda mogły 
się wtym pokazywać kościele. 

„Za mojej pamięci było tu kilku xięży, resztki rycerzy z wojsk 

i legionów Polskich, na pustelnicze życie przybyłych. Niejeden 
a nich cały kartaczem i szablą wrogów zorany, tyle już tylko 
„miał palców, ile mu do ofiary mszy świętćj nieodbicie było po- 
trzeba. 

+ Lubo czas, niejedno tu nadużycie wprowadzić za sobą mu- 
siał, niemożna wszakże bez ukorzenia rozumu wspomnieć 0 miej- 
SCU, gdzie tak długo tyle myśli, tyle bolów iran duszy tajem- 
nych, zupełnie oddalonych od pociechy świata, jednemu tylko 
„Bogu poświęconych było. Z drugiej strony, niemożna się było 
niecieszyć , że mamy tuż u siebie bezpieczną i spokojną przy- 
stań dla długiego i wszelkiemi próbami doświadczonego nie- 
szczęścia ! A jednakże tak surowćj, tak nadludzkićj czci Boga 
poświęcone miejsce winne było swoje istnienie ciężkiemu fun- 
datora grzechowi. Kanclerz na łowach spotkał w tym borze 
szukającą Jagód, piękną młodą i niewinną jak jagnię dziewczy- 
nę. Chuć źwięrzęca, co w żyłach jego raptem zagrała, spra- 
-wiła, że na nie niepomny, gwałtownie skrzywdził na kolanach 
o litość u niego żebrzącą cnotę. I wyrzut sumienia zaległ mu 
natychmiast duszę ołowiem. Żałował więc grzechu ciężkiego, 
i płakał ułomności swojej! Lecz gdy robak zgryzoty toczył 
mu nieprzerwanie to z tylu względów szlachetne serce, chcąc 
jakkolwiek za zbrodnię swoję wykazać skruchę, wielką część 
ogromnego majątku, jakim go Bóg obdarzył, na fundacyę tu- 
taj klasztoru gorzkich pokutników poświęcił. Tu siebie nawet 
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pochować kazał, a dla wiecznćj grzechu 1 poniżenia swojego par 


miątki, naźwiskiem przypominającóm w języku Litewskim WSZe- 
teczne życia swojego błędy miejsce to nazwał.. 


Skoro wreszcie te głębokie, do Mereckich nieco podobne, niAe 
ski ominiesz, będziesz miał tu zaraz i A będący dziś włas- 
nością Prozora, zacnego syna sławnego za młodych [at moich 
Z poczciwoŚCi, dobroduszności i męztwa, Onufrego Prozora, pół- 
kownika wojsk Polskich, siwego, z białemi jak śnieg wąsami, 
ale jędrnego i czerstwego staruszka, wojaka, co miał osobliwsze 
a hałasliwe „„Mossa-tuf** przysłowie, co pisać nieumiał l umieć 
niechciał, i tę naukę do śmierci miał za najzupełniejsze bła- 
zeństwo,— ale co tak pisał pałaszem , że niejedno po nim na 
pyskach wrogów pozostało dzieło. Były tu kiedyś i l twierdze 
i szańce, jeszcze przodków naszych ręką sypane, — dziś 
iśladu juź tego niema , zostało tylko naźwisko. Za Szańcem 
zobaczysz zaraz Kowna wieże 1 czerwieniejące berberysem gó- 
ry. Już widzisz i szczątki owych kształtnych Francuzkich oko- 
pów, w gzygzak idące po tych pięknych górach. Dziś Kowno 
krzepić się zaczyna. ć 


Mówić o staróm , sławnóm od ośmiuset lat Kownie niebę- 
dę; zostawmy to tym, co nasze opisują dzieje. 


A tymczasem spójrzmy tam na Wiliję, gdzie jej z Niem- 
nem weselne gody. Spójrzmy na gaj, na Alexotę , na Kaunis, 
na silną jeszcze świątynię pogańską, świątynią Perkuna zwa- 
ną, której początek uczeni dzisiejsi dziejobadacze do daleko póź- 
niejszych odnoszą czasów, — lubo w 1818 czy w 1820 roku oby- 
watele nasi na obrady przybyli, ryjąc się z młotem w ręku po 
niszach tych ścian odwiecznych , znaleźli w jednój z framużek, 
zamurowanego pogańskiego, z bronzowanćj miedzi odlanego 
bożka.  Przesłali go natychmiast ówcześnemu towarzystwa 
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Przyjaciół nauk w Warszawie. A ta świątynia, czyjąby. o on a 
niebyła, dzisiaj na lichy obrócona teatrzyk. 


W Kownie znajdziesz w gruzach dziś już leżący zamek, 
ostatni raz własną Krzyżaków poprawiony ręką, a w nim gdzieś 
najpewnićj być musi aż dotąd choćby jedna cegiełka, po któ- 
rej kiedyś stąpał ów sławny więzień Szach-Achmet, chan Kip- 
czackićj Ordy, z Trok wroku 1506 tam przeniesiony, w dzie- 
jach naszych powszechnie Szachmatem zwany. Masz tam i sta- 
rą sławę poczciwych, zacnych, a z Litwą już zrosłych rodzin 
bogatych Niemieckich kupców, tudzież jakby dawny Polski dom 
inwalidów, czyli schronienie zwyczajne , wysłużonych i ranami 
pokrytych Polskich rycerzy. Ówdzie przed tobą się wznosi pa- 
mięć sławnych owych warstatów, na których król Stefan sztucz- 
ne swoje dla wojny Moskiewskićj kazał budować pontony. A 
ileż z muru wzniesionych , a dziś już zniszczonych kościo- 
łów ! Tam wytworny, świadek gustu Tettmajera , wdziękiem 
swoim bije w oczy ratusz. Tam tyle nowych, na trzykrot- 
nym odwiecznym bruku wznoszących się drewnianych, jakby 
papierowych domków.... Tam całe wielkiej leży poema. | 


Bogdajby znalazł się rychło wieszcz Boży, coby te prochy 
świętą, a godną przedmiotu swojego i ludzkićj pamięci, pieśnią 
ożywił. 


X. 


US.ERUNTE, 


Gdyśmy już cały Niemen, od Merecza do Kowna obeszli, 
ja wracam w moje śliczne gniazdeczko, jak gniazdo remiza, 
między Buchtą i Jeznem nad błękitną Wierzchnią wiszące. Oto 
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aRkóliika: mój domek wygodny , schludny , gościnny ; "oto 
piękne kwiaty samopas wyrosłe i te sztucznie umiejętną ojca 
mojego ręką zasadzone cieniste klomby. Oto i Wierzchnia, 
wijąca się wężem po całćj ziemi mojćj w najrozmaitsze ia peł- 
ne malowniczych kaprysów zakręty. Masz tu krótkie wpraw- 
dzie, zewsząd lasem obcięte, dziwnie piękne, cudowne, a coraz 
nowe widoki. Nieznajdziesz tu gór takich jak Woły; lecz jeśli 
chcesz urwisk, co w małym rozmiarze cudnego kraju naśladu- 
ją skały, masz tu je obficie po brzegach tej swawolnćj Wierz- 
chni; masz i parowy i wysokie równe z poziomem jej wody, 
zielone, a w tłusty murog bogate łąki. Prawdziwe to Ustronie, 
miłe, ciche ustronie; cacko wypieszczone poczciwą ręką ojca 
mojego i słusznie przez niego tak nazwane. Tutaj się często 
lały łzy mojego dziecięctwa, a częstsze jeszcze łzy pićrwsze 
mojćj młodości. Dziś zaś, ledwie już nie starzec, z uśmiechem 
łagodnej wyrozumiałości, z gromem w prawdomównóm słowie 
z ostróm, lecz słusznóćm, a nieznanćm dotąd nikomu pióra mo- 
jego żądłem, dwunasty już rok, jak najzupełnićj oddalony od 
ludzi i świata, wolne odtroski gorzkich życia wyrzutów prze- 
pędzam tu chwile, posiadacz małego ziemskiego raju, wtłoczo- 
nego dziwnóm losu zrządzeniem w czyscowe otchłanie. 

Nieraz się tu człowiek teraz w kątku zaśmieje, patrząc na 
pełne prostoty zadziwienie tych ludzi, którzy po dopełnionym 
grzechu czekając strasznój surowego samotnika lub srogićj nie- 
ubłaganego moralisty kary, tylko się z łagodnóm spotkają ka- 
zaniem: bo jak już zło zrobione, trzeba mieć względną wyro- 
zumiałość na słabość natury człowieczćj. Gromem słów rozsą- 
dek uprzedzać tylko zawsze powinien zarodki lub dokonanie 
złego. 

Wszystko, co gdzie indzićj częściami rozrzucońćm bywa, 
tu jakby cudem na przestrzeni włok kilkudziesiąt masz w ob- 
fitości, że dosyć tylko do tego wyciągnąc rękę. I lud i szlach- 
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ta złotem jabłkiem, słusznie to miejsce nazywa. Są tu bowiem, 
jak mówi przysłowie, i ryby i grzyby i raki; są orzechy, 
miody po barciach i kłodach , wszelkiego rodzaju jagody; są 
całe laski dzikich jabłoni i gruszek, a z ich owoców słodkie na- 

poje, rozkosznie gaszące pragnienie rolnika zlanego potem pocz- 
. clwój pracy. Są tu i sosny, i jodły, i jesiony i graby i brzo- 
sty i wiązy i dęby; masz i tłustą glinę, po której wszystką 
tę rolę samą zasiejesz pszenicą; a masz przytćm i wapna i kre- 
dy. Nieraz tu się nawet i z wielką bryłą bursztynu spotkasz. 
Znajdziesz i ziemię, co bez trudu ludowi na czarno i płótna 
jego I wszelką tkaninę jak Chińskim tuszem powlecze: dosyć 
tylko dane przedmioty, pod szmatą podjętej darniny na dni kil- 
ka położyć , a skutek nastąpi. Masz tu prócz rzeki aż siedm 
donośnych strumieni, chłodzących powietrze i użyżniających 
niwy. Masz wszędzie w licznych krynicach najprzedniejsze wo- 
dy, którym nigdzie tuna około równych ni w smaku, ni w chło- 
dzie nieznajdziesz; a jeśli zechcesz, pokażę ci źródła, i w siar- 
kę i w żelazo obfite. Wieśniacy odznaczają się schludnością. 
Dziewczęta, jak lalki, albo całe w bieli, albo jak sroczki bie: 

liznę swoję pokrywają czarną spodniczką , a tak ponętne , że 
patrząc na nie i okoliczni i przechodni oblizują się mołojce; 
a i chłopców tutejszych, cudne dziewczęta, chętnićj niż innych 
wabią ku sobie. Gdyby dobroczynna ręka jakiego czarnoxiężnika, 
lub biała, pulchna i piękna wieszczki jakićj rączka, zmieniła wielu 
z tutejszych mieszkańców, gdyby to u nich znaleźć więcćj dobroci, 
uprzejmości, szczerości, prawości, oświaty, bojażni Bożćj, a mnićj 
chytrości, fałszu, uporu, zawiści, pieniactwa, plotek, bezwstydu: 
to prawdziwie, człowiek szczęśliwą mierność lubiący, niewzdy- 
chający za wielkićm świata bogactwem, znalazłby tutaj wszystkie 
przedsmaki raju. Ale tutaj, wszystko, co jest schludnóm po- 
rządnóm i całóm, np. dobrze zbudowany mostek, czysta drożyna, 
cały płot, czynią jawne wyrzuty niektórym okolicznym mieszkań- 
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com, irodzą zawiść w tych, którzy tego iemają, a którzyby to 
wszystko i więcćj daleko mieć mogli, gdyby niedbalstwo na prze- 
szkodzie niestało, i gdyby zamiast śpiesznego użycia, ciężką pra- 
cą rolnika zarobionego grosza, na karty , wieczorynki, obiadki, 
baliki i tym podobne zbytki, chciano dochód swój obrócić na 
pożyteczniejsze i trwalsze jakieś pociechy zabawy , np. na 
wsparcie: ile można bliźniego i na użycie dobrodziejstw wioski, 
jak ich na wsi człowiek używać powinien. Bydło tylko pe 
marnuje, depce trawę, po której się pasie. | 


A!... podnieś teraz głowę na fronton domku mojego, i czytaj 
dawny jego nadpis , który ręka czasu już nievo zacierać i tra- 
wić zaczęła: ,,Pracy, przyjaźni i pokojowi. * Było zaś tu daw- 
nićj : ,,Labori, amicitiae et paci , * — póki każdy z nas tutaj po- 
Łacinie umiał; ale kiedy potóm wyraz Paci, za Paca, staro- 
stę Kowieńskiego brać już poczęto , staroświecką tę dewizę na 
Polski język przełożyć przyszło. (Ojciec mój żył domem o- 
twartym iniebył takim jak ja pustelnikiem. | 


Przestąpiwszy łaskawie próg mój gościnny, znowu tu za- 
raz w sieniach ze starym się spotkasz zwyczajem , to jest z ta- 
blicą, z napisem! Niegorsz się z tego ojców naszych narowu; nie- 
szkodził on nigdy, pomagał raczej często jako programm du- 
szy republikanina. Niezwracałbym twojćj na tę tablicę uwagi, 
gdyby ona świętą dla mnie niebyła. Napis, który tu widzisz 
przed sobą, jest dziełem ojca mojego, może i dlatego tak mi 
się on pięknym wydaje : 


„OCzłek żyjąc w społecznóm gronie, 
Kiedy go smutki poruszą, 

Ucieka w lube ustronie , 

By z własną rozmawiać duszą. 

Tu przez rozumu potęgę , 

Kojąc myśl kłamstwy łudzoną, 
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Przeszłości otwiera xięgę , 
A prżyszłość widzi zbliżoną.'* 


Dzisiejszy pustelnik , kiedyś Staś , bawiący się z piłką przy 
tej tablicy, a dzisiaj siwym już włosem to tu to ówdzie po- 
pruszony dziadek , gdyby dotąd jesznze trwała moda napisów, 
dodaćby mógł od siebie, a nieskłamałby podobno , bo to już 
dwónastoletnia dawność to jest doświadczenie stwierdziło: ,,Sa- 
tis mitri sunt mulii , satis nihi sunt pauci; satis mihi est unus, 
salis mihi est nullus.* Ale to byłaby niejego utworu dewiza, 
są to bowiem słowa wielkiego filozola Rzymu! 


„ o Wszedłszy śmiało, nim się gospodarz z czeladką swoją roz- 
mówi, weż tu czy dziennik jaki ze stołu, czy płochych mód 
wizerunek, czy płochszą od nich gazetę, czy xięgę z szafy 
albo i na te, misternym kunsztem wypchane przez krajowea 
krajowe ptaki, krajowóm popatrzaj okiem. Jeżeli zechcesz, rzuć 
jedno spójrzenie i na te wiszące po ścianach obrazy. Spotkasz 
tu pęzel i Peszki i Oleszkiewicza ; tu i Kaniewski i wielki 
Suchodolski nieżałowali ręki swojej dla ciebie; tu szkice Or- 
łowskiego, historyczną na sobie noszące pamiątkę ; tu Rustem, 
Jotejko, Januszewisz, Głowacki , Gładysz , Moraczyński próby 
talentu swojego przynieśli; tu Albano i Rafael; tu masz ów 
stary, odwieczny obraz Chrystusa na krzyżu, który przez tylu już 
był podziwiany artystów, a nikt nieodgadł czyjego on pęzla; tu 
Stefan Czarniecki, tu i Sobieski z laurem na czole, rzadki pier- 
wotwór z taką ozdobą słusznie wielkiemu bohaterowi należną; 

tu i Kościuszko i dzielny Poniatowski i Sowiński Józef, takie 

przed tobą pokażą oblicza, jakie mieli doprawdy za życia, bo 
ten co ich zebrał portrety , żył z nimi wszystkimi w blizkich 
stosunkach. Chcesz, to i obu Lampich znajdziesz tutaj utwory. 


Ale nieomiń tego małego , rozrzewniającego mnie zawsze 
obrazu. Jest to portret młodego, pięknego i prawdziwie po- 
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rycersku kochać umiejącego Rossyanina. Człowiek ten śmier- 
telnie raniony, konając na polu bitwy wręczył go, tak jak go 
widzisz na wałek zwinięty, walczącemu tuż przy nim w tej chwili 
nieprzyjacielowi, z zaklęciem na rany Chrystusa Pana, żeby gó 
na pamiątkę kochance jego , którćj razem ze swojem wymienił 
naźwisko , jak będzie można najrychlćj odesłał. Nieprzyjacieł dał 
mu na to szlacheckie słowo, a głowę jego we krwi się broczącą 
na obok leżącego trupa oparłszy, dalej popędził. Tym nieprzy- 
jacielem był właśnie mój ojciec. Ale śród gradu kartaczy, w sa- 
myli warze i pyle zaciętćj rozprawy, śród krwi strumieni, try- 
umfu pogoni, wyszły mu, niestety, z pamięci naźwiska , i owe- 
go szlachetnego wroga, i również zapewnie zacnego przedmio- 
tu tak rzadkićj, wiernej i tkliwćj miłości! Portret teń więc w dó- 
iu naszym pozostać musiał, bo usilne i długie starania wy- 
kryć, kto był ten prawdziwy rycerz, niemogły, chociaż dobrze 
pamiętano o tóm, tak pośród burz i nieszczęść powstania Kościusz- 
ki jako i podczas klęsk zrodzonych po nićm. Nigdy tak sró- 
giego roztargnienia ojciec mój sobie darować niechciał, sam 
wielce i słodyczy i bolów miłośnych świadomy: może więc 
i słusznie ten brak swojćj pamięci, za ciężki choć mimówol- 
hy grzech do śmierci uważał, A wydarzyłe się to w fipcu 
1794 roku. Wszystko więc tu zdaje się jedńym głosem o mnie 
powiadać : „Jakiż to szczęśliwy człowiek! czegóź mu braknie?'' 
Nadto, jest tam cóś jeszcze i w małćj piwniczce , gdzie bodaj 
najmłódsza: flaszka najmnićj dwa dziesiątki lat liczy, a jedna 
znich, nawet jeszcze przed stu trzydziestu laty, na ten już świat 
patrzała. Możnaby więc czasem z biedy i sobie i przyjaciołóm: 
powiedzieć : „Nunc wino pellite curas; eras ingens iterabitńia 
aequor !'* I ty nawet, moje kochane Ustronie, widzisz , że math 
dostatnią i szczęśliwą mmierność, bez trosk bogatego magnata, 
że przestaję na swojóm, nigdy w życiu cudzego niełaknę: wie 
dzisz te xięgi, te płody sztuki, te konie, pojazdy „to wytwot- 
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ne mieszkanie, te ozdoby, cacka, kwiaty, tę zieloność , drze- 
wa, strumienie i rzeki, jak mam z czego dogodzić sobie roz-j 
tropnie bez zbytku i jak bliźniemu jeszcze na pomoc maleńką 
stanie. Lecz mimo to wszystko, choćby na oko tak i być po- 
winno , człowiek ten trawiąc w sobie gorzkie piołuny przeszłości, 
burząc się w duszy na złości dzisiejszćj chwili, patrząc prorocz- 
ną myślą na krwawe łóny przyszłego czasu, aż po dzień dzi- 
siejszy włącznie ani jednćj minuty w życiu niemiał szczęśliwój. 
Takie Bóg nad jego duszą przeznaczenie położył. A jeślii były 
rzadkie szczęśliwsze chwile, to chyba tylko we śnie spokojnym 
i pełnym cudownych obrazów, lub tylko nad xięgą, wielkie 
dawnych cnót ludzkich dającą przykłady. Bo powiedzieć sobie 
na ucho można, że trzebaby się nam było czy wiekiem pier- 
wićj czy wiekiem późnićj urodzić ; iść z naszym na równi tro- 
chę trudnawo. | 

O, bo też ta ciągła walka wiecznie zawodzonćj i zbolałej 
duszy,— to boleśne pragnienie miłości, przyjaźni , spółczucia, 
szlachetności, bezinteresowności, bojaźni Bożćj, sprawiedliwo- 
ści, kiedy nikt ich dokoła ciebie niepojmuje znaczenia, — jest naj- 
sroższą dla czułego i prawego serca w tem życiu męczarnią. 

Zacna, znakomita i można niegdyś, a dzisiaj do tła już wy* 
gasła Eperyeszych rodzina, z Węgier biorąca początek, żyła kie- 
dyś na tćj pięknćj ziemi. Był lu za ich czasów staw sławny, 
od wieku już z górą na dużą przemieniony łąkę, gdzie się naj- 
sławniejsze na całą Litwę hodowały karpie. Lubo karpie wte- 
dy unas niebyły rzadkością, tu wszakże tak przedziwny smak 
miały i takiego dochodziły wzrostu, że, jak sieje w Wigrach, 
posyłano je w podarunku królom za osobliwsze łakocie i przy- 
smak. 

Jeżeli podań jakichkolwiek miejscowych szukasz, jest tu jed- 
no wielce do prawdy podobne: że uciekający przed Szwedem 
i morowóm powietrzem Eperyeszowie, zabrawszy z sobą co mos 
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gli, siedm wielkich skrzyń dębowych, puharami i srebrem Ssto- 
łowóm pełnych, zakopali tutaj do ziemi. Lecz i uciekający I go- 
niący i ci co tu zostali, wszyscy od morn poginęl. A że tu 
byli Szwedzi, nieraz w ziemi znajdowane okrągłe ich bagnety 
świadczą. Została więc tylko pamiątka schowanego skarbu, 
którego już nikt odtąd szukać się nieważył. Miejsce skarbu 
nam było wiadome; ale ani ojciec mój, ani ja, bogactw niechci- 
wi, przestając natóm co Bóg nam daje na wierzchu tćj ziemi, 
w zajęciu się szukaniem swych tradycyjnych sreber jakąś nie- 
delikatność i upokorzenie znajdowaliśmy zawsze, i nigdyśmy się 
żadną próbą miejsca tego nietknęli. Przyjdzie zapewnie czas, 
jak przychodzi on na wszystko, że to dzisiaj w ziemię głęboko 
zagrzęzłe srebro znowu na wierzch jej jakimsiś przypadkiem 
wyjść musi. Niechże się sobie tćm cieszą ci, CO będą po nas. 
Niezabraknie ci tutaj, jeśli zechcesz, i krwawych pamiątek. 
Tutaj, za króla Stefana, Mikołaj Kisiel, zapalczywy i narowisty 
sąsiad, napadł ze szlachtą chałastrą i ubił spokojnego Jundziłła, 
blizkiego krewnego Sapiehów. Wdowa po nim, wierna świę- 
tości przysięgi, przez wszystkie przeszła prawa koleje, wołając 
o pomstę za męża. Sprawa się aż do czasów Zygmunta III 
przewlekła iw końcu sądem samego króla Kisieliszki, gniazdo 
zapamiętałego Kisiela, jako zapłata krwie niewinnie wylanćj, 
dziedzictwem na wieczne czasy do Jundziłłów przeszły, a po 
Eperyeszych dopićro Pacom się dostały. 
| Zechcesz-li bajek o strachach, wilkołakach, upiorach, — i to 
także znajdziesz. Na szczęście jednak na wszystkich tych stra- 
chach dobry i słodki bożek miłości tajemnie zawsze siadywał. 
Był czas naprzykład, że tu wielką trwogą przejmował ogrom 
ny wół czarny. Wychodził on zawsze po północy na łąkę pod 
samym dworem, a jak tylko kur zapiał, statecznie wracał do 
lasu. Stróże nocni umierali z trwogi, — włość cała mówiła pa: 
cierze, awodą święconą trzy razy skrapiano łąkę. "Wół ten 
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bowiem, kiedy przy świetle xiężyca kto na niego miał odwagę 
rzucić zuchwałe półoka, nosił do góry sterczące ogromne rogi, 
a wbiegał zawsze na łąkę z wielkim szumem. Wiele już o tóćm 
na. około chodziło gadek, a dreszcz nie po jednym sąsiedzie, 
przeszedł bez żartu. Rozsądek światłego dziedzica odkrył wkrót- 
ce swawolę tęgiego, barczystego, a sprytnego z obcćj. włości 
parobka, który, przywiązawszy do głowy czarnego wołu swo- 
jego krzywe olszynki, a samego wołu w drobne i w liść bogate 
 ustroiwszy gałęzie, puszczał go na łąkę, tę mając przyjemność 
i korzyść, że i wołu cudzą trawą do syta napasł i w tuż obok 
leżącym parowie schodzić się mógł bezpiecznie ze swoją we wsi 
tutejszćj mieszkającą kochanką, bo nikt w tę stronę, gdzie się 
cudowny wół pasał, niemiał serca podstąpić. A 1 za moich już 
czasów, jakem się tu zjawił, zaczęły się były niztąd ni zowąd 
przechadzać po łąkach i po nad rzeką nadzwyczajnćj urody, a jak 
śnieg białe upiory. Trwoga znowu była powszechna; nikt wie- 
czorem nieśmiał patrzeć w tę stronę. Wziąłem był to. zrazu 
za żarcik i plotkę; ale kiedy się to conoc prawie powtarzać za- 
częło, zwoławszy włość, zapowiedziałem wszystkim, żeby się 
już nielękali zgoła, gdyż sam idę na czaty i do każdego takiego 
urodziwego upiora oto temi kulami strzelać bez miłosierdzia będę. 
Zalękły się strachy i opuściły te niegościnne brzegi, a wszystko 
odtąd ucichło. Doszedłem wkrótce, że z mojój wsi dziewczęta, 
wyuczywszy się u mieszkającego w sąsiednićj wiosce Żyda figla- 
rza chodzić na szczudłach, udawały te strachy, dla tego, żeby 
się z młodą szlachtą z okolicy Sakowicz swobodnie i bezpiecz- 
nie, od ojców i matek, na nocne schodzić mogły zabawki. 
Ale ja myślę, że i po mnie powoli siakie takie natworzą się 
bajeczki. Dowiedziałem się bowiem niedawno o wieściach, ja- 
kie o mnie samym tu chodzą. Przysłał mnie któś Pamiętnik 
naukowo-literackhi z 1849 roku, wydawany przez niegdyś 
Trockiego obywatela, Romualda Podbereskiego, 4 którym 
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niemiałem przyjęmności nigdy być znajomym, anim go kiedy 
w żywe oczy widział. Któś ze współpracowników tćj publi- 
kacyi, opisując tam w żartobliwym sposobie, podróż swoję 
do wód Stokliskich, gabnąwszy ostro mieszkające w tych 
stronach osoby „ niezaniedbał wspomnieć i o mnie, jak o że- 
laznym tutejszym wilku. Wspomniał wszakże z większym da- 
leko niż zasługuję i niżby się po autorze można było spodzie- 
wać zaszczytem, a to mówiąc o papi Kurowskićj, z domu Podbipię- 
tównie , ,,że ta excentryczna kobieta, posunęła śmiałość aż. do 
zapukania do drzwi pewnego filantropo-mizantropa w sąsiedz- 
twie,**— to jest, do drzwi moich, które nigdy przed nikim na 
Świecie niebyły zamknięte. Ja tylko sam, do niczyich już 
nigdy niepukam. Autor artykułu, młody jak widać czło- 
wiek, niezna jeszcze nadzwyczajnej odwagi i śmiałości kobiet. 
Nietakich rzeczy dokażą one, skoro tylko o ciekawość idzie. 
O, biegną tu one nieraz jak na odpust jaki,— a zwykle niby 
dla tego, że chcą kupić piękne Ustronie.  Otoż, odczytując te 
brednie, dowiedziałem się poraz pióćrwszy w życiu, że mnie i 
lud i szlachta tutejsza przypisuje styczność z duchami , że ja ni- 
by przez nich , niewychodząc nigdy z domu, wiem zawsze do- 
kiadnićj i bez porównania lepićj od innych, co się dzieje u ludzi 
na świecie. Wziąłem to zrazu za wymysł żartobliwego auto- 
ra, szukającego daremnie Francuzkiego dowcipu po naszych fa- 
talnych Litewskich drogach; alem się potem dowiedział , że po- 
dróżnik ów napisał prawdę, jaką słyszał. 

Prace kiedyś moje nad magnetyzmem źwierzęcym, długa 
w mym domu obecność tak zwanćj Jasnowidzącćj, przypadkiem 
tralnie, a czasem rozumowaniem odgadnięte myśli prostego, a 
skrytego i zawsze wielce chytrego przy prostocie swojćj wło- 
Ścianina, ciągłe nad xiążkami: ślęczenie, zrodziły powoli takie 
przekonanie, które mnie kiedyś może na jakiegoś Twardowskie- 
go wystrychnie. Oto jeden z rysów, jedna z próbek tutejszćj 
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oświaty. Już i ojcu mojemu niewiele do tego brakło. Mówio- 
no podówczas wiele o Massonach, to jest, o Wolnych mularzach, 
tutaj u nas Farmazonami zwanych. Chłopi więc zaraz ojca 
mojego, odznaczającego się mnóztwem rysów od innych tu- 
tejszych miejscowych ludzi, jak tylko już stale tutaj zamiesz- 
kał, wyrazem Chwarmazonas sekretnie nazywać zaczęli. 

— (óż to jest Farmazon 2— zapytałem z nich jednego. 

— „To, paniczu,— rzekł kręcąc w ręku czapkę swoję na 
wszystkie strony, — to taki człowiek, co jeśli zechce, ot choćby 
w wóz siana w oczach pańskich obrócić się może. 

Gadajże z nimi! 

Poznawszy tedy, kochany czytelniku, całe moje malutkie U- 
stronie, zapewnie dziwisz się i pytasz: „Dziwaku, czegoż ci 
braknie? Tu wszystko dla miłości Boga, dla miłości bliźniego 
stworzono**. . . . . 

Ale, o biedny tćj wdślędkij oazy włodarzu! niełutaj poznałeś 
słodkie prawdziwej miłości poszepty! I ręka twoja tutaj nigdy 
się z ręką duchem twoim ukochanćj istoty WET a serce 
nigdy niebiło. . 

W miejscu. dla tych włókiia najdroższych uczuć widocznie 
stworzonćm, wzdychać tylko mogłeś do tego, co się już nigdy 
w tobie powtórzyć niemiało. Tu tylko niekiedy poiły cię może 
dosytu czyste zmysłowe rozkosze, owiane własnćm twojćm 
złudzeniem, ubarwione kształtami, w które młodą kochankę włas- 
na twoja wiecznie paląca się odciskała głowa. Tu na oko, jak 
i sam może dobrodusznie wierzyłeś , wszystko było dla ciebie 
miłością. Tu i ten szmer strumienia, ten war burzliwćj z upar- 
tym głazem wiecznie kłócącćj się rzeki, ta zieloność murawy, 
ten cień w liść bogatych a kryjących z nią ciebie przed świa- 
tem drzewek, ta święta młodziutkićj dzieweczki prostota, ta bo- 
jażń grożnćj surowego ojca potęgi, ta trwoga, te dreszcze 0 do- 
bre imie oddanego tobie dziecięcia, wtakićm cię długo przeko- 
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naniu trzymały! Było to może przez jakąś chwilę, prawdziwą 
s szczęśliwą miłością, lecz nie tą wielką, potężną, świętą, z któ- 
rejby się cieszyć mogli anieli! 


To też po latach wielu. .. o marności, o nędzo, przywiązana 
do naszćj ludzkićj natury! zobaczyłeś znowu też same miejsca, 
też same a jeszcze wspanialćj i hojnićj cień dające drzewa, też. 
same strumienie, tęż zawsze kłótliwie z głazem łamiącą się rze- 
kę, też Świeże, rozkoszne, kraśne i stale do ciebie uśmiecha- 
jące się kwiaty, — zastałeś jeszcze bodaj błądzące śród szelestu 
liści echa i dawnych przysiąg i dawnych uniesień; a duszę tę, 
która ci się zamłodu tak czystą jak kryształ krynicy zdawa- 
ła, znalazłeś może już przywaloną ciężkićm wszelkich prze- 
ciwności brzemieniem, ciało zaś jój udręczone i przedwcześnie 
zwiędłe, pod tylu wietrznych lat zgubną trucizną!.. I silny, 
hoży, krzepki, cisnąłeś wzrokiem pogardy i wstrętu na to, coś 
tak długo młodemi i łakomemi pożerał i pieścił kiedyś oczyma! 
Lecz słuszną byłoby rzeczą i swego własnego zapytać sumie- 
nia: byłżeś ty sam lepszy? Na to, gdy będzie trzeba, na tam- 
tym świecie odpowiesz. Poco cię tutaj czy za mniejszego, czy 
za takiegoż, czy za s'abatego jeszcze od innych grzesznika ma- 
ją uważać? 


Długoż mnie, o mój Boże! opuszczonego od świata, zapom- 
nianego sercem od starych przyjaciół, oderwanego śmiercią od 
tych, co mnie szczerze kochali, sierotę trzymać jeszcze tu bę: 
dziesz ?! Długoż jeszcze, czytając serca mojego karty, tą pięk- 
nością przyrodzenia, którąś tu ręką Twoją wszechmocną utwo- 
rzył, gorzkie duszy mojej boleści łagodzić będziesz ?.. . 


Samotnikowi trzeba umierać młodo. 


Starzec, wtedy tylko godzien zazdrości, wtedy śmierć jego 
i szlachetna i piękna, gdy łoże jego śmiertelne ozdabia liczne 
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grono prawdziwie cnolliwych wnuków. Wtedy siwy włos jego 
przestaje być męczeńską życia tego koroną, a być zaczyna 
srebrnym i jasnym wieńcem nagrody zato wszystko, co tu pó- 
między ludźmi przecierpiał. (*) 


Pisałem w Ustroniu, 
184911850 roku, 


(*) Zapowiedziany rys bijograficzny życia ś.p. Stanisława Morawskiego, 
umieszczony zostanie w jednym z następnych tomów naszego pisma. 
(Przyp. Red.) 
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"WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA 


0 ZAMKACH, HORODYSZCZACH l OKOPISKĄCH | 
STANVZTTNYCH. 
NA LITWIE I RUSI LITEWSKIEJ, 





PRAEŁ 


| KONSTANTEGO HR. TYSZKIEWICZA. 


OKOPISKO W MŁYNKU BOROWYM, 


W granicach dóbr Łohojskich, w obszernych lasach, w jakie 
ta część powiatu Borysowskieg” oblituje, o trzy mile w kierun- 
ku na północ od Łohojska, niedaleko od młynka stojącego. na 
rzeczułce biegącćj wśród borów, od którego to uroczysko na- 
zwę Młynka Borowego przybrało, na obszernćj płaszczyźnie, 
wznosi się samorodna góra na dwadzieścia sążni nad poziom 
wyniesiona, u stóp której od wschodu ku zachodowi ciągnie się 
wążkiem pasmem błoto; u ludu ona zamkiem się nazywa. Na 
wierzchołku tej góry znajduje się najpięknićj dochowane Oko- 
pisko sądowe , mające powierzchni kulistej sześćdziesiąt siedm 
prętów Litewskich, na około fossą nasześć sążni szeroką opro-- 


wadzone z dwóma wejściami foremnemi, sobie przeciwległemi. 
TEKA N. VI. 12 


90 86 


Jedno główne, położone między południem i zachodem, a od 
niego na czterdzieści pięć sążni długi grzbiet okopany i kulisto 
zakończony wzdłuż góry się ciągnący. Drugie między półno- 
cą a wschodem przez fossę przeprowadzone i samorodnym cy- 
plem góry zakończone, stanowi jedno z najciekawszych okopisk 
jakie w badaniach archeologicznych po kraju naszym dokonywa- 
nych, odkryć nam się udało : albowiem śledząc to okopisko we 
wszystkich szczegółach od południowej jego stromy na samćj po- 
chyłości góry, tuż około wejścia głównego, po dużych kamieniach 
nieforemnie wyglądających z pod warstwy ziemi, mchu i liścia 
przęż wieki spadającego na nie, za pomocą wskazówki towarzy- 
stwa naukowego Krakowskiego, wydanćj w roku 1850, w celu: 
przewodniczenia archeologicznym poszukiwaniom, udało się nam 
odszukać owe ciekawe, a tak rzadkie miejsce słuchania wyroków 
sądowych w starożytności. „,Kamienie w pewnym porządnym 
szyku ułożone (słowa odezwy towarzystwa naukowego Kra- 
kowskiego na stronie 13 umieszczone), czasem stanowią okrąg 
koła mnićj więcćj regularny, czasem koło obdłużne czyli owal, 
czasem też prostokąt, lub inną jaką figurę. Przeznaczenię tych 
okoleń mogło być bardzo rozmaite, były to czasem miejsca ofiar 
pogańskich zborów, narad i sądów pokoleń, czasem też stano- 
wiły niejako szranki dla walczących w pojedynku; na te ostat- 
nie okolenia osobliwie zwrócić należy uwagę w okolicach bli- 
żej morza Baltyckiego położonych. Rysunek takiego ogrodze- 
nia z dokładnym wymiarem byłby wielce pożądanym i taki wraz 
"x opisem otaczającćj okolicy, mógłby rzucić światło na prze- 
znaczenie każdego w szczególności okolenia.* 

"W zupełności podobne temu opisaniu okolenia kamienne 
u Stóp tego okopiska odkryć się nam udało.Są to w figurze owalu 
trochę na prostokąt zakrawającego, okolenia mające długości po 
dwa i pół arszyńy i po arSzynie i trzy ćwierci szerokości, kamie- 
niami miejszemi do koła obłożone, mające z jednej strony, 
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a czasem z dwóch przeciwległych sobie, na węższych końcach 
okolenia po jednym większym nieforemiym kamieniu rębem pó- 
stawionym. Okolenia te niemają prawidłowego względem oko- 
piska położenia ; z dziesięciu takowych przez nas odkrytych 
bądź” całkowicie dochowanych , bądź ż rozruszonemi kamienia- 
mi, zachowujących tylko wkłęsłość w ziemi lab ślady miejsca 
gdzie były niegdyś kamienie mniejsze, tó ókolenie okrążające, 
żadne prawie jednostajnego niema kierunku. Jedno z ńich prosto 
ku górze obrócone, drugie bokiem leżące, do okópiska połóżonemi 
były; wśród 'tych okoleń znaleźliśmy kilka dużyck, nieforeńinych 
kamieni, lecz przy nich śladu wyżłobienia w ziemi, ani mniejszych 
kamieni niebyło, znać ręka ludzka mniejsze kamienie porościąga- 
ła, czas zaś dokonał swego dzieła, zacierając ślady wyżłobie- 
mia w ziemi. Z bojaźni abyśmy w sądach naszych niepobłą- 
dzili determinując takowe kamienne okolenia, które z formy 
swojćj bardzo są podobnemi do pogańskich mogił, zwanych 
Żalami, Żalnikami, Żaliskami, — skopaliśmy niektóre z nich i gdy 
żadne z takowych skopane w głąb” na sążeń, niezamykało w s0- 
bie szezątków kości szkieletu ludzkiego, pówzięliśmy pewność, 
1ż miejsca te niebyły mogiłkami pogańskiemi. Gdy one niemi 
niebyły , położone u podnoża sądowego okopiska , czemżeby 
innem być mogły, jeżeli nie.owóm  ciekawóm miejscem w sta- 
rożytności, słuchania wyroków sądowych , lub miejscem utar- 
czek pojedyńczych ? „Pojedynek, pisze ]. Lelewel, należał : do 
| liczby dowodów winy, lub niewinności w prawnictwie obyczaj- 
niejszych narodów'* (*). Że zwyczaj utarczek pojedyńczych, czyli 
pojedynków odbywanych publicznie w obliczu. sędziów, istniał 
też na Litwie i pobratymcezćj z nią Rusi Litewskićj, — daje nam 


(*) Pojedynki, w Polszcze przez Joachima Lelewela, Poznań. 1856 roku, 
str, 4. | | 47 7 1:4 4 Jog 


o tem świadectwo p. Narbutt , gdy mówi: „że w Litwie były 
we zwyczaju i pojedynki , nietylko wynikłe z obrazy honoru, 
„ale nawet uważane za środek dowodzenia prawdy ; że od: ra- 
„dy, kopą zwanej, zależało uznanie słuszności pojedynku, lub leż 
jego wzbronienie ; że niestawający, był wyjęty z pod prawa 
i musiał zkraju uchodzić ; że wreszcie kobiety, starcy, kalecy 
i kapłani mogli w odwodzie stawiać zastępców* (*). Po odczy- 
taniu słów tych dziejopisa Litwy starożytnej, gdy zwrócić ze- 
chcemy uwagę na te okolenia kamienne , u stóp okopiska po- 
łożone i zatrzymamy ją nad nieforemnością położenia tych oko- 
Jeń , tak względem okopiska, jako i ich samych względem sie- 
bie , mimowolnie nastręcza się zapytanie: czyby te. okolenia ka- 
mienne parami zbliżone do siebie , niebyły z umysłu tak ro- 
bionemi w starożytności, aby dać miejsce zbliżenia się dwóm 
ludziom walczącym pojedyńczo z sobą w obliczu. sądu ko- 
py? Opierając się na poważnćm świadectwie historyka na- 
szego, niemnićj na prawdopodobieństwie przypuszczenia , któ- 
reśmy 0 owych okoleniach kamiennych uczynić sobie pozwo- 
lili, ośmielamy się je ogłosić za takowe w poszukiwaniach 
naszych. | 

Uroczyska podobne, które my dzisiaj okopiskami nazywa- 
my , w przestronnych miejscach na wierzchołkach gór dokoła 
okopywane, nie od okopu je okrążającego , jak niektórym się 
zdaje, nazwę okopiska przybrały. Uczony Czacki od liczby 
sześćdziesiąt , to jest od kopy zbierających się na owe sądy sę- 
dziów , nażwisko miejscu sądowemu naznacza. P. Kraszewski 
początek nazwania okopiska naturalnićj i prościej wyprowa- 
dza; upatruje źródłosłów tego nazwania w języku Litewskim, 





*(%) Dzieje Litwy T. III, str. 515, zacytowanó u profesgora Jarosze 
wicza , w Obrazie Litwy, część I, str. 155. 


Ps- 
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gdy mówi: „Nazwanie to, niejest Słowikńkióć? i'wcale co in- 
nego znaczy. Pochodzenie jego czysto-Litewskie : wyraźnie na- 
zwany 0d kopa pagórek , kopu wchodzę na wyniosłość: (*). 
Professor Jaroszewicz mniema, iż nazwa okopiska początek 
swój bierze od zbierania obyczajem Ruskim ludzi tak zwanćj ko- 
py na kopowiskach , może kopcach granicznych, dla zrobienia 
opytu czyli śledztwa o popełnionóm zabójstwie, lub kradzieży (* w 
Wacław - Alexander Maciejowski mówiąć 0 sądach gromady, 
„miejscem zgromadzenia kopy, powiada On, był kopiec granicz- 
ny, *(bo się itak wyrażano) kopu* TP „Jakkolwiek, bądź było 
to obyczajem u staróżytnych , nim porządek cywilny niezostał 
jeszcze ujętym w pewne formy i pr awidła towarzyskie, iż lu- 
dzie poważniejsi wiekiem, czyściejsi od innych obyczajami i przy- 
kładnóm życiem zyskiwali powszechną wiarę i ogólny SZaCcu- 
nek ;* ci z pośrodka innych głosem ogólnym wybrani, zasia 
dali publicznie dla sądzenia sporów, lub spraw, które w gro- 
madzie pokolenia , namiętność lub burzliwość ludzka wszczy- 
nać mogły. W prostodusznćj szczerości i w prostocie obycza- 
jów jakie cechowały pierwiastkowe ludzi towarzystwa na tój 
ziemi osiadłe, ufność beż granic, wiara w cnoty publiczne, 
być musiały najpićrwszemi | najgłówniejszemi warunkami i je- 
dyną podstawą życia społecznego. Ztąd strony ustnie wytacza- 
jące publicznie swoję sprawę przed wybranymi sędziami, prze- 
stawały na wyroku ogłoszonym przez wybranych z pośrodka 
siebie sędziów, nieszukając wyższych instancyj, albowiem w sta- 
rożytności, gdy ustały odwoływania się w sprawach prywat- 
nych do gajów świętych, lub do sprawiedliwości krewe -kre- 
wejty, krewów i krawulów , sąd wybranych był jedynym są- 





(*%%*) Litwa, starożytne dzieje it.d. T. I, str. 488. 
(**) Obrąz, Litwy, część I, str. 159. s 
(R) Historya prawodawstw Słowiańskich, T.IV. str. 16. 
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dem , a okopisko jedynćm miejscem juryzdykcyi , lud zaś cały 
szanował wyroki sędziów, niemniej cześć zachowywał dla miej- 
sca sądowego. Liczenie na kopę złożoną z sześciu dziesiątków, 
być musiało w używaniu u dawnych mieszkańców naszćj ziemi, 
gdy ten zwyczaj doszedł do nas i tak się powszechnie wcielił 
w rachunek naszego domowego życia i porządku ; u nas prze- 
cię w całym kraju w poważnych sprawach , zarówno i w naj- 
drobniejszych okolicznościach domowych, rachunek na kopy jest 
pospolitym. W. handlu leśnym towar drewniany wszelkiego ga- 
tunku na kopy się liczy. W krestencyi polnćj, ziarno w snopie 
obliczamy na kopy. W gospodarstwie owce zwykle się na ko- 
py liczą. Ptastwo, sery, jaja, owoce, grzyby , kafle nawet do 
pieców kopami się przedają i kupują. Zdaje się wszakże, że 
liczba sześćdziesiąt niebyła nigdy warunkiem sądu kopy. Ta- 
deusz Czacki z ułomków Rotunda Melesiusza dochodząc po- 
czątku kopy, mniema, iż liczba zgromadzenia sześćdziesięciu 
w Litwie składająca sądy, o wszystkićm stanowiła. Kiedy tym- 
czasem żaden z pisarzy naszych piszących po Czackim w są- 
dach kopy ilości zasiadających w niej sędziów , stanowczo 
i z pewnością zakreślić nieumie. P. Kraszewski mniema, iż 
sądy kopy jako niebędące pochodzenia Słowiańskiego , nieogra- 
niczały się sześćdziesięcią mężami. W.-A. Maciejowski zna- 
chodzi ślady, iż Ruś zamiast sądu kopy miała sotnie , lecz nie 
jest pewnym, czyli liczby sto musiała dochodzić gromada, czyli, 
co jest pewniejszćm, mnićj a nawet i więcćj wynosić mogła, 
chociaż jój 1 tak nażwisko sotni nadawano. „,„Ubowiązek sotni, 
mówi on, był tenże sam co ikop* (*). 


- Gdy. porządek i-prawa cywilne kszłałcąc się kolejno od 
Litwy pogańskiej,z czasów jej przedpiśmiennych coraz się por ząd- 








(+) Historya prawodawstw Słowiańskich T. IV. str. 16. % 
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kowały i dopełniały , zwyczaj wyrokowania publicznego przy 
zgromadzaniu się sądu kopy przechował się do czasów później- 
szych. Każda gromada , że niepowiem wieś każda, w ńazwa- 
niach miejscowych przechowała nażwiska kopiszcz, to jest miejsce: 
na których się gromady zbierały, dla rozsądzania spraw wio- 
ski, lub dla narad prywatńych między sobą. 0 tćj wielkićj 
liczbie podobnych uroczysk w stronie tutejszej zaświadcza wy+ 
pis z dokumentu rozgraniczającego dobra Łohojskie od dóbr 
Pleszczeńskich w województwie Mińskićm w 1612 roku nasta- 
ły, zacytowany w Badaniach archeologicznych Eustachego hr. 
Tyszkiewicza, w którym idąc po granicy , kilkakrotnie nażwi- 
sko kopiszcz wymienia. Kopiszcza te służące niegdyś bezwąt- 
pienia. za miejsca narady gromad wioskowych, dzisiaj nic pra- 
wie nieznaczące, z upadkiem tego ludowego zwyczaju całkiem 
zaniedbanemi ;zostały. Lubo wielka tych kopiszcz liczba przed 
laty istniała, żadne przecię z nich dzisiaj nieodznacza Się szeze- 
gólniejszą cechą, kiedy okopiska większe , ma wierzchołku 
wzniosłych gór tam i ówdzie w pewnych odległościach pou- 
mieszczane , mające właściwe sobie charaktery ,* dotrwały do 
czasów maszych , zachowały u gminu nazwę zamków i są dą- 
leko rzadszemi od tamtych uroczyskami w każdej okolicy. Czy- 
by niegodziło się ztąd domyślać, iż w starożytności drobne o0- 
kopiska na narady i zbiory sądowe wioski przeznaczone, mo- 
gły być przedwstępną czyli pićrwszą juryzdykcyą gromady, 
od której skargi zanoszono do sądu kopy jakićjś poważniej: 
szćj , mającćj swoje posiedzenia na wierzchołku gór wybranych 
i fossą oprowadzonych. Z wierzchołka tych okopisk lud po- 
spolity nietylko słuchał wyroków sądowych w sprawach pry- 
watnych, lecz mu też z nich ogłaszać musiano i ogólne krajo- 
we postanowienia. ( powodzie, któren nas na tę myśl napro- 
wadza, zaraz mówić będziemy. 


Sądy publiczne , ta jedna z najpiękniejszych instsaczj ludz- 
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kich, eo wzięła swój początek w czasach czystój i świętćj pa- 
tryarchalnćj prostoty, gdzie sędzia ogólnóm zaufaniem obdarzo- 
ny, składa w ręce publiczności skarb najdroższy, opiniję włas- 
ną, jako zakład tego, iż w obliczu świadków wyda w sprawie 
wyrok. sprawiedliwy i bezstronny , z różnemi odmianami fórm 
i pozycyi do' czasów ostatnich doprowadzone , za PCA już 
naszą 'w p FM me się U M 


—— mA A 


400% OROPISKO W SUKROMNEM. 


/ Z wierzchołka  okopiska w Młynku Bor; w stronie 
ku zachodowi po nad lasami , które podnoże tej góry zapełnia-. 
Ją, 0 dwie wiorsty w prostym kierunku , uderza wydatnie oko 
każdego wyniosła nad lasy góra. Zaostrza ona ciekawość ba- 
dacza, bo niepodobna aby jakiegoś związku z odległą prze- 
szłością niemiała , ażeby starożytni przedchrześcijańscy ludzie, 
którzy do wierzchołka wyniosłych gór przywiązywali zwykle 
tajemnicze jakieś znaczenia, na tćj niebyli umieścili. jednego ze 
swoich uroczysk. W rzeczy samej wierzchołek tej pięknćj góry: 
pośród lasu położony, na dwadzieścia dwa sążnie nad: poziom wy- 
niesiony, od północy i zachodu wielkiemi błotami okrążony, z0- 
wiący się w narzeczu Rusińskićm miejscowego ludu Sukrom- 
nem, oprowadzony dokoła fossą na pięć sążni szeroką, mający 
jedno wejście od południa, odkąd po grzbiecie kulistym mniejszej 
góry. pochyło idącym ku południowi przedłużonym na czterdzieści 
ośm sążni, niedaleko od wchodu znajdują się podobneż jaki w wy- 
żćj opisanćm okopisku kamieniami wyłożone miejsca dla słu- 
chania wyroków sądowych. Niesą one tak wyraźnemi jak te, któ- 


„O Sądy publiczne w Litwie skasowane zostały ukazem datowanym 
"25 lipca 1840 roku. 
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re nam przy okopisku w Młynku Borowym odkryć się uda- 
ło, lecz zdają się mieć wszystkie żądane cechy i dla tego od= 
ważamy się je tutaj podobnież nazwaniem miejsca słuchania 
wyroków sądowych zadeterminować. Uroczysko to powierz- 
chnię ma kulistą dwieście sześćdziesiąt dwa pręty Litewskie 
zawierającą, jest najforemniejszćm i najpiękniejszćm okopiskiem. 
Leży ono na przestrzeni lasów należących niegdyś do dóbr Łe- 
hojskich , dzisiaj w granicach własności dziędzicznćj obywate- 
la p. Alexego Czudowskiego. Nazwanie uroczyska tego obo- 
jętnóm być niemoże dla czyniącego poszukiwania, i dla nas 
ono niem niebyło. W chęci głębszego zbadania rzuciliśmy się 
do jedynego unas źródła, to jest do podań gminnych. Najstar- 
szy włościanin ze wsi przyległej ozyry nazwanćj, naźwiskiem 
Szymon Lis,' pytany przez nas jakieby się przechowały pośród 
nich podania ludowe o tój górze, zamkiem u nich nazywają- 
cój się, w następny sposób o nich nam opowiedział : „Daw- 
nićj , bardzo dawno temu, kiedy jeszcze ludzie byli więksi i sil- 
niejsi na świecie i ciągłe prowadzili wojny z sobą, gdy się po 
nich zabierano do zgody, przez wybranych z pośrodka sie- 
bie naczelników, na wierzchołku tej góry sukromilisia, co zna- 
czyć miało po-Polsku, jak badany przez nas włościanin nam 
wytłómaczył , jednali się.* Podanie to naprowadza na oczy- 
wisty wniosek, iż to okopisko w starożytności służyć, mu- 
siało między innemi sprawami publicznemi na ogłaszanie ludo- 
wi ogólnych postanowień krajowych w liczbie zaś tych i wa- 
runków zawartego po wojnach przymierza. W. Rusińskićm nae 
rzeczu używany wyraz ' cykpoMuTkca, jednać się, niejest ca?- 
kiem znanym w dzisiejszój mowie Ruskićj ; radziliśmy się wie- 
lu bieglejszych od nas w tym przedmiocie ludzi, prosiliśmy wie- 
lu uczonych o wyszukanie w dawnym Słowiańskim języku zna- 
czenia tego wyrazu, dla porównania prawdopodobieństwa jakie- 
go w wykładzie tego okopiska, opierając się na opowiadaniu 
SRKAMOVŁO. 43 
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włościanina , trzymać się czuliśmy się obowiązanymi. Wszy- 
scy proszeni przez nas odpowiedzieć nam raczyli , iż jak w mo- 
wie staro-Słowiańskićj, tak i w dzisiejszym wykształconym ję- 
zyku Rossyjskim nieznano całkiem wyrazu eyspomnTbca ; lecz 
wieleż my jeszcze wyrazów i rzeczy całkiem nieznamy |! Ciagłe 
badania odkrywają przed nami bezprzestannie nowe przedmio- 
ty z któremi powoli oswajać się i zaznajamiać się nam przy- 
chodzi. Wyraz cykpomarbca w Rusińskićm miejscowóm narze- 
czu istnieć musiał, i musiał wyrażać pojednanie, kiedy go wło- 
_ ścianie powtarzają i z taką pewnością tłómaczą: na tóćj więc 
powadze ludowego narzecza oparci, wniosek nasz o tem oko- 
pisku ugruntowaliśmy. | 
W tój chwili, kiedyśmy niemający na czćmś poważniej- 
szćm oprzeć się, wsparci tylko powagą słowa ludowego, wy- 
raz Sukromne, oznaczać mający pojednanie się, za takowy 
przyjmując, przeznaczenie owego okopiska już byli zdetermi- 
nowali, — piśmienictwo Czeskie przybyło nam w pomoc dla ob- 
jaśnienia tćj wątpliwości. Jeden z naszych badaczów starożyt- 
ności (któremu tutaj za tę uczynność zawdzięczamy), wskazać 
nam łaskawie raczył artykuł pod tytułem: „,Nacrtky z obecneho 
zivota v Cechach a wlaste w Praze v XVI veku*; to jest: zarysy 
z domowego życia w Czechach, a mianowicie w Pradze w XVI 
wieku, — umieszczony w piśmie peryodycznóm Czeskićm Obzór, 
wychodzącem w Pradze na rok 1855. W tym artykule pisarz 
ogłaszając akta sądów tajemnych (sukromnych) w swćj przed- 
mowie tak się wyraża: „Pod tym tytułem mamy wydawać nie- 
które swą treścią zajmujące wypiski, z najdawniejszych xiąg, 
świadków , przechowujących się w obecnem archiwum w Pra- 
dze ; xięgi świadków (libri testimoniorum) sporządzone były z po- 
wodu rozpraw v. sądów tajemnych , (soukromnych), gdzie jedna 
i druga strona, sprawę swą przez opowiadania świadków ob- 
jaśniała. Świadkowie, będąc do sądu wezwani , musieli wy- 
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znawać pod przysięgą, co wiedzieli o rzeczy spornćj , która się 
zdarzyła, „ pisarz przysięgły zeznania ich każdego poosóbno 
słowo do słowa zapisywał. Xiąg takich znaleziono w archi- 
wum w Pradze 56; które się zaczynają od roku 1490, idą dalej 
porządkiem bez przerwy aż do drugiej połowy XVIII wieku. 
Xięga najstarsza ma ten napis: Anno salutis nostrae MCOCCXU 
liber testimoniorum assignatus est Matheo Baccalario Orudi- 
mensi, tune stilo civitatis supreme assignato , Johanneque Ka- 
mennik proconsule per serenissimum regem Vladyslaum 11 
ante Johannis Baplistae primitus locatae. Incipit feliciter. (Co 
się tycze poznania obyczajów, ukształcenia i życia domowego, 
nióma zaiste nic, coby wieki ubiegłe tak żywo a razem tak 
wiernie kreśliło jako te xięgi. Wszystko, co w nich jest wy- 
rażone, są to wyjątki z dawnego żywota ludów. Język jest 
do zadziwienia sprawny , jędrny i obrótny, wyrównywa pis- 
mom najlepszym literatury naszćj zśrednich wieków; z wielu 
względów może posłużyć za dobry wzór, zwłaszcza do pism 
ludowych konwersacyjnych i opowiadań.* 

Artykuł powyższy pisma Czeskiego, któren tutaj cytujemy 
niezostawuje już nas w obojętności ani na jedną chwilę, iż ok0= 
pisko, o którem mówimy było miejscem sądów tajemnych 
pokolenia. W Czechach sądy te od kilku wieków szły porządnie 
i piśmiennie , boć Czesi w roku 1490 pisać już dobrze umieli; 
my zaś naród jeszcze młody w dziejach cywilizacyi, mieszkań- 
ce lasów ipuszcz dzikich, w onćj dacie, nieznający jeszcze pis- 
ma, ani mający porządnych miast, wiosek ani mieszkań , kon- 
tentować się mnsieli wierzchołkiem góry sądowćj, choć nieu- 
miała wytłómaczyć prawdziwego jej przeznaczenią. (*) 





(*) Wszelako nie od rzeczy sądzimy wspomnieć, że język Polski zdaje 
się potwierdzać mniemanie Białoruskiego ludu , co do wyrazu Su- 
kromić się (jednać się). W języku Polskim wyrazy: Poskromić, 
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Rzeczą zdaje się być niemnićj godną zastanowienia, na któ- 
rą pragniemy zwrócić uwagę badaczów starożytności naszych, 
iż wszystkie okopiska przez nas zbadane, mają wejścia na południe 
obrócone ; czyby ta jednostajność zachowana na wszystkich 
okopiskach niemiała w sobie jakiejś jednostajnój formy u staro- 
żytnych przyjętćj i przywiązanćj do biegu słońca? Kawał tej 
ziemi w powiecie Borysowskim położony , składający niegdyś 
dobra Łohojskie, więcćj od innych sąsiednich okolic napelnio- 
ny zamkami, horodyszczami, okopiskami, niezliczonćm mnóz- 
twem kurhanów, żalników, kopiszcz I rozmaitych uroczysk roz- 
rzuconych po lasach, o których to ostatnich na innćm miejscu 
- kiedyś szczegółowie mówić zamierzamy , domyślać się każą, 
iż ziemia ta w starożytności gęścićj od innych sąsiednich za- 
siedloną była i stanowiąca jakąś obszerną dzielnicę xiążęcą, 
stosunki towarzyskie rozleglejsze, więcćj rozwinięte i potrzeby 
wzajemności między ludźmi dawnićj od innych uporządkowane 
miała. Coby dotego powodem być mogło? odgadnąć niełatwo: 
albowiem część ta kraju lasami porosła, lubo po nićj jak dzi- 
siaj płynące rzeki jedne na południe przez Berezynę, Dniepr 
ku morzu Czarnemu, drugie przez Dźwinosę, Wiliję , Niemen 
w Niemieckie kraje ku morzu Baltyckiemu, stosunki otwierały, 
nigdy bogactwem uzbieranćm przez rolnictwo i zamianę płodów 
w starożytności słynąć niemogła; dowodem oczywistym na to 





- Poskromić się, Skromny it. p., widocznie ten sam mają źródło- 
słów eo Białoruski wyraz Sukromić się, i prawie to samo znaczą: 
gdyż wyrażają zrobienie pokoju, czynienie spokojnym, łagodność 
charakteru i t. d. Trudno nam o przykłady znajdowania zródłosło- 
wu czysto Czeskiego w wyrazach mowy Białoraskićj; przeciwnie zaś * 
żródłosłowów czysto Polskich jest w nićj ogromna liczba, zdarza się spo- 
tykać nawet takie, które dotychczas są w żyjącćj mowie Białorusi- 

__ nów, lubo w języku Polskim tylko w starych pisarzach się przytrafiają. 
Ar, (Przyp. Red.) 
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służyć mogą poszukiwania tak liczne przez lat wiele dokony- 
wane w kurhanach i mogiłach przedchrześcijańskich, gdzie każ- 
den sprzęt z nich dobyty i porównany ze sprzętami nabytemi 
z wykopalisk stron odleglejszych, a bliższych czystćj Litwy ku 
Wilii, Niemnowi i morzu Baltyckiemu posuniętej, wielkie ubóz- 
two objawiał, Zgłębiając i porównywając z wykopalisk za- 
możność dawnych mieszkańców tego kraju, dziwnie uderzające 
co do ich ubóztwa i mierności znajdujemy podobieństwo z poło- 
żeniem dzisiejszych. Powiat Borysowski dzisiaj, gdzie rolnictwo 
tak daleko już posunięte, i stosunki handlowe tak są ułatwio- 
ne, pod względem bogactwa rolniczego i przemysłowego naj- 
niżćj od innych sąsiednich stoi, w nim mieszkańcy dzisiejsi czę- 
sto bardzo cierpią niedostatek w chlebie i nieurodzajach: ziemia 
albowiem powiatu Borysowskiego z powodu wielkich lasów, 
mnóztwa rzek i błof, z natury swćj chłodna, sopowata, nieżyżna, 
staje się przyczyną do tego, że mieszkańcy jej ogólnie w naj- 
urodzajniejszych latach nigdy do rzędu bogatych okolic przez 
obfitość płodów rolniczych zaliczonymi niebyli. Dalsze powia- 
ty ziemi naszćj, jakby od ogniska tego ubóztwa rozchodząc się 
we wszystkie strony coraz dalój w promieniu, za dostatniejsze 
się unas liczą. Tak w jedną stronę na południe ku Wołynio- 
wi, powiat Miński jest znacznie żyżniejszym, za Niemnem Słuc- 
ki jaż ma większy dostatek chleba i rolniczych płodów, za nim 
Pińsk, a dalej Wołyń bogactwem ziemi słynie. W drugą stro- 
nę ku północy po za Wiliję, powiat Wilejski znacznie jest u- 
rodzajniejszym od Borysowskiego, dalej idzie Wileński i Świę- 
ciański, za nim czysta Litwa i Źmudź święta, dwa bogactwa 
rolnicze naszego kraju. W tymże samym stosunku i u staro- 
żytnych przedchrześcijańskich ludzi zamieszkałych tutaj u tego 
podziemnego dzisiaj świata , któren z wykopalisk tylko ciągle 
poznajemy, iść musiały dostatki. Wnosim o tem z porównania 
sprzętów wykopywanych z mogił i kurhanów na całćj tćj prze- 
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strzeni. Jeżeli w grobach rozkopanych w powiecie Borysow- 
skim same tylko żelaztwo, bronzy i inne ozdoby metaliczne po- 
dłego kruszcu i lichćj bardzo roboty wydobywanemi bywały, 
dalej w promieniu idąc w obie strony ku morzu Baltyckiemu 
i ku Wołyniowi, sprzęty srebrne i złote, bogate ozdoby kobie- 
ce, broń zbytkowniejszą rozkopane kurhany i mogiły nam czę- 
sto tu i ówdzie dawały. Wiadomo, iż od północy plemie Skan- 
dynawów, od południa Grecya, Bizancyum i Włochy dostar- 
czały rolniczemu Krywiczan krajowi zbytkowne sprzęty w na- 
czyniach i ozdobach. Prowincye naszćj ziemi bliżćj morza po- 
łożone, żyżniejszą mając ziemię, płodami rolniczemi obficiej 
z niej dobywanemi i ich zamianą z handlującymi cudzoziemca- 
mi wzbogaceni, odtychże z większą łatwością bogatsze sprzęty 
nabywać mogli; dalej w środek kraju zagłębionym mieszkań- 
com, przy tak mało wówczas ułatwionych środkach komu- 
nikacyi, a przy coraz mniejszej możności, z trudnością przycho- 
dząca zamiana płodów , coraz bardzićj utrudniała ich nabywa- 
nie, zkąd pochodzi, iż coraz dalój w głąb” kraju naszego po za- 
łożonych promieniach postrzeżenia nasze archeologiczne pro- 
wadząc, coraz do uboższych sprzętów zstępując, musimy wy- 
robić w sobie to mocne przekonanie, iż zakątek ten ziemi Kry- 
wiczańskićj w starożytności, któren my dzisiaj powiatem Bo- 
rysowskim zowiemy , był jak i teraz najuboższym z całej tój 
przestrzeni naszćj ziemi. Gdy odległość od morza, nieurodzaj- - 
ność ziemi, brak komunikacyj handlowych i brak płodów do 
wzajemnej zamiany, ubóztwo tego zakątka ziemi Krywiczań- 
skićj w starożytności, stanowiącćj dzisiaj ziemię Łohojską, zde- 
cydowanie nam przedstawia, — zkądże pochodzi liczne na nićj na- 
siedlenie? Inaczej się to wytłómaczyć niedaje , jak przez tę 
myśl, iż Łohojsk, starożytna Słowiańska posada, mająca dwa 
obszerne, blizko siebie położone obronne zamki, stanowić mu- 
siał nięgdyś dzielnicę większą i znamienitszą od innych, że na 
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własności tóćj dzielnicy lepićj urządzony porządek cywilny, spra- 
wiedliwsze i łagodniejsze prawidła życia społecznego zachowy- 
wane od sąsiednich, ściągać mogły na tę ziemię liczne osady 
judzi, a z nimi szybczćj rozwijać się musiały warunki życia spo- 
łecznego, na zadosyć-uczynienie którym wznosiły się w róż- 
nych miejscach horodyszcza ofiarnicze, okopiska sądowe i kur- 
hany grobowe, których takie mnóztwo rozrzucone po wszystkich 
stronach na tym kawałku ziemi, dla badań archeologicznych 
dzisiaj tak obszerne nastręczają domysły. 


ZAMEK W ZASŁAWIU. 


Piękny ten zamek obronny, we wszystkich dawnych kształ- 
tach do dziś dnia w niczóm nienaruszony, założony przez Wło- 
dzimierza Wielkiego przeznaczony na wygnanie małżonki jego 
Rogniedy z synem lzasławem, ciekawą zajmuje kartę w dzie- 
jach Krywiczańskićj ziemi. Życie Włodzimierza, xiążęcia wyż- 
szego nad wiek w którym panował, charakter, dzieła jego wo- 
jenne i cywilne sprawy, któremi kraj swój podniósł i zabez- 
pieczył i pierwsze ślady porządku cywilnego w nim ustalił, 
zasługują zaprawdę na to, ażeby bliżćj zbadanemi były. W mło- 
dości excentryczny, porywczy, gwałtowny , umysłu przedsię- 
bierczego , każdą myśl pierwszą co mu do głowy przyszła, 
śmiałą, zbrodniczą nawet, bez żadnego namysłu w czyn zamie- 
niał ibez względu na środki z największą szybkością wykony- 
wał. W reformach krajowych przemiany czynił z największem 
okrucieństwem, jakie władza panującemu w tym wieku dawała; 
raptownie, bez przejść powolnych , bez stopniowania, w dru- 
gićj połowie życia nagle z człowieka okrutnego, przechodzi 
w łagodność, słabością prawie nazwać się mogącą; dobroczynny, 
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oddaje się ćwiczeniom pobożnym , ślepo ulega władzy ducho- 
wieństwą. Ztym odcieniem nowym charakteru do końca swe- 
go życia pozostaje. Takie niezwyczajne przejścia w życiu i cha- 
rakterze panującego, któremu potomność imie Wielkiego przy- 
znała, musiały dla kraju, nad którym panował, znamienite na 
korzyść jego potworzyć przejścia, przemiany, instytncye. Nie- 
zbytnią rzeczą nam się zdaje, gdy przypomnim sobie tutaj po- 
krótce niektóre wydatniejsze peryody z życia tego znamienitego 
"w swoim czasie xiążęcia. | 

Po wezwaniu Waregów na tron Ruski, gdy dynastya nowo- 
utworzona ustaloną została, około roku 972, po śmierci Świa- 
tosława synowie jego objęli rządy nad krajem. Jaropelk pa- 
nował w xięztwie Kijowskiem, Oleg w ziemi Drewlanów,*Wło- 
dzimićrz w Nowogrodzie. Wojewoda Sweneld uczestnik wo- 
jennych czynów Igora i Światosława, pałający zemstą ku Ole- 
gowi, czyni pićrwsze kroki zamieszania w kraju, podburza Ja- 
ropełka do wydania wojny bratu i do opanowania jego dzi lni- 
cy; z uzbieranóm na ten cel wojskiem napadają na Olega, i pod 
Owruczem go porażają. Oleg w ucieczce szukający ocalenia, 
wśród tłumu nieporządnie uciekającego wojska, do fossy zrzu- 
cony i w nićj-!przez tłum w nieładzie szukających ucieczki lu- 
dzi zaduszony , kończy życie; Jaropełk tą koleją jako zwycięż- 
ca brata staje się panem jego dzielnicy i łączy ze swojćm xięz- 
two Drewlanów. Włodzimićrz xiążę naonczas Nowogrodu, 
dowiedziawszy się o postępku Jaropelka i o zaburzeniach ztąd 
wynikłych w kraju, rzuca swoję dzielnicę i ucieka do Ware- 
gów. Jaropełk korzystając z tego zdarzenia, wyprawia do No- 
wogrodu swoich namiestników, zajmuje bratnią dzielnicę i tym 
sposobem jeden zostaje samowładnym monarchą Rossyl. 

Włodzimierz wysadzony z dzielnicy i pozbawiony praw Xią- 
żęcego dziedzictwa obmyśla nad środkami nietylko wrócenia 
do niego, lecz nadto nad sposobami wyparcia brata swego 
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Jaropełka ze wszystkich jego posiadłości i opanowania władzy 
nad całą monarchiją przez Światosława im zostawioną. W tym 
celu przez dwa lata swego wygnania na ziemi przodków swo- 
ich Waregów zbiera liczne wojska pod chorągiew? swoję. w 980 
roku z nimi przybywa do Nowogrodu, wypędza z niego na- 
miestników Jaropełka, i tak obejmuje prawa do swojćj dziel- 
nicy. W xiężtwie Połockićm , nad ziemią Krywiczanów pano- 
wał podówczas Rogwołod podobnież z pokolenia Waregów. 
Miał on córkę słynącą z wdzięków na imie Rogniedę zaręczo- 
ną Jaropełkowi. Włodzimićrz knując potajemne zamiary prze- 
ciw swemu bratu, nietylko go zamyślał zepchnąć z władzy, lecz 
postanowił mu odebrać nadobną narzeczonę jego. W tym celu 
przez wysłanych posłów do Rogwołoda zażądał ręki córki jego. 
Rognieda może lękając się namiętnego charakteru Włodzimie- 
rza „ może wierna Jaropełkowi, dumnie odrzekła przysłauym po- 
słom , że niemoże połączyć się małżeństwem z synem niewol- 
nicy, albowiem wiemy z dziejów, iż Włodzimierza matka by- 
ła klucznicą przy Oldze. Oburzony Włodzimićrz tą odpowie- 
dzią Rogniedy, z zebranćm wojskiem rusza na Połock, zdoby- 
wa go, zabija Rogwołoda ojca Rogniedy i dwóch jój braci, i żemi 
się z Rogniedą. Dopełniwszy tak okrutnego i gwałtownego czy- 
nu, prowadzi swe wojska pod Kijów. 'Tam opasawszy okopa- 
mi swój obóz, nieśmiejąc z powodu sił słabych wstępnym bo- 
jem attakować tćj stolicy, postanowił ją zdobyć podstępem. 
W tym celu uhodzi w tajemny związek z niejakim wojewodą 
Bładem posiadającym pełne zaufanie Jaropełka. Ulubieniec ten 
monarchy, ujęty obietnicami. Włodzimierza, zdradza swego do- 
broczyńcę, pod pozorem, iż jakoby Kijowjanie byli w związ- 
ku z Włodzimierzem , wmawia Jaropełkowi niepewność jego 
osoby, w jakićj się ona w tóm mieście znajduje, namawia go do 
ucieczki do Rodnia , miasta blizko leżącego przy ujściu Rossy 
do Dniepra. Kijowianie opuszczeni przez swego monarchę, ogło- 
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poczynało, przystąpiła prawie w jednym czasie z sąsiedniemi 
krajami, jakoto: Węgrami, Polską, Szwecyą, Norwegiją, do 
przyjęcia wiary Chrześcijańskićj. Gdy Włodzimićrz tę wolę ob- 
jawił, różnych wyznań missyonarze z Taurydy przybyli do 
Kijowa. Włodzimićrz wszystkich z kolei słuchał. Najpićrwszy- 
mi byli Mahometanie Bulgarscy , przysłani z nad brzegów mo- 
rza Kaspijskiego; opisanie seraju mahometa i będących w nim 
rozkoszy podobało się xiążęciu , lecz obrzezania 1 wstrzymania 
się od wina nieprzyjął. Posłowie Niemieckich Katolików , mó- 
wiący o próżności posągów i o wszechwładztwie jednego Boga, 
odesłanymi zostali, bo się xiążę niechciał poddać władzy pa- 
pieża. Posłowie Żydowscy w wykładzie praw Mojżesza nietra- 
fili do przekonania xięcia. Nakoniec przysłany od Greków, wy- 
kładem Biblii starego i nowego Testamentu, historyi stworze- 
nia raju, grzechu pićrwszych ludzi, potopu, odkupienia Chrze- 
ścijaństwa , siedmiu zborów, sądu ostatecznego i t.d., tak mo- 
cno zajął umysł Włodzimierza i takie na nim zrobił wrażenie, iż 
xiążę ten postanowił być ochrzczonym , aby tą drogą zmyć swo- 
je winy i trafić do raju. Włodzimićrz odprawia Greckiego po- 
sła obdarzonego wielkiemi podarkami , sam zaś zbiera radę bo- 
jarów i starców miejskich , przed nimi odkrywa myśl swoję, 
i zeznaje , iż ma wielką trudność w zdecydowaniu się na to, 
jakiby miał obrządek przyjąć, żąda ich w tym względzie rady. 
Bojarowie i starcy o radę zapytani, doradzają xiążęciu aby 
dziesięciu najrozumniejszych ludzi z kraju wybrał i takowych 
posłał do wszystkich państw , aby tam kolejno przypatrzyli się 
obrzędom jakiemi każdy naród swego Boga chwali. Usłuchał 
rady swych bojarów wielki xiążę, w 987 roku wyprawił dziesię- 
ciu rozsądnych mężów dla zrobienia tego doświadczenia. Po- 
słowie wysłani znaleźli, iż w kraju Bulgarów smutne są świąty- 
nie i modły samotne. Nabożeństwo Niemieckich Katolików zna- 
leźli bez żadnej okazałości ani piękności. Nakoniec w Konstan- 
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tynopolu obrząd kościoła (reckiego , jego wystawa w nabo- 
żeństwie celebrowanćm przez patryarchę, ich śpiewy kościel- 
ne, mnóztwo wonnego kadzidła , milczenie narodu , świątobli- 
wa powaga i tajemnica obrzędów, zdziwiła i podobała się Wło- 
dzimierzowym posłom. Wróciwszy do kraju, gdy zdali sprawę 
xiążęciu z wrażeń jakich sami doznali , zachęcili go do przy- 
jęcia i do wprowadzenia w kraju obrządku Greckiego. Włodzi- 
miórz na przyjęcie wiary Greckićj zdecydowany , nieprzyjmuje 
chrztu wśród swego narodu, w swojćj stolicy , gdzie już były 
Chrześcijańskie świątynie, lecz pragnąc większego w tym waż- 
nym czynie blasku i rozgłosu po świecie, w 988 roku zbiera 
liczne wojska , mnóztwo statków, i tak zbrojno po Dnieprze pły- 
nie do Chersonu, miasta starożytnego i handlowego, podległe- 
go władzy cesarzów Greckich, aby tam przyjąć wiarę Chrze- 
ścijańską. Włodzimićrz zawija do odnogi Chersońskićj ; wy- 
prowadza na brzeg wojsko i ze wszystkich stron opasuje mia- 
sto. Chersończykowie do wolności przywykli, o poddaniu się 
Włodzimierzowi zgoła niezamyślają , lecz się opierają mężnie. 
Wielki xiążę Ruski próżno im grozi, iż przez trzy lata stać bę- 
dzie pod murami miasta, aż się oni poddadzą. Mężny odpór 
i ciągła gotowość do boju odpowiadały bezprzestannie groźbom 
xiążęcia. Po długich pasowaniach się ze stron obu, znalazł się 
w obozie oblężonych niejaki Anastazy , przyjaźny Włodzimie- 
rzowi, który za pomocą wypuszczonćj do wojsk Włodzimierza 
strzały z napisem, uwiadamia go, iż na wschód za obozem o- 
blegających są krynice, które za pomocą rur dostarczają Cher- 
sończykom wody, że przecięcie tych źródeł, pozbawiając oblę- 
żonych tego niezbędnego produktu zmusiłoby ich do poddania się. 
Wielki xiążę korzysta z rady, każe przekopać wodociągi, pozba- 
wia oblężonych świeżej wody; ci pragnieniem znużeni, pod- 
dają się Rusinom. | 
Włodzimićrz zawojowawszy wielkie i bogate miasto, nadęty 
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swą potęgą, zpychą się w nićm rozgościł, Przez posłów swo- 
ich do cesarzów Bazylego i Konstantyna , objawia, iż on chce 
być małżonkiem ich siostry Anny, że w razie jćj odmówienia 
wysyła wojska na zdobycie Konstantynopola. Propozycya Wło- 
dzimierza trafiła w myśl cesarzów Greckich. Związek z możnym 
_ xięciem Ruskim wygadzał ich polityce zakłócanćj bezprzestan- 
nie nieuległością wewnętrzną i zaburzeniami naczelników ich 
wojska. Bazyli i Konstanty odpowiedzieli przysłanym od Wło- 
dzimierza, iż po przyjęciu wiary Chrześcijańskićj przyrzekają 
mu rękę siostry. Włodzimićrz usposobiony do przyjęcia wiary 
Chrześcijańskićj, przystaje na tę cesarzów propozycyę , lecz 
domaga się aby wprzódy w zakład zaufania i przyjaźni cesarze 
Greccy przysłali mu swą siostrę. Lubo Anna przelękła się tego 
związku z barbarzyńskim , jak w Grecyi o nim sądzono , xią- 
żęciem , wszakże ulegając polityce krajowćj z siebie tę ofiarę 
uczynić musiała. Nierada i smutna królewna wyprawiła się 
do Chersom z pocztem licznym duchownych i urzędników. 
Przyjęta przez miasto z oznakami radości i życzliwości , zosta- 
ła Włodzimierza chorego na oczy tak mocno, iż nie widzieć 
niemógł. Anna namówiła go do chrztu, i wtój chwili gdy ka- 
płan wkładał na niego rękę, jakby łaską Bozką przejrzał. Bo- 
jarowie Ruscy zdziwieni tym cudein wraz ze swoim monar- 
chą wiarę przyjmują. Po dopełnieniu tego obrzędu, dokona- 
nego przez metropolitę Chersońskiego i Bizantyjskich kapłanów, 
„wielki xiążę zaręcza się i ślub bierze z Anną. Po zaślubieniu 
Anny, na pamiątkę wiary nowoprzyjętćj, w Chersonie cerkiew” 
wystawia, poczóm zawojowane to miasto wraca nazad cesa- 
rzom Greckim, wywożąc z niego do Kijowa zamiast okupu, 
wiele Greckich kapłanów, bogatych naczyń cerkiewnych i mnóz- 
two relikwij świętych. 

W łodzimićrz po powrócie do Kijowa przejęty zasadami no- 
wej wiary zaszczepionemi przez metropolitę Chersońskiego, 
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wnet bałwany kruszy, do Dniepru je strąca, a mieszkańców 
swojćj stolicy , bez względu na to jakiegoby stanu oni byli, 
tłumnie pędzi do Dniepru, i tam w obecności swojćj , przez przy- 
wiezionych z Chersonu kapłanów, wodą Dnieprową polewa 
i chrzci ich w imię nowego Boga. | 

Wpływ pojęć Chrześcijańskich i przewaga jakićj nad nim 
używać zaczęła Anna, nowa małżonka wielkiego xiążęcia, prze- 
robiły całkiem dziki i srogi charakter Włodzimierza. Od tej 
wielkiej w życiu jego przemiany, żaden czyn srogi ani nieludz- 
ki niepokalał panowania tego xiążęcia; oddany rządowi kraju, we- 
wnętrznój jego administracyi, z całóm poświęceniem się i z całą 
łagodnością ojcowskiego i mądrego xiążęcia, spełniać zaczął 0- 
bowiązki powołaniu swemu właściwe. Wraz po udzieleniu chrztu 
świętego mieszkańcom Kijowa, na pamiątkę tćj uroczystości 
buduje drewnianą cerkiew” ś. Bazylego; posyła po biegłych 
architektów do Konstantynopola , za pomocą tych wznosi no- 
wą , wspaniałą murowaną Najświętszej Panny , na tym miej- 
scu właśnie gdzie w 983 roku młody Wareg ze swym ojcem 
zamęczonym został. Do jćj upięknienia przeznacza sprzęty bo- 
gate przywiezione z Chersonu. Kapłani rozesłani po różnych 
prowincyach państwa opowiadają wiarę Chrystusową. Włodzi- 
miórz niegwałci niczyjego sumienia, nienarzuca siłą nikomu po- 
jęć nowćj wiary, lecz aby jej prawdy mocnićj i skuteczniej 
wszczepić w pojęcia ludu, a po kraju szkoły, za po- 
mocą których przy wykładaniu xiąg świętych na Słowiański 
język tłómaczonych jeszcze w IX wieku przez Cyryla i Meto- 
dego, rozszerza oświecenie po kraju. 

Włodzimićrz pojmować musiał aż nadto, jako to widzieć się 
daje w początkach jego rządów , myśl tę, iż jednowładztwo 
koncentrując wszystkie gałęzie krajowego zarządu w woli jed- 
nćj osoby, porządek i szczęście kraju tą koleją zapewnia, kie- 
dy bratobójstwem i krwią ludu tak obficie rozlaną, do jedno- 
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władztwa się wdzierał. Wszakże, pomimo to mocne przeko- 
nanie, niewiedzieć dla jakićj przyczyny, w roku990 kraj swój 
między dwunastu synów , niedorosłych jeszcze młodzieńców, 
których miał z kilku żon razem zaślubionych, (albowiem w owym 
czasie wielożeństwo niebyło występkiem jeszcze), rozdzielił, da- 
jąc każdemu z nich rządy nad osóbną prowincyą. Krok ten 
w późniejszym czasie stał się powodem niezgody i wojen do- 
mowych, wypadku tak zgubne ciągnącego za sobą następ- 
stwa. 

W celu ucywilizowania narodu i zasłonienia południowej 
Rusi od napadu Pieczyngów , w tymże 990 roku nad brze- 
gami rzek Desny, Ostery, Trubeży, Suły, Stulmy, Włodzimierz 
zakłada nowe miasta i takowe Słowianami Nowogrodzkiemi, 
Krywiczanami, Czudami, Wiatyczanami, nasiedla. 

W roku 993 wojna wynikła: z Chorwatami odwodzi Wło- 
dzimierza od zatrudnień administracyjnych w kraju i przerywa 
w nim czynność około urządzeń wewnętrznych. Wojnę tę 
kończy Włodzimiórz z Chorwatami, aby dać odpór Pieczyngom, 
którzy przybywają z za Suły i niszczą prowincyę Kijowską. 
Wojna z Pieczyngami ukończoną została, według powieści przez 
Ruskiego historyka przytoczonćj, pobiciem Pieczynga przez lHos- 
syanina w osobistym  pojedyńczćm spotkaniu się w obliczu 
dwóch wojsk przeciwnych sobie. Na pamiątkę tego niezwy- 
czajnego w dziejach rozstrzygnięcia się wojny, w którćj jakoby 
dzielnóm osobistóm natarciem, któróm powalił o ziemię ogrom- 
'nćj postaci barczystego Pieczynga , młodzieniec Ruski pochwy- 
cił u nieprzyjaciół sławę. Włodzimićrz na tóm miejscu, nad 
brzegiem Trubeży założyć miał jakoby miasto, które Piereja- 
sławiem nazwał. Niedługo karmił się xiążę owocami pokoju. 
Wprędce potóm Pieczyngowie zebrawszy liczne wojska przy- 
szli do Bazylewa, miasta nowozałożonego przez Włodzimierza 
nad rzeką Stulmą. Wielki xiążę z garstką małą wojska prze- 
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ciw licznym zastępom nieprzyjacielskim wyszedłszy w pole, cu- 
downym jakimś trafem skryty pod mostem zguby uniknąć po- 
trafił. Pieczyngowie oblegania miasta zaniechali i nazad odeszli. 
Wielki xiążę to ocalenie swoje przypisując szczególniejszćj ła- 
sce Pana Boga, na podziękowanie Mu wznosi w Bazylewie 
świątynię Przemienienia Pańskiego.  Hojnie obdarza ubogich, 
z Bojarami zaś na wesołych ucztach czas przepędza. Za po- 
. wrótem do Kijowa też same oznaki radości z tamecznymi bo- 
jarami powtarza; obyczaj uczt co niedzielę odtąd w swoim pa- 
łacu dla bojarów i urzędników zaprowadza, gdzie wśród biesiad- 
nój drużyny, zwykł był z nią się naradzać, we wszelkich spra- 
wach krajowych tak wojennych , jak i cywilnych. Dwór, 
kuchnie i kasśa jego były gotowemi do przyjęcia, nakar- 
mienia i zaopatrzenia w pieniądz biednych, mających prawo ZAW- 
sze przychodzić do niego we wszystkich swoich potrzebach. - 
Dobroczynność , ta cnota, pojęta przez Włodzimierza wespół 
z przyjęciem Chrześcijaństwa, coraz więcćj się w nim wyrabia- 
jąca i wzrastająca przeszła wkrótce na słabość: albowiem nie- 
tylko, żeten xiążę odznaczał się dobroczynnością w zasiłkach 
dawanych tym, którzy do niego przychodzili; nietylko że sam 
szukał po stolicy chorych, kalek itym pomoce stosownie do ich 
potrzeby rozdawał, lecz z największą słabością pobłażał wy» 
stępkom, ocalał życie samych nawet zabójców, karząc ich tyl- 
ko karą pieniężną. Z tego powodu liczba przestępstw mnożyła 
się i powtarzała bezprzestannie; doszła nareszcie do tak wiel- 
kich rozmiarów, iż duchowni, pasterze cerkwi przymuszonymi 
byli przez duchowne wpływy, wymódz na Włodzimierzu zapro- 
wadzenie kary śmierci na złoczyńców , eo też on upewniony 
przez kapłanów, iż to się niesprzeciwia zgoła pobożności, przy- 
jął i karę pieniężną przemienił na karę śmierci, ustanowioną 
przez przodków jego. | 
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Włodzimićrz samym pobożnym ćwiczeniom oddany, stracił 
był całkiem rycerskiego ducha, pokój przekładał nad wszystko, 
w nim widział on rękojmię wewnętrznego porządkowania się 
w kraju, szczęścia ludu podległego swemu panowaniu, zacho- 
wał ze wszystkiemi sąsiedniemi mocarstwy, jako to: z Polską, 
Węgrami , Czechami pokój i przyjaźne stosunki. Pieczyngowie 
tylko, licząc na jego zamiłowanie w pokoju, bezprzestannemi na- 
padami na Rossyę niszczyli jej ziemię. Na przełożenie mą- - 
drych biskupów i starców, iż obowiązkiem jest papującego za- 
słąniać kraj swój od napadu nieprzyjaciół , Włodzimierz wziął 
się nanowo do wojny. W roku 997 zbiera w Nowogrodzie 
nowe wojska, gdy tymczasem Pieczyngowie korzystając z nieo- 
becności tego xiążęcia w stolicy, podstępują pod Kijów, ota- 
czają Blałogród, przecinają stosunki między mieszkańcami tych | 
miast. Głód powstaje w Kijowie; mieszkańce miasta niewidząc 
na czele swojćm ulubionego przez nich xiążęcia, głodem utru- 
dzeni i znękani, składają narady i zamyślają poddać się Pie- 
czyngom. Bajecznym fortelem, o dwóch kadziach strawy, któ- 
re niby sama ziemia dla wykarmienia mieszkańców miasta ob- 
licie dawała, który i historya za bajkę też podaje. Zdziwieni 
i oszukani Pieczyngowie odstąpili od miasta i zaniechali zdoby- 
wanie Kijowa. W roku 1011 umarła Anna żona Włodzimie- 
rza, ta gwiazda, która jako narzędzie dobroci Bozkiej dana 
xiążęciu za towarzyszkę, jemu we wszystkićm w ciągu życia 
przyświecała i Rossyę z ciemnic bałwochwalskich wyprowadzi- 
ła. Nieopłakał jeszcze Włodzimićrz tój wielkićj straty, kiedy 
wojnę cztery lata trwającą rozpocząć musiał z Erykiem xię- 
ciem Norwegskim , który północne prowincye posiadłości Wło- 
dzimierza plondrował i miasta jego tam zdobywał. Przy schył- 
ku, dni swoich Włodzimićrz rządami państwa zmordowany, nie- 
szczęściem jakie mu nawlekła smutna strata Anny, skołatany, 
dożyć musiał strasznego następstwa, jakiego rozdział państwa 
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między symów jego, stał się powodem. W roku 1014 syn Wło- 
dzimierza Jarosław rządca Nowogrodu ośmielił się ogłosić swą 
nieuległość ojcu, zaprzestał płacić pieniężną daninę, do jakićj był 
obowiązany.  Włodzimićrz obrażony tym postępkiem Jarosława, 
przygotować rozkazuje wojska na wyprawę do Nowogrodu 
w celu ukarania nieposłuszeństwa w synu. Jarosław omamiony 
chęcią władzy, odważa się wezwać z za morza Waregów, dla 
podniesienia zbrodniczego oręża przeciw ojcu. Lecz niebo od- 
wracając tę klęskę, niepozwoliło zapisać w historyi przykładu 
tak wielkiego zgorszenia;— nieprzyszło do wojny między ojcem 
a synem. Włodzimierz ze smutku zapewnie mocno zachorował, 
i w roku 1015 w Berestowie, w pałacu za miastem, po zdaniu 
władzy nad wojskami ukochanemu synowi swemu Borysowi, 
w wyprawie przeciw Pieczyngom znowu państwo jego napada- 
jącym, w dni kilka umarł , niezostawiwszy żadnego rozporzą- 
dzenia, co do następstwa po sobie w rządach nad krajem. 
Włodzimićrz wyższy nad wiek w którym panował, jako 
człowiek publiczny dał liczne dowody swojój wyższości, gdy 
krajowi którym rządził dał wiarę Chrześcijańską, dał pożytecz- 
ne cywilne instytucye, potworzył miasta, kraj zaludnił , stwo- 
rzył w nim pićrwsze pojęcia życia cywilnego, zostawił w: nim 
pamięć wojennój sławy uzbieraną przez szczęśliwe podboje, 
groźny swą potęgą i siłą nieprzyjaciołom sąsiednim, ustalił 
z nimi przyjaźne stosunki. Wszakże pomimo tak świetnych 
czynów swego panowania, pomimo iż mu potomność imie Wiel- 
kiego, a kraj własny nazwę równo-apostolskiego przyznały , 
w życiu swojóm domowćm nieumiał się urządzić inieumiał za- 
bezpieczyć domowćj spokojności. W. piórwszćj połowie swego 
życia namiętny, lubieżny, rozpustnik, jak drugi Salomon: żadna 
ładna niewiasta niebyła u niego panią swych wdzięków , ani 
własnością męża swego; a młoda każda dziewica ze swej cno- 
ty dla niego ofiary składać przymuszoną była. Oprócz wielu 


116 | 4113 


żon ślubnych , które miał jednocześnie, nieżmierną liczbę na- 
łożnic posiadał. Owocześna kronika, jeśli jej wierzyć mamy, 
podaje nam wiadomość, iż miał on ich 300 w Wyszogrodzie, 
300 w dzisiejszym Białogródku niedaleko Kijowa, 200 we wsi 
Berestowie. Nic zatóm dziwnego, iż przy życiu tak rozwią- 
złem, przywiązanie żon ślubnych słabnąć, w pogardę i niena- 
wiść ku niemu się przemieniać musiało. Rognieda zaręczona 
Jaropełkowi, przez krew? ojca i braci zdobyta i zimuszona do 
zaślubienia Włodzimierza, pomimo iż z nim czterech synów i dwie 
córki miała, niemogła go kochać miłością żony , lecz ulegając 
gwałtownemu charakterowi xiążęcia z musu nią była tylko. 
Owoż jak nam historya podaje, Rognieda dla swych zgryzot 
Gorysławą nazwana, lubo przebaczyła mężowi swemu zabicie 
ojca i braci, lecz gdy xiążę inne żony nad nią przekładał, a 
nawet tę nieszczęśliwą z pałacu oddalił, przywyknienie ku nie- 
mu w nienawiść zmieniła. Jednego dnia, gdy Włodzimićrz od- 
wiedził samotne jćj mieszkanie, niedaleko Kijowa, nad brzegiem 
Łybedy i zasnął tam snem twardym, Rognieda chciała go no- 
żem zamordować. W chwili spełnienia tego strasznego zamia- 
ru, xiążę ocknął się i raz ten usunął od siebie.  Rozpaczają- 
ca Rognieda w tój chwili wyrzuciła mu śmierć okrutnie zada- 
ną jój rodzinie, i płacząc rzewnie uskarżała się na swą dolę, 
że zapomniana od niego z synem Izasławem żyć w upokorze- 
niu musiała. Włodzimićrz oburzony tym postępkiem, postano- 
wił własną ręką śmierć zadać obrzydzonćj przez się małżonce; 
polecił jej aby się ubrała w swoję weselną odzież, i siedząc na 
bogatćm łożu w świetnym pokoju oczekiwała śmierci. Zagnie- 
wany mąż i sędzia przybywa na naznaczone miejsce dla spet- 
nienia zapowiedzianćej kary. . . gdy młody lzasław nau- 
«czony przez swą matkę, podając mu obnażony miecz , rze. 
cze: „Ty niesam tu jesteś, mój ojcze! syn będzie świadkiem!*' 
Włodzimierz rozbrojony tym postępkiem, nięznalazł w sobie od- 
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wagi do spełnienia morderstwa, rzucił miecz o ziemię, oddalił 
się i wnet zebrał radę bojarów, rzecz im opowiedział i żądał 
ich na to sądu. „Monarcho !--— powiedzieli bojarowie— mając 
wzgląd na młodzieńca, przebacz występnćj i daj im udzielnóm 
prawem prowincyę jćj ojca. *  Usłuchał Włodzimićrz rady bo- 
jarów i natychmiast rozkazał zbudować w Krywiczańskićj zie- 
mi nie w Witebskiej teraźniejszćj gubernii, jak pisze Karamzin, 
lecz o mil pięć od Mińska, nowe miasto i w nićm obronny za- 
mek, który lzasławem nazwał. Tam w roku 986 nieszczęśli- 
wą Rogniedę z synem lzasławem na wygnanie zesłał (*). 

Oto jest piórwszy początek tego obronnego w Izasławiu zam- 
ku. W późniejszych on nieco czasach założony od zamków, 
broniących dzielnice pierwszych władców Krywiczańskićj ziemi, 
usypany z rozkazu xiążęcia, co sztukę wojenną lepićj od innych 
współcześnych sobie pojmował, ma już widzialne formy ulep- 
szonych pojęć o nauce fortyfikacyi. Zamek ten leży nad pra- 
wym brzegiem znacznćj rzeki Świsłoczy, która go od wschodu 
oblewa przy zejściu się dwóch rzeczek; od południa rzeczki 
Czernicy, od północy rzeczki Kniahińki, która najpodobnićj do 
wiary, iż w narzeczu miejscowóm z powodu zesłania tam na 
wygnanie nieszczęśliwej żony Włodzimierza kniahińką nazwa- 
ną być musiała. Na błotach przestrzeń między temi rzekami 
zapełniających, w nieforemnym prostokącie oprowadzonym doko- - 
ła ziemnemi wałami, mającemi wysokości sześć sążni w po- 
chyłości, ma kotlinę na dwa morgi i sto pięćdziesiąt sześć prę- 
tów Litewskich powierzchni wynoszącą. Po czterech jego ro- 
gach są bastyony w formie serca na ośm sążni nad powierz- 
chnią błota usypane, postacią swą bardzo przypominające ba» 
styony dzisiejszój już udoskonalonćj sztuki budowania fortec. 





(*) W opowiadaniu życia Włodzimierza Wielkiego, i w naznaczeniu po- 
czątku zamkowi Zasławskiemu trzymaliśmy się Karamzipa. 
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Na czterech bokach samego prostokąta znajdują się duże plat- 
formy, jedne okrągłćj , drugie okrągło-podłużnćj formy; plat= 
forma , znajdująca się na południowóm ramieniu prostokąta , 
oddzielona jest od niego fossą na sześć sążni szeroką. Dalsze 
trzy pod zasłoną wału, mającego wysokości w pochyłości sześć 
sążni przytykają do wałów zamkowych. Duża platforma od 
zachodu umieszczona , mająca dwadzieścia sążni szerokości , 
dziewięćdziesiąt ośm prętów Litewskich powierzchni, fossą, ma- 
jącą szesnaście sążni w szerz, od. pola rozdzielona, stanowiła 
wyraźnie obronę wrot zamkowych. Całą tę powierzchnię 
błotnistą musiała zalewać woda, łatwo się z dwóch rze- 
czek wpadających do Świsłoczy , podnosić dająca. Od za- 
chodu na pozycyi płaskiej, pagórkowatćj, zamek ten od 
 przyrodzenia niebył strzeżonym; założyciel jego przewi- 
dział potrzebę zabezpieczenia go z tój strony, i dla tego 
o dwieście pięćdziesiąt sążni od samego zamku usypano małą 
warownię formy okrągłej, mającą nad poziomem w pochyłości 
wały na dziesięć sążni wysokie. Kotlinę w nim, również okrą. 
głą, otacza obronny wał w pochyłości na pięć sążni wysoki. 
Takim był zamek, w którym Rognieda, żona znakomitego xią- 
żęcia zesłana na wygnanie do ziemi Krywiczańskićj, dziedzictwa 
niegdyś przodków swoich z pierworodnym synem lzasławem, 
resztę życia spokojnie pędzić miała. Lecz spokoj niebył jeszcze 
udziałem tej nieszczęśliwej kobiety ; nie tutaj ona jego używać 
mogła, albowiem, pomimo, iż. w dzielnicy sobie przeznaczonej, 
na Izasławiu oddzielną panią swćj woli być się zdawała , do- 
chodziły ją wszakże nieraz od strony Włodzimierza przykre 
i upokarzające przełożenia. Owoż po dacie przyjęcia wiary chrze- 
ścijańskićj przez tego xiążęcia, panującego nad Rusią, Włodzi- 
miórz W. oświadczył Rogniedzie, iż gdy obrządek Chrześcijań- 
ski jednę tylko żonę mieć pozwala, on, zachowując sobie ostat- 
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tią, pojętą w Chrześcijaństwie , uwalnia Rogniedę od małżeń- 
skich ślubów i pozwala jój zostać żoną któregokolwiek ze swo- 
ich bojarów. Rognieda, rozżalona za to jego upokarzające godność 
i dumę prześladowanćj żony przełożenie, odrzekła mu, iż z Xięż- 
nćj panującćj i żony— sługą Włodzimierzową zostać niemyśli, 
że ijćj zbawienie duszy jest równie potrzebnóm, jak i Xlążęciu 
Włodzimierzowi, do którego tąż samą, co i on drogą dójść za- 
mierza i wtym celu postanawia przywdziać zakonną sukienkę. 
Postanowienie to Rogniedy podobało się Włodzimierzowi. Ro- 
gnieda między rokiem 988 a 990 mniszką zostając przyjęła za- 
konne imie Anastazyi. Po tóm spełnieniu świętych ślubów przez 
żonę Włodzimierzową— trzeci jej syn Jarosław kaleka na nog 
od urodzenia, wyzdrowiał cudownym sposobem (*). 

Rognieda po troskach i umartwieniach życia, których jako 
żona Włodzimierzowa bezustannie w upokorzeniu doświadczała, 
zaledwo na ostatek dni swoich za kratą klasztorną, w spokoj- 
nem życiu, spędzanem na modlitwie i pobożnych ćwiczeniach, 
dla troskami i smutkiem skołatanćj i przeciwnościami połama- 





(*) Po siem że posła Wołodimer k żenie swojej Rogniedie głahola: „az 
ubo ot niemi kreszczen jeśm i pryjach wieru i zakon Chrystianskij, 
podobajet mi jedinu mieti żenu, juże nynie pojach wo Chrystianstwie, 
tyże izbiery siebie ot wielmoż moich, jeho że choszczeszy i soczetaju 
tia jemu*, Ona że otwieszczawsza, recze jemu: „jehda li tiebie tre- 

_ bie carstwa niebesnoho, mnie że nie trebie jeho? k siemu że bywszy 
kniaźnieju, kako mohu stierpieti w słuhi twojeho raba byti? no pro- 
szu uniewiesti mienia twojemu Christu i da primu światy angielsk 
inoczeski obkaz**, jeże lubo byst” Wołodimeru. Syn że jeja Jarosław, 
chrom syj ot czrewa matiere swojeja, iże bie pry niej sidia, jehda 
usłysza sia słowesa ot matiere swojeja, wozbłahodari Boha 0 razumie 
i dobrom izwolenii jeja; iabije zdraw byst” i naczati choditi, dosiele 
nie chodiw; Rognied” że postryżesia wo inoczestwo i nareczeno byst” 
imia jój Anastasia, Gustinskaja letopiś , dodatek do Jpatiewskoj 
letopisi, wydanie Petersburskie, str. 258. NE" 
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nój swej duszy odpoczynek znalazła; niedługo nim się ta xięż- 
na cieszyła; albowiem w 999 roku zakończyła pobożnie swój 
ziemski żywot (*). | | 
Włodzimierzowa żona, przyjmując zakonną sukienkę, z0- 
stawiła na zamku, przez Włodzimierza dla nićj zbudowa- 
nym swego syna Izasława, już dojrzałym człowiekiem , nie- 
przeczuwając losu, jaki xiążęcia tego wprędce miał napo- 
tkać. Włodzimićrz W. rozdając rządy kraju między swe sy- 
ny, w 999 roku lzasława uczynił xiążęciem, rządcą nad Kry- 
wiczańską ziemią. Zamek Izasławski, którego przeznaczeniem 
być miało strzeżenie tylko wygnanćj i od Włodzimierza odda- 
lonćj żony , odtąd zostaje obronną dzielnicą panującego nad xięz- 
twem Połockićm xiążęcia. lzasław obejmuje rządy nad kra- 
jem, wydartym siłą dziadowi jego ; lecz niedługo cieszy się 
tytułem i władzą rządcy Krywiczańskićj ziemi: we dwa lata 
po śmierci swćj matki, Izasław (1001 r.) żyć przestaje. Wro- 
tysław syn jego obejmuje po ojcu dzielnicę Izasławską i rzą- 
dy nad Krywiczańską ziemią. Tutaj występuje znowu na wi- 
downię historyczną takrwawa epoka dla Krywiczańskićj ziemi, 
o której już mówiliśmy wyżćj : brat uzbraja się na brata, aby 
mu wydzierać posiadłości jego. W tych strasznych domowych 
zatargach nikną posady, płoną ogniem miasta, krew: niewin- 
nego ludu leje się bądź w obronie praw dumy , bądź urojonych 
żądań panujących xiążąt Ruskich między sobą. Zamek lzasław- 
ski w tych przechodach spustoszenia, wszędzie w dziejach wspo- 
minany jako dzielnica xiążąt panujących , o którą się oni ku- 
szą 1 nawzajem sobie orężem wydzierają, stanowi przedmiot po- 
szukiwań naszych. Postępujmy więc za nim. Wszesław syn 
Wrotysława obejmuje po ojcu xięztwo Połockie i dzielnicę Iza- 
sławską; obaj ci xiążęta w ciągłych zatargach wojennych 





(*) W leto 6507 predstawisia Jarognied” mati Jarosławia, — tamże 
str. 261. | | 
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z xiążętami, panującymi na Kijowie, sprowadzają bezprzestan- 
nie straszne klęski na ziemię Krywiezańską; pokilkakroć na- 
chodzona ońa przez wojska nieprzyjaciół ulega zniszczeniu; mia- 
sta jój główne oblegane i orężem zdobywane przechodzą przez 
okropne Koleje i przez straszny krwi rozlew ; w liczbie tych 
grodów , których zdobywanie ż stanowi główny przedmiot wy- 
praw wojennych na Krywiczańską ziemię, zamek lzasławski 
zawsze wspolninają owocześne dzieje. Wszesław w wojnie 
z Wsęewołodem suwracił znaczną część swćj dzielnicy, albowiem 
Włodzimićrz, syn Wsewołoda, xiążę Kijowski Monomachem 
przezwany, 4 wojskiem gdy wtargnął w Krywiczańską ziemię, * 
zamek Miński, stanowiący jednę z najsilniejszych warowni 
xięztwa Połockiego, zdobył, ogniem 1 mieczem zniszczył. Hleb 
starszy syn Wszesława, po śmierci tego xiążęcia w r. 1101 
nastałćj, prawem dziedzictwa obejmuje rządy nad xięztwem 
Połockićm. Myśl straszeństwa swego rodu i praw do pano- 
wania nad całą Rusią, którą odziedziczył po ojcu, dręczy bez- 
przestannie młodego xiążęcia ; dla jój utrzymania nieustaje on 
w wojennych krokach ; ciągłe zbrojne zatargi wszczyna i pro- 
wadzi z Wsewołodowym synem. Lecz nietutaj jest źródło tej 
wielkićj klęski, jaka grozi starćj Krywiczan ojczyźnie: zgubna 
myśl podziału xięztwa między Wszesławowe syny staje się praw- 
dziwą smutnych następstw przyczyną. Xięstwo Potockie rozdzie- 
lone zostaje pomiędzy trzech braci synów Wszesława; zamki sta- 
nowić mają dzielnice tych trzech xiążąt. Dawid, brat młódszy. Hle- 
'ba, niezadowolny z części, która mu się w podziale z ojcowizny d6- 
stała; udaje się du Kijowa, aby tam u xiążąt swych pokrewnych, 
pałających ciągią nienawiścią ku rodowi xiążąt Połockich, cheą- 
cych zawojować tę Słowiańską ziemię i wcielić ją do swoich po- 
siadłości, znaleźć protekcyę i krzywd swoich poparcie. Znowu się 
wszczyna wojna. Xiążęta Kijowscy, radzi z tój zręczności, pod 
pozorami danćj xiążęciu Dawidowi pomocy w r. 4115 wojska 
TEKA N, VI. 16 
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swe, pod dowództwem Jaropełka, syna Włodzimierzowego 
przeciw Hlebowi na obleganie Mińska posyłają; i znowu pod 
tytułem wymiaru sprawiedliwości rozpoczyna się krwi rozlew 
i odnawiają się klęski po kraju. Wypadkiem tćj wojny było 
zdobycie Mińska, w którym się Hleh zamknął i mężnie bronił. 
Pojmany , jako jeniec do Kijowa odprowadzonym został i tam 
życie zakończył; zamęk zaś Miński z częścią kraju, należącą 
do Hleba został odtąd własnością zwycięzcy. Pozostali dwaj 
bracia, po ustąpieniu Hleba z xięztwa Połockiego, ziemię Kry- 
wiczan, pomimo iż Hleb był zostawił trzech synów : Wsewo- 
łoda, którego kronika później Wszesławem i Wiaćką , Wło- 
dzimierza, którego Wołodarem nazywa, i Rościsława; usuwa- 
jąc ich od praw do spuścizny po ojcu, pomiędzy siebie roz- 
dzielili. Mińsk zdobyty i przez xiążęta Kijowskie trzymany, 
nienależał do działu pomiędzy bracią Hlebowymi ; rozebrali oni 
zatem na własność swoję inne miasta i dzielnice; w iiczbie 
tych Izasław , Łohojsk i Borysów dostały się Borysowi. Da- 
wid wziął Połock z przyległemi miastami. Trzćj synowie Hle- 
ha wyzuci z należnej im części po ojcu w Krywiczańskićj zie- 
mi, udali się do Kijowa dla szukania tam u krewnych swoich 
opieki i sprawiedliwości; tymczasem Borys, xiążę na lzasła- 
wiu i brat jego na Połocku panujący , xiążęta mali, pomimo 
iż bezsilni, niezgodą i wojnami domowemi znękani , wyłamu- 
jący się jednak bezprzestannie z pod uległości xiążętom Kijow- 
skim, podali dobrą zręczność do wykonania zamysłu powzięte- 
go oddawna : zawojowania i wcielenia xięztwa Połockiego do 
Rusi. Był to rok 1128; w nim Mścisław wysyła pod dowództwem 
krewnych i synów swoich przygotowaną wyprawę na zawo- 
jowanie xięztwa Połockiego i na ostateczne wytępienie linii 
xiążąt, idących z pokolenia Rogniedy. Głównym celem tój wy- 
prawy , o którćj opowiedzieliśmy wyżćj, gdy była mowa 0 zam- 
ku Łohojskim; było obleganie i zdobywanie zamku lzasław- 
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skiego , dzielnicy natenczas xiążęcia Borysa, syna Wszesławo- 
wego. W tym kraju w owe czasy drogi publiczne i przepra- 
wy musiały być rzeczą rzadką; te zaś jedynie, które ręka 
ludzka wyprowadziła po przestrzeni porosłćj lasami, utrudnio- 
nej | przez swobodnie płynące, mostami, ani groblami jeszcze 
nieujęte rzeki, przez nieosuszone bagna i tysiączne inne na- 
turalne zawady, strzeżone i zaopatrzone być musiały zamka- 
mi obronnemi, których obejść i ominąć niepodobna było. Przy- 
stęp do zamku lzasławskiego , który zdobyć zamierzono, utru- 
dniały i zasłaniały dwa zamki leżące po drodze, jeden Bory- 
sowski , drugi zaś Łohojski. W roku 1129 wyprawa na za- 
mek lzasławski miała miejsce; na nią skierowanemi były 
wszystkie siły, jakie Mścisław na podbicie Krywiczańskiej zie- 
mi był zebrał. Wsewołod Olgowicz i Izasław z wojskami s0- 
bie powierzonemi, iść musieli temi dwóma drogami ; pićrwszy 
z nich, ciągnący z wojskiem na Borysów, drugi idący na Ło- 
hojsk, napotkali przeszkodę, w dwóch tych warowniach; obaj 
jak wiemy zdobyli takowe, ipoich zdobyciu połączyli swe woj- 
ska z wojskami stryjów w celu oblegania Izasławia. Liczne 
wojska Mścisława obległy zamek i miasto Izasław , żądając od 
mieszkańców poddania się. Oblężeni mieszkańcy miasta lzasła- 
wia, widząc niepodobieństwo dania odporu siłą tak licznemu 
wojsku, postanowili poddać się , lecz żądali przysięgi od Wia- 
czesława, że on ocali ich od wszelkiego gwałtu; przysięga 
była daną , lecz jój niedotrzymano. Poddało się miasto wraz 
z zamkiem wojsku oblegającemu. Nocą w ślad za drużyną ty- 
siączników posłaną do miasta, rzucili się wszyscy żołnierze 
z oddziału Andrzeja i Wiaczesława. Xiążęta, gdy niemogli, ra- 
czej niechcieli ich wstrzymać, biedni mieszkańce miasta lza- 
sławia stali się ofiarą rozpasanego żołnierstwa. Po zdobyciu 
lzasławia , Wsewołod z Nowogrodzianami udał się pod Połock; 
mieszkańcy tego miasta dobrowolnie bez oporu wojskom xią- 
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-żęcia się poddały i wygnały panującego nad sobą xiążęcia Da- 
wida (*). Tem się zakończyła owa świetna wyprawa Mścisła- 
wa, którćj rezultatem było zawojowanie ziemi Krywiczan i 0- 
stateczne wytępienie rodu xiążat Połockich. Wiemy z historyi, 
iż rządy nad tym zawojowanym krajem przez Mścisławą od- 
dane były lzasławowi, jego synowi. lzasław przez świeże za- 
wojowanie Krywiczańskićj ziemi, został samowładnym panem 
całój Rusi. Kiedy się zdawało, iż on jój nigdy z pod rządów 
swoich niewypuści, ani przez zgubny przykład podziału, co 
tyle klęsk przez zatargi i wojny domowe bezprzestannie na 
kraj naprowadzał i pokój ten stan od ludzi pożądany wiecznie 
rozrywał i zakłócał, ojczyzny swój nieosłabi; inaczćj się rzecz 
dzieje. Mający w swej opiece trzech Hlebowych synów, którzy 
pokrzywdzeni i z ojeowizny wyzuci przez stryjów swoich, udali 
się byli do Kijowa, aby u panujących tam xiążąt pokrewnych 
swoich znależli wsparcie , wraca im po naddziadach ich dzie- 
dzictwo i rozdziela między nich Krywiczańską ziemię. Woło- 
dara osadza na Mińsku , Rościsława na połocku, zamek zaś 
-lzasławski wespół z częścią przyległego mu kraju oddaje Wsze- 
sławowi. Prędko bardzo poszły znowu niezgody, a za nićmi 
wojna. Ten krwi rozlew i to zniszczenie kraju: bo gdy rządy 
potomka Rogniedy niepodobały się Połoczanom 1 w 1158 roku, 
po siedmiu leciech swego-panowania Rościsław z Połocka wy- 
gnanym został. Rogwołod , xiążę Kijowskie wezwany przez 
Połoczan objął rządy nad nićmi. Rościsław wygnany, w wy- 
buchu swój zemsty idący od Połocka ku Mińskowi , gdzie brat 
jego Wołodar panuje; niszczy tę krainę ogniem i mieczem, 
zkąd udaje się pod lzasław. Rogwołod, goniący ża nim , gdy 
Mińska niezdobył, z wojskiem oblega w r. 1159 zamek lzasław- 








(*) Karamzin T. II. str. 138. Jpatiewskaja a — wyd. Peterz- 
burskie str. 11. 
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ski, będący dzielnicą Wszesława. Wsząsław w nim zamknię- 
ty, odpiera zbrojne pociski, lecz gdy wojska Rogwołoda co- 
raz silnićj nań nacierają obrona zamku stała się niepodobną. Wsze- 
sław licząc na przyjaźne stosunki z Rogwołodem, pewny, iż 
go niewyzuje z posiadanćj przez niego dzielnicy, idzie naprze- 
ciw niego, zamek mu podaje i czeka swego przeznaczenia. 
Rogwołod , nabywszy orężem prawo rozporządzania się włas- 
nością Wszesława , odbiera mu zamek lzasławski i oddaje go 
Wrotysławowi. Wszesława zaś przenosi na inną całkiem dziel- 
nicę, oddając mu Zamek w Strzyżewie, leżący w dzisiejszć 
gub. Witebskićj w powiecie Lepelskim (*). Rozporządziwszy 
w ten sposób dzielnicą Wszesława, Rogwołod, z wójskiem wra- 
cą pod Mińsk i rozpoczyna obleganie tej warowni. 

Wyzuty ze swój ojcowizny Wszesław, przestaje na spokoj- 
nóm dzierżeniu nowonadanego sobie zamku Strzyżewa; lecz 
bracia jego Wołodar i Rościsław w dopominku krzywdy, za- 
danćj na ojcowiźnie ich bratu, postanawiają odebrać zamek Iza- 
sławski i wcielić napowrót do xięztwa Połockiego, dziedzictwa 
Rogniedy, której oni ostatnićmi byli przedstawicielami. Na dziel- 
nicy lzasławskićej, świeżo usadowieni przez Rogwołoda xiążę- 
ta Wasilewicze , potomki linii młódszćj xiążąt Kijowskich, nić- 
mieli jeszcze czasu rozpocząć swych rządów nad nową swą 
posadą, kiedy Wołodar i Rościsław z wojskami swemi oble- 





(*) I prydosza pierwoje ko Iziasławłu na Wsewołoda. Wsewołod że 
zatworysia w Iziasławli i odśtupisza w horodie. Wsewołod że bie imi 
wielikuju lubow' k Rogwołodu, 1 na tu lubow* nadiejasia , jechaw 
k Rogwołodu pokłonisia ; Rogwołod że wda Iziasław] Braczysławu, 
toho bo biasze otczyna, a Wsewołodu da Streżen. 4 ottuda pojde 
k Miensku i stoja u Mienska 10 dnićj i sotwori mir z Rostisławom 
i chrest cerowasza, wozwralisza sia, wo swojasi , a Wołodar że nie 

_ cełowa chresta, liem, aże chodiasze pod Litwoju w lesiech. Ipatiew- 
skaja letopiś, $. Petersburg. 1843 str. 83. 
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gają: zamek Izasławskj, zdobywają go, pojmanych wnim xią- 
żąt Wasilewiczów kują w kajdany i jako jeńców wojennych u- 
wożą do Mińska. Po tym wypadku, w r.1466, Rogwołod 
śpieszy z wojskami pod Mińsk, aby tam dopomnieć się krzyw- 
dy xiążąt pojmanych i odzyskać napowrót ich dzielnicę. Zamek 
Miński dzielny odpór daje wojskom Rogwołodowym. Po kilku 
tygodniowóm, a zawsze bezowocnćm obleganiu tćj twierdzy, 
Rogwołod , widzące, iż jej siłą niezdobędzie, tćm więcćj, iż go 
wieść tutaj doszła , że Połoczanie , nieradzi rządom jego, xię- 
cia Świętosława Wasilkowicza wzywają na rządcę do siebie; za- 
biera się do układów zbracią - synami: Hlebowymi ; w skutek 
zawartych układów , xiążęta Wasilewicze na wolność wypu- 
szczen! zostają; zamek zaś lzasławski znowu składa dzielnicę 
potomków Rogniedy. 

Na tóm się zatrzymują wojny i podboje Ruskich xiążąt mię- 
dzy sobą; na synach Hlebowych zdaje się , że się skończyło pa- 
nowanie xiążąt Połockich, idących ze krwi Regniedy nad Kry- 
wiczańską ziemią. Tutaj ustają wzmianki historyczne 0 szcze- 
gółowych przejściach xiążąt i ich dzielnic, nową wcale postać 
przybierają dzieje tego kraju: około tej bowiem daty występu- 
je na widownię historyczną całkiem nowe plemie, światu do- 
tąd nieznane, które jakoby z Palemonem od Rzymu przybyć 
miało nad brzegi dzisiejszego Niemna. Plemie to , usadowione 
zrazu nad brzegami tćój rzeki w gęstych dzikich lasach, jakiemi 
ziemia ta porosłą była, rozpoczyna życie koczujące , pasuje się 
ż trudnościami, jakie mu przyrodzenie surowe i nieuprawne 
przedstawia;; z latami rozradzając się w obszerne rodziny i roz- 
chodząc się po tćj części niezamieszkałćj ziemi , jako własności 
powszechnej, na mieszkanie dla ludzi od Stwórcy danćj, coraz 
się rozszerza. W XII wieku zajmuje ono już przestrzeń na 
północ od brzegów poważnego Rubonu po piękną Nerysę do 
brzegów Niemna i dalej napołudnie po zatę rzekę; na wschód 
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graniczy z Krywiczańską ziemią , którćj, xiążętom lichą dani- 
nę w wiciach i miotłach składać corocznie jest obowiązane. 
Po całej tćj przestrzeni, plemie to rządzone z razu przez arcy_ 
kapłany , potóm przez xiążęta, które wyszły iwybiły się z ło- 
na jego, cześć oddaje Perkunowi , kłania się świętemu Zniczo- 
wi. «Nienajeżdżane przez nieprzyjaciół , ani zakłócane w śwóćm 
wewnętrznem życiu, wyrabia powoli lecz porządnie wszystkie 
warunki życia społecznego. Tem plemieniem byli Litwini, któ- 
rzy sprzykrzywszy sobie daninę, jaką od czasów lzasława 
xiążętom Ruskim składać obowiązani byli, widząc Ruś sąsie- 
dnią szarpaną domowemi wojnami, osłabioną, nietylko iż da- 
ninę płacić zaprzestali, lecz w prędkim czasie postrzegamy 
w dziejach Litwę najeżdżającą Ruskie prowincye, zwycięża- 
jącą i wcielającą je pod swoje władanie. W XIII wieku już zo- 
stają xiążęta Litewscy w ciągłych bojach z Włodzimierzowemi 
potomki, coraz dalój rozciągają swoję władzę i panowanie. 
W 12835 r. w. x. Litewski Ryngold już wciela Ruś pod pa- 
nowanie Litewskie. Krywiczańska ziemia ze swemi zamkami 
1 miastami po dwóch stoczonych bitwach z xiążętami Ruskićmi 
jedną pod Mohilną , drugą w rok potćm (1236 r.) pod Kamie- 
niem, staje się niezaprzeczoną własnością xiążąt Litewskich. 

Pierwiastek narodowości Litewskićj jędrny, zdrowy, łatwo 
znalazł przewagę nad sąsiednim. Zasady porządku cywilnego 
czyste, mądre i dobrze obmyślane, prędko się rozwinęły po Sło- 
wiańskićj ziemi. Ona pojęciami religijnemi i podobieństwem oby- 
czajów , temi warunkami żywotnemi z sąsiednią Litwą złączo- 
na z upragnieniem takowe przyjęła, tóm więcćj, iż Krywicza- 
nie ciągłym nieporządkiem i bezprzestanną wojną, prowadzoną 
między xiążętami , zmęczeni znudzeni i potargani, potrzebo- 
wali odpocząć i życzyli uporządkować się. Zwycięzcy uszano- 
wali zwyciężonych ; nietargnęli się na narodowość Ruską , ani 
chcieli im własną narzucać. W tóm była mądrość prawdziwa 
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Litewskiego rządu i ona się stała podstawą tój wielkićj spójni 
między dwóma sąsiedniemi plemionami, które odtąd połączone 
ścisłym węzłem we wzajemnćj ufności i jedności braterskićj 
składały przez sześć wieków jednę całość, pod nazwaniem Rusi 
Litewskiej. 

W tych wojennych kolejach, pomiędzy Litwą a xiążętami 
Ruskimi, przez jakie przechodziła Krywiczańska ziemia , tra- 
cimy z oczu nadługo szczegółową wiadomość, o losie i przej- 
ściach , jakiego doświadczały dzielnice xiążąt i ich obronne 
zamki ; lecz naturalną koleją dziać się musiało tak, że każdy 
z nich zawojowany i zdobyty, stawał się osobistą własnością 
zwycięzcy. Wszakże w ciągu tych przejść wojennych, w epoce 
zawładania już xiażąt Litewskich Ruską ziemią, musiały niektó- 
re zamki obronne stanowić jeszcze własność xiążąt Ruskich: 
albowiem napotykamy nieraz tam i ówdzie w kronikach Ru- 
skich pojedyńczo i odrębnie wzmiankowane nazwiska xiążąt 
Ruskich , władających jeszcze szczegółowemi dzielnicami ; co 
domyślać się pozwala, iż xięztwo Połockie nie od razu zawojowa- 
nem zostało; lecz, że się w szczegółowych zamkach uzbrojone 
1 zamknięte jakieś Ruskie xiążęta, przez pewien przeciąg czasu 
opierając się sile xiążąt Litewskich, miały myśl uratowania swej 
ziemi od obcej władzy , lub nadzieję utrzymania się przy swej 
dzielnicy. Może też polityka owoczesna wymagała pewnej wzglę- 
dności dla xiążąt zawojowanego kraju, pozwalając im dokoń- 
czyć życia niejako w dziedzictwach i prawach ich rodowych. 
Natraliamy albowiem na wzmiankę w dziejach , w latach, gdy 
już Ruś niekwestyjonowanie składała prowincyę Litewską (1326), 
iż xiążęta Ruscy: Wasil xiążę Połocki i Teodor Świętosła- 
wowicz Miński, wł imieniu w. x. Giedymina zawierają układy 
z Nowogrodem w. i rycerzami lnflantekimi (*).. Jeszcze je- 





(*) Ob. Karamzin T. IV nota 132, Nowogrodzki latopisie, 
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den przykład kuszenia się o odzyskanie przez xiążęta Ruskie 
napowrót Krywiczańskićj ziemi, zanotowaliśmy w dziejach od- 
noszących się do tego peryodu. W tćj strasznćj klęsce dla Rusi, 
kiedy Tatarzy pod dowództwem Batego Ruś naszli i ją za- 
wojowali, dwaj xiążęta Haliccy, Danijeł i Wasilko w 1249 
r. łączą się z nieprzyjaciołmi swój ojczyzny, i wespół z nimi 
idą naprzeciw xiążętom Litewskim, w celu odebrania od nich 
Krywiczańskićj ziemi. Niedaleko od zamku Izasławia pod mia- 
steczkiem Kojdanowem, przez xiążęta Litewskie potomki Men- 
doga do szczętu pobici, zaniechać musieli ostatecznie kuszenia 
się do odzyskania ziemi przodków swoich. 0d tych ostatnich 
wypadków , 50 lat przeplatanych napadami bezsilnemi upły- 
nęło zaledwie, kiedy Witenes, naczelnik nowćj dynastyi Litew- 
skićj, ostatecznie podbija Ruś całą; wciela ją do Litwy i od- 
daje pod panowanie syna swego Giedymina, Odtąd już wzmian- 
ki nióma w dziejach Rusi Litewskiej o władzy bezpośredniej 
xiążąt Ruskich. Ziemia ta przeszedłszy pod rządy Litwy, po- 
dziela koleje kraju, do którego wcieloną i z którym nierozłącz- 
nie spojoną została. 

W przeznaczeniu miast, jak i w przeznaczeniu pojedyńczych 
osób, jest jakaś tajemnicza władza, co prowadząc takowe przez 
niezbadane od nikogo drogi, wskazuje każdemu właściwe stano- 
wisko na świecie. Darmo człowiek pyta: z jakiej przyczyny 
jedne z nich schodzą z widowni historycznćj , niezostawując po - 
sobie śladu , ani pamięci, że istniały? czemu drugie, niema- 
jace na pozór żadnych praw do tego, wzbudzają niejakiś in- 
teres historyczny * Wszystko milczy dokoła, bo na to niema 
odpowiedzi, bo niepozwolono jest ludziom przenikać skrytości 
owój tajemniczej władzy. Zamek Zasławski, starożytna dziel- 
nica nieszczęśliwćj, zgryzotami nękanćj żony Włodzimierza, na- 
leży bezsprzecznie do tćj drugiej kategoryi. Dosyć zaprawdę 
dla wzbudzenia interesu historycznego byłoby tego wspomniepia, 

TEKA N. VI. 47 
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iż oń jest dziełem wielkiego w dziejach xiążęcia; że w nim 
po troskach, smutkiem i łzami przeplatanego życia, odpoczywać 
miała od męża na wygnanie zesłana Gorysława. Lecz nie na 
tóm się kończą pamiątki owego starego grodu. Pod Izasła- 
wem , Włodzimierzowym synem staje się on nową niejako sto- 
licą Krywiczańskićj ziemi ; następnie rzucony na los strasznym 
wojnom domowym , jakie xiążęta Połoccy między sobą bezu- 
stannie wiodą, w nieprzerwanym szeregu wypadków ciągle wy - 
chodzi na jaw i staje się przedmiotem pokuszenia wojujących 
między sobą xiążąt , kolejno broni praw dzielnicy jakiegoś xią- 
żęcia; naostatek gdy przy zupełnóm zawojowaniu Rusi przez 
ww. xx. Litewskich, wzmianka o tym zamku ustaje i zdawało- 
by się, iż pamięć o nim zaginąć z istnieniem Rusi powinna była 
zupełnie, — nowa świetności era otwiera się dla zamku Zasław- 
skiego. Oto stanowić on poczyna gniazdo nowćj linii xiążąt na 
Litwie, którzy swoję nazwę od imienia miejsca i obronnego 
zamku poczynają. Olgierd z Kiejstutem po śmierci swego ojca 
zawistni bratu posiadanych przez niego, a wydzielonych mu za 
życia Giedymina posiadłości na Wilnie, Oszmianie , Wiłkomie- 
rzu i Bracławiu z tytułem w. xiążęcia, podnieśli byli przeciw- 
ko niemu wojnę, i wyzuwszy Jawnutę z posiadłości jego na Li- 
twie, w zamian za nię oddali 1342 r. na Rusi Litewskićj za- 
mek Zasławski, w którym ten xiążę umarł 1366 r. (*). We- 
dług Kojałowicza, na którym się Niesiecki opiera (**), Jawnuta 
miał być głową rodu xiążąt Zasławskich na Litwie. Xiążę ten 
odrzuciwszy z herbu Pogoń Litewską, przez niechęć zapewnie 
za zadaną mu krzywdę, wyżuciem go z posiadłości przez 
ojca mu nadanych, przyjął za herbowny klejnot gwiazdę mię- 





„_(*) Teodora Wagi historya przez Joachima Lelewela skrócona str. 45. 
(**) Korona Polska wyd. 4743 r. T. IV. str. 693. 
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dzy dwóma xiężycami, a na grzbiecie wyższego xiężyca krzyż, 
na hełmie zaś czapkę xiążęcą ; tym się herbem przez Jawnutę 
przybranym, potomkowie jego odtąd pieczętować poczęli. 
Zamek Zasławski od lzasława, syna Włodzimierzowego, 
jak wiemy Izasławlem nazwany, w całym ciągu panowania 
Rusi nad Krywiczańską ziemią, na kartach dziejów tę nazwę 
nosi; myśmy go w badaniach naszych przy upadku władzy xią- 
żąt Ruskich Izasławiem z oczu stracili. W całóm przejściu wo- 
jennóm tój ziemi na własność xiążąt Litewskich, szczegółowa 
historya Zasławia na pewien lat przeciąg zaciemnia się i wsze|- 
kie o nim wzmianki ustają. W ciągu tej niepewności lzasław 
ulega małćj zmianie w swćm nazwaniu: pośród położeń ro- 
zmaitych , które przebywał zapewnie, a kiórych dzisiaj już do- 
śledzić niepodobna, przechodząc z jednćj narodowości na dru- 
gą, w ciągu tych przechodów, niewiedzieć kiedy stracił pićrw- 
szą literę ze swego nazwania; w chwili, gdy go Jawnuta do- 
staje na swoję dzielnicę , już go Zasławiem tylko, niezaś Iza- 
sławiem, jak przedtćm , a ród xiążąt od niego poczynający się 
xiążętami Zasławskimi czytamy. Jawnuta zostawił po sobie na 
xięztwie Zasławskićm trzech synów : Szymona, Michała i Iwa- 
na. Piórwszy z nich w latach młodzieńczych poległ w bitwie 
z Witoldem pod Wilnem. Dwaj bracia jego, gdy spokojnie u- 
żywają życia na Zasławskićj dzielnicy, niezgoda pomiędzy Xią- 
żęty Litewskimi wszczyna wojnę w kraju; złamanie przysię- 
gi, złożonój Świdrygielle, wyniesienie przez Litwinów, za wpły- 
wem Władysława Jagiełły, na godność xiążęcia panującego Zy- 
gmunta Kiejstutowicza była jej powodem. Burzliwy Świdry- 
ziełło, obrażony tym postępkiem , pałając chęcią powrócenia 
odjętćj sobie władzy, z zemstą w sercu rozpoczyna wojnę w kra- 
> udaje się do Połocka , stolicy niegdyś Krywiczańskićj zie- 
; tam obwołany xiążęciem Rusi, zbiera liczne wojska ,„Na- 
mawia xięcia Twerskiego na swoję stronę 1 ze wspólnemi siła- 
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mi wkracza w Litwę. Pod Oszmianą pobity przez Zygmunta 
w r. 1481 nieprzestaje na tej klęsce; z awanturniczem a za- 
wsze mocnem postanowieniem wydarcia Zygmuntowi rządów 
nad krajem, lub zemszczenia się nad niewierną sobie Litwą, 
plondruje po mićj, niszczy i pali wszystko, co w swoim prze- 
chodzie po drodze napotyka. Tegoż lata, gdy świeże go do- 
szły z Rusi posiłki, nakłoniwszy do wojny mistrza Inflanckie- 
go, znowu pod Wilno podstępuje; od Wilna idzie do Trok, 
pali Krewo, niszczy Litewską ziemię i obraca swe wojenne 
kroki ku Rusi. Wojska Litewskie, goniące za nim, zadają mu 
porażki; lecz Świdrygiełło przy wsi Kopaczach dogoniony, da- 
je bitwę Litwinom, w której zwycięża wojska Zygmunta. 
Dzielnica Zasławska staje się ofiarą gniewu mściwego Świdry- 
giełły, albowiem po bitwie pod Kopaczami, niegoni ten xią- 
żę za wojskami Litewskiemi, lecz obraca swe wojenne kroki 
na miasto Zasław ijego obronny zamek. W roku 1538 po nie- 
długim oporze Świdrygiełło warownię Zasławską siłą zdoby- 
wa i bezbronnych mieszkańców miasta w pień wycina (*). 


Smutny widok zniszczeńia przedstawiać musiał pod ten czas 
zamek xiążąt Zasławskich. Sam spalony, miasto zniszczone, lud 
w nim wypleniony , niejaśniał xiążęcą wielkością ; przedstawiał 
on raczćj ubóztwo synów Jawnuty , z którego aby się podźwi- 
gnąć i klęskę świeżo sprawioną poprawić ; długiego trzeba 
było czasu. Na pozostałych potomkach, Jerzym i Jędrzeju sy- 
nach Michała, i Michale, Bohdanie i Teodorze synach Iwana, 
xiążętach Zasławskich ciężył ten obowiązek, którym świetność 
ich dzielnicy, podobniejsza do ubóztwa, niżli do xiążęcój oka- 
załości , w spuściźnie się dostała. Za panowania Zygmunta I, 





(*) Starożytna Polska Michała Baliskiego i Tymoteusza Lipińskiego, 
poszyt XAXII, str. 824. 


129 133 
Bohdan syn Jana xiążę Zasławski , posiadał namiestnikow- 
stwo Mińskie; przekonywamy się o tćóm z dwóch listów , pi- 
sanych przez króla: z piórwszego w r. 1518 datowanego, któ- 
rym król wzywa go do potwierdzenia klasztorowi Mińskiemu 
Wniebowstąpienia Pańskiego naznaczonego w Mińskim zamku 
miejsca na wybudowanie domu przytułku ; drugiego , datowa- 
„ nego w r. 1522, o zabronieniu mieszczanom robić uciski ludziom 
klasztoru Wniebowstąpienia Pańskiego wymaganiem podwód 
i powinności; w obu Zygmunt I nazywa go Namiestnikiem 
Mińskim (*). Teodor więc majmłódszy syn Iwana musiał być 
dziedzicznym władcą Zasławia , gdy na nim się kończy na Li- 
twie linija xiążąt Zasławskich; miał on bowiem jedyną córkę 
na imie Annę, którą gdy poślubił Janowi Hlebowiczowi, wo- 
jewodzie Wileńskiemu, zamek Zasławski wespół z miastem 
i z dobrami doń należącemi po xiężniczce Zasławskićj przeszedł 
na dom Hlebowiczów. 


Z wygaśnięciem linii xiążąt Zasławskich, niekończy się je- 
szcze świetność Zasławia; dom Hlebowiczów , dostatni na Li- 
twie, przenosi do niego swoję rezydencyę; znowu zamek Za- 
sławski ożywia się świetnym dworem Litewskiego pana, a sto- 
sunki wzajemne wojewody Wileńskiego , zamieniane ciągle po 
kraju, sprowadzają do niego liczne poczty panów , uczonych 
i tłumy szlachty, trzymającćj się za klamkę wielkiego dworu, 
lub szukającej u jój właściciela pomocy w interesach, lub pro- 
mocyi w widokach wyniesienia się osobistego. W nim mie- 
szkający Jan Hlebowicz, wielki zelant dla wyznania Helwec- 
kiego, kościoł Katolicki farny, będący w mieście na zamku 
oddał temu wyznaniu. Szymon Budny był tutaj pastorem, za- 


(* | Zbiór dawnych Dyplomatów aktów miast Mińskiój guberni, „ASK, 
1848 r. str. 7 i 9. 
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łożył w Zasławiu drukarnię, w którćj w roku 1574 miał ja- 
koby drukować przekład Polski swojćj Biblii, stanowiący dzi- 
siaj tak wielką rzadkość biblijograficzną. Syn wojewody Wi- 
leńskiego Mikołaj Hlebowicz, kasztelan Wileński, nieodziedzi- 
czył po ojcu zapału dla kościoła Helweckiego , powrócił do 
wyznania Rzymskiego; i na pamiątkę tego powrótu, kościoł przez 
ojca oddany pastorom wyznania Helweckiego, wyznaniu Rzym- 
skiemu powrócił i takowy w r. 1625 odnowił , a plebaniję na- 
daniem folwarku uposażył. Zdaje się, iż za dziedzictwa tegoż 
Mikołaja rezydencyę ze starożytnego zamku Zasławia przenie- 
siono gdzieindzićj, a następnie w opuszczonym zamku kościoł 
i klasztor dla xięży Dominikanów ufundowano; wieżę przed tym 
kościołem sześciopiątrową , do dziś dnia istniejącą, z czerwonej 
cegły pobudowaną, jak niemnićj bramę wjazdową murowaną skle- 
pioną, podobnież z czerwonćj cegły, wnosząc z materyału i stylu, 
odnieść wypada do dni Jawnutowych. Dwa te zabytki murowane 
pozostać musiały od czasów istnienia zamku xiążąt Zasławskich, 
lub nieco dawnićj jeszcze. Kościoł i klasztor xięży Dominika- 
nów , jak to oczywiście z muru postrzegać się daje, późnićj do 
starożytnej wieży przymurowanemi być musiały. Wieża na pią- 
tem piętrze (albowiem szóste z dachem ją przykrywającym 
przed laty piorun w nią uderzywszy, całkiem skruszył), na je- 
dnej ze ścian swoich od półnoenćj strony, ma na sobie ślady 
jakby napisu, którego litery czas zatarł i z dołu całkiem nie- 
czytelnemi, ani zrozumiałemi uczynił; niemając pod ręką przyrzą* 
dów potrzebnych, dla podrusztowania się do wyższego piątra 
tej wieży , niedajemy dzisiaj czytelnikom naszym z tego mnie- 
manego napisu sprawy, albowiem odczytanie jego zostawiliśmy 
do późniejszego czasu. 


Do wieży tutaj wzmiankowanćj odnosi się ludowa legenda, 
którąśmy na miejscu, pośród gminu odszukali: jest ona cał- 
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- kiem prozaiczną , bo niema ani tój rzewnój tęsknoty za miej- 
scem i wspomnieniami , które tak często napotykamy w pro- 
stodusznych pieśniach ludu, ani jest romantyczną , bo miłość, 
co wszystkiemu nadaje przewaźny interes, niejest do nićj wpro- 
wadzoną ; gra tu główną rolę uczucie całkiem podrzędne — 
zazdrość, i to zazdrość nie cnót, nie przymiotów, nawet niewdzię- 
ków, lecz zazdrość ziemnego materyalnego bogactwa. Nie war- 
toby jej zaprawdę powtarzać tutaj, gdy mówimy o iniejscu, co 
było pićrwszóćm ustroniem cnotliwćj xiężny , którćj historyczne 
życie smutkiem potargane , wywowało powszechne współczu- 
cie i poszanowanie. Lecz żeśmy przywykli ze wszystkićm , co 
się uzbiera na drodze poszukiwań naszych, podzielić się z naszym 
czytelnikiem i tę legendę zapisujemy tutaj. 


Tak ona była nam opowiedzianą : — Dwie jakieś xięźniczki, 
niewiadomo kiedy , bo lud zwykle w swoich opowiadaniach da- 
ty nienaznacza , ani naźwisk niecytuje , mieszkać miały na Za- 
sławskićj dzielnicy; jedna z nich zajmowała zamek większy, 
drugićj mieszkanie było w poblizkim mniejszym okopie. Pićrw- 
sza z nich lubiła wychodzić na wieżę zamkową i z wyższych 
jej piąter poglądać na okolicę, co jćj własność stanowiła; lecz 
ile razy spójrzała w stronę zamka mniejszego, tyle razy ją drę- 
czyło , iż niejest panią tej własności, że druga xiężniczka ją 
posiada. Aby wcielić do własności swojćj dzielnicę sąsie- 
dnićj xiężniczki , powzięła myśl zbrodniczą zatracenia jćj 
przez zdradę: przygotowywa na swym zamku wspaniałą ucz- 
tę izaprasza na nię sąsiednią sobie xiężniczkę. Gdy tamta na 
dzień naznaczony przybyć miała, rozkazuje straży zamkowćj, aby 
podpiłowano pale pod mostem ,; który prowadzi do jój zamku; 
spełniono rozkaz pani zamku większego, i gdy xiężniczka, ża- 
proszona na ucztę, jedzie w naznaczoną godzinę, most się pod 
nią wywraca, xiężniczka wpada dostawu i w nim się topi. Po 
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śmierci straconćj, tak prostym pódstępem , część jćj dostaje się 
owój dziedziczce zamku i składa na przyszłość jój dzielnicę. 

Na kotlinie zamkowćj znajduje się sześć jam różnćj wiel- 
kości, stanowiących ślady miejsc, na których stały da- 
wniejsze budowy starożytnego zamku. Około roku 1676 Ka- 
zimiórz Sapieha wojewoda Wileński, pojął w małżeństwo 
Krystynę córkę jedyną Jerzego-Karola Hlebowicza i Katarzyny 
Radziwiłłówny , ostatnią z imienia Hlebowiczów ; z nią dobra 
Zasławskie wespół z miastem i z zamkiem weszły do domu 
bapiehów. Od tej daty Kazimićrz Sapieha pierwszy zaczął się 
pisać hrabią na Bychowie i Zasławiu. W 1755 roku miasto 
Zasław prawem przedaży od Sapiehów przeszło na Antonie- 
go Przeżdzieckiego referendarza Litewskiego (*). Dobra Za- 
sławskie przez Michała Przeździeckiego, a uprzednio jeszcze 
przez matkę jego z xiążąt Radziwiłłów Mostowską , obciążone 
długami, w całości utrzymać się niemogły: jakoż w roku 1815 
zostały rozdzielone sądem taxatorsko - exdywizorskim , między 
wierzycielami jego; w ślad za tćm Michał Pruszyński b. podko- 
morzy lhumeński okupił tę majętność ze schedami kapitulnemi 
od xięcia Adama Czartoryskiego 1 od półkownika Karola i bra- 
ta jego marszałka Konstantego Przeździeckich. Po śmierci Mi- 
chała Pruszyńskiego syn jego starszy pan Ludwik Pruszyński 
w roku 1835, przez układy z bracią swoimi, został dziedzicem 
całego Zasławia. 


Kiedy z rozporządzenia Rządu przez kassatę klasztorów 
zmniejszano ich liczbę na Litwie , klasztor w Zasławiu w roku 
1832 uległ temu losowi. Kościoł i mury klasztorne oddano 
w zarząd Prawosławnego duchowieństwa, kościoł przerobio- 


| nia 
(*) Michał Baliński i Tymoteusz L di Sisi Polska, a 
XXMII, str. 823-824. | 
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no na cerkiew” parafijalną tego wyznania; taką do dziś dnia 
zostaje. 

Takie było życie polityczne zamku Zasławskiego ; przebył 
on swą świetność, przetrwał burze polityczne, wojny krajowe, 
nieład i nieporządek domowy ; wszystko z czasem przeszło, 
wszystko z nim umilkło; dzisiaj z pośród jego wałów opu- 
szczonych , posępnych , gdzie cisza niczem nieprzerwana, my- 
śli człowieka pozwala swobodnie zagłębiać się w odległą prze- 
szłość , skromny dzwonek parafijalnego kościoła wzywa co» 
dziennie wyznawców swego obrządku, do złożenia Bogu dzięk- 
czynnćj modlitwy za wszystko tak dobre, jak i złe, które już 
przęszło. 
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ZDANIE SPRAWY 
0 


TATARACH LITEWSKICH, 


PRZEZ JEDNEGO Z TYCH TATARÓW 
złożone 


SUŁTANOWI SULEJMANOWI, 
w r. 1358. 
Z języka Tureckiego przełożył, objaśnił i materyałami historycz- 
nemi uzupełnił 
AA MUCHLIŃSKI, 


professor zwyczajny literatury Tureckiej w CresaRskim St. Petersburskim 
uniwersytecie. | 


MATERYJAŁY Z METRYKI LITEWSKIEJ. 


Xięgi zapisowe : 
N. 5. f. 72. 


Tatarom na ludi Maksimowiczy i ziemlicu u Pretieniewiczoch 
w Nowhorodskom powietie. 


Sam Alexander Bożju miłostju. Panu Trockomu Namiestni- 
ku Nowhorodskomu panu Janu Jurewiczu. Bili nam czołom 
Tatarowie Naszy na imia Chazko, a Obdyszko, a Lehuszko, a ka- 
dysz, i powiedili Nam, sztoi pierwo sieho otiec Nasz korol jeho 
miłośt, dał był oteu ich Bohdanu trech bratenikow Maksimowi- 
czów odnu służbu na imia Hrynca, a Kliszka, a Sawku, też dał 
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był jeho miłost ziemlu pustowskuju u Pretenowiczoch na imia 
Zajecewskuju. 

A potom dej otiec Nasz korol jeho miłośt tyje ludi 1 ziemli- 
cu pustowskuju u otęa ich, za sia otniał dla niekotoroho jeho 
wystupu, a oni dej byli w tot czas mały, toho wystupu otca 
swojeho niewiedali , i bili nam czołom abychmo im tyi ludi i 
ziemlicu dali, ino my im z łaski naszgją, dla ich służby tyi try 
brateniki Maximowiczy Hrynca a Kliszka a Sawku dali im i 
tyje ziemli w Preteniewiczoch Zajecewszczynu, potomu kak otiec 
nasz korol jeho miłośt steu ich Bohdanu dał, i twoja by miłość 
im w tyje ludi uwiazanie dał. Pisan w Horodnie, Henwaria 
24 dień, Indykta 1. (1498r.) 


N. 6. f. 50. 


Marszałku Tatarskomu Kiełdyjaru Kurcewiczu na dwie służby 
ludiej u Nowhorodskoj wołosti. 


Namiestniku Nowhorodskomu panu Juriu Pacewiczu i in- 
nym Namiestnikom naszym, chto potom budiet ot nas Nowho- 
rodok dierżati. Bił nam czołom marszałok Tatarskij Kiełdy- 
jar Kurcewicz a prosił w nas dwu czełowiekow u Nowhorod- 
skoj wołosti na imia Iwana i zbratieju Rusiłowiczow, a powie: 
dał nam sztoi tych ludiej dwie służby. Ino my tyje ludi służ- 
by dali jemu so wsimi ich ziemlami i ty by dał jemu w toje 
uwiazanie. Pisan u Wilni, Aprila 7 dień Indykt 18. (1505 r.) 


Do najdawniejszych dokumentów odnoszą się także : 


N.6. f. 130. 


Wyrok mieży Tatary Dowłetijarom a Bachtijarom Sejtowi- 
czy, a panom Janom Pietrowiczom o ludi Skorbiejewiczy szło 
predok ich Isup dierżał, u Wilni, Maja 17 dień, indykt 2. 
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N.9. f. 4. 

Potwierżenie listu marszałka nadwornaho Tatarynu lliaszu 
na ziemlu Pusłowskuju w Trockom powietie w Somiliskoj wo- 
łosti na imia Sowiatewszczynu. 1511 roku. 


N.9. f. 4850. 

Tatarynu kniaziu Myjsaku i z czotyrma synmi danina na 
ziemlu Pusłowskuju na imia Nieszatynskuju w powietie Krew- 
skom. 1514 r. | 
N.5. f. 188. 

Danina kniaziu Iehuszku Tatarynu ma 4 służby w Zyżem- 
skom powietie. 1514 r. | 


N. 41. f. 105. 
List do kniazia Obdarachmana Tataryna 0 pojmanie posła 
hospodarskoho Jasmana i o inszych posłańców despekty. 1522 r. 


N. 12. £ 101. 

Potwierżenie Tatarom, synom kniazia Melikbasżyny, kniaziu 
Martuzei a kniazru Awsinu na imienie ich Kroszyno w Nowho- 
rodskom powietie wiecznostju. 1523 r. t 
N.42. f. 283. 

List pisaru Tatarskomu kniaziu Kulzomanu Chodyrewiczu 
na czotyry czołowieki i try ziemli Pusłowskije u Wasiliszskom 
powietie wodłuh daniny korola jeho miłosti Alexandra. 1525 r. 


X.Z. N. 15. 1.80. 

Wyrok marszałku i pisaru Tatarskomu kniaziu Abrahimu 
i drugim powinnym jeho z innymi Tatarami o prymowku im ku 
czti ich zstowony zrady. 1529 r. 


X.Z. N. 45. 4.83. 

Wyrok "Fatarynu Nowohrodskomu Teweszu, matce i nie- 
wiesce jeho, z kniaziem Adkom Majkowiezom 0 zabitie brata je- 
ho Timka od ludiej toho Adka. 1529 r. 
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X. Z. N.15. f. 183. 


Pod let Bożeho narożenia 1533 miesiaca Sentiabria 3 dnia 
indykta 7. Tyi listy rozkazał Hospodar spisati o wojau po 
wielikomu kniazstwu Litowskomu protiw Tatar. 

Żygimont Bożju miłostju korol Polskij i dalćj.  Wojewodie 
Wileńskomu kancleru naszomu starostu Bielskomu i Mozyrsko- 
mu panu Olbrachtu Martynowiczu Gasztołtu. Tymi razy pisał 
k nam starosta nasz Czerkaskij i Kaniewskij dierżawca Pro- 
pojskij i Czyczerskij pan Ostafiej Daszkowicz powiedajuczy , iż 
Sapgirej Perekopskij sam swojeju gołowoju i z mnogimi ludmi 
wojskom swoim wżo Dniepr pereszli i od zamku naszoho Czer- 
kas u trynadcati milach stojat pobliż granic państwa naszoho 
wielikoho kniażstwa Litowskoho i majut wolu do panstw na- 
szych iti, ziemli naszoje kaziti, czoho i im Boże niepomoży. 
A proto sztoby twoja miłost u wojewodstwu i powietiech swo- 
ich wsim chorużym kniaziem i panom, kniahiniam, paniem, 
wdowam, i bojarom i dworanom, i wsim poddanym naszym 
grozno prykazał, ażby oni toho czasu niczoho niemieszkaja ku 
toj służbie naszoj sprawili i zradili konno a zbrojno i byliby wsi 
pogotowu s tym pocztom wodle ustawy naszoje i ulały ziem- 
skoje, i jak my drugim listom naszym ich oboszlem, ana ko- 
toryj rok na kotorom miesteu każem im byti i oni by wżo nie- 
chaj wsi na tot rok na tom miesteu konno a zbrojno tam byli 
bez wsiakoje wymowy i bez każdoho spłoszeństwa, a tak tey 
sia ktomu spieszyli czym narychlej ku otporu tomu niepryjatie- 
lu naszomu tiahnuli jako na gwałt prysłuszyt, amy też do tych 
wsich powietow listy naszy pisati kazali, prykazujuczy im ażby 
wsi oni ktoj posłuzie naszćj gotowy byli i rozkazaniu naszomu 
dosyt uczynili, żeby czasu pryhody panstwu naszomu niekoto- 
roje szkody i wpadu od ludiej tych niepryjatielskich dla niepo- 
spiesznosti abo kotoroho omieszkania ich niepryniały.— Pisan 
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u Wilni pod let Bożeho narożenia 1533, miesiaca Sientiabra 
3 dnia indykta 7. 


O tom że listy ko wsim chorużym Tatarskim. 


Ko wsim chorużym i kniaziem i panom i kniahiniam paniem 
wdowam i bojarom i dworanom i wsim poddanym naszym tyi 
kotoryi imienija swoi majut po wsiemu powietu Wilenskomu 
po Oszmienskoj storonie. Tymi razy pisał k nam starosta nasz 
Czerkaskij.... i tak dalej jak wyżćj. 

A protoi prykazujem wam pod naszym wielikim karaniem, 
ażby jestie toho czasu niczoho niemieszkaja jak skoro siei nasz 
list do was pryniesien budiet k toj służbie sprawili i zradili, 
t tak dalćj jak wyżćj. 


O tom że listy ko wsim Marszałkom i Chorużym wsich Stiehow 
Tatarskich. 


Zygimont Bożju Miłostju, k wsim Marszałkom ,. Chorużym 
wsich Stiehow Tatarskich i wsim też Tatarom po wsiemu pań- 
stwu Naszomu Wielikomu Kniaztwu Litowskomu, powiedajem 
wam iz tymi razy pisał k nam starosta Nasz Czerkaskij, t tak 
dalej jak wyżej. | 


X. 20. kar. 32, 

List pisany do Wojewody Trockoho, wyzwolajuczy Tatar 
powietu Trockoho od dawania Kunic z Mirskich , i ot inszych 
obtiażliwostiej, kotoryje im wradniki Trockije diełali. 

Żygimoni etc. 

Wojewodie Trockomu, Marszałku Ziemskomu „ Dierżawcy 
Punskomu i Mereckomu panu Janu Janowiczu Zaberezińskomu 
iinym Wojewodam chto na potom budiet ot Nas Troki dierża- 
t.  Żałowali Nam Tatare powietu Trockoho stiahu chorużstwa 
Tatarskoho Obduły Abramowicza o tom: sztoż dej wradniki 
Twojeje miłosti Trockije krywdy im diełajut, i nowiny uwodiat 
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i każut im Kunicy Smirskije po dwadcati i po czetyre hroszy 
sobie dawati i winy niepomiernyje s nich sobie bierut i wieli- 
kije obbiaźliwosti im diełojut ; dla kotorych że dej tiażkostiej 
Ty i poddanyje Naszy ku wielikomu upadku i ubozstwu pryszli: 
i nakoniec zhinuli służby ziemskoje posłużyti Nam niemogut, i" 
niemało wżo imienija swojeho dlatoho prodali, ainszyi poza- 
stawlali. 1 bili Nam czołom abychmo ot tych win i Kunic ich 
wyzwolili; ino My widiaczy takowyj upad tych poddanych .Na- 
szych ot tych tiażkostiej, win i Kunice ich wyzwolili, i Twoja. 
by miłost* wradnikom Swoim prykazał , ażby oni tych win. pów 
Kunic Smirskich w nich niebrali, i żadnoho obtiażenia w tym im 
niediełali, i dali im w tom upokoj, aby ty i poddanyi Naszy ku 
ubozstwu nieprychodili i służba Nasza ziemskaja Nam nie zhi- 
nuła. Pisan w Krakowie, pod let Bożeho Narożenia 4537, 
miesiaca Jula 24 dień indykta diesiatoho. 


% Z. N. 24. £, 29. 


Prywilej Kniaziu Machmetu Ułanu Osanczukowiczu na wrad 
Marszałstwo, nad stiahom Ułanow Osanczukowiczow. 


Zygimont Bożju Miłostju, 

Bił Nam czołom Kniaź Machmet Ułan Ozańórukowicża i pro- 
sił w Nas Marszałstwa nad stiahom Ułanow Asanczukowiczow, 
kotoroje Marszałstwo died jeho Majko a diadko jeho Adkv Ułan 
dierżali. Ino My z łaski Naszoje na jeho czołom bitie i dla 
jeho k Nam służby to uczynili tot wrad Marszałstwo, kotoroje . 
predki jeho dierzali jemu dali. Majet on toje Marszałstwo nad 
stiakom Ułanow Asonczukowiczów dierżati i w Nim sia riaditi i 
sprawowati, i na tom miesteu byti, potomu kak i died jeho 
Majko i diadko jeho Adko onoje Marszałstwo riadili i sprawo- 
wali. I na to jeśmo jemu dali siei Nasz list z Naszeju piecza- 
tiju. Pisan u Mostiech pod let Bożeho Narożenia 1540 mie: 
siąca Maja 15 dień, Indykt 18. 
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Dalej następują w tejże aa” 

X. 2. N. 24. 1.36. SAM 

List danyi Tatarom Rudomińskim i Memeżskim Wileńskoho 
powietu, wyzwolajuczy ich od posyłania z listy częrez. Woję- 
wod Wileńskich odno zostawujuczy wodłuh dawnoho sposobu 
pry służbie ziemskoj. Pisan u Wilnie 1540 leta Jula 4 dień. 
X. ZĘ N. 24. t. 36. 

List Tatarom MKozakom Mereczlańskim trem osobam, na z0- 
stawienie ich wodłuh listu Sudowoho Carewicza Oziubek Soł- 
tana pryczti, za prymowkoju niekotorych Tatar. Jula 5-ho 
1540 leta. | | 


8,23 N.'27, f 155. 

Wyrok Tatarynu Achmet Ułanu Asynczykiewiczu z Abra- 
himem Bachtyarowiczom o prymowku jakoby on s pola utieka- 
- tl mieł ze "sHaby Hospodarskoje. 1541 r. 


X. 2. N. 28.1. 6. 

List pisanyj do.Starosty Czerkaskoho Kniazia Andreja Hle- 
bowicza Prońskoho, aby Kozakow do ziemii latarskoje dla 
wzruszenia peremirja z Carem Perekopskim niewsyłał i swa- 
wolnych imat” kazał, pod srogim karaniem. 1544 r. Auhusta 
26. l. ADAK 14. 


X” M N. 28. f. 27. 

List danyj Tatarynu Obdule Abrakimówiczu na dozwolenie 
prodati Wojewodinoj Trockoj paniej Pietrówoj paniej Annie 
Alexandrownie sieła na imia Krasnoje wysłuhu otca jeho. 
15542 r. = PE 


1. 2G-2056,0. 
| "5 Bist fataróm powietu Trockoho danyj, iż niemajut ich Wo- 
jewodowie Trockije. i ich dario na swoi potreby i pry- 
TEKA N. VI. 19 
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sługih swoich na dierckowanie, abo dla iskamia jakich złoczyń- 
cow posyłatijio krom inszych prostych Tatar na to ustanowie- 
nych. 1544 r. Oktiabra 14 dien. 


X. Z. N. 89. 1. 429, 


Potwierżenie Tatarom. Wielikoho Kniażstwa Litowskoho na nie- 
| kotoryje artykuły wolnosti ich. 


Żygimont Tretij Bożju miłostju Korol Polskij Wielikij Kniaż 
Litowskij, Ruskij, Pruskij, Zomojtskij, lflantskij, a Szwedskij, 
Gotskij, Wandalskij diedicznyj Korol. 

Oznajmujem sim listom Naszym wsim wobec komu by to 
wiedati należało , niniesznym i na potom buduczym, iż na tie 
piereszniem Sojmie Wolanom Warszawskom , bili Nam czołom 
poddanyje Naszy Kniazi, Ułanowie , Murzy, (Chorużyje , Mar- 
szałkowie, i wsi Tatarowie w państwie Naszom Wielikom Kniaż- 
stwie Litowskom osiełostju mieszkajuczyje, i pokładali pered 
Nami dwa prywilija prodka i wuja Naszoho Swietobliwoje pa- 
mieti Korola Jeho miłosti Zygimonta Awhusta , prodkom ich i 
im samym na niekotoryje artykuły wolnosti ich nadanyje, pro- 
sieczy Nas pilnie, żeby jeśmo ich samych i potomkow ich pry 
tych prawach i wolnostiach od prodkow Naszych nadanych z0- 
stawili i listom prywiljem Naszym to im utwierdili. 

W czom prośbu ich baczeczy byti słusznuju, łaskawie jeśmo 
na to pozwolili, a tyja prywilija prodka naszoho w siei nasz 
list wpisati kazali, kotoryje odin po druhom, słowo od słowa, 
tak sie w sobie majut: ŻZigimont Auhust Bożju miłostju Korol 
Polskij, wielikij kniaź Litowskij, Ruskij, Pruskij Żomojtskij, 
Mazowieckij, Iflantskij i inych. Czynim znamienito sim li- 
stom naszym, chto na nieho posmotrit, albo cztuczy jego u- 
słyszyt niniesznim 1 na potom buduczym, kom , budiet po- 
treb toho wiedati. Szto pierwćj sieho za szczastliwoho pano- 
wania otta naszoho Zygimonta Korola Jeho miłosti i wieliko- 
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ho kniasia a za ufałoju panow rad ich miłosti i pospolitoju 
ziemskoju tutosznieho państwa naszoho otczyznoju wielikoho 
kniazstwa dołożono i opisano u statutiu praw ziemskich iż Żyd, 
Tataryn u świedectwie protiw Christianom niemajut byti pryj- 
mowany , wodle kotoroje ufały i Statutu od Jeho Korolewsko- 
je miłosti danoho wsi stanowie Obywateli toho państwa Naszo- 
ho, aż po sieś czas zachowywalisia i zachowywajut, oczom Uła- 
ny, Murzy, Kniazi, Marszałki , Chorużyje i wsi Stiahi Tatar- 
skije kotorych predkowie za panowania predkow Naszych Ich 
miłosti Wielikich Kniaziej Litowskich i na imia Ich miłosti wy- 
jechawszy z ziemli ich prysożonoje u zdzieszniem państwie Na- 
szom osieli i Naszymi poddanymi zawzdy byli i oni tiepier sut”, 
nieodnokrot” bili czołom, abychmo łasku Naszu Hospodarskuju 
uczynili, a onyj artykuł protiwko nich stiabnienyj na storonu 
odłożywszy , jako i poddanych Naszych Bojar, Szlachtu naro- 
du Chrystiańskoho , ku świedectwu ich prypustili; jakoż, i tych 
czasow pryjechawszy oni z posługi Naszoje Hospodarskoje 
z ziemli Inflantskoje potomuż czołom bitie i prożbu swoju Nam 
donosili, abychmo ich ku takowomu swiedectwu jako wyszej 
pomieniono pripustili i szezodrobliwosci łaski Naszojo Hospo- 
darskoje w tom im okazali, gdież i wsi panowie Rady Naszy 
ich miłosti Nas upryczynie za nimi żedali , służby ich kotoryje . 
oni u wojskach Naszych protiw niepryjatielu czynili pilnie Ńam 
zalecajuczy. Ino my z łaski Naszoje Hospodarskoje i uważy- 
wszy takowoje żedanie i pryczynu Panów Rad N aszych Ich 
miłosti; a ktomu na czujnuju i dbałuju pilnost” ich u służbach 
Naszych i ziemskich, bacznost* majuczy, tot artykuł u statutie 
koło swiedectwa ich opisanyj i protiwko im stiahmenyj na sto- 
ronu otkładajem i prypuszczajem wsich takowych, kotoryje służ- 
bu ziemskuju wojennuju służat ku żupołnomu swiedectwu i ta- 
kowomuż prawu, jako i poddanyje Naszy ludi narodu Chry- 
stianskoho wzywajut, pod tym obyczajem, iż jestliby Chrestia- 
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ninu s Chrestianinom , albo też Chrestianinu s Tatarynom tak- 
że Tatarynu s Chrestianinom o szto kolwiek prawo było, a pry- 
szłoby mieży nimi na pokonanie dowodom, tohdy wżo odsie- 
ho czasu Tataryn , potomuź jako i Chrestianin za swiedka pry- 
niat byti majet. A panowie Rada ich miłosti i wsi Wradniki 
Naszy Kniazskie, Pańskie, i Duchownych , nie wodle toho ar- 
tykułu Statutowoho, ale wodle sieho listu prywileju Naszoho 
k nim w tom zachowati sie i także jako i szlachtu narodu 
Chrestianskoho , odnakim prawom suditi i ku swiedectwu pryj- 
mowati majut. A tych wsich kotoryje by takowoho prawaiar: 
tykułu uzywajuczy służbu ziemskuju służyli albo służyti budut 
majut Chorużyje ich w Rejestra swoi pisati dla toho aby wie- 
domost onich była. Wied” że kotoryje by iz nich służby ziem- 
skoje, wojennoje wodle Statutu i ufał sojmowych nie służyli, 
albo służyti niechotieli tyje sieho listu Naszoho i artykuła 
w niem opisanoho, niebudut moczy używati ale podle toho pier- 
szoho artykuła Statutowoho , majut sużony i sprawowany by- 
ti. A na twierdost" toho i pieczat” Naszu wieleli jeśmo pry- 
niesti k siema Naszomu listu, Pisan u Wilai leta Bożeho Na- 
rożenia 1561 miesiaca Nojabra 25 dmia. Podpis ruki Jeho Ko- 
rolewskoje Miłosti, Ostalij Wołowicz Marszałok Dwornyj pod- 
skarbi Ziemskij, Pisar. 

Drugij Prywilej: Zygiumont Awhust Bożju miłostju , Ko- 
rol Polskij, wielikij kniaź Litowskij Ruskij; Pruskij, Zamojt- 
skij, Mazowieckij, Iflantskij i inych. Oznajmujem sim listom 
Naszym niniesznim i na potom buduczym, szto pierwo sieho 
za prodkow Naszych, i za szczastliwoho panowania Naszoho, 
nadany i uprywiljewany wolnosti i swobody Kniaziem, Uła- 
pom , Chorużym , Marszałkom i wsim Tatarom kotoryje Osie- 
łosti w panstwie Naszom Wielikom kniażstwic Litowskom ma- 
jut; Ino tych czasów buduczy Nam Fospodaru, na sojmie 
Wielikom Wolnom Horodeńskom, opowiedali pered Nami Knia- 
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zi, Ułany Chorużyje, Marszałki i wsi Tatarowie państwa Na- 
szoho Wielikoho kniazstwa Litowskoho o tom , jakoby w Sta- 
tutie nowo od Nas Hospodara, i wsim obywatelem państwa 

Naszobo Wielikoho kniazstwa Litowskoho, ku sprawowaniu 
wsiakich spraw wydanom, niekotoryje artykuły protiwko wol- 
nostiam i swobodam ich, ot prodkow Naszych i ot Nas Ho- 
spodara nadanych ufaleny, a mianowicie dej i rozdiele diewia- 
tom artykuł tretij, w rozdiele dwanadcatom artykuł piatyj, im 
dotkliwyje i wolpystiam ich szkodliwyje opisany. Zaczem oni 
wielikoje ubliżenie wolnostiej swoich byli mienujuczy , bili nam 
Gzołom iż bychimo ni wczom, praw, swobod i wolnostiej im na- 
danych nienaruszajuczy pry mocy zostawili, i niekotoroho ubli- 
żenia im nad prawo i wolnosti im nadanyje pryimowati niedo- 
pustili. Oczom panowie Rady Naszy ich Miłost” , duchownyje 
] swieckije za nimi zalecajuczy, wieru, cnotu i ochotu ich, koe 
toryje oni w służbach ziemskich wojennych czasto okazywajut, 
nas żedali. A tak gdyż za doznaniem wiery i cnoty ku służ- 
bam Naszym Hospodarskim i ziemskim, tyje poddanyje Naszy, 
wsi Tatarowie panstwa Naszoho Wielikoho kniazstwa Litow- 
skoho ot predkow Naszych i ot Nas Hospodara , wolnostiami 
i swobodami szlacheckimi obdarowany budaczy, i do tych cza- 
sow ich wżywali, Tohdy mi Hospodari tiepier znajuczy wie- 
ru i enotu ich w służbach Naszych Hospodarskich i ziemskich 
pry wsich wolnostiach, prawach i swobodach, pierwiej narodu 
ich od pret kow Naszych i ot Nas Hospodara nadanych zosta- 
wujem, i to im sim listom Naszym utwierżajem, majut oni wo 
wsiem raditi ni isprawowati w sprawach swoich, zarowno 
ż inszymi obywatelmi Państwa Naszoho Wielikoho kniazstwa 
Litowskoho stanu szlachetskoho , potomu jako i do sich cza- 
sow wolnostiej swoich używali i w nich sia sprawowali. A ar- 
tykuły wyszej pomienienyje , w statutie nowo wydanom opisa- 
nyje to. jest w Rozdiele diewiatom artykuł tretij, a w rozdie- 
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le dwanadcatom artykuł piatyj, i inszyje wsi artykuły statu- 
towyje, kotoryje by prawom i wolnostiam ich, ot predkow Na- 
szych i ot Nas Hospodara im;nadanym , protiwny byti, niczo- 
ho wolnostiami swobodam ich szkoditi i na perekazie byli nie= 
majut wiecznymi czasy. | na. to jeśmo Ułanom , Chorużym 
Marszałkom i wsim Tatarom państwa Naszoho Wielikoho kniaż- 
stwa Litowskoho , dali sieś Nasz list, do kotoroho jeśmo 1 pie- 
czat Naszu prywiesiti rozkazali. Pisan u Horodnie leta Bożeho 
narożęnia 1568 miesiaca Junia dwadcatoho dnia. Podpis ruki 
jeho Korolewskoje Miłosti. Nikolaus Radziwill Palatinus Vilnen- 
sis Cancellarius M. D. Litt. Ławryn Wojna, pisar. Kotoryje 
prywileja prodka Naszoho, wyszej w sieś Nasz list wpisany- 
je, My prereczonym Kniaziem , Ułanom, Chorużym , Marszał. 
kom i wsim Tatarom w państwie Naszom Wielikom kniażstwie 
Litowskom osiełost majuczym, i kotoryje Nam i Reczy pospo- 
litoj słażbu wojennuju służat, potwierżajem i pry tych wsich 
punktach i artykułach, na prawa i wolnosti ich nadanych onych 
samych i potomkow ich zostawujem wiecznymi czasy. I na 
to dali jesmo im sieś Nasz prywilej i podpisom ruki Naszoje 
Hospodarskoje do kotoroho i pieczat Naszu Wielikoho kniaż- 
stwa Litowskoho prywiesiti jeśmo kazali. Pisan u Warszawie, 
na sojmie walnom, leta ot narożenia syna Bożieho 1609 mie- 
siaca Fewrala 20 dnia. 


Podpis Ruki Hospodarskoje. 
Jan Sokolinsktj, Pisar. 


X.Z.N. 100. f. 107. 

Na Choruzstwo Tatarskoje Kasimu Murzie , Stiahu Nowho- 
rodskoho. 

Zigimont Tretij etc. 

Oznajmujem sim listom Naszym, komu by o tom wiedati na- 
Jeżało. Iż po zojstin s sieho swieta Chorużoho Tatarskoho, stia- 
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hu Nowhorodskoho na imie Machmela. Murzy Barynskoho, wrad 
Choruzstwo Tatarskoje do wolnosti szafunku  Naszoho pryszło 
i spało. Atak My Hospodar, majuczy czerez panow rad i wra- 
dników Naszych dwornych , zaleconyje służby Tataryna Na- 
szoho Wojewodstwa Nowhorodskoho Kasima Murzy Barynskoho, 
kotoryje on czerez czas niemały w różnych ekspedycyach tak 
Moskowskoj z lflantskoj, jako i niedawno prosłoj Wołoskoj słu- 
żuczy, i w ezastych potrebach 4 wojski niepryjatiela Kryża swie- 
toho, z obważeniem zdrowia i majetnosti swojej bywajuczy 
smiele poczynał, ża kotoryje takowyje służby jeho,. chotieczy 
my Hospodar łasku Naszuju pokazat” i chutliwszoho do dalnych 
służb naszych uczynił”, tot wrad Chorużstwo Stiahu Nowho- 
rodskoho prereczonoho Kasimu Murzie Barynskomu dajem i na 
osobu jeho prekładujem , tak iż on majet tyje choruźstwo Ta- 
tarskoje so wsim Stiahom z dawna prysłuchajuczym na osobie 
swojej ponosieczy, wsiakoje władny tomu wradu zdawna nale- 
żaczoje , jako Chorużyje bywszyje Tatarskije mieli za żywot: aż 
do żywota swojeho dokładajuczy tei i to, aby każdy lataryn 
kotoryj odno kolwiek s pierwszym Chorużym Tatarskim aby też 
istiepieresznim, tak też i Tatarowie wojewodstwa Mstisław= 
skoho, kotoryje dekretom Naszym nakazani służbu 'Tatarsku- 
_ ju otprawowat” pospołu s Tatarami Naszymi , stym że Choru- 
żym Tatarskim Nowhorodskim, pod straczeniem majetnosti swo- 
ich służyli, postierehajuczy toho, aby nie służba Nam i Hospo- 
daru i Reczy pospolitoj nieumniejszała. Szto wsim w obec i każ- 
domu z osobna mienowitie Tatarom Stiahu Nowhorodskoho, i tym 
„kotoryje z dawnych czasow w tym Choruzstwie służbu otpra- 
wowali, ku wiedomosti prywodieczy choczem mieti , aby jestie 
pomienieno Kasima Murzu Barynskoho za prawdiwoho Choru- 
żoho Naszoho Tatarskoho mieli. I natośmy dali jemu sieś Nasz 
list s podpisom ruki Naszoje i s pieczatju Naszoju Wielikoho 


152 106 
kniazstwa Litowskoho. Pisan u Warszawie , miesiaca Aprela 
5 dnia roku 1623. RO ZANA 
Sigismundus Rex. 
Krzysztof Stefan Sapieha 
Pisarz W. X. Lit. 


X.Z.N.III.f. 97. ! 
Confirmatia Tatarom W. X. Lit. praw y wolności ich. 
Władysław Czetwiertyj etc. 

Oznajmujem sim listom Naszym , komu to wiedati należył. 
Pokładanyj był pered Nami imieniem Kniaziew , Ułanow, Mur- 
żów, Chorażych, Marszałkow i wsich Tatarow w państwie Na- 
szom wielikom kniazstwie Litowskom osiełostiu mieszkajuczych 
Prywilej na pargaminie pisanyj s podpisom ruki swietobliwoje 
pamieti Korola jeho miłosti Zygimonta Tretieho, Pana Otca Naszo- 
ho pod datoju na sojmie wolnom Warszawskom roku tysiacza 
szest*sot diewiatoho Fewrala dwadcatoho dnia , kotorym jeho 
Korolewskaja Miłost*”, dwa prywileja Antecessora Naszoho Ko- 
rola jeho miłosti Zygimonta Awhusta, prodkom ich i im samym 
wsim Tatarom u wielikom kniazstwie Litowskom mieszkajuczym, 
nadanyje , stwierżati raczyt. Odin zniesienia z nich Artykułu 
w Statutie praw ziemskich napisanoho , o niepryjmowaniu ich 
ku swiadectwu, a prypuszczajuczy tych wsiech kotoryje by 
słażbu ziemskuju wojenuju służyli ku zupołnomu swiedectwu 
i takowomuż prawu jako i poddanyje Naszy ludie narodu Chre- 
sttanskoho wżywajut , z sudom takim jakim sie sudtat Szlachta 
narodu Chrestianskoho pod datoja w Wilnie roku 1561, miesia- 
ca Nojabra dwadcat* pierwoho dnia, drugi prywilej kotorym 
jeho Korolewskaja Miłost', pewnyje artykuły w Statutie  wieli- 
koho kniazstwa Litowskoho mienowanyje to jest w rozdielie 
diewiatom artykuł tretij a w rozdiele dwianadcatom artykuł 
piatyj i inszyje wsi artykuły, w Statutie prawom i wolnostiam 
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ich ot swietoje pamieti zoszłych Antecessorow Naszych im na- 
danym protiwnyje znosił , warujuczy to, iż niczoho swobodam 
i wolnostiami ich szkoditi' i na perekazie byti wiecznymi czasy 
niemajut, pod datoju w Horodnie roku 1568 Junia dwadcato- 
ho dnia. I wniesiena jest zanimi prez panow Rad i wradnikow 
Dwora Naszoho także posłow ziemskich prożba abyśmo ty o- 
badwa prywileja i punkta w nich wyrażonyje stwierdili i onych 
wodle praw i wolnosti od swietoje pamieti Korolew Ich miłosti 
Antecessorow Naszych nadanych zachowali. My czynieczy to 
napryczynu Panow Rad wradnikow Dwora Naszoho i posłow 
Ziemskich , a niemniej majuczy miłostiwyj wzhlad i baczenię na 
wiernyje życzliwyje, pracowityje i odważnye zasłuhi ich jąko 
za swietobliwoje pamieti Antecessorow Naszych w roznych ekspe- 
dycyach wojennych, zadnoje nieomieszkiwajuczy oddawanyje tak 
kotoryje proszłoje ekspedycyi Moskowskoje za szczastliwoho pa- 
nowania Naszoho, tujuż wieru życzliwostju odwahoju zdorowia 
z rozlaniem krwi i zstratoju dostatkow swoich zaraz zanastu- 
pieniem wierułomnoho niepryjatiela Moskwityna na państwa 
Naszy aż do zawartia paktow z Narodom Moskowskim, obec- 
nie pry boku Naszom buduczy i statecznie trwajuczy, oddawati 
nieperestawali. A chotieczy ich i do dalszych usług Naszych 
ochotniejszych uczyniti prywilija obadwa i punkta wsi w nich 
wyrażonyje mocju i powaguju Naszoju Hospodarskoju stwier 
żajem i prereczonych Kniaziew , Ułanow , Murzow, Chorużych, 
Marszałkow i wsich Tatarow w państwie Naszom i wielikom 
kniażstwie Litowskom osiełost” majuczych , kotoryje Nam i Re- 
czy pospolitoj słuźbu wojennuju służat, pry wsich punktach ar- 
tykułach na prawa i wolnosti im nadanych o nich samych i po- 
potomkow ich wiecznymi czasy zachowujem i zostawujem. Na 
szto dla bolszoje wiery ruku Naszu podpisawszy pieczat” wie- 
likoho kniażstwa Litowskoho prytisnut rozkazali jeśmo. Dan 
u Warszawie na sojmie dwuniedielnom dnia dwadcat* pierwoho 
TEKA N, VI. 20 
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miesiaca Jula, leta ot Narożenija syna Bożoho 1634 panowa- 
nia korolewstw Naszych Polskoho wtoroho a Szwedskoho tre- 
tieho roku. 
YPladislaus Rex. 
Krysztof Korwin Gosiewski) 
Pisar Wiel. Kniażstwa Litowskoho. 


Confirmacya Tatarom Wołyńskim i Ukraińskim praw ich , 
przez Króla Jana Kazimierza dana na sejmie wolnym sześć nie- 
dzielnym dnia XXIV miesiąca maja roku P. 1659. 


Jan Kazimierz z Bożćj łaski król Polski, oznajmujemy etc. 
Pokładany był przed nami przez urodz. Alexandra Kryczyńskiego 
rotmistrza naszego, 1 przez kniazia Ramazana Miłkomanowca 
mołły Ostrogskiego i wszystkich Tatarów naszych Wołyńskich, 
Ukraińskich przywilćj świętćój pamięci K.J. M. Władysława IV, 
Pana Brata Naszego, confirmacyjny, pismem Ruskićm pisany ex- 
traktem z xiąg kancelaryi naszćj większej W.X. Lit. wyjęty 
pod datą w Warszawie na sejmie dwieniedzielnym d. 21 mie- 
siąca lipca roku pańskiego 1634, kniaziom, ułanom, murzom, 
chorążym, marszałkom i wszystkim Tatarom w państwie na- 
szćm iw W. X. Lit. osiadłościami mieszkającym za prośbą wier- 
nych panów Rad Naszych i posłów ziemskich za nimi uczynio- 
ną dany, którym przywilejem K.J. P. brat nasz przywilej świę- 
tej pamięci K. J. M. P. ojca naszego confirmacyą przywilejów 
dwóch, pierwszego świętój pamięci od K. J. M. Zygmunta-Au- 
gusta na zniesienie z tych Tatar artykułu spraw ziemskich i nie- 
przyjmowanie ku świadectwu napisanego i przypuszczeniem tych 
wszystkich Tatar, którzyby służbę ziemską wojenną służyli ku 
zupełnemu świadectwu i takowemuż prawu jako i poddani nasi 
narodu Chrześcijańskiego używają i do sądu tegoż jakim się są- 
dzi szlachta narodu Chrześcijańskiego, a drugiego na zmienienie 
pewnych artykułów Statulu w. x. Lit. prawom i wolnościom 
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ich od $. p. królów JJM. Panów Antecessorów Naszych im na- 
danym, przeciwnych, z warunkiem takowym, iż te artykuły nic 
swobodom i wolnościom ich szkodzić niemają wiecznemi cza- 
sy, pomienionym Tatarom;danych, w sobie zawierających stwier- 
dza iumacnia, ich samych także i potomków ich przy wszyst- 
kich punktach, klauzulach i artykułach na prawo i wolności im 
nadanych zachowuje i -zostawuje. Wniesiona była przytóm 
prośba imieniem tychże pomienionych kniaziów Tatarów na- 
szych przez niektórych wiernych pp. rad, posłów ziemskich i 
urzędników naszych, abyśmy pomieniony przywilej we wszyst- 
kich onego punktach, klauzulach, i artykułach stwierdzili i ap- 
probowali, który słowo w słowo na język Polski przetłóma- 
czony wpisując tak się w sobie ma: Władysław czwarty z Bo- 
żój łaski etc. etc. etc.  Oznajmujemy ete. Suplikowano nam jest 
imieniem kniaziów Tatarów naszych w ziemi Wołyńskićj i Ukra- 
ińskićej, w dobrach naszych tak królewskich , duchownych jak 
i szlacheckich mieszkających o wydanie z xiąg naszych kance- 
Jaryi wielkiej W. X. Lit. Extraktem przywileju naszego confir- 
macyjnego niżćój wyrażonego od tytulu z początku aż do końca 
słowo w słowo tak się w sobie zawierającego. Oznajmujemy tym 
listem naszym komu o tóm wiedzieć należy. Iż pokładany był 
imieniem kniaziów, ułanów , murzów, chorążych, marszałków 
i wszystkich Tatarów naszych w państwie naszćm i w wielkićm 
x. Lit. osiedłością mieszkających, przywilej na pergaminie pi- 
sany z podpisem ręki $. p. K. JM. Zygmunta III pana ojca na- 
szego, pod datą na sejmie walnym Warszawskim w roku 
MDCIX, dnia XX miesiąca lutego, którym J. K. M. dwa przy- 
wileje antecessora naszego ś. p. K. J. M. Zygmunta-Augusta 
przodkom ich i im samym Tatarom wszystkim w w. x. Lit. 
mieszkającym nadane stwierdzić raczył, o zniesienie z nich ar- 
tykułu w statucie praw ziemskich napisanego o nieprzyjmowaniu 
ich ku świadectwu, a przypuszczając tych wszystkich, którzy- 
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by służbę ziemską wojenną odprawowali i w wojsku przy het. 
manach naszych zostawali, ku zupełnemu świadectwu i tako- 
wemuż prawu jako i poddani nasi ludzie narodu Chrześcijań- 
skiego używają i sądzą i jakićm się sądzi szlachta narodu Chrze- 
ścijąńskiego, pod datą w Wilnie roku Pańskiego 1561 dnia 25 
miesiąca listopada. Drugi przywilćj którym J. K. M. pewne 
artykuły w Statucie starym Stefanowskim w. x. L. mianowane, 
to jest: w rozdziale IX artykuł III i w rozdziale XII artykuł V, 
a w teraźniejszym Statucie rozdziale XII artykuł IX i X i inne 
wszystkie artykuły w statucie i w konstytucyach a mianowicie 
w roku MDCVII i w roku MDCXVI uchwalone prawom i wol- 
nościom ich od ś.p. zeszłych antecessorów im nadanym, prze- 
ciwne 1 szkodliwe, znosząc, warując to iż nic swobodom i wol- 
nościom ich szkodzić i przeszkodą bydź niema wiecznemi czasy, 
pod datą w Grodnie wr. 1568 d. XX miesiąca czerwca, wnie- 
siona jest za nimi przez wiernych pp. rad i urzędników dwo- 
ru naszego, także i posłów ziemskich prośba, abyśmy im oba 
przywileje i punkta w nich wyrażone stwierdzili i onych według 
praw 1 wolności od świętój pamięci KK. Ich Mość antecesso- 
rów naszych nadanych zachowali. My czyniąc to na przyczy- 
nę wiernych pp. rad i urzędników dworu naszego i posłow 
ziemskich a niemnićj mając miłościwy wzgląd i baczenie na 
wierne i życzliwe pracowite i odważne usługi ich, jakoże ś. p 
antecessorów naszych w różnych expedycyach wojennych żadnej 
nieomieszkując potrzeby doznawali tak przeszłćj expedycyi Mo- 
skiewskićj za szczęśliwego panowania naszego wiernie i życzli- 
wie z odwagą zdrowia przelaniem krwi, utratą dostat- 
ków swoich zaraz za nastąpieniem Moskwicina nieprzyja- 
ciela na państwo nasze, aż do zawarcia pakt z narodem Mo- 
skiewskim obecnie przy boku naszym będąc i statecznie trwa- 
jąc oddawać i oświadczać nieprzestawali. A tak chcąc ich do 
dalszych usług naszych ochotniejszymi uczynić przywileja oba- 
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dwa ipunkta w nich wyrażone mocą i powagą naszą królew- 
ską stwierdzamy i przerzeczonych kniaziów, ułanów, murzów, 
chorążych, marszałków i wszystkich Tatarów w państwie naszem 
iw. x. Lit. mieszkających, którzy nam i Rzeczypospolitćj służ- 
bą ziemską wojenną odprawują , i w oczach przy hetmanach 
naszych bywają i służą we wszystkich punktach i artykułach 
przy prawie i wolnościach im nadanych ich samych i potomków 
ich wiecznemi czasy zachowujemy. Na co dla lepszćj wiary 
ręką naszą podpisawszy pieczęć w. x. Lit. przycisnąć rozka- 
zaliśmy. Dan w Warszawie na sejmie dwuniedzielnym dnia 
XXI miesiąca lipca roku MDCXXXIV, panowania królestw na- 
szych Polskiego II, a Szwedzkiego III roku.  Vladislaus Rex. 
Krzysztof Korwin Gąsiewski pisarz w. x. Lit. 

My tedy Jan Kazimierz król do pomienionćj prośby szla- 
chetnych kniaziów Alexandra Krycińskiego rotmistrza naszego 
i Ramazana Milkomanowicza mołły Ostrogskiego 1 wszystkich 
Tatar na Wołyniu i Ukrainie mieszkających imieniem do nas 
wniesionćj łaskawie się skłoniwszy i do konstytucy! na terażniej - 
szym sejmie walnym sześć niedzielnym strony praw i wolno- 
ści ich uchwalonćj, a niemnićj mając na odważne tak przodków 
ich jako i onych samych wtój rzeczypospolitćj oddawane meri- 
ta, pomienionym Tatarom Wołyńskim i Ukraińskim, ponieważ 
do wszystkich swobód i wolności Tatarom w. x. Lit. nadanych 
zarówno należą i nimi z przodków swych szczycą się i zaży- 
wają, wyżćj specyfikowany przywilój konfirmacyjny ś. p. króla 
J. M. Władysława pana brata naszego i punkta wszystkie w nim 
wyrażone, ile w czćóm prawu pospolitemu nieprzeciwne stwier- 
dzamy, zmacniamy i approbujemy, a przerzeczonych kniaziów 
Tatarów naszych w ziemi Wołyńskićj i na Ukrainie osiadło- 
ściami mieszkających , którzy nam i Rzeczypospolitćj służbę 
ziemską wojenną odprawują i przy wszystkich punktach i arty- 
kułach na prawa i wolności Tatarom w. x. Lit. nadanych a im 
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zarówno należących onych samych i potomków ich wiecznemi 

czasy zachowujemy i zostawujemy. Na co dla lepszćj wiary 

przy podpisie ręki naszćj pieczęć koronną przycisnąć rozkaza- 

liśmy. Dan w Warszawie na sejmie walnym sześć niedziel- 

nym dnia XXIV miesiąca miaja roku p. MDGLIX , panowania 
królestw naszych Polskiego XI a Szwedzkiego XII roku. 

Jan Kazimierz król. 

Andreas Miaskowski Scholastic Gnieznen. Abbas Praemeta 

Regens Cancellarius Regni. 


R. Z. N. 441. 1. 19. 


Zachowanie kniaziów Tatarów w wielkiem xięstwie Litewskiem 
mieszkających przy wolnościach nadanych. 


Oznajmujemy tym listem przywilejem naszym komu to wie- 
dzieć należy. Ztąd wszelkich królów i monarchów osobliwie 
w sercach poddanych kwitnie nieodmienną żarliwością nieśmier- 
telna sława, gdy dobrze zasłużeni w Rzeczypospolitćj słusznie 
sowitych prac i odwag swoich nieraz za dostojeństwo ma- 
jestatu pańskiego podjętych odbierają rekompensy , do których 
oraz szczodrobliwością do tronu pańskiego bywają zachęceni 
muniłicencyą. Tymże idąc torem kniaziowie Tatarowie, którzy 
pod xiążętami różnymi senatorami mieszkają w usługach na- 
szych Rzeczypospolitćej, gdy rycerskie ich dzieła i wierne ku 
nam i Rzeczypospolitćj usługi dobrze są zalecone , którzy zdro- 
wie i fortuny swoje w polu Marsowóm chętnie ważąc , nieraz 
przeciw różnym nieprzyjaciołom własnemi zastawiali się pier- 
siami, a chcąc ich pańską naszą nagradzać szczodrobliwością, 
tómbardzićj przykładem przodków ich do dalszych cnót i od- 
wag zachęcić, tedyuważając to aby zarówno z drugimi prawa 
wolności używali, niżeli którzy na dobrach ziemskich zostają, tak, 
w koronie Polskiej jako i w w. x. Lit. według postanowionćj 
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konstytucylj; co do wiadomości wszem w obec mianowicie 
wielmożnym senatorom , urodzonym dygnitarzom, rycerstwu 
szlachcie i Tatarom, którzy w służbie wojennćj zostając przy- 
wodzą, mieć chcemy aby wszelakich zażywali zarówno z dru- 
gimi praw swoich i wolności, inaczćj nieczyniąc dla łaski na- 
szćj. Na co dla lepszćj wiary ręką się naszą podpisawszy, 
pieczęć w. x. Lit. przycisnąć rozkazaliśmy. Dan -w Grodnie 
w marcu 1679 roku. 


(Z archiwum domowego wyd. przez K, W. Wojcickiego. Warszawa 1556 r.) 


——— nn 


EXTRAKT. 


Utwerżenia Tatarom na prawa i wolnosti ich od prodków 
Jeho Korolewskoje Miłosti nadanyje takiż y artykuły nekoto- 
rye w Statute nowo wydanom opisanyje wolnostiam y swobo- 
dom ich szkoditi nemajut, w roku 1568 danego. 


(Z roku 1766). 
(Z autentyku). 


Stanisław August, z Bozćj Łaski Król Polski, Wielki Xiążę 
Litewski, Ruski, Pruski, Żmudzki, Mazowiecki, Kijowski, Wo- 
łyński, Podolski, Podlaski, Inflancki, Smoleński, Siewierski 
i Czernihowski. 


Oznajmujemy tym listem extraktem naszym komu to wie- 
dzieć należy, iż w xięgach metryki kancelaryi naszej wielkićj 
w. x. Litewskiego znajduje się utwierdzenie Tatarom, na pra- 
wa i wolności ich od przodków Jeho Korolewskoje Miłosti na- 
danyje takiż i artykuły niekotoryje w Statuti nowo wydanom 
opisanyje, wolnostiam i swobodom ich szkoditi ne majut, za 
najjaśniejszego predecessora naszego króla jmci Polskiego i 
wielkiego xiążęcia Litewskiego Zygmunta - Augusta, roku ty- 
siąc pięćset sześćdziesiąt ósmego , miesiąca junii dwudziestego 
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dnia dane, i suplikowano nam jest przez panów rad i urzędni- 
ków przy boku naszym rezydujących, abyśmy to utwierdzenie, 
ztychże xiąg metryki kancelaryi naszój wielkićj w. x. Litew- 
skiego, per Extractum authentice wydać pozwolili, które słowo 
do słowa wypisując tak się w sobie ma. 

„„Zigimont Awhust etc. 

„„Dznajmujem sim listem naszym ninesznym, i na potom bu- 
duczym, szto perwej seho za prodków naszych, i za szczastli- 
woho panowania naszoho, nadany i uprywilewany wolnosti i 
swobody, Kniaziem, Ułanom, Chorużym, Marszałkom , i wsim 
Tatarom, kotoryje osełosti swoi w państwie naszem Welikom 
Kniaztwie Litowskim majut, ino tych czasow buduczy Nam Ho- 
spodaru na Sojmie Wielikom walniem Horodeńskom opoweda- 
l: pered nami, Kniazi, Ułany, Chorużyje Marszałki i wsi Tata- 
rowie państwa naszoho Welikoho Kniaztwa Litowskoho 0 tom, 
jakoby w Statute nowo od nas Hospodara wsim obywatelom 
państwa Naszoho Welikoho Kniaztwa Litowskoho, ku sprawo- 
waniu wsiakich spraw wydanom, niekotoryje artykuły protiw- 
ku wolnostiam i swobodam ich od prodkow naszych i od nas 
Hospodara nadanych ufaleny a menowite dej w rozdele die- 
wiatom, artykuł treti, a w rozdele wtoromnadcat artykuł pia- 
ty, im dotkliwe i wolnostiam ich szkodliwe, opisany ; zaczym 
oni nemałoje ubliżenie wolnostej swoich byti menujuczy , bili 
nam czołom iżbyśmy ni w czom praw, swobod, i wolnostej 
im nadanych nenaruszajuczy pry mocy zostawili, i nikotoroho 
ubliżenia im nad prawo i wolnosti nadanyje pryjmowati nie- 
dopustili o czom 1 panowe rady naszy ich miłost duchownyje 
swetskije za nimi zalecajuczy weru, cnotu i ochotu ich kotoruju 
oni w służbach zemskich wojennych czastokrot okazywajut, nas 
żedali, a tak gdyż za doznaniem wery 1 cnoty ku służbam na- 
szym hospodarskim i zemskim, tyje poddanyje naszy wsi Ta- 
tarowie państwa Naszoho Welikoho Kniaztwa Litowskoho, od 
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prodkow naszych i od nas Hospodara nadanych zostawujem, i 
to im sim listom naszym utwerżajem.  Majut oni wo wsem ra- 
diti i sprawowatisia w sprawach swoich zarowno z inszymi oby- 
„walelmi państwa Naszoho Welikoho Kniażstwa Litowskoho 
stanu szlachetskoho , potomu jako i do sich czasów wolnostej 
swoich używali, i w nich sia sprawowali; a artykuły wyszćj po- 
menenyje w Statute nowo wydanom opisanyje, to jest w rozdele 
(lewiatom artykuł (reti, a w rozdele dwanadcatom artykuł pia- 
tyj, i inszyje wsi arlykuły statutowyje , kotoryjeby prawom 
i wolnostiam ich od prodków naszych 1 od nas Hospodara im 
nadanym prouwny byli, niczoho wolnostiam i swobodam ich 
szkodili. i na perazie byti nemajut wecznymi czasy: i na to jesmo 
Ułanom, Chorużym, Marszałkom i wsim Tatarom państwa na- 
szoho Welikoho Kniażstwa Litowskoho , dali sei nasz list, do 
kotoroho jesmo i peczat naszu priwesiti rozkazali. Pisan w Ho- 
rodne, leta Bożeho Narożenia tysecza piatsot szestdesiat osmoho 
meseca Junia dwadcatoho dnia. '-— My tedy król do pomienie- 
nój supliki łaskawie się skłoniwszy, zwyż wyrażone utwierdze- 
nie Tatarom prawa z xiąg przerzeczonych metryki kaneelaryi 
naszćj wielkićj w. x. Lit. extraktem stronie potrzebującćj wy- 
dać, idla większćj wagi pieczęć w. x. Lit. przycisnąć rozkaza- 
iśmy. Dan w kancelaryi naszćj w.x. Lit. dnia 21 mca Augu- 
sti, roku Pańskiego MDCCLXVI, panowania naszego wtórego roku 


(podpisano) Ant. Przeździecki, p. w. z. Lit. 


(L. S$.) Za sprawą JW. JMPana Antoniego-Tadeusza na Za- 
sławiu, Czarnym, Ostrowiu, i Dziukowie hrabi Przeź- 
dzieckiego, podkanclerzego w. x. Lit. sądowego Piń- 
skiego i Dębskiego starosty, półkownika Petyhorskie- 
go, kawalera orderu Orła białego. 


Józef Mikłaszewicz, 


Metryk w. x. Litewskiego. 
TEKA N., VI. i 21 
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Podobny przywilej Jana Ill-go z r. 1689: Q zachowaniu 
kniaziów Tatarów w w. x. Lit. mieszkających przy wolnościach 
nadanych , którzy pod xiążętami różnymi senatorami mieszkają, 
uważając, aby zarówno z drugimi praw wolności tak w koronie 
Polskićj jak w w. x. Lit. i postanowionych konstytucyj używali, 
znajduje się w xiędze zapisów, N. 144 f. 32. 


DODATEK. 
Miadomość o xiędze Rewizyi dóbr Tatarskich. 


Xięga Metryki Litewskićj, zawierająca Rewizyę dóbr Ta- 
tarskich, oprawna w pargamin, ze skórzanym grzbietem, na- 
zywa się dzi$ w Metryce Ruuea nepenuceń, N. 12. W nićj na 
pergaminie, z wierzchu oprawy znajdują się następujące napisy: 
„Rewizya dóbr Tatarskich w wielkióm «x. Lit. za panowania pana 
naszego K. J., M. Z. III. Dalćj wyciśnięty jest herb korony Pol- 
skićj. Następnie u spodu oprawy: Przez Jana Kierdeja pisarza 
ziemskiego Oszmiańskiego skończona, A. D. 1631. Na skórzanym 
grzbiecie tćj xięgi napisy: cła Mag. Duc. Lilv. Anno 1631, 
Regnante Sigismundo III. EE. 

W początku tój xięgi, na kartach 4ch znajdują się, spisane 
przez Kierdeja w kształcie wstępu, powody. do sporządzenia 
xięgi i historya samćj rewizyi. 

Dalej od karty 6 do 36 znajduje się rejestr dóbr Tatarskich, 
z pokazaniem kart, na których takowe. obszernie przez Kier- 
deja są opisane. Rejestr ten ma taki tytuł: Summaryusz dóbr 
Tatarskich w wielkićm sięztwie Litewskiem , z których według tera- 
iniejszej rewizyt służbu wojenna miałaby być odprawowana, dla 
prędkiego nalezienia, w głównym rejestrze, krótko zebrany. Tu 
następuje wyliczenie dóbr, z podziałem na chorąztwa, woje- 
wództwa i powiaty, i wymienieniem kto obecnie takowe posiada 
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i ile koni stawia, i najakićj stronicy xięgi dobra są obszer- 
nie opisane. ita 


Po karcie 36, na której kończy się Summaryusz, następu- 
je nowa numeracya kart od N. 1, od którego zaczyna się Szcze- 
gółowy opis dóbr wyliczonych w summaryuszu, ż wykazaniem 
stopniowego ich przechodu, od jednych osób do drugich ; na- 
przykład, na stronicy 1: Dobra Waka (województwo Wileńskie) 
tak są opisane: 


WAKA. 


Atikiez Biezqimowicz miał dworzec swój po żenie na Wace 
w powiecie Wileńskim , z gruntami, łąkami i lasami. 

Który jako po bezpotomnym spadł blizkością na powinnego 
jego Abrahima Zawackiego. 

Potóm on Żawacki ten dworzec przedał wiecznością jaśnie 
wielmożnemu imści panu Pawłowi Sapiezie naonczas koniu- 
szemu w. xięztwa Lit. a teraźniejszemu podkanclerzemu. I te- 
raz tych dóbr przy majętności swej dziedzicznej Wace jego 
imość jest possesorem. Z tego dworca przedtćm 'Tatarowie za 
swćj possesyi ku posłudze Rzeczypospolitćj stawiali koń jeden. 
(W rejestrze na karcie 6 (pićrwszćj numeracyi) dobra Waka 
tak są wskazane: aka. Jego Mość pan podkanclerzy z dóbr 
u Zawackiego nabytych koń jeden fol. 1). 

Tym sposobem jak Waka, opisane są obszernie wszystkie 

dobra .Tatarskie, w wielkićm x. Lit. przez Kierdeja zrewido- 
wane, i opis ten mieści się na kartach 814. 
„SO więc: pierwsza numeracya xięgi Kierdeja , składają- 
ca się z 36 kart zawiera: wstęp i summaryusz, od karty I do 
36 ; druga numeracya , następująca zaraz za pierwszą , skła- 
dająca się z 814 kart, zawiera obszerny opis dóbr Tatarskich 
od karty 4 do 844. 
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Dalój następuje trzecia numeracya, skiadająca się z 81 
karty; zawiera opisanie szczegółowe dóbr Tatarskich według 
rewizy! Ogińskiego odeszłych do szlachty, od karty 1 do 81. 

Nakoniec czwarta numeracya składająca się 27 kart, zawie- 
ra Summaryusz dóbr Tatarskich według Rewizyi Ogińskiego, żpo- 
kazaniem, karty na którćj szczegółowego opisu tych dóbr szu- 
kać należy, od karty 1 do 7. : 

Na tem koniec xięgi Ilepenuceii N. 12, 





Rewizya dóbr od przodków króla imści królów imści Pol- 
skich wielkich xiążat Litewskich na służbie wojennej Tatarom 
w. x. Lit. nadanych, wprzód za listownym króla imci roz- 
kazaniem, potćm za uchwałą wszech stanów konstytucyami roku 
1628 i 1629 przez nieboszczyka imci pana Jarosza Piasec- 
kiego pisarza polnego w. x. Lit. Gieranońskiego, Lipińskiego 
i Dziewieniskiego starostę , a Jana Kierdeja pisarza ziemskie- 
go Oszmiańskiego, rewizorów zesłanych, odprawowana, a po 
zejściu z tego świata pana Piaseckiego pisarza polnego kolegi 
mego przez mię jednego Jana Kierdeja teraźniejszego koniusze- 
go Wileńskiego pisarza ziemkiego Oszmiańskiego skończona, 
l na sejmie walnym Warszawskim sześciuniedzielnym w roku 
teraźniejszym 1631 referowana, takowym sposobem. 

W roku 1624 jego kr. mość Pan nasz miłościwy przez list 
swój rozkazać raczył, zeszłemu koledze memu jego mści panu 
Jaroszowi Piaseckiemu pisarzowi polnemu w. x. Litt. i mnie 
wiernemu poddanemu jego kr. mci, abyśmy dobra w wielkiem 
xięztwie Lit. od przodków jego kr. mei świątobliwćj pamięci 
królów ich mści Polskich i wielkich xżąt Lit. na posłudze 
Rzptćj wojennćj Tatarom nadane zrewidowali, a jako się wie- 
le takowych dóbr w pessesyi Tatarskić] w dzierżeniu pp. oby- 
watelów w. x. Lit. okaże j. kr. mści, panu naszemu miło- 
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ściwemu, na piśmie podali. W czóm idąc za wolą i listow- 
nóm j. kr. mci rozkazaniem , w roku dawno przeszłym 1625, 
obwieściwszy urzędownie wielom pp. obywatelom w. x. Lit. 
i chorążym Tatarskim, a naprzód w województwie Nowo- 
gródzkiem , kędy tych dóbr Tatarskich najwięcćj , zjachalismy 
sami do Nowogródka, gdzie ledwo kilku z panów obywatelów 
przed nas stawiwszy się, jedni o dobrach takowych w dzier- 
żeniu swćm mając dawali sprawę , drudzy w obmowie stanąw- 
szy, iż na takową lustracyę niepozwaleją , precz odjachali, ża 
czem też i nam uczyniwszy pilności swćj protestacyę odjechać 
ztamtąd przyszło. Potem za nastąpieniem w tymże roku po 
wszystkićm w. x. Lit. plagi Pańskićj, powietrza morowego, mu- 
sieliśmy do czasu zaniechać. Gdy zaś nieprzyjaciel xżę SU- 
dermański do prowincyi Inflanckićj wtargnął; za umiwersza- 
łami ich mści panów hetmanów , Tatarowie wszyscy ż cho- 
rążymi podług powinności, ile im razy kazano, do Inflant z pocz- 
ty swemi chodzili. I tak ta rewizya, lubo się miejscami przez 
nas odprawowała, jednak, za takiemi trudnościami końca brać 
niemogła. Więc też dokumentów , któremibyśmy takowych 
dóbr pod dzierżącymi dowodzić mogli, niemieli. I lubo to w ro- 
ku 1628 na sejmie konstytucyą do tćj rewizyi j. kr. mść pan 
nasz miłościwy nas naznaczywszy , dokumentów wszelakich 
„ skarbu w. x. Lit. a zwłaszcza rewizyi tych dóbr przez kniazia 
Matwieja Ogińskiego ciwuna Wileńskiego w roku 1559 odpra- 
wowanćj , dodać nam rozkazać raczył; jednak imści Pan Brol- 
nicki skarbny (mając listownie od imści pana podskarbie- 
g0 rozkazanie, aby nam tę rewizyę wydał), za częstem naszćm 
upominaniem się, przez cały rok wydać jej z skarbu niechciał, 
na co i proces jest uczyniony. Aż za szczęśliwem przybyciem 
królewica imci Władysława do Wilna, głyśmy o niewydanie 
tych dokumentów na pana skarbnego donieśli skargę, za na- 
pomnieniem królewica imci, przez imci xdza. biskupa Wi- 
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leńskiego w Bodze zmarłego, pan skarbny odjeżdzając sam na 
sejm w roku 1629 przypadający, wydać nam tę rewizyę kniazia 
Ogińskiego a tractem rozkazał. 1 tak cały rok musieliśmy 
próżźnować, gdyż bez tego dokumentu niepodobna było statecz- 
nie i gruntownie tę skończyć rewizyę. I chociaż ten jeden do- 
kument (w którym tylko to opisano czego Tatarowie w posse- 
syi swćj za rewizyi kniazia Ogińskiego byli) wydać rozkazał; 
ale co z dóbr Tatarskich do szlachty obywatelów. w. x. Lit. 0- 
deszło , tego dla jakichści swych respektów wydać nam nie- 
chciał czyli w skarbie niemiał, bez którego dokumentu iż tru- 
dno było dojść dóbr tych, które szlachta u Tatar nabywszy trzy- 
mali, przyszło nam zkąd inąd nabywać autentyków , osobli- 
wie za listem króla imci pana naszego miłościwego do potom- 
ków kniazia Ogińskiego, aby oni dodali nam rejestrów rewi- 
zyi przodka swego. Pani podkomorzyna Trocka Bohdanowa 
Ogińska dała: nam niemałą xięgę sam autentyk stary, Ruskim 
pisany charakterem, w którym wszystkie dobra od Tatar do 
szlachty obywatelów w. x. Lit. odeszłe są opisane. Z tych 
tedy przyczyn wzwyż opisanych i dla nieprędkiego wydania 
zskarbu także zasiągnienia od kniehbini Ogińskićj rejestru, ta 
rewizya dawnićj skończona być niemogła; ale gdyśmy już tych 
wszystkich zasięgli rejestrów , przyłożyliśmy zarazem wielkiej 
pilności, prace, starania, jeżdząc po wszystkiem niemal wiel- 
kióm z xięztwie Lit, gdzie się kolwiek te dobra Tatarom na- 
dane najdowały, statecznie zweryfikowaliśmy. A iż kolega 
mój ustąpił z tego świata, mnie przyszło tę pracę na się przy- 
jąć , i zniosłszy porządnie, naczysto przepisawszy , przed ma- 
jestat króla imci na sejm teraźniejszy przynieść. 

Z którćj rewizyi. najduje się to: iż chorążowie Tatarscy, 
których jest sześć, tak bardzo małą liczbę poeztów. wszystkich 
Tatar mieli, że ledwo pod wszystkiemi chorągwiami ich, gdy 
kazano na posługę, zebrać się mogło komi 120. I gdyśmy w tem 
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pilną czynili imkwizycyę, znosząc rewizyę kniazia Ogińskiego, 
do którćj i konstytucya przychylać się nam kazała, nalazło się 
na wielu miejscach, iż Tatarowie mając gruntów i niezłych 
dosyć , mnićj niżeli powinni, i nie według danin królów ich mei 
i rewizyi stawiali poczty swe. 

Drudzy zasię omale mając gruntów, słażą według dawnych 
powinności i rewizyi. Ale też i to na niektórych miejscach na- 
lazło się, iż omale mając gruntów, sami zniszczeli, rozeszli się 
pod ich mciami pany senatorami osiadłości przyjęli, drudzy 
aż na Wołyń poszli, a grunciki swe małe innym sąsiadom roz- 
przedali, a inni darmo porzucali, i dla tego służba Rzptćj gi- 
nęła. Jakoż i w dawnćj rewizyi na wielu miejscach zwłaszcza 
na Łosośnie pod Grodnem opisuje , iż ledwo miał drugi grun- 
tu na beczek trzy, albo cztery, a z tego konia stawiać był po- 
winien, i na innych wielu miejscach koło Wilna. A co za 
przyczyna tego, iż jedni mając dobre majętnostki, jednego tylko 
stawiali konia, drudzy zaś na ogródkach jeno siedząc, konia 
też stawią, — takową o tóm chorążowie Tatarscy i sami Tata- 
rowie dawali sprawę: — 1ż przedtćm jeszcze, przed rewizyą pićrw- 
szą nietak często wojny bywały, a kiedy się im z rozkazania 
hetmańskiego , z powinności za granicę nieprzyjacielską ruszać 
kazano, tedy im z skarbu Rzplitej sukno Luińskie, szyftuchy 
albo karazye dawano, które wtenczas tanie były, chorążym zaś 
Tatarskim bławaty albo falendysze ; dla czego każdy Tatarzyn, 
chcąc mieć suknię z ochotą podejmował się z małego gruntu sta- 
wiać konia, i dobrowolnie się do rewizyi wpisowali. Teraz 
zaś gdy częste nastały wojny, i onym corok a czasem dwa- 
kroć w rok, na konie wsiadać i do Inflant iść kazano , sukień 
też nigdy niedają: zatóm ci co małe mieli spłachcie , ińszego 
przemysłu, handlów niemając , ubożeć musieli. Jakoż którzy 
bardzo ubodzy są w tćj naszćj rewizyi wyrażeni, — osobliwie 
w tójże naszćj rewizyi najduje się, iż niektórzy panowie szlach- 
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ta obywatele w. x. Lit., dóbr z takowym ciężarem nabywszy, 
wojnę wespół z Tatarami odprawują. Jest też 1 tych niemało, 
którzy nabywszy po rewizyi kniazia Ogińskiego takowychże 
dóbr Tatarskich, tej powinności niepełnią: jedni mają konfirma- 
cye teraźniejszego króla imci pana naszego , iż ich od powin- 
ności wojennćj Tatarskićj wyzwolono, a drudzy i tych niema- 
jąc konfirmacyj , niesłużą. 

Są też inne dobra Tatarskie, których jeszcze przed uniją 
1 rewizyą kniazia Matwieja Ogińskiego panowie szlachta różne- 
mi sposoby n Tatar nabywszy, trzymają, i konfirmacye przod- 
ków króla imci mają; a inni zaś, jeno się samą szczycąc dawno- 
ścią, tćj wojennćj posługi nieodprawują. Których przywilejów 
-niemogąc my rozsądzać , jeno wpisawszy wszystkich dzierżą- 
cych tych dóbr w tę rewizyę naszę, przed majestat j. kr. met, 
pana naszego miłościwego , przyniosłem. 

Niektórzy też z panów obywatelów za nie pojednokrotnem 
o zjechaniu naszćm do nich przez jenerały oznajmieniem, znie- 
ważając zwierzchność króla imci pana naszego miłościwego 
i uchały sejmowe, praw swych, które na takowe od Ta- 
tar nabyte mają, pokazować nam niechcieli i sami niestanowili, 
jako to w relacyach jenerałowych szerzćj opisuje; tedy abyśmy 
iwtóm głucho niestanęli , pilnośmy się u chorążych Tatarskich 
(którzy obecnie przy odprawowaniu tćj rewizyi przy nas byli) 
i u innych różnych Tatar o takowych dobrach , jako wiele ci 
co sprawy dać o sobie niechcieli, w swóm dzierżeniu mają, wy- 
wiadowanie czynili, i zróżnych zasiągłszy dokumentów pewnćj 
wiadomości, 1z dawną rewizyą jako wielka powinność z tam- 
tych dóbr jest opisana, zgodziwszy się, tuśmy do tćj naszćj 
wpisali rewizyi. | 

Którą to rewizyę pisząc 1 sporządzając , niemała była tru- 
dność, iż kniaż Ogiński nie swym porządkiem te dobra Tatar- 
skie wpisował, a to ztćj przyczyny, że podówczas niebyły je- 
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szcze w w. x. Lit. rozdzielone powiaty. Lecz teraz dla lepsze- 
go porządku według powiatów zebrawszy w tę rewizyę wszyst- 
kie chorągwie Tatarskie jako z Ordy swemi familijami do w. x. 
Lit. przyszły , wpisaliśmy. Których familij jest sześć i każda 
ma swą chorągiew: a naprzód chorągiew* Ułańska, druga Ju- 
szyńska , trzecia Najmańska, czwarta Jałoirska, piąta Kondrac- 
ka, szósta Baryńska. Te familije ich niewszystkie razem ale róż- 
nemi czasy za przodków króla imci, z Ordy do w. x. Lit. były 
przyprowadzone; jednak każda familija z swoją kompaniją przy- 
szła, którym królowie ich mci po różnych miejscach w wiel- 
kićm xięztwie Litewskićm opatrzenie dawać raczyli. Teraz, gdy 
powiaty w. x. Lit. rozdzielone są, tedy też jako wiele w któ- 
rym powiecie clorążowie do swych chorągwi mają należą- 
cych Tatar, aby o nich wiedzieli, tu w tę rewizyę naszę po- 
rządkiem się wpisało. 

Do tego temiż konstytucyami dwiema wzwyż pisanemi król 
imść pan miłościwy, wkładając na nas tę rewizyę rozkazać 
raczył, abyśmy wszystkich Tatar , którzy furmaństwem albo 
rzemiosłem się bawią i oddawaniu i płaceniu pogłównego ule- 
gaja, zrewidowali;— o czem gdyśmy czynili pilną mkwizycyę, na- 
lazło się tosiż pod Wilnem w Łukiszkach, na Memeży, w Rudomi- 
nie, w Sorok-Tatarach, Kołnołarach, Kozoklarach i na Wace, 
mało takowych co swoje obeścia mają i handlami się bawią, 
ale wszyscy na małych spłachciach, w jednym domie kilka 
ich mieszkając i synów niemało dorosłych mając, gdy im na 
wojnę jechać każą , jedni z powinności a drudzy za pieniądze 
zaciągnąwszy się służą. (i zaś co doma zostają, niemając in- 
szych zabaw , handlami i rzemiostem, a drudzy furmaństwem 
się bawią. Jednak tych, którzy nigdy niefurmanią ani han- 
dlują, jeno dziełem rycerskićm się bawią a z gospodarstwa żyją, 
mianowicie w tój rewizyi na swym miejscu, gdzie sami doma- 
mi mieszkają, opisaliśmy. A drudzy wszyscy nemine excepto, 
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w tych wsiach pomienionych koło Wilna , słusznie li płaceniu 
pogłównego podlegać mają, to pod wolę i miłościwe baczenie 
króla imci poddaję. 

Tę tedy rewizyę, jeżdząc po wszystkićm wielkićm xięztwie 
Litewskićm, gdzie jeno kolwiek te są dobra, pracowicie o wszyst- 
kióm uczyniwszy wywiadywanie , integrafidę w ten rejestr re- 
wizorski wpisałem, i pod nogi króla imci pana mego miłości- 
wego kładę. Pisan w Warszawie na sejmie walnym dnia 10 
marca roku Pańskiego 1631. 


NB. 1, Chorąztwo Ułańskie, ściahu Grodzieńskiego i Oszmiań- 

skiego; teraz chorążym Czymboj Ułan Maluszycki, 

2. Chorąztwo Dawyda Charbiejewicza Murzy , nazwane Ju- 
szyńskie, Ściahu wojewodztwa Trockiego. 

3. Chorąztwo Najmańskie, ściahu wojewodztw Wileńskieg 0, 
teraz chorążym Abrahim Kieński, 

4. Chorąztwo Jałoirskie ściahu Nowogródzkiego: natenczas 
chorążym Helijasz Zabłocki. 

5. Chorąztwo Kondrackie ściahu Nokian: chorąży 


Jachia Zawacki. 
6. Chorąztwo Barińskie, ściahu Nowogródzkiego , teraz 


dzachmącera Rudnickiego. 


l CHORĄZTWO UŁAŃSKIE. 


Pij: R zwanowie ze 
A. WOJEWÓDZTWO WiLEŃSKIE, 6. Chewiaj : ŻĘ 
Waka (koń 1) : 7. Bieńczuh Lechuszewicz. 
w, OPM: 6. Suliman Dziaferowicz. 
1. Alkien Biergimowicz. : 
soki 2 k; 9. Dawid Churomczyn. 
AWYPKNANLSPWAP: 10. Olej Janusowicz. 
Kiena nazwana Orklany 11. Abduła Janusowicz 
(koni 5): 12. brat jego Józef. 
3. Jacki Ochmecewicz. 13. Ziekiera Alejewicz. 


4. Helijasz Safianowicz. 14. Abduła Janusowicz. 


synowie jego: 
15. Szczęsny, 
16. Abrahim, 
17. Tomasz, 
18. Machn, 
19. Furs, , 
20. Reczyt, | 
21- Small, 


Abdaliny. 


Janusowicza , 


22. Abduła, | Józefowiczowie. 


23. Szczęsny Isupowicz. 
25. Szachmence Isupowicz. 
25. Atrakim Osanowicz, 
26. Mustafa Orazowicz. 


27. Selim Szczęsnowicz. 

28. Aley, 

29. Bohdan, Selimo wicze. 
30. Abram, 





31. Isup Szczęsnowicz. 
32. Chalimbek, 
33. Churompa, 
34. Ameć, 

35. Isenbek, 
36. Kasim Achmeciewicz. 
37. Asan Kasimowicz. 

38. Asan Bohdanowicz. 
39. Musa Smalłowicz. 

40. Olej Szemerdzieniewicz. 
41. Suliman Dziafierowicz. 


Mołła Tatarski gdzie sam 
mieszka na Kienie przy 


Meczecie: 
42. Jakób Mustopicz, 


Mereszlany (koń 1): 


43.  Machmeć Juchnowicz Ułan. 


synowie Józela 


| Isupowicze. 


Bohdanowicze. 
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44.” Adam $ielimnycz. 


„. Machmeć, 
. Bohdan, 
„. Abrahim Fursowicz. 
„ Machmeć Juchnowicz. 


„ Furs, 


. Abrahim, 
. Samuel, 
. Jan, 

59. Machmeć 
. Bohdan, 
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B. POWIAT  OSZMIAŃSKI. 


Łostoja (koni 6) : 


? Abrahamowicze. 


Juchna Jośskiewicz Ułan. 


, Furs Juchnowicz Ułan. 
. Jan Pachmucewicz Ułan. 
. Szachuta Janowicz. 


Bohdan Fursowicz Ułan. 


Juchna, 
Fursowicze. 


: ) Abrahimowicze. 


61. Abrahim Fursowicz Ułan. 


68. 


64. 
65. 
66. 


67. 
68. 


69. 
70. 
sĘ. 
72. 


„ Machmeć Juchnowicz Ułan. 


Alej Nieczejewicz. 
Isup Alejewicz. 
Czymbaj Jachnowicz. 
Jachno Fursowicz. 
Jan Fursowicz Ułan. 
Jachno Bohdanowicz. 


Urleniata (koni 3): 


Achmeć, 
Bohdan, ł Fursowicze Uła: 


Czymboj Jahicz Ułan. 
Abram Gurzdow. 
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Berezynia : Kajacienieta (3): 
78. Furs Juchnowiez Ułan. 94. Alej Ambekiewicz mołła. 
Sielec (koń 1): 95.  Juchnowicze. 
74. Machineć Juchnowicz Ułan. ?0 Prazowicze. || 
75. Abrahim Kieński chorąży 77) "ustala Jurkiewicz. 
Najmański. 98. Juchnowicze. SA 
nh koka 99.  Smolski Sielimbiekiewicz. 
Jawo 100. Alej Ambiekiewicz. 
76. Habil Nurkowicz. 101. Jachia Zawacki chorąży. 
77. Furs Juchnowicz Ułan. 102. Smolski Sielimbiekiewicz 
Hamżycze (4): z bracią. 
78. Szczęsny Kurmanowicz, Połoczany (1), 
79. zbratem Jaskiem. Ponizie (1): 
80. Józef Połtor. i oh 
103. Abduła Ambiekiewicz. 
61. Jsup Zukowicz z bracią. a ozaotź 
62. Jaśko Kurmanowicz. Pod Kurzeńcem (1): 
Koziaki (3): 104. Murtoza Achmeciewicz. 
83. Stanisław Muchohon. Świetlany (1) : 
84. Mucharem Nuriejciewicz, 105. Bohdan Mochraszewicz. 


85. z bratem Abrahimem. 


Mysakowicze (1): 
Masko, I 
Juchno, Jałymowicze. 
Tułubaje (1): 
Usiejez Iwaszkiewicz. 
Smaili, I 
Jaśko, Ołymowicze. 


86. 
87. 


88. 
89. 
90. 


Bohdanowo pod Krewem (kon 1): 


91. Bohdanowa T ursowiczowa. 
92. Czymbaj Ułan chorąży. 


Kumielany (1): 
93. Ostafi Kierdej. 


C. POWIAT LIDZKI. 
Podegucie (1): 


106. Asanowa  Alejewiczowa 
z zięciem. 


Niekraszewicze pod Radu- 
niem (1): 


107. Abduł Salomonowicz. 
108. Isup Murtozicz. 


D woJEwóDzTwo TROCKIE. 
Ligojnie: 
109. Smail Abdziulewicz. 


110. 
111. 
112. 
115. 


114. 


115. 
116. 
117. 
118. 
119. 
120. 
121. 
122, 
123. 
124. 
125. 


126. 


127, 


128. 
129, 
130. 
131. 
132. 
133. 
134. 
135. 
136. 
137. 
138. 
139. 
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E. POWIAT GRODZIEŃSKI 
Łosośna: 


Wojna Aisiecz. 

Asan Charbiejewicz, 

Ghaleb Abrakunowicz. 

Lekimberdziej Dzionber- 
dziejwicz. 

Smail Kulzimanowicz. 

Alej, I 

Smail, Bohdanowicze. 

Asan Kulzimanowicz. 

Bazunowicz. 

Bachty Tabułkanowicz. 

Achmeć Salomonowicz. 

Chasian Murtowicz. 

Charbej Musicz. 

Chusieja Buchtanowicz. 

Asan Ajsicz. 


Adrahman Achmeciew)cz. 


Adrahman Kidyrowicz. 
Chasienowa Bohdanowi- 
CZOWA. 
Charbej Murtoziez. 
Alej Bajkozicz. 
Safian Tachtamysz. 
Muchar_ Snindziukowicz. 
Alej Kurmaszewicz. 
Muchar Bohdanowicz. 
Isup Kulzimanowicz. 
Aisa Bajranewicz. 
Juhno Smailewicz. 
Smail Kulzimanowicz. 
Chasien Jakubowicz. 
Ryzwan Asanowicz. 


140. 


141. 


142. 
143. 


144. 


145. 


140. 


147. 


146. 
1409. 
150. 
151. 
152. 
153. 
154. 
155. 
156. 
157. 


158. 


159. 
160. 
161. 
162. 
163. 
164. 
165. 


166. 


167. 


168. 
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Ryzwan Dziawtymero- 
wicz. 
Achmeć Safianowicz. 
lsup Sulimanowicz. 
Lechimberdej  Dowher- 
dowicz. 
Chazbej Smailewicz. 
Kulziman Sielimnycz. 


Mołła: 


Jackia Jakubowicz. 

Isup Alejewicz. 
Kulziman 'Tamtonowicz. 
Tanberdziej Sielimnycz. 
Mucharem Orazowicz. 
Murtoza  Mejmanowicz. 
Joseph Dymbiewicz. 
Charbiej Sulincanowicz. 
Ajsa Dzianajewicz. 
Asan Kulzimanowicz. 
Abrahim Smalewicz. 
Asan Kulzimanowicz. 
Murtoza Achmeciewicz. 
Reczyp Kulzimanowicz. 
Sielimon Asiecz. 
Chasien Rafałowicz. 
Isup Sulejmanowicz. 
Smail Kulzimanowicz. 
Isup Kurmanczykiewicz. 
Machmeć Safianowicz. 


Dziemidkowo : 


Smaił Ahrahimowicz. 
Smail Mikomanowicz. 
Achmat Isupowicz. 


A1T4 
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169. Asan Bohuszewicz. 
170. Adrahman Abrazowicz. 


F. woJEwÓDZTWO NOWU- 
GRÓDZKIĘ. 
Matłyszycze (5): 
171. Tataryn Jachia Ułan. 
Rajca. 
172. Czymboj Ułan chorąży 
Tatarski. 
Sipowicze,  Koryca: 
173. Achmieciowa Ułanowa. 
G. wojewópzTwo MIŃSKIE. 
Zasule: 


174. Kniaż Olkiecz Biergino- 
wicz Ułan. 

175. Kniaź Asan Achmecie- 
wicz Ułan marszałek. 


Il. POWIAT MOZYRSKI. 
Michnowicze: 
176. Turs Ułan Juchnowicz. 
177. Asan Iwaszkiewicz. 


178. Szeich Ambekiewicz. 
179. Jaśko Minbułatowicz. 


Ii. CHORĄZTWO DAWYDA CHAZ- 


BIEJEWICZA MURZY JUSZYŃ 


SKIEGO, ŚCIAHU WOJEWÓDZ. 


TWA TROCKIEGO. 


Naprzód : 
Chazbiejawicze na Wace 2. 
Kulzimenowicze . . . 10. 


Prudziany . . . . . 40. 
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A. POWIAT OSZMIAŃSKI. 
Opita 
Rojze 
Troki 
Usukolni 
Podkozielbiszkanie 
Rynkonty 
Strawiniki 
Kozoklary 


Kołnołary 
Sorok- Tatary 


Ligojnie i 
Krejwany . . * 
Sieńkiewicze 
Antokolnie . . . 
Ponary Kurmanczykowicz 
Poporcie 

Pożyle 

Gudziany 

Dzieszyszki 
Piekcieniszki . 
Sejmany 

Bazary 

Pieszkibrole . 

Pod Paniami 

Pod Żyżmory 


B. POWIAT LIDZKI. 


"Talkowicze 
Kreczewicze 
Melechowicze 
Sobolunce 
Siundziukance 
Niekraszance 
Nowo-Tatary 


A i _ 
UE BYZCWZPKEBaZR O 6 095.9 


> 


*EZODSRWU 


129 175 
C. POWIAT GRODZIEŃSKI | B. POWIAT LIDZKI. | 
S wiach %. „BOMI, . e CA 
Łosośna z. 
AA C. WOJEWÓDZTWO TROCKIE. 
Dziemidków g; M h b. jk 
Mikielewszczyzna 1. Pod Zyżmorami 3, 
Wiekokszczyzna . . « 2. 
D. POWIAT SŁONIMSKI. SA A 
ligónie....03,. wofwatałe 
Roholna 5, | | | 
Adamowicz :. 1. D. wojewóDzrwo MIŃSKIE. 
Safianowicze . 4. Osowiec . | 4, 
Stradzynki 3: /Mysjewicze «22 4.5 4,1% 
Szerejkowszczyzna . 3. Domów _ 126... 





Domów 244. 


Il. CHORĄZTWO NAJMAŃSKIE, 


ŚCIA HU WILEŃSKIEGO ABRA- 

HIMA KIEŃSKIEGO. 
Naprzód: 
Łukiszki Ś8 32. 
Rudomina 8. 
Memeza (Niemież) 8. 
Kiena 4. 

A. POWIAT OSZMIAŃSKI. 

Ponary 1. 
Kajacienieta 2, 
Łoszany z. 
Polany 14. 
BIG 0 i 0 Zain 
Dowhuciszki . . . + %. 
Ponigie. 1044 + egydib 
Świetlany 2. 
Staroziele . 3. 
Cicin 7. 
Suckow 3; 
Pod Kurzeńcem . 1. 


Iv. CHORĄZTWO JAŁOIRSKIE 
HELIJASZA ZABŁOCKIEGO. 


Naprzód : 
MARA OWA IB 
Na Wace Prudziany. . 4. 
Zwalce przy gościńcu  Ko- 
wieńskim . rę 8, 
Memeża . 1. 
Kiena . 3; 
Kosia . 3. 
Biena . . 1. 
Korzyść . 1. 
Miedniki 3. 
Onzodów . 6. 


A. POWIAT OSZMIAŃSKI. 


Bienica 3. 
Leńkowszczyzna SR 
Manuszycze - 1. 
Rymczeniszki 3: 

B. woJEWÓDZTWO TROCKIE. 
3. 


Kozóklary 01206 1308 


9 
Br MOAPADOWADE COR 


C. wOJEWÓDZTWO NOWOGRÓDZKIE. 


Zabłocie. . 5. 
Noworowicze 1. 
Przecieniewicze ; 3. 
Mandzin 4. 
Nieznanów $; 
SZCZONowo + 
Bidła t. 
Kamionka . 4, 
Niehrymowo . 4. 
Łuki 4 
Łukoszyno 1. 
Wołca . ih 
D. POWIAT SŁONIMSKI, 
Rochotna . "4 


E. wojRWwÓDZTWO BRZESKIE. 
Dziedkiewicze . . . 6. 
F. woJEWÓDZTWO MIŃSKTE. 


UAWABEB SCE cd SEDNA 


Domów 78. 


Yv. CHORĄZTWO  KONDRACKIE 

ŚCIAHU MERESZLAŃSKIEGO 
JACHI ZAWACKIEGO. 

A. WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE. 


Prudziany na Wace . 8. 


Mereszlany 19. 
B. wOJEWÓDZTWO TrOCKIE. 
Może 00 3 34. 


Ć. PpowraTr OSZWIAŃSKI. 


RÓnIZI6 23 262.00 Z TWĄ 
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Świetóńy 0 02, 
Mysa BAĆ WAŁ SOO 
Z, pod Kurzeńca z PAK aks 


D. Powrar MIŃSKI. 


Bujlewszczyzna 4. 
Nowosiołki „2 2. 
Z pod Krasnego-Sioła . 3. 
Wołki Krześcianie t. 


FK. POWIAT ORSZAŃSKI. 
Kryczym . «© « « tlyyshadk 
Domów 81. 
Vi. CHORĄZTWO BARYŃSKIE ŚCIA - 


HU NOWOGRÓDZKIEGO SZACH- 
MANCERA RUDNICKIEGO. 


A. WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE. 
Onzódów .. . «. /. P”JeB7, 
B. POWIAT OSZMIAŃSKI. 


Rymgęieniszki «:. 5. sze. +. $9 
Nierówka kiwi: ą KR BOWOK 6 


Ć. POWIAT LIDZKI. 


Kudajewicze | Sowia ZGO SAI 
Milkiewicze . ... AL, 
Gudziany 


D. wojEwóDzrwo NOWOGRÓDZKIE. 


Małesielco . . . . sód 
Niesutycze - - -- ołswinówf. 
Sulatycze - a8 
Koryca . jdodke, 
Łozoczyce , GM 
Rajca ; RER 
Sienieżyce _ . . „zd 
Jatra 2. 
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Rudniki 1... + „ 8. MH. ŚcIAR ORDYŃSKI, W. NOWO- 


E. POWIAT  SŁONIMSKI. GRÓDZKIE. 
PA AREN WSE ZANA, M PUCOWACZE 0 00 Of 
ROROA- mua a. dh Lowczyce aa ly e» U Gda 
F. woJEWÓDZTWO MIŃSKIE. Domów 82. 

Ułanowicze, . «. »: « 2% iddwiniiewa 


! ŚCISŁAWSKIE. 
G. woskwóDzTWO MSCISŁA W końcu następuje w xiędze 


Sutoki ... . . . . 7. Kierdeja, kopija rewizyi knia- 
Dziedleowicze . . . . 4%. ziaOgińskiego po-Rusku spisana. 
Horodnia Komorowicze 16. 
Wieś Stara 5 00 00008 


Dobra Tatarskie w wielkiem xięztwie Litewskićm, które przed 
dawną rewizyą kniazia Matwieja Ogińskiego ciwuna Wileńskie- 
go z possesyi Tatarskićj do różnej szlachty odeszłe , przez mię 
Jana Kierdeja pisarza ziemskiego Oszmiańskiego rewizora kró- 
la jegomości dostatecznie zweryfikowane, na które to dobra 
iż zskarbu w. x. Lit. dokumentów i dowodów dać niechciano, 
tedy za listem króla jego mci pana naszego miłościw u potom- 
ków nieboszczyka kniazia Ogińskiego otrzymaliśmy więgę staro- 
świeckim chrakterem po-Rusku pisaną, w którćj wszystkie do- 
bra Tatarskie przed rewizyą xięcia Ogińskiego do szlachty o- 
deszłe mianowicie są opisane. Lecz że na wrócenie tćj xięgi 
ichmściom kniaziom Ogińskim assekuracyę dać musieliśmy, tedy 
wszystkie punkta w tej xiędze opisane , słowo do słowa w tej 
naszćj rewizyi wpisawszy , przeszłych i teraźniejszych posse30- 
rów tych dóbr dostatecznie wyraziwszy, tę xięgę ich mściom 
wróciliśmy. A te dobra Tatarskie wpisując, tak się w sobie 
mają. 


Dobra Tatarskie przed uniją do różnej szlachty obywatelów 
w. x. Lit. odeszłe : 
* TEKA N. VI. 28 
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Województwo Wileńskie. 


Brodzianey anowo nązwane Szyrwenty, dobra Tatarskie pod 
Muśnikami, które przed rewizyą kniazia Matwieja Ogińskiego 
ciwuna Wileńskiego od Tatar do szlachty odeszły, i w rejestrze 

kniazia Ogińskiego temi słowy po-Rusku opisane : 


Heakikń Óiae npabxaab Tarapbinn Oabim> Yaas» Opyco- 
BH4b ĄA8RO EMy AIOĄEŃ Ha UMA KpoĄAKbRbI CAYKOÓL ĄBAĄNATB 
CYHOAHBIXb HA4Ł peROIO ILIkrpBekbTOIo membi MycHaku u Illnp- 
BHHTb MECTEYKA HA TOCTUHI BnaeHckomb kotoryj , bieży z Wil- 
ny do Wiłkomiry i ku temuż Tatarynu dano ośm ziem] pustow- 
skich na dwornuju paszniu. Tot Tataryn Ołym Ułan dierżał do- 
żywota swojeho. Koli zmier bez potomstwa murzkoho odno 
zostawił po sobie dwie doczki na imia Jasiu a Zorku, Jasia nie- 
wiedati hdie zhinuła, a Zorka poszła za Tataryna za Obduła 
Obrahimowicza, kotoryj Obduła wział po nićj toje imienije, i dier- 
żał toje imienije po żonie swojćj czas niemałyj. Siemien Żaba 
staryj nieboszczyk mieł tam dworec niepodaleku od toho Ta- 
taryna, na imia Woronowskij, i poczał krywdit toho Obdu- 
łu i pobrali jemu niemało ludićj i ziemli samoho niemałom nie- 
zabił. Widieczy to Obduła, iż tam żywuczy natom estatku i nie 
prespieczon buduczy zdorowia swojeho i bojaczysia toho, pro- 
dał to nieboszczyku Siemienu Żabie za rownuju summu za try- 
sta kop hroszej, i to w nieho i spieniezmi [antami pobrał, a na- 
pisano czotyrysta kop hroszej. I ku tomu dworu Tatarskom, 
ziemli pasznoje na boczok trysta, hajew i lesow jest mnożstwo, 
sienażatiej na woz trysta , służob ludiej dwadcat” supolnych. 
Perewoz na reczce Szyrwentie mytnyj, na druhoj reczce Wie- 
sie dwa mosty mytnych , nad perewozom karczma , stodoła 
szynkownaja tuż podle dwora. Użo Żaba osadił miesteczko, 
itorh jest u tom miesteczku korczom pietnadcat” i kostieł Lac- 
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kij i cerkiew” Ruskaja, czeledi też niewolnoje i tym dworom 
prodano niemało , osobliwie nadto wział czeledi niewolnoje do- 


mow diesiet, za kotoryi niepłatił, tak pobrał to wsie toje na grun- 
tie Tatarskom. 


Tych dóbr wyż wyrażonych teraz dzierżą trzy części szlachta 
panowie Żabowie, a trzecią część dzierży pan Olbrycht Piet- 
kiewicz. | 


Z których dóbr Tatarowie za swćj possesyi ku posłudze Rzptćj, 
otóm taż świadczy rewizya, stawiali koni cztery. 





Waka od Tataryna Oraza Czynkorewicza, i Mahmeta Obdre- 
zakowicza, przeszła ;do pani Bohdanowoje , niniejszaja Stiepano- 
woje Sapieżynoje. Teraz dzierży jaśnie wielmożny imć pan 
Paweł Sapieha podkanclerzy w. x. Lit. 


= "|| W WAZA OE A 0 WY 


Kiena. Majętności Tatarskie na Kienie, w rewizyi kniazia 
Matwieja Ogińskiego w te słowa są opisane pismem Ruskićm: Ta- 
taryn Machmet Obdrezakowicz prodał dworec swoj na Kienach 
w powietie Wileńskom Jorku Mazuru mieszczaninu Wileńsko- 
mu, to tieper dierżyt pan Workołab Korsak niewiem za jakićm 
prawem. 


Dobra Tatarskie odeszłe od Kieny. 

Furs Tachtamyszewicz i zbratieju swojeju opowiedał, iż kniaż 
Konstantin Iwanowicz Ostróżskij ziemli ich ku imieniu swojemu 
Swirańskomu prywiernuł, i to też kniaż Furs Kieński opo- 
wiedał. 


Zaniszki dierżał Tatarym Sejdemem  Sejżanałowicz ; teraz 
dzierży pan Władysław Monwid. 
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Niemierowskie: kniaż Olichno Osmanowicz chorużyj i diad- 
kowin jeho Janysz Tapirewicz ; teraz pan Kozioł; jest tam te- 
raz chłop Tatarski Botejko, 


Powiat Oszmiańskt. 


Tomiłowicze: Bohdan, a Misko a Obrahim Taktamowiczy cho- 
rużstwo Pietra Minbułatowicza (teraz pan Rudkowski). 

Świetlany kniazia Murtoza Kliszbiewicz (teraz p. Janusz Kisz- 
ka wojewoda Połocki). | 

Ponary: Olćj Bohdanowicz Tataryn (teraz Jan Judzicki). 


Dogiedejek : Tataryn Obduła Baktyszewicz (teraz pan Piotr 
Monhart horodniczy Wileński), 

Kurzeniec: Tatarowie Bohdan Jackowicz, a Waśko Jackowicz 
a Oraz Fukowicz. (teraz Pan Michał Wojna). 

Olszany: Tataryn Szaban Reczypowicz (teraz p. Paweł Sa- 
pieha podkanclerzy). 

Zakrzewie : Tataryn Oraz Onisbiewicz (teraz p. Mateusz 
Zakrzewski). 


Mirkliszki : Olej Legiszewicz choruzstwa Mahmeta Ułana Juch- 
nowicza z bratjeju Usieimom a Skurmanom (teraz x. Radziwił- 
łowie). 

Krewo : Tataryn Krewskoho powietu Adjor (teraz xięża do 
plebanii Krewskićj). 

Ponizie : Obdarachman i otiec jeho Andysz (teraz Piotr Ro- 
kicki). 

Podolszany : Tataryn Żdan Jełymowicz choruzstwo Machme- 
ta Ułana (teraz Łostowcy). 


Polany: Bohdan Tartamowicz, Sungan Michnowicz, Mahmet 
Satyszewicz, a Kołdysz Jackowicz (teraz Wołowiczowa). 
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Po powiecie Oszmiańskim , następuje opisanie dóbr powia- 
tu Lidzkiego. 

Powiat Lidzki: Nacza , województwo Trockie: Pod Żyżmo- 
rami, Zyżmory Poporcie, Krasne-Sioło, Solkiniki , Wysoki- 
Dwór; pod Wysokim-Dworem Żykoraci; pod Sumiliszkami; 
pod Żejmami , Litowaryszki , Michniszki, Ligojnie, Kułakiszki, 
Kozoklary'*, Sorok-Tatary. 

Powiat Grodzieński : Świack , Losośna ; województwo Nowo- 
gródzkie: Ruta, Sulatycze, Niesutycze, Wołkowicze, Kory- 
ca, Korelicze, Katczycze, Wowca, Moszewicze, Boracin, Ru- 
ścin , Świstowicze, Rajca, Ramiejki, Pieresieka, Siehda i Wow- 
ca, Małuszyce , Wierzbnowo, Łowczyce , Kaiszowki, Uzemro- 
wo, Moszewicze, Tupały , Koryca Jelna. 

Powiat Słonimski : Rohotna. 

W ojewódziwo ' Brzeskie : Dziedkowicze. 

Powiat Orszański: Krajczyn. 

Wojewódziwo Mińskie: Dobra Tatarskie Pilipowicze , Sło- 
wohoszcz, Niwki i inne dobra pod Łohojskiem , Czmielewicze, 
Huby , Rewanicze; Chołchło; Mołodeczno , Osowiec, Wieś Ko- 
rable, Wzasieli; Cieplany, Karpowicze, pod Ihuminem Kier- 
duciszki. | 

Powiat Mozyrski : Szesków. 


_ Jeszcze jeden przykład, wyjęty z Rewizyi kniazia Ogińskiego" 
„Województwo Mińskie. 


MOŁODECZNO. 


W tej rewizyi kniazia Ogińskiego dobra Tatarskie odeszłe 
pod Mołodecznem w te słowa opisane. 
„„Mahmet Jakubowicz opowiedał, iż mieł dworec swoj i zdwor- 


152 136 


noju pasznieja pod Mołodecznom, niewiem za szto otniał w nie- 
ho niejakij Klewieckij Lach, kotoryj służył u jeho miłosti pana 
wojewody Wileńskoho, niewiem za jakie szkody otniawszy 
to prodał Janu Krawcu mieszczaninu Mołodeczeńskomu , koto- 
ryl tot mieszczanin żywiet w Mołodecznie, pod kniaziem wo- 
jewodoju Witebskim ; tot dworec wziato z budowaniem i z stat- 
kom, i z ziemleju so wsieju i z czeladju niewolnoju, z die- 
sietmia parobkami, to wsie dierżyt prożnie, bez wiedomosti 
hospodarskoje. S$ kotoroho dworca tot Tataryn koń ku służ- 
bie ziemskoj stawliwał. To tiepier tot mieszczanin służby nie- 
służył. 

Opowiedali Tatarowie hospodarskie powietu Wileńskiego, 
Hornistwa Mortozy Oliszkowicza, kotoryi żyli pod Mołodecznom, 
na imia Muztuza Mahmetiewicz z bratom swoim Jenusom Mah- 
metiewiczom, iż kniaż Andrej Michajłowicz Sanguszkowicz Ko- 
szerski starosta Łuckij , ziemli ich otczyznyje z dworcami pod 
Mołodecznom zabrał, a ich samych wyhnał, ziemli toje na 
boczok szestdiesiat , lesu na boczok dwadcat, sienożati na woz 
piatdiesiat i prywieznuł to ku imieniju swojemu Mołodeczyń- 
skomu. 


Tyjeż Tatarowie osobliwie mieli wysłuhu otca swojeho Mah- 
meta Chodiuszewicza dwie ziemli pustowskich naimie Wojdy- 
kowszczynu a Kłosowszczynu. W tych ziemlach pustowskich - 
ziemli było pasznoje na boczok szestdiesiat, zaroslej na boczok 
diesiet , sienożatiej na woz piatdiesiat , a tyje ziemli w nich 
otniał i prywiernuł to ku dworu swojemu Mołodeczyńskomu. 
A tak tyje Tatarowie jak z otczysnych zieml swoich, tak iz wy- 
służonych zieml , dwa koni ku służbie ziemskoj stawliwali. To 
tiepier kniaż Jeho miłost , niewiem za jakim prawem tyi ziemli 
Tatarskie pod soboju dierżyt. 


Tyjeż Tatarowie opowiedali iż bojaryn hospodarskij po- 
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wietu Wileńskoho , kotoryj żywiet pod Mołodecznom Annos 
Hryniewicz, iż ziemli ich bezwinnie otniał , na boczok sorok 
1 Tataryna znieje wygnał. 


Umysł Siundziukowicz z bratieju Bohdanom a Leguszom ma- 
jut dom pod Mołodecznom; utniał w nich ziemli; ich kniaź 
Koszerskij na boczok dwadcat”, zaroslej na boczok czotyry sie- 
nożatiej na woz dwadcat' piat ku imieniju swojemu Moło- 
deczyńskomu. 


Obdyn Jakubowicz opowiedał iż kotoryj żywiet pod Moło» 
decznom, iż kniehinia Michajłowna Mystisławskaja koli Moło- 
deczno dierżała, odnieła w nieho ziemli otczyznoje na bo- 
czok dwadcat* sienożatiej na woz piętdiesiat ku Mołodecznu 
i tiepier dierżyt kniaź wojewoda Witebskij po żonie swojćj to 
je Mołodeczno. 

Te wszystkie folwarki, poddane i grunty Tatarskie dzier- 
ży teraz wielmożny imść pan Alexander Gąsiewski wojewo- 
da Smoleński, przy tćj; majętności swój Mołodecznie. 

Z których dóbr Tatarowie ue swćj possesyi ku posłudze 
Rzeczypospolitćj stawiali koni cztery. 
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Zaczynamy od dziennikarstwa. Przed rokiem zawiązanego 
Towarzystwa przyjaciół nauk sprawozdanie na walnem zebraniu 
12 lutego 1858 czytane , temi poczyna się słowy: „„Wielkie 
„Xięztwo Poznańskie zostawało w ciągu lat ostatnich pod wzglę- 
„dem nauk, umiejętności i oświaty rodzimćj w nader smutnćm 
„położeniu. W powszechności senność, rozstrój lub bezwładne 
„zobojętnienie na dolę bieżącą i niepamięć na przyszłość; bez 
„widomego wyrazu życia, bez ogniska, do któregoby się stacza- 
„ły usiłowania umiejętne pojedyńczych ina odwrót, z którego: 
„by sączyła się dla nich zachęta i pokrzepiająca podnieta do wy- 
„trwania w pracy i czynnćj trosce o zachowanie jeżeli niepod- 
„niesienie oświaty krajowćj: oto wierny obraz położenia nasze- 
„g0, jaki nam przedstawiał dziesiątek nieomal lat upłynionych. ..** 
Fakt ten rzeczywiście prawdziwy zapisaliśmy już na pićrwszćj 
karcie niniejszego pisma. Powyżćj skreślonym obrazem stara- 
liśmy się go wyjaśnić i wytłómaczyć. Konieczną bowiem wi- 
dzimy smutnego objawu tego konsekwencyę w poprzedzającym 
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go składzie rzeczy, w nim jedynie źródła tamtego dopatrując. 
Tak nagle rozbudzona czynność , na tak nienaturalnćj i nie- 
właściwćj drodze, tyle nadzwyczajnym, explozyjnym zbiegiem 
wypadków wywołana ruchliwość , wytrybywona w sztucznem 
elektrycznem cieple roślina , zbyt nagłe, zbyt bujne a wiotkie 
wypuściła w jednćj chwili latorośle, aby do dłuższego ożywia- 
nia tychże żywotnych soków starczyło. Musiało ich braknąć, 
musiały przestać niebawem, zaopatrywać rozległe gałęzie i odno- 
gi w przyzwoity pekarm. Przeminęły wypadki, zadowolniła się 
wytężona ciekawość, zakończył się sprzecznie z pragnieniem 
zwrót całćj sprawy. Prędko przeto przeszła gorączkowa ru- 
chliwość w stan znużenia i osłabienia, wysilenie w bezwładność, 
czujność w odrętwienie. W całóm pośpiesznćm działaniu tych 
lat leży wina; niebyło spokoju, niebyło rozwagi, poczucia 0 po» 
trzebie wytknięcia sobie pracy skromnćj, powolnćj , która ni. 
gdy od razu, ale dopićro w toku lat wydaje zbawienne owoce. 

Raptowne, szeroko zakreślone podjęcie roboty publicznej, 
niemogło zapewnić sobie ani materyjału, ani pomocy, ani dość 
obszernego pola, na którómby swobodnie rozwinąć się mogło. ' 
Tyle pism peryodycznych na raz wydawanych, którym niewol- 
no było pokazać się za granicy małego kraiku, niebyło w stanie 
zabezpieczyć sobie ani pracy podsycającćj je, ani (że tak się 
wyrazimy) konsumpcyi ich. Pićrwsza przeszkoda musiała je 
zwalić, pićrwsze wstrząśnienie zburzyć cały gmach na wątłej 
wsparty podwalinie. Przebieg ten widzieliśmy. Zostało kilka 
po r. 1850, ale i ztych część albo krótko już wegetowała, al- 
bo jak skołatany, zużyty okręt lawirowała chwilę, aż nareszcie 
wolno, za poprzednikami w głębię przeszłości się spuściła. Po- 
wtarzamy, że stosunek ten niebył wcale zrównoważeniem szali 
przekonań, zniesieniem spornego punktu lub nasyceniem po- 
trzeb,— nie:— potrzeby zostały, może w mniejszej liczbie, ale zni- 
kło ich uczucie, co zresztą wcale niejest paradoxem. 
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Z pomiędzy czterech pism, które po dniu 30 czerwca 1850 
w prowincyi zostały , gdyśmy już o Szkółce niedzielnćj, Szkole 
Polskiej poprzednio mówili, a o Ziemianinie jako zbiorze spra- 
wozdań posiedzeń towarzystw gospodarskich, tłómaczeń najwię- 
cój artykułów agronomicznych obcego źródła, niewiele jest do 
powiedzenia; pozostaje zatrzymać przez chwilę uwagę nad do- 
tąd wychodzącym Przeglądem Poznańskim, pismem wysokiego 
znaczenia i wartości, a które jak wzmiankowaliśmy w r. 1845 
założonem zostało. Umyślnie prawie wstrzymaliśmy się z po- 
mówieniem o nim do tego miejsca, w któróm, ułatwiwszy się 
z czóm innćm, swobodnićj mu teraz słów parę poświęcić mo- 
żemy. 

Gdy wichrem zachodnim wniesione ziarna nowych pojęć, 
teoryj, padły w większą część umysłów, — gdy kiełkując zda- 
wały się wyłącznie niemi owładnąć,— gdy w skutek tego złud- 
nym pozorem nowości zdawały się zwrócić ich działalność ca- 
łą iusiłowania wszelkie na drogę mylną, obcą myśli narodo- 
wćj, wstrząsając porządkiem, tradycyą , religiją i wszelkiemi 
podwalinami stosunków społecznych: — garstka obywateli xięz- 
twa oparłszy się temu popędowi chwili, pragnęła zwrócić oko 
iuwagę ziomków na niebezpieczny kierunek, w który się więk» 
szość rzuciła; podniosła przeto głos w celu nawołania z niego 
na tor, który w swóm sercu i przekonaniu za najwłaściwszy dla 
kraju uważała. Sądząc, że jak od zawiązku narodu naszego, 
religija Katolicka była głównym jego moralnym pierwiastkiem, 
głównym czynnikiem życia, z sprawami jego najściślćj złączo- 
na, — tak iteraz stanowisko natćj posadzie oparte, będzie naj- 
pewniejszem, w skutkach najpomyślniejszćm krajowi, wreszcie 
najzrozumialszem. Strzeżenie prawd religii Katolickićj od ska- 
żenia w narodzie, uważając za najpierwszy obowiązek, pragnęła 
czuwać, aby wszelki objaw życia, pracy publicznćj, niestawał 
z niemi w sprzeczności. Natych tedy zasadach , na tych pra- 
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gnieniach—w najlepszćj wierze, najszczerszćj miłości kraju 1 ziom- 
ków, postanowiono przemówić pismem peryodycznóm, które na- 
zwano Przeglądem Poznańskim. 

Wiele podówczas narobiło wrzawy i zdziwienia gdy na pićrw- 
szych kartach tego pisma redakcya zrobiła wyznanie wiary 
swojej, jasno, szczerze i dobitnie wypowiedziawszy czego chce, 
jak pojmuje różne stosunki życia, objawy: i kierunek myśli obe- 
cny— jaką drogę i podstawę swćj pracy zakreśla. Wielom 
niepodobała się tu otwartość, inni wątpili w prawdziwości po- 
budek, a inni od razu przeciwnikami się oświadczyli.  Prze- 
czuwał to przyjęcie Przegląd, i dlatego mówiąc 0 wszelkićj pra- 
cy w myśli Chrześcijaństwa podjętćj, wołał : ,,Pracujmy całe 
„życie, pracujmy bez ustanku, używajmy żyłko srodków dobrych, — 
„wtedy choć nam się niewszystko powiedzie, choć boleśnych 
„doznamy zawodów, będziemy mogli zasmucić się, niezniechę- 
„cCimy się nigdy.* 

A kreśląc obraz bieżącćj epoki Bab zachwiania się 
podwalin społeczeństwa, dodaje: „„Nas wiara spokojnymi czyni; 
„wiemy, że jak Chrystus uratował świat Rzymski rozpadający 
„się zepsuciem, tak objawienie Chrześcijańskie ochroni i zbawi 
„oświatę Europejską, którą napada niemoc zgrzybiałości.'* Zwra- 
cając się zaś do kraju: „My Polacy—mówi—którzy tak często 
„za popędem obcych idziemy, wyobrażenia gdzieindzićj zużyte 
„tak długo zwykle przerabiamy, czyż znowu będziemy czekali 
„aż porwie nas ruch ogólny, czyż własnóm uczuciem, z wła- 
„Snego popędu niestaniemy przy nauce ojców naszych, nauce po- 
„łączonej ściśle z przeszłością i przyszłością narodu tarczy jego 
„w terażniejszości,— nauce wreszcie, która wsiąkła w krew” lu- 
„„du tak, że tylko na niej się opierając, zdołamy w dopełnieniu 
„obowiązku wyraźnego czasów naszych, podnieść klassę naj- 
„niższą do moralnćj godności człowieka? * 

Na tćj tedy nauce ojców, nauce z przeszłością złączonćj pra- 
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gnie redakcya widzióć rozwijający się pochód teraźniejszości. Po- 
stanawia energicznie czuwać nad tym kierunkiem i gorliwie 
ostrzegać o zboczeniach; wszakże przeczuwając trudną drogę 
zawodu, tak jeszcze bliżej objaśnia stanowisko swoje, gdy koń- 
czy wstępne przy zajęciu jego słowo (1845. s. 26):  „Katoli- 
„kom niezgadzającym się z nami w zdaniach oświadczamy, że 
„żadna niecierpliwość krokami naszemi niekieruje i że nićma tak 
„Silnego pociągu, któryby nas we współzawodnictwo ze szko- 
„łami niechrześcijańskiemi wplątać zdołał; wiemy, że tylko po- 
„kora duchu, pogoda wewnętrzna i zaufanie w Bogu, mogą nas 
„doprowadzić do jasnego odwiecznych prawd pojęcia i słowom 
„naszym dać płodność i powagę. Widzimy z drugićj strony jak 
„przy ciągle draźnionćj działalności ludzkićj, pośpiech, brak wia 
„ry w przyszłość, wzgląd na chwilowe okoliczności, moc ży- 
„wotną najświetniejszym usiłowaniom odbierają , jak wysilenie 
„żeby prawodawczą oblec togę, naukę dzisiejszą pozbawia wa- 
„gl prawdziwćj. W Bogu nadzieje nasze składając, gorączko- 
„wćj się niepoddamy gorliwości : zresztą oczy nasze w każdej 
„chwili zwrócone są na kościół, jemu w rzeczy dogmatu przy- 
„znajemy zupełną władzę ostrzegania i nagany. Oprócz tego 
„nam 0 prawodawstwo niechodzi, prawodawstwo mamy dosko- 
„nałe: nieprzychodzimy nauczać, to do kapłanów należy, nasz 
„zawód jest świecki. Jeśli zdołamy obudzić miłość i ufność do 
„obecności, większe zajęcie dla najważniejszych na świecie za- 
„dań, surowsze przekonanie o obowiązkach, sumienniejszą pra- 
„cowitość I porządniejszy specyalny wszelkićej pracy kierunek 
„w młodem pokoleniu, od którego tyle się spodziewamy i tyle 
„wymagamy, powiemy żeśmy cel nasz osiągnęli. 

„Raz jeszcze powtarzamy, że Przegląd Poznański niebędzie 
„I być niemoże od początku organem ściśle odznaczonćj opinii re- 
„ligijnćj; współpracownicy nasi, którzy się w odmiennych miej- 
„scach i w kierunkach odmiennych ukształcili, przynoszą ró- 
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„żność w zdaniach iróżność w metodzie. Dziś podajemy punkt 
„Środkowy dla usiłowań do jednego dążących celu, z czasem, 
„jeśli Bóg pobłogosławi, jedność się myśli na tóm polu wyrobi. 
„Na co od razu wszyscy się zgadzamy, to nato, że nauka na- 
„Sza jest przedewszystkióm nauką żywą i budzić w ludziach 
„wiarę i cnotę, piękność i poświęcenie powinna. 

„Pismo nasze będzie nosiło kolor literacki, krytyce wiele 
„miejsca poświęcimy, tylko nie krytyce niespokojnćj, zaczepnćj, 
„nienawistnćj, ujemnćj, jakby się wielu wyraziło, ale poważnćj 
„l uczciwćj, której, jak to widzimy w pismach Angielskich, dzie- 
„ła brane pod zastanowienie podają sposobność rozbierania ob- 
„Szernie przedmiotu zwykle mającego wielką czasową żywot- 
„ność.  Kwestyi rzeczy miejscowych, będziemy dotykać w mia- 
„rę ich ważności i względu na pożytek a możebność. Każdą 
„pracę naukową choćby przytrudną dla ogółu czytających, 
„pracę z działu umiejętności ścisłych lub filozoficznych chętnie 
„przyjmiemy. 

„Przeciwnicy przekonań naszych, choćby najzaciętsi, cie- 
„szyć się powinni, że im pole do próby otwieramy; niech nas 
„tylko wszyscy bez wprzód powziętych uprzedzeń słuchać ze- 
„cheą. 2 naszćj strony ufamy, że w czytającćej Polskićj po- 
„wszechności jest już tak wysoki stopień wykształcenia, że jćj 
„poważnie z wyobrażeń swoich zdawać sprawę i poważnego się 
„Od nićj spodziewać rozbioru można. Stawamy przed ziomka- 
„mi uzbrojeni w szczere chęci, w wytrwałość i cierpliwość, spo- 
„dziewamy się, że nam sprawiedliwością w sądach otuchy do- 
„dadzą.* | | 

Wyłożony ten plan pracy z całą usilnością starał się Prze- 
gląd przez trzynaście lat istnienia swego przeprowadzać.  Nie- 
zwyczajna, rzadka wytrwałość, jedynie najgorętszóm umiłowa- 
niem celu wywołana, dozwoliła mu przebyć ciężkie walki 
z wszystkiemi przeszkodami jakie tylko w podobnćj pracy na- 
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potkać można; walki, które kosztowały niezawodnie wiele po- 
święceń, trudów i mozoły. O ile nam znane te stosunki nie- 
wiemy czy które Polskie pismo potrafiło tyle prób pokonać. 
Choćby nie dla wszelkich innych powodów, tó dla tego już po- 
winno sobie szczery zjednać szacunek i uznanie. 

Pod względem ściśle naukowym, Przegląd Poznański stanął 
odrazu na stopniu wyższego wykształcenia. Z gotowemi za- 
sobami wziął się do pracy. Artykuły jego, mianowicie wstępne, 
dotykające zarówno działu historycznego, moralnego, jak i kwe- 
styj czasowych, nosiły cechę starannego obrobienia , usiłowań 
wyczerpnięcia przedmiotu, poglądu wyższego, rozleglejszego,— 
odziewając się zawsze charakterem poważnym, spokojnym. 
Redagowane z namysłem nie na dzisiaj tylko, niestracą war- 
tości swćj choć iw późniejszym czasie. 

Krytyka, zajmując obszórny dział, wolna od osobistości, u- 
przedzeń, wywarła niemały wpływ na piśmiennictwo krajowe. 
Sądem wszechstronnym, surowym może za nadto , ale wypo- 
więdzianym zawsze przyzwoicie, ze znajomością traktowanego 
przedmiotu ; musiała zjednać sobie przyznanie u piszących i u 
czytających. (o tylko ważniejszego, z jakiego bądź działu li- 
teratury krajowćj, a w wielkićj części i obećj się skończone u- 
kazało, przychodziło zawsze pod troskliwy rozbiór. 

Belletrystyka właściwa, poezya najmnićj miejsca zajęła 
w Przeglądzie ; najmnićj też zdawał się na nią zwracać on uwa- 
gi. Niesłychanie za to wiele (co mu głównie za winę poczy- 
tują) materyałów podał do historyi nowocześnćj kościoła w kra- 
ju i za granicą tak wewnętrznćj jak i zewnętrznćj, zastępując 
w tćj mierze brak stosownego w Polsce organu, szczególnićj po 
upadku ostatniego pisma religijnej treści w Poznaniu. Równie 
ważnych wiele notat zapisał do bijografij umierających znako- 
mitości naukowych lub politycznych. | 

Słowem (zniewoleni wstrzymać się od szczegółowego po- 
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jedyńczych artykułów rozebrania, a musząc się ogólnikami po- 
sługiwać), wynurzając zdanie nasze o zbiorowćj pracy przez 
Przegląd Poznański dokonanćj, o stanowisku, które zajmuje, 
z przyjemnością wyznajemy, że niemamy dosyć słów na wyra- 
żenie całego szacunku uznania, które dla pisma tego posiada- 
my. Dzisiaj, gdy zewsząd pomyślne głosy w kraju słyszóć 
się dają, wzywające do pracy poważniejszćj, surowszćj, poży- 
teczniejszćj— nie dla zabawy , pomniejszych widoków, ale ku 
wyższemu celowi, w obszerniejszym zakresie przedsiębranćj— 
uważalibyśmy za najszczęśliwszy zwrót w piśmiennictwie, gdyby 
pojedyńcze usiłowania przejęły się tym charakterem , tym na- 
strojem, tćm uszanowaniem i miłością szlachetnego celu, oraz 
tą żarliwą, niezmordowaną wytrwałością, jeżeli nie temi zasa- 
dami w szczegółach, których lat tyle Przegląd dawał dowody. 

Zarzuty, którebyśmy mieli temu pismu do zrobienia, są w sto- 
sunku do zalet małe, i dlatego streszczając je pokrótce, zosta: 
wiimy je, z zarzutami przez wielką część czytającćj i piszącćj 
publiczności mu robionemi. 

Pora, w którćj Przegląd powstał , dla przeprowadzenia przy- 
jętych przez niego zasad, była już najnieprzyjaźniejszą. Oględne 
uszanowanie przeszłości, tradycyi, religii, przyjęcie tychże za 
podstawę w rozwoju bieżącego życia, nie zaś obalanie tego 
wszystkiego, dla błyszczącego w mgłach marzeń światełka— 
poczytane być musiało w owym czasie za zbrodnię, odstępstwo: 
wyklęte mianem stronnictwa arystokratycznego , ultra-konser- 
watycznego i tym podobnych epitetów nomenklatury 'postępo- 
wćj. Wyraziliśmy poprzednio nasze przekonania w tćj mierze— 
tu więc własnych uwag nic dodać niemamy. 

Obok tego zarzucano Przeglądowi, że jest pismem, które 
chce być literackićm a przeładowywa swoje kolumny artyku- 
łami treści religijnćj. Podzielamy w znacznćj części to spo- 
strzeżenie, uważając zbyt często nieproporcyę jednych do dru- 
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gich. Przypominając wszakże położone na wstępie założenie 
redakcyi, w któróm ta oświadczyła wyraźnie, że jćj pismo ma 
mieć barwę religijną, widzimy w tćm tylko lojalność i konsek- 
wencyę. Zbytnie zapełnianie się pracami tego rodzaju, dozwa- 
la się tłómaczyć wszakże chęcią pomagania w kształceniu się 
duchownym, przywiązaniem wielkiej wagi do spraw kościoła 
Katolickiego, nakoniec uczuciem potrzeby zwrócenia większćj 
baczności natakowe ogółu, który zajęty wszystkićm, tóm co 
religii i kościoła się dotycze, zdawał się najmnićj interesować. 

Jeden z najprawdziwszych zarzutów, który robiono Przeglą- 
dowi, a do którego w zupełności się przychylamy, jest, że sto- 
jąc na stanowisku wiernie Katolickićm , w sądzeniu wszelkich 
spraw, objawów 4 t. d., skłonnym jest do potępienia, skoro tyl- 
ko w rzeczy, którą ocenia, niewidzi tćj żarliwości, tego gorące- 
go tchnienia religijnego, którćm sam oddycha. Postławiwszy za 
zasadę: że wszystko powinno się rozwijać, wypływać, kierować 
po myśli Katolickićj,— trzyma się tejże zaściśle, zasurowo. Za= 
ściśle,: zasurowo, nie żebyśmy oderwaniu się potakiwali, ale że 
niepodobna wątpić, iż może praca jakaś mieć wartość, prawą 
intencyę, szlachetny cel, chociaż nieprzebija się w nićj wszędzie 
dobitnie i wyraźnie myśl religijna w pierwiastku; że może być 
dobrym, prawowiernym Katolikiem jeszcze iten, kto ściśle, bacz- 
nie form niezachowuje, czyniąc to nieraz nie z braku chęci, do- 
brej woli, czystej wiary, ale przez zapomnienie, mniejszą skru- 
pulatność, lub w końcu zapatrywanie się na formę samą zin- 
nego stanowiska. Przegląd nieuznaje innych celów w ostatnim 
wyniku, jak tylko religijny lub polityczny, jak to świeżo powtó- 
rzył (1857), mówiąc o piśmiennictwie peryodycznóm. Chociaż 
jednak zgadzamy się w zupełności z słowami jego w r. 1850 
wyrzeczonemi: „że Katolicyzm niejest tylko dla nas dodatkiem, 
„przypadłością narodowości Polskiej , ale jćj integralną częścią 
„l żywotnóm tchnieniem, że on podnosi nas ze stanowiska po- 
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„gańskiego odosobnienia na godność Chrześcijańsko-społe czne- 
„go narodu, mającego posłannictwo w dziejach: oświaty,*— 
pragnęlibyśmy w zastosowaniu wielkiej tój prawdy do sądu o 
rzeczach krajowych więcój czasem wyrozumiałości i pobłażania. 
Zamało ich ma Przegląd, pomimo uczynionćj w tym względzie 
na wstępie obietnicy. Między mnóztwem przykładów cytuje- 
my jeden. W ostatnim poszycie r. 1857 oceniając jedno znaj- 
lepszych dziś pism Polskich, oddając mu zasłużone pochwały — 
ubolewa jednak, że w nićm, „tak jak w największej liczbie xią- 
„żek i pism Polskich znać ogólne uszanowanie dla religijnych 
„rzeczy, ale skoro przychodzi do wniosków praktycznych, za- 
„raz napotykamy połowiczność i obojętność, ubarwione pozora- 
„mi umiarkowania , bezstronności, wytrawności, wyższego po- 
„glądu, w końcu uniesienia dla wszystkiego co nacechowane 
„genijalnością, lub co ma wartość umiejętną. Zaiste gdyby praw- 
„da takich tylko znajdywała obrońców, łacnoby ją fałszywe fi- 
„lozofije oraz fałszywe poezye w dziedzinie umysłu iserca po- 
„konały.* 

Niepodzielamy tćj obawy: zanadto żywo wrosła i wsiąkła 
w krew” narodu wiara ojców, aby pojedyńcze osłabienia, błę- 
dy, lub niedość gorące w każdćj chwili oświadczenia , na ca- 
łość zgubny wpływ wywrzeć miały. | 

Tem postępowaniem szkodzi i szkodził Przegląd wiele sobie 
i sprawie swojćj. Dodawszy mentorski, z góry traktujący ton 
zawsze się przebijający, ową świadomość o wyżynie własnej 
ciągle pokazy waną,— stało się, że większość się zraziła, poszła 
chętniej za mylnym nawet rozgłosem , bo drażniona ciągle , 
skłonniejszą była do tego. Przegląd chciał być ostrzegającym 
nauczycielem; lecz mylną obrał metodę. Zamiast dać się po- 
kochać pierwićj, łagodnością , pobłażaniem nawet w pewnych 
granicach; zamiast kazać umiłować zasady, które chciał głosić, 
być więcćj wyrozumiałym na to, że niepodobieństwem, aby one 
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od razu, powszechnie przyznanemi i w życiu zastosowanemi by- 
ły ,— zraził do siebie surowością, szorstkością pewną, i został 
tylko tym rauczycielem , którego szacują , ale którego nieko- 
chają, którego się boją, od którego stronią. Głoszona nauka 
więcćj jeszcze na tóm straciła. 

Przegląd niejest wolny od zbytniego zaufania siłom wła- 
snym. W poprzednim względzie widocznóm to było, ale jest 
jaśniejszćm w okoliczności, która nierównie więcej od poprzed- 
nićj zaszkodziła jemu i jego zasadom. 

W całym kraju nienawidzonym jest zakon Jezuitów. Zdanie 
Przeglądu inne w tój mierze; wyjawił je kilka razy otwarcie, 
lecz niezadowolnił się tćm. Sądził, że potrafi przerobić opiniję 
słuszną czy niesłuszną, uprzedzenie czy przekonanie, i począł nie- 
zmordowanie walczyć w obronie Jezuitów. Z dziwną wytrwa- 
łością śledził każde słowo, każdy wiersz gdziebądź przeciw nim 
wyrzeczony i zamaszyście zaraz gromił, protestował i osłaniał. 
I tu widzimy znowu niewyrożumiałość niezastosowanie się do 
usposobienia narodowego, wreszcie zbyt ciasne zapatrywanie 
się. Cóż bowiem dokazał? Jezuitom niepomógł, opinii nieprze- 
robił, ściągnął na siebie powszechną niechęć, nieufność, nazwę 
Jezuickiego organu— odstręczył i zaszkodził w największy sposób 
poczciwćj pracy, szlachetnym dążnościom swoim. Niepojmu- 
jemy zkąd powstała ta nieoględność w piśmie, którego redakcya 
dała dowody rzadkiego bystrego spójrzenia, przeniknienia 
i przewidzenia najzawikłańszych kwestyj ! Powinien był poświę- 
cić Przegląd płonną walkę dla sprawy daleko ważniejszćj, któ- 
rą miał spełnic— lub zadowolić się na jednorazowem objawie- 
niu zdania swojego. Dotkliwie co chwila daje uczuć ogół Prze- 
glądowi niechęć swoję; — świeżo zarzucają go pisma publiczne, 
najpopularniejsi autorowie (*), większość czytająca, pociskami 


(*) Najniesłusznicjszy, najboleśniejszy wyszedł zarzut od p. Kraszew* 
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najboleśniejszemi, nieuzasadnionemi , niechcąc widzieć w obec 
niezręcznego postępowania jego, szczerości i prawości pobudek. 
Mało kto ma może tyle szacunku, uznania i najszczerszego 





skiego, Niedawno obwinił on partyę Przeglądu (partyi pismo to 
niestanowi żadnćj, sekciarstwem niejest, lecz trzymaniem się zasad 
nader zwyczajnych , narodowi wspólnych, co zresztą każde pismo 
czasowe mieć powinno, i choćby miało odrębny jakiś kierunek, jeszcze 
współpracownicy partyi niestanowią), że chłopa niema 1a Bozkie 
stworzenie, cnotą nawet ku niebu wznieść mu się niepozwa+ 
la, a w raju mu miejsca zazdrości. Uważamy za obowiązek 
sumienia jako bawiący tu na miejscu, znający dokładnie te stosunki, 
wreszcie mający właśnie sposobność przypatrzenia się tymże we wzglę- 
dzie gospodarskim, uroczyście oświadczyć, że p. Kraszewski popełnił 
wielką niesprawiedliwość. Niewchodząc w żadną polemikę, pobieżne- 
mu odezwaniu się temu niechcąc jej cienia nawet nadawać, nieszu- 
kając powodów, które p. K. do wyrzeczenia podobnych zarzutów skło- 
miły, ami świadectw i zasad, na których mógł je oprzeć— pragniemy 
zgodnie z sumieniem, z przekonaniem tylko, a właśnie poparci znajo- 
mością gospodarskich stosunków u tych ludzi, którzy ową niby par- 
tyę stanowią— krzywdę odeprzeć. Znamy bliżćj kilka powiatów 
w Poznańskiem ; niezdarzyło nam się spotkać ludu tak poczciwego, 
tak pracowitego, tak moralnego a dobrze się mającego, jak w Kościań- 
skićm i Szremskićm, w tych właśnie majątkach, których posiadaczy 
p. Rraszewski powyższemi pociskami obrzucił. Spotykaliśmy tam 
wszędzie urządzone kosztowne szpitale, ochrony, szkółki;  obchodze- 
nie się z ludem więcćj psujące go pobłażliwością, łagodnością niż su: 
rowością ; rzadką troskliwość o stan jego materyalny i moralny ; 
niewidzieliśmy wypadku, aby potrzebujący miał odmówioną jakąbądź. 
pomoc. Najmilsze, pamiętne wrażenie wynosimy z obejrzenia tego 
wszystkiego, i nieprzestaniemy starać się, aby podobny system obcho- 
dzenia się z ludem był naśladowany. Tóm więcćj przeto zabolały nas 
krzywdzące , niesłuszne i nieuzasadnione zarzuty p. Kraszewskiego. 
Podniosłszy głos w obronie prawdy, nie dla żadnych postronnych po- 
wodów, wiemy dobrze, iż on uwzględniony niebędzie. Wystąpić prze- 
ciw tój popularności, tćj powadze, któremi imie p. K. uświetnione, 
nam, prawie nieznanym, jest dla zyskania wiary u ogółu zupełnie 
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współczucia dla tego pisma, co my; ale mimo to niemożemy się 
wstrzymać od zarzutu , że sam sobie w wielkićj części powyż» 
szemi zboczeniami zaszkodził. Jesteśmy najmocnićj przekonani, 
że każdy kto zechce z dobrą wiarą, względnością przystąpić do 
rozpoznania wartości Przeglądu, znajdzie tam wszystko, co mu 
szacunek i uznanie nakaże. Tyle nagromadzonćj nauki, zdolno- 
ści, uczciwych dążności, zostaną na późnićj bogatym materyałem 
iskarbem; staną się one kiedyś w pięknćj swćj prawdzie i dla 
większości, zrozumiałe, przystępne i pożądane. Szkoda, że dzisiaj 
niepotrafił Przegląd do nićj przemówić i zjednać ją sobie: w naj- 
obszerniejszóm kole, na które się dodatnio oddziałało, leży tylko 
miara zasługi; dla indywidyów nielicznych niewarto było tyle 
mozoły, poświęceń i cierpienia. 

Pismo to zaczęło z rokiem bieżącym  czternastą rocznicę 
swego istnienia; przebywa właśnie pod wszystkiemi względami 
nową walkę, probującą wytrwałości jego, a grożącą dalszemu 
wydawnictwu. Mamy nadzieję, że ta sama żarliwość i energija 
która go dotąd broniła, i teraz pozwoli trudne okoliczności zwy- 
ciężyć; byłoby niewymówną dla nas pociechą i radością, gdyby 
słaby głos z serca i przekonania płynący, pogodził z jednćj stro- 
ny ogół Polski ztyle zacnóm pismem, a z drugićj zwrócił uwa- 
ge redakcyi na wskazane uchybienia 

Wracamy do przejrzenia pism peryodycznych, bieżącego 
okresu nowo założonych. 

Od 1-go lipca 1850r. zaczął wychodzić Goniec Polski, ma- 
jący zastąpić upadłą gazetę. Przechował jćj ducha, umiarko- 
wany, wytrawny sąd, spokojny koloryt i staranną redakcyę, 
którą się głównie zajmował Wład. Bentkowski pod firmą A. 


płonnóm, prawie śmiesznóm. Doskonale wiemy o tem; dla takich 
jednak względów niemogliśmy stłumić wewnętrznego głosu obowiąz- 
ku względem sumienia, rzetelności i prawdy. *) 


*) Szanując wszelką , byle ma dobrćj wierze opartą opiniję, zostawiliśmy 
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Rosego. Z największemi walcząc przeszkodami do końca r. 1851 
wychodził wreszcie zmuszony im uledz, przestał w tym czasie 
ukazywać się i odtąd nieposiada xięztwo porządnćj politycznej 
gazety. 

Z początkiem r. 1656 pod redakcyą dr. Julijana Zaborowskie- 
go powstało pismo Przyroda i Przemysł, badaniom tych obojga 
poświęcone. Nad podziw zdołało się nietylko utrzymać, ale ido 
pewnego stopnia wykształcenia dojść w tćj tyle zaniedbanćj ga- 
łęzi nauki. Popularnym wykładem, dobremi rycinami zyskało 
sóbie czytelników, a pracą najzdolniejszych naszych naturalistów 
(Zejsznera, Mejera, Czyrniańskiego, Jastrzębowskiego, Szenica, 
Sosnowskiego, Szafarkiewicza, Urbańskiego, Mieczyńskiego i t. d.) 
wartość wewnętrzną podnieść. Rokuje najlepsze nadzieje, a 
otwiera najświeższą chwilę ożywienia się ruchu literackiego 
w xięztwie Poznańskióm. Tak więc posiada ono obecnie na- 
stępne pisma: Przegląd Poznański, Przyrodę i Przemysł, Zie- 
mianina i Gazetę w. x. Pozn. | | 

Do xiążek raczćj niż do pism peryodycznych policzyć wy- 
pada co rok ukazujące się od 1850 Pokłosie, zbierankę literac- 
ką na dochód sierot. W sześciu tomach, które wyszły, napoty- 
kamy tam ulotne płody rozmaitych pisarzy, rozmaitój wartości; 
poezyi najwięcćj. Cel szlachetny , trud zacny wstrzymują od 
bliższej analizy. W każdym razie dobra to publikacya , mogą- 


w całości wyżćj przytoczone zdanie zacnego autora; uważamy wszakże 
za powinność naszę wynurzyć, że niepodzielamy zaostro wyrzeczone- 
go sądu o Rraszewskim., Dobre chęci uzwględniają się w pisarzach 
zaledwie poczynających występować na arenie piśmiennictwa; od ta- 
kich zaś jak pracownicy Przeglądu wyglądamy czynem wypowiedzia- 
nych chęci. Kraszewski niewiedział o innych wewnętrznych pobud- 
kach, jakiemi się kieruje redakcya Przeglądu, oprócz tych, jakie ta wy- 
jawia'piśmiepnie. Ztąd i zdanie jego niemogło opierać się na domysłach 
o owych dobrych chęciach, ale na faktach. Dodajmy jeszcze, że 
w tym razie Kraszewski był tylko echem opinii publicznej. 


(Przyp. Bed.) 
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ca być powierzoną w ręce czytelników młódszćj generacyj. 
Roczniki za 1857 i 1858 jeszcze z druku niewyszły. 

Jak powiedzieliśmy na początku uwag naszych, — w ostat- 
nich latach czynność ma polu literackićj pracy w xięztwie przez 
mieszkańców jego okazana, prześcigniętą została przez inne pro- 
wincye kraju naszego tak liczbą jak i wartością, a nadewszystko 
pozbawioną stałego i wyraźnego łącznością ciągu, w którym- 
bądź oddziale nauki lub beletrystyki. Dorywcze to 1 zaczęte do- 
piero usiłowania. | 

Wyjątek stanowią może prace jednego z pomiędzy nas mę- 
ża, prace, które oko całego kraju na siebie zwróciły, a rozmia- 
rem i świetnością przechodzą wszelkie dotąd tego rodzaju pró- 
by. Łatwo się domyśleć, że tylko o uczonym i zasłużonym Ty- 
tusie hr. Działyńskim tu mowa. Wydawnictwa jego pomni- 
ków dziejowych , czerpanych w sławnćj i zamożnej biblijotece 
Kurnickićj, zalecają się jak wiadomo trafnym doborem, troskliwą 
redakcyą, umiejętnemi objaśnieniami i przepyszną elycyą. Sze- 
reg ich znaczny, dostarczył już krajowi najciekawszego mate- 
ryału do badań naukowych; następne postępując coraz dalej, 
uzupełnią pomnikową tę pracę. Użalanie się powszechne na 
nieprzystępaość ich, z powodu niepopularnej w skutek tak oka- 
załego wydania ceny, ma pewną słuszność za sobą; z drugićj 
jednak strony jest rzeczą wiadomą, że tego rodzaju dzieła z0- 
stają zawsze w rękach pielicznego grona badaczy. Ogół się 
niemi niezajmie. Tamci zaś uwzględniając wewnętrzną wartość 
mnićj na cenę zważają (*). A trudno do tyla ograniczyć upodo- 





(*) Lecz niesamych tylko badaczów z powołania zajmuje przeszłość ro- 
dzinnego kraju: taki np. fakt dziejowy, jak sejm Lubelski 1569, 
obchodzi każdego, kto tylko ma do czynienia z piórem; a tymczasem 
niekażdemu środki pozwalają nabywać kosztowne choć arcy-piękne 
xiążki,— wolałby je mieć na szarym papierze, byle o kilkanaście zło- 
tych tanićj, Gdyby głos nasz doszedł do hr. Działyńskiego, ośmieli- 
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banie szanownego wydawcy, znajdującego zadowolenie w tóm, 
że kiedy wszystkie kraje posiadają już najozdobniejsze publika- 
cye rzeczy małćj wartości, on pićrwszy własnym kosztem oble- 
ka ogłaszane przez siebie pomniki przeszłości naszćj szatą na 
jaką zasługują. Warto przy sposobności wspomnieć i o tóm, 
że tak wysoka cena nakładaną bywa przez xięgarzy, którzy nie- 
pomni jak tanio nabywają rzeczone dzieła od wydawcy, podno- 
szą ją dla publiczności w dwójnasób (*). 


Historyka nieposiada obecnie w. x. Poznańskie, Oprócz 
Łukaszewicza (0 którego publikacyach powyżćj mówiliśmy), po- 
jedyńcze najmnićj znane ustępy z głęboką nauką , krytycznie 





libyśmy się, wyrażając życzenie wielu, przełożyć zasłużonemu na po- 
lu ojczystego piśmiennictwa mężowi prośbę, aby krom świetnych exem- 
plarzy, które dostawać się będą zamożniejszym, kazał odbijać część 
nakładu wydawanych przez się dzieł mnićj świetnie dla mających ogra- 
niczone środki. Powstałe tym sposobem okrawki summ łożonych 
na wydania, możeby kiedy sprawiły lubownikom ozdobnych xiążek 
najmijszą niespodziankę, może dałyby im w ręce nieznaną prawie pićr- 
wszą edycyę dzieł Kochanowskiego , wykonaną w podobiźnie... Ale 
czy niezawiele tylko chcemy od zacnego rodaka, który ARA tyle 
już wyświadczył przysługi ? 
(Przyp. Red.) 


(*) Wydania Działyńskiego są: Zbiór praw Litewskich od r. 1389-— 
1529, tudzież rozprawy sejmowe o tychże prawach od 1544—1563, 
1841. Acta Tomiciana, 6 tom. 1852—7. Liber Geneseos illustris 
familia Schidloviciae, 4852. Annales domus Orzelsciae per Joannem 
Orzelski castellanum Rogosniensem , 1854. Annales Stanislai Ori- 
chovii Okszii, 4854.  Źródłopisma do dziejów Unii korony Polskićj 
I w. x. Litews. Dyaryusz Lubelskiego sejmu Unii, 4856. Lites ac res 
gestae inter Polonos ordinemque Crucilerorum. Zabytek dawnćj mo- 
wy Polskiej, 1857, trakt się żywot Jana Zamojskiego Prez Hei- 
densteina. 
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opracowującego (*), dórabia się na tóm polu imienia Kazimiórz 
Jaróchówski. Rozpoczęta jego praca około skreślenia Panowa- 
nia Augusta Il, a doprowadzona w wydanym tomie do chwili 
wstąpienia Karola XII na ziemię Polską, jest pięknym pócząt- 
kiem. Przedewszystkióm zaleca się siimiennóm' obrobieniem” i 
wyczerpaniem znanych autorowi źródeł, pomimo, że w wielu 
poglądach i ocenieniach niezawszeby się znim zgodzić. można; 
oraż że znać, iż autor niewyrobił sobie dość spokojnego sądu, 
nieotrząsnął się z drażliwości na pojęcia, które dzisiejszą mierząc 
skalą, inaczej się wydają, niż uważane pod wpływem, i okolicz- 
nościami czasów któremi się trudni. Wydawnictwem pięciu 
dotąd tomów Teki Gabryela Junoszy Podoskiego, obfitującej w bar- 
dzó' ciekawe dokumenta, relacye sejmowe, listy i t. d.. 4d 1717— 
„PR przysłużył się wiełu badaniom historycznym. z: 
_X. kanonik Jan Jabczyński napisał nader pracowitą xiążkę 
"p. t. Rys historyczny miasta Dolska; 1857. Praca sucha , bez 
wszelkićj krytyki, artystyczności, zalecająca się jedynie wypi- 
saniem wizyt biskupich z archiwum kapituły Poznańskićj. U 

Dobre szkolne kompendyum żebrał prof. gimn. dzisiejszy bi- 
klijótekarz xięgozbióru imienia Raczyńskich w Poznaniu, Anto- 
"ni Popliński, p. n. Historya powszechna dla klass średnich. szkół 
realnych, 1850. Podobnie Błociszewski wydał  Historyję pó- 
wszechną, 4 tom.  Pomniejszych prac, mniejszą griintownóścią 
się zalecających , , dla postronnych widoków podjętych, jak np. 
Co się działo w Polsce od samego początku, aż do piórwsżego rot- 
bioru > 1852, bezimiennego autota— Rozprawy tyczące się dziejów 
pierwotnych Polski, przez S. 1852— Jenerał Bom i Siedmiojo- 
dzie 185% it.p. trudno do dzieł historycznćj wagi zaliczyć. 
spss chłunie przysługujących 4 literaturze,  ópraża. 





s: ) Drukuje on obecnie nakładem jalskieko, niesłychanie podobno cie- 
| kawe Dzieje Kościołów w Wielkiej Polsce, w 4 tomach. 
TEKĄ N. VI. 26 
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waniem zabytków dawnćj epoki piśmiennictwa naszego, głów- 
nie na wszelkie uznanie zasługują: Józef Przyborowski i dr. Ry- 
markiewicz. Pićrwszy wydał r. 1857 Wiadomość o pismach i 
życiu Jana Kochanowskiego , owoc długich , sumiennych i zdol- 
nych badań nad największym Polskim piewcą. Zebrane szcze- 
góły o życiu, stosunkach jego , podane najdokładniejsze biblijo- 
graficzne wiadomości, umiejętny przegląd krytyczno-porównaw- 
czy , niepozostawiają nic do życzenia, jak tylko aby autor da- 
lej podobną pracą nas obdarzał, Ma to być niejako wstępem 
do zamierzonego wydania wszystkich dzieł Kochanowskiego, na- 
kładem Żupańskiego, których redakcyą ma się zająć p. Przy- 
borowski. 

Dr. Rymarkiewicz wydał zaś 1855 Zbiór rytmów Kaspra 
Miaskowskiego, poprzedzony pouczającą i piękną przedmową, rzu- 
cającą wiele światła na jego życie i literackie stanowisko. Ten- 
że wydawca ogłosił (1856) trzy tomy Wzorów prozy nu wszyst- 
kie jój rodzaje, stopnie i kształty, dla szkół przeznaczone. 

Dzieł religijnćj treści pojawiło się w ciągu bieżących ośmiu 
lat bardzo mało. Przykro to wprawdzie, ale trudno pominąć 
zarzutu, że duchowieństwo nasze, prawie wcale niezajęte umy- 
słową pracą, a pojedyńczo, kiedy niekiedy pojawiające się pło- 
dy zbyt są nieliczne i drobne, aby ten zarzut unieważnić mogły. 
Zamało zdaje się przywiązywać wagi, czy zamało mieć; chę- 
ci, do zatrudnienia się obszerniejszą piśmienną pracą. Zdaniem 
naszćm jest przecię głównym obowiązkiem przemawiać publicz- 
nie w sprawach religii, ze strony duchowieństwa wszędzie , a 
bardzićj w prowincyi Poznańskićj niż gdziebądź indzićj; sze- 
rzyć naukę nietylko opowiadaniem jej z kazalnicy, ale utrwalać 
ją słowem pisanćm; walczyć nietylko przykładem, głosem, ale 
ipiórem przeciw obojętności, błędom, nieświadomości l nieprzy* 
jaciołom kościoła Katolickiego. | 

Boleśnćm jest, powtarzamy, że niewywiązują się z tych obo- 
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wiązków kapłani nasi tak, jak im to ich powołanie, stanowisko, 
urząd wreszcie nakazuje; smutną koniecznością, że w braku wła- 
ściwych apostołów , muszą się imać trudnego zadania, nieraz 
ludzie mnićj uzdolnieni w rzeczach teologii, aby jako tako, po- 
wierzchownie przynajmnićj, coraz gwałtowniejszćj potrzebie za- 
radzać. 

Zapisujemy kilka ważniejszych płodów religijnej treści. 

X. Jan Jabczyński wydał: Kazania i mowy miane przez zna- 
komitych mówców duchownych, 1850. Zbiór ten obejmuje 33 ka- 
zań imów z połowy XVIIIw. aż do dzisiejszych czasów; mię- 
dzy innemi spotykamy tam jedną mowę Krasickiego, mianą pod- 
czas koronacyi Stanisława:Augusta , bardzo małej wartości; 
jedno kazanie Kołłątaja, jedno Wyrwicza, pięć Karpowicza, 
trzy Łańcuckiego, Przeczytańskiego, Piramowicza it. d. W na- 
stępnym tomie ma ich się więcćj ukazać tak z akg jak i 
obeenych czasów. 

XX. Prusinowski i Janiszewski ogłaszali pojedyńczo mowy 
przygodne swoje, na różnych pogrzebach i PA 
miane, 

Niewiadomy autor spisał w r. 1854: Dzieje Pogon 
ojca Andrz. Boboli. 

X. W. Lewandowski wydał mały Katechizm Rzymsko-Ka- 
tolicki dla niższych klass, 1857. 

X. Wincentego Łańcuckiego Kazania i mowy ukazały się 
nakładem N. Kamieńskiego w r. 1856 wydane przez x. Teodo- 
ra Kilińskiego. 

X. Putjatyckiego Pismo o religii naturalnej i objawionćj, 1854, 
zasługuje ze wszech miar na uwagę. 

Xięgarnia J. B. Langego w Gnieźnie, przysłużyła się wyda- 
niem trzech tomików Żywotów świętych dla dzieci, 1854—57, 
bezimiennie. 

X. Antoni Tyc (obecnie dziekan przy kódciełó Trzemeszeń- 


204: 58 


skim) „opowiedział Dzieje Nowego i Starego przymierza, dla użyt- 
ku, młodzieży szkolnej, 1850, Wydał był dawnićj (1841) Łek- 
cye, i ewangelije na wszystkie niedziele i święta, podług prze- 
kładu Wujka. Roczniki do rozszerzania wiary na całćj kuli ziem- 
skiój,, jwydawane nieregularnie małemi zeszytami w. Poznaniu, 
są słabóm tłómaczeniem wiadomości o missyach w krajach. nie- 
chrześcijańskich, z obcych pism. czerpanych. | | 

„A. Jeremijasza $mętosza Siedm kazań.o męce Pańskićj, 1850, — 
X, Pre Wawrowskiego Pisma: św. dugustyna, 1852,—. Krótkie 
a poufne odpowiedzi na zarzuty przeciw, religii , z Francuzkiego 
tłómaczone 1853,— Powinności Chrześcijańskie czyli katechizm 
missyjny i t. p.. są. częścią małej 'wartości, broszur, które dość 
licznie wydają xięgarnie na prowincyi : w.Gmieżnie , . Lesznie, 
Pleszewie, Inowrocławiu; w celu zasilania. jarmarcznych. czytel- 
ników pomiędzy ludem. | Mtół a | 

Przekładami płodów obcój literatury sa się Gi 
Szczególnićj dostarczyło kilku professorów , prac zdolnych na 
tćm. polu, spolszczając starożytnych niektórych pisarzów utwory. 

Antoni Bronikowski nauczyciel gimn. w Ostrowie przełożył: 
Ekonomikon Xenofonta. , „ 1857. Obecnie zajmuje się. tłóma- 
czeniem Platona. 

„„Zygmunt Węclewski naucz. gimn. w. (słoja Corr 
traged. Eschylosa, — Agamemnon trag. tegoż autora, 1856. 

Dr.. Marcelli Motty, prof. szk. realnej w, Poznaniu, zadał 
wierszem Listy Horacyuszu, 1856, oraz Satyry Jego, ata 
prócz tego Bukoliki Wirgilego , 1852. I 

«Dr. Antoni Małecki, dawnićj naucz. gimn. w Paznsniaź na- 
Boa. dyrektor gimn. w Krakowie, potćm prof. filologii staro- 
żytnćj na. uniwersytecie Jagiellońskim, — przeniesiony w r. 1853 
do: Insprueka. w Tyrolu, wykładający obecnie od dwóch lat. hi- 
storyę literatury Polskiej we Lwowskim uniwers. , przetłóma- 
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„Ludwik Jagielski zadał sobie wiele pracy nad przekładem 
Erityofowej Sagi dzajego Tegnera; wszakże obraniem niezwyczaj- 
nej formy języka i rytmu, uczynił ją prawie nieprzystępną; a 
Jako osobliwość w swym rodzaju zawsze podziwienia godną. 

Andrzćj-Edward Koźmian (*), syn świeżo:zmarłego sławne- 
g0 piewcy Ziemiaństwa, (którego. Pamiętniki i poemat Stefan 
Czarniecki obecnie Żupański drukuje), ślicznym, wiernym i ar- 
tystycznym przekładem Makbeta Szekspira (1887) na najchlub- 
niejsze zarobił imie. W. całości. 1 szczegółach. wykończona ta 
praca, równa się oryginałowi. « Myśl, charakter wielkiego utwo- 
ru najznamienitszego dramatyka i poety nic niestraciły na tóm 
wspaniałóm  tłómaczeniu. - Pićrwszą to podobną pracę zdobyła 
Polska literatura. 

Jenerał Franciszek Morawski, pn wr. 1853 pięć poe- 
matów lorda Byrona. 

Niewiadomy autor rooożał dobrze imaczyń Dzieje An- 
gielskie Macąułaya:; 1 wydał BOO tom jeden, "m. Ć GRĘ 
oczekujemy. | 

Podobnie nieznanego pióra wyszedł Żywot św. Weroniki 
z Włoskiego, 1856, i O sposobie osiągnięcia prawdy Z Balmós 80, 
1853, 

" Hieronm F danieli, iwaelokikka ze żodcinkai Obrazki 
| Improwizatora Foe, 1657, Pa ten język ocenie- 
nie zostawiamy. | 

Na polu nauk seisłych, pojawiały się usiłowania. w różnych 


| (*) Tłómacz znany już z znakomitego w swoim rodzaju Życiorysu Bar- 
" ttomieja Nowodworskiego. Oprócz tego napisał O kmiotku Pol. 
skim, 1843, i wydał Rękopism historyczny Polski, dworzani- 
"na i wychowańca Zygm.- Augusta, 1845, oraz Wyciągi 
Piotrowickie. "Najezęścićj bezimiennie rozsyłał po dziennikach mnóz- 
"two pomniejszych szkiców , artykułów , korespondencyj, cechujących 
się potoczystym stylem, Wówczgełn cii interesującemi wiadomościami. 
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gałęziach wiedzy. (Głównym zlewem badań w dziedzinie histo- 
ryi naturalnej, jest jak już mówiliśmy, powstała w r. 1856 
Przyroda i Przemysł, Redaktor dr. Julijan Zaborowski (autor 
doktoryzacyjnćj rozprawy: De triplici in materia cohaerendi statu, 
1856), professor szkoły realnej w Poznaniu, wraz z kolegami 
swymi d-rem Szenicem, Studniarskim, d-rem Szafarkiewiczem, 
ogłaszają tu najwięcćj swych poszukiwań. 

" D-r Gąsiorowski ukończył w 1855 obszerne i znakomite dzie- 
ło p. t. Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarskićj w Polsce,— 
Praca którćj wartości niepodobna nam nażnaczyć, którćj waż- 
ność i pożytek sam tytuł wskazuje (*). 

D-r Matecki pismem 0 słównictwie chemicznem Polskićm sta- 


(*) Pobieżnie notujemy nasuwającą nam się uwagę. Ciekawą byłoby 
rzeczą dowiedzieć się, gdzie leży powód, że u nas w Polsce, w sto- 
sunku do liczby lekarzy, z których wielu bardzo chlabne imiona zy- 
skało w swćj okolicy zdolnością, nauką, znajomością przedmiotu, tak 
mało pojawia się ich prac piśmiennych w tćj sztuce ? U Niemców co 
doktor to pisarz.  Dostojność doktora (jakićj bądź nauki) zdaje się 
wkładać obowiązek pracowania publicznie, ogłaszania rezultatów swój 
pracy słowem pisanćm. U nas tytuł doktora zbyt często bywa osta- 
tecznym celem wysilenia się, krańcem naukowćj dążności. Jak stu- 
dent po examinie rozpoczyna doktor długie wakacye swoje.  Ufny, 
że jest istotnie doctissimus vir jak w dyplomacie mu powiedziano, 
nieczuje potrzeby spytania siebie, czyby ten superłativus niedał się 
w części słusznie na comparativus zamienić, i czy dla tego niewy- 
pada mu teraz jeszcze uczyć siebie, a po drodze i drugich ? Używa 
starannie tytułu swego na biletach wizytowych, podpisach i t. d., wy- 
mienianie go w potocznćj rozmowie słyszy z rozkoszą, ale zbyt rzad- 
ko, wyjątkowie wypełnia obowiązki z tą godnością spojone. Na za- 
„rzut ten zasługują głównie lekarze, Tytuł doktora uważają za po- 
trzebny tyłko po to, aby aptekarz zrobił zapisaną recepię. Opatrze- 
ni w kilkadziesiąt formułek (których niezapomnieć starają się), żyją 

|... spokojnie i niewinnie na świecie Bożym, a poważnie spoglądając na 
1//lalków, poświęcają się dla dobra ludzkości ! 
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rał się ustalić zawikłaną jeszcze nomenklaturę tój nauki u nas. 
(W r. 1840, wydał był xiążkę: O najnowszych sposobach leczenia 
skrzywień ludzkiego ciała , oraz: Poradnik dla młodych matek , 
czyli fizyczne wychowanie dzieci w pićrwszych siedmiu latach). 


Joachim Szyc wydał niedokładną Geografiję dawnćj Polski, 
1852. Dr. Szafarkiewicz Historyę naturalną dla szkół, 1850. 
Zawadzki Geografiję ogólną, 1852. Mittelstaedt ogłosił Uwagi 
nad gospodarstwem wiejskićm, 1851. Adam Krzyżtopór (pseud. 
Tomasza hr. Potockiego), bardzo ważne i gruntowne spostrze- 
żenia p. n. O urządzeniu stosunków rolniczych w Polsce, 1851. 
EX, Sempiński Opis hist. geograficzny W. X; Poznańskiego, 1853. 
Kazimićrz Szulc, ciekawą rozprawę: O głównych wyobrażeniach 
bałwochwalczych nastego ludu, napisaną w celu sprostowania 
niektórych mylnych uwag, zawartych w Lelewela Bałwochwal- 
stwie Słowian, i Berwińskiego Studyach nad literaturą ludową. 
Kazimićrz Szule dał się był już poznać zebranemi badaniami 
nad Słowianami lllyryjskimi w rozprawie p. n. De origine et 
redibus veterum lllyriorum, tudzież rozpoczętem wydawnictwem 
Znicza we Wrocławiu, będąc na tamtejszym uniwersytecie. 
Znicza wyszło dwa zeszyty w 1851 i 52 roku. Zadaniem tego 
pisma miało być zjednoczenie pracy młodzieży: uniwersyteckićj 
Polskićj w jednym organie, nie w celu pouczania narodu, lecz * 
aby tym sposobem ułatwić sobie samym kształcenie naukowe, 
podawaniem zdobytych wiadomości w różnych wszechnicach 
krajowych i zagranicznych, biblijotekach publicznych it. p. Do- 
bre chęci wydawców rozbiły się: o nieprzychylność ze strony 
ogółu, krzywo patrzącą na literacką pracę młodzieży , nieufa- 
jąc jćj, uważając w tóm oderwanie się od studyów it.p. Jed- 
ną z najlepszych rozpraw, którą pisemko to POUATO była: 0 soł- 
tysach w Polsce przez Marońskiego. 
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Dr. Hipolit Cegielski (*)' wydał w r. 1854 wyborny Zbiór 
wzorów poezyi, nauką o tejże poprzedzony, w którym umiejętnie 
pomieścił najlepsze ustępy Polskich: śpiewaków. W r. 1852 
ogłosił rozprawę O słowie Polskićm i konjugacyach jego. Przed 
miesiącem ukończył druk doskonałego dziełka, opisującego Ma- 
chiny i. narzędzia rolnicze ża najlepsze szan) którćm się bar- 
dzo gospodarzom przystoi" | | 
| Belletrystykę właściwą, powieść i poezyę najmnićj w tym 
peryodzie Wielkopolanie uprawiali. Pióro Pauliny Wilkońskićj 
przywłaszcza sobie Poznańskie, gdyż od pewnego Czasu OSIA- 
dła w nićm autorka. Lecz właściwie płody j Jój, mogą Się zali- 
czyć od r. 1856 dopióro między tutejsze. Poprzednie CJ, dru- 
kowała W Warszawie. 0d tego Więc czasu wydała Irenę, „po- 
wieść 1856,— - Panią podkomor zynę, pow. 1857, —i Obr azek Po- 
znański, 1857. Wszystkie te trzy prace pisane dobrym stylem, 
odziane nader rzewnym charakterem, podjęte więcój dla myśli, 
tendencyi, niż sztuki. Fikcyi, dramatyczności brak i im zupełny. 
Jest to najsłabsza strona Jój pióra. Najlepszym z tych trzech 
szkiców jest Pani podkokór zyna i ma najwięcćj wykończenia. Słab- 





(*) Bor. 4848 prof. gimn. w Poznaniu, autor dobrej gramatyki Grec- 
kićj. Wskutek politycznych zajść, opuściwszy katedrę, założył han- 
AP: „del żelaza , a od r, 1854 fabrykę machin rolniczych ,. zaopatrującą 
nietylko prowincyę Poznańską, ale i część Królestwa Polskiego wyro- 
- bami, których opinija ustaloną została. ŚLicówiy ten mąż, wal- 
czywszy przesądy, przyczynił się niesłychanie do podniesienia przemy- 
| słu, do zwrócenia znacznych. kapitałów w ręce Polskie. / Zasługa! ta 
jego jest też należycie ocenioną, głosem: mapy: poynitewee, 
który otacza zacnego professora. i 
„(**) Wieś i miasto, 1941. Za późno I jeszcze dość wczęśnie, 1846. 
Tak się dzieje, 1848. Poranki i wieczory— obrazy, szkice i i powie- 
ści, 1847. Godzina rozrywki, 1849. Wawrzyna, 1851.  Hele- 
na, Wrożka, 1855. Różni ludzie, 1855. 
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sza Irena, grzesząca przesadą; razem z poprzednią zalecają się 
głównie moralną stroną. W idealnćj piękności narysowane tam 
charaktery kobiet, wskazane ich obowiązki i zakres życia. To 
też było zapewnie celem autorki w jćj pracy. 


Obrazek Poznański zbyt pośpiesznie skreślony, jest tylko 
jednostronnym , słabym szkicem stosunków tutejszych na tle 
walki dwóch narodowości. Wiele zalet— wiele braku, — chęć 
poczciwa. 


Jedyny, prawdziwy wieszcz, podpierający przybytek poezyi 
w kraju Wielkopolskim, chlubnie znany i po za jego granicami, 
jest sędziwy nasz Franciszek jenerał Morawski, tłómacz Byro- 
na. Mało pisał na większy rozmiar, lecz mnóztwem drobnych 
wierszy, bajek, dał się pokochać czytelnikom Polskim. Autor 
Wizyty w sąsiedztwo wydał w r. 1850 miłe, piękne opowiada- 
nie wierszem, p.t. Dworzec mego dziadka. Prosta, rzewna ta 
dykcya z upodobaniem była czytaną i jak najlepićj przyjętą. 
Tom ulotnych pcezyj drukował w Wrocławiu. Bajki porozrzu- 
cane w różnych pismach, czekają zbiorowego wydania. W rę- 
kopiśmie ma szanowny autor tłómaczenie Andromaki Rasyna 
(równające się jak słyszeliśmy oryginałowi), przedstawianćj nie- 
gdyś z świetnóm powodzeniem w Warszawie. Pićrwszćm odzna- 
czeniem się jenerala Morawskiego potęgą słowa, była mowa pó- 
wiedziana na śmierć xcia Józefa Poniatowskiego w Sudan— dziś 
wyczerpana 2 JAŃCJU, pomńiato kilku wydań, w których się 
ukazała. 


Dr. Małecki probował swego talentu na polu dramatycznćj 
poezyi w dwóch pracach, które wydał, a mianowicie: List że- 
lazny tragedyę, i Grochowy Wieniec komedyę, 1856. Pod wzglę- 
dem zdolności dramatycznćj, odmówiono jój tłómaczowi Elektry. 
Poetyczna, zwłaszcza zewnętrzna strona, dowodzi już znacznego 
wyrobienia pióra. Grochowy wieniec zasługuje jeszcze tóm na u- 
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wagę, że osnuty jest na treści jednego ustępu Pamiętników Pa- 
ska, których autor główną gra rolę. 

Pod pseudonymem Maryi z Gniezna, wyszły tamże 5 tomy 
jej Poezyj religijnych, 1857. Poczciwe myśli ale bardzo słabo 
wyrażone. Wodnistość, rozwlekłość , pozio sentymen- 
alność są ich cechami. 

T. Klonowski wydał Zbiór pieśni i piosneczek w nótami, 
1854. 

D.r Antoni Bronikowski, prócz rozrzuconych tu i ówdzie 
drobnych, często udatnych wierszy, ogłosił poczet ich większy 
p. n. Mnemonion, fragment, 1852. Bronisławy Kamińskićj, Le- 
gendy historyczne, 1852 , i bezimiennego autora (Miniszewskie- - 
go) Legenda o królu Lechu, opowiadanie Olesia, 1850, dopełnia- 
ją tak szczupłego poczetu poetycznych utworów tej epoki. 

W dziale pism belletrystycznych musimy pomieścić jeszcze 
Studya o literaturze ludowej Ryszarda Berwińskiego, 1855— 
wchodzące w ich liczbę traktowanym przedmiotem. Pomi- 
nąwszy tę okoliczność, że stanowisko, z którego się autor w swych 
Studyach zapatrywał na literaturę ludową, zdanie jego własne 
0 tejże, wymagają specyalnego rozstrząśnienia, jako nietylko zu- 
pełnie odmienne, ale i sprzeczne ze zwykle dotąd przyjętemi,— 
z przyjemnością zapisujemy, że sposób obrobienia kwestyi po- 
ważny, sumienny i z niemałą zdolnością. Tćj ostatnićj dowiódł 
już po części dawnićj Berwiński w swych Powieściach Wielko- 
polskich 1840, i Poezyach 1844, któremi nawet pewne imie so- 
bie wyrobił; — lecz po piórwszy raz przekonał, że potrafi być 
poważnym, zająć się pracą pożyteczniejszą, ważniejszą w Ozna- 
czonćj dążności. Wszystkie bowiem jego utwory, tak razem 
imiennie wydane, jak i w pismach do których należał umieszcza- 
ne, choć noszą cechę pewnego talentu, nie są ujęte stałą zasa- 
dą, charakterem, w jakimś wyraźnym kierunku. Wiersze zwy- 
kle ckliwe, czasem polotne, często niezgrabne— raz wznoszące 
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się piękną, poetyczną myślą dosyć wysoko— drugi raz spada- 
jące najniżćj rozpustnym śmiechem, syczące Hejnowskim cyniz- 
mem bez Hejnowskiego dowcipu. 

Wzorem podobnćj mięszaniny z przewagą ostatniego pier- 
wiastku jest w części drugićj poezyi zawarty niby poemat p. t. 
Don Juan Poznański. Liche, plotkarskie wierszydło, bez formy 
i sensu— osnute na jakiejś miłośnój awanturze, aco gorzćj jak 
niesie kronika miejscowa, własnćj. Z całćj ;tćj ramoty najlep- 
szy ów czterowiersz, malujący zwiężle mięszaninę pojęć w xięz- 
twie Poznańskićm w onym czasie, zamieściliśmy na wstępie 
trzecićj części naszego pisma. Powtarzamy przeto, że z przy” 
jemnością zapisujemy obok zacytowanćj nowej pracy, inny, lep- 
szy zwrót autora, obecnie daleko od kraju bawiącego (*). 

Pomijając drobne różne broszury , efemerycznój wartości i 
istnienia (bo trudno się o nie dopytać nieraz nawet) pisemka. 
politycznej treści, — wypada uzupełnić nasz przegląd wzmianką 
o xięgarskim ruchu , a właściwićj wydawnictwie wielu bardzo 
utworów literackich z innych stron kraju nadesłanych. 

Wydawców rzeczy Polskich mamy w prowincy! następnych: 
w Poznaniu, Żupańskiego , Merzbacha, Kamieńskiego i Popliń- 
skiego; w Lesznie, Giinthera; w Gnieźnie, Langego; w Pleszewie, 
Putjatyckiego. 

Najczynniejszym, najwięcćj zasługi mającym jest xięgarz l wy- 
dawca Poznański, Jan-Konstanty Żupański. Zamiłowany w za- 





(*) Zastrzegamy sobie, że mówimy tu tylko o rodzaju pracy, nie 0 
jej wartości, tak co do autora jak i co do tćj xiążki. Inaczćj bowiem 
wyrazićby się nam przyszło roztrząsając ją. Berwiński w czasie 
pierwszćj swój manijery należał do bezwarunkowych chwalców lu" 
da; — w Słudyach udowodnia on, że tenże w swoich obrzędach, po- 
jęciach, zwyczajach i t. d., ma dużo nieswojskiego, z tradycyą nie- 
związanego, co zostało naniesione razem z Chrześcijaństwem przez 
duchownych i uczonych, 
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wodzie swoim, wypełnia obowiązki jego, mając przed oczami 
więcej niż tak zwykłą dzisiaj rachubę i spekulacyę kupiecką tyl- 
ko. Chętny, ruchliwy, czynny, łoży nakłady choć niewidzi 
prędkiego zysku, a często i doraźnego zwrótu kapitału; lecz po- 
woduje się trafnem ocenieniem wartości dzieła, lub odgadnieniem 
potrzeby jego w kraju. Co chwila cóś świeżego wychodzi z pod 
jego firmy , i śmiało przyznać należy zacnemu temu xięgarzo- 
wi, że bardzo wiele pomocy znalazła w nim literatura krajowa, — 
bezsprzecznie oddać mu wypada pićrwsze miejsce między jego 
kolegami w Polsce. U niego wyszły wszystkie dzieła Lelewe- 
la w liczbie 20 tomów (wto wliczone osóbne odbitki niektórych 
ustępów); Lenartowicza: Lirenka, Zachwycenie i Błogosławiona 
1850—7; Łukaszewicza, Libelta , Cegielskiego, Berwińskiego, 
Bronikowskiego , Morawskiego, (iąsiorowskiego, Mottego, Ra- 
czyńskiego, Trentowskiego; Starożytności Polskie (w sposób en- 
cyklopedyi), zebrane w r. 1842 przez Wolniewicza Wład., Mo- 
raczewskiego Jęd., Kierskiego Emila, Libelta, Kurnatowskiego;— 
z obcych między wielu innemi: Niemojowskiego Obrazy z Pisma 
św., 1856; Odyńca Felicyta, 1858; Winc. Pola Pieśń o zie- 
mi naszej, Obrazy z życia i podróży, 1846; Siemieńskiego Poezye, 
1844, Legendy i podania, 1845; Zielmskiego Stepy, 1856; Po 
tockiego, Święcone, 1854. Żyglińskiego, Poezye, 1844. Leszka, 
Parafiańszczyzna, 1850; M. Manna, Liga i doświadczenie, 1849; 
Sztuka i miłość, 1849; Bronisława L. Pokutnicy, 1854; —Bez- 
imiennie: Powieść z czasu mojego czyli przygody Litewskie, 1857; 
Palec Boży, 1852; Pamiętniki o Samuelu Zborowskim , 1844; 
Wspomnienie o Kownie, 1854; Kielesińskiego, Album, 1853, 
1 wiele innych. 

Ludwik Merzbach wydaje Przyrodę i przemysł, Ziemianina, 
Pokłosie, kalendarze; — nahył prawie wszystkie dzieła Działyń- 
skiego;—ogłosił : Jabczyńskiego Rys hist. Dolska, Kazania, — 
Wilkońskićj powieści, — Feldmanowskiego, Jagielskiego przekła- 
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dy i t. d. Zajmuje się najwięcćj wydawaniem rozpraw filolo- 
gicznych, przyrodoznawczych , gospodarskich, tłómaczeń, re- 
jestrów i rubrycelli.  Oględniejszy i mniej pochopny niż Żupań- 
ski zajmuje jeszcze zawsze drugie miejsce po nim. 

N. Kamieński i spółka trudnił się najwięcćj nakładem reli- 
gijnych xiążek, wydawnictwem dzienników ; u niego wyszły 
z główniejszych: Moraczewskiego Dzieje Rzeczypospolitćj, Teka Po- 
doskiego, Goszczyńskiego, Siemieńskiego niektóre powieści, Dem- 
bowskiego Piśmiennictwo Polskie, wiele xiążek do nabożeń- 
stwa, wszystkie dzieła Tomasza a Kempis, drobne rozprawy 
historyczne, polityczne isocyalne. Zresztą więcej poświęca za- 
chodu koło urządzenia sortymentu i czytelni niż starania się o 
nakłady. 

Ernest Giinther należy do najczynniejszych x na prowincyl Xię- 
garzy i wydawców, choć pewno więcćj interes ma na oku niż 
troskliwość o pomyślność literatury. Zaznajomił najprzód pu- 
bliczność Polską z firmą swoją wydawnictwem Przyjaciela Lu- 
du, Szkółki niedzielnćj, Ziemianina do r. 1655; — późnićj ogła- 
szał mnóztwo xiążeczek i pisemek dla ludu, trzeci religijnćj, 
moralnój i naukowćj, rzeczy szkolnych, rozpraw gospodarskich, 
tłómaczeń itd. Wydał prawie wszystkie dzieła x. Antonie- 
wieza, przekład części Długosza przez Gustawa Bornemanna, 
dotąd nieskończony, — kilka prac Wodziekiego, Morawskiego;— 
Sen poemat J. S., Wiesława Brodzińskiego, Życie J. Sniadeckie- 
go przez Balińskiego Mich. 

_ Putjatycki w Pleszewie bardzo mało podjął nakładów : kil- 
ka xiążek szkolnych, pieśni religijnych, broszurek jarmarcznych; 
w r. 1854 i 55 ogłosił x. A. Putjatyckiego zgrom. MM. Pis- 
m0 0 religii naturalne) SODY, i Astronomiję popularną te- 
goż: autora. 

J.-B. Lange w Gnieźnie należy do pomniejszych xięgarzy, 
których zadanie cięży więcćj na odpowiedzeniu potrzebom szko- 
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ły, ludu i mieszkańców małego miasta i okolicy, przez dostar- 
czenie im papieru, piór i ołówków, sprowadzenie ŻAdORYGH 
xiążek, wydrukowanie czasem jakichś kantyczek , pieśni, Zło- 
tych ołtarzyków, powinszowań it. p., niż właściwe pomaganie 
rozwojowi piśmiennictwa. Pomimo tego wydawał Lange, Ta- 
deusza Wolańskiego poszukiwania archeologiczne w Polskim i 
Niemieckim języku, różne żywoty świętych, katechizmy, czy- 
telnie ludowe, poezye religijne Maryi z Gniezna, jakąś powieść 
z Niemieckiego p.t. Dzieci wdowy it. d. 


Przytoczone w powyższym spisie nieliczne objawy umysło- 
wych usiłowań 1850—57 w Poznańskiem, przez miejscowych 
dokonane autorów niedają, jak to juź powiedzieliśmy , ani 
obrazu dobrze uorganizowanćj zasobnćj pracy, ani są wyrazem ja- 
kichś widocznych celów, jakiegoś kierunku— lecz są więcćj przy- 
padkowemi, drobnemi datkami pracy rozstrzelonćj. Przyjmo- 
wane przez miejscową publiczność obojętnie (*), napotykające 
mnóztwo trudności z drukarzami, władzami it. d., niemiały żad- 
nych warunków, któreby wzrostowi ich sprzyjały , zespoleniu 
pomagały. (Coraz większe też zniechęcenie, odwrócenie się od 
umysłowćj w ogóle a piśmiennćj, publicznćj pracy w szczególe— 
odrętwienie, senność widoczniejszą się stawała. Zasmucającą 
ukazywała się przyszłość, codzień gwałtowniejsza potrzeba 
zmienienia stanu rzeczy. Spostrzeżenie to zaczynało się sze- 
rzyć; prawdą jego zaczęto się silnićj przejmować. Kilku gor- 





(*) Ważna np. jak mówiliśmy Teka Podoskiego, podająca wiele nie- 

znanych materyałów do historyi Jana-Razimierza, Korybuta, Jana III 

.4 Sasów— rozchodzi się w całym nakładzie po za granicami xięz- 
twa, gdy w niem 15 tylko exemplarzy sprzedano! 
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liwszych, energiczniejszych ludzi powzięło myśl zawiązania się 
w koło, któreby spoiło w okręgu swym rozrzucone ogniwa 
pracy, łańcuchem miłości oświaty narodowej , posługi publicz- 
nój i dobrego celu. W ten sposób zawiązało się w roku zesz- 
łym w Poznaniu Towarzystwo przyjaciół nauk. Zadanie jego 
w ogóle: pielęgnowania nauk i umiejętności Polskich wynikło 
„powyższego położenia rzeczy. Bliżćj zaś oznaczyło sobie od- 
działywać w tym kierunku najprzód na własną prowincyę, wy- 
szukając w nićj wszystko, co ma dobrą wolę zajęcia się umy- 
słową pracą, a przygarniając do siebie zagrzewać do rozwinię- 
cia tejże. W zawiązku swoim przechodziło towarzystwo na- 
sze już wiele bardzo groźnych trudności; zdaje się, że główne 
zwalczone, — a istnienie zapewnione. Obecnie rozpoczęte już 
prace, utworzone dwa wydziały , zebrane fundusze , zyskane 
większe zaufanie i wewnątrz i zewnątrz. Właściwa organiza- 
cya, kierunek , zakres działania wyrabia się. Jak najlepsze 
rokujemy sobie nadzieje, ufni w łaskę Bożą i współczucie ro. 
daków ! 


Pisałem w w. x. Poznańskiem, 
d. 18 marca 1858. 
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X. MARCIN POCZOBUT. 
OBRAZ ŻYCIA AKADEMICKIEGO, 


PRZEZ 


MICHAŁA BALIŃSIKIEGO. 


IL. 


Rok 1780 zwiastował Poczobutowi ziszezenie _wszyst- 
kich jego chęci, które dotąd za marzenia poczytywał. Wkrót- 
cę miały się ukoić troski jego, zarówno 0 byt materyalny, 
jak o utrwalenie obserwatoryum i o ulepszenie stanu słabo 
istniejącój akademii. Chreptowicz zajmując się coraz troskliwiej 
polepszeniem losu Poczobuta, zamierzał dlań wyjednać koadju- 
toryę jakiegoś probóstwa; ale sam los otworzył mu prędszą 
! łatwiejszą drogę do zamożności i władzy, a razem szersze 
pole do pracy dla dobra narodu. We wrześniu tegoż roku umarł 
x. Chevalier niedawno mianowany rektor akademii Wileńskiej. 
Był on prócz tego proboszczem szpitala Świętej Trójcy w Wil- 
nie , starożytnój i zamożnćj chociaż podupadłćj, bo najgorzćj 
zarządzanej fundacyi Zygmunta I. Chreptowicz nietracąc czasu 
i uprzedzając wszelkie starania innych, napisał natychmiast 
gorący list do magistratu Wileńskiego mającego prawa prezen- 
ty, z usilnem poleceniem Poczobuta, jako najgodniejszego tój 
posady. Magistrat wysoką rekomendacyą podkanclerzego znie- 
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wolony, a razem uważający na wielką osobistą powagę Po- 
czobutła zjednaną w mieście i w całym kraju, niewahał się ani 
chwili w powierzeniu tego chleba duchownego sławnemu astro- 
nomowi. Już 28 września magistrat pełen życzliwości złożył 
mu ową prezentę , i co większa! biskup Massalski zmieniając 
ciągłą jakąś niechęć ku Poczobutowi na niezwykłą uprzejmość, 
pierwszego października instalował go bardzo uroczyście na 
probóstwo w obecności prześwietnej kapituły, a potćm całe to 
grono razem z solenizantem sutym obiadem uczęstował. Z taką 
to wszystko odbyło się na pozór serdecznością , że nowy pro- 
boszcz dobrodusznie wyznawał i wierzył „nieskończonej dobro- 
ci* ku sobie biskupa. Biedny Poczobut nieprzewidywał wten- 
czas jak wiele kłopotów i goryczy przyniesie mu owe piękne 
probóstwo, i jak go potćm zawiedzie zmienny w swoich skłon- 
nościach, a zawsze uległy osobistemu interesowi pasterz! Ale 
ze zgonem x. Chevalier osierocony także został urząd rektora 
akademii. Teraz już i komissya edukacyjna musiała zwrócić 
oczy na Poczobuta, który z każdym dniem nabywał coraz więk- 
szych zasług i coraz większego prawa do osiągnienia nakoniec 
dostojnego przewodnictwa instrukcyi puhlicznćj w Litwie, — tóm 
bardzićj, że wszystkim komissarzom wiadomo było , jak i sam 
Poczobut pożądliwy działania na obszerniejszćm polu, życzył 
sobie mocno zająć się takiemi obowiązkami. Wszakże Chrep- 
towicz upewniony o zamiarach komissyi względem Poczobu- 
ta, zapytał się go czy przyjmie rektorstwo, i czy zatrudnienia 
tego urzędu niebędą przeszkadzać pracom w obserwatoryum? 
Odpowiedź Poczobuta była stanoweza i krótka. „Rektorstwo 
akademii przyjmę z wielką chęcią dla wielkich i ważnych przy- 
czyn. Nawet im bardzićj do astronomii przywiązany jestem, tem 
chętnićj niem się zajmę, jeśli się prześwietnćj komissyi dać mi 
ten urząd podoba. Upewniam zaś, że ani astronomija od re- 
ktorstwa, ani rektorstwo od astronomii żadnćj szkody i żadne- 
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go ambarasu mieć niebędzie. Owszem złączenie tych dwóch 
obowiązków , będzie z nieskończoną obojga korzyścią." Dla 
utwierdzenia pomyślnego skutku swych życzeń i dla załatwie- 
nia różnych spraw akademickich, Poczobuł , zawsze energicz- 
ny i determinowany w swoich działaniach, postanowił natych- 
miast wybrać się do Warszawy , gdzieby mógł osobiście wy- 
nurzyć się przed swym. protektorem, a razem komissyę skło- 
nić do życzeń swoich. Jakoż przybywszy do stolicy zabawił 
tam pięć niedziel prawie, gdzie zapewnioną sobie mając no- 
minacyę na rektora, obeznawał się z pracami i planami szko|- 
nemi komissyi edukacyjnej, i przyjmował od nićj instrukcye do 
sprawowania przyszłego urzędu. W powrócie swoim do Wil- 
na, gdy stanął w Grodnie w listopadzie , spotkała go tam bar- 
dzo pocieszająca wiadomość , że król Pruski uwolnił od cła 
transport narzędzi astronomicznych , obstalowanych w Londy- 
nie przez xiędza Strzeckiego, dla obserwatoryum Wileńskiego, 
między któremi znajdował się ów piękny kwadrans muralny, 
co to i teraz może zaświadczać o opatrzeniu tego zakładu w naj- 
lepsze sposoby do czynienia, znamienitych obserwacyj , jakiemi 
się wówczas odznaczał w Europie. Ta hojna grzeczność ze stro- 
ny rządu Pruskiego , była pobudką dla Poczobuta do starania 
się o podobną powolność u własnęyo. Zaraz więc przejeżdża- 
jąc przez Grodno zaniósł oto NC ustną do podskarbie- 
go wielkiego Litewskiego obecnego naówczas w tóm mieście, 
a drugą na piśmie do komissyi skarbu posłał do Warszawy, nie- 
zapominając razem pobudzać komissyi edukacyjnej do wstawie- 
nia się należytego o pomyślny skutek tego interesu. Wszakże 
skończyło się na tóm, że komissya skarbu, niemając prawa uwal- 
niać od cła nikogo , zezwoliła tylko na rewizyę paków z instru- 
mentami astronomicznemi w Wilnie. Dziko to się wydawało 
naszemu astronomowi , że SWOl domagali się podatku od rze- 
czy nieprywatnćj ale publicznćj, wtenczas kiedy obcy tak uprzej- 


220 | 40 


mie oswobodzali od niego. I dla tego radził ażeby od rady nie- 
ustającćej żądać rozwiązania tćj kwestyi. Czynny Poczobut zta- 
ką pilnością prowadząc sprawy edukacyjne i swoje osobiste, 
niezapominał jednak o swych przyjaciołach i towarzyszach w ża- 
wodzie nauczycielskim. Zawakowało probóstwo Święto-Jańskie 
w Wilnie przy kościele akademickim , po zejściu xiędza An- 
cypy ; Poczobut postanowił otrzymać je dla kolegi Strzeckiego, 
który dotąd musiał przestawać na bardzo chudym chlebie aka- 
demickim , chociaż był astronomem j. kr. mości. Trzeba było 
i tu użyć protekcyi podkanelerzego Chreptowicza , który też na 
pierwsze wezwanie , wyjednał zaraz od Massalskiego żądaną 
prezentę. I Śtrzecki już w listopadzie pośpieszył objąć kościoł 
po-lezuicki św. Jana i probóstwo. Ale wnet strach ogarnął no- 
wego plebana, a z nim i Poczobuta. Rozeszły się wieści że 
Jeden za spółubiegających się o to beneficyum , udał się za po- 
mocą koadjutora Smoleńskiego Naruszewicza do króla, o pre- 
zentę na nie; a co gorsza, z drugićj strony przyszła wiado- 
mość, że już król imść, nie komu innemu, ale samemu Naru- 
szewiczowi oddał pomienioną plebaniję. Przerażeni tóm Poczo- 
but i Strzecki, który już od 12 listopada instalowany w spo- 
kojnćj possesyi probóstwa zostawał, napisali do x. biskupa ko- 
adjutora, błagając z pokorą i ulnością, ażeby tego kawałka chle- 
ba kościelnego chudemu literatowi trudnić nieraczył 

Przy końcu listopada roku 1780 xiądz Marcin Poczobut ab- 
jął publicznie i uroczyście urząd rektora akademii Wileńskićj, 
pełen wdzięczności dla Chreptowicza, który najwięcćj się przy- 
czynił w komissyi do tego wyboru, i który odtąd stał się praw- 
dziwym jój i szczególnym opiekunem, jakby dzisiejszym kura- 
torem. Wywzajemniając się mu nowy rektor, o ile w jego mo- 
cy było, troskliwą rozciągał pieczę nad wychowaniem dwóch 
synów podkanelerzego, Adama i Irenego Chreptowiczów, któ- 
rzy pod dozorem Szymona Malewskiego późniejszego professora 
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w tójże akademii, odbywali w nićj kursa nauk publicznych. Tak 
dalece zaś Poczobut był oddany swojemu mecenasowi , że choć 
został rektorem, choć tyle pracy i kłopotów z tego powodu 
nań się zwaliło, — nieuchylał się pomimo tego od spełniania 0- 

choczo najmniejszych jego poleceń i czynienia mu rozmaitych 
przysług. Czy o geometrę dla pani Krakowskiej wystarać się 
do Białegostoku, czy najlepszego w Wilnie malarza, który 
najsztucznićj wzoruje ściany ał/resco, zwanego Ekkenfelder, wy- 
słać do Szczors , czy kamienicę Chreptowiczowską najkorzyst- 
nićj sprzedać: wszystkie te posługi przyjmował na siebie Po- 
czobut , i wypełniał je najgorliwićj. Lecz nakoniec przyszło mu 
już na prawdę zatrudnić się sprawami akademii, potrzebującćj 
gwałtownie przeistoczenia, którćj rządy z pełną ufnością powie- 
rzyła mukomissya. Bawiąc w Grodnie zwrócił on uwagę na 
rozwiązujące się zakłady nauk i przemysłu wzniesione geniju- 
szem Tyzenhauża w ekonomii królewskićj. Najcelniejszym na- 
uczycielem w tamtejszćj szkołe lekarskićj , był słynny z dzieł 
swoich po całćj Europie naturalista Jan - Emmanuel Gilibert, 
ż Lugduna gdzie był professorem botaniki, sprowadzony tu w r. 
1776. Poczobut postanowił go wezwać do Wilna i dać mu 
katedrę w akademii. Jakaż była jego radość, kiedy go znalazł 
zupełnie skłonionego do przyjęcia obowiązków nauczycielskich 
w Wilnie, tak nawet, że sam Gilibert uprzedził jego propoży- 
cye swoją gotowością do przeniesienia się do Wilna. Jednakże 
Poczobut, niemogąc sam swoją władzą kończyć umowy z Gili- 
bert'em, ostateczne porozumienie się odłożył do mającego wkrót- 
ce nastąpić przejazdu samegoż podkanclerzego przez Grodno. 
Jedną zatóm z najpilniejszych rzeczy, którą miał dó spełnienia 
Poczobut za powrótem do Wilna, było uwiadomienie Chrepto- 
wicza 0 zagajeniw układu z Gilibert'em, z prośbą usilną ażeby się 
z nim widział w Grodnie, i dla umowy na miejscu, wezwał go 
za sobą do Wilna. Zachęcał też wziąć i Mintza bardzo dobre- 
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go chemika, dodając i to, że jeśli oba ci ludzie tak zdolni 
1 tak potrzebni w akademii, niebędą od nićj przygarnieni, o wy- 
niesieniu się z kraju myśleć zaczną, akademija zaś potóm nie- 
łatwo takich znależć potrafi. Po Gilibercie troszczył się najwię- 
cćj nowy rektor, że xiądz Hieronim Strojnowski młody Pijar, 
zdolny i dobrze usposobiony a przez komissyę edukacyjną prze- 
znaęzony do dawania w akademii lekcyj prawa przyrodzonego 
i narodów, mieszkał w Wilnie w kollegijum Pijarskićm bezczyn- 
nie, niemogąc się doczekać z Warszawy ostatecznego  rozpo- 
rządzenia o sobie, ani pensyi, a co gorsza niemogąc rozpo- 
czynać lekcyj dla braku uczniów. Trudno jednak było zaradzić 
tak prędko wielolicznym niedostatkom akademii Wileńskićj w tym 
czasie, żeby się kursa porządniejsze we wszystkich jój kolle- 
gijach zaczęły w końcu roku 1780, razem z objęciem urzędu 
rektorskiego przez Poczobuta. Trzeba było o wszystkiećm my- 
śleć , bo nice prawie porządnego niebyło prócz astronomii i po- 
czątków fakultetu lekarskiego. Inne nauki tlały w niedołęztwie 
z małym wyjątkiem. Pierwszy więc rok szkolny za jego urzę- 
dowania upłynął bez żadnej odmiany, i bez żadnego polepsze- 
nia. Cierpliwy jednak był Poczobut, bo go krzepiła nadzieja, że 
przy gorliwości komissyi i przy takićj opiece jak była Chrep- 
towicza , potrafi wydołać wszystkiemu, a przynajmnićj zaradzić 
gwałtowniejszym potrzebom instrukcyi publicznćj. Zaczął więc 
w imie Boże mozolne trudy dwudziestoletniego przewodnictwa 
swego w akademii. Wiadomo jest że składały ją wówczas po- 
dług systematu komissyi edukacyjnćj dwa główne działy, to jest: 
kollegijum fizyczne i moralne , w pićrwszym mieściła się mate- 
matyka, nauki przyrodzone i medycyna, do drugiego należała 
teologija , prawo, historya i literatura. W każdćj gałęzi brakło 
ludzi do umiejętnego wykładu nauk, stosownie do ich postępu 
i ówcześnego stanu. W kollegijum fizycznem medycyna była re- 
prezentowaną przez dwóch lekarzy cudzozięjnców , Regnier'a 


i Briotego , ludzi nieżle usposobionych i znanych już z dobrój 
strony w Wilnie. Trzeci także Stefan Bisio uczeń akademii Pa- 
dęwskićj i znajomy z ciekawćj rozprawy swej o kołłunie, we- 
zwany został na professora fizyologii i anatomii. Z tamtych 
dwóch pićrwszy miał uczyć chirurgii i sztuki położniczćj, a dra- 
gl przeznaczony na demonstratora operacyj chirurgicznych i ana- 
tomii. A największego blasku przydawał temu wydziałowi Gi: 
libert professor emeryt akademii Liońskićj , który przeniósłszy 
się z Grodna, po upadku Tyzenhauza, dó Wilna w roku 1781, 
ze wszystkiemi zbiorami naukowemi i roślinami ogrodu bota- 
nicznego na Horodnicy, darowanemi akademii Wileńskićj przez 
Stanisława-Augusta , zajął w nićj katedrę mozolną dla wielo- 
ści przedmiotów. Powierzony mu bowiem został wykład całej 
historyi naturalnej, to jest zoologii, botaniki i mineralogii, i prócz 
tego materyi medycznćj, razem z dozorem apteki akademic- 
kiej Pod względem więc medycyny reforma Jezuickićj akade- 
mii pomyślnie się zaczynała. Tak licznie i z takim wyborem 
na ową epokę osadzone katedry medycyny w.akademii Wileń- 
skićj, były powodem, że chociaż się ona dzieliła urzędowie 
tylko na dwa fakultety, fizyczny i moralny , wszakże i publicz- 
ność i sama akademija nawet, temu gronu uczonych prole- 
sorów medycyny, nadała miano kollegijum medycznego. Mury 
nawet osóbne od głównego gmachu akademii , w których oni 
zamieszkali wyłącznie , położone naprzeciw kościoła Świętego 
Jana , stale się juź odtąd nazywały collegium medicum. Do u- 
padku zaś Jezuitów mieścił się tam konwikt, albo collegium no- 
bilium Jezuieckie, założone przez spółzawodnictwo z Pijarami: 
była to szkoła dla dzieci szlacheckich, dziś odrodzona w inszym nie- 
co sposobie pod nazwą instytutów. Ale do uzupełnienia kollegijum 
fizycznego , największego kłopotu rektorowi przyczyniał niedo- 
statek dobrych matematyków. Zrazu więc udał się do starego 
swojego przyjaciela, astronoma Wiedeńskiego. x. Hella z proś- 
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bą o wybranie dwóch zdolnych i porządnych nauczycieli , do 
matematyki wyższćj i stosowanćj. Zagaił tę rzecz przez xiędza 
Bohusza, prałata Wileńskiego, jadącego do Włoch, i już otrzy- 
mał od niego z Wenecyi doniesienie o możności wynalezienia 
takich ludzi: niepopierając wszakże dalój interesu z Hellem, 
przedstawił do uwagi Chreptowicza, czyby mu się niezdało u- 
żyć x. Narwojsza ex-Jezuitę do dawania lekcyj matematyki wyż- 
szćj , jako człowieka ochoczego do tój nauki i nabierającego od- 
wagi do pracy. Był to jeden ze zdolniejszych ex-Jezuitów, któ-- 
ry wiele korzystał z lekcyj prywatnych, dawanych młodzieży 
zakonnćj, przez dwóch Jezuitów Francuzkich, którzy na lat kilka 
przed kassatą przybyli do Wilna, unikając prześladowania na 
Zachodzie. Zdaje się wszakże, iż ta rekomendacya była dosyć 
obojętną, gdyż rękojmia pilności Narwojsza na tćm się najbar- 
dzićj zasadzała, że sam Poczobut obiecywał mieć nad jego lek- 
cyą ciągłą baczność. Jednakże ta myśl zajmowała zawsze no- 
wego ręktora, w wyborze prołessorów do akademii, żeby o ile 
można starać się o nauczycieli krajowych. Trudno to było wpraw- 
dzie , przy takim upadku szkół jaki był dotąd w całćj Polsce, 
jeżeli wyjątek zrobimy z kollegijów Pijarskich, a itak nawet nie- 
było innych do tego kandydatów jak sami xięża, ex- Jezuici lub 
Pijarowie. Co się zaś tycze medycyny, o tćj Już mowy nieby- 
ło, żeby się któś do nićj znalazł pomiędzy krajowcami. 
„Cudzoziemcy wyłącznie osiągnęli przez cały wiek ośmnasty prak- 
tykę lekarską w Wilnie, Jeszcze wówczas szlachta ubóższa, mia- 
nowicie w Litwie , niemogła przypuścić, żeby się professya, jak 
nazywali, doktorska mogła się zgodzić z herbowym klejnotem, — 
chociaż saino nazwanie doktor, powinno byłoby nadawać 
wielkie znaczenie zaszczyconemu takim tytułem, ponieważ 0zna- 
czało uczonego, a zatćm przypuszczało, że inni mniejszą oil nie- 
go. mieli naukę! Tymczasem Poczobut zgromadziwszy wymie- 
nionych wyżćj cudzoziemców do porządnego uczenia medycyny, 
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co wielkićm już było dobrodziejstwem dla kraju, dopełnił kol- 
legijum fizyczne dwóma katedrami fizyki i matematyki stoso- 
wanćj zajętemi przez ex-Jezuitów Mickiewicza 1 Kundzicza, obok 
dawno już istniejącćj lekcyi astronomii bardzo dobrze wykłada- 
- nej przez x. Strzeckiego. Ale z kollegijum moralnóćm inaczej się 
rzecz działa. Dwóch Pijarów , Olechnowicz i Syruć , pierwszy 
prawa cywilnego i krajowego, drugi prawa Rzymskiego, pro- 
fessorowie , przygotowani byli zacząć wykład swoich przed- 
miotów, a przy nich stary ex-Jezuita Rogowski miał dawać lek- 
cye wymowy razem zjęzykiem Łacińskim i Greckim. I ci trzój 
składali cały fakultet , a czas naglił do rozpoczęcia kursów pu- 
blicznych. Poczobut więc otrzymawszy od komissyi patenta 
professorskie , dla Regnier'a i Briotego, postanowił otworzyć 
walnem posiedzeniem , tak reformowaną szkołę główną Litew- 
ską, nieczekając na nieobsadzone jeszcze katedry matematyki 
wyższćj , medycyny praktycznej i chemii, oraz na nieurządzo- 
ne ostatecznie lekcye teologiczne. Kazał więc drukować pro- 
spekt lekcyj , a przy nim tablicę na wielkim arkuszu obejmują- 
cą rozkład ich na godźziny, którą poprzybijanó na murach wo- 
brębie akademii, i rożdano uczniom i nauczycielom. Wielki 
to był dzień dla stolicy Litewskićj, to publiczne otwarcie dla 
nauk starożytnćj a teraz pod opieką Stanisława-Augusta odna- 
wiającej się akademii Batorego. Dwudziesty czwarty listopada, 
poprzedzający rocznicę koronacyi królewskićj, przeżnaczony z0- 
stał na zaczęcie tćj pamiętnćj uroczystości. Wywieszono więc 
najprzód herb nowo ustanowiony przez komissyę edukacyjną dla 
akademii, nade drzwiami sali publicznej zwanćj Aulą; gdzie za 
ostatnich czasów uniwersytetu , po jćj przerobieńiu, obok wie- 
ży Święto-Jańskićj, znajdowała się biblijoteka. Na polu umie- 
szczonćm w paludamencie pod mitrą wielkoxiążęcą widać było 
Pogoń Litewską ż tarczą , na której zamiast zwyczajnego po- 
dwójnego ktzyża jak w herbie państwa, i zamiast litór imienia 
5 EKA N, VI. ! RZ" 29 
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Jezus przez akademiję Jezujcką używanych, znajdował się wę- 
zeł cyfry Stanisława Augusta , 5. A. R. (Stanislans Augustus 
Rex) z dwóma berłami pod nią. Paludament opasany był wstęgą 
u wierzchu i po bokach, mającą napis: Schola Princeps Magni 
Ducatus Lithuaniae (szkoła główna wielkiego xięztwa Litewskie- 
go); całą zaś tarczę herbową otaczał wieniec z dwóch gałęzi 
laurowych związany u spodu wstążką, a u wierzchołka zetknię- 
ty i biretem akademickim nakryty. Taki herb olbrzymich roz- 
miarów zwiastował już od samego rana całćj ludności miasta 
nadzwyczajną uroczystość w akademii. Lecz o drugićj godzinie 
dopićro po południu rozwarły się podwoje Auli i sam czcigodny 
rektor Poczobut, a z nim wszyscy prolessorowie składający 
senat akademicki, wspaniałemi ze szkarłatu togami doktorskie- 
mi przyodziani, weszli do nićj, i zająwszy wyznaczone miejsca 
Wraz z licznie zaproszoną i naciskającą się publicznością, ocze- 
kiwali wyższych jeszcze gości, którzy większego jeszcze blasku 
mieli przydać obchodowi. Jakoż wkrótce ukazał się xiążę Adam, 
Czartoryski jenerał ziem Podolskich, który jako marszałek try- 
bunału głównego wielkiego xięztwa Litewskiego, znajdował się 
właśnie w jego stolicy, a co większa, jako jedyny wówczas 
komissarz edukacyjny, bo Massalskiego niebyło , powinien byłby 
przewodniczyć w całem tem zgromadzeniu. Wszedł on w to- 
warzystwie dwóch znakomitych senatorów , Niesiołowskiego 
wojewody Nowogródzkiego i i Zyberga Brzesko-Litewskiego, a za- 
nimi posunęli się deputaci trybunału, urzędnicy ziemscy i wielu 
dostojnych obywateli. Poczobut powitawszy xięcia jako jedne- 
go z naczelników edukaeyi narodowćj , w imieniu odnowionej 
„akademii , rozpoczął posiedzenie mową Łacińską wybornym sty- 
lem napisaną. W niej wspomniawszy wielkich niegdyś królów 
„haszego narodu, Kazimierza W., Władysława Jagiełłę , i Ste- 
fana Batorego , jako założycieli uniwersytetów w Polsce, Wła- 
dysława IV, jaka pióke życzliwego dla akademii, Waleryana 
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Protassewicza jako szczególnego jćj fundatora, wysilał się zre- 
sztą na pochwały Stanisława - Augusta, któremu przyznawał 
słusznie wielki popęd dany w kraju do ulepszenia wychowania 
młodzieży. Oddając sprawiedliwość innym królom poprzednikom 
jego; nieznajdował jednak równego jemu, któryby tak nieśmier- 
telnemi nagrodami , jak medale bite na cześć uczonych (a tu 
wspomniał i o swoim z napisem: Sic ilur ad astra), i takićm 
ustanowieniem jakićm jest komissya edukacyjna, zapewnić zdo- 
łał narodowi swemu niezliczone pożytki, a sobie samemu wiecz- 
notrwałą pamięć! Poczobut w tój mowie strzegł się uczynić 
jakiejkolwiek wzmianki o Jezuitach i o dawniejszym stanie ich 
akademii; a zakończy dosyć długą tę swoję mowę, oświad- 
czeniem wdzięczności królowi, mianowicie za hojnie obdarze- 
nie przez niego, kollegijum medycznego szkoły głównej Litew- 
skiej, znakomitym zbiorem xiąg i narzędzi, wielką ilością ro- 
ślin do ogrodu botanicznego, równie jak teatrem anatomicz- 
nym i muzeum fizycznóm, wynurzył też zarazem ile obowiązków 
powinien mieć cały kraj Światłym mężom, składającym ko- 
missyę edukacyjną, którzy się tak gorliwie poświęcili do odro- 
dzenia oświaty w narodzie. Zsęcznie rektorówi nato wszystko 
w krótkich słowach odpowiedział xiążę marszałek trybunału, 
oświadczając, że komissya całą pomyślność swoich usiłowań, 
i wszystką nadzieję swoję zasadza na przezorności, z jaką sta- 
rała się dobrać osoby do składu i zarządzania szkoły głównej, 
bez względu na uprzedzenia i zadawniałe przesądy , a ztąd na 
zbyt skwapliwą krytykę którćj ulegać musi akademija w tym 
sposobie odrodzona , jak każda nowa instytucya gdziekolwiek. 
Poczóm rektor złożył do rąk xiążęcych wszystkie patenta dla 
professorów i urzędników szkoły głównej od komissyi przysła- 
ne, a obwieściwszy zebranćj w sali publiczności , że xiądz Ka- 
zimićrz Naruszewicz prałat scholastyk Smoleński mianowany 
jest sekretarzem tego uniwersytetu , polecił mu ażeby po przy- 
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jęciu od xięcia komissarza edukacyi narodowćj należącego so- 
bie. patentu wezwał po imieniu i naźwisku wszystkich członków 
szkoły głównćj do odebrania swoich dyplomów. Po ich rozda- 
niu przez xięcia , powstał j. x. sekretarz, i w mało co krót- 
szćj przemowie, również dobrą Łaciną powiedzianćj, wyłuszczył 
jasno i śmiało, że od akademii tworzącćj się nanowo. nie- 
można wymagać, ażeby od razu stanęła na równi z innemi 
sławnemi w Europie uniwersytetami, że jak obywatele mają pra- 
wo wymagać nauki i dobrych przykładów od nićj, tak nawza- 
jem akademija powinna i ma nadzieję oczekiwać spółczucia 
i spółdziałania ich, a razem pobłażania.$ „Wszystkie początki 
są trudne, rzekł mowca, i nietak nagle dościga się doskonałości 
szczytu. Zważyć bowiem wypada jak wielkie i ciężkie przed- 
sięwzięcie dokonać mamy, bo z gruzów starodawnćj świątyni 
nauk wirem losów rozwalonej, wznieść i odbudować nowy przy- 
bytek musimy. Sprzyjajcie więc nam ibrońcie jako nauczycieli 
waszych dzieci, ponieważ znajdą się tacy , którzy (obym był 
fałszywym prorokiem!) nowemi i nieznanemi sobie umiejętno-- 
ściami olśnieni , niebędą umieli ocenić korzyści znich wynika- 
jących, albo co gorzej i niebezpiecznićj jest, umysły młodzie- 
ży odstręczać od nich są gotowi. Czego , mniemamy , dwie są 
przyczyny , jedna nieuctwo i ciemnota, druga zawiść do ludzi 
naukom oddanych. Waszćj więc, dostojni słuchacze , wyrozu- 
miałości i życzliwości nam potrzeba koniecznie i przedewszyst- 
kićm. Kiedy zaś tylu było monarchów, niemówię obcych, ale 
naszych własnych, którzy nauki i uczonych szanowali i mi- 
łować umieli: dlaczegożbyście i wy nieposzli za ich przykła- 
dem ? Tem bardzićj tego się od was spodziewać wypada, że 
tyle zacnych i prawdziwie uczonych mężów należy już do tćj 
szkoły głównej, którćj wysokiego naczelnika , czcigodnego re- 
ktora, królewskiego astronoma, a Londyńskich i Paryzkich 
akademij nauk członka, za przykład daję, że niewspomnę in- 
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nych obecnych tu professorów, których skromności obr azić nie- 
chcą !** Tak się odzywał bez ogródki do licznego zgromadzenia 
różnego stanu osób, Kazimierz Naruszewicz. brat rodzony słyn- 
nego już naówczas poety i dziejopisa, Adama biskupa koadju- 
tora Smoleńskiego,—niezapomniawszy przydać wzmianki i o tćm, 
że Stanisław-August udarował go pierścieniem , który przez 
ręce brata otrzymał razem z odą od niegoż napisaną. Gdy na- 
stępnie rozdano prospekt lekcyj mających się dawać w uniwer- 
sytecie, po-Łacinie ułożony , razem z tablicą wykazującą Po- 
rządek ich i rozkład: tenże sam sekretarz podziękował krótką 
przemową w Polskim języku, zgromadzonym gościom za ich 
obecność na tym akcie. Poczem rektor poprzedzony od senatu 
akademickiego, udał się do,kościoła Świętego Jana, gdzie nabo- 
żeństwem i odśpiewaniem hymnu „Ciebie Boże Chwalimy ; dzień 
ten pamiętny dla akademii zakończył. Ale niebył to Jeszcze ZU- 
pełny koniec uroczystości ; . przerwał ją. „tylko „nazajutrz solen- 
ny obchód rocznicy koronacyl królewskićj. Akademija przez ( 0- 
ba te dni wieczorem, oświetliła , jak. to bywa zwykle, wszyst- 
kie swoje gmachy, na ich bramie naczelnćj Zaś wystawiła mi- 
sternym ogniem jaśniejący, portret Stanisława-Augusta z napi- 
sem koniecznie Łacińskim, bo bez Łaciny kroku wtenczas _Stą- 
pić niemożna było: Literarum ac Literatorum patri (nauk i uczo- 
nych ojcu). Na trzeci dzień 26 listopada 1781 roku odnowiła 
się onegdajsza uroczystość. Poczobut również samemu rozpo- 
częciu lekcyj uniwersyteckich, chciał nadać cechę uroczystości. 
Zrana więc 26 listopada zgromadziła się znowu cała akademi- 
ja w togach, pod jego przewodnictwem , do kościoła Świętego 
Jana , gdzie Łopaciński biskup sufragan Źmudzki śpiewał pon- 
tyfikalnie mszę o Duchu świętym. Po jej skończeniu , rektor 
i wszysey prolessorowie, prowadząc biskupa I wojewodę No- 
wogródzkiego, który słuchał mszy razem „innymi , udali się do 
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sali, gdzie miała się odbyć lekcya medycyny teoretycznej (*). 
Przed jój zaczęciem professor tego przedmiotu Stefan Bizio pre- 
zeS kollegjum lizycznego , a medyk nadworny i I konsylijarz kró- 
la imci, przeczytał stosowną do nauki przemowę. Podobnież 
przez cały tydzień w godzinach wskazanych prospektem , Za- 
czynały się rozmaite lekcye, z takiemiż przemo wami, które zwy- 
kle prefacyą nazywano, i na których nieomieszkali być obec- 
nymi ciż sami biskup i wojewoda , oraz niektórzy inni ciekaw - 
Si ze szlachty znajdującćj się wówczas w mieście. Poczobut chcąc 
zachować nadal pamiątkę tej wielkićj uroczystości, kazał wy- 
drukować w jednym poszycie in folio, obie mowy z dołącze - 
niem prospektu rozpoczętych lekcyj , pod tytułem ogólnym: 
Universitas et Academia Vilnensis olim a Faleriano Pr otasse- 
wicz Filnensium antistite condita, a Gregori to XIII. P. M., a Step- 
hano Bathoreo aliisque Poloniae Regibus, alque ab universis, Regni 
Ordinibus probata et confirmata, nunc ab umplisstmo collegio 
Praefectorum Institutioni Publicae instaurata, ac nomine Scho- 
lae Principis insignita. Anno Domini 1781. Filnae typis Sacrae 
Fiegiae Majesiatis penes Academiam. (26 kart nieliczbowanych). 
Na czele mowy rektorskićj umieszczono małą rycinkę wyobra- 
żającą herb szkoły głównćj wśród kilku budowli składających 
kollegija akademii. To jednak godne uwagi, że w prospekcie 
obok Łacińskiego znajduje się wykład tychże lekcyj po- -Polsku; 
co było także wielką nowością, bo Jezuici dawniejszej swojej 
akademii, nigdyby się nieodważyli w jakimkolwiekbądź Spos0- 
bie , w pospolitej mowie ogłaszać publiczności prawdy naukowe. 





(*) Jedynćm prawie natenczas miejscem sposobnóm do dawania lekcyj 
w kollegijum medycznćm , była sala o trzech oknach większych na 
dole w dziedzińcu na prawo od wejścia , gdzie dawnićj lekcya che- 
mii się odbywała, przed wzniesieniem pięknej późniejszej sali. Tam 
więc zapewnie Bisio zagajał swoję lekcyę. 
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Poczobut zajął się tedy bardzo gorliwie swoim nowym urzę- 
dem , a kłopoty, prace i honory spływały na niego zarazem. 
Już w roku 1781 zrobiono go kanonikiem Smoleńskim , ale to 
był stopień duchowny bez żadnego podobno dochodu. Nauki 
w szkole głównćój szły podług nowo zaprowadzonego porządku 
powoli ku lepszemu, pod czujnym dozorem rektora ; lecz pod- 
niesienie obserwatoryum do zamierzonego stopnia świetności, było 
zawsze przedmiotem jego najżywszćj troskliwości. A tu je- 
szcze wiele trudności do załatwienia w tym celu zostawało. 
Niebyło gdzie umieścić w sali obserwatoryum, zaszczupłćj na to, 
pięknych narzędzi astronomicznych sprowadzonych z Londynu, 
mianowicie owego kwadransa wielkiego , który w owcześnym 
stanie nauki, był największą zaletą całego zakładu. Poczobut 
postanowił przy południowćj ścianie obserwatoryum dodać z fun- 
damentów przez wszystkie piętra nową budowę murowaną grun- 
townie i ozdobnie. Komissya chętnie potwierdziła plan Poczo- 
buta i na przyprowadzenie go do skutku udzieliła mu summę 
10,000 złt. p. Kiedy zaś trudno było z tak szezupłym fundu- 
szem przystąpić do dzieła Poczobut dołożywszy z własnego fun- 
duszu drugie tyle, niewahając się długo, zaczął tę budowę. Je- 
dnego zatóm dnia z ostatnich miesiąca sierpnia roku 1782, 
astronom nasz zebrawszy wszystkich professorów szkoły głów- 
nej i przyjaciół z kapituły , na miejsce przygotowane w murach 
akademickich przy obserwatoryum , do założenia fundamentu: 
zaprosił xiążęcia jenerała ziem Podolskich Czartoryskiego prze- 
wodniczącego wówczas jeszcze na sądach trybunału głównego 
Litewskiego , ażeby własną ręką chciał położyć kamień wę- 
gielny na tę budowę , jako komissarz 'edukacyi publicznej (*). 





(*) Niebędziemy tu powtarzać napisów -położonych na kamieniu wę- 
gielnym i t.d. bo są już wymienione w roczniku Wileńskim na rok 
1853, przez (Gusiewa w rozprawie jego o Wileńskićóm obserwalo- 
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Urządziwszy całą tę fabrykę , Poczobut spokojnie oddawał się 
skrupulatnemu spełnianiu podwojnych obowiązków swoich re- 
ktora i astronoma: kiedy go niespodzianie komissya wezwa- 
ła do Warszawy na schyłku tegoż roku. Czekało go tam waż- 
ne zatrudnienie , naradzano się bowiem nad ustawą powszech- 
ną dla szkół publicznych w kraju, albo raczćj nad poprawą jćj 
projektu, od dwóch lat już na próbie będącego. Spotkał się 
tam Poczobut z Kołłątajem, i razem z nim przyczynił się do o- 
statecznego ułożenia tego statutu. Lecz obok tego, podczas jego 
mieszkania w stolicy, wypadło mu walczyć z niebezpieczeństwem 
grożącóm exystencyi szkoły głównej Litewskićj. Chciano ją za- 
mienić na podrzędne liceum; lecz gorliwość i zasługi Pócżo- 
buta, i dzielny opór w komissyi znakomitych jój członków z Li- 
twy x. Adama Czartoryskiego i Joachima Chreptowicza , oca- 
liły ją od tak fatalnej przemiany. W maju dopićro 1783 roku 
Poczobut wrócił znową ustawą do Wilna, i już zaraz tam zna- 
lazł ciężkie zmartwienie dla siebie i wielką Stratę dla akade- 
mil. Gilibert , ów znakomity naturalista, ozdoba ijedeń z naj- 
silniejszych filarów jój, razony boleśnym wypadkiem w domu 
własnym, nagle rodzinę swoję , i szkołę główną i miasto o0- 
puścił, $piesznie udająć się do Lugdunu (**). Wypadek ten nie- 
spodziafiy pozbawił akademiję wybornego nauczyciela, tylko 
co nabytego, a Poczobuta znowu naraził na frasobliwe poszu- 
kiwanie godnego do zastąpienia Gilibert'a professóra. Nim je- 
dnak przyszło do tego, szkoła główna Litewska i rektor jćj moc- 





ryum str. 88, tudzież, w Historyi nauk przyrodzonych przez Gustawa 
Belke i Alexandra Kreusera, T. IV. str. 277, 

( * Przygoda ta Gilibert'a opisana jest w ciekawój rozprawie, uczonego 
i wielce zasłużonego professora Adamowicza: Krótki Rys począt- 
2 i postępu ROOWWE w e" i twie "Wilno 1855, 
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no zajęci zostali wielkim i świetnymi obchodem , stuletnićj pa» 
miątki zwycięztwa odniesionego nad Turkami pod, Wiedniem 
przez króla Jana III Sobieskiego; wykonanie tego poleconem 
JEJ zostało okolnikiem xiążęcia Michała Poniatowskiego biskupa 
Płockiego, prezydującego w komissyi edukacyjnćj, datowanym 
z Warszawy dnia 7 lipca 1788 roku. Niezgłębiając politycz- 
nych powodów, które skłoniły ówcześny rząd Polski do tego 
jubileuszu , w każdym razie uroczystość taka miłe wspomnie- 
nia obudzała w narodzie, a tóm samóm i. w publiczności Wileń- 
skićj. Poczobut dołożył wszelkich usiłowań, ażeby akademija 
co do wspaniałości obchodu nikomu niedała się upośledzić. Dwa 
dni w październiku tegoż roku poświęcono tćj stuletnićj pamiąt- 
ce. Dnia 11 odbyło się żałobne nabożeństwo za poległych w tćj 
sławnćj walce rycerzy Polskich. W tym celu wzniesiono po- 
śród kościoła akademickiego $-go Jana, ozdobną piramidę ze 
stosownemi napisami, żałobnemi godłami i wizerunkiem Jana 
III, która się opierała na szerokićj bateryi osadzonćj czterma 
działami polowemi, przy których stało na straży ośmiu kano- 
nijerów i dwóch podoficerów z artyleryi Litewskićj. Obok. pi- 
ramidy ustawione były dwie kolumny, z karabinów, pancerzy 
i chorągwi Tureckich ułożone. Mszę wielką celebrował xiądz 
Tomasz Zieńkowicz biskup Ariopolitański dziekan katedralny. 
Słuchał jćj siedzący w prezbiteryum na tronie biskupim sam 
pasterz dyecezalny Massalski, otoczony suffraganami i kapitu- 
łą; dalój nieco na ustawionych wzdłuż filarów kościelnych krze- 
słach, usadowiły się przedniejsze panie. jakie wówczas prze- 
wodniezyły na wielkim świecie Wileńskim „, o jest : wojewo- 
 dzina Smoleńska Tyszkiewiczowa , Nowogródzka Niesiołowska 
l szefowa Massalska. A w głębi świątyni dopićro umieścił się 
cały senat akademicki ze swoim prześwietnym rektorem , w ża- 
tobnym ubiorze, w pośród licznego bardzo zgromadzenia uczą- 
cćj się młodzieży, w wyższych i niższych szkołach. Nabożeń- 
"TEKA N. VlL 30 
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stwo odbyło się wspaniale i uroczyście; rozrzewnienie było 
powszechne. I to był dzień żałoby. Nazajutrz dopićro 12 paź- 
dziernika obchodzono pamiątkę zwycięztwa. Kościół też przybrał 
inną postać. W miejscu owćj piramidy zbudowano tryumfalną 
kolumnę , której czworoboczna podstawa uzbrojona była także 
działami, krawędzie zaś okolone czterdziestofuntowemi kulami, 
przedzielonemi bagnetami, co tworzyło jakby ogrodzenie jakie 
sztachetowe. Po rogach stało czterech grenadyerów z bronią 
z pułku szóstego. Nad tą kolumną zwieszał się baldachim 
w kształcie Tureckiego namiotu, utrzymywany w szponach 
orła unoszącego się pod samćm prawie sklepieniem; co mia- 
nowicie dla swojćj misternćj roboty zwracało ciekawe oczy 
publiczności niemnićj licznie zgromadzonćj do kościoła. Inne 
żnowu napisy, a zawsze stosowne do drugiego dnia uroczy- 
stości, zdobiły ową kolumnę zwycięztwa. Obchód dnia tego 
był już soleńniejszy i trwał daleko dłużój. Nie suflragan, ale 
sam biskup dyecezalny Wileński, xiążę Massalski, miał mszę 
śpiewaną ; a jeden z professorów teologii w szkole głównej, naj- 
znakómitszy wówczas kaznodzieja w Wilnie, xiądz Michał Kar- 
powicz , powiedział kazanie dobre i rozamne , usiłując obudzić 
w przytomnych, a szczególnićj w młodzieży szkolnój, ducha po- 
rżądku , posłuszeństwa prawom i dobrze pojętćj miłości kraju, 
wystąwując śmiało i wżywych obrazach czóm był naród kiedy 
Sobieski ocalał Wiedeń i Europę od Turków , a czóm się stał 
po upływie całego wieku nierządu i zniewieściałości! Po na- 
bożeństwie i odśpiewaniu hymnu „Ciebie Boże chwalimy* po- 
wróciło jeszcze raz całe to świetne zgromadzenie o 4-6j go- 
dzinie po południu do kościoła, gdzie x. Mackiewicz wice-pro- 
łessor akademii i sekretarz kollegijum moralnego miał długą 
bardzo mowę w języku Łacińskim. W nićj okażawszy na jak 
trwałej posadzie czci dla religii, posłuszeństwa dla praw i zwierz- 
chności, zamiłowania w naukach i ćwiczenia się w sztuce ry- 
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cerskićj , opierała się sława narodu, jak Jan III był wzorem 
tych wszystkich zalet dla potomnych : zachęcał słuchaczów do 
wskrzeszenia i naśladowania staroświeckićj cnoty ! — Takie ka- 
zamie i mowa, powiedziane z otwartością i powagą, niemałe zro- 
biły wrażenie na obecnych. Oddawano sprawiedliwość mądre- 
mu urządzeniu całego obchodu, którego uroczystość powiększała 
piękna postawa wybranych kompanij z półku szóstego piecho- 
ty imienia xiążąt. Massalskich i artyleryi Litewskićj, stojących 
w paradzie wzdłuż kościoła. Rektor i akademija odbierali po- 
dziękowania od wszystkich za tak trafne ułożenie tego pamięt- 
nego obchodu, a kapitan artyleryi Lit. Knakfus architekt j. kr. 
mości za gustowny plan żałobnćj piramidy i tryumfalnój kolu- 
mny i piękne ich wystawienie. Biskup zaś Inflancki Kossa- 
kowski na dowód zadowolenia swego, oddał do zbiorów aka- 
demickich medal złoty wartości 30 czerwonych złotych , bity 
niegdyś podczas koronacyi Jana IIL. Po tćm wszystkićm zebrali 
się jeszcze raz liczni goście na trzeci dzień do Auli, i tam w obec 
akademii, wszystkich szkół i młodzieży , słuchali znowu dłu- 
giój a do uroczystości stosownćj mowy w Polskim języku mia- 
nój przez x. Szalewicza nauczyciela wymowy w szkołach pod- 
wydziałowych. Obok takich solenności, Poczobut pracował nieu- 
stannie nad pomnożeniem nauk w szkole głównćj Litewskićj, 
już gorliwie wypełniając rozporządzenia komissyi edukacyjnej, 
już spólnie z podkanclerzym Chreptowiczem najprzywiązańszym 
orędownikiem tój akademii, zapełniając wakujące katedry wy- 
borem o ile można było najzdolniejszych professorów. 1 rze- 
czywiście w ciągu dwóch lat od jćj reformy tyle dokazał, że 
i kollegijum moralne wprzódy zaledwo z kilku osób złożone, już 
przy zaczęciu lekcyj uniwersyteckich w jesieni roku 1788 pra- 
wie całkowicie uzupełnione zostało. A chociaż dla trudności 
w zgromadzeniu i nominacyi nowych nauczycieli , otwarcie kur- 
sów zwykle przy końcu września naznaczane , przeciągnęło się 
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0 miesiąc późnićj : uroczystość ta jednak świetnićj i z nadzieją 
większego pożytku dla uczniów odbyła się 28 listopada, i prze- 
ciągnęła się do kilkn dni następnych. Rektor mogąc już wten- 
czas pochlubić się usiłowaniem zwierzchności edukacyinćj o do- 
bro publiczne i rozszerzenie światła pomiędzy młodóm poko- 
leniem : starał się zaczęcie: to nauk w roku 1783, chociaż nie- 
co spóźnione , uczynić okazałszćóm i dla wszystkich widoczniej- 
szem. Sproszono więc na ten akt ile można najwięcćj i naj- 
znakomitszych dostojników, jacy się mogli wówczas znajdować 
w Wilnie, a i publiczność różnych stanów tlumnie się zebrała, 
bez szczególnych zaprosin, bo każdy był ciekawy oglądać i sły- 
szeć tylu nowych professorów. Gdy się to wszystko zgromadzi- 
ło w Auli, w piątek 28 listopada, i gdy nakoniec przybył biskup 
Massalski, prezydent komissyi edukacyjnćj, i dotąd jeszcze za- 
chowujący godność kanclerza akademii, razem z wojewodą Nie- 
siołowskim, z czterma suffraganami i z marszałkiem trybuna- 
łu głównego jenerałem Morawskim, w gronie wszystkich de- 
putatów tegoż trybunału: wystąpił z pośrodka senatu akade- 
mickiego, sekretarz akademii x. Naruszewicz, i mową zawsze 
Łacmską otworzył kursa nauk w szkole głównćj na rok 1783—4. 
Wystawiwszy w nićj cały szereg rozmaitych umiejętności, ma-- 
jących się wykładać w owym przeciągu czasu, przez tylu no- 
wo zobowiązanych światłych nauczycieli, zachęcał młodzież do 
korzystania z ich wiadomości i poświęcenia się. Po nim mówił 
także po-Łacinie, xiądz Dawid Pilchowski, kanonik Inflancki, 
a w akademii prezes kollegijum moralnego i professor litera- 
tury, mąż prawdziwie uczony , tłómacz wyborny Salustyusza, 
l bardzo w Litwie poważany. Mówił nader wymównie , posia- 
dając doskonale i wzorowie język Łaciński, a również zagrze- 
wał uczniów do przykładania się do nauk, których sferę tak 
znakomicie komissya rozszerza corocznie w szkole głównej. Za- 
kończono to posiedzenie zwykłem rozdaniem prospektu i ta- 


57 237 
blic z rozkładem czasu na lekcye. Ale nieprzestał na tćj ce- 
remonii Poczobut , mając ten główny cel, ażeby publiczność 
wszelkiemi sposobami oswajać z każdym rodzajem nauk zapro- 
wadzających się w akademii — publiczność , która po większej 
części, zuczniów szkół Jezuickich , albo z aplikantów palestry 
złóżona , żadnego dotąd wyobrażenia jasnego o nich niemiała, 
owszem zwyczajem nieuków szydząc z tego , nieużyteczność 
ich wszystkim wmawiała. Niemówimy wcale, żeby takie uprze- 
dzenia były w kraju powszechne, ale chcemy powiedzieć , że 
niestety były u większości powszednie. Walcząc z niemi zacny 
Poczobut , musiał chwytać się rozmaitych środków do wyko- 
rzenienia tak grubych przesądów. Każdćj więc nowej katedry 
otwarcie w szkole głównej, postanowił uczynić niejako publicz- 
nóm. Nazajutrz więc po mszy w kościele ś. Jana i odśpiewa- 
niu Veni Creator przez Łopacińskiego sufiragana Zmudzkiego, 
ciż sami znakomici goście, i rozmaici inni słuchacze, zebrali 
się na zaproszenie rektora, do pewnćj sali, dla posłuchania 
co powie znany wszystkim xiądz Strzecki, astronom królew- 
skii prezes kollegjum fizycznego, o astronomii, której był pro- 
fessorem, o nauce, którą wtenczas na Litwie uważano za cieka- 
wą tylko , ale zrozumićć jój pożytku jeszcze niezdołano. Miał 
on uczniów nieco , którym trzy razy w tygodniu tę naukę wy- 
kładał , we wtorek , czwartek i sobotę po godzinie, ale takim 
podobno co do słuchania jćj byli obowiązani, jako kandydaci 
do stanu nauczycielskiego. Wszakże x. Strzecki wypowiedział 
gładko i powabnie wszystkie zalety astronomii , i dowiódł po- 
trzeby jej w każdym kraju, wysławiając tylu Polaków, którzy 
oddając się tej nauce , wielkićj sławy dostąpili. Zaledwo skoń- 
czył astronom , powstał w tejże samćj sali jeden z nowo mia- 
nowanych , professor prawa natury, xiądz Hieronim Strojnów- 
ski Pijar, i również stosowną do przedmiotu przemową zagaił 
kurs swojćj nauki. I takim samym sposobem w następnych 
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dniach rozpoczynały się jedne po drugich lekcye rozmaitych 
przedmiotów, w obec różnie odmieniających się gości. W po- 
niedziałek Kornelijusz Pocałojewski, jedyna świecka osoba w ca- 
łem kollegijum moralnem, zagaił lekcyę praw kościelnych, przy 
dwóch prałatach, Toczyłowskim suffraganie Wileńskim i Łopa- 
cińskim Źmudzkim, oraz kiłku deputatach trybunału. Tak we 
wtorek xiądz Narwojsz tytułujący się matematykiem j. kr. mo- 
ści, uprosiwszy sobie na głównego słuchacza biskupa Zieńko- 
wicza, prócz innych, dał poznać uczniom jakim sposobem 
wziąwszy za przewodnika Newtona , będzie im wykładał ma- 
tematykę wyższą. Tak następnie we środę , nowy zupełnie pro- 
tessor teologii moralnej i historyi kościelnćj, xiądz Wilhelm 
Kaliński , Missyonarz, który przez swoje wyborne kazania, stał 
się spółzawodnikiem Karpowicza, w przytomności xiędza suf- 
fragana Łopacińskiego, odczytał bardzo zajmujący wstęp do 
swoich lekcyj; a po nim wnet toż samo zrobił x. Syruć zaj- 
mujący katedrę Pisma świętego i prawa Rzymskiego. Karpo- 
wicz spóźnił się nieco z otwarciem swojój lekcyś teologii do- 
gmatycznćj , bo dopićro czwartego grudnia ją zaczął : ale za- 
to znany już jego talent wymowy, sprowadził więcćj cieka- 
wych słuchaczów. Sam nawet xiążę Massalski i aż czterech 
sulflraganów , oraz wielu kanoników 1 prałatów , należało do 
ich liczby. Nakoniec dnia 5 grudnia wystąpił po raz pićrwszy, 
bardzo pożądanego od światlejszych ludzi przedmiotu, history! 
powszechnój nowo mianowany professor, xiądz Tomasz Hus- 
sarzewski, Missyonarz, regens dyecezalnego seminaryum, czło- 
wiek zdolny i wiele posiadający nauki. I dla nowości przed- 
miotu, i dla zalet professora, i nakoniec dla tego, że to już była 
ostatnia lekcya , którą zaczynano publicznie i uroczyście : ze- 
brało się znowu więcćj słuchaczów „ a między nimi przybyli 
światły wojewoda Nowogródzki Niesiołowski i sam xiążę pa- 
sterz dyecezalny, a w jego orszaku naturalnie wielu prałatów. 


59 239 
Hussarzewski w dobrze ułożonćj przemowie o pożytkach z grun- 
townćj i krytycznćj znajomości historyi, dał poznać wszystkim, 
że będzie wkrótce jednym z najlepszych professów akademii. 
— [o wspanialsze nad inne otwarcie kursów w szkole głównćj 
Litewskićj, przekonało Litwę, że komissya edukacyina nie na: 
próżno pracowała nad rozszerzeniem i ułatwieniem środków do 
oświaty młodego pokolenia, i że xiądz rektor Poczobut gorliwie 
urząd swój sprawował. Ostre nawet szyderstwa ludzi przesą- 
dnych a zarozumiałych, niemogących jeszcze oswoić się z no- 
wym porządkiem rzeczy, których wtenczas Wilno niemało li- 
czyło , zaczęły uciszać się mimowolnie na widok wzmagającćj 
się codzień reformy w naukach, wspieranćj , przez duchowień- 
stwo i znakomitsze osoby w kraju! Tymczasem Poczobut wi- 
dząc jak pomyślnie powiodło mu się wypełnić polecony od ko- 
missyi edukacyjnćj jubileusz zwycięztwa Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem: kazał dla utrwalenia pamięci tćj uroczystości w kra- 
ju, zebrać w jedną xiążkę kazanie, mowę, okolnik komissyi 
i opis obchodu, a dodawszy od siebie dedykacyę do króla 
i dwie ryciny wyobrażające oba pomniki wzniesione wówczas 
w kościele św. Jana, wydrukować ją w Wilnie (1). Chciał 
zaś tak przygotowany. opis ofiarować królowi , jeżeliby jadąc 
na sejm do Grodna w r. 1784 mający się odbyć, zboczył jak 
się spodziewano do stolicy Litewskićj. Ale pokazało się po- 
tóm że w programacie podróży jego niebyło wcale Wilna, 
Stanisław-August powziął zamiar w swobodniejszym czasie od 
walniejszych spraw krajowych, zwiedzić Polesie, a przynajmnićj 


(*) Pamiątka stóletnia zwycięztwa, pod Wiedniem przez Jana III króla 
Polskiego, nad Turkami otrzymanego roku 4683, z woli przeświet. 
nój komissyi edukacyi narodowćj przez szkołę główną w. x. Lit. 
uroczyście obchodzona, dnia 14 i 12 października roku 4783. (W Wil- 
nie w drukarni j. k. m, przy akademii, kart 48 inĄ-to). 
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część jego w okolicach Pińska, dla poznania urządzającćj się 
iam kanalizacyi i połączenia rzek ważniejszych , po drodze AŚ 
rozerwać się łowami w sławnćj puszczy Białowiezkićj. Wy: 
brał się w tę drogę 26 sierpnia z Warszawy w licznym OrSZA- 
ku, do którego przedewszystkićm należał podkanclerzy Chrep- 
towicz. Ten zatem wyrachowawszy podług rozkładu drożnego, 
czas przybycia królewskiego do Szczors, uwiadomił Poczobuta 
o tem, wzywając go, żeby do tych dóbr jego przybył, dla po- 
witania króla w imieniu akademii. Skoro więc Stanisław-Au - 
gust, po tygodniowćm goszczeniu swojćm w Nieświćżu, gdzie się 
na jego przyjęcie wysadził najwspanialój Karol xiążę Radziwiłł 
zwany „panie kochanku* Wojewoda Wileński, zbliżał się w dniu 
22 września do Szczors, — między innemi poważnemi osobami 
dla przyjęcia tam króla przybyłemi, witał go także zasłużony 
i dobrze mu znajomy xiądz rektor Poczobut. Składając mu 
wówczas hołd od siebie i szkoły głównej wielkiego xięztwa 
Litewskiego , ofiarował też razem xiążkę zawierającą opis od- 
bytćj uroczystości w Wilnie, o którój teraz powiedzieliśmy. Król 
przyjął to ze zwykłą sobie uprzejmością, i do mnogich zasług 
rektora, doliczył i tę jego troskliwość do spełnienia owego po- 
lecenia komissyi , które miało wielkie znaczenie i zgodne było 
z widokami monarchy. Po wyjeździe Stanisława-Augusta do 
Grodna, Poczobut pośpieszył zaraz na powrót do Wilna, gdzie 
go zajmowała bardzo, postępująca chociaż powoli ale gruntow- 
nie, budowa obserwatoryum, i nadchodzące blizko otwarcie lek- 
cyj w szkole głównćj na rok 1784—5. Akademija w tym czasie 
powiększyła grono swoich nauczycieli bardzo ważnym nabyt- 
kiem: sprowadzony bowiem został przez komissyę edukacyjną 
z Turynu uczony Józef Sartoris, doktor medycyny i uczeń 
D'Arcet'a na professora chemii do Wilna. Nauka ta nowa je- 
szcze w Europie, a w Litwie zaledwo słyszana, wymagała więk- 
szćj niejako solenności w zaczęciu jej lekcyj, ponieważ publicz- 
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ność niemiała jasnego pojęcia ojćj potrzebie i korzyściach. Zna- 
jąc to wszystko Poczobut , nieomieszkał przydać świetności o0- 
twarciu tćj katedry , przez zaproszenie na przemowę Sartoris'a, 
w Auli mianą, co tylko było wtenczas najznakomitszego w sto- 
licy Litewskićj. Właśnie też i sam prezydent komissyi eduka- 
cyjnćj Massalski i kilku jeszcze biskupów, z wielką liczbą pra- 
łatów i kanoników kapituły Wileńskićj, a nakoniec pan Bisz- 
ping marszałek trybunału duchownego ze swoimi deputatami, 
przybyli na to posiedzenie uczone. A chociaż zaledwo część 
jakaś słuchaczów, mogła rozumieć co mówił o chemii po Łaci- 
nie Sartoris: każdy jednak widząc człowieka poważnego i bie- 
głego w oddaniu tego co umiał, opuszczał salę wtóm przeko- 
naniu, że jeśliby ta nowa nauka była nawet niepotrzebnym wy- 
mysłem, to przecię w każdym razie akademija i Wilno może 
skorzystać, że nabyło w Sartorisie człowieka rozumnego, i do- 
brego zapewnie lekarza. 
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JESZCZE O ZORYANIE CHODAKOWSKIM 


CZYLI 


ADAMIE CZARNOCKIM. 


(Korespondencya z Warszawy Hip, Skimborowicza, ) 


Kiedyście mię zaczepili w drugim Numerze swćj Teki (str. 302), 
to muszę, obok podzięki dla p. D. Chodźki za jego artykuł o Adamie 
Czarnockim, alias Zoryanie Dołędze-Chodakowskim, dorzucić kilka 
sprostowań lub dopełnień, bez których niemoże się obejść ży- 
ciorys żadnego z pisarzy obecnego wieku. Dopóki czas po temu, 
zbierajmy jak najskrzętnićj wszystkie, by najmniejsze szczegółki, 
aby z nich kiedyś bezbłędna urość mogła całość. 

Pan Chodźko, obok Kraszewskiego i Wojciekiego, przytacza, 
że i ja uwierzyłem z nimi jego podaniu wytłoczonemu jeszcze 
w $. p. Encyklopedyi powszechnćj (T. IV od str. 270 do 212). 
I dla czegoż niemiałem wierzyć, kiedy oprócz zaufania na jakie 
ze wszech względów zasługuje prawy pisarz, i jam posiadał w ręku 
nietylko też same zasoby jakie miał p. Chodźko, ale nadto i kilka 
innych, których tu w części użyję. 

Już z tomu III wydawanego przezemnie Przeglądu Naukowego 
w roku 1842, mógł widzićć szanowny bijograf, żeśmy mieli przed 
sobą rękopisma niektóre badacza Słowiańszczyzny przedchrze- 
Ścijańskićj. Posiadaliśmy także trzy zeszyty wypisów, dokonanych 
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w Moskwie z prac mniemanego Zoryana, przez p. Kuczyńskiego, - 
urzędnika kom. sprawiedliwości, które się potóm dostały do 
zbiorów jednego z byłych ministrów s. w. i d. Czytaliśmy i 
memoryał, a raczćj po prostu czteroarkuszową prośbę , podaną 
nie w roku 1809 (jak pisze p. Chodźko w Tece) ale 10 sty- 
cznia 1810 roku do Zacharyasza Jakubowicza Karniejewa, i 
załujemy, iż szanowny żywotopisarz nieprzytoczył ztąd wła- 
snemi słowami Adama wielu szczegółów odnoszących się do 
sprawy jego. Wprawdzie styl tego Nowgorodzkiego podania i 
dziwny sposób wyrażania się, wstrzymywał zapewnie pana 
Chodżkę od dosłównych wypisów: ale w rzeczach tyczących się 
dziejów sławnego człowieka, wszystko co było, powinno się 
właściwćmi oddać cieniami. I niebędzie to nawet zabrudzeniem 
obrazu: bo w swćm usprawiedliwieniu się roztacza obwiniony 
wszystkie prawne i do okoliczności zastosowane środki, które 
tylko znamionują talent jego adwokacki, od którego miał wstręt - 
wyrażny w dalszym ciągu życia. Styl zaś zepsuty, zmakaroni- 
zmowany podwójnóm użyciem języków Słowiańskich (jak sam się 
wyraża), i to nietylko w całych ustępach przydłuzższych , ale 
nawet w krótkich okresach zwyczajnych, jak z jednćj strony 
dowodzi braku, w początkach ukształcenia, dobrych zasad nau- 
kowych, tak z drugićj strony chlubnie przekonywa, ile może 
zdziałać własną pracą podobny Gzarnockiemu umysł, nieposiłko - 
wany światłem żadnych wyższych zakładów naukowych, ani posia- 
dający nawet obfitych zasobów z pierwiastkowego wychowania, 
stanowiącego najczęścićj główną zasadę przyszłego powołania 
człowieka. Że zaś Zoryan jako człowiek niepospolity, wszystko 
samemu sobie był winien, przeto, nietylko iż go nieponiżają nie- 
dostateczna znajomość języków Słowiańskich, a szezególnićj ojczy- 
stego, oraz małe zasoby nauk przygotowawczych ; lecz wyświe- 
cając jego wyższość, dają nam do myślenia, jakby wiele mógł 
zdziałać podobny Czarnockiemu genijusz badawczy, gdyby spotę- 
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gowanym był niezbędnemi ku temu środkami i okolicznościami 
przygodniejszemi. 

Pan Chodżko, wspominając o sylwetce Chodakowskiego, nie- 
wzmiankuje nie o tóm, że Kielisiński wyrył na miedzi jego i żony 
wizerunek konturowy z listu, w którym sam autor naszkicował 
siebie i małzonkę, pisząc do Ś. p. Gwalberta Pawlikowskiego. 

Mam w tćj chwili sześć listów jego w autografach, datowanych 
28 listopada 1818 r., — 30 października 1819, — 2 lutego 1820 r. 
z Petersburga, —22 grudnia 1821 z Moskwy, — oraz 7 lipca i 
9 października 1822 roku. Nim je wam przyszlę do druku w więk- 
szćj części wyciągów, tymczasem wypisuję tu zdania, jakie sam 
autor o własnćj pracy poufnie wydawał. 

„Posyłam rzecz, którćj niemiałem czasu lepiej kwiatami ozdo- 
bić i szlachetnićj wystawić : pogaństwo olmalowałem pogańskim 
sposobem; przynajmniej rzetelnym. Prawda, że wielu gniewa się, 
wielu chwali : co głowa, to rozum... Mam jednak zapewnienie, że 
synowie Rusej Rosy wdzięczniej przyjęli. Poznasz w tym krótkim 
zarysie, jaki jest mój cel,* i t. d. 

W drugim liście do tćjże osoby, mówi: „„Spodziewać się powi- 
nienem, że to pisemko moje... czytasz i przerażasz się dzikością 
rzeczy obranćj, jak równie sposobem tłómaczenia się mnićj zwy- 
kłym. Tak wnoszę z powszechniejszego sądzenia o tóćm, wypieszczo- 
nych w kolebce poładniowćj Minerwy. Są jednak, co potwierdzają 
mnie i z tćj rudy czystego z czasem kruszcu spodziewają się. Ja 
przynajmnićj mogę to obiecywać w miarę nieustającćj ochoty 
mojćj, w miarę zachęceń i wzrastających coraz więcćj materyałów. 
Nigdy nietrafiły się trudniejsze wyszukiwania historyczne i nigdy 
moze większego poświęcenia się dla nich niebyło. Oboje mające 
w myśli, odważam się nogą śmiałą iść wszędy, zarówno w świetne 
podwoje i w nachyloną chałupkę wieśniaka; wszędy nawijające 
się korzyści jedną ręką zrywam. 

A w innćm znowu piśmie powiada: „„,Na żądanie kuratora 
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„uniwersytetu Wileńskiego, dla otrzymania rządowćj opieki, 
musiałem zbyt wcześną, z materyałów dotąd zebranych, napisać 
rozprawę. Nieumićm zgadnąć , co o nićj świat uczony i krytyka 
natężona wyrzekną; to mam tylko w zapewnieniu ze strony pro- 
tekcyjnćj, że mi nada większy popęd, pomoc rządową i stałe spo- 
soby ku dokonaniu mego przedsięwzięcia. Z powodu tego, że 
w tóm mieście osnułem pićrwszy wątek moich myśli, łączące więc 
usiłowania jego, oddałem moją legendę do pisma peryodycznego 
Gwiczeń naukowych (*). 

W liście do Bandtkiego tak się wyraża: „„Przebąknienie moje o 
Słowiańszezyżnie przed Chrześcijaństwem, jest to prędkie skre- 
ślenie i nadto ogólne, do tego żelaznym stylem złożone. Nadto 
byłem znaglonym i niemiałem czasu ozdobić i ogładzić stylu. Lecz 
mniejsza o styl ; nam chodzi więećj o rzecz, która zdawała się być 
zupełnie straconą. Dają mi tu wszyscy poklask, ale niewićm, co 0 
tćj oryginalności świat krytyczny wyrzecze. Xiążę kurator, prze- 
łożone na Rossyjskie, przedstawia do Petersburga.  ....Jest mojćm 
życzeniem, aby te myśli przesłać Ossolińskiemu i księdzu Bobrow- 
skiemu do Wiednia. Mozeby ten promyk był przydatny w wyszu- 
kiwaniach podobnych u Słowaków Austryackieh.* 

W piątćm zaś, miejscu wypisuje, co mu nastręczyło myśl 
badania tak odległćj przeszłości: 

„Cztery lata spędziłem, nieprzywiązując się do zadnego 
miejsca. Sposób życia pierwiastkowy, nienęcił mnie ; zdawał się 


(*) Patrz: Cwiczenia Naukowe, oddział literatury, Tom drugi, rok 1818, 
od str. 3 do 33 O Sławiańszczyźnie przed Chrześcijaństwem; 
na końcu Z DC. „Pisałem w Sieniawie nad Sonem 1818 
roku w miesiącu marcu. * — Pan Chodźko tak się wyraża, jakby 
w Pamiętniku Lwowskim miała być inna praca Z, D, C. a to tylko 
przedruk z Cwiczeń, jak również powtórzenie w Krakowie 1835 r., 
a przekład w /FViestniku Europy. 
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być poziomym; nieobiecywał żadnćj trwałości, ani chwały (*). 
Przeszłe zdarzenia nauczyły mię cierpliwości i obszerniejszych 
wyobrażeń. Nawykły do niewczasu, lubiący podróże, umyśliłem 
obejrzeć cały ród Słowiański i z niego wywieść pasmo nowych 
uwag tyle potrzebnych dla objaśnienia pićrwszych dziejów Północy 
i ukazania źródła narodowości naszej...* i t. d. 


Gdzieindzićj znowu nadmienia : 

„Snuję się po różnych kątach Halicza : byłem w Przemyślu... 
Przyglądam się Rusi, która mi wiele podaje swojej starożytności... 
Rzecz osobliwą znalazłem we wsi Czermnie nad Huczwą... Byłem 
we Lwowie przez parę niedziel'* i t. p. 

Wypisujemy tutaj podobne wyciągi, już to dla tego, aby wy- 
kazać zdania, właściwym tylko Chodakowskiemu sposobem wyrze- 
czone; już-to ażeby zachęcić kogokolwiek do zebrania w jednę 
całość jeżeli nie wszystkich prac Zoryana (nawet i przełożonych), 
to przynajmnićj listów, w których streszcza wycieczki swe po 
kraju własnym. Smutno jest bowiem widzieć tyle pism jego prze- 
pomnianych już poniekąd, jako w innym skrćślonych języku, pod- 
czas, kiedy zkądinąd wiemy że on tak miłował swe rodzinne strony 
itak zawsze do nich tęsknił! Na potwierdzenie słów naszych 
przytaczamy wyjątek z notatki kreślonćj na kilkanaście dni przed 
śmiercią, to jest 1 listopada 1825 roku: 

„Wraca bocian w kraje przodków swoich! Porzuca jaskółka 
nasze okolice, i gil pieśń wznosi na bezlistnóm drzewie! Ach kiedyż 
ja porzucę to życie, co mi juź przykre jest, co mię udręcza? 
Kiedyż powrócę w żalnik, tę krainę, w którćj znajdę się jak pod 
własną strzechą ?* 





pm oma 


(*) Niemówi tu o swym zawodzie wojskowym, lecz o służbie prywatnój, o 
którćj jeszcze ostrzój się wyraża w innym liście, jak to zobaczymy 
niżej. ) 
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Nieszczęścia więc i spotykane w całóm życiu zawady, potrafiły 
znękać i najwytrwalszego nawet podróżnika-badacza! —— podołały 
przygnieść swym ciężarem żelaznym owego mężnego ziomka, eo 
dla miłości nauki wyrzekł się stron rodzimych, imienia, kraju, 
słowem wszystkiego ! Jakaż-to różnica od owego stanu ducha, kiedy 
przed dziewięcią laty wprzódy, rzucał zupełnie odmienne na papier 
myśli : 

„Jest szczęście na ziemi! tułać się pomiędzy ludem, żyć całą 
siłą poetycznego życia wieśniaków! Jakżem szezęśliwy w mojćj 
siermiędze, z moją nędzną strawą, gdy mi opowiadają, wspomnie- 
nia swoje, życzenia swoje! Między ludem enota mieszka, między 
ludem poezya mieszka. Pokażcie mi choć jednego rolnika-chłopa, 
coby z własnego popędu źle robił ? Złe ma serce ten, kto ludu nie 
kocha całą braterską miłością !** 

Po dziesięciu zaś lecieeh tćj tułaczki, a na parę lat przed skonem, 
jeszcze nietraci bynajmnićj świetnych nadziei i rojeń przyszłych 
szperacza, mówiąc o sobie w roku 1822 : 

„„Z zapasem mojćj wiadomości geograficznćj i przeszłćj włó- 
częgi, a teraz już z cyrklem w ręku, niezgubię się w tym ogromnym 
przestworze i zarumienię wszystkich swoich i niesłowianskich 
mędrców, którzy lekko sądzili o naszych przodkach i o mnie, przed- 
siębiorącym wskrzesić ich pamięć !** 

Z takich wylań się duszy, najlepićj poznajemy pisarza. Dla tego 
nadzwyczaj wysokićj są ceny prawdziwe pamiętniki kazdego autora. 
Mówiąc prawdziwe, cheemy tym jednym wyrazem odłączyć wszelkie 
bądź fałszywe pamiętniki, kreślone przez ludzi nieszlachetnych, od 
których i nasze piśmiennictwo, na nieszczęście, wolnćm być nie- 
„mogło, bądź pisane, jak to mówią , nie na gorąco, lecz w później- 
szych chwilach, z przypomnień, lub dla spekulacyj xięgarskich od 
razu z lat kilkunastu. Przy całćj sumienności, podobne streszczenia 
chwil ubiegłych, niemają owych danych, jakie mimo woli wypły- 
wają z pod pióra w chwili ongi obeenćj, pod wrażenięm natych- 
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miastowóm, przy nieostygłćj jeszcze gorącości serca: późnićj gra 
tylko pamięć ożywiana sztucznóm ciepłem wspomnień. Rzecz zaraz 
opisana, i tenże sam przedmiot w łat kilkanaście do umysłu dzia- 
łacza przywołany, co do wierności swćj tak się różnią, jak portret 
przez mistrza uchwycony z natury w młodości jego, lub całćj siłe | 
męzkiego wieku, i tenże sam wizerunek malowany z przypomnień 
tylko, wtedy, kiedy już ręka drżeć poczyna, choć pędzel jego 
wówczas wprawniejszym i artystyeznićj wykończonym być może. 

Otoż dzień po dniu pisanym pamiętnikiem, jest rękopism Cho- 
dakowskiego pod tytułem: ,,Bez chęci podróż moja i t.d.* Długi 
czas bawiąc na Wołyniu, Czarnocki zostawił ów pamiętnik u nau- 
czyciela domowego $. p. Łukasza Gołębiowskiego , naźwiskiem 
podobno Cieszeja. Oprócz pieczęci, strzegąećj ten autograf, były 
jeszcze dopisane słowa następne ręką autora: „Po mojćj śmierci © 
otworzyć dopióro można.*_ Gołębiowski skłaniał posiadacza tćj dro- 
gićj pamiątki, aby ją złożył w darze b. towarzystwu Przyjaciół 
nauk w Warszawie. Czy p. Cieszej to uskutecznił ? a jeśli i uczynił, 
azali ta xięga znajduje się w byłćj biblijotece ? o tóm nie wiedzieć, 
a następnie i powiedzieć tutaj niemozemy. To pewna tylko, że 
Łukasz Gołębiowski znając osobiście Gzarnockiego, naprzód z bi- 
blijoteki Poryckićj a potóm Puławskićj, w których niemało 
czasu strawił nasz Zoryan, był ciekawym dowiedzieć się szeze- 
gółów jego życia. Gdy więc w latach 1826 i 1827 pewni juz 
wszyscy byli, że Chodakowski umarł, wtedy Cieszej ów rękopism 
rozpieczętował, a Gołębiowski nieczekająe tćj chwili niepewnćj, 
kiedy Pamiętnik dojdzie do zbiorów towarzystwa Przyjaciół 
nauk, wynotował zeń ciekawsze rzeczy, i mnie, jako przyjacielowi 
swemu, własną ręką przepisał w roku 1840. 

Niektóre szczegóły przytaczamy tutaj, jako dopełnienie do 
artykułu papa Chodźki. Liczył on stronie 255, i według nas, 
raczćj brulijonem lub raptularzem, niż pamiętnikiem nażwany 
byćby powinien. Aleśmy już powiedzieli, ze dła prawdy dziejowej 
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lepsze są podobne notatki dorywcze od wystudyowanych pa- 
miętników. 

Prosimy tu pana Ghodżkę, aby, jako będący blizćj miejsce rodzin- 
nych Gzarnockiego, sprawdził lub objaśnił niektóre rzeczy przez 
nas przywiedzione : 

„Lichóm przeznaczeniem stworzonemu tam gdzieś pod 
Hajną (?)** Czy to Hajny ? czyli Hajna? i czy rzeczywiście tam się 
rodził nasz Adam? 

W liście tu zamieszczonym do xcia Radziwiłła, nazywa siebie 
Słuczakiem; w innych miejscach wspomina, że w blizkości Nie- 
świćża i Słucka przyszedł na świat. Piotra Czarnockiego, rotmistrza 
Orszańskiego w Połhinach (w Mińskićm), na str. 98 nazywa 
„kochanym braciszkiem.* | 

Wymienia towarzyszów trzydziestu tygodni, które nie do niego 
należały. Dalćj od 31 grudnia 1809r. opisuje swą podróż przez 
Nowogród, Moskwę, Włodzimićrz nad Klazmą i t. d. Smutek go 
ogarnął gdy przebywał rzekę Wołgę, jakoby granieę Europy. Po 
Kazaniu, Permie, wspomina o Kamyszławie, gdzie ich ezęstowano 
za przysmak miazgą sosnową i świeżemi szyszeczkami. I wtedy 
jaż przebijał się w nim badacz i niezwykły podróżnik. Po drodze, 
eo gdzie mógł słyszeć, zbiera i zapisuje, jak np. o Gzeremisach, 
Czuwaszach, Watiakach, Wogułach, Kirgizach i t. p. W Presnowsku 
znalazł się dopićro Adam 27 czerwca 1810 roku: więc w ciągu 
półroku przebył werst 3,923. Dziennik ten zaczyna się od 52 
stronicy; niektóre zaś szczegóły są na str. 37, 46148. Od str.50 
do 5Żgićj mieści się tu szereg imion krajowych, które spisał, poczy- 
nając od czasów Puławskiego. Pisuje różnym osobom prośby i listy 
do krewnych, jak np. dla Rzewuskiego, do Chodkiewiczowćj; notuje 
co rośnie, a czego gdzie nićma; zachowuje pamięć gdzie niegdzie 
dostrzeżonych zwyczajów ; wypisuje zdania z dzieł czytanych (jak 
np. eklogę 0 zwyczajach ludów północnych przez J. U. N.); sekreta 
lekarskie tamtejsze ; notatki do kogo w owym czasie pisał; wiado- 
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mości o pokładach metalicznych; wiersze Tatarskie ; nażwiska 
miejse Słowiańskich dziś przeinaczonych; nareszcie przydaje słowa 
i sposoby mówienia, czyli dykcyonarzyk w języku Gzeremisów, 
Czuwaszów, Tatarów, Watiaków, Kirgizów, Jakutów i plemion 
Baratskich. 

Półk, w którym służył Adam, otrzymuje rozkaz wyjścia ku 
Litwie. Marsz rozpoczął się w poniedziałek 12 września 1810 r. 
(str. 147—189); zimowe leże mieli w Permie od 7 listopada 1510 
do 18 lutego v. s. 1811 r. W obozie pod Bobrujskiem stali dwa 
miesiące od 21 czerwca do 21 sierpnia. Tam wyrobił sobie wyjazd 
do K. iL. Rzeczy jego, jako zmarłego , odesłano w powiat 
Słucki (str. 206). 

Dnia 19 i 24 grudnia 1811 r. pisze już z Warszawy. Były 
tu również listy (a raczćj ich brulijony) do xięcia Józefa Ponia- 
towskiego z objaśnieniem planu jednego z miast, do Sobolewskiego 
i innych z różnemi projektami (str. 240 i dalsze). 

Dnia 18 lutego 1812 r. do x. Radziwiłła półkownika 8 półku 
ułanów donosi, że przeznaczony jest do 5-go półku piechoty jako 
adjatant-podoficer. (To się zgadza 2 notatką jego daną Pole- 
wojowi (*), i umieszezoną w Synu Ojczyzny 1839 r. a przedruko- 
waną w Dzienniku Warszawskim dopićro 1855 w N101). 

Do x. Hippolita obrządku Greckiego, podpisał się Zoryan 
Liubrański (str. 230), 

Od marszałka Davoust'a wysłany był nad Niemen, ize swego 
posłannietwa zdawał raporta 4 i 19 maja 1812 r., z których na- 
czelny wódź był kontent, jak sam powiada Adam czy też Zoryan 
Liubrański, Chrzanowski, Chodakowski, a właściwie Czarnocki. 





(*) Ponieważ w notatce Zoryana, danćj redaktorowi P. znajduje się wiele 
umyślnych a koniecznych naówczas błędów, przeto p Chodżko zechce 
sprawdzić, czy matka Adama była w istocie Anna z Korzeniowskich? 
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Dnia 30 maja uwolnienie ze służby na własną otrzymał prośbę, 
a zyskawszy nieograniczony urlop, znajdował się przy głównej 
kwarterze korpusu, przymująe na siebie nadzwyczajne pono missye. 
Po cofnięciu się armii Napoleońskićj i swojóm ze Smoleńska, po 
przygodzie pod Borysowem, dla wielu okoliczności zmuszony był 
ukrywać się koło Kiezgałowie u Ś.... 

Wypisuje wreszcie w tym dzienniczku gdzie przebywał od 15 
kwietnia do 10 września 1814 r. (str. 247). 

Na stroniey 250 mówi o Julii Czarnockićj, do którćj pisze nawet 
wiersze. 

Naźwisko Chrzanowskiego przyjął na się w Galicyi, gdy został 
rozbitkiem odpadłym od armii Franeuzkićj (*). 

Ciekawym jest na pieczątee Czarnockiego Adama napis w około 
herbu, na który nikt z przepisujących listy niezwrócił uwagi. 

Żywot Ghodakowskiego, od dzieciństwa do grobowćj deski, 
usłany był po większćj części samemi cierniami. Zaledwie kilka 
tylko przyjemniejszćj woni kwiatów zerwał na drodze pielgrzymki 
ziemskićj. Czytamy bowiem w jednym z listów : 

„Mówiąc po-szczeremu (tylko proszę nieprzyjąć z gniewem) 
moja korespondencya tyle uważa się od was, ile ten smarkacz 
Adaś, eo to wyrosł u was, a niebył godzien, aby go choć raz jeden 
wziąć do Radziwillimontów... jakaś bojarska powaga temu prze- 
szkadzała, czyli, iż z tego smarkacza mało spodziewano się , jak 
rozstałem się z waszą parafiją nikomu nieznany, i najmniej znający 
tę stronę , w którćj piętnaście lat żyłem. Winieniem to oko- 


(*) Oprócz wzmiankowanych przez pana Chodźkę źródeł P olskish, pisano 
jeszcze o Chodakowskim: a) we Wspomnieniach Eustachego Marylskiego: 
b) w Kuryerze Polskim N 259 zr. 1830; c) w Pamiętniku umiejętności 
w T.1V zr. 4830; d) w Przeglądzie naukowym wydawanym w War” 
szawie 4842 r. T III; e) w Dzienniku Warszawskim 4855 r. N 101 
i f) w Gazecie Codziennćj, w listach z Cudnówki 1855 r. przez T Z 
(ostatnie głoski imienia i naźwiska). 
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licznościom, których pićrwszą sprężynę poruszyłem na oślep, 
iż nagrodziłem młodociane uniżenie i szlacheckie wychowanie 
imiennika. Mnie dziwi ta myśl, iż byłem przytulony i wycho- 
wany od Polaków, lecz nie jak Polak. Czułem wtedy tę nie- 
przyzwoitość i długo niemogłem podnieść się do wyższego uczucia. 
Pamiętam, że ażalano się na moję obojętność ku dobroczyńcom, — 
ta istotnie była, lecz sprawiona przez nichże samych... Znałem rękę 
X.; całowałem ją, lecz nie jak ojcowską, bo mi się przypominał 
nieraz chudy pachołek — a wyłączność moja w wielu rzeczach nie- 
przywiązywała serca mojego. Byłem Polakiem i czułem, że Klecka 

W imionniku przyjaciela A. B. (Bołądzia czy Buszczyńskiego? 
niewiemy) podobnież ze smutnćm przekonaniem wyraził się 5 maja 
1807 r. temi słowy : 

„Przyjm ostatnią przyjażną radę: niesłuż, niesłuż prywatnemu 
człowiekowi, choćbyś miał z głodu umrzeć. Tułałem się po świecie, 
byłem biedny i szezęśliwy; a teraz pragnę tylko śmierci, mając 
dostatek i służąc!** | 

kiedy mu się urodził w Ladodze syn Alexander, którego mu- 
siał powierzyć na wychowanie jakiejś pani burmistrzowćj, wtedy 
z powodu wcześnćj śmierci dziecięcia swego, wyrzekł : „,nierodzić 
się Polakowi na obcćj ziemi !<* | 

Od czego zaczął swój zawód życia, na tóm i zakończyć musiał, 
mimo utyskiwań nad podobnym losem do A. B. Przyjął obowiązki 
rządcy prywatnego u jednego z rodaków, mającego swe posiadłości 
w gub. Twerskiej, licząc zaledwie czterdzieści lat wieku swego! 

Uważaliśmy za powinność, dopełniając kilku rysów do obrazu 
* żywota Chodakowskiego, któryście wydrukowali, rozwieść się po raz 
drugi, nieeo szerzćj i szezerzćj nad mężem wielkich zasług, więk- 
szych nadziei, a największych podobno przygód i nieszczęść ! 


LISTY O GOSPODARSTWIE. 


1 
O uprawie buraków i cukrowarsiwie. 


„„Prawdę przed wszystkićm zwykłem 
mawiać o sobie.'' 


Każda myśl wielka zesłana dla szczęścia ludzi, ma tę cu- 
downą własność, iż jakby dobroczynny element jaki, niedości- 
głemi drogami po świecie się roztacza, wszystkie umysły elek- 
tryzuje, gorącą sympatyę rodzi, i zapalonych współwyznawców 
tworzy; z jćj łona niewątpliwie wyszli wielcy ludzie , wylęgły 
się wielkie rzeczy, potworzyły się dziwne zjawiska. Aleć i 
myśl wielka jak rzecz każda ma swoje niemowlęctwo, w któ- 
rem jeszcze pożytku nieprzynosi; tćm niemowlęctwem zapraw- 
dę jest jćj wielki ogólny przesadzony rozgłos, jćj pośpiech i na- 
trętność z jakiemi się ona wszystkim narzuca. Z czasem dopić- 
"ro przepuszczona przez filtry rozumu, rozwagi i doświadcze- 
nia, gdy przyjdzie do przyzwoitego oczyszczenia, kiedy trafi 
na właściwe żywioły co ją przyjmą, i wywierać na nich zacznie 
swoję dążność, wtenczas spełni ona wielkie posłannictwo na zie- 
mi, bo wtenczas pocznie rozdzielać między ludzi dary Boże. 
Ileż to wielkich myśli w niemowlęctwie niepoznanych, odtrąco- 
nemi z pogardą zostały? Wieleż ich całkiem na czas upadło ! 
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lecz się one z niewiadomości ogólnćj lub ciemnego przesądu 
otrząsły, przez wszystkie zawady wybiły i własną siłą powsta- 
ły dla szczęścia Ludzkości , bo ich ożywiała siła prawdy bez 
którćj nic niebędzie miało mocy, bo wtedy wyrabiać one w so- 
bie poczęły stopień właściwćj dojrzałości. Ideja o cukrowar- 
stwie bezsprzecznie należy do tych wielkich myśli, które nasz 
wiek zdobią i cechują: cukrowarstwo, ten wielki pomysł go- 
spodarski, stał się tak silnym zasobem rolnictwa w ogólności, 
idźwignią tak potężną bogactw wielu krajów , jak niemi są 
wszelkie przedsięwzięcia dla rolnika, które ścisłym węzłem z ro- 
lą się łączą. Cukrowarstwo zawróciło było głowę z kolei i go- 
spodarzom Litewskim: był czas niejakiś, gdy tylko o cukrze z bu- 
raków marzono, rozprawiano i pisano, buraki miały uczynić 
każdego panem milijonowym , i to niepóźnićj jak w lat kilka; 
takie w kraju naszym jest ogniste wyobrażenie, taka wiara 
w prędkie panoszenie się ludzi przez spekulacye, na których 
pozorną stronę poglądając, widzieć ani pojąć niechcą trudów, 
ryzyki, iniepowodzeń z każdą spekulacyą złączonych. 

Pan N. Nowicki rzucił najpićrwszy nasiona cukrowego Ssza- 
ła w naszym kraju (mówię szału, bo jakże nazwać się godzi to 
co polotnie pochwycone jako myśl nieobrobioną, bez rozwagi, 
wyrozumowania i potrzebnego doświadczenia , w praktykę tak 
gwałtownie wprowadzamy, a po czasie rozczarowani postrzegamy 
niedostatki, któreśmy pierwićj przewidzieć i wyrozumować , a 
bacznóm i rozważnóm postępowaniem ochronić się od strat na 
jakie nas naraziły, byli powinni?) rzucił je przez wydaną xią- 
żeczkę o sposobie robienia cukru domowym sposobem na włas- 
ny użytek. Gdy do tego, jak uręczał pan Nowicki, tylko parę 
rondelków miedzianych ikilka wiaderek z drzewa potrzeba by- 
ło, amiało to być niewięcćj utrudzające jak smażenie konfitur; 
dla czegożby szlachcie Litewski niezażądał mieć dla. swojej 
apteczki produktu słodkiego, którego nabywanie dotąd mu grosz 


236 470. 


wyciągało, a teraz mu ziemia jego własna przy tak małóm sta- 
raniu i pracy do domu przynieść miała? Kobiety pićrwsze za 
tę się myśl chwyciły, poprobowało tego przedsiębierstwa jak 
wiemy wiele gospodyń na Litwie: w sierpniu z tą dobroczynną 
xiążeczką w ręku nie w jednym dworze gospodyni domu tar- 
ciem i maceracyą buraków zajęta, areometrem przez Żyda bla- 
charza razem optyka (sic) w pobliższem miasteczku na wiarę 
jego sporządzonym gdy gęstość soku burakowego mierzy, 
wszystko co żyje w domu koło nićj się rusza, krząta, biega; na- 
koniec pani część domu, w którćj fabrykacyę założono, zabru- 
dziwszy i zapowietrzywszy, cukru się niedoczekała; zniechęco- 
na niepowodzeniem probować dalój szczęścia niechciała. Upadło 
zatćm wprędce koleją bardzo naturalną to przedsiębierstwo: bo 
jakież przedsiębierstwo aby najmniejszej wagi ostać się może 
bez specyalnćj nauki, narzędzi, kosztu i proffesyonisty wyłączne- 
go, któryby nićm kierował ? powiadają, że Twardowski kiedyś 
przed laty bicze z piasku kręcił, lecz ta nauka nieszczęściem do 
czasów naszych niedoszła. 

Po panu Nowickim , gdy ideja cukrowarstwa tak się uógól- 
niła, a ztak wielkim zapałem i upragnieniem wszędzie chwyta- 
ną i podnoszoną być poczęła; bądź dla pożytku ogólnego, bądź 
dla dogodzenia publicznój żądzy, bądź naostatek dla wzbogace- 
nia piśmiennictwa , ochoczo rzucono się do pisania 0 cukrze, 
wielu znamienitych nauką i zamiłowaniem postępu krajowego 
ludzi wzięło się do tego przedmiotu , tworzyć poczęto traktaty, 
uczone rozprawy i całe dzieła o uprawie buraków, o wyrobie 
cukru io bogactwie kraju jakiego oczekiwać się godzi po upo- 
wszechnieniu się tćj gałęzi przemysłu krajowego. Co chwila zja- 
wiały się nowe, to cieńkie, to grube wolumina' z tablicami i ry- 
cinami, to bez tych, traktujące o cukrowarstwie i burakach, z naj- 
dokładniejszćm obliczeniem nakładów i korzyści jakie cukier 
właścicielom ziemskim przynieść powinien. PP. Bartoszewicz, 
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Józef Bełza i tylu innych tworzyli o cukrowarstwie xięgi. P. 
Nepomucen Kurowski w Tygodniku rolniczo - technologicznym 
gorliwie i niezmordowanie tłómacząc z obcych języków naukę 
wyrabiania cukru z buraków , niedał się nikomu wyprzedzić 
w gorliwości i w chęci usłużenia krajowi. Kalendarz Rolni- 
czo-gospodarski ze swojćj strony śpieszył z nauką domowego 
wyrabiania cukru z buraków. Tygodnik Petersburski otworzył 
swoje kolumny dla sztuki cukrowarskićj i dla jej polemiki ; p. 
Szpakowski , x. Moszyński i w. i. tam słodkie swoje umiesz- 
czali artykuły; a wieleż to mój Boże! rad, nauk i przestrog, ja- 
kie zachować należy w uprawie buraków, razem się zewsząd 
posypało ! ' 

Na odgłos tylu rad przekonywających, i na zapewnienie tak 
obfitych korzyści już obliczonych najskrupulatnićj ze wszelką 
dokładnością , któżby się wahał choć jednę chwilę nad wzię- 
ciem się do dzieła? Rzucono się z wiarą na oślep do cukrowar- 
stwa. Tu zaczęła się epoka odkąd upadać poczęła myśl ro- 
bienia cukru domowym sposobem na własną potrzebę; 4 myśl 
większa, świetniejsza, nieegoistyczna jak uprzednio, 'ale nacecho- 
wana miłością ogółu, miłością pożytku publicznego, myśl wpro- 
wadzenia cukrowarstwa w nasze gospodarki, z poniesieniem 
potrzebnych na to nakładów, pićrwszą zastąpiła. Sztuka roz- 
dzieliła się odtąd na dwie oddzielne części, na naukę uprawy 
buraków tak ściśle z rolą i gospodarstwem wiejskićm spojoną, 
a zatóm tak blizko nas rolników dotykającą , i na część tech- 
niczną wyrabiania z buraków sukru, już dalej od rolnictwa od- 
suniętą, a zawsze bratnią z przedsiębierstwem i przemysłem kra- 
jowym. W wykładzie pićrwszćj słuchaliśmy głosu teoretyków 
uczonych najczęścićj bez kawałka ziemi, lub praktykantów go- 
spodarzy na jednym zagonie; u tych panów wszystko zawsze 
rodzi i bogaty plon przynosi. W drugićj słuchaliśmy technologów, 
mężów znamienitych w swojćj nauce; ztąd i cukrowarstwo na- 
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sze kto je rozważał ściśle zupełnie miało dwie natury z sobą 
nierozdzielne jak je ma nasze gorzelnictwo, jedną ściśle rolni- 
czą do ziemi przywiązaną, drugą przemysłową fabryczną : kto 
umiał obie z sobą spowinowacić i do doskonałćj doprowadzić 
harmonii, ten wyszedł z zadania zwycięzko. Z buraków, oce- 
niwszy takowe na pieniądze ceną przyjętą we wszystkich pis- 
mach w tym przedmiocie wypracowanych, licząc beczkę po złp. 
10 a nawet i 12, z wielkiemi korzyściami, ze znacznym pro- 
centem przechodzi się na cukier; kładąc nawet dosyć mierny 
wychód cukru z buraków , przyjąwszy za podstawę z beczki 
buraków wydatku cukru funt. 16, a w początkach się płacił 
na Litwie funt cukru po złp. 2, tą koleją uczyniłaby beczka 
buraków złp. 32, we troje prawie wartość jćj produkcyjna 
zwrócona: było więc ezćm pokryć koszta wyrobu i pochwalić 
się pomyślnym rezultatem; podług wszelkich nawet zasad eko- 
nomii politycznćj taki świetny obrót kapitału zapewnia bogac- 
two ipomyślność krajową. Łecz tu jest główna zagadka jak 
do buraków się dobrać aby beezka ich tylko 12 złp. koszto- 
wała, to jest filozoficzny kamień, to Alfa i Omega cukrowego 
alfabetu, o którą się piękne niedoświadezonych a gorących przed- 
siębierców nadzieje roztrąciły. Wszystkie xięgi nas nauczały 
jak ziemię uprawiać, jak ją nawozić i spulchniać potrzeba ; 
myśmy w tę ziemię z natężeniem umysłu patrzyli, próli ją i spul- 
chniali, lecz nikt z nas niepodniósł ocza w górę, niespójrzał 
w niebo, wszyscyśmy zapomnieli o związku nierozdzielnym ist- 
niejącym między ziemią a niebem , zapomnieli, że słońce nie- 
wszystkich równóm ciepłem ogrzewa, i kiedy ziemię uprawić, 
polepszyć nawet całkiem w inne własności przerobić jest w ręku 
człowieka, słońcem Pan Bóg tylko rządzi. 

Wówczas kiedy ta ideja cukrowarstwa całą potęgą ogarnę- 
ła umysły postępowćj społeczności, ja byłem młódszym w la- 
tach, a całkiem młodym gospodarzem ; jak młody, bez potrzeb- 
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nój rozwagi, nieprzyjmując rad światłych doświadczeńszych ode- 
mnie ludzi, do nićj przylgnąłem , całą duszą ją pokochałem, 
w piersi ją mojćj żywiłem, a ona mnie trawiąc bez odpoczyn- 
ku stała się wyłącznym celem moich dumań, żądań i życzeń. 
Już się wznosiła budowa na fabrykę, już się kuły w kuźniach 
i hamerniach aparaty, już buraki sprowadzone i posadzone c0- 
dziennie mojćóm okiem dozorowane zdawały się zapowiadać bo- 
gactwo gospodarskie w nowćj formie do mnie się uśmiechające, 
już szła z Warszawy od Iwensa tarka, robiły się prassy, lor- 
my, a professyonista ;cukrowar sprowadzony czekał rychło swą 
sztukę pokaże. 

Jakież smutne odczarowanie ! jaki zawód boleśny ! jakie u- 
pokorzenie dla pełnego ognia i zapału ziemianina, gdy po czte- 
rech latach mozolnej, usilnćj a tylą nadziejami zachęcanćj i pod- 
sycanćj pracy, trzeba było wyczerpnąć tę pewność, że cukro- 
warstwo u nas do kwitnącego stanu doprowadzić niepodobna, 
że ono nigdy się niestanie dźwignią rolnictwa w naszćj stronie, 
a rzecz całą, co mnie tyle zachodu tyle bogatych nadziei i pię- 
knych urojeń na drodze postępu krajowego kosztowała, rzucić 
całkiem przyszło. 

Buraki sadzone w kwietniu podług wszelkich metod przez 
uczone xięgi nam podanych wyprobowane, zawsze leżały bez 
kiełkowania dla chłodu znajdującego się jeszcze w tćj porze ro- 
ku w ziemi; potćm zwykle tutaj przypadające wiatry, które na 
zewnątrz ziemię osuszają do kiełkowania się nieprzykładają; 
stan ziemi nieocieplony do tego stopnia ile buraki potrzebują 
trwa zwykle do pół maja, ziarno zatóm leży w ziemi bezczyn- 
nie od pierwszych dni „kwietnia do pół maja , tracić zaczyna 
własność kiełkowania , ledwo tysiączne tę zachowa i to słabo; 
to szczęśliwe, które się utrzymało, dopićro z końcem maja z zie- 
mi rostek pokazuje, którego bacznie w gęsto już porosłćj na 
roli trawie przy jój pierwszem opleciu wypatrywać trzeba. 
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W pióćrwszych dniach czerwca już rostek staje się wyraźniej- 
szym bo dostaje listki, już go łatwićj od trawy wypatrzyć i 
rozróżnić można; następuje drugie plecie pola. Po drugićm 
oplecia odkrywa się na pewne niedostatek buraków na morgu 
gdzie prawie cała ziemia jest czystą, bo się na nićj ledwo sil- 
ne tylko kaliwo utrzymało. Tu następuje operacya dosadza- 
nia miejsc pustych flansami na rozsadnikach w ogromnych mas- 
sach przygotowanemi; posadzońa rozsada trafia najczęścićj 
w posuchę ,. bo tutaj posucha w pićrwszych dniach czerwca 
najczęścićj panuje; trzeba więc ruszać wszystko co żyje, aby 
rozsadę zasadzoną morgami najmnićj przez dni 12 codziennie 
około zachodu słońca polewać. W czerwcu od posuchy naj 
częścićj na rośliny okopowe napada meszka, która je objada i 
niszczy: owoż buraki tćj klęsce niemal co roku mnićj więcćj tu- 
taj podlegały; dopićro w lipcu wszystko plantacyi buraków zda- 
je się sprzyjać, słońce mocno grzeje, aburaki wypielęgnowane 
tysiącem starań macierzyńskich gospodarza rosnąć i bujać za- 
czynają, nać pokrywa całe pole, a nadzieja plonu w niepamięć 
puszcza kilkamiesięczny kłopot i trudy w ich niemowlęctwie 
ponoszone. Pićrwsza połowa sierpnia jeszcze im sprzyja; ale 
trzeba się mieć na baczności, bo przymrózki w drugićj połowie 
tego miesiąca do nas zawitają: zaraz więc po 15 tego miesiąca 
w bacznćm i przezornćm gospodarstwie wybór buraków z ziemi 
następuje. Przy wyborze pokazuje się, że burak ten szczęśliwy. 
który się o swojćj sile z ziemi wydobył i wszelkie przeciwno- 
ści przetrwał, jest tak pięknym jak tylko nim być może, wiel- 
kość jego i soczystość nie do życzenia niepozostawia; w lepsze la- 
ta, t. j. wte, w które deszcz częścićj przechodził, a słońce lip- 
cowe stale i dobroczynnie ziemię ogrzewało, buraki mojój upra- 
wy dochodziły wagą od 4—7 funtów niemal każden, lecz na 
jeden takowy liczyło się kilkaset z rozsadników wychodo- 
wanych, które mają tę nieszczęśliwą własność , iż najczęścićj 
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nie w jeden pień jak się mieć chce, ale w mnóztwo odrośli się 
rozrastają; taki burak wyrwany z ziemi przedstawia widok jak- 
by brody rozczochranćj, z którćj gdy się go oczyści, bardzo nie- 
wiele w nim się na użytek zostaje. Tak oczyszczony plon co- 
rocznie jak dla przyjęcia do wyrobu według wymagań cukro- 
warskićj sztuki, w przecięciu nieprzeszedł mnie nigdy 145 becz- 
ki z morga 300 prętowego, choć mojćj gospodarki wcale nie- 
kładę w poślednim rzędzie na Litwie. 

Żebym dał dokładniejszy obraz strat jakie w gospodarstwie 
mnie plantacya buraków przyniosła, cyframi najsumiennićj 
i najszczegółowićj zbieranemi w ciągu uprawy buraków w mo- 
jem gospodarstwie, każdego kto mnie paoe” lub posłuchać 
zechce objaśnię. 

Nieobejmuję obliczenia wydatków, ani eśośó korzyści 
w drugićj części przedsiębierstwa, t. j. w przejściu z buraków 
na cukier ponoszonych: te zawsze się okażą, jak wyżćj rzekłem 
korzystnemi; kto ma zręczność skupywania buraków za pienią- 
dze bez ich uprawy, ten niech cukiernię zakłada, lecz ten bę- 
dzie wiecznie fabrykantem tylko, a na rolnictwo pośrednio i z da- 
leka wpłynie. Nieodstępując na chwilę od mojćj zasady włas- 
nóm doświadczeniem stwierdzonćj , iż cukrowarstwo dla nas 0 
tyle jest pożytecznóm o ile ono korzyść w rolnictwie przynosi, 
i nierozdzielnym z nićm węzłem zostaje spojone,— pićrwszą ty|- 
ko jój część do rolnictwa odnoszącą się, t. j. produkcyę bura- 
ków w stosunku do robocizny, nawozu i korzyści odnieść się 
mogących z obsiania innćm ziarnem zajętego pod tę plantacyę 
gruntu, obliczoną w wiernym i szczerym rachunku, tu przedsta- 
wiam. 

W majątku moim Ł... na Litwie w gubernii Mińskićj mię- 
dzy 549 a 559 długości, a 45 i 46 szerokości pół- 
noenćj, położonym w roku 1846 pierwszą rozpocząłem uprawę 
cukrowych buraków; zajęła ona na rok pićrwszy jakby w ro- 
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dzaju próby w jednym tylko folwarku dokonanćj przestrzeń 14 
morgów Litewskich. W latach po sobie następnie idących, ja- 
ko to: w 184T, 1848 i 1849, uprawa o niewiele rozszerzoną 
została, zatóm lata wszystkie z nic prawie nieznaczącemi od- 
mianami co do rachunku, będą do siebie podobnemi. Weżmie- 
my przeto pod rozbiór szczegółowy nakład w robociźnie jedne- 
go tylko morga, wypadek jaki z niego otrzymamy będzie dla 


nas dostateczną wskazówką o reszcie. I tak : 


auzóz1dn 
s14Z8U1 Iu(] 


Na pierwszą orkę morga w jesieni gdyby. ziemię 
spulchnić przynajmnićj na cali 11, orząc socha za 
sochą i U « 

Na zabronowanie tego morga . . . >" 
Na wywiezienie jesienią nawozu w ilości fur 120, 10 
Na roztrząsanie i rozdrobienie tego nawozu . . — 
Na zaoranie nawozu podobnież prowadząc sochę 

ZA 6OCRĄ: e TWLPWO YO FA OT Pokoj „dGzZĘ 
Na zagrabywanie nawozu przy jego worywaniu — 
Na zabronowanie powtórne morga „ij 
Na trzecią orkę wiosenną tymże sposobem doko- 

nahą 4-710 370104 4 

Na zabronowanie . 1 

Na czwarte i ostatnie pooranie . . . . . . 8 

1 
1 


p 


Na pobronowanie . . . . . 
Na radlenie morga w grządki 


Na posadzenie nasion burakowych . . . . . — 


Na pićrwsze oplecie buraków ztrawy . . . -. — 
Na: drugie oplech* . .65, 4 «16000. 4,7 — 
Na ttzecie opledie «1000000300. „0.000, 4 
Na dosadzenie rozsady . . « « «1 . . 4 — 


args 
107 tu] 
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Na dotóweiwnie do morga wody dla kożokłydh 
rozsady przez dni 1% . . . . PORODU ZUZAM 

Na polewanie rozsady przez dni 12. 1 UIĄJCZ PL, 

Na oborywanie w ciągu lała buraków licząc naj- 
mniej codni 10 raz jeden, od 20 czerwca do 20 lipca 


NCZYBE FD"; „54. TLPPOĘ S4%7,: «*"Ug 
Na. wydobycie Patdlkówi Ziziomi (0 00. POWIYWY 
Na zwiezienie buraków do składu 2 
Na oczyszczenie buraków do fabryki . . . . — 


Zatóm ogół nakładu na jeden morg wynosi . . . 59 


Licząc więc według taxy miejscowej dzień robo- 
Gźy Męzki po.sip. £ uczymi ZIM. -.. « . « .» „ 200 
Dzień roboczy żeński po złp. 1 uczyni . . . . 82 


Razem . . 200 


Morg więc uprawny pod buraki, nielicząc w to kosztu 
położonego na kupno nasion burakowych, ani kosztu 
robocizny poniesionego przy zaprowadzaniu i utrzymy- 
waniu obszernych rozsadników nieodbicie potrzebnych 
do wsparcia w .polu uprawy buraków, wynosi ko- 
niecznego nakładu złp. *. . . -. + « + « „» 200 

Że zaś w najlepszym zbiorze buraków, w osta- 
tecznym rezultacie naliczyłem plonu 14%, tylko beczki 
z morga, co po przyjętej za normę fabrycznćj cenie 
t«j. po 12 złp. za beczkę, ledwo uczyni 06 2. TA 

Pozostaje mnie zatćm jako rolnikowi z morga złp. 26 
na czystą stratę; gdzież jest procent od mojej ziemi? 
gdzież korzyść z nawozu? gdzie wynagrodzenie pracy 
rolnika ? 
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Jedyną i prawdziwą wygodę, jaką uprawa buraków mnie dała, 
była pasza bydła: od pół lipca do pół sierpnia bydło się bardzo 
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skarmiało nacią grubą soczystą a słodką, obłamywaną codziennie 
od buraków w dosyć dużej obfitości. Potóm miazga od buraków 
przy przerabianiu ich na cukier przez tarkę dobyta również mnie 
wygadzała : tą rozprawadzoną do rzadka wodą i mąką owsianą 
osypaną, widzialnie rzec można spasały się sztuki do rzezi prze- 
znaczone. Lecz operacya ta ostatnia szybko i gwałtownie w fa- 
bryce postępująca, zbyt krótko moje gospodarstwo podobnym 
darząc zasiłkiem, niedokonywała rozpoczętego dzieła w karmi 
bydła. 


Dla dotykalniejszego porównania rożnicy w korzyściach jakie 
nam przynieść powinien morg podobnie uprawny obsiany ziarnem 
stosownem, przeprowadzimy kolejno rachunek szczegółowy na- 
kładu w robociźnie, i korzyści pieniężnych otrzymanych z plonu. 
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Na wywóz nawozu po 100 fur na morg 8 — 
Na roztrząsanie tego nawozu woda 2 
Na zaoranie nawozu $..— 
Na wgrabywanie nawozu . — 2 
Na GPÓRORZOWE 2 a 6 NĄ — 
Na drugą orkę . | 2 = 
Na rozsianie ziarna A = 
Na zabronowanie 1 — 
Na przepędzeńie żagónów . . -. ... . . 1  — 
Na koszenie i wiązanie żyta . . . . . . . 2 8 
Na zwieżiehie z póla” . *. . © . . 8 4 

Na omłócenie w młócarmi . . . . . . . — 5 
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Co zredukowawszy na pieniądze pó taxie wyżej 
założonej uczyni za dni męzkie '. . . , złp. 36gr. 22Y, 


Za dni żeńskie a . . a » . . D 3) 12 STW 
SZ R KRC RE "EEE ORA PAT ORLE IE CEO PT Z WYR ZOZ WZORY ZE ZAC 


Razem . . złp. 48gr.22Y, 


Że zaś morg podobny daje w przecięciu żyta 

kop 20, a kopa tutejszej więzi z wymłótu daje 

zwykle po 28 garncy, zatćm kop 20 wyda żyta 

beczek 3, ośmin 6; kładąc cenę po rs. 8 za beczkę, 

morg uczyni dochodu rs. 30 Czyn 2łp.- «-. + „ 200 m 
„Potrącając nakład robocizny złp. . . . . . 48gr.22Y, 





Pozostaje rolnikowi za ziemię i za pracę jego 


czysiej korzysćko ". 200 m4 450,7 zdj TR pn Z%/, 

ŻE 5 

KARTOFLE. IgE" 

*- 5 

Na orkę jesienną Sb 
Na zabronowanie morga 1 ży 
Na orkę wiesonną 2 ke 
Na zabronowanie BWARZĘCI jĘ WO 
Na orkę ostatnią przed sadzeniem kartofli 8 w syg 
Na zabrorowanie 4 SaĆch 1 ma 
Na przepędzenie grządek . . . « ;, . 1 — 
Na znaczenie pola : b 
Na wywiezienie nasienia "4 — 
Na sadzenie kartofli — 4 
Na zakrycie posadzonych kartofli 1 — 
Na zabronowanie morga po obejściu kartofli 4 — 
Na oborywanie morga po razy 8, do lata 4 4 
Na wybór piórwszy kartofli z pola 2 %0 


<w . 
= 


TEKA N. VI 
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Na zabropówanie::. «4 mtęgiusij U, ygwywądyleg 
Na wybór powtórny kartofli 2 6 
Na zwiezenie. z pola kartofli . . . . ... 8 





Razem . . 23%, 59 


Redukując na pieniądze uczyni za dni męzkie 
uprzężne. «ab udłerw s jasźsói szłp. 147 $e. 22Y, 


Za dni żeńskiabyw GE uż „Waśia 1 9 39 ,, — 
Razem, . . złp. 86 gr.22Y/, 


Z morga tak uprawnego w czasach kiedy kar-, 
tofle niepodpadały jeszcze chorobie, w przecięciu 
 nabierałem po beczek 30; beczkę po rs. 2 każdy 
chętnie płacił na gorzelnię. Morg zatóm przynosił 


rs.,00 czyh © « « u 4 w w: 41 wstay, BID CAO UE 
Potrąciwszy nakładu . . . . . . . złp. 86 22 

| Pozostaje czystej korzyści . . złp. 343 gr.7Y, 

s... 

JĘCZMIEŃ. R BE 

PE A 
Na pićrwszą orkę Da ZR 
Na pobronowanie 1 — 
Na powtórną orkę 2, — 
Na zabronowanie 1 a 
Na 8-ią orkę . 2 są. 
NASABAMe W Scć x oourzi ika dinaadoka - sk6: 
Na pobronówśnię. -- . + żuawa —. 
Na powalcówagie o... 2-3 + = łona dcadih 1 
Pa GREG u. « „Akon gadki kooaió A 6 
Na. ZWIGŻIENIRK A india GRE Capra aioroccia wół — 
Na gmłócenie gia: oł Bo ruckónć aaók «iadływ 5 


RAŁEMŃ ysisie 12% SPY, 
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Redukując na pieniądze za dni męzkie uprzężne 
uczymi | „0%47.. 0.9640 0e 402. 2 ei ul zipi +. 28 gr 20 
Mó żeńskie: 0... 0000... płk bał azip. v:4 Pon 00 


Razem . . złp. 36 — 
Z morga tak uprawnego otrzymuję zwykłe 
kop. 30; kopa wymłócona daje półtory aśminy; 
zatem z kop 30 otrzymuję beczek 5, ośmin5; prze- 
dając ceną średnią po rs. 6 za beczkę, uczyni rs. 83 
GENE. 1. PWRDR PAREACÓ ORCO,  OACRZANAN | GIŁ 7 2:Emę 
Potrąciwszy nakład . . . . . . . złp. 36 — 


a A A 


Pozostaje czystej korzyści . . . . . złp. 1890 — 
SE „5 

OWIES. ŻE 2. 

BE ©. 

Na pierwszą orkę 2 = 
Na zabronowanie . 1 = 
Na zasianie JA 1 woFT7 
Na drugą orkę po zasianiu 2 — 
Na pobronowanie 1 — 
Na skoszenie 1 uprzątnięcie p 3 
Na zwiezienie . 2 — 
NA OMROGENIE 23 Dóneć AA 8, * dos aj 5 


LJ 


—_——— 





a M A m M 





Rażem 11:40" 8 

Redukując na pieniądze dni męzkie uprzężne 
MOD a owe 6, ow . Mp. 20 r.19 
UB MIME PZ Ga h. asus: BEDA xD => 


Wo Z m m |. a zm 








Razem . . złp. 28 gr. 15 
Z, morga tak uprawnego zbiera się zwykle kop 30; 
kopa zaś z wymłotu daje po 2 ośminy; morg zatem 
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przyniesie w ziarnie owsa beczek 7 ośmin 4; licząc 
beczkę po rs. 3, uczyni rs. 22 kop. 50, czylizłp. . 150 
Potrąciwszy nakład złp. . 4. « . 128g. 15 





Pozostaje czystej korzyści  . . . . złp. 121 gr. 15 


RERAPITULACYA 


Złp, gr 
Żyto dało na czystą korzyść . - . . . . 451 7, 
tj, PPOPOCANECW OPO RP "ORC 1 2-4 
JEM. 1 oe, 0 tani OPPA O AJUR OE 
Owies, ziarno najlichsze . . . « «. . . 1/1824 15 
Buraki czystej straty przyniosły . . . . . 26 — 


Taki był rezultat mego cukrowarstwa w ciągu lat czte- 
rech. Cyfry, ta formuła niewątpliwa, wykryły całą niestety praw- 
dę wymarzonego postępu, i podwyższonych korzyści przeż cu- 
krowarstwo w mojóm gospodarstwie ; smutnemi były numeralne 
konsekwencye poniesionych wydatków w nakładzie i czasie, lecz 
stokroć był dla mnie boleśniejszym zawód, którego doznałem 
w moich dążnościach. Niebyło co począć: rozsądek radził za- 
niechać cukrowarstwa, zaniechałem go, a cukiernia opustosza- 
ła zdługim panującym nad tą pozycyą kominem, jakby grobo” 
wy pomnik świadczy o upadłych dążnościach. Zamknąłem bo 
mi tak rozsądek radził; lecz niespokojny sam w sobie, sądziłem 
iż miałem do wyrzucenia nieumiejętność z jaką chodziłem oko- 
ło tego nowego całkiem u nas przedsiębierstwa , albo zaniedba- 
nia jakowegoś w nim się dopuściłem , lub nakoniec niedopełni- 
łem czegoś, czego sam przed sobą wytłómaczyć nieumiałem,— 
tćm boleśniej mnie ta myśl dręczyła, gniotła i upokarzała, gdy 
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mnie ze wszech stron dochodziły jakby na urągowisko prze. 
chwałki o świetnóm powodzeniu zakładów uinnych braci, któ- 
rzy współcześnie ze mną tę myśl cukrowarstwa byli poślubili. 
Wołyń, Podole i Ukraina niezwyczajnych rezultatów w cukro- 
warstwie brzmiały odgłosem , bajeczna prawie liczba cukierni 
nowych się rodziła, a wiadomość o ilości wyrabiającego się 
w nich cukru i bogactwach spływających codzień, niemal 
co godzina na właścicieli zakładów, już nawet przechodziła w baj- 
kach pozwolone numera. | 

Chcąc w tym względzie najprzód uspokoić moję własną 
wątpliwość, potćm skorzystać z nauki, jakąby oglądanie podoh- 
nych zakładów mnie podać mogło , umyśliłem odbyć małą po- 
dróż po Wołyniu i Podolu, i przekonać się o istotnej wadze tego 
interesu i tak wielkiej wyższości cukrowarstwa w południo- 
wych prowincyach nad naszym krajem. W 1849 roku poje- 
chałem na kontrakta do Kijowa, tego głównego ogniska wszel- 
kich operacyj finansowych toczących się w południowych pro- 
wincyach naszego kraju. W rzeczy samćj z razu zdziwiony z0- 
stałem wielkością obrótów brzmiących w ustach obywateli tego 
kraju; wyrazy cukier, cukier, jeszcze cukier, na wszystkie stro- 
ny powtarzano, o cukier układy się toczyły wszędzie, na cu- 
kier kontrakta proponowano każdemu, a wszystko na tak wiel- 
kie rozmiary, że Litwinowi do nich nieprzywykłemu dziwnemi 
zrazu i imponującemi one się zdały Lecz ze wszystkićm się 
człek powoli oswaja: wytrzymawszy i przetrawiwszy w sobie 
to pićrwsze wrażenie jakie na mnie wielkość interesów cukro- 
wych toczących się w Kijowie sprawiła, zacząłem się dalszych 
dopytywać szczegółów, i powoli z rozwagą i zimną krwią roz- 
patrzywszy się w interesach , począłem się zbliżać do żródła 
prawdy która zwykle na dnie leży. Bez kwestyi najmniejszć) 
że wszystkie tam operacye cukrowe liczą się na tysiące 1 kro- 
cie; lecz w tych krociach czyli setka nawet jest czystą jaka 
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ona być powinna, jakićj my tutaj żądamy po naszych spekula- 
cyach, to ulega wielkićj wątpliwości. Niebędę ja tu mówił o za- 
kładzie hr. Branickich ani x. Sanguszki, boć wolno jak mówią 
panu, jako panu , robić cukier z chrzanu: te dwa najznakomit- 
sze w całym kraju z bogactw domy nie wduchu spekulacyi ani 
spieniężenia się zapewnie przedsięwzięli cukrowarstwo, lecz po- 
stępując zideją czasu jako możni panowie, od których wszelki 
dobry przykład w kraju iść powinien, fabryki pootwierali; jak 
dochód z nich uzbierany niezastanowi tych wielce bogatych lu- 
dzi, tak i strata poniesiona im się czuć niedaje; nadto mając 
oni zasoby pieniężne z innych źródeł tak obfite, niepowodzenie 
jakie napotkać mogliw cukrowarstwie bedącóm jedną gałęzią 
tylko ich gospodarki, mieli o czóm przetrzymać, nieczując się 
zmuszonymi bynajmnićj do żadnych w tym interesie pośpiechów. 
Chcę tu mówić o reszcie obywateli tego kraju mnićj możnych 
od tamtych, którzy przez czystą spekulacyę do tego się dzieła 
wzięłi ; nieobliczałem ci ja wprawdzie szczegółowie dochodów 
ani strat żadnego obywatela wynikłych z przedsiębierstwa  cu- 
krowego ; lecz rezultata finansowe ogólne jakie się okazały na 
massie przedsiębierstwa w tym kraju, przekonać dostatecznie 
mogą 0 pozorności tylko wygód istniejących w tój gałęzi prze- 
mysłu krajowego. Jeżeli powiem, że eukrowarstwo tamecznych 
właścicieli ziemskich zubożyło,— każden się zdziwi niezawodnie: 
bo rzeczą zaprawdę jest dziwną, aby w kraju gdzie ziemia jes, 
tak żyżną, gdzie słońce jest tak ciepłe i tak długo ziemię ogrze- 
wa, a bogactwa pieniężne do bajecznych podań dochodzą, cu- 
krowarstwo miało się nieudać ; ja sam na takowe założenie nie- 
mnićj się zdziwiłem , lecz gdy opowiem jak mnie przyczyny 
tego upadku wytłómaczono na miejscu, wszyscy mu ze mną 
słuszność przyznać muszą. 

Oto gdy ideja cukrowarstwa tak uogólnioną się stała, i tak 
wielkie korzyści przedsiębiercom w teoryi zapowiedziała , oby- 
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watele Wołynia, Podola i Ukrainy ochoczo rzucili się do tój ga- 
tęzi przemysłu, licząc na swoję czarną ziemię i ciepłe słońce, 
a do tego przywykli wszystko traktować na wielkie rozmiary, 
obszerne łany, które im złotodajną pszenicę rodziły , zmienili 
w plantacye buraków ; powstawać zaczęły ogromne gmachy 
z muru na fabryki, aparata , machiny i narzędzia potrzebne ko- 
losalnego rozmiaru z Francyi i Belgii posprowadzano. Ta ope- 
racya ogromnych kapitałów wymagająca gdy nie u wszystkich go- 
(owe na zawołanie zastała, zmusiła przedsiębierców do zaciąg- 
nięcia znacznych długów ; zaciągano je zawsze z tą pewnością, 
że buraki takowe lekko i w prędkim czasie wypłacą. Gdy przy- 
szło do ostatecznćj rozprawy, doświadczenie czystą prawdę od- 
kryło : buraki na cukier przerobione nietylko że niewróciły ko- 
sztów nakładu , ale w wielu miejscach czystym zarobkiem nie- 
pokryły procentów od nakładu, a łany obszerne co stanowiły 
przedtćm prawdziwe bogactwo ich właściciela, zajęte przez bu- 
raki już dawnćj pszenicy niedały; tak obywatel, pomieniał 
pewny na urojony i wymarzony dochód; drugi, trzeci a dzie- 
siąty rok gdy się to powtórzyło, czemże pytam, jeżeli nie zn 
bożeniem właścicieli ziemskich to przedsiębierstwo skończy- 
się musiało ? . 

Na Litwie inaczćj się stało: cukrowarstwo niewywarło tak 
ogólnćj krajowej klęski; słońce tutaj niejest tak ciepłe, zatćm 
i mieszkańcy tćj krainy chłodniejsi, nietak się gorąco i nie ztć 
ką się zuchwałością rzucili w cukrowarstwo. 

Możniejszych obywateli zakłady bez żadnego porównania 
mniejszym kosztem urządzone , niegroziły im ruiną w razie u- 
padku fabryki, jak równie małą cząstkę pola w porównaniu 
możności pod buraki uprawiwszy, nieczuli obawy ani trwog 
o niedostatek chleba i intrat w razie gdyby się niepowiodło; tą 
drogą postępując jedni się cofnęli choć ze stratą lecz bez ruiny, 
inni dotąd pozostali przy fabrykacyi. Z możniejszych obywa- 
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teli co dzisiaj jeszcze fabrykują , mainy takich którzy mając ob- 
szerne posiadłości swoje w stronie gdzie wyręczanie podatku 
Monarszego z włościan niełatwą było zagadką, pozaprowadzali 
w wioskach na ogrodach włościańskich usiewy buraków cukro- 
wych, te od włościan przyjmują w gotowych pieniądzach i tą 
koleją zapewniają podatek , za który sami są odpowiedzialnymi: 
Tym się cukrowarstwo jakkolwiek powodzi: bo się oni od razu 
wybili na stanowisko fabrykantów nie zaś producentów, — rzecz na 
pieniądze prowadzona już im czystą korzyść przynieść musi. 
U ludzi małego funduszu, podupadłych na interesach lub na 
kredycie , pierwszą i jedyną myślą było poprawienie sytuacy; 
przez pomnożenie dochodu z majątku; byli między innymi i ta- 
cy, uktórych gdy rzecz iść niemogła przedsiębierstwo to w ku- 
glarstwo zamienili, stało się ono chwilowóm narzędziem dla 
wsparcia ich obrótów ; pola niegdyś zasiewane jęczmieniem, 
pszenicą lub grochem, na które sąsiad o miedzę siedzący co- 
dziennie niemal patrząc jego dochody wiernie i z pewnością o- 
bliczyć umiał, dzisiaj burakiem , nieznaną dotąd rośliną obsa- 
dzone , ciągłemi do tego przechwałkami o wzrastającóm bogac- 
twie przedsiębiercy podnoszone, podziwienie i przesadzone wyo- 
brażenie o korzystnych obrótach i o gwałtownóm podnoszeniu 
się sąsiada utrwaliło. Dobroduszny szlachcie gdy ujrzał w ręku 
własnym bryłę zsiadłą , białą, słodką, co ją cukrem. zowią, 
którą mu z zamorskich krajów dotąd handlarze podwozili, wy- 
robioną około siebie z buraka, co mu jego rodzinna ziemia wy- 
dała,—niezwyczajnością widoku zdumiony, a zapamiętale przy- 
wiązany do własnego kraju, nowy jego tryumf rozżkoszną ra- 
dością opłacił , nieumiejąc obliczyć jego rzeczywistćj numeral- 
nej wartości, jedno otaxowawszy go serdeczną rodową pocie- 
chą, ze czcią i zrozrzewnieniem patrząc na sąsiada, który ją 
wyrobił, jego odtąd poprawę interesów i sławę głosił; nieraz 
z własnego worka uczciwie, zkrwawym potóm i mozolnie za- 
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pracowanego mu pożyczył na tę ewikcyę grosza, któregoby przed 
rokiem temuż niedał na żadną w świecie namowę jako podupad- 
łemu w interesach. 


Stan sądu publicznego w ogólności tak o rzeczach jako i o lu- 
dziach jest całkiem niedojrzałym i niewytrawionym jeszcze w na- 
szej krajowćj społeczności; ideja jakakolwiek choćby najfałszyw- 
sza , kiedy szczęśliwie trafi do myśli i upodobania ogółu, bez 
jój krytycznego rozbioru, bez ścisłego o nićj sądu, bez przy- 
zwoitego wyrozumowania, tylko na słowo pierwszego lepszego 
powtarzana, w pochwałach do najrozlegiejszych przesadzonych 
nawet dochodzi rozmiarów , — jak równie niewiedzieć dla czego 
innego, niełaską gdy okryją, za jedno nic, bez przekonania, bez 
winy zbezeczcić go, skrzywdzić i z błotem zmięszać ludzie są 
gotowi. 


Czas więc i drogo opłacone doświadczenie przekonały pu- 
bliczność , iż cukrowarstwo w kraju naszym nienależy jeszcze 
do liczby tych głównych dźwigni gospodarstwa i bogactwa kra- 
jowego. | 

W południowych prowincyach naszego kraju cukrowarstwo 
własnym ciężarem padło, na Litwie ono bez klęsk ustało; wy- 
łączni obywatele, którym bądź miejscowość szczególniejsza, bądź 
urządzenie się z tóm przedsiębierstwem jakieś trafne czy szczę” 
śliwe pozwoliło, pozostali przy cukrowarstwie ; autorowie prze- 
stali już pisać i zachęcać: a tak cała ideja gorąco zrazu poję- 
ta, dzisiaj ostygła i zawisłał Może kiedyś w przyszłości bada- 
nia uczonych , lub mozolna praca ludzi praktycznych wpadną 
na nowe jakieś prawidła. albo kombinacye przemysłu. gospodar- 
skiego dotąd przed nami zakryte, które nową tej gałęzi wska- 
żą drogę; w okresie ciągłych wynalazków jakim jest dzisiej- 
szy, gdzie ruch umysłowy tak potężne czyni postępy , gdzić 
przemysł i nauka do zadziwiających dochodzą rezultatów nie- 
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"Ww oieddmć dni* majowe "r. b., po” dwudziesta ośniu latach 
zbliżając się do Rrakowa; odżywiały się dawne moje wspómnież' 
nia i/ znane postacie. Wiele *ż nich już: w mogiłach spoczęło ;* 
inni pokryci siwizną zbliżają 'się pochyleńi wiekiem i pracą do" 
tego wieczystego schronienia; wielu miałem pożnać lub odnowić! 
dawne” stosanki' przyjaźni. 0550 000004 „pooiwaleoń sidoe orm 

"Za przybyciem do' starożytnej stolicy Piastów i Jagiellonów, 
pośpieszyłem złożyć! mój hołd Józefowi Muczkowskiemu; którego 
wysoce 'ceniłem* nietylko jako jednego ż stmieńnych” badaczy: 
nasżćj przeszłości, ale jako obywatela; charakteru pełnego *szla- 
chetnój prawości. Takie postacie, niestety! rzednicją na niszćj' 
ziemi coraz więcćj, bodajby wkrótce niebyły osobliwością: ! 

* Poznałem” Muczkowskiego w r. 1826 pićrwszy: raz w'Poznaż. 
niu, w samićj Sile wieku mężkiegoż widziałem gó w Warszawie 
pó idwakroć;! teraz znalazłem wiele żmienionego. Gołębia siwizna 
przykryła czoło ; ale została w nim dawna czerstwość i ta wyż 
próstówama postać , odznaczająća” 'tak' wybitnie. wojaków Napo* 
lódhskićh»"* og 3iat:.120 ob fhoszob miass „steam 312 Hemrst iotsioż 
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Spędziwszy miły wieczór w gronie jego rodziny i kilku bliż- 
szych przyjaciół , patrząc na tę pełność jeszcze w nim życia, 
ten humor wesoły i tak swobodny, daleki byłem od myśli nawet, 
że we trzy miesiące niespełna, przyjdzie mi opłakiwać zgon jego, 
że nienścisnę już tćj ręki przyjacielskićj , która służyła tak 
wiernie ojczyźnie szablą jak piórem. 

Umarł mąż prawćj zasługi, a dotąd oprócz prostych donie- 
sień o zgonie jego, nikt nieuczcił go wspomnieniem , aby cały 
kraj wiedział, że zgon takich jak Muczkowski ludzi jest praw- 
dziwie narodową stratą. 

Z notat więc jakich mi udzielił za życia, z opowieści jego 
skreślę życiorys; niebędzie on zupełnie jakbym pragnął dokła- 
dny, ale da wyobrażenie przynajmnićj zasług Muczkowskiego. 

Urodził się dnia 17 marca 1795 w Maszkach w wojewódz- 
twie Lubelskićm. Otrzymawszy w domu pićrwsze nauk początki, 
od r. 1803 do 1812 przechodził szkoły normalne, gimnazyalne, 
a następnie po utworzeniu xięztwa Warszawskiego szkoły de- 
partamentowe w Lublinie. Utraciwszy najprzód matkę a nastę- 
pnie na początku 1810 r. i ojea, bez zadnćj opieki i pomocy, 
sam sobie zostawiony, pomimo ciężkiej niedoli, zdołał ukończyć 
szkolne i uniwersyteckie nauki, a trudniąc się przytóm wycho- 
waniem swego młódszego brata Antoniego, podał mu sposobność 
nabycia wyższego ukształcenia, kiedy swym ciężko zapracowa- 
nym groszem ułatwił mu możność uczęszczania na uniwersytety 
we Wrocławiu i Berlinie (A). | | | 

Ile razy Muczkowski wspomniał o tych latach walki z losem, 
pracy nad siły, nieraz o głodzie, uśmiechał się wesoło, bo to 
był tryumf wytrwałości młodzieńezćj i hartu męzkiego juź cha- 
rakteru. Wspomnienie to, rzucone mimowoli z przypadku w po- 
toeznćj rozmowie, musiało w słuchającym obudzić cześć i uszano- 
wanie dla niego, bacząc ile to miał przeszkód, z jakiemi trudno- 
Ściami łamać się musiał, zanim doszedł do ostatniego stanowiska. 
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Szkoły ukończył w r. 1812; radość z otrzymanego patentu 
krótką była, opłacił ją rzewnemi łzami i żałobą : utracił bowiem 
brata starszego Franciszka , a nieodłącznego towarzysza swego 
szkolnego, przyjaciela wspólnćj im niedoli. 

W tym czasie udał się do Krakowa w celu dalszego kształ- 
cenia się naukowego. Zapisał się w poczet uczniów wydziału 
filozoficznego, na który przez półezwarta miesiąca pilnie uczęsz- 
czał. Ale były to czasy pełne zapału wojennego: straszliwa 
klęska Napoleona W. podniecała jeszcze młodzież naszą więcćj; 
marzyła ona poetycznie, że kolos potęgi szczęśliwego dotąd zwy- 
cięzcy, zgruchotanćj przy łunie pożaru Moskwy, jeszcze się dźwi- 
gnie z upadku i nową aureolą sławy uwieńczy. Marne nadzieje! 
prędko z oczarowania wywiodły. 

Młody Muezkowski, gorący wielbiciel pracy naukowćj nie- 
potrafił się oprzeć powszechnemu zapałowi; w połowie styeznia 
1813 r. rzuca mury akademii Jagiellońskićj i wstępuje jako 
ochotnik w szeregi wojsk xięztwa Warszawskiego, do półku 
ułanów Polskich gwardyi cesarza Napoleona. 

Dotrwawszy wiernie na raz obranćm stanowisku odbył kam- 
paniję w Niemczech i we Francyi. 

Po bitwie pamiętnćj pod Waterloo i zupełnym upadku Na- 
poleona, wraz z szezątkami wojska Polskicgo wrócił do kraju. 
Ochłodły w zapale, rozczarowany z wielu młodzieńczych nadziei, 
świadek tylu bitw krwawych i morderczych : niewidząc dla siebie 
żadnego losu w zawodzie wojskowym wśród wrożby powszech- 
nego pokoju „z rozbudzoną dawną chęcią do nauk, od których 
go tylko oderwać mogła burza wojownicza ówcześnie cały świat 
ogarniającą, — w marcu 1815 roku wystąpił z wojska, wrócił do 
Krakowa, zapisany w poczet uczniów akademii Jagiellońskiej 
ukończył wydział filozoficzny. 

W r. 1817 gdy ustanowiono Komissyę organizacyjną przez 
trzy opiekuńcze dwory do uorganizowania rzeczypospolitćj Kra- 
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kówskićj , miańówańym został Muezkowskt adjuńktem /przy bi- 
blijotóce uniwersytetu Jagićllońskicgó. W /r. 1840! powołany na 
nadczyciela « dó gimnazżyum Poznańskiego ; prze lat ośm uczył" 
tam języka Polskiego, Łacińskiego i Greckiegó. W r. 1827 w grut- 
dnió "na ' ki mj ar o od: a: pro- 
feSSyPA TW wotnon dossoqg w giz teziqsk  ozowońdnn giz BI55 
"Mieszkając w Połtiaiii zbliżony dó' zaiikżo miłośnika nauk 
Tytusa Tir: Działyńskiego, z! którym razem odbył naukową 57 
dróż * dó "Danii 1 Szwecyi 1823 rl; żatnierzył wydawać : /. Zbiór 
TAA gw najrzadszych ' ro Z e 


m FYPOSZOL „rmadzod uzssoq stanł ystq jśakiodomi 
iNabpócząge tćj publikacyi ważnej p" estycha Pródu: 
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""Oddawna już Niemcom niepodobał się głewi wykzał języka 
Polskiego przez Muczkowskiego, tóm bardzićj też wydawnictwo daw-- 
nych poetów Polskich, <= dali tomu uczuć wyraźnie; niezwlekał więc 
bynśjłnńłćj żażądania: uwólnienia ód swoich obowiązków. Wtedy 
to równocześnie zajrówił się wydaniem poeżyj Adama Mickie- 
wieża e V' tothaćh ,* znanóh pod imieniem edycy: Poznańskiej, 

W r. 1829 powrócił do Krakowa i tu stale osiadł, gdzie do: 
kóńca "1830 rókat'tiiidnił się prywatną edukacyą. /Od stycznia 
1831 'róku jako zastęjed a'następnie rzeczywisty professor; uczył 
w Rrakówskićm liceit Św” Anny: literatury Łacińskićj i Greckićj, 
a nakofiiee tzecżywistym” profeśsórem” niiahówany przez hastępńe 
dwa Tata pracował W tej Szkóle*/'W r: 1834 powołany na'ku- 
słośza” biblijoteki triiwetsytetu Jagiellońskiego; '4 następiie w grać 
dhińw Skutók' odbytego kóńkufsu miianówańy zwyczajnym pró- 
fessóremi biblijógrafii i! biblijotekarzem! tegoż uniwersytetu "do 
chwil" zgóna! pełhił te obówiążki. 001 0 45 „woda 

Dnia 31 lipca r. b., chcące uzupełnić notaty dó opisu kaplicy 
Jagielióńskiej | "który dla towarzystwa tiaukówego wyKończał, wy- 
szedł lz” 40W4416" SZUStEJ TAG” bo” zwykle” wóżeśnie wstawał! do 
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„pracy, wszedł na. Wawel. do katedry|'i wstąpiwszyha paręstopni 
pomniką. grobowego . Fładysława « Jagiełły porównał i uzupełnił 
„zdjęty: napis. Wyszedłszę na: podwórzec zamkowy, przy odtzyta- 
„nia ;znalazł „wątpliwość. w jednym: wyrazie: wrócił więdiegiy 
-iw»tymże,samym miejseu stanąwszy; wspiął: "się nieco «dla! lep- 
szego wydęcyfrowania: dotknięty uderzenientsapoplektycznóm ugja- 
da. i, uderza „się: gilnie, tyłem +głowy: 0 róg kamiennego:grobowea. 
+9 „Pusty, był; kościoł. i kapliea; ;Muczkowski 'z głęboką raną 
„w, głowie,. ntraciwszy przytomność , deżał, czas; dosyć) długi bez 
„pomocy, i, ratunku, zanim. go świętnik dosttzegł; alevjuż wszelka 
'ipomoe| była ,późma idaremna. s»cjdo wm ogatgo1b dsiwioddc| 
* owZmajt jak a" żołnierza przystałó ha wojów” stafiówisku, 
zmatł' i” stóp” gróobówca Władysława Jagitłły, 'którćgó póślić za 
życia była mu z całych dziejów naszych tiajbakdziej tnibtóhą; 
zma jak WW OI ada który” w tejże kdtellrże tićdaleko 
*grobówca; có' sóbić wystawić 'każał; Amodląt" się "dłtżej fiat go- 
dzinę, ażeby” umysł starością *miódowawy Hdićjąjównógó ih 
śwyyćhyśtańka” pókrzepił, gdy właśnić” wyńiawiał te SłówA Hijoba: 
„Wiem że Zbawiciel mój żyje, *" śpóplezyą miszótiy tpźdł i wkrótce 
w wpół swóirń'"ŚKóbR* (*jootose w leiwsieu uinamot: slbyw 
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ildjd stwisektw 
Wieść "o o, zgonie męża „nanego | i p owszechnie SZAROYANĘgO 
*w Krakowie źał obą stary gród okryła. W całym narodzie wia- 
domość o nagłćj śmierci Muczkowskiego smutek wywołała: bo i imie 
jego znańóm było i price. natikowe wyśocć cetiióne" | 
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„ Zmarł w sobotę, w „dzień „właśnie "który ojcowie, nasi za 
„sezęśliwy „poczytywali, i Ad w. nim pragnęli. „chwili zgonu „W dniu 
tym. poświęconym Matce Bozkićj,. wedle” dawnego narodu'haszego 
zę „we lowy m ma Ee PACC: Mist żaświecić: 
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wybierano dzień ten na śluby, którym wróżono dolę szczęśliwą, 
jak śmierć uważano za łaskę Bożą i rękojmię zbawienia. 

Pogrzeb Muczkowskiego w dniu 2 sierpnia był najlepszym 
dowodem tego szacunku publicznego jaki zyskał uczciwóm życiem 
i charakterem prawym, pełnym szlachetności. Oddawna niewi- 
dziany tłum mieszkańców Krakowa ze wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa, pomimo dżdżystćj pory, towarzyszył na ementarz (”). 

Szczegóły tego pogrzebu dopowie wam Ludwik Kondratowicz, 
który będąc zaproszony w dniu tym na obiad składkowy, oświad- 
czył : że w obee takićj publicznćj żałoby, niemoże przyjmować 
jakkolwiek drogiego mu objawu życzliwości autorów i obywateli 
Krakowskich, i że za najwyższy choć smutny poczyta sobie za- 
szezyt, który go spotkał w Krakowie, że na barkach swoich tak 
drogą narodowi trumnę do grobu poniesie. 

Muczkowski objąwszy zarząd główny biblijoteki Jagiellońskićj 
po zmarłym uczonym J.-5. Bandtkie, położył sobie za cel zycia 
należyte i odpowiednie jej uporządkowanie. Praca to była nie- 
mała, zadanie wielkie, gdyż J.-S. Bandtkie, szczególną wiedziony 
myślą, wszystkie xiążki nie podług przedmiotów i treści, ale 
wedle formatu ustawiał w szafach. Wprawdzie na oko miało to 
składny pozór, ale ładu właściwie biblijotecznego niebyło. Za 
przybraniem nowćj sali, po sprawieniu szaf nowych, zaczęła się 


(*) Otrzymaliśmy pocztą kartkę pogrzebową , którą zachowujemy jako 
smutną a rzewną pamiątkę. Czytamy w niej: 
„Józćf Muczkowski dr. filozofii c. k. professor i biblijotekarz uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, przeżywszy lat 64, po krótkićj chorobie na 
dniu 34 lipca przeniósł się do wieczności. Pozostała żona wraz 
z dziećmi, zapraszają przyjaciół i pobożną publiczność na wypro-, 
wadzenie zwłok wprost na cmentarz w dniu 2 sierpnia 0 godzinie 
6 po południu, zaś w dniu następnym to jest dnia 3 b. m. o go- 
dzinie 40 z rana na nabożeństwo żałobne w kościele akademickim 
św. Anny odbyć się mające. 
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praca mozolna uporządkowania z gruntu całćj biblijoteki. Kiedy 
mnie w maju r. b. oprowadzał po tćj bogatćj xiążnicy, poka- 
zywał z całą uprzejmością jćj drogie i rzadkie zabytki, łatwo 
ocenić mogłem tę wytrwałą a olbrzymią pracę, jaką podejmo- 
wał w ostatecznóm uporządkowaniu biblijoteki. 

— Dużo tu widzę pracy jeszcze, kiedyż skończycie ? — 
zapytałem. . 

-— Gdy Bóg dozwoli, za lat kilka, bo eodziennie pracujemy, — 
odrzekł Muczkowski, — a to robota zmudna, potrzebująca wiele 
cierpliwćj wytrwałości. 

Pokazując mi zabytki dawnćj literatury, pełne treści i ślicznym 
językiem pisane, ubolewał, że najgłośniejszego imienia pisarze nas 
dają gorszący przykład kaleczenia ojczystćj mowy. 

— (o w tćm pajsmutniejszego (mówił z wzrastającym zapałem), 
że są to ludzie, którzy wziąwszy przedmioty najpopularniejsze, 
chciwie czytane przez ogół, na ogół wpływają kazeniem Polskiego 
języka. Czytając gazety wasze, powieści, opisy podróży i wycieczek, 
nigdzie nieznajdziesz sumienności w zachowaniu składni mowy 
naszćj : niedosyć, wprowadzili i upowszechnili zwróty Franenzkie, 
Niemieckie, Rossyjskie, równie jak wiele wyrazów ! Pisząc z po- 
$piechem jak na obstalunek, zdają się niepojmować klęski jaką 
zadają najdroższemu skarbowi naszemu, który z przeszłości otrzy- 
maliśmy w świętej spuściźnie. Niech im Bóg tego niepamięta! 

Sumienny i surowy w badaniach swoich i w oeenie prac innych, 
pokazując mi sławny posąg Światowida zachowany w gmachu bi- 
blijotecznym, rzekł do mnie: 

— Niemoże być żadnćj wątpliwości o jego prawdziwości. Do- 
syć jest spójrzeć na niekształtność dłóta i na wyraźne ślady staro- 

żytności, działania wody, w którćj spoczywał od wieków. Po obej- 
rzeniu go zaraz troskliwćm, gdy został przywiezionym do Krakowa, 
niewątpiłem ani na chwilę o jego autentyczności. | 

Kiedy w latach 1844—1845 zaczął wychodzić Dwutygodnik 

TEKA N. VI. 36 


282 496 


Literacki pod redakcyą Waleryana Kurowskiego , Muczkowski 
wspierał go usilnie swojemi pracami. Tu pomieścił życiorysy Ber- 
narda z Lublina, Józefa-J.-N. Bogucickiego, Walentego Kuczbor- 
skiego. Z rozpraw naukowych ogłosił w tćm pismie: Początek biczo- 
wania się w Polsce; Wiadomość o związku filantropijnym w Krako- 
wie; Założenie w r. 1643 szkoły W ładysławsko-Nowodworskićj w 
Krakowie; Bractwa Jezuickie i akademickie w Krakowie; 0 Janach 
Leopolitach w” XVI wieku żyjących; O biblijach Szarfenbergerow- 
skich; Początek przysłowia: „siedzi jak na Niemieckióm kazaniu* r) 

Wyliczmy tu chronologicznym porządkiem prace naukowe 
Muczkowskiego, które najlepsze dadzą świadectwo przeważnych 
jego zasług dla literatury ojczystćj:: 

1) Powieści z starego i nowego Testamentu, Poznań, 1820 
i 4831. 

2) Grammatyka języka Polskiego, Poznań, 1825; (wydanie dru- 
gie przerobione, Kraków, 1836 ; wydanie trzecie przerobione i po- 
prawne, Kraków, 1849). 

3) Zbiór najcelniejszych i najrzadszych rymotwórców Polskich 
z wieku XVIi XVII, Poznań, 1827 r.: o nim wspomnieliśmy 
powyżćj. 

4) Pićrwsze zasady języka Łacińskiego, Kraków, 1839. 

5) Józefa-Jędrzeja Załuskiego. Biblijoteka hi storyków, prawników 
t polityków Polskich. Nowemi przypisami pomnożył i wydał J. Mucz- 
kowski, Kraków, 1832. 

6) We trzy lata 1835 r. opisał w języku Łacińskim wielką xięgę 
zwaną Aięgą Czarownika Twardowskiego, która za J.-$. Bandtkiego 
oddzielnie spoczywała , umocowana łańcuchem : jako rękopismu 
Pawła Paulivini zwanego Pawłem z Pragi. 





(*) Wszystkie te pisma wyszły w oddzielnćm dziele, p. n. Rozmat- 
tości historyczne i biblijograficzne. Kraków, w drukarni uni- 
wersyteckiej, 1845. w 8-ce, str. 216: 
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T) Rękopisma Marcina Radymińskiego, opisał i wiadomość o 
historyografach szkoły Jagiellońskićj skreślił (z miedziorytem); 
Kraków, w drukarni Józefa Czecha, 1840, 8, str. 156. 

8) Praktyczna grammatyka języka Polskiego, oddział I, Kra- 
ków, 1843. 

9) Mieszkania i postępowanie uczniów Krakowskich w wiekach 
dawniejszych, z godłem : ,„A dam dzieło ich w prawdzie,'' (Izajasz 
LXI, 8), z miedziorytem; Kraków, nakładem i czcionkami Józefa 
Czecha, 1842, w 8-ce, str. 158. 

10) Mała grammatyka języka Polskiego. 1849. 

11) Wiadomość o założeniu uniwersytetu Krakowskiego; Kra- 
ków, w drukarni uniwersytetu Jagiellońskiego, 1849, w 8-ce, str. 
103 (z faesimilem). Ta rozprawa wyszła powtórnie w r. 1851 z do- 
daniem wiadomości o kollegijam W /adysławsko - Nowodworskićm i 
wspominki o Mateuszu z Krakowa, w 8-ce, str. 164. 

12) Posug uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, wiadomość 
historyczna; Kraków, nakładem Redakcyi ,,Czasu* i w drukarni - 
„Czasu, 1850, w 8-ce, str. 192. 

13) Wiadomość o rękopismach historyi Długosza, jego Banderia 
Prutenorum, tudzież : Insignia seu clenodia regni Poloniae, z 17 
tablicami i faecsimilem; Kraków, w drukarni uniwersyteckićj, 1851, 
w 8-ce, str. 158. 

Rozprawa ta zabrała mu kilka lat pracy: dla poznania rękopis- 
mów Długosza przedsiębrał umyślne podroże. Dziś przy rzuconćj : 
myśli o wzniesieniu posągu w Krakowie dla tego pićrwszego 
dziejopisa naszego i wydaniu dziejów jego w texcie oryginalnym 
wraz z przekładem Polskim, praca Muczkowskiego będzie wielce 
użyteczną wskazówką, gdzie odszukiwać rozrzucone z rożnych 
wieków odpisy rękopiśmienne Długosza (B). 

W r. 1849 wydał w Krakowie : 

Statuta nec non liber promotionum Philosophorum ordinis in 
Universitate Studiosum Jagiellonnica ab An. 1402 ad A. 1849. 
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Ostatnią z prac drukowanych Muezkowskiego, była czynna 
pomoc udzielona x. Piotrowi Pękalskiemu przy wydaniu wr. b. 
Żywola świętego Wojciecha biskupa i męczennika z uwagami nad 
podaniem Czechów jakoby zwłoki jego w Pradze spoczywały. Do- 
datki o monetach z wizerunkiem św. Wojciecha i sprostowanie 
błędnych podań o pieśni Boga-Rodzica, podanych przez Dominika 
Szulca, są pióra Muczkowskiego. 

Wiele zostawił notat i badań rozpoczętych, o których Sam 
nam powiadał; pewni jesteśmy, że czcigodna wdowa i ukształceni - 
naukowo synowie , niedadzą długo pozostawać im w ukryciu. 
Opis kaplicy Jagiellońskićj , przy którćj pracy zycie zakończył, 
zapewnie gotowy do druku zostawił. Pragnęlibyśmy ażeby za po- 
średnictwem czy Czasu czy innego pisma podano nam wiadomość 
o wszystkich pozostałych rękopismach Muczkowskiego. 

Oto jest krótki zarys żywota męża, którego zgon niespodziewany 
tak boleśnie uczuliśmy. Literatura straciła w nim sumiennego i peł- 
nego nauki badacza, który na polu dziejów i piśmiennictwa ojczy- 
stego niemałe połozył zasługi, społeczność nasza pełnego prawości 
niepokalanćj obywatela, rodzina troskliwego opiekuna i przewo- 
dnika, a biblijoteka Jagiellońska czujnego, gorliwego strażnika, eo 
połozył sobie za cel życia tę skarbnieę przeszłości narodowej 
strzedz, wzmagać, bogacić i przywieść do tego ładu, aby dla mło=* 
dych, następnych pokoleń, łatwo dostępna, mogła umysł jak i serce 
napawać poszanowaniem dla upłynionych wieków Polskich, z któ- 
remi wiązą nas ścisłe i nierozerwane ogniwa. ' 


Warszawa, 15 wrieśnia 1858 


Przypisy. 


(A) Antoni Muczkowski urodził się w styczniu 1807 roku 
w Zuwieprzycach. Początkowe nauki szkolne rozpoczął w Krakowie. 
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Po ukończeniu szkół gimnazyalnych w Poznaniu, uczęszczał przez | 
rok na uniwersytet Wrocławski a następnie przez lat dwa poświę- 
cał się filologii w Berlinie. Umarł d. 6 kwietnia 1852 r. Obszerny 
życiorys tego pełnego zasług i nauki badacza dałem w T. II Cmen- 
tarża Powązkowskiego, str. 126. A 

(B) Myśl pićrwszą wzniesienia w Krakowie na Skałce posągu 
Długoszowi, gdzie prochy jego spoczywają , podał Włodzimićrz- 
Stanisław hrabia de Broel Plater. Odezwę , którą złożył na moje 
ręce, — co dosłównie załączam : | 

„Dawno już dawno w umysłach naszych wykarmiono myśl 
uczczenia wiekowego imion wielkich przeszłości świetnćj; lecz jako 
tyle innych poczuć i żądań, i ta ledwo w drobnej cząstce się urze- 
czywistniła, — a koleją czasu przedstawiciele wielkości dwóch 
narodów, szli spocząć nieraz w ubogićj mogile, nieraz 2PYRNCON, 
a wnukom przecz o nich pamiętać ? 

Czezijmy dziś mędrców narodu, my, którzy chcemy, by poźne 
pokolenia uczciły dziś obecne, nieraz pełne natchnienia ; ale jeżeli 
- wzrastać niebędziem codzień w drogie przeszłości zabytki, niczćm 
się nieostoim. 

Jan Długosz dziejopisarz i mistrz znakomitych królow szczepu 
Jagiełłowego, długo bez grobowego pomnika spoczywa! Ktoż z nas 
niezwiedzał w Krakowie Skałki ? tam żadnćj pamiątki dlań nićma, 
choć zwłoki złożone ! Każdy z rodaków wspomina jego imie w dzie- 
jach, a wydania ich dotąd odpowiadającego potrzebom nauk krajo- 
wych nićma, obejmującego i Polski przekład i żywot i wszelkie 
dziejowe, życiorysowe i krytyczne poszukiwania. 

Ośmielony przeto głęboką wiarą, że Najwyższy pomoże wątłym 
usiłowaniom naszym, zamierzyłem otworzyć składkę, aby z fun- 
duszów zebranych, wznieść w Krakowie posąg dla Jana Długosza 
i przy pomocy uczonych wydać krytycznie Dzieje. 

Wiem dobrze , że rzecz podobna powoli iść musi, i że niekazdy 
zechce dawać znaczną summę: przeto wolno będzie każdemu zapi- 
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sywać ofiarę swą, z warunkiem wypłaty jednorazowćj lub rok rocz- 
nćj, a wszelki grosz wdowi z wdzięcznością równą przyjętym zosta- 
nie. Wiem, że posąg potrzebuje długich przygotowań: przeto w imie 
pamiątek uderzam do serc artystów naszych, —a może po leciech 
kilku Polskie nażźwisko witać będziem na pomniku. Zarazem wzy- 
wam uczonych,—a ci umiejący osądzić, jak ważnóm wydanie Dzie- 
Jów, może zechcą między sobą rozdzielić prace, aby jak najdokład- 
niejszćm i zupełnćm zostało wydanie zamierzone. 

Nażwiska wszystkich dawców zapisane zostaną w xiędze i raz 
złożone u podnoża pomnika, powtóre przy wydaniu Dziejów 
dołączone. 

Dwie składkowe xięgi będą : jedna złożona w Towarzystwie 
rolniczćm pod prezydencyą JW. Andrzeja hr. Zamojskiego, druga 
w Redakcyi Biblijoteki Warszawskićj. 

Składam na początek w celu wzniesienia pomnika dla Jana Dłu- 
gosza i na wydanie jego Dziejów, rubli srebrem tysiąc. 
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KRAROWSKIEMU TOWARZYSTWU NAUROWEMU 


z Uniwersytetem Jagiellońskint połączonemu, 


W dowód wysokiego szacanku dla prac jego 
poświęca, 


Członek Korespondent. 


Do czytelnika. 


fzut oka na sztukę u Słowian i starożytności z nią 
w związku będące, który dziś wydajemy, przygotowany 
był jako wstęp do dawno przez nas przedsięwziętego dzieła 
o Ikonografii Polskiej. Rozciągłość jego i trudności połą- 
czone z wydaniem całości obszernćj, ciągle do nowych 
pociągającćój uzupełnień i dodatków, skłoniły nas, żeśmy 
pomyślili o wydaniu tćj cząstki pracy naszej oddzielnie. 

Trra N. VI. 1 


Pićrwszy to raz starożytności różnych miejscowości 
Słowiańskich, znajdą się w jedną skupione wiązkę. Mie- 
liśmy także zamiar dodać do tój xiążeczki naszego po- 
mysłu mapę starożytniczą krajów Słowiańskich, tym rzu- 
tem oka objętych, któraby wskazała dobitnie, gdzie z jakich 
epok odkryte były zabytki, rozkopane mogiły, it. p. Mapa 
ta, jak się nam zdaje, niebyłaby bez użytku i dla dziejo- 
pisarzy, wskazując najdawniejsze sadyby i stopniowe 
w różnych kierunkach rozradzanie się ludności, z którćj 
grobowych szezątków, często pochodzenie śledzić można. 
Dla starożytników także mapa ta mogłaby posłużyć, zwra- 
cając uwagę,na miejsca, w których poszukiwania czynione 
już były idalój rozwijane być mogą. Mapy tćj jednak czas 
i ilość materyałów „dotychczas posiadanych, dokonać nam 
niedozwołliły. 

Próżnóm byłoby, cobyśmy tu na wytłómaczenie i za- 
lecenie pracy naszćj czytelnikowi powiedzieć mogli: — 
sama się ona mu wyjaśni, gdy ją bez uprzedzenia weźmie 
w ręce. Słyszeliśmy wyrokujących na samo wspomnienie 
tytułu xiążki, że niepodobna pisać o sztuce u Słowian, bo 
sztuki u nich niebyło i ślady jćj niepozostały. Ale sąd taki 
wyrzec może tylko nieświadomy przedmiotu dotąd zale- 
dwie dotkniętego i rzuconego odłogiem. Dalecy jesteśmy 
od przekonania, żeby te studya wyczerpać mogły zadanie: 
niedamy, bo dać dziś niepodobna rzeczy skończonćj i peł- 
nej; jest to raczój plan pracy niż dzieło dokonane, ale nie- 
mnićj rzuci ono świateiko, choć drobne, na jedną stronę 
bytu ludów Słowiańskich , dotąd zupełnie zaniedbaną. 
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Jeżeli się nam uda zwrócić oczy ludzi myślących na 
sztuki rodzinnćj zarody, skierować ku badaniom jój nowym 
tych, którymby one łatwo przyszły i zużyteczniły czeze 
ich godziny; jeśli dowieść potrafimy, że sztuka niejest tam 
tylko wyłącznie, gdzie ją dotąd po-staremu widziano:—tych 
kilka lat pracy, które nam poszukiwania dosyć mozolne 
zajęły, sowicie się wynagrodzą. 

Prawdę rzekłszy, niemamy nawet prawa do żadnej 
nagrody. Niemiałem w życiu mojóm godzin milej i silnićj 
zajętych, nad te, które poświęcałem ulubionemu przedmio- 
towi — sztuce i starożytnościom, — uczucie towarzyszące 
pracyjsowicie ją płaciło. Radbym tylko dożyć chwili, 
w którćj całość poszukiwań moich przedstawić będę mógł 
sądowi ogółu, i dowieść, żem niekrzątał się darmo, że i mój 
grosz wdowi wart być może przyjętym do wielkićj skar- 
bnicy, tak obficie się dziś napełniającćj. Nim to nastąpi, 
chciejcie pobłażliwie spójrzeć na odrobinę, którą przy- 
noszę, i przebaczyć nieuchronne błędy. 


WSTĘP. — SZTUKA. 


Zacznijmy od powtórzenia prawd oklepanych i porozumienia 
Się O zasady, dalszemu rozwinięciu tych badań za podstawę służyć 
mające. 

Człowiek, stworzony na obraz Boży, otrzymał w podziale 
duszę nieśmiertelną, która się nieustannie wspina ku niebu i żywo- 
towi wiekuistemu. Tój aspiracyi ku przeczuwanćj ojczyżnię 
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rozmaite są objawy, w różnych kołach życia ludzkiego: pragnienie 
dobra, cnoty, prawdy, piękności, są częściami tego kwiatu, który 
Jak helijotrop zwraca się zawsze ku słońcu swemu, ku Bogu. 

Piękno, jego uczucie, pragnienie odtworzenia cieleśnego, mie- 
szkającej w nas idei piękności, są zasadą wszelkićj sztuki. W niej 
najgłównićj, najsilnićj, objawia się twórczość człowieka, ograni- 
czona wprawdzie, okróślona — ale jemu tylko właściwa, będąca 
wyłącznym jego darem. 

Utworem więc sztuki, to tylko nazwać się może, co z uczucia 
piękna wynikło przez tworzenie, bez żadnćj myśli pożytku mate- 
ryalnego; ale i w tóm, co człowiek tworzy dla wygody i korzyści, 
ż potrzeby ciała, może i musi mimowolnie przejawiać się ideja 
piękna. 

Dopóki człowiek lepi budowy, kleci sprzęty, szyje suknie, aby 
się niemi posługował, obwarował, przykrył, ogrzał, w robocie 
jego nićma jeszcze sztuki, chyba jakaś zabłąkana, bez wiedzy 
samego twórcy iskierka. 

Z uznającóm się uczuciem piękna i żądzą objawienia go wido- 
mie na zewnątrz, poczyna się dopióro sztuką prawdziwa. Lecz jak 
do wszystkiego, tak i do nićj przychodzi człowiek stopniowo, a 
pierwsze uderzenie dłóta, lub siekiery, które kloc nieociosany 
rzeźbi w kształty foremne, jest już ziarnem przyszłości. 

Sztuka jest jednym ze środków wyrażenia leżącej w nas 
myśli, którćj wszystkie strony, różnómi rodzajami czynów, doby- 
wamy z siebie i stawim widomie, cieleśną okryte szatą. Ta suknia 
cieleśna, nieodbieie jest potrzebna myśli objawiającej się na 
zewnątrz, by się stała żywą, dotykalną, i przeszedłszy przez wcie- 
lenie, znowu potćm uduchowniona, odbiła się w drugich ludziach, 
za pośrednictwem zmysłów, przyswajających ją sobie. Pojęcie 
piękna musi się uwieńczyć słowem, czynem i uwidomić cieleśnie. 

Sztuka jest Kat-ezochen myśli ludzkićj czynem, czynem naj- 
wyższym, pełnym, bo duchowo-cieleśnym, gdy filozofija naprzy- 
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kłąd, jest czynem czysto tylko duchowym, bo zwróceniem się 
myśli na siebie samą. 

Sztuka daje ludzkiej idei ciało i żywot rzeczywisty, uosabia ją. 
Istotą jój, zasadą , nasieniem , jest myśł , ale w szacie piękna na 
świat wychodząca. 

Myśl, ażeby się uzewnętrznić i wcielić mogła, potrzebuje 
przejść stopniowo drogę, która ją ku temu wiedzie rozwojem ko- 
niecznym, z jćj natury wypływającym. Myśl skupiona najprzód 
w sobie, ściągnięta, przeradza się w uczucie, z uczucia płynie 
słowo, na słowie buduje się czyn. Jeśli gdzie, to w sztuce ten rodo- 
wód czynu, jest dotykalny i widoczny. Uczucie swćj myśli zowie 
się tu natchnieniem, bez niego nićma dzieła sztuki , a czyja myśl 
wprzód nióm niewystrzeli, niestworzy też żywego objawu, któ- 
rego na-tchnienie, jest tchem, duchem, duszą. 

Historya sztuki jest tylko jedną stronicą powszechnych 
dziejów myśli ludzkiej. 

Jak historya myśli dzięli się na cztery wielkie epoki, w któ- 
rych ideja działa naprzód sama o sobie niewiedząc , bóz świa- 
domości czynu, instynktowo — potem uczuwając się sobą — 
wreszcie zakróślając cel swojemu działaniu z innćj sfery (moralny) 
— ostatecznie tworząc już z pojęciem zupełnóćm natury swojćj, 
siły i znaczenia; — tak i historya sztuki rozpada się także na 
cztery wielkie działy nieustannie się w różnych jćj cyklach po- 
wtarzające. Dzieje wszelkiej sztuki, zamkniętćj i skończonej 
jednóm kołem (cyklem) obrótu Ludzkości, rozdzielać się muszą 
na cztery epoki: pierwotną i instynktową , liryczną, moralną 
1 filozoficzną. 

Cała sztuka rodzi się z myśli t ducha, i na nich spoczywa. 
Duch ten gdy ma się cieleśnie objawić, zależy i od wykształcenia 
i usposobienia indywidualnego artysty, przez którego dłoń na 
świat wychodzi, i od charakteru narodowości, którćj on jest 
cząstką, i od ducha czasu, wśród którego żyć mu dano. Historya 
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więc sztuki będąc w pewien sposób historyą jednćj strony myśli 
ludzkićj, daje nam poznać, nietylko pojedyńcze indywidualne 
talenta twórców, ale ducha narodu i czasu, z pod których wpływu 
najpotężnićjsza nawet jednostka wyzwolić się niemoże. Artysta 
wyraża stopień wykształcenia ludu, jego żywota cel i zaprzątnie- 
nie, najtajniejsze cechy jego charakteru. Widzimy ztąd jasno, że 
sztuka osóbnćj niemoże mieć historyi , ale jest jedną z części skła- 
dowych dziejów, jedną stroną historyi czynu ludzkiego, rozwoju 
wcielonćj myśli ludzkiej. 

Dla tego historyk kraju, co po za granicami dziejów, jak da- 
wnićj bywało, zostawił całą sztukę, ledwie o niej wspomniawszy 
przelotem, niedawał całości, ale tylko nieforemny, nieżywy obła- 
mek dziejów ludu i czasu; dla tego i dziejopis sztuki, powinien się 
oglądać na dzieje kraju, w innych sferach działalności jego, bo 
' bez tćj pochodni, ani pojmie znaczenia utworów sztuki, ani ich 
ocenić potrali. | 

W bliższych nas dopićro czasach, dzieje sztuki, w najobszer- 
nićjszem swóm znaczeniu, uzyskały to obywatelstwo w xiędze hi- 
storyi ludów, obywatelstwo, którego im długo odmawiano, — a do 
dziś dnia jeszcze ograniczając się sztuką na najwyższym szczeblu 
rozwoju, pomijają historycy niemowlęce jćj dzieła, zapominając, 
że i droga, którą sztuka dochodząc doskonałości przebywa, równie 
jak najwyższe jćj rozwinięcie, do dziejów należeć musi. Tato 
myśl spowodowała nas do dzisiejszego rozbioru i zastanowienia 
się nad zabytkami sztuki przedchrześcijańskićj u Słowian: jakko|- 
wiek one może nieuderzają szczególnym wdziękiem, ani wyrobu 
doskonałością; zawsze to przecię pomniki myśli, dopominające 
się ocenienia, mające miejsce należne w historyi myśli i czynu 
Słowiańskiego. 

Nićma ludu na kuli ziemskiej, któryby w sobie niemiał ja- 
kiegoś uczucia piękna i nieobjawił na zewnątrz idei tój w jakiko|- 
wiek sposób. Najniżej pod tym względem stojące narody, najmnićj 
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uposażone indywidua, muszą choć strojem, sprzętem, tańcem, 
pieśnią, orężem, barwami szaty, wydać z siebie to uczucie i pra- 
gnienie piękności. Niepotrzebujemy zdaje mi się dowodzić, że 
przed obliczem historyi zarówno zasługuje na zastanowienie 
ozdoba z piór i szkiełek, którą wdziewa dziki Indyanin, jak naj- 
piękniejszy posąg Grecki; że nieforemne bożyszcze czcicieli Budhy 
staje tu obok Fidyaszowego marmuru — bo w obojgu żyje myśl 
ludzka. Studyując człowieka musimy iść od bełkotu dziecięcia, do 
pieśni i jęku starca, niemogąc pominąć nic po drodze, bo fenomena 
wszystkie mają równe prawo bytui wszystkie są konieczne. Zdaje 
mi się więc, że ci co zastanawiając się nad historyą sztuki, opu- 
szezają pierwotne bytu jćj epoki, czynią nielogicznie. Już w tym 
płaczu i urywanych dźwiękach, które wymawia dziecię, żyje jak 
dąb w żołędzi — pieśń i mowa mająca z nich się narodzić. 

Dla czegożbyśmy pod pozorem małego wykształcenia, nizkiego 
stopnia cywilizacyi ludu , barbarzyństwa epoki — sztuce jćj wła- 
ściwćj odmawiać mieli miejsca na kartach dziejowych ? Wszakże 
dzieje najdzikszych ludów, jako dzieje zarówno zajmować muszą 
historyka, z dziejami wykształconej Grecyi i Rzymu, wszakci 
w historyi piątego wieku Atylla, stać musi na równi z potomkami 
Teodozyuszowymi? Isztuka więc, na najniższym nawet szczeblu 
rozwoju , u źródeł swych śledzoną i badaną być powinna. Łacnićj 
jest prawda czytać myśl jasną , i wypowiedzianą przez dójrzałego 
męża, niż zgadywać z mowy dziecka, co się snuje w głowie jego; 
ale obu tych głosów słuchać musi historyk.  Nieidzie zatóm, 
bym nierozróżniał wartości pićrwszych prób sztuki, pićrwszych 
objawów idei piękna , i arcydzieł jój w pełni sił wydanych ; — ale 
domagam się praw obywatelstwa , na kartach dziejowych, dla 
wszystkiego, co tylko natchęło uczucie piękna; pragnę, byśmy 
niezrażając się trudnością wyczytania mowy nieforemnie jeszcze 
kreślonćj , pracowali nad rozwikłaniem jćj hieroglifów, w których 
myśl leży spowita. 


8 


W sztuce Greckićj epoka eginetyczna, na którćj późno się po- 
znano, stanowi ważny i pełen znaczenia okres; czemużbyśmy 
w utworach ludów, zwanych barbarzyńskiemi, wzgardzili dziełami 
mnićj doskonałemi , trudniejszemi do pojęcia , ale pełnemi życia, 
treści i siły ?? | 


I. DZIEŁA SZTUKI. 


Nie kaźdy naród może mieć wielkich mistrzów , coby myśl 
jego całą i pełną wydali; lecz każdy ma swą sztukę i jój hi- 
storyę, bo żadnemu z nich nieodmówiło Niebo uczucia pię- 
kna , choćby cząstkowego i ułomnego, jakichś właściwych po- 
jęć jego;—bo każdy potrzebował tworzyć itworzył, w sposób 
sobie właściwy , bo każdy mnićj więcćj , żyje myślą i duchem. 

Zbyt ciasne pojęcie sztuki spowodowało, że. jój całkowi- 
cie odmówiono niektórym ludom, niechcąc przez to uznać , by 
w nich było—przeczucie i pragnienie nieśmiertelności, i ta tę- 
sknota ku niebiosom , która się we czci ideału i w drobnych 
nawet objawach , uczucia piękna wyraża. Tak naprzykład naszćj 
północy, a szczególnićj Słowiańszczyźnie, obok arcydzieł (re- 
cyi i Rzymu, niemającćj co postawić jednorodzajowego i rów- 
noznacznego, odmówiono całkiem uczucia piękna , sztuki i jćj 
dziejów. Jest-li to słusznóm? Czy wreszcie cała sztuka zamyka 
się w budownictwie , malarstwie , rzeżbie, rysunku? Uczucie 
piękna, czy się też niemoże objawiać niespodzianie, w każ- 
dćj niemal chwili żywota , w najmniejszym sprzęciku, w każ- 
dćj drobnostce zlepionćj ręką człowieka ? 

Nareszcie, godziź się tam tylko widzieć sztukę i uznawać ja, 
gdzie ona już rozkwitła i wydała owoce, a zapoznawać jćj na- 
siona, drzewo i liscie? Nam się zdaje, że daleko większą być 
może zasługą , szukać nasion zagrzebanych w popiele rumowisk, 


ziarnek, co nigdy może niezejdą, niż sięgać po gotowe 
owoce. | 

Sztuka w Słowiańszczyźnie , niemiała jeszcze czasu przejść 
wszystkich epok swojego rozwoju, może dla tego właśnie , że 
Jój kiełek rodzimy nieustannie obce zwichały wpływy — nie- 
mnićj jednak żyła już i istniała wszędzie, gdzie się kolwiek ob- 
jawiało uczucie piękna, gdzie myśl idealnym wzorem gnana, 
usiłowała się wcielić, i przez materyał cieleśny wypowiadając 
duchową swoję istotę. 

Nieszukajmy świątyń (Greckich, gdzie ich niebyło i być 
niemogło , ale starajmy się pojąć charakter budownictwa ziemi 
naszćj, wyczytać wdzięk jego i odrębne piętna; w życiu po- 
wszednićm , sprzęcie codziennego użytku , usiłujmy rozpoznać, 
co rźemieślnikowi podała materjalna potrzeba, a co zrobił 
natchniony, choć nierozwiniętćm , tęsknóm uczuciem piękności, 
żądzą nadania wdzięku dziełu swćj ręki. W polewie prostego 
garnka , najpoślednićjszego z wyrobów ceramiki, znajdziemy i 
odróżnim , zastanowiwszy Się nieco, czego nauczyła potrzeba, 
czego wymagała trwałość , a co nakrćśliła wykluwająca się 
Już myśl ornamentacyi dla oka , ozdoby — zaspokajającćj tylko 
pragnienie duszy. 

Niesłuchajmy tych, którzy mówią, że historyi sztuki mieć 
niemożemy, bośmy własnej dotąd sztuki niemieli, zaprząt- 
nieni wojną , zajęci urządzeniem społecznego żywota ciągle 
wrącego i wszystkie pasze spotrzebowującego siły. Ci ludzie chcą, 
byśmy im wskazali u nas koniecznie to, eo było gdzieindzićj, 
i tak jak było gdzieindzićj; a niechcą zająć się szukaniem, 
szperaniem , składaniem sczątków , by uznać z nich, że i my 
mieliśmy uczucie piękna, zasadę wszelkićj sztuki, żeśmy się 
objawili , nietylko w dziełach rąk naszych, ale w przyjęciu i 
ocenieniu dzieł obcych, żeśmy w każdćj chwili żywota , ota- 
czali się utworami sztuki, sprzętem, w,którym choć nie- 
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wyraźnie i mglisto, świtała potrzeba piękna, tęsknota do 
ideału. 

Do dziedziny stuki, która koniecznie rozszerzyć się musi 
przez lepsze istoty jej pojęcie, nie to tylko zaliczyć potrzeba, 
co dawnićj wyłącznie dziełem sztuki zwano; — dopomina się 
ona daleko więcćj. Począwszy od rzeżbionćj oprawy nożyka, 
od rysowanago garnka odkopywanego w grobowcach pogań- 
skich, do szabli misternie oprawionćj i złoconćj zbroł rycerza, 
do tkanćj wzorzysto makaty i sadzonćj sztucznie podłogi — 
wszystko to do historyi myśli , historyi sztuki, do charakterystyki 
narodu należeć powinno. 

Gdzie tylko, powtarzamy , jest myśl odtwarzania piękna, 
pojętego w duszy, już jest zaród sztuki. Niejest dziełem sztu- 
ki szałasz zbudowany od słoty i wichru, dopóki chłopek, co go 
wznosi, nieuczuje potrzeby, ozdobić i uwdzięczyć tój kleci — 
chociaż budownictwo jest sztuką; — gdy z drugićj strony, dziełem 
sztuki być może prosty koszyk z łoziny wypleciony, na którego 
bokach wyrazić umiał chłopak eo go wiązał, w symetrycznych 
rysach, myśl ładu i harmonii, ciemno się objawiającą w głowie 
jego, ale widoczną w czynie ręki. W dziejach ludzkości i sztuki, 
często bardzo, nie ten czyta co napisał; przyszłość dopićro wy* 
kłada charaktery kreślone instynktowo, nieświadomie. 

Dotąd wszyscy prawie historycy sztuki zbyt niewolniczo trzy- 
mając się pewnych prawideł, wyciągniętych wyłącznie z epok 
najwyższego rozwoju , — niemyślą sie kierowali własną , ale 
regułą żelazną, po zągranicami którćj napisali sobie pustynie, jak 
na starych kartach geograficznych rysowano dłoń olbrzymią, 
gdzie spały jeszcze nie zwiedzone lądy. Uznają oni częstokroć za 
dzieło sztuki, co nićm niejest jeszcze , lub co nićóm być przestało, 
jako utwór ślepo naśladowniczy ; a odpychają prawdziwe arcy- 
dzieła dla tego, że nanie gotowych szufladek do ustawienia nie- 
mają. Podziały stare, jak numerowane półki, służą im za formę 
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klassyfikacyi, a co się w nich niemieści, odrzucają precz bez 
litości. 

Z dzisiejszych codzień szerszych wyobrażeń o sztuce, cale 
inne wynikają warunki dla dziejopisarza, cale nowe podziały, inny 
punkt do zapatrywania się na utwory. Obok Michała Anioła, staje 
Benvenuto Cellini z rzeżbioną rękojeścią miecza ; obok etrusków, 
szykują się polewane misy i kształtne dzbany Bernarda Palissy; 
obok Perugina i Fr. Bartolomeo, kładziemy skromnych mozaistów 
itkaczy kobierców i pasów ; obok rozpraw o budowie bazyliki, o 
proporcyi kolumny świątyń Jowisza i Neptuna, musimy położyć 
rozprawę o skromnych naszych modrzewiowych kościołkach, 0 
kształcie słupów w śpichrzach i gospodach, kształcie tradycyjnym 
i zbyt jednostajnym, by miał być fantazyą lub przypadkiem; — sło- 
wem , obok arcymistrzów, musimy dać prawo obywatelstwa pra- 
cownikom, obok myśli potężnćj, rachować za cóś i cichszy głos 
piersi ludzkićj. Zdaje się, że wiek, co przyszedł do pojęć emancy- 
pacyi stanów, równolegle w innćj sferze podnieść się powinien, do 
_ idei emancypowania, uznania wszystkich sztuki objawów i nada- 
nia im równych praw obywatelstwa w historyi sztuki. 

W ozdobach stroju, w wyrobach złotniczych na małą skalę 
do rzeżby należących, wynaleźć można dopełnienia do dziejów 
całćj jednćj gałęzi sztuki — na blaszce z wyciskiem potworu, od- 
kopanćj w grobie pogańskim, da się wyczytać choć jedno słówko 
epoki dotąd niemo stojącćj w historyi. Rozszerza się w ten sposób 
horyzont przed nami, pomnażają się żródła dziejów objawu myśli, 
zbogacamy się mnóztwem odrzucanego dotąd a ważnego, i z po- 
dziwem znajdujemy w zardzewiałych okruchach uczucie piękna, 
wyraz jego często szczęśliwy, ciekawy zawsze, gdzie wprzód była 
grobowa cisza 1 nicość. 
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III. SŁOWIANIE. 


Starsze dzieje ludów Słowiańskiego szczepu niedosyć są 
dotąd rozjaśnione, by nam dopomódz mogły do klassyfikacyi i 
wytłómaczenia charakteru zabytków sztuki, znajdowanych na 
ogremnćj przestrzeni zajmowanćj przez plemie nasze. Nie tak 
dawno jeszcze Słowianie uważani byli za najmłódszych w Eu- 
ropie przybyszów, a dotąd, fatalnym jakimś losem, jak znaczną 
część ziem i ludów przywłaszczają sobie obey (Germanie), tak 
i przeszłość Słowiańską pożerają dzieje innych plemion, z któ- 
remi nas nieświadomość zjednoczyła. 

Szukać więc potrzeba historyi dawnej Słowian wśród dzie- 
jów na pozór nam obcych, i dośledzać co błąd, uprzedzenie 
lub umyślna złość nam wydarła. Na tój drodze uczyniono już 
wiele: wspomnimy byk Szalarzyka, prace u Czechów, Lele- 
wela i Maciejowskiego u nas; lecz po tych, po odgrzebaniu gru- 
zów i pozbyciu się naukowych przesądów, pozostało jeszcze 
dość dla następców. 

W zabytkach sztuki znajdowanych na ziemi Słowian i wda- 
wnych ieh siedzibach, jnż się niejako czytać dają epoki główne 
przedhistorycznćj ich przeszłości, chociaż granic tych epok ści- 

ślój oznaczyć niepodobna. Wielka jest różnica między grobo- 
 wcem z wieku kamieni ,a mogiłą z epoki żelaza, z ostatnich 
czasów, przed samćm Chrześcijaństwa przyjęciem; między bron- 
zem, z którego wyrabiano noże ofiarne, a naszyjnikiem zwinię- 
tym w sploty, lub spięciem do najbliższych odnoszącóm się lat, 
przy którćm ze zdumieniem, często obok urny pełnćj popiołów, 
już się i krzyżyk znaleźć może, użyty nie w znaczeniu godła 
Chrześcijan, ale jako amulet, jako znamie bóstwa sąsiedniego 
ludu. Rozbiór pomników sztuki, który tu zamierzamy , okaże 
różnice i następstwo po sobie zabytków naszćj ziemi, dotąd nie- 
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rozklassykowanych należycie przez nikogo. Tu następnie na- 
pomknąć jeszcze musimy o głównych w dziejach Słowiań- 
szczyzny wypadkach, mogących pokierować w badaniu charak- 
teru pomników sztuki w najrozciąglejszćóm jćj znaczeniu. 

W ósmym już wieku przed Chrystusem znajdujemy u Gre- 
ków wiadomość o ziemiach Słowiańskich, przez które po bur- 
sztyn jadący kupcy przechodzić musieli; w szóstym wieku zda- 
je się, że i płody tych ziem i ich mieszkańcy dobrze Grekom 
byli znajomi. W piątym Herodot podaje już szczegółowe, i 
choć na opowiadaniach wędrowników oparte, wszakże bliższe 
prawdy wiadomości o Skytach zamieszkujących część Słowiań- 
szczyzny. Pobyt jego w osadach Greckich nad Pontem, podał 
mu sposobność zaczerpnięcia od Greków  tutćjszych wieści o 
ludach z któremi mieli ciągłe stosunki. Wpływ Grecyt i jój kun- 
sztów na ówcześnych mieszkańców Słowiańszczyzny, daje się 
wykazać jak to niżćj dowiedziemy, zabytkami odkopywanemi 
dziś , nietylko w krajach sąsiednich morzu Czarnemu, na 
Ukrainie, na Podolu, gdzie się trafiają naczynia i sprzęty, wy- 
raźnie nacechowane pochodzeniem Helleńskićm, ale i w ziemiach 
Nadbaltyckich. 

W czwartym wieku, wielki napływ Keltów od zachodu cis- 
nących się na wschód, czyli być może przyczyną powinowa- 
ctwa pomników Litewskich z Druidyckićmi? o tem wątpimy 
wielce: raz, że napady Keltów niedosięgły nigdy podobno 
Słowiańszczyzny Przedkarpackićj, — powtóre, że starożytne za- 
bytki, do Keltyckich podobne i widoczne z niemi mające po- 
krewienstwo, starsze są od tój epoki I sięgają czasów, w któ- 
rych plemie Keltów szerzćj rozsiedlone po Europie, całą ją 
swym wpływem przesiękło. | 

Około pićrwszych lat ery nowćj, zjawiają się w Słowiań- 
szczyźnie włóczęgi Skandynawskie, i na północno-wschodnie jćj 
ziemie przeważny wpływ wywierać poczynają, widny w po- 
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mnikach i podaniach religijnych „ między innemi naprzykład 
w obchodzie Kupały , zapożyczonćj od rocznicy Balderowskie- 
go święta. 

Około tegoż czasu stosunki Słowian z Rzymem, stają się 
coraz częstsze i zbliżają kraje te ku państwu władającemu 
światem, tak, że od zachodu i zachodo-południa, wiara i oby 
czaj Rzymski, daje się wyśledzić u Słowian w obrzędach po- 
grzebowych, w czćl bóztw, pojęciach o nich i materyalnćm ich 
przedstawieniu. 

W sto lat po Chrystusie, Tacyt, malując świat Germański, 
zapoznaje nas z ówcześnemi W enedami i niewyróżniając Sło- 
wian, już ich wszakże wskazuje. 

Słowianie prą się ku zachodowi ; Goci cofają się przed nacis- 
kiem plemion Wenedyjskich ; Słowianie zajmują wybrzeża Odry 
1 opuszczone brzegi morza Baltyckiego (Il. i III. wiek); Rzy- 
mianie stykają się coraz częścićj, coraz mniej przyjaźnie, z ty- 
mi, którzy zdają się czekać tylko przybycia Hunnów, by z nimi 
razem, runąć na państwo Rzymskie. 

Przyjście Hunnów w czwartym wieku, sojusz ze Słowiana- 
mi, uczęstnictwo ich w napadach na państwo Teodozyuszowe; 
stanowią nowy okres w pierwotnych dziejach naszych. Od pią- 
tego do siódmego wieku, plemiona Słowiańskie odbywają wę- 
drówki, które o ostatecznóm ich osiedleniu rozstrzygnąć mają; 
w dziewiątym 1 dziesiątym, światło wiary Chrześcijańkićj, pada 
nareszcie na tę budowę i do nowego powołuje ją życia. 

Z, pielgrzymek, sąsiedztwa i wojen w ciągu wieków , po- 
zostały widome ślady w zabytkach, jakie nam przekazała sta- 
rożytność;— biją znich piętna Keltyckie, Greckie, Skandynawskie, 
Rzymskie i Germańskie zkolei; ale to wszystko przyswojone, 
złączone, stanowi nowy, odrębny, właściwy pierwiastek. 

Niedziw, że nieraz dobyte z ziemi starożytności nasze, dzi- 
wnie przypominają znajdowane na drugim końcu Europy , że 
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i w bóztwach i w sprzętach Słowian, znać ich stosunki z Gre- 
cyą , z Rzymem, ze Skandynawami; ślady to tylko, że Słowiań- 
szczyzna umiejętnie przyswajała sobie i zdobywała na korzyść 
własną żywot ludów z któremi się stykała. 

Na ziemi, przez którą przewędrowało tyle ludów, plemion 
tyle, każdy musiał rzucić jakąś po sobie pamiątkę: wojownicy 
miecze i zbroje, kapłani bóztwa, niewiasty pierścienie — po je- 
dnych pieśń została, po drugich kamień grobowy, a każda epo- 
ka i ruch wyryły się na tym smentarzysku przeszłości. 


IV. MOGI ŁY. 


Bez wątpienia, najstarszemi pomnikami, do których przy- 
wiązana była myśl wyższa, szlachetnićjsza , nieoglądająca się na 
żadną korzyść cieleśną — są usypy z ziemi, mogiły, sięgające 
najodleglejszćj starożytności. 

Jako pomniki pierwotne zwracają uwagę badacza , już same 
przez się, już że nam choć w szczupłćj ilości dochowały pa- 
miątki z czasów, o których suche tylko 1 niepewne mamy po- 
dania. 

W pierwszych epokach bytu na ziemi, w czasach, które 
tak niesłusznie barbarzyńskiemi zowią , góry i wyniosłości by- 
ły miejscami poświęconemi czci bogów , modlitwie, obrzędom 
pogrzebowym, ofiarom. Jeszcze dziś przekształcony cywiliza- 
cyą , oziębły i zużyty człowiek , doznaje wznosząc się na gó- 
ry, wchodząc na wyniosłości, przejmującego jakiegoś wraże- 
nia religijnego , któremu się oprzeć niemoże. Widok wielkićj 
przestrzeni ziemi wzbudza w nim uczucie tęskne , uspasabia 
do modlitwy i dumania , które jest przedsienią modlitwy. 

Oko obejmując razem tyle ludzkich siedzib, szeroki plac 
boju żywota, wprowadza do duszy myśl braterstwa, jedności 
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i nadzieję niewytłómaczoną , instynktową jakiegoś połączenia 
się w jednćm ognisku nieśmiertelności. Uważano , że ludy za- 
mieszkałe na górach, mają szczególnićj wyrobione , silne przy- 
wiązanie do kraju swojego i usposobienie wznioślejsze, poety- 
czniejsze , niżeli mieszkańców dolin, skazanych na błąkanie się 
w ciasnym równin widnokręgu. W pierwotnych wiekach, 
wyniosłości, jako mićjsca bliższe bóztwa, stały się piórwszych 
świątyń posadą, na nich wznoszono ołtarze i palono ofiary. 
Z tćj czci góriuczuć jakie one wzbudzały, łatwo wytłómaczyć 
sobie sypanie kopców i kurhanów, na mićjscu gdzie składano 
zwłoki umarłych. Pićrwszym niestety! pomnikiem na ziemi, po 
ołtarzu bóztwa, musiała być Albowa mogiła. 

Ten stożek ziemi, który kształtem swym przypomina sta- 
re piramidy (mogiły z cegły zbudowane)—mający formę sym- 
boliczną płomienia (żywota nieśmiertelnego , nad mogiłą zwłok 
doczesnych), — na całćj przestrzeni kuli ziemskićj się spotyka, a 
niektóre zaklęsłe dziś i przybite usypy sięgają najstarszych by- 
tu Ludzkości wieków. 

Usyp taki z kamienia lub ziemi ręką ludzką dokonany, 
z myślą unieśmiertelnienia pamięci bohatćra, wodza , króla, jest 
niechybnie jednóm z najpierwotniejszych , najstarszych dzieł sztu- 
ki, w kolebce jeszcze marzącćj. Pięknćm się zdało usypać górę 
nad zwłokami zmarłego i uświęcić nią mićjsce jego spoczynku: 
a tak powstał grobowiec, garściami przez lud zrzucony, wprzód 
nim potraliono wykuć granitowy sarkolag , zebrać nań płyty ka- 
mienne, wyżłobić pieczarę, późniejszych i wymyślniejszych 
czasów dzieło. W wędrówkach narodów , na placu potyczki, 
wojownicy żegnając się z wodzem poległym, zrzucali mu po 
garści piasku na oczy i położywszy przy nim oręż jego , 0zdo- 
by stroju , zakopawszy z nim razem ulubione mu istoty , szli 
dalćj gdzie gnało przeznaczenie. 

Niepotrzebujemy dowodzić, że grobowiec należy do dzieł 
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sztuki, bo do wzniesienia go nieznagliła żadna cieleśna potrzeba, 
tworzyła go myśl czysta, cześć, uwielbienie, żal, chęć przekazania 
wnukom uczucia, które ręką dźwignęło. 

Mogiły z ziemi sypane, w rozmaitych kształtach, rozsiane są po 
całćj przestrzeni kuli naszćj i znajdują się wszędzie , gdziekolwiek 
zdawna zamieszkiwał człowiek: Pallas znalazł je nad Wołgą, 
w kraju pod Uralem i w stepach Kirgizkich ; Jefferson w Wirginii; 
dltwater w Ohijo i nad brzegami jeziora Ontaryo ; Spartmann u 
Kalffrów; John Barrow u Hottentotów. Znaczenie historyczne tych 
usypów z przeddziejowych czasów, najlepiej wskazał Ritter 
(Vorhalle europaeischer Viskergeschichten, Berlin, 1820, 258), 
dowodząc, że jednym z pićrwszych węzłów społecznego życia 
być musiały: cześć zmarłych, ofiary pogrzebowe i pomniki 
wznoszone członkom rodziny. 

Grecy zwali mogiłę zoua-nqiov. — Rzymianie Mercuri 
acerous, tumulus; w Anglii zowią ją barrow; w lIrlandyi 
terpen; w Szkocyi Mont -moth; w Szwecyi Attehógar; we 
Francyj gal-gals, malle, butte, i t. d. Czy wyraz u niektórych 
Słowian używany Kurhan, pochodzi z tatarskiego Kur, góra, i 
chane, dom, — bardzo wątpię, prędzejbym szukał wywodu w wy- 
razie kru, kruhan, od okrągłości usypu, lub gorkan, hurkan, od 
góry, gdyż wyraz kurhan zdaje się czysto Słowiański. Sło- 
wiańską także jest mogiła, mohyla, po-liliryjsku homyla. Koep- 
pen, aż w Arabskim szuka pićrwiastku mogiły, i znajduje go 
w wyrazie menhel, według Goliusa oznaczającym tumulus, se- 
pulcrum, a właściwićj miejsce w pustyni. Słusznićj zda mi się 
Pocel wywodzi ją od mok zasadniczego pierwiastku, z którego 
i Słowiańskie mohu, i Greckie meyao pochodzi. Po-Wendyjsku 
mol, znaczy wyżynę, wyniosłość ; mogiła, był to usyp wielki 
mohuczy, mohutny, podniosły. (Vocel. 29—30). 

Usypy tego rodzaju, różnych kształtów i wielkości, w Sło- 
wiańszczyźnie i na przestrzeni dawnćj Polski i Litwy, w bardzo 
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mnogićj znajdują się ilości, i do różnych należą wieków, epok 
i narodów. Rozpoznanie ich starożytności, niejest dziś łatwóm, 
z powodu, że nawet tych, które badane były, opisy niesą po- 
większej części dość szczegółowe i dobitne; jednakże po pe- 
wnych już i oznaczonych powszechnie cechach, rozdzielić można 
mogiły na kilka głównych rodzajów, nie tak ze względu na ich 
powierzchowne kształty, jak raczćj na zawarte w nich szcząt- 
ki i okruchy przedmiotów przy zgliszczach lub kościotrupach. 

Uczeni Europejscy archeologowie nieustannie nowemi coraz 
spostrzeżeniami zbogacają ten oddział nauki starożytniczćj, 
dotąd jednak dostatecznie nieopracowany. 

Wymienim tu cechy ogólne, na które się powszechnie zgo- 
dzono, przyjmując je za wskazówkę do podziału na pewne 
epoki starożytnych mogił. Zastanowienie się nad niemi i po- 
równanie opisów wykopalisk naszych z obcemi pomnikami tego 
rodzaju, dozwala przyswoić nam tę klassyfikacyę całkowicie, 
jeśli nie co do granie i trwania epok zakreślonych przez anty- 
kwaryuszów, to przynajmnićj co do ich następstwa po sobie. 

Na trzy więc główne działy, rozpadają się usypy wszel- 
kie, na naszych znajdujące się ziemiach : na groty tak zwane epoki 
kamiennej, epoki bronzu i żelaza. Pomiędzy niemi mieszczą się 
mogiły okresów przejścia, łączących z sobą odrębnie nacecho- 
wane epoki główne. Wskażem to zaraz obszernićj, zastana- 
wiając się nad niemi (*). 


(*)A) Połotówki, mogiły Białćj-Rusi, opisuje p, K, Goworski 
w Pamiętn. (es. Towarz. Archeol., S. Petersb., T. 0. 
str. 94; rozkopywał on niektóre, i tak sprawę "zdaje z poszukiwań 
swoich : 

„„Przy rozkopaniu tych mogił, których w mojćj obecności rozko- 
pano do dziesięciu, najprzód napotykają się drobne węgle, na arszyn 
lub więcćj od wierzchołka kurhanu poczyna się leżący na całćj prze- 
strzeni słój ziemi, który ma pozór marmuru, gdy jest gładko prze- 


= 


ś dowcca 
4 : 1. 





19 


V. GROBY KAMIENNE. 


Grobowce kamieniem okładane, znane były i w starożytnój 
Grecyi: zwano je tam zoymóes, wedle Pauzanijusza istnia- 
ły już tam w czasie cyklu wojen Trojańskich. Na północy tak- 
że są to pewnie najstarsze pomniki grobowe. 





cięty, a gdzie niegdzie popiół go przerzyna i czarnoziem , powstały 
z rozkładu węgli. 

Kości leżą wzdłuż w jednym kierunku, zawsze ze wschodu na 
zachód zwrócone. Z rozkłada ich wnosić można, że trupy kładziono 
na stosie rzędem, jedne przy drugich, na nich drzewo i tak je palono. 
Niekiedy trafia się trzy warstwy kości poprzedzielanych węglami i 
popiołem. W nmiektórych wielkich mogiłach, w samym środku tylko 
są ślady jednego spalonego szkieletu, We wszystkich usypach znajdo- 
wał p. Goworski garnki zupełnie do zwykłych Białoruskich podobne. 
Rozkopując kurhany przekonał się sprawodawca, że najprzód pod nie- 
mi ubijano ziemię na zgliszcze, na tym toku kładziono stos i palo- 
no zmarłego; a nareszcie zasypywano ziemią popioły. (Olgierdowa 
droga, 14 Sept. 1852). 

Węgiel drew użytych na stosy, wskazuje dębinę 1 liściaste szcze- 
gólnićj rodzaje, o które dziś w tym kraju trudno, bo na ich miej- 
seu porosły sosny i lasy iglaste. 

Nad rzeką Naczą w Białój-Rusi, rozkopywał także p. Goworski 
kilka mogił, z czasów pogańskich , znajdujących się wśród wielkie- 
go cmeutarzyska , pełnego kurhanów krągłych , okładanych kamienia- 
mi, rozciągającego się na 200 sążni kwadratowych. Najmniejsze u- 
sypy miały sążeń w przecięciu; w kilku z nich znajdowano po je- 
dnym szkielecie, otoczonym żwirem i źwirem przysypanym. Zmarłych 
kładziono na prawym boku, twarzą w prawo do południa, głową na 
zachód. Zauważał rozkopujący, że trupy w lewćj ręce miały łok- 
ciowćj długości głównie, a w prawćj niewielkie kółka , z massy ja- 
kićjś, dokoła zaostrzone, a w pośrodku wypukłe. Ręka prawa spo- 
czywała na żołądku. 

Kółka te zdaje się gliniane, musiały tu mieć toż samo znaczenie, 
co gdzie indzićj znajdowane krążki gliniane, bronzowe, i t. p. 
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Wiek, do którego się odnoszą, niemogący być ściśle od- 
znaczonym, zowie się epoką kamieni. 

U narodów pochodzenia Skandynawskiego i Germańskiego, 
mogiły tego rodzaju zowią się Kamiennemi (Steendysser'); podo- 
bnych natrafiamy dość w Mazowszu, Litwie, Prusiech i innych 
krajach Litewsko-Słowiańskich. Mogiły tej epoki co do budowy 
swój bywają dość rozmaite. 


2 EW REC WY PY 


B) Chociaż starożytności te do Słowiańskich nienależą, damy tu treść 
poszukiwań p. E,-H. Muralta (Pamięt. Cesar. towar. archeol. 
1649, T. 2, str. 306), o chronologii grobowisk , z obu stron Bosforu 
Cymmeryjskiego , dla porównania z tóm, co u nas w tym rodzaju znajdo- 
wać się może, | | 

Za najdawnićjszy sposób grzebanie ciał umarłych, poczytuje autor 
palenie ich na stosach; w najstarszych grobowiskach. nieznajdują monet 
dawniejszych nad Lizymacha (370 przed Chr.), ani rzeczy szklanych, 
natomiast naczynia malowane, całe lub pokruszone, z figurami czerwo- 
nemi na tle czarnem i t. p. 

Spotykają się w najstarszych mogiłach rzeczy złote , nadtopione, 
sprzęty metalowe, Grobowiska okładane są kamieniami ; prochy zmar- 
łych zbierano także w urny kamienne, w których złote ozdoby stroju się 
natrafiają, 

Znajdowano też urny bronzowe, obok rysowanych, urny ołowiane, 
gliniane i jedną srebrną. Urny gliniane mają znaki, napisy krótkie, ry- 
sunki, i w sobie monety złote, Szkielety całkowite, niepalone, leżą zwy- 

„kle w zasklepieniach, zwanych Egipskiemi, z powodu że nie okrągło na 
sposób Rzymski są sklepione, ale kamieniami prostemi wystającemi sto- 
pmiowo zamknięte, tak, że u góry jedna płyta otwór pokrywa, Schodków 
tych bywa od trzech do czternastu, 

W niektórych z tych izb podziemnych, nie nieznaleziono, w innych 
wyroby złote bardzo pięknego stylu, z wieku III przed Chrystusem ; 
figurynki Herkulesa Scytyjskiego, szklane naczynia, monety, i. t.p. 
Budowa sama korytarzy i izb grobowych, niekiedy znacznćj wielkości, 
zasługuje na uwagę ; jedne z nich są z kamienia zasklepiane płytami, 
inne z gliny deskami pokryte; dokonane są z pewnem staraniem, Sprzęty 
szklane, naczynia, garnki, znajdowano w nich wraz z późmićjszych cza- 
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Pićrwsze są z wielkich głazów w kształcie skrzyni, lub izby 
zbudowane porządnie. Inne mają pozór słolkowatych pagórków 
kamieniami okłodanych, kształtu podłużnego, owalnego, lub ma- 
łe okrągłe (Steendysser właściwe), podługowate, owalne (Lang- 
dysser) i okrągłe większe (Runddysser). Podłużne bywają ró- 
żnćj wielkości, od trzydziestu do sześciudziesiąt łokci, niektóre 
od stu do dwóchset. Szerokość ich zwykle nieprzechodzi piętna- 
stu lub dwudziestu łokci. Kierunek mogił niezawsze bywa jed- 
nostajny, częściej ze wschodu na zachód , ale i północno-połu- 
dniowe się trafiają. Zdaje się więc, że oryentowanie niebyło 
stałe i niemiało religijnego obrzędowego znaczenia. 


sów monetami. Zresztą groby tego rodzaju są różnych epok , jak się 
7 pamiątek i dzieł sztuki w nich znajdowanych okazuje. 

Do tejże epoki drugićj odnosi autor grobowce murowane z cegły 
w których i kości niepalone i urny z popiołami natrafiano , a obok nich 
rzeczy szklane. 

Trzecie są mogiły w kształcie dołów, pokrytych kamieniami, a w nich 
także urny i sprzęty szklane znajdowano : z monetami Sauromatesa I, 
Eupatora, Pantikapejskierni i innemi. Inne doły bez kamieni, pełne węgli 
i wypalonćj gliny, zawierały naprzemian kości palone i całkowite szkie- 
lety, ze szkłem 1 monetami, niektóre pokrywały deski. 

Ostatnim grobowisk Nadbosforskich rodzajem są Katakomby : w któ- 
rych znajdowano szkło, monety, i kości palone. Katakomby odnoszą się 
do Rzymskićj epoki, co dowodzi budowa ich i malowania, jakie w nich 
znaleziono, | 

Całkowite szkielety leżą na płytach , lub posłaniu z liści laurowych, 
przy nich malowane naczynia, monety, wyroby szklane. 

Groby drewniane , są z epok różnych: w nich naczynia także 1 
szkło się spotyka. 

Sarkofagów odkryto dotąd bardzo mało. 

Do Rzymskiej także epoki należą Kamienie rzeźbione wypukło 
ż napisami ; z epigrafów i stylu roboty, okazuje się , że niesięgają odle- 
glejszych czasów. Napisy z różnych epok, po większćj części, znaj- 
dowano w Kerczu, dawnćj Pantikapei. 
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Ostawianych kamieniami mogił przykłady są w Prusiech Li- 
tewskich. Kilka niekiedy kół kamiennych okrążały mogiłę. Izba 
mogilna w pośrodku lub z brzegu usypu mieszcząca się, skła- 
dała się z kilku brył większych, na których spoczywał głaz, 
wieko kamienne, formujące sklepienie. Kamień ten wierzchni 
zastosowany do wielkości izby grobu, miewał od piętnastu do 
dwódziestu łokci obwodu, a cztery do pięciu w przecięciu. 
Płaska strona tego wieka stanowiła pokrycie izby, chropawa i 
nieobrobiona, zwrócona była na zewnątrz. Boczne ścianki mię- 
dzy wielkiemi kamieniami, składającemi długie boki, zapierały 
mniejsze kamienie, wysokości od trzech do czterech łokci. Po- 
dłogę takiego grobu wybijano kamieniem gładkim, lub wyścieła- 
no drobnemi krzemykami, niekiedy przepalonemi. Izby okrągłe 
miewały do półtrzecia lub półczwarta łokcia w przecięciu; by- 
wały też kwadratowe, podłużne, owalne. 

W niektórych grobach oprócz izby głównej, bywały dwie 
pomniejsze po bokach. Zdaje się, że budowy te, chociaż je pó- 
źnićj ziemia przykryła, lub umyślnie strzegąc od profanacyi przy- 
sypano, początkowo musiały stać nad ziemią. 

Główną cechą najstrarożytniejszych grobów z wieku kamie- 
ni, że w nich kości zwłaszcza ludzkie, powinny się znajdować 
niepalone. Szkielety leżą z rękoma wyciągnionemi wzdłuż ciała, 
lub siedzą skurczone, a przy nich znajdują się zwykle toporki, 
młotki, strzały, siekiery kamienne, guziki bursztynowe i na- 
czynia ołiarne napełnione ziemią. 

W mniejszych grobach tegoż rodzaju, podobnych do wyżej 
opisanych, zawsze jedna się tylko izba mieściła; kamień-wieko 
spoczywał najczęścićj na pięciu podporach. 

Mniejsze groby kamienne pospolitsze są wszędzie , częstsze 
też 1 u nas. Utrzymywano w początkach, że pomniejsze te bu- 
dowy , nie grobowcami były, ale raczćj ołtarzami; że na pła- 
skim kamieniu, umieszczonym z wierzchu, zabijano ofiary, 
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których krew* do środka spływała; wszakże hypoteza ta utrzy- 
mać się niemogła, będąc tylko prostym, na niczem nieopar- 
tym domysłem , który się żadną poprzeć niedawał wiadomo- 
ścią lub podaniem. 

Usypy-mogiły, mające postać wysokich pagórków, a we- 
wnątrz długie wnijścia, czyli szyje, wiodące do izby grobo- 
wej , w drugim ich końcu, od wschodu lub południa pomieszczo- 
nej, z powodu ogromnych brył kamieni, użytych do ich bu- 
dowy, zwały się w Danii grobami olbrzymów (Jetteństuben), 
a w Litwie i Żmudzi, tómże naźwiskiem Milżyniu Kapaj. 

Szyje ich czyli wnijścia, okładane były kamieniami, jak 
same izby i formowały korytarze, płasko z wierzchu pokryte. 
W środku przytykały pospolicie do izby okrągłćj, która była 
jedna, lub dwie czasem w jednym usypie. Niekiedy do tych 
dwóch oddzielnych izb, w jednój mogile, wiodły dwie osóbne 
szyje. 

Izby po półtrzecia do czterech łokci w przecięciu mające, 
tyleż prawie bywały wysokie; dorosły mężczyzna mógł w nich 
stanąć i mieścił się wygodnie. Otwory i wnijścia w wielu z nich 
starannie ziemią zasypane i ubite były. W pośródku znajdowa- 
no szezęty ciał niepalonych, sprzęty ioręż kamienny, bursztyn, 
składane paciórki i guziki, I naczynia gliniane. 

Czasami w szyjach grobowych składano także ciała zmar- 
łych; gdy cała izba stanowiąca grób rodziny, została zapełnio- 
na, niechcąc naruszać trupów , mieszczono nowo przyby- 
wających w przedsieniu. Niektóre z grobów kamiennych olbrzy- 
mich , mają kształt prostokątny i szyję podłużną, od ośmiu do 
dwunastu łokci długą, od trzech do czterech szeroką. Zresztą 
ten rodzaj grobów niczćm prócz kształtu nieróżni się od okrą- 
głych. Czasami naciskano w nich wiele ciał w postaci siedzą- 
cej, każde z osobna ścianką przedzielając od innych. 

Groby Litewskie i jeden Ukraiński, choć do późniejszćj nieco 
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odnoszący się epoki, zawierają kościotrupy siedzące w wielkiej 
Ilości. 

Mówiliśmy już, że powszechnie groby te składają się z ogro- 
mnych płyt głazu, osobliwie wieka ich , pokrywy, i że z tego po- 
wodu zwano je.na północy grobami olbrzymów. Nażwiska te 
nosiły i w Litwie, Prusiech i Źmudzi. Użycie wielkich brył ka- 
mieni, ich obrobienie, gdyż wiele jest ogładzonych starannie, 
dowodzą w wiekach, do których się grobowiska te odnoszą, 
wielkiej biegłości w sztuce kamieniarskiej, chociaż nigdy prawie 
nieznajdujemy na tych płytach żadnćj rzeźby, żadnego rysunku, 
nic coby surowe i proste linije monumentu urozmaicało. 

Kamień jednak , jakby się mogło zdawać z nazwania tego 
rodzaju grobów kamiennemi, niejest ich jedynym charakterem 
i cechą główną, gdyż i w późnićjszych mogiłach znajdują się 
użyte do ich budowy, w mało różny sposób kamienie. Szcze- 
gólnićj tę najstarożytniejszą epokę odznaczają szczątki ciał 
niespalone , a obok nich sprzęt kamienny i zupełny brak żelaz- 
twa; kamień tylko, szkło, bursztyn, srebro lub bronz, znaj- 
dują się w tych pierwotnych grobowiskach. Jeżeli w mogile 
znajduje się najmniejszy okruch żelaza, należeć ona będzie do 
znacznie już późniejszćj epoki. Wreszcie cechą wybitną, także- 
właściwą mogiłom pierwotnym, jest układ kamieni kształtują- 
cych izby regularne, i sklepienie ich pokryte płaskićm R: 
opartćm na bocznych ścianach. 

Groby z tego wieku w.naszych krajach , jak w Danii, znaj- 
dują się szczególnie ku brzegom morza , w stronach morzu 
przyległych, nad Baltykiem i w niezbyt od niego odległych 
prowincyach , rzadzićj daleko w głębi kraju. Mamy jednak 
przykłady ich idąc z biegiem Wisły, aż w Krakowskićm. Nie- - 
znane są całkowicie, o ile nam wiadomo, nad morzem Czar- 
nóm , gdzie je zastępują cokolwiek odmienne, tejże epoki 
mogiły Scytyjskie, z izbami wszakże i szyjami. 
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Wszystkie te wielkie groby kamienne , należą do peryodu 
dziejowego , poprzedzającego przyjście ludów „, które przyniosły 
z sobą zwyczaj i obrzędy palenia ciał zmarłych. 

W Litwie do tego okresu odnieść się dają niodokładnie roz- 
patrzone i opisane, przez znanego podróżnika Dubois de Mont- 
pereux, (Adnnuatre de VFoyages, 1845, Paris, 158—193,—1846, 
39—55). Spotkał on je w okolicach Upity i Szawel, gdzie całe 
wzgórza pokryte są smętarzyskami dawnemi. W. dziesięciu 
gromadach kurhanów pod Łandyszkami wśród lasu, pod wsią 
Pakalniszki , (naźwisko tćej wsi przypomina bóztwo Pokole, Pi- 
kolla, wspominane przy obrzędach pogrzebowych Litewskich) — 
pod Roginianami, Rozalinem, i Karpiszkami, naliczył podróżny 
nasz, mogił po większćj części z epoki kamieni, do trzęchset 
trzydziestu. Największe z nich miały po trzydzieści sześć stóp 
średnicy, najmniejsze po dwanaście, zwyczajne dwadzieścia | 
cztery. Chociaż Dubois znajdował w niektórych ciała palone , co 
już inną epokę, lub późniejsze, powtórne grobowców użycie 
dowodzi, po większćj jednak części, same w nim natrafił szkie- 
lety. W niewielu były popioły i ślady spalenia , inne znalazły 
się całkiem próźne, w innych kościotrupy były całe, o półtorej 
tylko lub dwie stopy zakopane. Jeden szkielet trafił się siedzący, 
z ręką przy ustach 1 bronzowym pierścieniem na palcu obwiniętym, 
w kształcie ślimaka. W innćj mogile pod RKaginianami, ko- 
Ściotrup był całkowity, ale bez żadnych ozdób; w drugim zno- 
wu przy zbutwiałym szkielecie, głową na zachód zwróconym, 
a nogami ku wschodowi, obok prawćj nogi leżał topor żelazny, 
starożytnój formy, z otworem do wkładania drzewa u góry, ale 
nie na wylot. Ten topor żelazny, w mogile epoki kamiemnćj 
znaleziony, dowodzi, że ona później powtórnie, na grób użytą 
została, bo żelazo w nienaruszonych grobach tego okresu , nigdy 
się nieznajduje. 

Dubois oglądał tu także grobowiec podwójny, mniejszą i wię- 
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kszą izbę wewnątrz zawierający (może izbę i szyję), obwiedzio- 
ny kamieniem. Jeden z kościotrupów odkrytych przez podróżne- 
go, miał na piersiach cztery czaszki, złożone jedna w drugą, 
a obok niego znajdował się szkielet osoby młódszćj ze wszystkie- 
mi zębami. 

Mogiły tego rodzaju, z kamienia budowane , znaleziono tak- 
że na Żmudzi w okolicy Kroż, blizko źródeł Windawy; lud oko- 
liczny zwał je grobami olbrzymów Mylżyniu Kapaj, (u Łotwy, 
podobne zowią się Milsu Kappi). W jednym z nich, nad Okmianą, 
bardzo porządnie zbudowanym z kamienia, znaleziono kości ludzi 
1 koni. 

W Inflantach dr. Kruse, poszukując starożytności, trafił na do- 
syć znaczną ilość grobowców, z wieku kamieni (graeber unter 
Steinquadraten), i w nich najciekawsze odgrzebał pamiątki, bo 
pospolicie mogiły tego rodzaju obfitują w sprzęt różny kamienny, 
broń i ozdoby stroju. Niewszystkie jednak okładane kamieniami, 
przez niego badane mogiły, do tój się epoki odnoszą. W wielu ciała 
znajdowały się niepalone, w północno -południowym kierunku po- 
"kładane i bogato strojne. Najważniejsze z nich doskonale skryte, 
dopićro Dźwina podrywając brzegi w r. 1837 odkryła. (Zobacz ry- 
sunki wielkićj ilości grobów, w Necrolivonica). Ślady grobowców, 
wielkiemi głazami okładanych, widział dr. Kruse nad Dźwinką, ku 
Selburgowi, pod Lipawą, Kapschten, w Dondangen i Aszerode. Po- 
między niemi były i takie, które do epoki kamiennćj odnosić się 
niemogły, bo w nich stal i żelazo znajdowano. 

W Prusiech nie brak mogił z wielkich kamieni budowanych, 
odnoszących się do epoki pierwotnćj; na wierzchu ich pospolicie 
układane były kamienie mniejsze w kształcie gwiazdy, a pod usy- 
pem z ziemi, znajdowała się izbica kamienna. Hartknoch wspomina 
grobowiec taki kamienny, pod Kuglak w Samlandyi, w którym 
żadnych urn nieznaleziono, (Dissertatio XIII, 192). Okrywał g0 
wysoko sypany wzgórek. 
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Pospolitsze tu są jednak mogiły z epok późniejszych, jak 
świadczą wszyscy piszący o tym przedmiocie. (Zobacz: De 
tumulis et urnis sepulchralibus im Prussia M. F. Reusch, Re- 
- giamonti, 1724; i Hartknoch, l. c.). 

W Polsce właściwój , groby z wieku kamieni niesą także 
pospolite , ale się jednak trafiają Tak naprzykład w powiecie 
Proszowskim w Gruszewie, rozkopano mogiły , pod. stosami pol- 
nych kamieni , osobliwszym ułożonych sposobem, (jakim mia- 
nowicie , niepisze sprawozdawca). W jednćj z nich znalezio- 
no kości ludzkie niepalone i kilka urn z gliny szarój wypala- 
nej, lekkich , pięknego kształtu, (rysunek ich w Pamiętnikach 
towarzystwa przyj. Nauk T. IX). W drugićj były same ko- 
ści ludzkie , w trzecićj końskie i ludzkie, a przy nich siekiery 
kamienne z zielonawego porfiru (porfiro verdo). 

Do najstarszych także należał grób odkryty w Szczekarzewie, 
na górze zwanćj Djabli taniec. Kościotrup leżał w nim niespa- 
lony i cały , ale rozsypał się za dotknięciem. W głowach miał 
postawione naczynie gliniane, garnuszek mnićj więcćj około 
trzech kwart w sobie trzymający, miseczkę i przy nićj lampkę 
z knotem. Garnuszek przy odkopywaniu został zgruchotany, 
a lampkę i miseczkę właściciel miejsca miał odesłać do War- 
SZaWwy. 

We wsi Żurownikach w województwie Krakowskićm nieda- 
leko Wiślicy, odkryto w r.1817 grób, w którym znaleziono ko- 
ści i trupią głowę. W nićj utkwiona była siekiera kamienna, 
z krzemienia wyrobiona , nakształt ŚStreitazt (hache d'armes), 
pisze zdający sprawę. Grób sam zbudowany był z kamieni ro- 
dzaju pirytów , które się w całćj okolicy nieznajdują. Te były 
różnćj wielkości , wszystkie płaskie, z dwóch tylko stron, to 
jest z wierzchu i ze spodu obrobione. (Rozmaitości Lwow- 
skie, Gazeta Rrakowska). 

Do grobów piśrwszćj.epoki należy także mogiła rozko- 
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pana we wsi Bereżnianach, w Galicyi, obwodzie Czortkowskim, 
przy ujściu Strypy do Dniestru. Znaleziono w niej, jakby ro- 
dżaj trumny, z sześciu płyt kamiennych złożonej , a w nićj pięć 
czaszek , obok których leżały siekiery Ramienne. Jedna z nich, 
żnajduje się w zbiorze starożytności przy zakładzie imienia 
Ossolińskich we Lwowie 

Na Wołyniu także to Krzemieńcu , przypadkówo kopiąc, na- 
trafiono na starą mogiłę, w którćj znaleziony został całkówi- 
ty kościotrup, a przy głowie jego z obu stron leżały dwie pięk- 
nie oszlifowane siekiery z krzemienia, z których jedna znaj- 
duje się w zbiorze piszącego. 

Do tejże najdawniejszćj epoki na północy, odnieść można 
niektóre prastare mogiły Scytyjskie , między Dunajem a Donem 
rozsypane. Rozkopywane gdzie niegdzie grobowiska te okaza- 
ły wewnątrz izby kamiennemi płytami obudowane , zawierają- 
ce ciała niepalone, a przy nich sprzęt srebrny , złoty , i bron- 
zowy. W Chersońskićj gubernii włościanie w wielu miejscach 
rożkopują kurhany takie, i dobywają z nich wielkie głazy, z któ- 
rych się ściany izbie grobowych składały. Mogiły Scytyj- 
skie, według pana Tereszczeńko , odznaczające się babami, 
bałwanami na wierzchołkach wzniesionemi , niewszystkie je- 
dnak do okresu tego odnosić można, gdyż w wielu są ślady 
zgliszcz, ciała palone , a żelaztwo znajdowane w nich do po- 
czątku trzeciej epoki je usuwa. 

Cechą najstarszych mogił Scytyjskich lub Przedskylockich 
jeszcze czasów, są długie, wewnątrz kamieniami okładane przej- 
Ścia, rodzaje izb 1 chodników, dość znaczną zajmujące prze- 
strzeń , i kamienie obrabiane, w płyty ogładzone starannie, z je- 
dnćj przynajmnićj strony. 

Do tegóż rodzaju odnieśćby można jeszcze mogiły, o których 
pisze Lippoman (7.), rozkopane dla postawienia na nich krzy- 
żów, w Kijowskićm we wsi Minijkach nad Myką i w Karaba- 
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czynie. W pierwszćj z nich znalezióny był młotek kamienny, 
w drugićj sprzęt dla nas niezrozumiały, a rzadsży jeszcze. Mo- 
giła ta leżała nad drogą z Karabaczyna do Korosteszowa; do- 
byto znićj dziki kamień brukoówiec, dość wielki i w okolicy 
 nieznajdujący się, aż o mil dwie nad Teterowem — zgładzony 
z wierzchu, nakształt płyty malarskićj, a na niin był drugi 
mniejszy, w sposobie kuranta równie gładki, i kilka jeszcze 
kamieni procowych gładkich, okrągłych , na pociski uży- 
wanych. 

Grobowce z pićrwszćj epoki i w reszcie Słowiańszczyzny 
niesą pospolite; w Qzechach pod Stockau , znalezione co do 
budowy z głazów zupełnie podobne opisanym , ale w nich cia- 
ła już były palone. Usypy największe miały obwodu do pię- 
ciudziesiąt czterech kroków, a wewnątrz zbudowane były z po- 
tężnych głazów , związanych bez wapna, i kształtujących skle- 
pienie, a raczćj strop prosty. Podłoga wyłożóna była, wielkie- 
mi kamieniami płaskiemi, na nich stały urny, może później 
wstawione ze szczątkami kości. 

_. Tyle jest grobowców z epoki najdawniejszćj, o których po- 
wziąć mogliśmy wiadomość z rozsypanych źródeł. Opisy ich 
niedosyć szczegółowe i dokładne, gdyż poszukiwania robiono 
najczęścićj cząstkowo i przypadkowo, a zdawano z nich spra- 
wę nieumiejętnie. Są przecię dowodem, że pomniki tego 
rodzaju trafiają się w Słowiańszczyźnie 4 na dosyć znacznej 
przestrzeni. 


Oprócz mogił, świadczą o zaludnieniu w tój epoce krajów 
Słowiańskich , szczególnićj Polski, Rusi i Litwy , znajdują- 
ce się w różnych miejscach, mnićj więcój obficie , zabytki wy- 
robów tego czasu, narzędzia kamienne, siekiery , młoty, kli- 
ny, ostrza dzid, których próbki ma każdy, by najmniejszy u nas 
zbiorek starożytności. | 
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Dla uzupełnienia rysu pomników, do tego czasu odnoszą- 
cych się, musimy wyliczyć i opisać te wyroby kamienne, któ- 
re w różnych stronach odgrzebane zostały, będące dodziś- 
dnia nierozwikłaną zagadką dla historyków i starożytników. 
Epoka, do,którćj się one odnoszą, poprzedzająca użycie i upo- 
wszechnienie kruszców , czyni je niezaprzeczenie najstarszemi 
zabytkami pracy ludzkićj, a w prostych ich linijach oko bada- 
cza już udział sztuki dostrzedz powinno. 


VI. WYROBY KAMIENNE. 


Kamienny oręż, narzędzia i różne sprzęty , robione są po- 
spolicie ztak zwanego siekiernika (Beilstein), nerkowca i krze- 
mienia, i znajdują się tam nawet, gdzie materyał ten całkiem 
jest nieznany. Zastanowienia godnóm jest, że zupełnie podobne 
naszym wyroby kamienne rozsiane są nietylko po całćj Eu- 
ropie , ale niemal po całćj kuli ziemskićj , jako pamiątka przed 
historycznej epoki. W większćj ilości spotykają się one w Da- 
nii, na brzegach południowych morza Baltyckiego , w Hano- 
wetze, Hollandyi, Anglii, Szkocyi, Irlandyi Fraqcyi, Hiszpanii, 
Portugalii. Podobne im spotykamy wszakże w Azyi, Afryce i Ame- 
ryce. Robota tych narzędzi i broni, zwłaszcza drobnych strzał, 
ostrzów, tak gładka, dokładna, wyborna, że dziś przy wy- 
doskonaleniu środków rękodzielniczych, przy podniesieniu rze- 
miósł, trudnoby cóś piękniejszego wykonać. Obrabianie nawet 
bez pomocy żelaza , długich a cieńkich ikruchych sztuk krze- 
mienia , szlifowanie ich, jest dotąd dla nas zagadką. 

Zabytki te świadczą o zamieszkaniu naszych krajów już 
w epoce, w którćj upowszechnione było użycie kamiennych na- 
rzędzi, a kruszec prawie nieznany. Wielu archeologów chcieli 
widzieć w siekierach , młotach, dłótach i t p. same narzędzia 
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ofiarne, obrzędowe , poświęcone , do religijnych tylko służące 
obchodów ; lecz wielka rozmaitość tych wyrobów, ilość ich nie- 
zmierna, okoliczność ta, że po większćj części siekiery kamien- 
ne i kamienie , obok kruszczów , rzadko nadzwyczaj się trafia- 
ją, lub nigdy prawie niechodzą z niemi razem, że wreszcie 
kształty niektórych wskazują dobitnie użycie do codziennych 
potrzeb życia, naostatek posługiwanie się podobnemi narzędzia- 
mi dzikich ludów do dziś dnia, dostatecznie dowodzą , że przy- 
puszczenie to atrzymać się niemoże, że użycia ich ograniczać 
w ten sposób niepodobna... 

Być może, że w epoce po pićrwotnćj następującej, gdy kru- 
szec począł zastępować kamienie , rzadsze coraz i niejako sta- 
rożytnością swą uświęcone szczątki, przez kapłanów używane 
być mogły do ofiar i kładzione w mogiły; ale i to jest pro- 
stym tylko domysłem. 


Oto są główniejsze kształty , które u nas przybierają wy- 
roby kamienne, rysunki ich dosyć liczne, i opisy znajdują się: 
w Rzucie oka na źródła archeologii krajowćj Eustachego hr. 
Tyszkiewicza, (1842, tablice VI, VII, VIII), i w Badaniach 
archeologicznych tegoż autora , (1850, tab. III, IV). 


Oprócz tych źródeł , korzystaliśmy z rozproszonych wzmia- 
nek i rycin, i z pięknego zbioru wyrobów kamiennych , w wiel- 
kiej dosyć ilości zgromadzonych staraniem ś. p. Ludwika Pa- 
włowskiego na Wołyniu, około Dubna, szczególnićj w okolicy 
Wielkiej Moszczanicy. Kollekcya ta jest może w swoim rodza- 
ju najobfitszą u nas 1 najrozmaitszą. 

1. Kamienie do szlifowania, (Schleifsteine) , które, jak się do- 
myślają, służyły do ostrzenia broni kamiennćj , siekier , topo- 
rów , ostrzów, strzał, krągłe lub płaskate z rówkami po bokach. 
Znajdowane w Inflantach i Witebskióm, przywodzi E. Tyszkie- 
wicz (Badania, IV, 4). Do tego rodzaju zaliczyć potrzeba za- 
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pewnie, wspomniane u Lippomana dwie płyty gładkie dobyte 
w Kijowskićm. 

Trafiają się kamyki okrągłe, białe , średnicy około półtora 
cala mające, z obu stron płaskie, które zdaje się do niczego in- 
nego, chyba do ostrzenia broni służyć mogły , (zbiór po Ś p. 
Ludwiku Pawłowskim). 

IL. Kliny, (Keile), które do łupania drzewa służyły : są ka- 
wałkami kamienia , albo zobu stron zaostrzonego po końcach, 
co rzadko, albo zjednój tylko strony, równo płaskie, lub wy- 
dęte nieco. Niektórych koniec śpiczasty, innych ucięty pro- 
sto, albo nieco zaokrąglony. 

Trafiają się w różnych stronach mniej lub więcćj obrobione, 
z bokami nieszlilowanemi, lub o jednym końcu tylko zaostrzo- 
nym i wygładzonym; wreszcie oszlifowane starannie ze wszyst- 
kich stron. 


Rysunki niedokończonych podaje E. Tyszkiewicz z Kowień-- 
skiego (Badania, IV, 5.) i Mińskiego (Badania Ill, 8). Znaczna 
ich ilość bywa z nerkowca lub siekiernika : najczęstsze jednak 
są z krzemienia; (zbiór po Ludw. Pawłowskim ma ich sztuk 
do dziesięciu). ł 


Chociaż według starożytników Duńskich , kliny miały być 
narzędziem do łupania drzewa, może być bardzo wszakże, 
że ich, jak utrzymuje Tyszkiewicz, używano za pociski wojen- 
„ne, gdyż ku temu równie przydać się mogły. We Francyi 
w nadzwyczaj wielkićj ilości znajdowane kliny, dozwoliły przy- 
puszczać , że ich niegdyś jako zębów do bron używano. 

Rzadko bardzo trafiają się kliny z niewielką dziurką , w grub- 
szym niezaostrzonym końcu. 

Ill. Dłóta, (Meissel), węższe tylko i ostrzejsze od poprze- 
dzających, zawsze wyrabiane z krzemienia, służyć mogły do 
robót ciesielskich. Między niemi znajdują się mnićj lub więcćj 
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obrobione, szlifowane na wszystkie strony, długości od dwóch 
do trzech cali. 

_ Mniejsze bywają bardzo misternie wykończane. Niektóre 
mnićj obrobione , szersze bywają u ostrego końca; (Tyszkie- 
wicz, Badania, Ill, 9; Rzut oka (z pod Grodna), VI, 7). 

IV. Dzdy, (Lanzenspitzen); ostrza te, co do kształtu podob- 
ne do ostrzów strzał , tylko śpiczastsze i większych rozmiarów, 
prawie powszechnie trafiają się nieszlifowane i zaledwie obro- 
bione. Niekiedy w pośrodku rozszerzone są bardzo , a kukoń- 
cowi nagle się zaostrzają, częścićj bywają niebardzo kształtne. 
Miewają od cali trzech lub czterech, do siedmiu długości, a w środ- 
ku szerokie bywają do dwóch cali, zawsze dosyć płaskie. 

Niektóre od spodu kończą się liniją prostą, równo ściętą, 
inne zakończane bywają śpiczasto, lub jak strzała dwa mają 
końce. Tego rodzaju wyroby rzadsze są unas od innych. Ko- 
niec grubszy przy osadzie , w miejscu gdzie do drzewca przy- 
twierdzone były, ma ślady rówkowate, lub nawet się roz- 
dwaja (J.- KE. Vocel, Grund-ziige, d. bóhm. Alterthums, I, 4). 

V. Noże, Sierpy, (Messer, Halbmondfórmige Geriith-schaften), 
są płaskie, krzemienne, niecałe szlifowane , w jednym końcu 
przy rękojeści szersze, czasem w środku rozszerzone nieco, 
a zdrugićj strony, ostro i śpiczasto się kończące. Wszystkie, 
najprostsze nawet, zawsze są w jedną stronę nieco zagięte. 
Bywają zębate lub bez zębów , długości około pięciu cali, sze- 
rokości u nasady od półtora do dwóch cali. 

Mocnićj w pół-xiężyca zagięte i zębione mogły bardzo słu- 
żyć zamiast sierpów. (W zbiorze po ś.p. Pawłowskim, nożów 
pięć , sierpów trzy). 

VI, Ostrza strzał, (Pfeilspitzen) , kształtu płomykowatego, 
maleńkie, od cala do trzech długie, płaskie, nieoszlifowane, mnićj 
lub więcćj foremne, czasem bywają bardzo zręcznie wyrabiane; 
zawsze materyałem ich krzemień. Kończą się ostrzem bardzo 

TEKA N. VI, KE 0 
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$piczastćm, boki mają niekiedy zębione (Zbiór po Pawłowskim 
ma ich pięć ; Czeskie zobacz u J.-E. Vocel'a T. I, 1). 

VII. Siekiery, (aexte). Przychodzim wreszcie do rodzaju 
wyrobów , których i liczba , i rozmaitość jest największa. Sie- 
kiery , siekiero-młoty i młoty, są narzędziem głównćm epoki 
kamiennćj , która w nich się najdobitnićj wyraziła. Siekierę ce- 
chuje i odróżnia ostre jej zakończenie , a więcćj jeszcze umie- 
szczenie otworu do drzewca w samym przeciwnym ostrzu końcu. 

Mają one długości od czterech do siedmiu cali, w końcu roz- 
szerzonym od półtora do półtrzecia cala, w końcu tępym pół 
lub trzy ćwierci cala. Niektóre z nich bywają bez otworów (). 
Koniec tępy, prostemi ścianami ucięty , lub zaokrąglony mnićj 
więcćj foremnie. 

W Danii spotykają się, i tam wszakże rzadkie, siekiery for- 
my krzyżowatćj. W niektórych otwór bywa poczęty , zepsu- 
ty, a drugi obok wyświdrowany. Najpospolitsze są z krzemie- 
nia, bywają jednak z zielonawego serpentynu i inne. Czasem 
na bokach niemają kantów, i spuszczone są płaskawo, koniec 
nawet tępo zaokrąglony, tak, że całość staje się prawie owal- 
ną. Zbiór po ś. p. Pawłowskim ma ich kilkanaście. Tysz- 
kiewicz z powodu częstego znajdowania siekier na roli, przy- 
puszcza, że mogły jak motyki służyć do jćj uprawy; rzecz 
prawdopodobna (Rysunki w jego Badaniach, 1. MCZ 0% 4; 
Rzut oka T. IV i VND. 

VIII. Siekiero-młoty, (axthimmer), z siekiernika i krzemie- 
nia wyrabiane, znacznie grubsze od siekier, bo niektóre z nich 
przeszło cal bywają miąższe, ostrza zwykle mają tępsze, a dłuż- 
sze r szersze niż młoty. Tyszkiewicz ma je za jedne z najrzad- 


(*) Pawłowski siekiery bez otworów , które oprawiane być musiały, 
w rozłupane drzewce, zowie Toporkami , odróżniając je mniejszą od 


dłót i berdyszów wypukłością. 
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szych wyrobów kainiennych, i przypuszcza, że miały znaczenie 
mityczne i służyły do jakichś obrzędów pogańskich. Domysł 
ten popiera nieco bardzo staranne ich obrobienie i przebijają- 
ca się już cząstka ozdobienia. W istocie niektóre w tępym koń- 
cu, foremnym guzem są zakończone, otwór otoczony bywa wy- 
skakującym paskiem. Otwór ten posuwa się więcćj ku środko- 
wi, niź w siekierach właściwych. 

Tępy koniec rozmaicie obrabiany bywał, ; okrągło, guzo- 
wato, lub w prostą ścianę. (Rysunki u Tyszkiewicza : Badania 
T. III, 5; Rzut oka T. Wi VI). 

IX. Młoty, (Haemmer) , najpospolitsze może z wyrobów ka- 
miennych, w niezmiernie wielkićj rozsypane są ilości ; robione 
bywają z nerkowca, serpentynu , Siekiernika , a nawet z pia- 
skowca , najrozmaitszćj wielkości i kształtów. Zwykle miewa- 
ją od czterech do dziewięciu cali długości , chociaż mniejsze się 
jeszcze trafiają. Jedne mają formę grubych motyk i młotów, 
zwykle do rozbijania kamieni używanych, inne kształt siekier 
żelaznych, inne wreszcie postać nieforemnego walca , nieco śpi- 
czasto w jednym końcu zaostrzonego. 

Wysokość młotów od cala do dwóch dochodzi. We wszyst. 
kich prawie kanty dosyć są tępo i niewyraźnie oznaczone, lub 
nawet pozaokrąglane umyślnie. Otwór w młotach umieszczo- 
ny w pośrodku samym , lub ku środkowi, prześwidrowany 
bardzo czysto i krągło; szerszy bywa zjednćj , węższy nieco 
z drugićj strony , naumyślnie dla mocniejszego osadzenia ręko- 
jeści. Trafiają się otwory niezupełnie na wylot przechodzące. 
Średnica otworu stosuje się do miary młota i dochodzi nie- 
kiedy do półtora cala. 

Grubszy koniec bywa obrobiony wypukło , lub płaską ścia- 
ną się odcina; zresztą , taka jest rozmaitość wielkości i rysun- 
ku młotów , że trzebaby profile ogromnej ich liczby porównać, 
by dojść najpowszechnićj przyjętego kształtu. Od nieforemnej 
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jakiejś bryły z otworem, do wytwornie wyszlifowanego niewiel- 
kiej miary młoteczka, odmian spotykamy tysiące. 

Jednym z najogromniejszych młotów w Słowiańszczyźnie, 
jest ów olbrzymi, odkopany w Czechach, w Kowary , znajdu- 
jący się w zbiorze P. Pachel w Pradze ; drugi, więcćj stopy 
długi, a dwanaście funtów ważący , z lasu Bukowiny , zacho- 
wuje Muzeum Czeskie w Pradze. (Zob. J.- E. Vocel, 5). 

Rysunki młotów , zobaczyć można u Tyszkiewicza (Bada- 
nia, Ill, 6, Rzut oka, VI, VII); u Narbutta, Kruzego i t. d. 
Zbiór po Pawłowskim ma ich kilkanaście różnych , jeden nie- 
foremny z piaskowca. Wielka ilość znajdowanych we wsi Wiel- 
kićj Moszczanicy pod Dubnem, na polach ornych , młotów, 
a między niemi z nerkowca, którego w tćj stronie nićma ,— do- 
zwala wnosić , że mogły być do uprawy roli i rozbijania ski- 
by używane, prawdopodobnićj od innych narzędzi kamiennych. 

Lud, który w ogólności na wszystkie kamienne zabytki 
z jakąś zabobonną czcią pogląda i chętnie je zachowując, le- 
czebne im skutki przypisuje, — zachował dla młota szczególnićj re- 
ligijne poszanowanie, z którego sobie sprawy zdać dzisiaj nieumie. 

X. Buławy, rodzaj wielkich młotów okrągłych, w pośrod- 
ku których: znajduje się otwór do osadzenia drzewca. 

Nazwanie tego narzędzia winniśmy panu Tyszkiewiczowi 
(Badania, III, 7), który jedno z nich skończone , drugie nie- 
obrobione całkowicie, znalazł w Borysowskiem i okolicach 
Uciany. Biisching daje nam rysunek tych buław ze Szlązka 
(T. VIII, 2,3), wyglądających jak młoty okrągłe wojenne, któ- 
remi, osadziwszy je na drzewcu, tłuc było można zręczniej 
może niż młotem i siekierą. Jedna ztych buław u Biischinga, 
(VIII, 3). | 

Niezmiernie jest zastanawiającą , gdyż wyrób jćj misterny, 
wiele pracy kosztować musiał. Niejest to już prosta gałka 0- 
sadzona na kiju, ale cóś nakształt owocu pomidora w regular- 
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ne wypukłości i wklęsłości ozdobnego. Motyw ten piękny, 
"w wyrobie epoki kamiennćj bardzo jest uderzający pomy- 
słem , smakownością , prostotą swoją. Im rzadzićj w kamien- 
nych sprzętach znajdujemy wyraźną myśl órnamentacyi, tóm 
ona większą na siebie zwracać powinna uwagę. 

Litewska buława jest prostsza , ale kształtna , przypomina 
ona wielką , dosyć foremną paciórkę. 

Dowodzenie hr. Tyszkiewicza, że tego rodzaju wyroby z ka- 
mienia ku samćj ozdobie służyć niemogły, zbyt mozolnie bę- 
dąc otrzymywane, niezdaje się nam całkowicie uzasadnione. 
W życiu ludów na tym stopniu cywilizacyi zostających, na ja- 
kim być musiały narody używające kamienia ; do pićrwszych 
powszedniego życia potrzeb , — sprzęty ku ozdobie służące, 0- 
trzymywać się mogły, nietylko kosztem wielkićj pracy, ale na- 
wet zaprzedania. Każda potrzeba ludu wpółdzikiego , jest dlań 
zarówno potrzebą ; rozmierzyć ich ważności nieumie, i zaspo- 
kaja istotną i płochą — jednakową ofiarą. 

XI. Berdysze, tak nazwane przez ś. p. Pawłowskiego na- 
rzędzia, różniące się od dłót i klinów, znacznie większą gru- 
bością i brakiem kantów po bokach, a wypukłością w pośrod- 
ku, od którego spuszczone są zlekka i oszlifowane jak naj- 
ostrzej, tak, że niektóremi znich dotąd krajać można. Kończą 
się zawsze liniją zaokrągloną , a tylec mają tylko zgruba obro- 
biony. Długość ich różna , od dwóch do siedmiu cali , krót- 
sze zdają się być na wpół rozbite. Odznacza je nadzwyczaj sta- 
ranne obrobienie ostrza. 

XII. Kamienie procowe, krągłowo obrobione, podobne do 
małych dłót kamiennych, z otworem do przewlekania sznurka 
który je ciskał; w Litwie rzadkie. (Badania Tyszk. IV, 1). 

XIII. Szpulki kamienne (Weberschiffórmige Steine); kamy- 
ki płaskie z rowkiem dokoła, a otworem w pośrodku , mają- 
ce kształt małego bloku; służyły do zwijania. 
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XIV. Wałeczki, zawsze nieco stożkowatego kształtu, hiemo- 
gące być pozostałością otworów młotowych, jak utrzymuje 
Tyszkiewicz, gdyż otwory te wyraźnie są świdrowane. Ku 
czemu służyć mogły, niepodobna dziś odgadnąć. Bywają dłu- 
gie od trzech ćwierci cala, do cali dwóch, pospolicie z serpenty- 
nuinerkowca. Na bokach ich są ślady jakiegoś toczenia w li- 
nijach spiralnych gęstych, i drobnych , osnuwających je do koła. 

W końcu cieńszym miewają średnicy niekiedy mnićj niż 
pół cala, a koniec ten bywa wklęsły i starannie oszlifowany, 
w grubszym zawsze odłam nieregularny, okazujący jakby by- 
ły od większej bryły odbite. Zbiór Pawłowskiego miał ich do 
dwudziestu. Że się znajdują i w Czechach, świadczy J.-E. 
Vocel (Tab. I, 10). | 

XV. Guzy i paciórki kamienne. Paciórki mają kształt kó- 
łek płaskich z rębem wypukłym, lub postać gruszkowatą. Obok 
nich i razem z niemi trafiają się podobne, różnćj wielkości gli- 
niane wypalane paciórki. Wedle wszelkiego podobieństwa, stu- 
żyły do stroju, przywieszano je do pasa, noszono może na szył (*). 

XVI. Kule, doskonale okrągłe i oszlifowane bardzo staran- 
nie, także się w grobach starych trafiająz widzieliśmy z nich 
jedną około cala średnicy mającą, z kamienia białawego Żo- 
bacz Czeskie, u J.-E. Vocera. (T. I, 6). 

Badacze starożytności Duńskich , liczą jeszcze do sprzętów 
kamiennych : 

XVII. Kamienie probiercze (Probiersteine) ; 

XVIII. Żarna (Kornquetscher) , u nas o ile wiemy, nieznaj- 
dowane; a w ostatku, do najciekawszych pomników tej epoki 
należące, 





(*) Najniezawodnićj noszono; ponieważ znajdowałem na kilkudziesięciu _ko- 
ściotrupach, pod czaszką; nigdy u pasa. Przyp. A.H.K. 
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XIX. Urny (Urnen). Urny kamienne , czasem kwadratowe, 
niewielkiego pospolicie rozmiaru, z kilku płaskich kamyków 
spojonych złożone , lub krągłe , objęte obręczami kruszcowemi, 
z narzynanemi ozdobami. W Danii, gdzie tak wielka ilość ka- 
miennych pamiątek się znajduje , urny jak u nas są najrzad- 
sze; w naszym kraju jednak mamy o nich wzmianki. W je- 
dnym z rozkopanych w W. Polsce grobowców , urna kamien- 
na znalezioną została i przy dobywaniu rozbita; drugą roz- 
tłuczono także odkopując, we wsi Nosaczowie na Ukrainie. 

W dalszćj Słowiańszczyźnie, wiemy o szczątkach urny ka- 
miennćj , znalezionój w Morawii , na górze zamkowćj w Lelo- 
wiecach (Letowice), przed 1840 rokiem. Traliono na nię w głę- 
bokości stóp ośmiu , a razem znalazła się dość grubćj roboty 
figura z piaskowca, i gliniana głowa jakiegoś bożyszcza. 
Szczątki te przesłano Czeskiemu Muzeum w Pradze. 

Że broń ta i sprzęty w części bywały nabywane przez 
mieszkańców (bo wyroby z rodzajów kamienia , w okolicy się 
nieznajdującego , często po polach natrafiamy), w części zaś 
robione były i w domu, dowodzić tego niepotrzebujemy. Znaj- 
dowano u nas młoty, siekiery , dłóta, w najrozmaitszych sta- 
nach obrobienia: wykończone , obite tylko, poczęte szlifować, 
z narysowanemi, lub na pół prześwidrowanemi otworami. Tysz- 
kiewicz niechce wierzyć , by te narzędzia bez pomocy kruszcu 
wyrabiane być mogły; ale w ten sposób, wszystek wyrób kamien- 
ny, któren łatwo być mógł kruszeem zastąpiony, jużby miał ty|- 
ko obrzędowe i religijne znaczenie, co się sprzeciwia prawdo- 
podobięństwu , bo ilość i rozmaitość tych sprzętów świadczy 
o ich materyalnym użytku. 

Może być, że w czasach późniejszych , lud zachowując za- 
bytki epoki na wpół zapomnianćj , cześć im religijną oddawał, 
łącząc je doświętych obrzędów ; że młot był symbolem Boga, 
przestawszy być narzędziem rolniczem i gospodarskiem ; — ale 
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w epoce najodleglejszćj , potrzeba była powodem wynalazku, 
który do wysokiego stopnia doskonałości rozwinięto. 

Zagadką jest po-dzis-dzień wyrabianie kamieni, bez pomo- 
cy narzędzi kruszcowych, ale niejest niepodobieństwem ; a oko- 
liczność ta, że przy kamiennych zabytkach, nigdy się prawie 
kruszec nieznajduje, i uwaga, że kruszcem łatwoby było ka- 
mień trudny do obrobienia zastąpić, zmusza przyjąć zagadkę, 
niewysilając się ani na rozwiązanie jćj, ani na obalenie. 

Z. tegoż wieku kamieni, obok sprzętu charakterystycznego, 
którysmy wyżćj opisali, znajdujemy pactórki i guziki bursztyno- 
we, podługowate, okrągłe, czasem bezkształtne bryłki, prze- 
dziurawione tylko dla nawleczenia. Niekiedy bywa ich sznurów 
kilka, śpiętych klamrami. W grobowcach tćj epoki, znajdują 
się także gliniane naczynia ofiarne, o których niżej powiemy 
obszernićj ; pospolicie z dnem zaokrąglonóm i uszami, jakby do 
zawieszenia przeznaczone. były, mnićj lub więcćj ozdobne; przy 
nich zaś, kości źwierząt, koni, psów, świń, i zęby zwłaszcza 
psie i końskie. 

Wszystkie te zabytki do zbyt od nas odleglój należą epoki, 
ażeby się ona ściśle dała oznaczyć, a początek jój i trwanie 
zakreślić dziś mogło. W okresie tym lub całkiem jeszcze nie- 
znano w Europie użytku kruszców , lub kruszec był tak rzad- 
ki, że go do codziennych życia potrzeb zastosować niebyło 
można. W Polsce, Litwie, i krajach sąsiednich, okres ten zda- 
je się nietylko poprzedzać wszelkie związki ludów Północ za- 
mieszkałych, z Greko-Rzymskim światem, ale nawet sięgać mo- 
że epoki przed przyjściem Skolotów-Scythów do Europy. 

Epoka więc kamienna kończy się na jakie siedmset lat 
przed erą naszą. j 

Przypuszczenie to nieśmiało tu wnosim, bo w przekonaniu 
naszćm , żadna epoka, z dalekiego stanowiska wydająca się 
odrębną , w istocie samej, tak odciętą i oddzieloną być niemo- 
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że, jak ją daty historyczne wskazują. Nic się i w dziejach nie- 
staje nagle, nic się nierobi skokami, „,non it natura per saltus': 
długie lata przejścia, łączą z sobą okresy , nieznacznie spły- 
wające w wielką jednorodną , choć różnotwarzą całość. Tak 
i epoka owa kamienna musiała mieć długie narodziny, trwa- 
nie, którego rozciągłości niczóm dziś oznaczyć niepodobna, 
i długi w końcu upadek stopniowy. Narzędzia kruszcowe nie- 
mogły nagle zastąpić starych kamiennych sprzętów , seciny 
może lat ubiegły nim je po polach rozrzucono , długo zapew- 
nie obok motyki, pracował młot stary i siekiera z krzemienia. 
Dla tego, trafia się już w grobach, z ostatnich lat tćj epoki, 
ułamek bronzowy lub okruch żelaza , chociaż cechą właściwą, 
najgłówniejszą prastarych mogił kamiennych , jest właśnie zu- 
pełny w nich żelaza niedostatek. 

Przestrzeń czasu, oddzielająca nas od tego okresu, wyno- 
siłaby, wedle przypuszczeń naszych , około półtrzecia tysiąca 
lat..... Z poszanowaniem i zadumą spoglądamy, na te narzędzia 
pracy i boju pićrwszych kraju naszego mieszkańców, wyroby, 
które z ich żywotem spojone były codziennie, któreby wyspo- 
wiadać nam mogły przeszłość nieodgadnioną, gdyby w prosto- 
cie swych kształtów tak nieme i małomówne niebyły. Wresz- 
cie i zabytki te i grobowce z czasów kamieni, są bardzo już 
dziś rzadkie, a pamiątki w nich znajdowane, w tak małćj ilo- 
ści 1 jednostajne , że żadna z nich nietryska światłem szcze- 
gólnem , na maluczką wiązkę domysłów , mozolnie w tćj pu- 
styni uzbieranych. 

Zapatrując się nabudowę grobów, na wyrób sprzętów, czy- 
tamy w nich tylko dobitnie wyrażającą się myśl — trwałości, 
nieśmiertelności żywota. (rób był niejako chatą na noweży- 
cie zbudowaną , nie mogiłą, w którejby trup zgnił spokojnie; 
stawiano przy umarłym czego mógł potrzebować — jadło, suk- 
nie, oręż, psa, konia, — niewierząc, niechcąc przypuścić, by rze- 
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czywiście umarł, sądząc, że tylko zmienił rodzaj i warunki ży- 
cia. Kamienny grób ten wypowiada jakby naiwna w śmierć 
niewiarę, jakby uparte mniemanie , przeczucie, przekonanie 
o nieśmiertelności. Wyprawiano umarłego na świat inny, ale 
niesądzono, by zginął ; związek nawet między nim a żyjącymi 
utrzymywało coroczne odwiedzanie grobów , które od niepa- 
miętnych wieków, w całym świecie, a szczególnićj w Słowiań- 
szczyźnie, było zwyczajem religijnym. Stypa pogrzebowa, stra- 
wa Słowian, jest raczćj biesiadą pożegnania , niż obrzędem ża- 
łoby. Izby grobowe kamienne , nieprzysypane ziemią, z lampa- 
ml w pośrodku, opatrzone we wszystko, co tylko do życia mo- ' 
gło być potrzebnóm, wyraźnie tę myśl piękną nieśmiertelności 
wypowiadają. 

W samych budowach, zastanawiających podobieństwem 
swóm do pomników Keltyckich: Lichavenów (trilitów) , Dol- ' 
menów , i krytych chodników — największa pićrwotna panu- 
je prostota, ale obok nićj olbrzymią jakąś widać siłę. Ka- 
mienne płyty użyte do budowy, już są z jednćj lub dwóch stron 
starannie ogładzone , mniejsze nawet kamyki często ociosane, 
dla lepszego, trwalszego z sobą spojenia. Żadnego zresztą nie- 
spotykamy śladu cementu, ani pomocniczego środka, któryby 
pryły łączył z sobą sztucznie. Kształt izbie jest pierwotny, pro- 
stokątny, kwadratowy, rzadzićj kolisty, lub w formie mnićj wię- 
cej przypominającćj ellipsoidę. * 

Układ w ostatku kamieni , na powierzchni ziemi, dokoła u- 
sypów, przypomina znowu Druidyckie Kromlech*y, opasujące 
kilką tajemniczemi, jednośrodkowemi kołami przestrzeń poświę- 
coną. W tenże sposób co w Anglii i Bretanii, kołami współ- 
środkowemi kilką objęte, znajdujemy mogiły w Iąflantach pod 
Aszerade , w Kurlandyi pod Sełburgiem, na Żmudzi i w Litwie. 

Niekiedy koła te przechodzą w elipsy spłaszczone. W Pru- 
siech , pokrycie mogił kamieniami po wierzchu , w kształcie kil- 
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kopromiennćj gwiazdy ułożonemi, jest tćj prowincyi wyłącznćm, 
1 zdaje się jej tylko właściwóm. 

W głębi Rossyi także, około Tweru, znajdujemy obok mo- 
gii, do pićrwszćj należących epoki, ślady jakichś kamiennych 
ulic, kół, wałów , mistycznego znaczenia. Oto ciekawy ich 
opis p. Th.-N. Glinki (z lzśledowanij M. Pogodina, T. III, 
str. 312): 


„O werst ośmnaście od Tweru, są ślady jakichś staro- 
żytności niezapamiętanych. Zabytki te stanowią po większej 
części kręgi usypów z ziemi, zwanych kurhanami, kamienie 
także, różnemi rysy, zarzynaniami , jakimś niby rodzajem pis- 
ma znaczone. Kurhany wszystkie prawie leżą na miejscach 
wyniosłych, a strona, w której są rozrzucone, stanowiła sam 
wierzchołek gór Alauńskich. Kamienie są niekiedy objętości o- 
gromnćj a. płyty ich, okruchy, bryły „ widocznie ułożone były 
nieprzypadkowo , nie bez symetryi i myśli. 

„„Na wielu z nich są rysy jakieś niewidoczne, trudno się od- 
różnić dające od pęknięć, szpar, i skaz przypadkowych, ale nie- 
kiedy całe wiersze pisma jakiegoś stanowiące. Kamienie mnićj 
uszkodzone przez czas . są widocznie ręką ludzką zaokrąglane 
lub wyrabiane nakształt postaci jakichś. 


„Kurhany sypane były starannie i bardzo mocno: od dołu 
okładano je dwóma, czasem trzema rzędami różnobarwnych 
kamieni, często w kształcie wielkich, długich płyt związanych 
z sobą, obrobieniem i kamiennemi klinami bez wapna, na spo- 
sób tak zwanych murów Cyklopskich. 


„Pod kamieniami otaczającemi kurhany, znajdowaliśmy bru- 
ki, wyściółki kamienne 1 cement (%). Przy wsi Nowoj, wie 
działem rozwaliny ogromnej jakiejś kamiennej budowy , a ka- 
mienie różnobarwne , rozrzucone dokoła, zdawały się wszyst- 
kie płasko porozkrawane. Zdaje się ze wszystkiego, że tu istnieć 
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musiał gród Słowiański jakiejś gromady wychodźców z Indyj, 
wedle Chodakowskiego.* 

W wyrobach z tćj epoki pićrwotnój, tak kamiennych jak 
glinianych i bursztynowych w paciórkach, ozdobach stroju, 
sprzętach, pojęcie linij bardzo elementarne. Linije łamane, skła- 
dane, wyginane śmielej, są tu prawie nieznane , kombinacya 
z sobą linij prostych i giętych rzadka i ostróżna. Obok tego 
techniczna część roboty doskonała , wykonanie nadzwyczaj sta- 
ranne ; często nawet przy najwyższćj prostocie linij niebrak 
surowego jakiegoś wdzięku. 


Ozdób właściwych mało bardzo, lub nic wcale; jeżeli są 
to niewykwintne i jednostajne. W wyrobach też z kamienia” 
twardość materyału ograniczać musiała pracownika, który my- 
śli swćj swobodnie rozwinąć niemógł. I w nich przecię są już 
chętki ornamentacyi: linije niekiedy widocznie wyszukane i zręcz- 
ne, któremi kierowała niesama potrzeba materyalna, ale rodzą- 
ca się fantazya — sztuka patrzy już przez to rzemiosło. Tak na- 
przykład buława Szłązka, cytowana wyżćj, przybiera postać owo- 
cu jakiegoś. Siekiero-młot jeden znaleziony w Witebskićóm, ma 
kształtne ręby obejmujące otwór, a koniec tępy wyrobio- 
ny na podobieństwo guzika, odskakujący, już czystą tyl- 
ko stanowi ozdobę. 'Toporki częsta oszlifowywane bywają kan- 
towato, foremnie , w ścianki ostre, nakształt drogiego kamienia, 
z widoczną myślą ornamentacyi. Jakkolwiek są to tylko pier- 
wociny ozdób i chętki przybrania w kształt wykwintniejszy na- 
rzędzia eodziennćj potrzeby , któreby się bez niego obejść mo- 
gło, — w nich już jest zaród sztuki, a i to,drobne ziarnko, oka 
badacza ujść niepowinno. Sztuka rozpoczyna się wyrazem si- 
ły w budowie grobowców , wyrazem prostoty w narzędziach 
kamiennych , wyrazem wdzięku w ich linijach surowych i czy- 
stych, .w wykończeniu posuniętćm do 'nejwyższego stopnia, 
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któremuby dziś sprostać trudno. Jest w niej cóś uderzającego 
powagą i majestatycznością (*). 





VII. EPOKA BRONZU. 


Wiek następujący po epoce kamienną zwanej, starożytni- 
cy północni zowią epoką bronzu , z powodu, że w pomnikach: 
jego najwięcój spotykamy narzędzi miedzianych i bronzowych. 
Jest on widocznie od kamiennego późniejszy i nas bliższy; za- 
* bytki też jego, jakkolwiek kruszec ulega prędszemu zniszczeniu, 
doszły do dni naszych , w innych krajach ilości dosyć znacz- 
nćj, — u nas tylko są bardzo rzadkie. 

Groby z epoki bronau, która się tóm szczególnićj odznacza, 
że obok sprzętów bronzowych, żelazo jeszcze znajdować się nie- 
powinno, różnią się tćm głównie od pićrwszych kamiennych: 
że w nich grobowce były budowane z wielkich brył kamienia, 
a ciała składano niepalone ze sprzętem kamiennym i burszty- 
nowym, — tu zaś niesą juź otaczane kołami z kamieni, niemają 
izbie płytami sklepionych i z olbrzymich głazów spojonych. 
Drobne kamyki, okruchy, krzemień, ubita ziemia , całkowicie 
je składają. Mogiły mają kształt usypów stożkowatych, kurha- 
nów, rzadko bardzo opasuje je rząd kamieni; w środku napo- 
tykamy szczątki ciał palonych, popioły składane w urnach, na- 





(*) W zbiorze St-Pelersburskiego ermitażu znajdują się liczne 'starożyt- 
ności, odkopane przez jp. Frołowa w kurhanach i starych Sybir- 
skich rudniach. Pomiędzy niemi natrafiamy na zabytki epoki ka- 

- mienia, takie, jakie na zachodzie Europy się znajdują: z odkrytych w gó- 
rach Sajańskich , mamy tu młot kamienny (N. 4.), ze starćj rue 

- dni Zmiejewskićj, kliny, dłóta i szpulki z białego marmuru z kil- 
ku kurhanów, najwięcćj z okolic Buchtarmińska. 
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czyniach glinianych, ozdoby stroju i sprzęciki bronzowe po więk- 
szćj części. 

Że palenie ciał większą uprawę religijną i obyczajową 
i rozwiniętą wyżćj obrzędowość, a może wpływ Greko-Rzym- 
ski oznacza, że kruszec i wyroby z niego czas bliższy nas 
wyrażają samemi kształty, dowodzić zdaje się nam zbytecz- 
nem. Na północy, szczególnićj w Danii, często się trafiają dwie 
warstwy grobów : u spodu grób prastary, olbrzymi, a nad nim 
nówszy, z ciałami spalonemi — to także następstwa epok po so- 
bie dowodzićby mogło. Ze wszystkiego jawno, że w tym okre- 
sie palono ciała na stosach drewnianych, zbierano potćm szczę- 
ty kości i popioły w garnki większe lub mniejsze, które w gro- 
bowcu ustawiano , otaczając i pokrywając kamykami. Czasami 
w urnę kładziono razem z popiołami bronzowe ozdoby, igły, 
iglice, guziki, noże, spięcia paciórki, a obok oręż i sprzęt 
oznaczający stan zmarłego. Garnek-urna, albo miał pokrywę 
glinianą, umyślnie doń robioną, albo się zamykał płaskim ka- 
mykiem. Na nim kładziono drobne kamienie, sypano i ubijano 
mogiłę. Używano czasem w miejscu urny czterech kamieni 
płaskich , złożonych w kształcie skrzyneczki, pokrytych także 
wiekiem kamiennćm. Był to jakby skarlały grób kamiennćj e- 
poki, na maluczką stopę , dający miarę dwóch okresów I spo- 
łeczności, piórwszćj heroicznćj , dźwigającćj chętnie głazy dla 
umarłych, drugićj, co już więcćj życiem zaprzątniona , ledwie” 
czas miała drobne kawałki ściągnąć na kruchą lepiankę po- 
piołom. 


Jedną z cech mogił owego czasu, jest także, że nieustawia- 
no urn i pozostałości zmarłego, w pewnym stałym porządku» 
w pośrodku, lub z boku, symetrycznie a jednostajnie , ale je 
rozrzucano bez starania , rozmaicie. 

Czasem w miejscu, gdzie było zgliszcze, składano tylko 
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miecz i sprzęty, a przysypawszy je ziemią, potóm dopićro w mo- 
gile samćj zakopywano urnę z popiołami. | 

Gdzieindziej kości bywają pojedyńczo kamieniami przyrzu- 
cone, i oddzielnie pozasypywane ziemią. Niekiedy podle mogi- 
ły, przy nićj, pod nią, w około, gdzie grób służył dla całój 
rodziny , rozrzucone są i rozstawione w ziemi urny; bywa ich 
po kilkanaście , po kilkadziesiąt razem obok siebie. Groby mie- 
szczą się pospolicie na wyniosłościach. 
ab tego okresu urny, dosyć są pospolite : lecz o nich ni- 
żćj powiemy osóbno, obszernićj się nad necro-ceramiką zasta- 
nawiając. | 

W krajach Słowiańskich grobowce, z czystćj epoki bronzu, 
w którychby żelaza śladu niebyło, nadzwyczaj są rzadkie. Bronz 
zjawia się u nas, nietak jak w Danii przed żelazem , oddziel- 
nie, poprzedzając je, ale prawie zniśm razem 

W Litwie, w mogiłach pod Ucianą, w Inflantach, często 
i w wielkićj ilości, odkopują bronzy , ale wszędzie prawie, tu 
i w innych wykopaliskach, obok bronzu zjawia się współcze- 
śnie żelaztwo. 

Bronz , epoki mu właściwćj , pierwotny , różni się od kru- 
szcu późniejszego , podobnego doń i toż nazwanie noszącego, 
traliającego Się już wespół z żelazem: w chemicznym roz- 
biorze mięszaniny starćj ukazuje się tylko miedź i cyna, nic 
więcćj ; piórwsza w stosunku do drugićj, jak dziewięć do je- 
dnego (dr. Kruse). 

Co się tycze czasu, w jakim okres bronzu przypada, ten 
się całkiem określić niedaje i wszelkim domysłom wymyka. 

Świat Greko-Rzymski, w chwili gdy w ściślejsze wszedł 
stosunki z krajami Słowiańskiemi i północą , już używał żela- 
za, niemógł więc przynieść z sobą samych tylko _wyrobów 
2 bronzu. Zdaje się, że napływ jakiegoś ludu ze Wschodu 
tę epokę stanowić musiał. Niesłusznie do tego okresu odnosi- 
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libyśmy groby, w których bronz wprawdzie, a obok'niego i mo- 
nety Greko-Rzymskie znajdowano, naprzykład w Koltzen w ln- 
flantach, gdzie i figurynkę bronzową , pochodzenia Greckiego 
odkopano. R 


W krajach dawniej Polskich i sąsiednich , mało bardzo jest 
grobów, mogących się odnieść do epoki bronzu właściwej, ma-. 
ło jej zabytków , i tem właśnie różnią się starożytności nasze 
wybitnie, iż od razu niemal z epoki kamiennćj przeskakuje- 
my do żelaznój. Wszakże mamy ciekawe i ważne zabytki bron- 
zowe, acz w niewielkićj ilości. 

Do tćj epoki odnieść można , ze znanych nam wykopalisk, 
grób odkryty pod Owińskiem w Wielkićj-Polsce , w którym zna- 
leziono cieńką czarkę (miseczkę) bronzową. Niebyło w nim urn, 
ale kościotrup leżał niespalony w pośrodku, a po rogach wi- 
dne były ślady ognia, i stało naczyńko wzmiankowane , któ- 
re się teraz znajduje w Muzeum Berlińskićm. 


Tu także zaliczyć potrzeba wielką rzadkość i pomnik nie- 
mal jedyny w swoim rodzaju (zobacz rysunek w Starożytno- 
ściach Galicyjskich Żegoty Pauli, T. XI, XII): obosieczny nóż, 
przeszło stopę mający długości, z pięknego czerwonego bronzu, 
znaleziony w wodzie, we wsi Rużybowicach (w Przemyskićm). 


Nóż ten znajdował się późnićej w zbiorze Gwalberta Pa- 
wlikowskiego; rękojeść jego dość prosta, ku środkowi głównia 
nieco rozszerzona, koniec powolnie zaostrzony śpiczasto. Takie* 
goż kształtu, ale większy jeszcze, nóż bronzowy obosieczny, rdzą 
zieloną pokryty, wykopano w kurhanie pod Haliczem , i złożo- 
no w zakładzie Ossolińskich we Lwowie. Rękojeść kruszcowa 
dość kształtna , powleczona pokostem czarnym, (Zobacz Sta- 
rożytności Ż. Pauli). 

W Poznańskiem także, w majętności Górze, pod Sremem 
nad Wartą , dobyto kilkanaście urn z tćj epoki, i przy nich 
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znaczną ilość różnych kruszcowych sprzętów, dziwnych kształ. 
tów, oraz posążek. kamienny w kształcie trupićj główki. 

W. Wielkićj-Polsce, gdzie jak w Galicyi, grobowce tego ro- 
dzaju częścićj niż w innych stronach kraju się znajdują, na 
Kraśnćj-Górze w Lubaszu , odkopano wiele mogił starych z ur- 
nami, a w nich szczęty kości niedopalonych, ale noszących na 
sobie ślady ognia, i różne sprzęciki. O budowie grobów, u- 
stawieniu urn i szczegółach dobycia, niepiszą donoszący o tćm 
odkryciu (Przyjaciel ludu). W urnach między innemi, odkry» 
to szczególny wyrób, postać ptaka wylepionego z gliny mało 
co palonej (długości cali trzy, objętości półtrzecia cala Reń- 
skiego). Ptak ten, na podstawie bez nóg, z dziobem płaskim, 
dosyć niezgrabny, ma niejakie podobieństwo do kaczki lub gę- 
si, I jedno z tych dwojga wyobrażać musiał. Domyślano się, 
że to była postać jakiegoś bóztwa domowego ; lecz ptaki po- 
dobne, wyraźnie rodzaj lampek grobowych i dziecinnych zaba- 
wek, znajdowały się w grobach Szlązkich niejednokrotnie, i zda- 
ją się łatwo tłómaczyć obrzędem Słowiańsko-Rzymskim, za- 
mykania w grobach lamp, lub glinianych lampy zastępujących 
wyrobów i sprzętów, oznaczających stan i wiek zmarłego. Po- 
równanie ptaka Lubaskiego ze Szlązkiemi wielce go objaśnia, 
dowodząc , że nicbył wyjątkiem. 

W innych popielnicach znalazło się kółko miedziane, ze 
czterma promieniami w pośrodku, od ogniska do obwodu idą- 
cemi, dość niezgrahnie wyrobionemi. Kółko to z jednej stro- 
ny było wypukłe, z drugićj płaskie (średnicy miałe półtora 
cala). Niewiemy znaczenia kółek takich, chociaż niesą bezprzy- 
kłądne : znajdujemy je także w grobach Szlązkich, a co dziw- 
niejsza, w starych Etruskich. | 

(W imnój znowu urnie tamże znalezionej, była paciórka 
szklana niebieska, w paski, kształtu owocu maliny. Obok 
TEKA N, VI. 7 
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miseczka gliniana, a w nićj trzy kółka (krążki) gliniane, 
przedziurawione w środku. | | 

Zdaje się, że grobowiska te, w których przebija się naślado- 
wanie obrzędów Greko-Rzymskich (chociaż w nich żelaza nie- 
natrafiono o ile wiemy, ani okruszyny), mogły należeć do epo- 
ki bronzu, lub przejścia do okresu żelaza. 

Tubyśmy jeszcze zaliczyć mogli grób rozkopany w  Kijow- 
skióm, w powiecie Radomyskim, we wsi Grmilice (lwanow- 
skich), nad rzeką Myką, o którym mówi Lippoman (I). Od- 
kryto go na świeżo wykarczowanćj z pod lasów polance, ko- 
piąc doły na jakąś budowę. Mogił było kilka, wielkiemi pły- 
tami kamiennemi pokrytych, i takiemiż płytami obłożonych, 
w których stały urny, po kilka uszek mające, pełne piasku 
i popiołów. 

Jedyną może do wieku bronzu na Ukrainie dalszćj odno- 
szącą się mogiłą, jest wykopalisko między Piszczalnikami a Ła- 
zurcami, — kurhan, w którym na dwa łokcie w głąb”, pod po- 
wierzchnią ziemi, znaleziono warstwę popiołu, potóćm o łokieć, 
czy pięć ćwierci niżćj, dębowy węgiel i trzy naczynia. Jedno 
z nich było gliniane, bez ozdób, wysokie , ziemią nabite; dru- 
gie miedziane, nakształt nalewki, także bez żadnych ozdób; o- 
statnie gliniane, w kształcie urny Driton, pełne ziemi, z rysun- 
kami figur i polewą bronzowego koloru. Ostatnia urna, na 
nieszczęście, została rozbita przy dobywaniu. 

Mogiła ta, tak wyraźnie Grecka, z naczyniem bronzowćm, 
z wazą w rodzaju Etruskim, świadczy wymównie o stosunkach 
głębszego kraju z osadami Helleńskiemi nad morzem Czarnem. 
W blizkości jej znaleziono wprawdzie żelazo, ale zdaje się, że Ono 
pochodziło z innćj co do epoki mogiły. i 

W głównem wykopalisku bronz panował. 

Do ostatków tego okresu, niewióm, czyby też odnieść nie- 
można mogił rozkopanych we wsi Cygowie, w obwodzie Stanisła- 
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wowskim w Galicyi, o których budowie brak nam dokładniejszych 
wiadomości. Położone były na wzgórzu, a w głębi oprócz popiel- 
nie, odkryto w nich pieniążki Rzymskie, z czasów Karakalli, 1 ja- 
kieś narzędzie muzyczne metalowe, w kształcie rurek, w kółko 
poskręcanych. Był też i toporek kamienny. 

Do wykopalisk odnoszących się do epoki bronzu w Słowiań- 
szczyźnie, należy ciekawe badanie mogił w gubernii Moskiew- 
skićj, w Zwiniegrodzkim powiecie, w latach 1838 i 1845; opisane 
przez A. D. Czertkowa (Pamiętn. Cesar. archeolog. towarz., T. I, 
str. 234). Znaleziono w nich same tylko bronzy, bez najmniejszego 
szczątku żelaza, a rozbiór chemiczny okazał ich starożytność, bo 
w mięszaninie śladu cynku nieodkryto. Kurhany więc te, jakkol- 
wiek budową swoją od mogił epoki bronzu na zachodzie różne, do 
nićj niewątpliwie należą. Pierwsze rozkopywanie miało miejsce 
w r. 1835, i w kurhanach znaleziono całkowite szkielety, na bok 
leżące głowami, od zachodu na wschód obrócone, a przy nich pa- 
ciórki, pierścienie, bransolety, dyademata, najzupełnićj podobne do 
tych, jakie przywodzi dr. Kruse, w Necrolivonica. Na paleu u nogi 
jednego szkieletu odkryto pierścień bronzowy. Sprzęty inne, wy- 
robem, kszałtem i materyałem, nieróżnią się od wykopywanych 
na innych ziemiach Słowiańskich, szczególnićj po nad Baltykiem. 
Gdzie niegdzie dośledzono szczątków skóry, sukna i popielnic. 

W 1845 roku nanowo poczęto rozkopywać pozostałe mogiły, 
których skład wewnętrzny podobny był do zbadanych w r. 1888, 
Szkielety leżały w nasypach piaskowych, niepalone, a przy nich 
paciórki kryształowe, bransolety, pierścienie, zwoje bronzowe, 
sprzążki, kółka znajomych i pospolitych kszałtów, rdzą przeje- 
dzone i okryte. Jeden ze szkieletów zdawał się pogrzebiony siedzą- 
cym. Kruszec, z którego wszystkie ozdoby lane, kute i wyrabiane 
były, wszędzie jednostajny bronz przedstawiał, ani srebra, ani 
złota. Mogiły te, które p. Czertkow Warjago-Russom przyznaje, 
niewątpliwie są Słowiańskie, co porównanie ich z wykopaliskami 
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w innych stronach przeważnie dowodzi. Uderza nietylko podo- 
bieństwo, ale jednostajność form w sprzętach, porównanych do 
pomników u Kruzego, i w zachodnićj Słowiańszczyźnie ; budowa 
tylko mogił, w których śladu kamieni niema, jest różna i mniej 
kunsztowna. W ostatnich mogiłach, odkryte maleńkie krzyżyki, 
niekoniecznie epokę Chrześcijańską oznaczają, gdyż godło to i 
poganom było znane, i przez nich przejmowane chętnie, jako amu- 
let od Chrześcijan. Pan Saweljew zauważył, że sprzęt bronzowy 
tych wykopalisk, jest całkowicie podobny kształtem do srebrnych 
zwojów, pierścieni i bransolet, wyrabianych na Wschodzie. Fakt 
ten dowodzi, że starzy Słowianie, w ciągłych ze Wschodem stosun- 
kach i pokrewni ludom Wschodu, przenieśli z sobą, aż ku Adryaty- 
kowi i nad brzegi Renu, wyroby swćj dawnćj ojczyzny. Zabytki 
tego rodzaju, daleko w Europę sięgające, wskazują, jak się rozcią- 
gały osady i wpływy ludów Słowiańskich. 


Zabytki z epoki bronzu ze Scytyl odkopane w kurhanachi ru- 
dniach Syberyi przez p. Frołowa, a dziś znajdujące się w Ermi- 
tażu, dosyć są liczne. Z kurhanu między rzekami Tulbą a Irtyszem 
mamy parę bronzowych strzemion (12—13); tamże znaleziono 
piękną bronzową nakrywę, z wypukłą rzeżbą , sześć łosiów wy- 
obrażającą (14). Nakrywa obwinięta w żółtą tkań bawełnianą, 
leżała pod prawą ręką szkieletu, w mogile na górze Kreml pod 
rudniami Buchtarmińskiemi. |Inne wieko (15) z Kużniecka, na 
południe od Tomska dobyto, zkąd też para pozłacanych branso- 
let (16). Bronzowe noże, szczątki pocisków, rzeźby wystawujące 
konie, ptaki, (orzeł z głową ludzką na piersi), uzdy, kółka, it. p. 
dosyć obficie tu dostają po mogiłach. Znaleziono także płasko- 
rzeżbę wyobrażającą myśliwca z dwóma psami i mieczem w ręku, 
j statuetkę z ostro-zakończoną czapką. Wszystkie te zabytki, któ- 
rych liczba stosunkowo do poczynionych dotąd poszukiwań bardzo 
jest znaczna, wskazują, że ku północy epoka bronzu dłużej się 
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podobno przeciągnąć musiała, niż w naszćj Słowiańszczyźnie, 
I więcćj po sobie zostawiła śladów. 

W zachodnio-południowćj Słowiańszczyźnie, mogiły z epoki 
bronzu niezbyt. się także obficie znajdują. W Czechach wspo- 
mniane już wykopalisko pod Stockau, cechami niektóremi do 
pierwszego zarówno i drugiego okresu zaliczyć się dozwala. 

W r.1802 rozkopane mogiły pod Koczwar, także należeć tu 
mogą. Były one narzucone tylko kamieniami, a urny w nich zna- 
lazły się w pewnym ustawione porządku; w pośrodku stały wię- 
ksze popielnice, po bokach misy różnych rozmiarów. 

Znaleziono tu pierścienie bronzowe, kawałki miedzi, a w in- 
nych wykopaliskach, w tćmże miejscu, juź i żelazne sprzęty, przej- 
ście do trzeciego okresu stanowiące. W ogólności i tu, jak w Pol- 
see, Jak w Litwie i Rusi, groby z epoki bronzu właściwej, są nie- 
zmiernie rzadkie, choć wyroby bronzowe, juź po trosze z żelazem 
przemięszane, bardzo się często trafiają, a obok nich w małćj ilości 
srebro i złoto. | 

Wiek ten bronzu, sięgający bardzo odległćj, ściśle niedającćj 
się oznaczyć starożytności, z jednćj strony styka się z epoką ka- 
mieni, z drugićj łączy się z ostatnią epoką żelaza. Często w mogi- 
łach przejście od pierwotnego do drugiego okresu stanowiących, 
znajdujemy obok kamiennych , rzeczy bronzowe i niekiedy złote. 
Co się tycze samćj mięszaniny, bronzem zwanćj, ta najprzód składa 
się ze zmięszapia miedzi i srebra, lub miedzi i cyny, potóm z miedzi 
1 cynku. 

Jest to, jak zkąd inąd wiadomo, jeden z kruszców najdawnićj 
używanych, poprzedzający żelazo na Wschodzie i w Grecyi. 
Homer wspomina broń miedzianą; odkopują do dziś dnia szczątki 
Jój w Azyi i Grecyi. W najstarożytniejszych grobowcach znajdo- 
wane zabytki są z miedzi i mięszaniny bronzem zwanćj, do którćj 
w małój cząstce wchodziło srebro lub cyna. Umiano ją hartować 
jak stal, robiąc z nićj noże, miecze i topory. Pomniki tój epoki 
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w znacznej ilości 1 całkiem odrębnie znajdujące się w Danii, u nas 
są rzadsze i zawsze prawie obok nich kamień z jednćj, żelazo 
z drugićj strony spotykamy, tak, że właściwie rzekłszy, epoki tej 
niemamy prawie. Są ślady tylko, że w czasie, który gdzieindziej 
zostawił po sobie bronzy, i u nas ich używano, i przez tę ziemię 
przeszły ludy niemi się posługujące, — ślady, że z nimi łączyły nas 
stosunki; ale tuż zjawia się zaraz żelazo, tak, że ledwie w staro- 
żytnościach naszych epokę tę dostrzedz i odróżnić można. 

Bronzową epokę uważają niektórzy za wyłącznie Keltycką 
(Heinr. Schreiber, Taschenbuch fiir Geschichte und Alterth. in 
Siid- Deutschl., Freiburg, 1839, 136); ale czy ją odnieść potrzeba 
do najstarszćj jakowejś pielgrzymki Keltów od Wschodu, czy do 
ich napadów na Słowiańszczyźnę w trzecim wieku przed Chry- 
stusem ?? 

Najcharakterystyczniejszy z pozostałych po tej epoce bronzu 
'oręży, nosi jeszcze nazwanie Celt'a. W pierwotnych znowu gro- 
bach właściwie Keltyckich, tak jak w mogiłach z epoki kamiennej, 
nieznajdujemy nigdzie śladów palenia ciał: powszechnićj w epoce 
bronzu, ciało składano w całości ?? Epoka więc bronzu, gdyby ją 
nazwać Keltycką, różniłaby się głównie na wschodzie Europy, cał- 
kiem odmiennym obyczajem. Ślady pobytu Keltów w Czechach, 
pozostały w monetach, znajdowanych po mogiłach, na których 
koń, typ Keltycki się ukazuje. Dwie także odkryte pod Stockau, 
posiada p. von Neuberg. Mniejsza z nich wystawia z jednćj strony 
konia, z wyraźnie oznaczoną uzdą , u spodu w półkole dziewięć 
punktów. Na drugićj większej jest także koń z jeźdźcem, a wkoło 
ozdoby półxiężycowe i głoski niewyczytane; z drubićj strony 
głowa , w ozdobach bardzo skomplikowanych, a przy oku odcisk 
pół-xiężyca 

Uczyńmy tu uwagę nawiasową, że Litwa, w którćj najwięcćj 
dopatrzyć można śladów epoki Keltyckićj, w grobowcach, pomni- 
kach, obrzędach bałwochwalczych, i sprzęcie, w godle państwa 
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zachowała konia z jeźdźcem (Waikimas), zupełnie do Keltyckich 
podobnego. 

Ze trzech peryodów okresu bronzu, w których bronz z kamie- 
niem sam przez się i z żelazem obok się znajduje , pićrwsza 
i ostatnia tylko są u nas najwidoczniejsze. * 

Pomniki bronzowe, których główne rodzaje wyliczym tu 
obszerniej, jeszcze mając o nich powiedzieć przy okresie ostatnim, 
niezmiernie u nas są rzadkie, jednakże tu 1 ówdzie w krajach Sło- 
wiańskich rozrzucone się znajdują. 

l. Bronzowe sztabki (Paalstaebe) ; rodzaj siekiero-dłót , od 
trzech do dziewięciu cali długie, używane jako siekiery lub dłóta, 
ku końcowi rozszerzone, z boków zagięte na drzewce. Przykład 
podobnego narzędzia znajdujemy w starożytnościach Szlązkich, 
wydanych przez Biischinga. 

IL. Celty (Celte); tak nazwane siekiery i siekiero-młoty, które 
osadzano w drzewo na prost w tępym końcu. 

Przepysznych kilka celtów bronzowych posiada Muzeum 
Czeskie; znajdujemy je rysowane u Vocel'a (T III, 13). W grobach 
Staro - Słowiańskich w Meklemburskiećm, odkopywano celty 
bronzowe, osadzane na trzy do czterech stóp długich rękojeściach; 
zrzemieniem, który do noszenia ich, lubjak chce Lisch (Andeu- 
tungen iiber die altgermanischen und slavischen Graeberalter- 
thiimer Mecklemburgs), do chwytania po uderzeniu nieprzyjaciela 
miał służyć. Leżały one zwykle po prawćj stronie szkieletu. 

Bronzowy celt, rysowany u Vocel'a, ma kształt siekiery, Osa- 
dzonej nie tak jak dzisiejsze i kamienne , ale wprost naprzeciw 
ostrza otwór mającćj; rodzaj rękojeści, a raczćj zgiętćj sztabki, 
umocowującćj przy nasadzie, zdobi to narzędzie bojowe. 

Najpiękniejszy celt bronzowy, z góry Pleszywec (Łysej?) pod 
Ginec w Czechach, znajduje się w Muzeum Praskićm. 

Niekiedy do celtów się zbliżają, i jednego z niemi prawie być 
musiały użytku, nieco tylko od nich mniejsze, osadzane przeciw 


56 


ostrza, wzmiankowane już siekiero-dłóta, paliki, z których wiele 
wyrobione są wcale kształtnie i zręcznie. 

Do tego rodzaju zaliczyć potrzeba dłóto-celt, rysowany u Bii- 
shing'a (T. II, 2), bronzowy, wcale pięknćj roboty, który się cały 
nasadzał dla mocy na klin drewniany. Biisching ma go za narzę- 
dzie, służące do odzierania ze skóry ofiar. Zdobią go pasy wy- 
pukłe, rączka I prążki złamane, pod kątem roztwartym na saiaćm 
ostrzu. 

III. Noże ż stylety, bronzowe krótkie, w pośrodku rozszerzone, 
z rękojeściami małemi, niezbyt ozdobnemi, używane być musiały 
w rolnictwie i do potrzeb gospodarskich; niektóre mogły być 
oliarne. 


IV. Miecze, bronzowe są długie, ostro zakończone, czasem 
fugowane, grube, w pośrodku rozszerzone jak noże, z rękojeściami 
małemi o dwóch niezbyt odskakujących gryfach. Niebywają dłuż- 
sze nad pięć ćwierci łokcia, często daleko krótsze ; służyć musiały 
więcćj do przebijania, niż do cięcia. Rękojeści ich pospolicie 
z drzewa, nabijane gwoździkami, lub całe bronzowe, rzadko złotą 
obwodzone blaszką, stosunkowo do główni małe. Pochwy były 
jak widać ze szczątków drewniane , ze skówkami kruszcowemi. 
Cechą pochew z tój epoki, że mają dwie tylko skówki po końcach. 

Miecze tego rodzaju znajdowano w Galicyi; Czeskie rysuje 
Vocel (Tab. III, 8). | 

V. Styleżty, może noże oliarne, mało się roźnią od wyżćj opi- 
sanych ; dość piękny stylet-nóż bronzowy, znaleziony pod Kónig- 
gratz, daje J -E. Vocel (Tab. III, 12). 

W starożytnościach Słowiańskich, z okolice Hamburga zebra- 
nych przez Rbode”go, wielka jest ilość styletów, w zachodnićj Sło- 
wiańszczyźnie pospolitszych niź w północno-wschodnićj. 

VI. Ostrza dzid , zupełnie podobne eo do kształtu i wielkości, 
późniejszym żelaznym. 
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VIL. Topory wojenne, czasem wielkie do piętoastu cali, i wa- 
żące do siedmiu funtów. Ozdoby na nich w linije spiralne, pospolite 
są tylko w Danii. Jeden topór Czeski, zobacz uJ.-E Vocel'a 
(T. III, 10). 

VIII. Tarcze bronzowe , najmniejsze około cali dziewiętnastu 
średnicy, największe dochodzą dwudziestu czterech. Składały się 
one z blach bronzowych, a brzegi ich ociskał dokoła gruby drót; 
„ drugićj strony, w pośrodku osadzona była rękojeść. Sama tarcz 
była z drzewa i skóry; niektóre miały szpice wydatne, czyli 
dzioby, jakie się i w późniejszych żelaznych znajdują. W Danii 
znajdowano ozdobione wytwornie linijami spiralnemi. 

IX. Hełmy i zboje bronzowe najrzadsze ; w smaku wiekowi 
właściwym, bywały linijami wężowemi porysowane. Jedynćm u 
nas może uzbrojeniem bronzowćm , jest staro-Helleński hełm i na- 
golenniki, znalezione w mogile, między Petrykówką a Romejkówką 
na Ukrainie. (Rysunek w Obozrenii, Fondukleja i Ukrainie M. Gra- 

bowskiego, T. XVI.). 

| X. Trąby wojenne (Luren); zgięte wytwornie, złocone i ozdo- 
bne, prawie trzy łokcie długie, znajdowano w Danii. Zarzucali je 
trębacze na ramiona, lub nosili na łańcuchach bronzowych. Do tego 
rodzaju narzędzi należały zapewnie trzy wielkie trąby z kości 
rzeźbione, okryte figurami i napisami, o których wspomina Czacki, 
że mu o nich opowiadał Stanisław-August. Wykopano je nad 
rzeką Szwentą, za Augusta III, i przesłano w darze ministrow 
Briihlowi. 

XI. Do ozdób tćj epoki, należą jeszcze szpilki i iglice, czasem 
do pół łokcia długie, w rodzaju stylów starożytnych , używane 
zapewnie do spinania włosów, z główkami z bronzu, lub kości, 
dość sztucznie wyrabianemi ; pierścienie także do włosów służące, 
dyamenta na głowie noszone, obręcze opasujące ciało w pasie, 
w ostatku naszyjniki liczne i rozmaite z przywieszanemi blaszkami, 
kółkami, ozdobami, bransolety wielkie w linije spiralne zwijane 

TEKA N. VI. 8 
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pa ręce całe i na palce, robione w taki sposób, aby się wedle gru- 
bości rąk i paleów rozchodziły. Bronić one musiały od cięcia. 
Należą tu także podwójne guzy, zapinki z dwóch guzów połączo- 
nych z sobą składające się, szpilki złote lub ociągane blaszką 
złotą , wkładane niekiedy do urn paciórki, sprzążki najrozmaitsze, 
szczypczyki, zapinki i różne ozdoby pomniejsze, których użytku 
oznaczyć dziś trudno. O tem wszystkiem poniżej, przy trzecićj 
epoce obszernićj powiemy jeszcze. ! 

W Czechach, równie jak u nas, znajdowano wielką ilość podo- 
bnych sprzętów bronzowych. Wylicza je i w części rysuje J.-E. 
Vocel (Tab. I, 11—12.). Są tu iglice bronzowe (style), rytowane 

zupełnie gładkie, zapinki różnego rodzaju (fibiae) do sukni, 
naręczniki, pierścienie (których wiele pod Ginec odkopano), na- 
szyjniki, ozdoby spiralne, it. p. Pod Giczynem znaleziono naszyjnik 
jeden złoty, —w urnach pod Skalskiem zwitek misterny z drótu zło- 
tego. Uderza szczególnićj wielce ozdobny napierśnik, odkopany 
pod Zelenic, składający się z blachy rytćj sztucznie, od które, 
wiszą na łańcuszkach kulki i blaszki bronzowe. 

Tu jeszcze wspomnieć należy, w Czechach tylko podobno znaj- 
dowane: sierpy, bronzowe, starożytne małe (strigilis), może do 
jakich obrzędów pogańskich używane (Vocel T. III, 7.), i nożyce 
bronzowe , nakształt zwykłych owczarskich zrobione, które do 
grobu niewiastom kładziono (Vocel T. III, 4.). 

Jedynćm prawie w swoim rodzaju, jest naczynie, rodza j ko 
ciołka bronzowego, którego pozostały wierzch tylko zachował się 
w Czeskiem Muzeum, wykopany w r 1771 w blizkości Podmokł, 
pełen pieniędzy złotych, do ośmdziesięciu funtów ważących 
(Zobacz d-ra Kalina von Jitzenstein: Bóhmens heidnische Opfer- 
pliitze, Griiber und Alterthumer.). 

Wszystkie wyroby tćj epoki dość są już ozdobnie wykonane, 
z widoczną myślą o piękności, o wdzięku, z intencyą ornamentacy! 
wykwintnej. W wyborze ozdób, pojęcie linii, daleko jest już wy- 
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Żćj, niż w pićrwszćj epoce rozwinięte ; przebija się uczucie syme- 
tryi 1 harmonii, w połączeniu jednorodnych wprawdzie jeszcze, 
ale różnie użytych pierwiastków i porządnóm, odpowiednem ich 
powtarzaniu. Wykonanie techniczne tych wyrobów kruszcowych, 
powiększćej części dokładne, staranne, piękne nawet, niekiedy 
pełne uczucia i smaku. Niektóre sprzęciki odlewane były w for- 
mach, 1 od ręki wykończane. Zdarzają się topory, może tylko jako 
znak dostojności noszone, składające się z dwóch blach obciągnio- 
nych na glinie, ozdobnych w wyciski i blaszki złote. 

Liniją ornamcntacyjną, właściwą tej epoce , jest spiralna, 
linija nieskończoności , symbo| nieustannego biegu , — spiralna 
podwojona, kolista i tak zwane ozdoby falowate, z nich obu wynikłe 

Wszystkie one jak widzimy, rodzą się z różnie użytego od- 
cinku koła, którego piórwsze zarysy już przedstawiały w epoce 
kamieni, linije młotów i zakończenia niektórych narzędzi. Cza- 
sami małe, drobne ozdoby brzegów, szlaczki, bywają złożone 
z linij prostych, połamanych kantowato i formujących zęby. 

Jeżeli wiek każdy, mimowolnie wyraża się nawet w kształtach, 
które ukochai , w epoce bronzu widzimy coś więcćj skończonego, . 
doskonalszego, swobodnićj rozwiniętego, niż w poprzedzającćj; 
sama linija kolista doskonalszą jest, sztuczniejszą od prostej, a 
kombinacye z nićj wynikłe nieskończone. Cała ornamentacya 
polega tu na połączeniach, na zestawianiu linij prostych i koli- 
stych , ale osobno jeszcze idą linije krzywe, a całkiem oddzielnie 
' proste, pod kątami łamane. Linije są czysto idealne, nigdzie w nich 
naśladownictwa natury. Ze wszystkich motywów, linija spiralna 
jest najpospolitszym ; powtarza się ona w formie całych bransolet, 
pierścieni, spinek, czapek drócianych, I w ozdobach sprzętów do 
nieskończoności, — jest niejako godłem epoki. 

Zastanawiając się nad utworami tego okresu, widzimy już 
w nim, nietykając nawet dzieł sztuki właściwój , wielki arty- 
styczny postęp. 
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Kunszt coraz widoczniej w każdćj robótce przegląda, ozdoba 
staje się jćj konieczną częścią , obliczem każdego najmniejszego 
sprzętu. Rzemieślnik wyrabia dla pożytku, ogładza i rytuje wy- 
kwintnie dla oka, powoli przechodząc na artystę. Z ozdób stroju 
okazuje się, że i ubiór w tćj epoce stać się musiał wytworniejszy, 
okrył się tysiącem drobnostek, dodatków, błyskotek. 

Kobieta uczuła instynktowo, swe posłannictwo kapłanki pię- 
kna, zapożyczając w wyrobach ręki ludzkićj to, co wdzięk twarzy 
I postaci podnieść może. 

Ozdób, których dziki szukał początkowo w odartóćm ókydie 
ptaka, w kwiecie, w przypadkowo zaokrąglonym i wyślizganym 
biegiem wód kamyku, w muszli skorupiaka — zażądał teraz od 
rzemieślnika; począł się rozmiłowywać w kształcie, w barwie, 
w grze promieni na bursztynowej, lub massowćj paciórce. 

Słowem, tu jak wszędzie, sztuka rozpoczyna się od ornamen- 
tacyi sprzętu, przechodzi w ozdoby stroju, nim się potrafi oderwać 
od ziemi i stanąć w swojćj mocy. Pićrwsze nieforemne naślado- 
wania postaci żwierząt i ludzi, są krokiem, który nowe ma dać siły 
sztuce i nowy materyał do wyrażenia myśli. Są to jakby głosk! 
1 dźwięki, z których się utworzy język. 

Wiek bronzu właściwy, jak epoka kamieni, na sprzętach 
swych i pozostałościach, niema nigdzie śladu głosek, run, pisma, 
ani znaków, któreby się do nich zbliżały. 

Ważnóm się nam zdaje, że sprzęt bronzowy i pozostałość; 
grobowe tego czasu, wybitnie mówią 0 związku z Greko-Rzym- 
skim światem. Znajdujemy tu iglice, spinki, lampy, style, łańcuchy, 
szezątki, zupełnie kształtami i ozdobami podobne do dawnych 
Rzymskich, do Etruskich. Szczególniej w Słowiańszczyźnie za- 
chodnićj, im bardzićj posuwamy się wgłąb” Europy, podobieństwo 
to staje się mocenićj uderzającóm. 

Słusznóm więc zdaje się nam wnosić, że daleko ściślejszy sto- 
sunek łączył Słowian z Rzymem , daleko większy był wpływ 
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cywilizacyi Rzymskićj na byt Słowiańskich ludów, niżeliśmy do- 
tąd przypuszczali. Poprzemy to dowodami materyalnemi, w 0s0- 
bnym rozdziale pisma naszego (*). 





VIII. EPOKA ŻELAZA. 


Najbliższa nas i ostatnia, z którćj obfite pozostały zabytki, 
epoka żelazną zwana, przy pilniejszćm badaniu, na kilkaby się 





(*) Do pośrednićj między pierwszą a drugą epoki, odnieść należy grobowiec, 
o którego rozkopaniu uwiadamia Gazeta Codzienna, 1854, N. 208. 
Jest to jeden z najciekawszych, jakie dotąd w Polsce zbadano ; oto opis 
wykopaliska : 

„We wsi Dębe pod Kaliszem, znajduje się w ziemi wiele popielnic 
i żalników Słowiańskich. Teraz odkryto grób murowany z kamieni, 
przykryty płaskiemi kamieniami, w którym były dwie małe urny z czar- 
nój massy, bronzowa czara, i miseczka szklana ; starożytności te znaj- 
dują się w Kaliszu, w ręku lubownika starożytnych pamiątek, Znale- 
ziona czara, czyli czerpak bronzowy (patera ?), podobny do łyżki wazo- 
wój, z krótszą nieco rekojeścią , otoczony jest u wierzchu obrączką, 
z deseniem delikatnćj roboty, a na rękojeści mały Bachusek spoczywa 
na winogronach, którego wypukła i piękna rzeżba okazuje smak Grecki, 
z czasów przed Alexandrem Wielkim. Zabytek ten dowódzi, jak obszerne 
były w ówczas stosunki handlowe w Europie Bronz w czerpaku nad- 
psuty jest u spodu przez oxydacyę wina, Miseczka szklana, w której 
była żywność stawiona, podobna do wielkićj miseczki od kawy, jest ze 
szkła mięszanego kolorowego, gdzie odbija zielone w odcieniach od gra- 
natowego, na sposób dawnych szkieł Florentyńskich. Jest to dowód, jak 
robota ze szkła u starożytnych wysoko była wydoskonalona. Urny z deli- 
katnój, lekkićj, czarnej massy, dosyć połyskujące, z małćm uszkiem, 
w którćm przedziurawienie do drótu lub sznurka, zawierały spalone 
kości i popioły. * h (0. T.) 

Szkoda, że tak niedostateczną wiadomością, o ważnóm I ciekawóm 
odkryciu tem , zadowolić się musimy; wartoby lepiej je zbadać na 

- miejscu. 6 
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jeszcze okresów rozdzielić mogła. Lecz przedmiot ten, cząst- 
kowo, urywkowo i niedokładnie dotąd n nas opracowywany, 
dla braku materyałów i niedostatecznego ich rozpatrzenia, je- 
szcze się niedozwala ostatecznie, wyjaśnić. 

Większą część wykopalisk grobowych opisano niedokła- 
dnie, rozpatrzono powierzchownie, tak, że często epoki ich na- 
wet oznaczyć niepodobna, bo poszukujący niezważali na stan 
znajdowanych szkieletów, na kruszce przy nich znalezione; a bar- 
dzo mała ilość dobytych szczątków rysowaną była i wydaną. 

Ztąd często największe zagmatwanie powstaje, na które 
chybaby nowemi poszukiwaniami zaradzić można. 

Grobowce z wieku żelaza , doprowadzające nas do schyłku 
balwochwalstwa , i pierwszych lat Chrześcijaństwa , to jest do 
IX i X wieku, obficie rozsiane są wszędzie. Różnią się one 
wybitnie od mogił epoki kamiennej, mnićj daleko, od poprze- 
dzającego je okresu bronzu. 

Zewnętrzna ich postać i skład wewnętrzny, zbliża je do 
grobowców bronzowych; ta jest jednak największa różnica mię- 
dzy niemi, że tu znowu ciała znajdujemy palone i niepalone. 
W grobach obok kości ludzi, leżą szczątki koni i innych źwie- 
rząt. Najrzadsze , a najwspanialsze pomniki tego wieku , zbu- 
dowane są w kształcie izbic , z ogromnych brusów drzewa, z be- 
lek dębowych, ze ścianami i pułapami starannie ułożonemi. 
W grobach znajduje się mnóztwo popielnic , najrozmaitszych 
kształtów, urn okręcanych mieczami, pokrywanych kawałkami 
zbroi 1 t p. Cieńkie blaszki złote, z wyciskanemi postaciami 
fantastycznych żwierząt i ptaków dziwacznych , naczynia srebrne 
wykładane blaszką złotą, odnoszą się po większćj części do tej 
ostatnićj epoki. | 

Wiek ten różni się nietylko materyałami, użytemi do wy- 
robów, ale nadanemi mu przez rzemieślnika-artystę kształtami 
zupełnie odmiennemi, które odcechowują epokę żelaza od po- 
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przedzających. Pomniki żelazne, niezmiernej rozmaitości, głów- 
nie są następujące: 

1. Miecze, wielkie (stalowe) rzadko obosieczne, z ręko- 
jeścią drewnianą, powleczoną skórą , okładaną kością lub ro- 
giem jelenim dla zrównoważenia ciężaru główni, w końcu 0- 
patrzone gałką. Niekiedy rękojeść opasuje łańcuszek złocisty. 
Gryfy są dwa lub jeden tylko w dole, pochwy drewniane oble- 
czone skórą, skówki długie i ozdobne. Miecze te nieliczne w po- 
czątku, wysokićj ceny, miały naźwiska właściwe i były dro- 
giemi nabytkami; tak na północy , miecz Vermunda mądrego 
zwał się Skrep, miecz Rolfkraga miał imie Skofnung, a naj- 
późniejszy już, sławny Bolesławowski , któren mu aniół we- 
dle podania miał przynieść z niebios, pamiętne nosił Szczebca 
nażwisko. Obszernićj powiemy 0 mieczach , pisząc 0 uzbroje- 
niu i sprzętach. 

Il. Topory wojenne , były proste i szerokie. 

[Il. Ostrza dzid, kształtem zbliżały się do terażniejszych. 

IV. Pociski , rodzaj żeleźców prostych, lub z hakami, które 
rzucano zamachem za pomocą rzemyka, jak kamienie proco- 
we ; czasem przy nich osadzone bywały pióra 

V. Strzał ostrza małe, płaskie, z haczykami. 

Vi. Hełmy, zbroje, tarcze, napierśniki , naramienniki, i t.d 
Hełmy bywały także ze łbów dzikich źwierząt , na drzewo na- 
ciąganych , pancerze z płótna tęgiego i skóry , napierśniki me- 
talowe z kółek żelaznych, z blaszek i z łusek (rzadkie), lub drew- 
niane blachą ociągane, w pośrodku dziobate , it.d. it. d. 

Smak w tych wyrobach, od okresu bronzowego, wcale jest 
różny , i nieledwie gorszy: ozdoby rzadsze, na uzbrojeniach 
nióma ich prawie. Bój już tak widać zajmował rycerzy , że 
się na zbroję , by ich broniąc zdobiła, obejrzeć się niemieli cza- 
su; rzemieślnik myślał o jój trwałości , niesadził się na upięk- 
szenie. Najwykwintniejszą częścią uzbrojenia tćj epoki, jest na- 
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pierśnik przychodzący pod szyję, spięty z tyłu, bronzowy, nie- 
co wypukły, okładany blaszką wyciskaną. Do charakterycz- 
nych ozdób stroju kobiecego, należy rodzaj wielkićj spinki, no- 
szonćj na piersi, która się trafia w grobach do ostatka pogań- 
stwa ; zapinki i sprzążki, ztrzech listków koniczyny złożone, 
lub skręcane wężowato. W bronzowój epoce , złoto jeszcze 
znajduje się w małćj ilości na ozdobach cieńkiemi obciąganych 
blaszkami; tu spotykamy już całe wyroby złote, grubo z dro- 
giego kruszcu ukute; srebro bardzo też rzadkie przy bronzach, 
u już skazuje się w wielkićj ilości. 

Naszyjniki bardzo wykwintne, często składają się z dwóch 

kręgów , spiętych na haczyk z tyłu, na przodzie rozszerzonych 

grubszych wyrabianych w plecionkę. Obwieszone bywały 
szkiełkami kolorowemi , monetami złotemi, do których dora- 
biano uszka, blaszkami w kształcie medalików. W tćj epoce 
tjawiają się także nieforemne próby napisów , narzynania, runy. 

Paciórki z bursztynu, z wypalanćj i farbowanćj gliny, z kry- 
ształu, karnijoli, złota, z blaszek złotych , srebra, lub mięsza- 
niny kruszcowćj , znajdują się po grobach obficie. Szkło dro- 
gle jeszcze w tćj epoce, w małćj ilości, na drobnych szczegól- 
nićej spotykamy ozdobach ; paciórki z niego wyrabiane bywa- 
ją białe , różnofarbne , zielone , nakrapiane, pasiaste , podkła- 
dane blaszką złotą, którą szkło znowu pokrywa po wierzchu. 
Paciórki te środkują między szklanemi, a masowemi. Ma- 
sowe robiono z gliny, nasadzano odrobinami szkła, i emalij 
szklistćj lub ze szkła wysadzając złotem i sztuczkami kolorowe- 
mi, które z wierzchu pokrywała szklista przezroczysta powło- 
ka, dając ze spodu przeglądać tój mozaice. 

Paciórki droższe i rzadsze, używały się niekiedy za gałki 
do mieczów , osadzano je na wierzchu rękojeści; ukazują się 
szczególnićj na samym krańcu epoki pogańskićj. 

Pierścienie na ręce i na palce zamykane, i z dwóch sztuk 
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są składane , ozdobne, plecione , nasadzane, zwijane w sploty 
spiralne, jak w epoce poprzedniej; trafiają się tu także i braa- 
solety podobne. Pierścienie właściwe temu czasowi grubsze Są, 
rozszerzone z przodu i niekiedy wcale misternie wyrabiane; u- 
żywano wielkich srebrnych na szyję, na głowę, ale te były 
prostszćj roboty, z trójgraniastą ornamentacyą. 

Naczynia do picia, puhary, rogi, czasze, coraz wyrabiane 
są misternićj ipracowicićj. W Danii znajdują się całe srebrne, 
w pasy złote lub wysadzane sztukami złota, złote całe, z ko- 
ści oprawnćj w blachę złotą, z rogów źwierząt w skówkach 
kruszcowych. Posążki ztój epoki, acz trafiają się, są rzad- 
kie. W czasach przyjęcia Chrześcijaństwa i walki z nićm o0- 
statnićj bałwochwalców , niszczono ich mnóztwo, a w Polsce, 
Litwie, w Rusi, wielka mnogość wyrobionych z drzewa i ma- 
teryałów wątlejszych , bezpowrotnie zaginęła. 

W ornamentacyi epoki żelaza, odznaczają się zwoje fore- 
mne , sploty wężowate i smoki. 

W charakterze ogólnym wyrobów , uważanych pod wzglę- 
dem sztuki, widzimy zmianę wielką: cecha ornamentacyi, jćj 
motywa całkiem są różne, linija idealna przedzierzga się w źwie- 
rzę fantastyczne, czuć żywą naturę, za wzór do utworów wzię- 
tą; na tle jój wyobraźnia tworzy niebywałe widziadła. Mono- 
chromowe proste ornamentacye pierwotne, zmieniają się w po- 
lychromy ; barwa i rozmaite jćj kombinacye zjawiają się na- 
przód w paciórkach. W epoce bronzu linija sama, była jedy- 
nym żywiołem, jednym materyałem ornamentacyi, tu się z nią 
łączy i często ją zastępuje barwa ; jest to zarazem postęp i u- 
padek. Ozdoby coraz się mnożą, ale wykonanie ich staje się po- 
śpieszniejsze, zaniedbane ; fantazyi więcćj, mnićj pracy w jćj 
exekucyi, mnićj, że tak powiem, artystyczności. Znać mechaniczną 
robotę, znać zajęcie ludów, które walczą, dokonywając żywota. 


epoki u schyłku, aby się w nowćj odrodzić. Ale wszystko się już 
TEKA N, VI 9 
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zdobi, wdzięczy, przyodziewa; wszędzie są intencye ornamenta- 
cyi, choć nigdzie wykonanie nieodpowiada myśli. 

Cecha to wszystkich wieków upadku; i ta trzecia epoka histo- 
ryi sztuki mogilnćj, nieznanego nam świata, zamykająca cykl 
pełny, obrót całkowity dziejów sztuki pierwiastkowćj, podlega 
ogólnemu prawu. 

W pierwszym okresie widzimy zaledwie rodzącą się ideję 
piękna, którą objawia tylko pojęcie linii; w drugim kształci się 
uczucie piękna, rozwój jego stosunkowy widoczny i wielki; 
w trzecim przy największćj płodności i rozmaitości utworów, do 
strzegamy schyłek i upadek, dający przeczuwać nową erę. 

Jakkolwiek epoki te kunsztu pićrwotnego mało sąnam jeszcze 
znane, dosyć porównać piękny młot kamienny, starannie wyro- 
biony celt bronzowy, z pełnemi prostoty ozdobami topor żelazny, 
„lub blaszkę z ostatnich czasów, z niezgrabnie odeiśniętym na nićj 
smokiem — by się przekonać o wybitnym charakterze i cechach 
każdego okresu. Widzimy w nich cały odrębny i pełny cyklus 
historyi sztuki, która że się niewyraziia ani posągami, ani pla- 
skorzeżby, ani dziełami „większych rozmiarów, niemnićj zapo- 
znaną być niemoże. 

Wiemy, jak dziwnćm wielu wyda się to twierdzenie nasze, 
ohstajemy jednak przy nićm, przekonani, że sumienniejsze wejrze- 
nie w pomniki, nie tak je urojonćm przedstawi badaczom, jak się 
na pićrwszy rzut oka zdać może. Zabytki wszystkich trzech epok, 
acz w niewielkićj doszły nas ilości, porównane jednak z pomnikami 
współcześnemi innych krajów sąsiednich, rzucają światło dosta- 
teczne, do ich rozróżnienia, choć niewystarczające może do ro- 
związania całkowicie zagadki. Jako dowody historyczne, zabytki 
te są także niezmiernćj wagi , wskazując wpływy, jakim ulegała 
Słowiańszczyzna , I równy stopień cywilizacyi z ludami ją ota- 
| czającemi , które podobnemi sprzęty i wyrobami się posłu- 
_ giwały. 
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Niemożna więc nam mieć za złe, żę obszernićj nad tym przed- 
miotem jeszcze zastanowić się musimy. 


IX. MOGIŁY Z EPOKI ŻELAZA. 


Grobowce z epoki ostatnićj i okresu pośredniego , łączącego ją 
z epoką bronzu, w Słowi iańszczyźnie , krajach Polskich i sąsie- 
dnich, są rzec można niezliczone i nieskończonćj rozmaitości. Pil- 
niejszćem ich badaniem, łatwoby się dały rozklasyfikować, na 
kilka odcechowanych okresów oddzielnych; ale opisy wykopalisk, 
któremi się posługujemy, niedosyć są szczegółowe i umiejętne, by 
się to z ich pomocą dokonać dziś dało. 

Potrzebaby, jak Zoryan Chodakowski, odbyć umyślną pieszą 
pielgrzymkę, od mogiły do mogiły, przedsięwziąć poszukiwania 
systematyczne, i opierając się na nich, cechy nanowo oznaczyć. 

Do najszczególniejszych z tćj epoki należą grobowce, w któ- 
rych znajdowano urny obwijane mieczami żelaznemi ; mamy ich 
kilka przykładów. 

Grobowiec tego rodzaju, odkryto w XVII w. w Miedniewicach. 
Mogiły były okładane kamieniami, w jednćj z nich znaleziono żałe 
i popielnice, mieczami żelaznemi obwinięte, ale miecze tę rdza już 
była pojadła. Szczegółowego opisu wykopaliska tego niemamy. 

Podobne groby, odkryto także w czasie robienia drogi z Koło- 
myi do Kanionek w Galicyi. W usypie jednym z samej ziemi narzu- 
conym, natrafiono na urnę glinianą, czarną, mocno wypalona 
w którćj popioły w bryłki były pozbijane. 

Okrywał ją nagłówek od zbroi, a krótki pałasz obosieczny 
okręcony był dokoła. (Rysunek urny i miecza znajduje się w „Sta- 
rożytnościach Galicyjskich* Żegoty Pauli, XVI, 4.). 

Q podobnej, z tejże epoki popielnicy, pisze Duńczewski. Od- 
kryto ją w roli pod wsią Wola, blizko Miedniewi:, o siedem mil od 
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Warszawy. W r. 1826 odkopano także popielnicę mieczem obwi- 
niętą w Lesznie. 

Poetyczna to i piękna myśl była, popioły rycerza pokryć 
zbroją, a mieczem ją opasać; żadenby napis niemówił tyle i tak 
dobitnie, żaden grobowiec tak wyraziście, nietłómaczyłby czci dla 
zmarłego wojaka. 

W Wielkićj-Polsce, prowincyi w stare groby najobfitszćj po- 
dobno, to jest najludnićj w tych czasach zamieszkanćj, w Kotowie, 
pod Grodziskiem, w otwartćm polu niedaleko od wioski, nad 
stawem, odorywano długo kamienie, i nierychło się domyślono, 
że liczne pokrywały mogiły. 

W miejscu grobowca, którego śladu nad powierzchnią ziemi 
znać niebyło, a rydlem się go tylko domacywać musiano, zdjąw- 
szy pokład ziemi, na pół stopy całej gruby, natrafiono na kamie- 
nie, równo usłane, zajmujące przestrzeń pięć łokci długą i tyleż 
prawie szeroką. Odkrywając kamienie wkoło od brzegów, i tak 
postępując ku środkowi, znajdowano sam grób. Zwykle był on 
ocembrowany płaskiemi kamieniami drobnemi , na łokieć lub dwa 
wysoki, pokryty szerokim a płaskim granitowym głazem, na któ- 
rym spoczywała jeszcze warstwa kamieni, w równi z temi, które 
dokoła ustawione były. | 

Po odkryciu wierzchu grobowca i odjęciu ścian bocznych, po 
zostawała bryła ziemi, ukrywająca w sobie urny, na dnie stojące, 
na kamiennym pokładzie. Jedna tylko lub dwie największe popiel- 
nice, napełnione bywały kośćmi, inne naczynia mniejsze, ofiarne, 
ziemię w sobie tylko zawierały. Kształt ich był wielce rozmaity 
objętość niejednostajna, tak, źe w kilku odkrytych grobach, dwóch 
urn nieznaleziono jednakowych. | 

Stały razem po dwie i po pięć ; w jednćj mogile, znaleziono ich 
rązem osiem, z tych jednę tylko większą, resztę małe i drobne, 
tak, że najmniejsza ledwie cal sześcienny miała rozmiaru. Musiała 
to być łzawnica. i i 
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Budowa grobowców, niebyła też jednostajna: jedne niemiały 
ocembrowania i niebyły płytami pokryte, urny tylko w nich 
stały, zasypane ziemią, i pokryte kamykiem; inne starannie były 
ostawione dokoła, ale bez usypu kamieni na wierzchu. Nad po- 
wierzchnią ziemi niebyło mogił żadnych, lub je czas może i ora- 
nie pola zgładziło. Z kości, których wiele znaleziono twardych 
i niedogorzałych, wnoszono, że ciała niemusiały być całkowicie 
palone, a może nawet niewszystkie przechodziły przez ogień. 

W dwóch żalach znaleziono szczątki kruszcowe, żelazny 
gwożdź , kółko żelazne, paciórki szklane lazurowe , na drócie 
bronzowym, blaszkę bronzową zgiętą w rurkę. Grobowców tych 
rozkopywano około czterdziestu. Mała w nich ilość żelaza, bronz 
obok niego, odnieść je każą do pićrwszych lat epoki żelaza, a za- 
tóm do bardzo odległćj starożytności. 

Dla porównania z temi, weźmiemy znowu mogiłę najbliższą 
epoki Chrześcijańskiej, rozkopaną pod wsią Ruszcza-płaszczyzna, 
w Sandomierskiem. Usyp to był wielki, piasczysty, który wiatr 
powoli rozwiewał, po odarciu z darni, wprzód całą mogiłę osła: 
niającćj. Znaleziono w nićj szkielety całe, niepalone, wielkie, na 
wznak leżące. Naczyń całych niebyło, ale skorupy potłuczone 
wielce grubćj roboty garnków i okruchy drobnego żelaztwa od 
rdzy pojedzonego. 

Oprócz tego znalazły się noże, sztychulce, kruczki z kółkami 
żelazne, blaszki srebrne, kółka cynowe zgięte a niespajane (częste 
„w grobach Inflant). 

Ale najbardzićj zajmującem było odkrycie medaliku bronzo- 
wego z wyciskiem. Medalik ten okrągły (w przecięciu dwa cale 
mający) z uszkiem nieprzyprawianćm, ale wyrobionóm z jednej 
sztuki, dosyć grubo, miał na sobie A A potworu 
(smoka), i lekko był wyzłacany. 

Smok wystawiony był czworonożnym , nogi trzypalczaste, 
ogon długi zakręcony, uszy stojące zakończone ostro, pysk także 
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dziobato zakończony. Lelewel znalazł w nim charakter Skandy- 
nawski, lecz piętno to noszą wszystkie pomniki podobne z okresu 
żelaza, na ogromnćj przestrzeni Północy i Słowiańszczyzny. 

Niewątpliwie wpływ Skandynawski jest jego przyczyną. 
W wyrobach całego okresu tego, smoki, potwory, smmocze ozdoby 
fantastyczne, są najpowszechniejsze, stanowią one charaktery- 
styczny motyw, najżywotnićj rozwinięty u Skandynawów, naśla- 
dowany i przejęty po-swojemu przez ludy, mające z nimi sto- 
sunki. | 

Determinującym wiek mogiły, był znaleziony w nićj, rozkro- 
jony pieniążek z krzyżem, z XI wieku, duków Bawarskich. Oka- 
zuje się więc, że tu zwyczaje pogańskie i obrzędy pogrzebowe 
przetrwały najmnićj do XI wieku. 

Zkądinąd jednak, sama bytność krzyża, na wszelkim innym 
pomniku, oprócz pieniążków, nawet niebyłaby dziwną : na wielu 
bowiem zabytkach, z epoki pogańskićj z wieku X i blizko go 
poprzedzających , w wielu mogiłach bałwochwalczćj Litwy, tra- 
fiają się rysunki, odlewy krzyżyków, lub kształty bardzo doń 
zbliżone. 

. Starożytnicy nasi (Narbutt) biorą go za jakieś godło czysto 
pogańskie, chociaż krzyż ten inaczćj i prawdopodobnićj tłóma- 
czyć się daje. Wiara Chrześcijańska, jak tego najlepsze dowody 
mamy w Litwie, powoli, tajemniczo, wciskała się w początku 
między ludy Słowiańskie. Niektórzy przyjmując ją, a niepojmując 
jój, mięszali obrzędy nowe ze staremi i znaki też wiar obu. Ztąd 
krzyże i znaki Chrześcijańskie, łatwo obok zabytków pogańskich, 
znajdowane być mogą. Mamy tego przykład w Czechach, w wy- 
kopalisku pod Zbecnem, w posągach opisywanych na Rusi, o 
których miżćj, i w wielu grobach Inflanckich. W dokumencie 
Pomorskim 1174 roku, jest ciekawe wyrażenie w opisie granic, 
wzmiankujące że rubież szła : in quercum cruce signa tam quod 
signum  Slavice : Kneze-graniza dicitur. Mogły się te znaki gene- 
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rycznie Kniaziowemi nawet nazywać, bo Kniaziowie pićrwsi 
przyjmowali wiarę Chrześcijańską , i oni też pierwsi tóćm godłem 
znaczyli granice swoje. 

Do tćj epoki żelaza, ale do pićrwszego jćj okresu, w Piwo 
odnieść należy grobowiec jeden, pod Kaginianami w Upickićm, 
w którego środku po rozkopaniu, znaleziono szkielet człowieka, 
a na jego piersiach siedm czy dziewięć czaszek ludzkich, jedna 
w drugą powkładanych. Na palcu miał kółko żelazne (do nacią- 
gania łuku), a obok niego leżało żeleźce od włóczni. 

Tu także należy mogiła rozkopana przez Teod. Narbutta 
(Hist. Litwy, T. I, 364), w dziedzicznćj jego wiosce w roku 1822, 
która pokryta była z wierzchu sporym kamieniem pojedyńczym. 
W głębokości około trzech łokci, znaleziono zbutwiały szkielet 
leżący nawznak, z rękami zgiętemi tak, że końce ich przypadały 
przy głowie. W prawćj ręce miał żelazko zakrzywione, jakićm 
- robią łyżki drewniane, w lewćj narzędzie jakieś żelazne z cieńkich 
sztuk złożone, ale do niepoznania od rdzy zjedzone. W nogach 
niżój goleni, stało naczyńko gliniane, płaska miseczka, cali cztery 
średnicy mająca, pół-trzecia głęboka, cal prawie gruba, z czarnej 
palonćj gliny, gładko wewnątrz wyrobiona, i jakby pokostem 

powleczona. Szczątki kości głowy przejęte były zielonym niedo- 
kwasem metalu, od zjedzonych wilgocią ozdób zapewnie bron- 
zowych. 

Do trzecićj epoki policzyć należy na Białćj-Rusi, w Lepel- 
skiem i Borysowskićm, znajdujące się wielkie kurhany, które tam 
wedle pana Fran. Wilczyńskiego zowią Wototówki, w nich bowiem 
obok drobnych bronzów, znajdują się kości końskie, uzdy, wędzidła 
1 inne żelaztwa. 

W r. 1858 w maju, młody starożytnik Adam hr. Plater, 
robił poszukiwania około Wilna (o dwanaście werst), w Ry- 
kanciszkach, gdzie dwojakie, wielkie i mniejsze znajdują się kur- 
hany. Rozryto kurhan jeden wielki, w którym znalazły się ko- 
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ści konia, i żelazne wędzidło, co się i w drugim powtórzyło. 
Zdawało się nawet poszukującym, że kurhany te mogły być 
sypane dla samych koni, gdyż ludzkich szczątków w nich nie- 
odkryto. 

Tu także należą mogiły rozkopywane przez Zoryana Cho- 
 dakowskiego , około Nowogrodu-Wielkiego , rzeki Wołchowa, 
l jeziora Ladogi, w których wszędzie prawie znajdowało się 
żelaztwo. 

Do tegoż czasu odnosim jeszcze, wielce ciekawy grobowiec 
stary, acz w nim bronzowy sprzęt przeważał stanowiący je- 
dnak przejście od epoki bronzu do okresu żelaza. Mogiła ta 
w Zwinogrodzkićm , w Olszanie (między Romejkówką a Pe- 
trykówką), miała obwodu sążni piętnaście, wysokości pięć do 
sześciu łokci. Postrzeżono najprzód rozkopując ją, kilka kawał- 
ków przepalonego drzewa, rozrzuconego bez żadnego porząd- 
ku, dalój nieobrobiony dziki kamień, wagi 280 funtów, na-. 
reszcie pod nim szkielet ludzki; a jeszcze około trzech ćwierci 
łokcia głębićj , gliniane naczynie , pełne popiołu i ziemi, które 
dobywając rozbito. W odległości łokcia natrafiono na stojący 
hełm bronzowy, dwa takież bronzowe nagolenniki, drugi szkie- 
let, a przy nim dwa tuziny ostrzów strzał i dwie kruszcowe 
sztuczki zapewnie od łuku, nareszcie blaszkę z wyciskiem wyo- 
brażającym orła, rozdzierającego rybę i kółko kościane. Po 
bokach mogiły , wykopano dwa kawałki żelaza z wydrążenia- 
mi i ułamek miecza. (Rysunki w Ukrainie M. Grabowskiego 
i Obozrenii Fundukleja, T. XV,—Ukr). 

Około wsi Wola-Rostocka w Kaliskiem, w r. 1829 odkry- 
to mogiłę ułożoną z kamieni, w którćj było trzy urny; ztych 
jedna blizko garnca obejmująca, z drobnćm żelaztwem, a dwie 
mniejsze, z których najszezuplejszćj objętości była całkiem za- 
sklepiona. 
| We wsi p w p. ęczyeani, wydmuchał 
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wiatr z piasku smętarzysko starożytne z urnami; z tych jedna 
była znacznie większa od zwyczajnych, a zawierała popioły 
przepalone, kości, ostrza dzid i włóczni; nożyce nakształt u- 
żywanych dziś do strzyżenia owiec , jakie i w Inflanckich znaj- 
dowano grobach, wreszcie różne drobne żelaziwo. 

Tu jeszcze wspomnieć można Słowiańskie grobowce z urna- 
mi, odkopane w Szlązku pod Sulau, w mogiłach ostawionych 
kamieniami. Były one trojakie: z dużemi płytami kamieni na 
wierzch i po bokach w prostokąt ustawionemi, pod którem: 
stały urny z popiołami i bez popiołów, cieńsze i mniejszćj ob- 
jętości misy ofiarne ; powtóre , mogiły nieregularnego kształtu, 
podłużne, kamieniami ostawiane, z urną w pośrodku; potrzecie, 
mogiły bez kamieni. Kości wszystkie nosiły na sobie ślady 
spalenia , a przy nich znajdowano kółka miedziane i szczątki 
żelazne determinujące epokę. 

Wyroby gliniane, o których niżćj powiemy , jak wszyst- 
kie prawie Szlązkie, na szczególną zasługiwały uwagę. 

Część mogił Scytyjskich, rozsianych na północy, w daw- 
nóćj Herodotowćj Scytyi, należeć może do pićrwszego okresu; 
ale więcćj daleko podobnych do Seytyjskich i na ich wzór 
sypanych kurhanów do trzeciego się okresu odnoszą. Usypy te 
często bardzo wzniosłe, z których jeden zwykle wielki, nad ota- 
czającym go pomniejszym króluje, rozsiane są na bardzo znacz- 
nćj przestrzeni kraju, dziś całkiem prawie do państwa Rossyj- 
skiego należącćj , a mianowicie nad rzekami: Dunajem , Dnie- 
strem , Bohem , Dnieprem , Końskiemi- Wodami , Ingułem, Ba- 
załukiem i Donem. Między licznąmi grobowiskami temi, szu- 
kać potrzeba jeszcze opisanych przez Herodota mogił kró- 
lów Scytyjskich, położonych w miejscu zwanem Herros. Po 
śmierci króla , pisze Herodot, przygotowywano dlań dół pro- 
stokątny wielki; ciało zaś jego, wyjąwszy wnętrzności , bal- 
samowano napełniając wonnościami i ziołami, Następnie za- 
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szyte zwłoki, obwiozłszy po ziemiach, którym panował, przy- 
jeźdźano z niemi na miejsce zwane Herros. Tu składano je 
w grobie na łożu, dokoła ustawiając oręż, zasklepiano późnićj 
komnatę, pokrywano ją dachem, i w nićj grzebano razem 
z królem zabite sługi, konie zmarłego i złote sprzęty : złoto 
bowiem szczególnie było od Scytów upodobane i używane, 
a miedzi i srebra nieznali, (?). Nad grobem usypywano jak 
najwznioślejszą mogiłę. 

Z opisem Herodotowym w części zgadzają się rozkopane 
mogiły SŚcytyjskie, ale w wielu z nich znać lub późniejszą 
epokę, albo inne plemie na wzór Scytów , odprawiające po- 
grzeby wodzów swoich. 

P. 4. Tereszczeńko (w Dzienniku ministerstwa oświecenia, 
1858, Lipiec, 9), śledził i badał Scytyjskie mogiły, poczyna- 
jąc od Naddnieprowskiego powiatu, rzeczki Samary i ujścia 
jój do Dniepru, po stepach Dnieprowych, ku Czarnemu i Ażoów- 
skiemu morzu; a skutkiem badań jego jest przekonanie, że 
na Scytyjskich grobach, oprócz opisanych przez Herodota szcze- 
gólności, stały bałwany pamiątkowe, które późnićj babami na- 
zwańo. Zwykle, jakeśmy już wzmiankowali, groby te odznacza- 
jąsię wysoko nasypaną mogiłą, otoczoną mniejszemi dokoła, 
wewnątrz zaś zawierają izby sklepione płytami kamiennemi, ko- 
rytarze 1 komory. Sprzęt w nich znajduje się kruszcowy, 
w wyrobie jego widne ślady wpływu osad Greckich i sztuki 
Helleńskićj ; ciała leżą niepalone, przy nich kości źwierząt, 
strzały , blaszki, uzdy, konie, i t. p. Oto jest opis rozkopania 
jednćj podobnćj mogiły w stepie, między Czarnym-lasem a twier- 
dzą ś. Elżbiety. Przedsięwziął odkrycie jej generał major Miel- 
gunów naczelnik Nowo-Serbii, we wrześniu 1763 roku; za- 
bytki znalezione odesłano Akademii nauk stołecznej. 

Mogiła ta leżała pomiędzy rzekami wiełkim i małym Ingu- 
łem, w uroczysku zwanećm Kuczerowe-bujeraki.. Najprzód od-- 
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rzucono ziemię czarną, na dwie stopy kurhan pokrywającą, i od- 
kryto kamienny grubćj roboty posąg z piaskowca w rodzaju 
zwanych babami. Kopiąc dalej na stóp sześć z górą , natra- 
fiono w stronie od zachodu rodzaj izbicy obłożonćj płytami ka- 
miernemi, a w nićj same sprzęty, ale ani szkieletu, ani żadnych 
jego śladów nieznaleziono, choć prawie do poziomu mogiłę 
rozryto. Na samóm dnie było zgliszcze stosu, przepalone ko- 
ści, węgle i żużle stopionych rzeczy kruszcowych. Znalezione 
przedmioty, były następujące : 

1. Łańcuch złoty, trzyrzędowy, noszony snadź na szyl, 
z kółek sztucznie spajanych spleciony. Rzędy pomiędzy sobą 
łączyły spinki, dające się wyginać na wszystkie strony. Wa- 
żył 56*/, zołotników. 

_ 2. Dwa złote grube kółka (bransolety). 

3. Siedmnaście blaszek bronzowych z wyciskami ptaków dra- 
pieżnych , bez nóg. Blaszki te wewnątrz miały po cztery 
uszka; sądzono , że służyły za ozdobę rzędu konia. 

4, Dwa srebrne sprzęty w sposobie lichtarzy, na płaskich 
nóżkach; u góry przy otworze miały koronę pozłacaną, pod 
nią złocone kółko. Ważyły funtów dwa, 41 zołotników. 

5. Pięć ułamków lichtarzy , ważących 58. zołotników. 

6. Skówka od noża wojennego , podobna do Perskich ro- 
bót w tym rodzaju , ociągnięta złotą blaszką, z wybijaniem. 

7. Pochwy odnoża, pokryte złotą wybijaną blaszką, z wy- 
obrażeniem jakichś istot mitologicznych, , podobnych do Cen- 
taurów. Postacie te, z ludzkiemi i oślemi głowami, nogi mia- 
ły opatrzone w kopyta, ogony różnych źżwierząt , każdy u bo- 
ku miał rybę. Na kraju pochwy, dwa siedzące przeciwko sie- 
bie niedźwiedzie. 

8. Podwójna, dość gruba blacha złota, na którćj były śla- 
dy przebicia gwożdziami ; z obu jej stron wyobrażony był le- 
żący jeleń, robotą wybijaną. Ważyła 14*/, zołotn. gran 9. 
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9. Złota blacha, jak się zdawało, od pochew. Na nićj cen- 
taury, i dwóch ludzi skrzydlatych cóś nakształt kadzielnicy trzy- 
mających. Przed każdym z nich drzewo, między drzewami 
lichtare siedmioramienny; z tyłu za każdym po jednćj róży. 
Waga 7%, zołotników. 

10. Trzy złamane blachy złote, na nich wyciśnięte: Cen- 
taur , dwa żurawie, i małpa. Waga 3*/ zołotnika. 

11. Czterdzieści ostrzów strzał bronzowych. 

12. Bruchtu różnego drobnego , wagi 11*/, zołotników. 

13. Ułamki srebrne, wagi 12%/, zołotników. 

14. Dwadzieścia gwoździ żelaznych z główkami pociąga- 
nemi srebrem, i trzy same główki. 

15. Dwa sprzęty bronzowe , miejscami złocone , drobne. 

16. Szczątki żelaztwa, i kółko żelazne do zawieszania. 

W innych tejże epoki grobowcach Ścytyjskich , obudowa- 
nych drzewem, i do bliższych nas czasów należących, wspo- 
mina p. Tereszczeńko , znalezione kości niepalone, proste garn- 
ki gliniane, uzdeczki, kółka złote, i rodzaj ozdób noszonych 
na piersi, które chociaż uznaje za Scytyjskie, mybyśmy je. 
do późniejszej odnieśli epoki. (Dziennik minis. ośw. 1853, Li. 
piec, 26 — 27). © 


Zdaje mi się, że do epoki żelaza odnieść należy zabytki nie- 
które Scytyjskie z Syberyi, przez Frołowa do Ermitażu przy- 
wiezione, oprócz właściwie żelaznych , srebrne i rogowe. Ze 
srebra znajdują się tu kółka, sprzążki, iglice, blaszki cieńkie 
"od pochew miecza, pierścienie, niekiedy kamieniami nasadzane. 
Trafiają się tu i figurki drewniane, pokryte srebrnemi listkami. 
Tu należą też rzeźby na rogu, kółka z głowami źwierząt, it. p. 
Żelazne mamy rękojeści miecza , strzemiona , gwoździe, reszty 
zbroi i nożów bojowych (185). 
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wadzają cemi budowlami fermy, które całą drogę zagrodziły. 
Sam wiedział o tćm dobrze, ale Andi niesłyszał nawet o tćj 
drodze , i dla tego jechał ztyłu szemrząe i narzekając na dro- 
gę, dowodząc, że jego Dzerry nogi sobie pokaleczyć może. 

— J/mam jawes ptaszki! wasze wybiegi na nie się niezda- 
dzą, i dlatego radziłbym milczeć. | 

— Jak się wam podoba, mister!— odpowiedział Sam, znaczą- 
co mrugając na Andi, który o mało co na głos się nieroze- 

śmiał. 

Sam był w doskonałym humorze: to się przechwalał swym 
wzrokiem , to miusię zdawało że na dalekim wierzchołku wzgó- 
rza spostrzegł postać kobiecą, to zwracając się do Andi, ro- 
bił uwagę, że Eliza mogła się schować w gęstwinie. 

Wnioski te robił zwykle w miejscach najbardzićj nierównych 
i niegładkieh : w ten sposób trzymał w ciągłóm natężeniu uwa- 
gę mistra Helli. ' 

Po godzinie jazdy, nasza kompanija dojechała do niewielkićj 
polany, na którćj się wznosiły budowle fermy, pustćj w obeenćj 
chwili, bo wszystko co żyło pracowało w polu. 

Jechać dalćj było niepodobna. 

—A co mister * czy nie na mojćj stronie prawda? powie- 
dział Sam tonem obrazonćj niewinności.—Pan tu przyjezdny i chce 
lepićj znać drogi od nas; wszak my tasię rodzili i ta wyrośli. 

— Łotry ! — krzyknął Helli, — to wasza sprawka. 

— Przecięż ja pana mówiłem, a pan niechciałeś wierzyć; prze- 
cięż ja mówiłem, że droga zagrodzona i że niepodobna będzie 
przejechać. Ot i Andi słyszał. | 

Sem mówił prawdę — trudno mu było zaprzeczać. Nie- 
szczęśliwy handlarz pomimo całćj wściekłości, musiał ją ukryć 
w sobie, i zawróriwszy konia powracać do gościńca, straciwszy 
napróżno tyle drogiego dlań czasu. 

Eliza już miała czas położyć spać swego małego Harry , gdy 
trzćj jćj prześladowcy podjeżdzali do wioski. Sam jechał przo- 
dem , jego bystre oko dojrzało Elizę stojącą przy oknie i pa- 
trzącą zupełnie w inną stronę, Helli i Andi trochę się przyzo- 
stali. W tak krytycznćj chwili, Sam zrzucił z siebie kapelusz, 
j udając że wiatr mu go zerwał, krzyknął przeraźliwie, i zmu- 
sił tćm Elizę usunąć się od okna. 

Cała kompanija przejechała pod oknem i zatrzymała się 
n drzwi tawerny. Eliza widziała Helli. Wiszące nad głową 
niebezpieczeństwo nowe wlało silfy w złamaną zmęczeniem ko- 
bietę, pochwyciła dziecię, i przez bokowe drzwiczki wychodzące 
z jćj pokoiku na rzekę , jednym susem zbiegła ze schodów i u- 
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ciekając jak łania przed pogonią, w jednej chwili skryła się za 
urwistym brzegiem Ohijo. Helli spostrzegł uciekającą , zesko- 
czył z konia , zawołał na towarzyszy i popędził w ślad za nią. 
Strach dodał jćj skrzydeł, goniący tuż byli za nią, zatrzymała się 
przez chwilę nad samym brzegiem, a późnićj jakby ożywiona 
Bożćm natchnieniem z przerazającym krzykiem skoczyła z brze- 
gu na krę. Wyniosłość brzegu czyniła taki skok nieprawdopo- 
dobnym , tylko szalony lub człowiek w rozpaczy mógł się nato 
odważyć.... Helli, Sam i Andi patrzący nato, mimowoli zakrzy- 
knęli z przestrachu , wznosząc ręce ku niebu. | 

Kra zachwiała się i pękła przywalona ciężarem : lecz Eliza 
niezatrzymała się na nićj ani chwili: z rozpaczliwym krzykiem 
przeskakiwała z jednćj bryły lodu na drugą — niebezpieczeństwo 
samo jćj sił dodawało. Okropnym był widok tćj nieszczęśliwej 
kobiety idącćj w zapasy z rozhakaną naturą: obówie się jćj zdar- 
ło , kazdy krok naprzód krwią swą naznaczała, a jednak siły jej 
nieopuszczały, instynkt niedoli, kierował jćj stopą, — ślizgając się, 
padając iznowu powstając, migotała jak widmo zgryzoty sumie- 
nia przed oczami swych prześladowców. 

Gdy juz się zblizała do brzegu, jak przez mgłę postrzegła do- 
broczynną rękę, co jćj podała pomoc — już stanęła na brzegu, ale 
bezsilna , złamana. 

— ((dwazna z ciebie dziewczyna, nićma eo powiedzieć!— ode- 
zwał się nieznajomy. Eliza poznała po głosie znajomego sobie 
dzierżawcę fermy, który kiedyś niedaleko mieszkał od domu jćj 
panów. 

— 0 mister Sajmz! ratujże mię pan, przez litość ukryj 
mnie ! — błagała Eliza. 

— (óż to się stało, dla Boga?—zapytał mister Sajmz;—wszak- 
ze jak mi się zdaje, ty byłaś u państwa Szelby. 

— Moje dziecię... jedyne dziecię.... on przedał! tam na brze- 
gu jego właściciel |... ratuj mię pan!... powiedziała biedna prze- 
rywanym głosem wskazując z przerażeniem na brzeg przeciwny.— 
Q mister Sajmz ! pan pewno masz syna ? 

— Mam, mam! — odpowiedział Sajmz pomagające jćj drapać 
się po urwistym brzegu na górę. — No, nićma eo, odważna z cie- 
bie dziewczyna! Ja lubię takich ludzi... Dziarska dziewczyna! 

Gdy się wdrapali na górę, on się zatrzymał. 

— Serdeczniebym pragnął ci pomódz, ale niemiałbym gdzie 
cię ukryć, i mogę tylko radą ci służyć. Ruszaj tam!— mówiae to 
wskazał duży biały dom stojący przy głównćj ulicy wioski, tro- 
chę opodal od innych zabudowań. — Ruszaj tam, znajdziesz do- 
brych ludzi, co zawsze gotowi pomódz bliźniemu. 


CHATRA OJCA TOMA. 67 


si — Niech wam Bóg to nagrodzi! — z uczuciem powiedziała 
iza. 

— Nićma za co ! — odpowiedział Sajmz. 

— Spodziewam się, pan nikomu niepowiesz. 

—A do licha! za kogoż to mnie mgasz? Góż to? ja szpieg 
jaki? Tys dzielna z sercem kobieta , tys zdobyła sobie prawo do 
wolności , i Bóg pozwoli ci ją znaleźć. 

Eliza przycisnęła dziecię do piersi i poszła dalej prędkim 
pewnym krokiem. Mister Sajmz nieruszając się z miejsca , pa- 
trzał wślad za nią. 


— Szelby może mi zarzucić , ze tak dobrzy sąsiedzi nie- 
postępują... Ale jakże tu inaczćj dać radę? Toćże i Szelby, gdyby 
spotkał moję kobietę w takich okolicznościach, nieinaczejby so- 
bie postąpił... Niemogę przecięż patrzeć z zimną krwią na po- 
lowanie ze psami na ludzi... a oprócz tego, cóż ja mam za obo- 
wiązek łapać eudzych niewolników? 

Helli skonfudowany przypatrywał się całćj tćj scenie, aż póki 
Eliza nieskryła się za wzgórkiem; wtedy tylko się odwrócił 
i spójrzał badawczo na Sama i Andi. 

— Ot sztuka ! — powiedział Sam. 

— Chyba djabła miała w sobie ta dziewka! — powiedział Hel- 
li; — skakała po krach jak kot dziki. 

— (óż poradzisz? powiedział Sam, drapiąc się w głowę, — 
któżby ją tam mógł gonić po takićj drodze ? Dziękuję za łaskę, 
ja się nieurodziłem do takich sztuk! — mówiąc to Sam zaśmiał się 
gbur owato. 

— Ty się śmiejesz ? — zamruczał handlarz, groźnie patrząc 
mu w oczy. | 

— Ach, dla Boga miłościwego! niemogłem wytrzymać, — do- 
dał Sam, puszczając wodze swemu zadowoleniu , które przez 
tak długi czas musiał ukrywać w sobie. — Jakże tu nieśmiać się? 
Ona sobie skacze i skacze, a lód tak i pęka pod nogami... 
Krak, krak... ojak Boga kocham! toż sadziła dziarsko ! 

Sam i Andi śmieli się do tego stopnia, aż się im łzy poto- 
czyły po ich czarnych błyszezących policzkach. 

— Poczekajcie, zaraz wy mi inaczćj zaśpiewacie ! — zawołał 
Helli , zamierzając się batogiem ; lecz Murzyni się uchylili , cios 
niedosiągł zamierzonego celu, i pierwićj niż Heli goniąc za 
nimi wdrapał się na górę, już oni siedzieli na koniach. 

— Dobrćj nocy, mister!— powiedział Sam z wielką powagą-— 
Nasza pani pewno miespokojna o Dżerry. Wszak my już panu 
niepotrzebni wcale. A pani pewno niepragnie tego, żeby jćj 
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konie nocowały na lodzie.... Dobrćj nocy, mister! —i szturchnąw- 
szy Andi kułakiem, puścił konia cwałem. —I długo jeszeze 
można było słyszeć wesoły śmiech oddalających się Murzynów. 


ROZDZIAŁ VII 


Polowanie na ludzi. 


Już zmierzchało, gdy Eliza rozpaczą wiedziona, eudownym 
sposobem przeprawiała się przez Ohijo. Mgły wieczorne, wzno- 
sząe się ponad rzekę, zakrywały ją w miarę tego jak się odda- 
lała od brzegu. Bystry prąd i nagromadzone massy lodu stawiły 
nieprzebytą zaporę między nią i jćjeprześladowcą. ćA 

Helli, rozgniewany niepomyślnym skutkiem swoich poszuki- 
wań, powoli wracał do tawerny, by się tam namyśleć, eo ma 
dalćj przedsięwziąć? Gospodyni drzwi mu otworzyła i wprowa- 
dziła do niewielkiego pokoju zasłanego dość brudnym dywanem; 
pośrodku pokoju stał stół pokryty ceratą, dokoła stołu krze- 
sła z wysokiemi poręczami, a nad kominem kilka figurek gip- 
sowych pomalowanych jaskrawo ; przy ścianie stała twarda ław- 
ka, na której zasiadł Helli, by tam rozmyślać o zmiennych 
losu kolejach i niestałości ludzkiego szczęścia. 

— I po co mi się pędzać zatą małpą * — mówił do siebie, — 
czyz to warto zachodu? — I chcąc sobie ulżyć , wyrzucił z piersi 
zażalonćj kilka przekleństw , na siebie i ludzi. Bez zaprzeczenia 
uwagi mistra Helli, przeplatane djabłami i przekleństwami, nie- 
były bez zasady; wolimy jednak o nich zamilezeć przez wzgląd 
na szacunek jaki mamy dla naszych czytelników. | a 

Głos silny a nieprzyjemny zbudził go z chwilowego zamyśle- 
nia. — Mówiący złaził z konia u drzwi tawerny. — Helli pod- 
biegł do okna. 

— Daję mą głowę, że jeszcze się: wszystko naprawi! Musi 
tu być jakaś sprawa napięta —— wszakże to Tom Loker! 

Helli z pośpiechem wybiegł z pokoju. a 

Koło bufetu stał mężczyzna sążnisty, z silnie rozwiniętemi bar- 
kami; miał na sobie kaftan ze skóry bawołu , sierścią nazewnątrz, 
co mu dodawało jeszeze więcćj źwierzęcego wyrazu, czemu wca- 
le niezaprzeczała jego fizyonomija. Rysy twarzy i kształt gło- 
wy zdradzały okrucieństwo i wyuzdanie. Wyobraź sobie, ezy- 
telniku, głowę buldoga na ludzkim tułowiu, przyodzićj to wszyst- 
ko najdziwacznićj , a będziesz miał pojęcie o wrażeniu jakie 
musiała ta figura robić na obecnych. Obok był nieodstępny jego 
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towarzysz , stanowiący żyjący kontrast co do figury i budowy 
ciała. Była to mała, sucha kreatura, z ezarnemi biegającemi 
oczami , z rysami twarzy ostremi i ruchawemi, z nosem ostrym 
ciekawie naprzód wyciągniętym. | 

Wszystkie jego ruchy i wyraz twarzy zdradzały spryt, prze 
biegłość i oględność. 

Olbrzym pochwycił za ogromną szklanicę pełną wódki , i od- 
razu ją wychylił. Malutki człowieczek podjął się na palcach, 
oglądał się na butelki, jakby chciał zwietrzyć eo się w nich za- 
wiera, a późnićj drżącym piszczącym głosem poprosił o mint- 
julep (napój z mięty , cytryny, wódki i wody z lodem). Skoro 
mu podano, obejrzał szklankę z zadowoleniem ezłowieka, prze- 
konanego , że się niepomylił w wyborze, i zaczął popijać małemi 
haustami. 

— Jakie losy cię sprowadzają w te strony ? jak się masz, 
Loker?— powiedział Helli wyciągając rękę. dybese! 

, —Tfu, do djabła ! — grzecznie zawołał Loker — jakie lieho 
ciebie tu przyniosło, Helli ? 

Mały człowieczek, który się nazywał Marks, przestał pić i pod- 
jąwszy głowę ciekawie się przypatrywał nowo przybyłemu, zupeł- 
nie z takim wyrazem na twarzy, z jakim się kot przypatruje poru- 
szającemu się listkowi, za którym się kryje żyjąca istotka, mo- 
gąca być jego ofiarą. 

 —lo szezęście, zem ciebie spotkał, Tom. Wpadłem w mat- 
nię musisz mię ratować. 

— Oho |! — mruknął olbrzym. — Teraz łatwo się domyśleć, dla 
czego cię tak ucieszyło nasze spotkanie. No i cóż tam się stało? 

— Jesteś tu z przyjacielem ? — zapytał Helli, patrząc z nie _ 
dowierzaniem na Marksa, może kolega ? 

— Tak — Marks, człowiek, z którym miałem współkę w Na- 
czez, wiesz ? 

— bardzo mi przyjemnie poznać, — powiedział Marks wycią- 
gając długą , kościstą rękę, bardzo podobną do wronićj nogi. — 
Mister Helli , jezeli się niemylę. 

— Tak jest do usług, — odpowiedział Helli. — Ponieważ szezę- 
śliwy traf nas tu sprowadził, prosiłbym o chwilę cierpliwości: 
mamy do pomówienia o jednym dość ważnym interesie... Hej, ty 
stary! zawołał zwracając się do człowieka stojącego za buletem— 
dać tu wrzątku , eukru, cygar i podostatkiem tego co to wiesz. 
|, Podano świece, ogień buchnął na kominie, a trzćj wspól- 
nicy zasiedli koło stołu, nad wazą pończu. 

Helli zaczął rozrzewniające opowiadanie o swoich niepomyśl- 
nościach. Loker zacisnął usta i słuchał go w ponuróm mileze- 
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nia. Marks pracujący nad przyrządzeniem pończu wedle swego 
gustu, od czasu do czasu przerywał swe zajęcie. Poglądał na 
Helli i kiwał twierdząco głową. Widocznie najbardzićj go zaj- 
mowało zakończenie tćj historyi , ruszał ramionami, potrząsał 
głową a na wązkich ustach przebiegł uśmićch wewnętrznego za- 
dowolenia. 

— No, nićma co mówić! — zauważał; -- che, che, che! dobrze 
się udało panu! * 

— Btą dziatwą zawsze więcćj kłopotu jak korzyści, — smut- 
nie zawyrokował Helli. 

— A co wam się zdaje? żeby to znaleźć takie samice, coby nie- 
dbały o swe potomstwo, — powiedział Marks, — to byłby nieporów- 
nany nowy wynalazek! —i Marks poparł swój żart cichym śmiechem. 

— Lapewnie, — zauwazał Helli — ale mnie to do głowy nie- 
przychodziło. Ta dziatwa tylko kłopota matkom nabawia; ale 
cóż poradzisz * zamiast pragnąć pozbyć się niepotrzebnego cię- 
żaru, gdzież tam ! im niespokojniejsze i wątlejsze dziecię, tćm 
się więcćj do niego przywiązują. | 

— Mister Helli,— powiedział Marks, — podsań mi wrzątek. 
Słusznie pan mówisz; ja też podzielam pańskie zdanie,i my wszy- 
scy jesteśmy za tóm... Ale pocóż daleko szukać? Kiedym się 
jeszeze tradnił handlem, zdarzyło mi się kupić dziewkę ; ładna 
była dziewka, zdrowa, silna, a i rozumna także. Miała dzie- 
cię, ale to takie wątłe, chore, krzyż miało nadwerężony, czy 
cóś tam innego — kto go tam wie. Uóż mi była z niego za ko- 
rzyść ? Przedałem go naprędce jednemu przemysłowcowi, który 
go kupił na ryzyko, a nuż się uda wyhodować. Trzeba było 
widzieć , co się działo z dziewką! Doprawdy można było pomy- 
śleć , że dziecię było dla nićj drogie właśnie dla tego, że kale- 
kie i niedołęzne i że ją ciągle dręczyło. [I płakała i narzeka- 
ła, jakby wszystko traciła na świecie ....To śmiech doprawdy, 
jak człowiek rozważy, co to za pocieszne stworzenia te kobiety! 

—T'ak samo prawie było i ze mną,—powiedział Helli.— W prze- 
szłym roku zdarzyło mi się kupić przy ujścia rzeki Czerwonej, 
kobietę z dzieckiem. Chłopak był ładny, oczęta miał zda się tak- 
że piekne: ale eóż? jak się późnićj pokazało, mały był ślepy. Trze- 
ba było korzystać z czasu: przehandlowałem malca na beczkę 
wiśni... Ale cóż? kiedym go chciał wziąć od matki, zaczęła 
się rzucać jak tygrysica raniona. Działo się to w ehwili od- 
płynięcia; trzodce mojćj jeszcze niewłożyłem bransoletek : moja 
warjatka skoczyła jak kot na pak bawełny, wyrwała nóż u majtka, 
nikt nie śmiał się zbliżyć, a ona z dzieckiem buch do wody, i jak ka- 
mień pószła na dno. 
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— Tfu! do djabła! — odezwał się Tom Loker, słuchający tych 
opowiadań z widocznóm niezadowoleniem. — Jesteście szlafmy- 
ce! U mnie to babstwo niepuszcza się na podobne sztuki, rę- 
czę wam. 

— Doprawdy ? jakże sobie radzisz * — prędko powiedział 
Marks. | 

— Jak radzę * A oto tak: — Skoro kupię kobietę z dzieckiem, 
które mi sprzedać wypada , wprost podehodzę do nićj , pokazu- 
ję jćj kułak i powiadam: „Patrzaj, czy widzisz co to jest? 
Jak się odezwiesz, zetrę cię na tabakę! nieważ mi się pi- 
snąć , słyszysz? Ten dzieciak do mnie należy, ty do niego nie 
mieć niemożesz, przy pićrwszćj okoliczności ja go sprzedam — 
a tobie nieradzę bardzo się po nim wykrzywiać , bo pożałujesz, 
żeś się na świat rodziła.'* I to ich przekonywa, widzą ze ja 
zartów nielubię , i żeby się która odezwała! milezą jak ryby —- 
a niechno jeszeze zacznie chlipać , to.... I mister Loker uderzył 
kułakiem o stół z zapałem, który dobitnie zakończył myśl jego. 

— To się właśnie może nazwać przekonywającą wymową!— 
powiedział Marks, szturchając zlekka Helli, i śmiejąc się u- 
kradkiem. 

Dziwny z ciebie człowiek Tom! chi, chi chi! Ty od razu po- 
trafisz przekonać te baranie głowy. Ja sądzę że między wami 
nigdy nićma nieporozumień. Tom, jeżeli niejestes djabłem, to już 
przynajmnićj musisz być sobowtórem tego jegomości. 

Mister Loker wystuchał ten komplement z właściwą skrom- 
nością, i był o tyle przyjemnym, o ile tosię zgadzać mogło, jak 
powiadał Dzon Benijan z jego „psią naturą. | 

Helli posilony gruntownie, poczuł w sobie budzącą się moral- 
ność i filantropiję, co się zwykle zdarzało po dobrym obiedzie te- 
mu człowiekowi, z tak poważnym i głębokim poglądem na ludz- 
ką naturę, 

— No bratuniu , — powiedział, — przesadzasz trochę. Ja ci 
zawsze to mówiłem: pamiętasz, Tom, jakeśmy 0 tćm rozpra- 
wiali w Naczez? ja ci zawsze dowodziłem, że trzeba z nimi 
jakoś obchodzić się łagodnićj , że z takićm postępowaniem wyj- 
dziemy lepiej na tym świecie, a i na tamtym lżćj nam bodaj 
będzie, a przecięz i o tćm warto pomyśleć, kto wie może i umrzeć 
przyjdzie ? | | 

— Znajoma piosnka!|-— odpowiedział Tom,-—ale zmiłuj się nie- 
każ m słuchać takich głupstw , gotowem z rozczulenia zacho- 
rować. 

Mówiąe to Tom wychylił do dna szklankę wódki. 

— A ja ci zawsze powtórzę, — dowodził Helli , rozwalając się 
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na krześle i towarzysząc swćj mowie znaczącemi gestami, — że 
piórwszą u mnie zasadą jest zarobić jak można najwięcćj pieniędzy 
na moich handlowych obrótach; — ależ pieniądze niewszystko na 
Świecie stanowią, mamy przecięż duszę: ja się niewstydzę do 
tego się przyznać, trzeba i o nićj pomyśleć choć trochę. Ja 
jestem człowiek religijny — i tak, proszę wierzyć, niech się mi 
tylko uda ukończyć interesa, na seryo zajmę się swojem zbawie- 
niem. A zresztą, powiedz mi, Tom, po eo robić więcćj złego niz 
tego potrzeba? To zła rachuba. 

— Myśleć o duszy! — powtórzył Tom tonem pogardliwym — 
dajże mi szkło takie, przez które mógłbym twoję duszę zobaczyć. 
Wiesz co, daj lepićj zbawieniu za wygranę. Gdyby cię djabe 
przesiał przez gęste sito — toć bodaj nicby nieznalazł. | 

—A ty zaraz do połajanek, Tom! — powiedział Helli; — 
dla czegoż niechcesz się sumiennie zastanowić nad tćm, com ci 
powiedział, dla twego własnego dobra. 

— Ruszaj do djabła ze swoją duszą! ja obejdę się bez nićj,— 
zawołał Tom gniewnie. — Mów co ci się podoba, ale uwolnij mnie 
od kazań: twoja wymowa o mdłości mnie przyprawić moze. Naj- 
przód pozwólsię zapytać: ezćm ty lepszy jesteś odemnie? Uczu- 
cia masz tyle co ja. Ale ty cały w psich sztukach: cheiało- 
by ci się i zdjabłem żyć w zgodzie i jeszcze po śmierci wyra- 
tować swą duszę. Ja cię znam na wylot! Cała twoja religija, 
to szachrajstwo. Całe życie pożyczałeś u djabła, a jak przyj- 
dzie czas rozpłaty, chciałbyś umknąć. Wiesz co ? to podłe! 

— (hwilkę panowie! wszak nie o to nam chodzi, — powiedział 
Marks. — Na każdą rzecz można się z dwóch stron zapatrywać; 
o tóm przecię każdy wie dobrze. Mister Helli, bardzo zacny 
człowiek, i ma swoje przekonania i zasady w tym względzie. 
Ty, Tomie, idź swoją drogą, — ale po cosię kłócić? do czego to 
prowadzi? Wróćmy do rzeczy. A zatćm, mister Helli, pan po- 
trzebujesz naszćj pomocy do odszukania tćj dziewki ? 

— A mnie eo donićj! to własność Szelby; mnie chodzi 0 jćj 
syna, którego kupiłem niewiedzieć na co — postąpiłem jak 
głupiec! wee 
h — Boś ty był i będziesz głupcem, — przerwał z gniewem 

om. h 

— Przestań, Loker, — powiedział Marks oblizując się.— Czyz 
niewidzisz, że mister Helli porucza nam piękny interes. Nie- 
lękaj się o to, już ja nabyłem trochę wprawy w podobnych 
obrótach. BY 

— A więc, mister Helli, jak wygląda ta dziewczyna? | 

— Biała, piękna i dobrze wychowana. Ja dawałem zanię 
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ośmset dukatów , a zebym dał i tysiąc , tobym jeszcze dobrze 
wyszedł na tćj kupli. 

-— Biała, piękna i dobrze wychowana ! — powiedział Marks, 
icała jego fizjonomija ożywiła się na tę wiadomość. — A co Lo- 
ker? początek świetny. My załatwim ten interes na swoje kon- 
to. Złapiemy dziewkę: chłopca , jak słuszna, oddamy mistro- 
wi Helli, a dziewczynę zawieziemy do Nowego Orleanu i tam. 
sprzedamy. (o ? może zły projekt ? 

Tom, który przez cały czas rozmowy słuchał z otwartą gę- 
bą, raptem zacisnął zęby , jak pies co kość uchwycił. 

— Zważcie tylko, że na każdym punkcie wybrzeża, —ciągnął da- 
lej Marks — mamy sędziów pokoju, właśnie takich, jakich nam 
potrzeba; oni nam pomogą do załatwienia tćj sprawy. Tom bie- 
rze na się kwestyę siły, a ja zjawię się do sądu dla przysię- 
gi, że się rzecz tak działa a nieinaczćj, zjawię się wystrojony, w la- 
kierowanych bótach, aż miło będzie spójrzeć. Zobaczycie, — mó- 
wił Marks puszeza jąc cugle miłości własnej — jak to ja umiem 
zaimponować! Dziś nazywam się mister Tik z Nowego Orleanu: 
jutro się zjawiam jako plantator z nad rzeki Perłowćj, na któ- 
rćj u mnie pracuje siedmset Murzynów , a późnićj uchodzę za 
krewniaka Henryka Kleem. Kaźdy z nas ma wyłączną jaką zdol- 
ność. Tom naprzykład doskonale się umie pobić, ale wyłgać 
się niepotrafi, już to nie w jego naturze. Boże miłościwy, chciał- 
bym spotkać drugiego, coby tak jak ja umiał, zręcznie opo- 
wiedzieć pod przysięgą, właśnie to co potrzeba do interesu, coby, 
z taką pobożnie ułożoną fizyonomiją, plotł niestworzone historye 
i nigdy się niezaciął, i niesplątał w świadectwach. Chodźcie 
o zakład, że oszukam najzręczniejszych sędziów i potrafię się 
wywinąć z najbardzićj zaplątanćj sprawy. Czasami aż wstyd 
mieć do czynienia z takimi prostakami! toć to się marnuje tyl- 
ko talent napróżno, gdy człowiek niema gdzie zastosować swo- 
ich świetnych pomysłów. 

Tom Loker, którego czytelnicy poznali, jako człowieka my- 
slącego powoli i pracowieie i niełatwo dającego się przekonać, — 
niespodziewanie przerwał wymowę Marksa, i uderzając, swą 
potężną pieścią po stole, zawołał: 

— Idzie ! 

— Pan Bóg z tobą, Tom! po cóż tłuc szklanki? — zawołał 
Marks,— zachowaj swoje pięście na późnićj, to się zdać może. 

-— Chwilkę panowie przerwał Helli, — a ja czy będę miał 
udział w zysku ? 

— (zy ci tego mało, że ei złapiemy chłopca ? — huknął Lo- 
ker; — czegoż ci więcej * 
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— ((t tobie masz !|— zawołał Helli, — ja wam stręczę interes 
to czegoś warte , musicie mi dać dziesięć procentów od czy- 
stego zysku. 

—- (zy tak ? — zaryczał Loker , osypując Hellego gradem 
przekleństw i uderzając znowu pięścią po stole. — Cóż to ja ciebie 
nieznam, Den Helli? Chcesz mnie wyprowadzić w pole ? Albo mo- 
że ci się zdaje, że ja i Marks weźmiemy furę na barki, byle 
tylko się przypodobać waszmości? Żart na stronę : my bierze- 
my dziewkę, a tobie oddajemy chłopea; a jak będziesz indy- 

. czyć się, to ci i chłopca zabierzemy, ktoż nam zabroni * pokaza- 
ies nam Źwierzynę , polujmy — kto podstrzeli Źwierza ten go 
weżmie. A jeżeli tobie albo Szelhby przyjdzie ochota nas wytro- 
pić, to starajcie się dopytać gdzie zimowały w przeszłym roku 
kuropatwy. 

— No mniejsza ztćm, zgoda — odpowiedział Helli , widząc 
że sprawa niepomyślny dlań brała obrót. — Odszukajcie tylko 
chłopea i dziewkę — to już wasza rzecz! Przecież my niepićrwszy 
raz mamy z sobą interes. Tom! ja zawsze wierzyłem ci na 
słowo. 

— Prawda, — odpowiedział Tom, — bo też ja nieznam waszych 
wykrętów , w rachunkach nieokpiłbym nawet djabła : przecięż 
tak Den Helli? gdy eo obiecuję , toumiem dotrzymać słowa... 
No i cóż Den Helli ? 

— Tak, tak, — powiedział Helli — skoro mi oddasz za tydzień 
chłopca, niebędę miał do ciebie żadnćj pretensyi. 

— Ale ja będę miał, — przerwał Tom. — Już ja zapłaciłem ci 
nieraz za naukę podczas naszćj współki w Naczez. Musisz mi od- 
liczyć, tu na tym stole pięćdziesiąt dollarów, albo niezobaczysz 
chłopea, jak swoich uszu. Znam cię, jakiś ty ptaszek! 

— Bóg z tobą! co ci jest! Ja wam stręczę interes, na któ- 
rym możecie zarobić około tysiąca dollarów ; a ty jeszcze chcesz 
mnie obdzierać. Nie Tom, tego już nadto!— powiedział Helli. 

— (óż to ci się zdaje, że my niemamy na cały miesiąc 
zajęcia? Przypuśćmy, że my wszystko rzucamy, i zaczynamy 
pędzać się za twoim chłopcem; a jak my dziewki niezłapiemy, to 
przecięż niedasz nam ani grosza? Wszak niedasz? No dalćj, 
ulzyj kiesee: połsetki dollarów na stół, a bierzemy się do roboty. 
Uda się nam, to ci je wrócimy ; nieuda się, to prżynajmnićj 
będzie opłacona fatyga. Przecięż tak , Marks ? 

— Rozumie się, że tak, — powiedział Marks tonem poje- 
dnawczym, przecięż to tylko dla pewności, che, che, che! My 
się znamy na prawie. Tom ci dostarczy chłopca gdzie powiesz; 
wszak prawda, Tom? 
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— Riedy go złapię, to zawiozę do Gyncynatu, i zostawię nie- 
daleko portu u Greni Belczer'a -- powiedział Loker. 

Marks wyjął z kieszeni zatłuszczoną xiążeczkę i przysunąw- 
szy się do światła czytał mrucząc pod nosem: .„Berns, hrab- 
stwo Szelby, parobek Dzim , trzysta dollarów , zywego albo u- 
marłego; Kdwars, Dik i Lusi mąż i żona, pięćset dollarów; 
dziewka Polly i dwoje dzieci, tyleż za nią lub za jćj głowę.* 
Umyślnie przeglądam nasze interesa , chcąc się przekonać, czy 
możemy ten komis wziąć na siebie... Loker |-— powiedział po 
chwili milczenia , — trzeba będzie poruczyć te interesa Adamso- 
wi i Szyryngierowi, póki jeszcze Ślady gorące... oni oddawna 
juz u mnie zanotowani. 

— (zy niezadrogo będzie kosztować , dorzucił Tom. 

-—— Ja ich uchodzę ... Oni jeszcze młodzi, niepowinni przeto 
ządać wielkich zysków, — powiedział Marks,i znowu zająt się prze- 
glądaniem xiążeczki.-— Z trzema pierwszymi sprawa krótka: albo 
trzeba będzie ich podstrzelić, albo wyznać pod przysięgą, że się to 
stało — rozumie się za taką usługę , niemogą przecię wiele wy- 
magać. Z innymi późnićj damy rady; można jeszcze poczekać. — 
Mówiąc to złożył rejestr.— Teraz przejdźmy do sprawy obeenćj. 
Mister Helli, pan dobrze widziałeś jak wychodziła na brzeg? 

— Jak ciebie teraz widzę. 

— I człowieka , co jćj pomagał £ 

— I człowieka widziałem. i 

— Może ją gdzie schowali. Ale gdzie * to najwazniejsza! .. 
Go ty na to powiesz, Tom? 

— Dzi$ w nocy musimy się przeprawić za rzekę, — powie- 
dział Tom. 

— Ale zkąd dostać łodzi? zawołał Marks.—Rra idzie strasz- 
na, Tom ... niebezpiecznie. 

— (óż to ma do tego ? dziś musimy być za rzeką, odpowie- 
dział Loker stanowczo. 

— Ach mój mocny Boże!— zapiszezał Marks, podchodząc do 
okna , — choć oko wykol. 

—Stehórzyłeś , Marks! no ale mniejsza z tćm! czy chcesz 
czy niechcesz, musisz jechać — jak tu przesiedzim dzień lub dwa, 
to czego dobrego, przejdzie jeszcze zaliniję , pierwićj niż ei 
się uda... | 

— 0 ja się wcale nielękam! — przerwał Marks, tylko... 

— Tylko co? -- zapytał Tom. 

— Tylko, że niśćma łodzi , jak się tu przeprawić ? Ł 

—— Gospodyni mi mówiła, że dziś wieczorem jakiś kupiec 
przejeżdża : rad czy nierad, będzie musiał nas zabrać. 
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—— (zy dobre macie psy? — zapytał Heli. 

-—— Na całym świecie lepszych nieznajdziesz , — powiedział 
Marks.— Ale do czegoż to prowadzi ? czyz masz jaką rzecz do 
nićj należącą, by dać psom powąchać ? 

— Mam, odpowiedział Helli z tryamfującą miną. - — Oto ehu- 
steczka, którą w przestrachu zapomniała na łóżku, a oto jćj 
kapelusz. 

— Jakie szczęście ! — powiedział Loker. — Naprzód, panowie! 

— Ale psy mogą ją zagryźć , jak napadną na dziewkę znie- 
nacka , — zauważał Helli. 

— Prawda , trzeba o tóm pomyśleć — nasze psy rozerwały 
na kawałki jednego Murzyna w Mobilu. 

— Zważcie więc, że się wasze psy niezdały w takich przed- 
sięwzięciach, gdzie cała wartość towaru, leży w jego piękno- 
Sci ,— powiedział Helli. 

—— Masz słusznosć,— dorzucił Marks. — Zresztą na co się to 
przyda, skoro dziewka w czyimkolwiek się ukryła domu. W pół- 
nocnych stanach psy mało są przydatne, bo tu pomagają ucieka- 
jącymMurzynom, a to gorsza przewożą ich na koniach. Psy są nieo- 
cenione na plantacyach , gdzie kiedy Murzyn ucieka, to juz na 
własnych nogach. 

— Idźmy, — powiedział Loker wracając do pokoju, z którego 
wychodził przed chwilą. — Powiedziano mi, że tem kupiec jest 
tu, a łódka przy brzegu: idźmy! No, Marks! 

Szanowny mister Marks, z zalem obejrzał się po pokoju, 
który musiał opuścić, niechętnie wypełniał rozkaz. i dla tego 
powoli wybierał się w drogę. — Helli po kilku słowach rozmo- 
wy, z widocznem nieukontentowaniem, wyliczył na ręce Toma 
piędziesiąt dollarów ; poczćm dostojni wspólnicy pożegnali się 
i rozeszli. 

Niejeden z naszych czytelników może mieć do mnie zał słusz- 
ny, za obrażenie uczuć religijnych i przyzwoitości , przez wpro- 
wadzenie go do takiego towarzystwa, jakieśmy wyżćj opisali. 
Chwilkę cierpliwości, kochany czytelniku! chcićj tylko zważyć, 
że polowanie na niewolników coraz się bardzićj rozszerza i nie- 
dłago może się stanie prawem uświęconą professyą. A gdysie 
cała przestrzeń od oceanu Spokojnego do Missisipi zmieni w nie- 
wolnicze targowiska dusz i ciał Indzkich, wtenczas handlarz Mu- 
rzypami i łapaez niewolników będą zaliczeni do arystokracji 
krajowćj. Skoro tylko gorączki zysku niezłagodzi, dobroczyn- 
ny wpływ pojęć dziewiętnastego wieku, toć chwila tego smut- 
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nego widowiska upodlenia naszćj krainy, nietak jest odległą 
jakby się zdawać mogło. Cierpliwości, łaskawy czytelniku. 

Tymczasem póki się ta scena odbywa w tawernie, Sam 
i Andi w nader wesołóm usposobieniu wracali do domu. Mia- 
nowicie Sam niemógł ukryć swego zapału , który się przeja- 
wiał na zewnątrz to dzikiemi okrzykami, to nieporównanie ko- 
mieznćm wykrzywianiem się igestami, to znowu się rozpływał 
w nader poważnych naukach moralnych, ku pozytkowi Andi wy- 
kładanych.— Sam, dziecię natury, nieumiał jak cywilizowany czło- 
wiek , ukrywać radości: on cieszył się jak dziecię, dziwaczył 
iswawolił na koniu jak mały chłopaczek. ... Itak śmiejąc się 
i gawędząe, niedługo stanęli pod balkonem mistris Szelby, która 
skoro tętent posłyszała , wybiegła na ich spotkanie. 

— [o ty Sam? a gdzież są inni * 

— Mister Helli został w tawernie. Widzi pani on się bar- 
dzo zmęczył. 

, —A Kliza, Sam? 

—- Przeszła za Jordan, i można powiedzieć, że jest w zie- 
mi Chanaan. 

— (o przez to rozumiesz? — zapytała mistris Szelby , drząca 
ze strachu , gdyż niemogła zrozumieć rzeczywistego znaczenia 
zagadkowćj odpowiedzi Sama. 

—- Pami, Bóg przyszedł w pomoc nieszczęśliwćj : Eliza prze- 
szła przez Ohijo tak cudownym sposobem, jakby ją Pańscy anie- 
li, naswych przenieśli skrzydłach. 

Sam rozmawiając z panią, zwykle udawał poboznego i sta- 
rał się tłómaczyć językiem biblijnym. 

— Ohodź do pokoja , Sam, — powiedział mister Szelby wycho- 
dząc na werandę;-— tam opowiesz o wszystkićm , o co cię pani 
pytać będzie... Chodźmy Emilijo, —- dodał obejmując swą mał- 
żonkę. — Ty drżysz cała, możesz się przeziębić; po co, mój anie- 
le, brać wszystko do serca ? 

— Po co brać do serca! przecięź jestem kobietą, jestem 
matką. Kiedyś powoła nas Róg do odpowiedzialności za niedolę 
tćj nieszczęśliwćj .... Miłosierny Boże racz nam ten grzech prze- 
baczyć! 

— Jaki grzech, Emiljo? — Zrobiliśmy to, eo było koniecz- 
nóm. Zwaz tylko sama. 

—- A jednak smutne zeznanie winy cięży na mćm sumie- 
niu, — odpowiedziała mistris Szelby. — Cóż począć? niemogę prze- 
cięż mówić tego, czego nieczuję. 

-—- Ej. Andi, żwawićj Murzynku!— zawołał Sem. Odprowadź 
konia do stajni. (óż niesłyszysz ? pan mię wołał. 
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Po chwili Sam wszedł do pokoju, ze swóm palmowóm ubra- 
niem głowy w ręku. 

— No Sam , opowiedz nam wszystko jak było. powiedział 
mister Szelby — a najprzód czy wiesz gdzie Eliza ? 

— Jakże niewiedzieć * Widziałem przecię na własne oczy 
jak po krach skakała. To cud był widoczny! Na drugim brze- 
gu, jakiś człowiek dał jćj pomoc, a późnićj straciliśmy ją 
Z OCZU. 

— Sam, ten cud zdaję mi się wątpliwym.— przerwał mister 
Szelby , — przejść po krach nietak łatwo. 

— Już że niełatwo, to niełatwo! Bez pomocy Bożćj nikt te- 
go niepotrafi. (Ot ja zaraz opowiem: Mister Helli, Andi i ja 
podjechalismy do niewielkićj tawerny, co to na samym brzegu 
Ohjo.... ja jechałem przodem i trochę mi było, jak pan to wie, pil- 
no złapać Elizę.... Podjezdzamy do tawerny , patrzę a Eliza 
w oknie —aż tu jak na licho wiatr mi zerwał, kapelusz z gło- 
wy ... Niemogłem powstrzymać się, krzyknąłem — Eliza posłysza- 
ła i odskoczyła od okna.... Mister Helli, nie niewidział. Eliza 
wybiegła przez inne drzwi i cosił biegła do brzegu; — mister 
Helli zawołał na nas, puściliśmy się we troje w pogoń za 
uciekającą. Woda wyszła na parę sążni z brzegów, a tam da- 
lej kry jak wyspy , ot taki płyną, jedna dragą popychając. — 
Już , już mieliśmy ją schwytać , jabym zdaje się głowę zało- 
zył, że już ją trzymamy w ręku, niebyło nawet gdzie uciekać. 
Az w tćm jak ona krzyknie! (od urodzenia takiego krzyka nie- 
słyszałem) , jak skoczy , jednym snsem stanęła na krę — a tam 
już dalćj przeskakiwała z jednego kawału lodu na drugi... 

Kra się spiera, łamie, haczy, a ona biedna skacze jak kot» 
ka... Tak panie, jnz to był eud prawdziwy. 


Mistris Szelby siedziała zamyślona w milczenin. —- Twarz jćj 
była blada od wzruszenia , obudzonego przez opowiadanie Sama. 

— (chwała Bogu, ze żyje! Ale gdzie ona teraz biedaczka? 

— Pan Bóg nad nami ! — powiedział Sam, wznosząc oczy do 
góry, z wyrazem pobożności i pokory. — Wszystko od je- 
go woli świętćj zależy, bez Niego włos nam z głowy niespadnie, 
pani nas sama tego uczyła. beze mnie sto razy mogli ją zła- 
pać. Któż cały ranek pędzał się za końmi aż do obiadu? A dziś 
wieezorem udało mi się sprowadzićmistra Helli z drogi, i pięć mil 
przemachalismy napróżno. Bez tego Eliza by nieuciekła, — 
wilk dopędziłby owieczkę. We wszystkićm wola Boża. 


— Lawiele sobie pozwalasz, mości Sam. Ja na to nigdy 
niepozwolę, żeby w moim domu, któś się odważał robić podobne 
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figle dzeutelmenom , powiedział mister Szelby serjo i z gnie- 
wem, na jaki się tylko mógł zdobyć w obeenćj chwili. 

Ż Murzynami, tak jak z dziećmi niełatwo trafić do końca, 
niełatwo ndać że się na nich gniewamy; instynktem potrafią 
oni odgadnąć, wszystkie nasze usposobienia, bez względu na 
szczere chęci zamaskowania się przed niemi. i 

Ż tego właśnie powodu Sam weałe się niezmartwił , słucha- 
Jąc gniewnych uwag swojego pana, chociaż starał się udać za- 
kłopotanie i przystroił swą twarz w wyraz smutku i zgryzoty 

— Mister ma racją, najzupełnićj ma racją.... ja postąpiłem* 
zle, bardzo źle, co tu i mówić? panowie niemogą potakiwać 
takim niedorzecznościom. — Ja to dobrze rozumiem. Ale bie- 
dnemu Murzynowi, ot czasami mimo woli przyjdzie ochota, zro- 
bić, psotę takiemu panu jak mister Helli.-— A zresztą jaki on 
dzentelmen ? wiema ja o tóm trochę. 


—-Bardzo pięknie. 5am żeś poznał twą winę, powiedziała mistris 
Szelby, a teraz idź do matki Chloe i poproś żeby wam dała co 
zjeść — musieliście się porządnie wygłodzić. 

——- Dziękuję najpokornićj, łaskawćj pani, odpowiedział Sem, 
1 pokłoniwszy się na prędce, wyszedł z pokoju. 

Czytelnik się przekona , żeśmy słusznie zrobili uprzednio u- 
wagę , iż Sam miał wrodzone zdolności, któreby mogły daleko 
posunąć go na polu politycznem — był to talent korzystania z każ- 
dćj okoliczności, umiejętność spożytkowania jćj ku podniesieniu 
swojćj osoby.— W pokojach udawał poboznego i religjanta, 
a teraz, wsadziwszy kapelusz na bakier z pewną fantazją, udał się 
do matki Chloe , w zamiarze zadziwienia wszystkich swą wy- 
mową. 

— Trzeba tych Murzynów trochę potumanić, mówił Sam do 
siebie. 

Winniśmy tu nadmienić, iż do największych przyjemności Sam 
zaliczał sobie , gdy towarzysząć panu swojemu konno, na ro- 
zmaite schadzki polityczne, mógł się schować za parkanem lub 
wleść na drzewo i ztamtąd przysłuchiwać się mowom. Za po- 
wrotem do swego kółka śmieszył wszystkich, swemi opowiada- 
niami.i przedrzeźnianiem tonu mowy i giestów sławniejszych 
mowceów. Czasami się zdarzało iż wśród czarnych słuchaczy zna- 
lazł się i biały', który na widok wykrzywiań się Sama , śmiał 
się wraz z innemi, to jaż było prawdziwą dla niego uroczy- 
stoscią. 

Sam najsumiennićj był przekonany, iz rzeczywistem jego 
powołaniem była sztuka wymowy , i nigdy niepominął okolicz- 
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ności , skoro mu się nastręczyła możność pochlubienia się ze swe- 
mi zdolnościami. 

Między matką Chloe i Samem oddawna były swary, czyli 
raczćj pewien rodzaj oziębłego stosunku względem siebie. 

Sam w obeenćj chwili, mając wzgląd na stanowisko w za- 
rządzie kachni starej kobiety, postanowił zawrzeć z nią przy- 
mierze , chociaż bowiem wiedział, że każdy rozkaz pani, naj- 
samiennićj zwykle bywał spelniany , ale mu właśuie chodziło 
nie o formalność w wykonaniu , ale o dobrą wolę kucharki, kto- 
raby wielce mogła wpłynąć, na jakość i ilość pokarmów ofia- 
rowanych. 

I dla tego stanął przed matką Chloe z miną pokorną , roz- 
ezuloną , jako człowiek eo się naraził i cierpiał za bliźniego, 
napomknął że pani go przysłała w celu pokrzepienia sił star- 
ganych , a rozszerzył się umyślnie wychwalając zalety kuchar- 
skie i niezaprzeczone w tym względzie zasługi matki Chloe. 

Rachuba nieomyliła go. Niejeden poczciwy , prostoduszny 
wyborca dał się podobnie złapać na podobną wędkę, może tez 
Sam powziął myśl wkupienia się, nadskakiwaniem, w łaski Chloe, 
przez pamięć na swe polityczne zajęcia pod płotem i na drze- 
wie. — Przykład z góry najzaraźliwszy. Nigdy syn marnotraw- 
ny, wracający pod rodzinną strzechę niedoznał takiego hojnego 
przyjęcia. Trzeba go było widzieć z jaką powagą i godnością 
rozsiadł się za stołem, po nad ogromną misą napełnioną czemś 
podobnem do Olla podrida, z resztek objadów dwóch dni o- 
statnich. 


Wszystko tam można było spotkać i soczyste kawałki wę- 
dlin i ułamki pasztetów , skrzydełka kurcząt i t.p. it. p. Sam 
siedział, w swoim kapeluszu nasuniętym z fantazją, jak władea 
i niekiedy z łaski raczył niezapominać o Andi, koledze w tru- 
dach podjętych. 

Wkrótce kuchnia się napełniła ciekawemi, z ktorych kaz- 
dy pragnął eo prędzićj się dowiedzieć jak się skończyła ta cie- 
kawa historya. Teraz własuie zaczynał się tryumf Sama. 

Cały wypadek został jeszcze raz opowiedziany , z małe- 
mi dodatkami, Sam bowiem , na wzór naszych  dyletantów, 
nielubiłby historya, przechodząc przez jege usta, miała co stra- 
cić na swćj barwności. 

Opowiadanie przerywał niekiedy Śmiech całćj kompanii, któ- 
ra wcale się nieczuła obowiązaną miarkować w swćj radości. 

Sam, w pośród ogolnćj radości, umiał zachować poważny wy- 
raz twarzy , godność mu niepozwalała dzielić z innemi uciechę: 
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poglądał więc na wszystkich z pewnym rodzajem pobłażania, i tak 
dalćj ciągnął swe wymówne opowiadanie : 

— Widzicie, bracia, — powiedział Sem, biorąc się z zapałem do 
kulszy indyka, — żem wszystko fo robił, bacząc na wasze bezpie- 
czeństwo. Skorom potrafił wyratować jednego, to ztąd wypada, że 
i wszystkich zasłonię w potrzebie. To się rozumie. Niech tylko 
Jicho przyniesie do nas innego handlarza , jużja go nauczę, jak 
muchy łowić. Tak, bracia, będę wam służył za tarczę i będę 
bronił praw waszych, do ostatnićj krwi kropli. 

— Sem , a pocożeś mi mówił dziś zrana, że będziesz po- 
magał mistrowi Kelli, złapać Elizę? cóś ty się plączesz, — dorzu- 
cił Andi. 

— (zekaj, zaraz ci wyfłómaczę , — odpowiedział Sem z wy- 
razem wyższości. — Niepleć tego, czego pojąć niejesteś w stanie. 
Z ciebie, Andi, dobry chłopak; ale niewypada ci sunąć nosa do 
spraw, w których rzecz idzie o wielkich zasadach..... czy rozu- 
miesz ten wyraz ? 

Andi zaciął się, mianowicie go dotknęło dotkliwe wyraże. 
nie: sunąć nosa; a chociaz większa część słuchaczy weale go 
niezrozumiała, Sem tak ciągnął dalej: 

— To było, ale czy mnie rozumiesz, Andi? to było zezna- 
nie: z początku ja chciałem złapać Elizę , bo myślałem, że pan 
tego pragnie; ale kiedym się dowiedział, że mistris tego nie- 
chce, to się we mnie zrodziły zeznanie i zasady; czy rozu- 
miesz ? A jeszcze winieniem ci dodać, że lepićj jest pani usłużyć, 
bo na tćm ipan nie nietraci. A zatóm widzicie, że tu były i za- 
sady i zeznanie. Tak zasady! —powtórzył Sem z zapałem, biorąc się 
do ogryzania szyjki kurczęcia , — zasady, bracia moi! I czegoż 
będziemy warci, skoro odstąpimy od swoich przekonań * No i cóż 
ty na to, Andi? 

— (t weż się lepićj do tćj kostki! jeszcze niezupełnie ogry- 
ziona. | 

Towarzystwo słuchało Sema z otwartą gębą, mógł więc cią- 
gnąć dalej. | 

— kwestya wytrwania, zacni Murzyni, — mówił Sem, takim 
tonem, jakby rzecz dotykała kwestyj oderwanych, —kwestya wy- 
trwania nie dla wszystkich jest jasną. Ot naprzykład człowiek 
chce czegoś przez cały dzień i całą noe, a na drugi dzień chce 
czego innego — tu juz nićma wytrwania. Podaj kawał piroga, An- 
di... Ale zastanówmy się nad tćm gruntownićj: — spodziewam 
się że dzentelmenowie i płeć piękna przebaczą mi jedno dość drażli- 
we porównanie. Słuchajcie... ja potrzebuję wleźć na wóz sia- 
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na... bardzo pięknie : — przystawiam drabinę z jednćj strony -— 
żle; stawię z drugićj.. | cóż? ja mam wytrwanie, bo lazę za- 
wsze z tćj strony , z którćj stoi drabina... Czy rozumiesz mię 
teraz ? 

— Bóg tam raczy wiedzieć o twojóćm wytrwaniu ! — burknę- 
ła matka Chloe , która dotychczas zawzięcie milezała. 

— Bardzo pięknie ! — mówił Sem wstając z za stołu, do- 
statecznie posilony i z głębokićm poczuciem zdobytej sławy ; — 
tak , zaeni współobywatele i wy piękne panie , wspólnćj, że 
tak powiem , płei z nami, — tak , ja mam zasady. lz du- 
mą mogę to powiedzieć, że staję w ich obronie. Niech mnie 
za moje zasady spalą na ogniu, i cóż mię to obchodzić bę- 
dzie? ja pójdę na stos, i w chwili ostatnićj jeszeze powtórzę, 
że oto tak i tak, ze przelewam ostatnią kroplę krwi za swo- 
je zasady , za swą ojezyznę , za dobro kraju! 

— No dosyć jnż,—dosyć! — powiedziała matka Chloe, — ruszaj 
spać ; cóż to, chcesz tu do wschodu słońca przesiedzieć ? A wy, 
dziatwa , kiedy wam skóra miła, wynoście się mi żywo. 

— Murzyni , — powiedział Sem, wznosząc w górę swój kape- 
lusz , — błogosławię was na spoczynek; prowadźcie siebie dobrze. 

Po tóm rozczulającóm błogosławieństwie, wszyscy się rozeszli. 


ROZDZIAŁ IX. 


Z którego się dowiadujemy , że Senalor nie więcćj jak człowiek. 


Był wieczór; w jednym z pokojów senatora Berd paliło się 
na kominie,a światło trzaskającego ognia igrało, odbijając się w sa- 
mowarze i filizankach przygotowanych na stole do herbaty. 

Senator Berd przymierzał nowe meszty, które mu żona zro- 
biła, podczas jego nieobeeności ; a mistris Berd z wyrazem szezę- 
ścia i spokoju na twarzy, krzątała się koło stołu, zrzędząc od 
czasu do czasu na hałaśliwą dziatwę, swawolącą dokoła. 

-— Tom, niedotykaj się do klamki! Meri, Meri, po co targasz 
kota za ogon? wszak to go boli. Dzim, zleż ze stołu, czy to 
tu dla ciebie miejsee!.. Niemożesz sobie wyobrazić, mój przy- 
jacielu , jak rozkoszną zrobiłes nam niespodziankę swoim przy- 
jazdem,— powiedziała nareszcie mistris Berd do męża , skoro jćj 
udało się uśmierzyć wojnę domową. 

— Przyszła mi myśl, ot pojadę sobie do domu, wypocznę chwil- 
kę, pobawię się zwami, takem zmęczony aż mi głowa pęka. 
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Mistris Berd spójrzała, zintencyą na butelkę spirytusu kam- 
forowego, stojącą w drugim pokoju, i już chciała pójść po nią, 
lecz mąż ją zatrzymał temi słowy : A, 

— Mery, zlituj się, daj pokój lekarstwom! kawał zdrowćj 
strawy, przyrządzonćj w domu i szklanka gorącćj herbaty wró- 
cą mi siły. To prawodawstwo strasznie mię nudzi. 

Senator uśmiechnął się z zadowolenia , że tyle przynosi o0j- 
czyźnie w olierze. | 

— Powiedz mi — zagadnęła go żona, — coście tam zrobili w 3e- 
nacie? | 

Mistris Berd nigdy się niewdawała w sprawy, twierdząc zwykle, 
że dla nićj zajęcia domowe wystarczają; dla tego senator spój- 
rzał na pię z zadziwieniem. 

— Nic ważnego. 

-— Powiedz mi, — ciągnęła dalćj, wyście stworzyli jakieś pra- 
wa, zabraniające mieszkańcom dawać pod swym dachem przy- 
tułek Marzynom i Mulatom ; tu o tóm wszyscy mówią, ale ja 
niewierzę , żebyście mogli potwierdzić tak nieludzkie prawo. 

— (o ci jest, Mery? zaczynasz politykować ? 

— (o za myśl! mnie wasza polityka nieobchodzi wcale; lecz, 
wedle mego zdania prawo takie byłoby okrutnćm, nieludzkićm 
niechrześcijańskićm, i dla tego właśnie pewnie nieprzeszło. 

— Senat rozważył i potwierdził prawo wzbraniające prze- 
chowywanie Murzynów przychodzących do nas z Rentekki. Ci 
półwarjaci abolicyoniści tyle już głupstw narobili , iż nasi bra- 
cia z-Kentekki mocno to wzięli do serca, musieliśmy przeto 
dla nich to zrobić, tómbardzićj, że to się zupełnie zgadza ze zdro- 
wym rozsądkiem i z obowiązkami dobrego Chrześcijanina. 

— Jakież to prawo? Przecięż ono niezabrania nam dać przy- 
tułek, pod naszym dachem, tym nieszezęśliwym na jednę noc? 
Czyżby i to miało zabraniać ? Czyż się sprzeciwia prawu, na- 
karmić , napoić , dać cokolwiek z odzieży i pozwolić spokojnie 
pójść dalej. / 

— Ależ, moja droga! przecięż to byłoby okazaniem pomocy, 
a tego właśnie prawo zabrania. 

Mistris drobna, wątłćj budowy kobieta, była ze swej natury trwo- 
żliwą i łagodną. Zycie w kółku rodzinnćm było jćj jedyną potrzebą; 
a rządziła domem, raczćj łagodnością i miłością, niz rozkazy- 
waniem i powagą. Lecz były kwestye , które mogły ją dopro- 
wadzić do gwałtownego uniesienia: — każde okrucieństwo obu- 
dzało w nićj gniew, który tćm był zawziętszym , iż się niezgadzał 
z jćj naturalnóm usposobieniem. Ona przywiązana i słaba dla 
swoich dzieci, raz, gdy się im zdarzyło ciskać kamieniami w bez- 
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bronnego kota, odważyła się przykładnie ich ukarać. — „Mu- 
szę wyznać, powiadał jeden z jćj synów, iż mi się wtedy po- 
rządnie dostało. Mama tak się rozgniewała, jak nigdy; ja do- 
stałem rózgami, pierwićj niżem miał czas obejrzeć się 0 co cho- 
dziło; a późnićj słyszałem jak mama płakała za drzwiami, to 
mię gorzćj bolało niżli moja kara. Mogę panom zaręczyć , iz 
późnićj nigdyśmy nieprześladowali istot żyjących. * 

W obeenćj chwili mistris Berd porwała się z miejsca, icała 
zarumieniona od wzruszenia , powiedziała pewnym głosem pod- 
chodząc do męża: c: 

— Ja chciałabym wiedzieć, Dżon, eo ty myślisz o tóm pra-, 
wie? czy uważasz je za sprawiedliwe i chrześcijańskie? 

— Przecięż niewyrzeczesz się mnie, Mery, gdy ci wyznam, 
iż takie jest moje zdanie. 

— Nigdym się po tobie tego niespodziewała ; ależ przynaj- 
mnićj niegłosowałeś za tóm prawem? 

— Głosowałem , mój piękny adwokacie Murzynów. 

— Qzyż ci nie wstyd, Dżon, powstawać naludzi bez dachu 
i przytułku! (0, to hańbiące i podłe prawo! Przy pićrwszej 
okoliczności, ja postąpię przeciwko prawu, a okoliczności nie- 
daleśo szukać... Mój Boże do czegośmy dożyli ! zabraniają na- 
karmić i przyjąć pod strzechę nieszczęśliwych, właśnie dla tego, 
ze ich całe życie, dręczone prześladowaniem. 

— Nigdyśmy niepowinni pozwalać sereu, wziąć przewagę nad 
naszym rozsądkiem. Niejest to kwestya życia prywatnego; wią- 
że się ona z przyszłością całego społeczeństwa: massy ludu do 
tego się stopnia rozhukały, że dla poskromienia, winniśmy na- 
kazać sereu milczenie. | 

— Nie, Dżon! ja nie waszćj polityki nierozumiem ; wiem tyl- 
ko tyle, ilem się z Biblii mogła nauczyć: a tam napisano, żem win- 
na łaknącego nakarmić, pragnącego napoić, nagiego przyodziać, 
strapionego pocieszyć. Ja pojdę za tym głosem. 

— A cóż będzie, gdy swóm postępowaniem, na cały kraj spro- 
wadzisz nieszczęście ? 

— Posłuszeństwo woli Bożćj niemoże być źródłem niedo- 
li. Napróżnobyście mię chcieli przekonać. Zawsze lepićj po- 
stępować tak jak ON przykazał. 

— Posłachaj mnie, Mery; ja cidowiodę.... 

— Daremna praca, Dżon: chociażbyś przez całą noe wysi- 
lał się na argumenta, nie mi niedowiedziesz. Powiedz mi lepićj, 
czybyś się zgodził odpędzić od progu swojego domu , nieszczę- 
śliwego, umierającego z głodu i zimna, dla tego tylko, że ou 
jest niewolnikiem ? No ieóż? czy mógłbyś tak postąpić ? 
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Prawdę mówiąc, nasz senator miał serce zacne, któreby 
mu niepozwoliło odepchnąć cierpiącego, — a co gorsza, żona wie- 
działa o tćm, i właśnie uderzyła w najsłabszą stronę, napadła 
na bezbronnego. Próżno więc się uciekał do półśrodków obrony, 
byle tylko wygrać na czasie. Pani Berd widziała zakłopotanie 
swego przeciwnika i niezaniechała korzystać ze sposobności. 

— (chciałabym widzieć, jakbyś się wziął do tego, mój Dzon? 
jestem bardzo ciekawa, czy byłbyś w stanie kobietę znękaną wy- 
pchnąć za drzwi na mróz i zawieję, lub ją zatrzymać i wsadzić 
do więzienia * 

-— Bez wątpienia, byłby to dla mnie niesłychanie przykry obo- 
wiązek. 

-— Obowiązek , Dzon! o, nienazywaj tego obowiązkiem! prze- 
cięż wiesz dobrze, że tak niejest i być niemoże. Kto chce 
zeby od niego nieuciekali niewolnicy, niech się z nimi do- 
brze obchodzi , takie jest moje zdanie! Żebyśmy mieli nie- 
wolników (mam nadzieję, że tego nigdy niebędzie), mybyśmy potra- 
fili powstrzymać ich od ucieczki; nieprawdaż, Dżon? przecięż 
od dobrego pana nikt nieucieka. A ci co uciekają, tyle mają do znie- 
sienia: głód chłód, prześladowanie , przestrach i ciągły niepo- 
kój — iż wedle mnie grzechemby było powstawać na nich! — 
i chociażby prawa mi nakazywały, ja takich praw nieposłucham: 
ja ich nieprzyznaję! 

— Mery , Mery, pomówmy o tćm rozsądnie. 

— Niecierpię rozsądnych rozpraw , mianowicie w takich 
kwestyach. Wy, panowie politycy, bardzo pięknie i obszernie 
o wszystkićm rozprawiacie, — a późnićj sami niechcecie temu 
wierzyć, eoście dowodzili. 0, ja was znam doskonale. Nie, Dżon, 
próżnobyś się biedził mnie przekonywać: ty, również jak ja, nie- 
możesz wierzyć, że sprawiedliwość tak ci nakazuje postępować, 
i zaręczam, że, przy zdarzonćj okoliczności, postąpiłbyś wbrew bar- 
barzyńskiemu prawu. 

Właśnie w tćj chwili krytycznej dla senatora , stary Kek- 
dżoj, czarny faktotam domowy, uchylił drzwi i poprosił panię 
do kuchni. Senator, jakby mu ciężar spadł z piersi, spójrzał na 
wychodzącą żonę z wyrazem ukontentowania połączonego z pew- 
nym rodzajem zadąsania, i zasiadłszy w fotelu zaczął prze- 
glądać gazety. 2 

Niedługo potóm z za drzwi dał się słyszeć łagodny , lecz 
wzruszeniem nabrzmiały głos jego Żony: 

— Dzon, Dżon, chodź tu na chwilę, 

Mister Berd położył gazety i, wchodząc do kuchni, doznał naj- 
silniejszego wzruszenia, spostrzegłszy tam, leżącą bez przytom- 
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ności, na dwóch zestawionych krzesełkach , kobietę młodą, lecz 
znękaną , w podartych sukniach , które zlodowaciały na nićj od 
chłodu, w jednym tylko trzewiku, z zakrwawioną nogą. 

W rysach jej twarzy, łatwo mozna było dopatrzeć śladów po- 
chodzenia, ze wskazanego na pogardę plemienia ; a jednak była 
piękną, tą wyłąezną pięknością, w którćj wyrazie gra namiętno- 
ści z niewysłowioną boleścią zbratana, tworzy całość uderzającą 
z pićrwszego rzutu oka, swą sposągowaną powagą i wznio- 
słością. 

Mister Berd przerazony tym widokiem stał w milczenia, 
zatrzymując oddech, jakby się lękał obudzić z uśpienia nie- 
szczęśliwćj i powrócić ją do przestraszającćj rzeczywistości. Mi- 
stris i jedyna ich służąca Murzynka Dina starały się ocucić 
zemdloną, a stary Rekdżoj tymezasem wziął chłopea na ręce, 
zdjął mu bóciki, rozebrał i własnemi rękami starał się ogrzać 
zlodowociałe nożki dziecięcia. | 

— Doprawdy , serce się kraje patrząc na nię , — powiedzia- 
ła Dina ze współczuciem:-—musiało ją zbyteczne gorąco w kuchni 
pozbawić sił, bo kiedy tu wehodziła była zupełnie przytomną, 
prosiła mię, zeby jej pozwolić ogrzać się trochę — jam zapytała 
zkąd przychodzi, — a ona, aż strach wspomnieć, zachwiała się tyl- 
ko i upadła zemdlona na ziemię. Kęce ma białe i niespra- 
cowane , — zapewnie to delikatne stworzenie , co niezna cięż- 
kićj pracy. 

— Nieszczęśliwa! — powiedziała mistris Berd ze współczuciem. 

Właśnie w tej chwili nieznajoma podniosła powieki, i 
swemi czarnemi pełnemi wyrazu oczami, poglądała z zadziwie- 
niem dokoła. | 

Wkrótce jednak, jakby przypomniała sobie, co się z nią dzia- 
ło, i z wyrazem najokropniejszćj rozpaczy zawołała: 

— Harry! gdzie mój Harry! Oni go porwali ! 

Dzieciak, na matki wołanie, zeskoczył z kolan Murzyna, podbiegł 
do nieszezęśliwćj kobiety, i wyciągnął doń swe drobne rączęta 

— Tyś przy mnie, mój Harry! przytul się do swćj mamy, moje 
dziecię drogie! — zawołała ona, i zwracając się do mistris Berd 
z gorączkowćm drżeniem w głosie zaczęła ją błagać: 

— Ach pani ukryj go, nieoddawaj tym ludziom mojego 
dziecięcia! on u mnie jeden, jak słońce na niebie. 

— Nielękaj się , moja droga, — odpowiedziała pani Berd — 
możesz być spokojną, nikt ci u nas nie złego niezrobi. 

—Niech ci Pani Bóg nagrodzi ! — powiedziała biedna kobieta 
głosem łzami nabrzmiałym , i zakrywając twarz rękami, roz- 
płakała się na dobre. 
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Dzieciak widząc łzy matki, przytulił się do nićj, jakby 
chciał swćm objęciem, jćj boleść ukoić. 

Dzięki kobiecćj troskliwości , której tajemnicę p. Berd po- 
siadała w wysokim stopniu , biedna Eliza wreszcie się uspokoi- 
ła; położyła się na przygotowanćm dla nićj posłaniu, i przyciskając 
do swćj piersi dziecię, zasnęła snem twardym, wraz z dzieciakiem, 
który niemnićj od swćj matki był zmęczony. 

Niechciała się rozstać ze swym synem ani na chwilę i pomi- 
mo nalegań, aby go pozwoliła położyć oddzielnie , niezgodziła 
się nato, dręczona gorączkową niespokojnością; a nawet przez 
sen spazmatycznie ściskała go w swych objęciach: nieszczę- 
śliwa nawet i snu spokojnego mieć niemogła. 

Państwo Berd wrócili do pokoju , ale już niezaczynali roz- 
poczętćj przed tóm sprzeczki; ona mileząc robiła pończochę— 
on mileząc trzymał przed oczami gazety, chociaż jak się zdaje 
niewiele przeczytał, bo kładąc gazety na stole powiedział: 

— Niemogę wpaść na myśl, ktoby to mógł być? 

— Niech spocznie tylko , a pewno się od nićj najlepićj o tóm 
dowiemy, — odpowiedziała mistris Berd. 

— (o ty o tóm myślisz, moja droga?—ciągnął dalćj mister Berd, 
po chwili milczenia. 

— 0 czóm , mój przyjacielu ? 

-- Powiedz mi, czyby niemożna dla nićj przerobić którćj 
ztwoich sukień? ona zdaje się trochę wyższa od ciebie. 

Uśmićch,zaledwie dostrzeżony, przebiegł po ustach mistris Berd. 

— Lobaczymy, — odpowiedziała. 

I znowu milezeli oboje; i znowu p. Berd przerwał mil- 
czenie: 

— Jak sądzisz, żono ? 

— (óż jeszcze, mój przyjacielu * 

— Wiesz eo, możnaby oddać tćj biednej kobiecie mój weł- 
niany szlafrok, którym mię zwykle przykrywasz , jak się poło- 
żę spocząć po obiedzie. i 

Właśnie w tćj chwili weszła Dina, donosząc, ze nieznajoma już 
się obudziła i pragnie się widzieć z panią Berd. 

Małżonkowie razem poszli do kuchni, wraz z dwóma starszymi 
synami; nieznajoma kobieta siedziała za stołem, przed piecem i pa- 
trzała sztywnie w ogień, z wyrazem ciężkićj lecz spokojnćj boleści. 

— Oheiałaś mnie widzieć? — zapytała p. Berd — ja sądzę, że 
się teraz czujesz daleko lepićj ? | 

Nieszezęśliwa zamiast odpowiedzi westchnęła tylko, i pod- 
niosła na pytającą swe: duże czarne oczy, z wyrazem takićj 
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troski niepocieszonćj i takiego błagania , iż p. Berd poruszona 
do głębi, czuła, jak się jćj oczy mimowoli załzawiły. 

—Niemasz się czego obawiać, biedna kobieto: my ei sprzy- 
jamy. Ale powiedz mi, zkąd przychodzisz i co zamyślasz zrobić? 

— Ja przychodzę z Kentekki. 

— Kiedy ?— wtrącił p. Berd, chcąc się sam o wszystko roz- 
pytać. 

— [ćj nocy. 

— Jakżeś tu przeszła ? 

— Po lodzie. 

— Po lodzie ! — zawołali wszyscy. 

— Tak, — odpowiedziała Eliza spokojnie , — Pan Bóg mnie 
wspierał : przeszłam po krach, płynących z biegiem rzeki; innćj 
drogi niebyło; a oni gonili mnie. 

— A czy wiesz, missis ! — zawołał Kekdżoj, — że lód popękał 
na rzece , że kry naciskając jedna drugą, tworzą góry lodowe ? 

— Wiem, wiem, — odpowiedziała z pewnóćm pomięszaniem; — 
a jednak ja przeszłam.... Niemiałam nadziei przejść na drugą 
stronę , ale eóż było począć ? miałam do wyboru: przejść albo 
umrzeć. Pan Bóg mię prowadził! a kto niedoznał w życiu Bo- 
żćj opieki , ten tego pojąć niepotrafi, — dodała z ożywieniem. 

— Byłaś niewolnicą ? — zapytał Berd. 

— Tak , należałam do jednego z właścicieli Kentekki. 

— QOQkratnie się z tobą obchodził ? 

— 0, nie ! to szlachetny człowiek. 

—A więc to pani twoja była niedobrą ? 

— Nie, nie — moja pani, to anioł nie kobieta. 

— (Góż cię spowodowało porzucić zaenych ludzi, uciekać 
i narażać się na takie niebezpieczeństwa? 


Niewolnica wpatrzyła się w panię Berd badawczo, a spo- 
strzegłszy na nićj żałobną suknię zapytała: 

— (2y$ pani miała nieszczęście stracić dziecię ? 

Niespodziewane .to zapytanie, otworzyło, jeszcze niezagojone; 
rany w sercu macierzyńskićm, pełnćm miłości. Przed miesiącem, 
musieli państwo Berd pochować synka ukochanego , pieszezocha 
całćj rodziny. 

P. Berd odwrócił się i powolnym krokiem odszedł do okna. 
Pani Berd zalała się rzewnemi łzami ; — uspokoiwszy się nieco 
odpowiedziała łagodnie: 

— Po eo mię było 0 to pytać? Rzeczywiście straciłam moje 
drogie dziecię. 

— (0, to pani mię zrozumiesz. Ja pochowałam dwoje z0- 
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w śladjedno za drugićm. Spoczywają one tam: — w tćj ziemi, na 
którćj moja noga nigdy niepostanie. Został mi ten synek. 
jako jedyna w zyciu pociecha — nieprzepędził on ani jednej 
nocy bezemnie. (n wszystkićm dla mnie; on moją dumą 
i moją pociechą, i dniem i nocą o nim tylko myślałam. 
A oni chcieli go oderwać od mojćj piersi — i przedać go; czy 
pani to rozumiesz? przedać biedne dziecię, tam, daleko, na połud- 
nie, żeby go moje biedne oczynigdy niewidziały! Tego było za- 
nadto. Wiedziałam, że gdy mię z nim rozłączą, ja się im na nie 
nieprzydam ; to też gdym się przekonała, że moje dziecię sprze- 
dane , że juz akt sprzedaży podpisują, że nićma żadnego ra- 
tunku, wzięłam mego Harry na ręce i uciekłam. 

Oni się pędzili za mną, ten eo kupił mego syna wraz znie- 
wolnikami mego pana. Przedemną była rzeka, krą zasłana; innćj 
drogi niebyło: musiałam ratować mojego Harry, skoczyłam na 
lód.... Jak mi się udało przejść na drugą stronę, tego już sama 
niewiem... 

Opowiadając to niepłakała: bo już stanęła na tym stopniu 
strapienia , gdy łza przysycha do powieki, a pierś nazbyt już 
złamana boleścią, by się na jęk zdobyć mogła. Obecni każdy po- 
swojemu, wyjawiali swoje współczucie. 

Chłopaczki przytuliły się do p. Berd i szlochały na dobre — 
matka zakryła twarz chustką; stara Dina, u którćj łzy płynęły 
stramieniem po jćj poczciwćj, chociaż czarnćj twarzy , woła- 
ła: panie zmiłuj się nad nami! ztakim zapałem, jak na schadz- 
ce pobożnćj: a stary Kekdzoj chlipał na głos, wycierając oczy 
rękawem. Nasz senator, jako mąż stanu, niemógłże przecież 
szlochać jak zwyczajny człowiek, odwrócił się przeto do okna 
i niesłychanie starannie przecierał okulary i chrząkał , eo mo- 
głoby obudzić pewne podejrzenie. jeżeliby w obeenćj chwili mógł 
go kto postrzegać. 

— Mówiłeś mi przecież, żeś miała poczciwego pana ? odez- 
wał się nakoniee, zwracając się ku nieszczęśliwćj kobiecie i tłu- 
miąc w piersiach wyrywające się westchnienie. 

— Rzeczywiście i pan był dobry i pani nieoceniona kobieta; 
ale ich zmusiły okolicznosci — długi... zresztą ja niepotrafię tego 
panu opowiedzieć... Dosyć tego, ze jeden handlarz trzymał ich w rę- 
ku, i mógł zmusić robić to, co się mu podobało. Słyszałam jak 
pan mówił swojćj żonie, że syn mój sprzedany: pani wstawia- 
ła się za mną , prosiła; ale on odpowiedział , ze niemoże ina- 
czej postąpić , że umowa "podpisana. A ja, czegoz miałam cze- 
kać ? wzięłam syna na ręce i uciekłam, bo wiedziałam, że nie- 
przeżyję rozdzielenia z moim skarbem jedynym. 

CHATRA 
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— (zy masz męża ? 

— Mam , ale on należy de innego właściciela, człowieka 
okrutnego, co się z nim niegodziwie obchodzi, niepozwala mu 
nawet widywać się ze mną... co dzień gorzćj go prześladuje... 
nawet mu zagraża, że go sprzeda na południe... Może już ni- 
gdy z nim się niezobaczę. 

Spokój , z jakim wymówiła te słowa, mógłby w niedoświad- 
czonym postrzegaczu obudzić podejrzenie , że, przy apatycznóćm 
usposobieniu, nienazbyt boleje nad tą rozłąką; lecz dosyć by- 
ło spójrzeć jćj w oczy, zeby się dowodnie przeświadezyć , że 
jćj rozpacz dla tego tylko była spokojną, że niemiała nadziei. 

— Dokądze masz zamiar się udać? — zapytała mistris Berd 
łagodnie. 

— Poszłabym do Kanady, ale niewiem drogi. Czy daleko 
ztąd do Kanady ? — zapytała z prostodusznóm zaufaniem, wpa- 
trując się w twarz pani Berd. | 

— Biedna ! — zawołała mimowoli pani Berd. 

— Zapewnie , to daleka droga ! — szeptała do siebie w zamy- 
sleniu nieszczęśliwa kobieta. 

— Znacznie dłuższa, niż ty możesz sobie wyobrazić, moja dro- 
ga; ale my nad tćm pomyślimy, może się uda pomódz ci w tćm stra- 
pieniu. Dina , pościelesz dla nićj w swoim pokoju obok kuch- 
ni. Jutro zobaczymy co możemy zrobić dla tćj nieszczęśliwej. 
A tymezasem nietrwóż się daremno, mićj w Bogu nadzieję, on 
cię nieopuści. 

Pani Berd wraz z męzem wróciła do bawialnego pokoju. Ona 
usiadła u komina na fotelu na łyżwach i hustała się w zamyśle- 
niu, patrząc na płomie. Mister Berd chodził wzdłuż i poprzek 
po pokoju z widocznćm zakłopotaniem, i mruczał sobie pod nosem: 
„„A do licha, to niepiękny interes, kupiliśmy sobie biedę ** W koń- 
cu podszedł do pani Berd mówiąc: 

— To prózna... ona musi od nas wyruszyć niepóźnićj jak 
dzisiejszćj jeszcze nocy. Nowy jćj właściciel tropi ją ślad w ślad, 
jutro raniutko może wpaść do nas, jak Śnieg na głowę. Żeby to 
jeszcze jedna tylko kobieta, toby można ją jakoś ukryć i wy- 
czekać dogodniejszćj chwili; ale ten malec... dajże mu rady 
kiedy łaska ! wyjrzy przez okno, wyskoczy na dziedziniec 
i wszystko się wyda. Djable przyjemna dla mnie pozycya, sko- 
ro u mnie ich znajdą. Nie , to niepodobna : ich trzeba koniecz- 
nie dzisiejszćj jeszcze nocy ztąd wyprawić. 

— Ale zmiłuj się, co ei się stało? gdzież ich zawieziesz 
w nocy ? 

— Już ja wiem gdzie! — odpowiedział senator, naciągając bó- 
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ty z zakłopotanym wyrazem twarzy; lecz nim skończył znowu 
się zamyślił , i trzymając się oburącz za kolano długo pozo- 
stawał w tóm położeniu. 

— Nićma €0, kupiliśmy sobie biedę, — powiedział on nako- 
niec, biorąc się znowu do naciągania bótów.— Już widać tak są- 
dzono, bodajem ich nieznał ! — Wstał i podszedł do okna, 

Pani Berd była kobietą delikatną i nigdy jeszeze mąż od 
nićj nieposłyszał tych wyrazów : „a co, czy niemówiłam ci!* 
W obeenćj chwili, chociaż domyślała się jaki obrały kierunek 
myśli jćj męża; z całą jednak wyrozumiałością, niewtrącała się 
ze swojemi uwagami, czekała póki jej pan, wedle brzmienia pra- 
wa, raczy wypowiedzieć swe żądanie. 

— waż sobie, — powiedział on,—jest tu niedaleko mój daw- 
ny klijen Wan Tromp, cosię wyniósł z Kentekki, dając swo- 
bodę wszystkim swoim niewolnikom. On kupił kawał ziemi 
o siedm mil ztąd, natamtćj stronie brodu, wśród lasów w miej- 
seu odludnóm , kędy nikt bez pilnćj potrzeby, niejeździ, a itak 
niełatwo tam trafić a niezbłądzić ; to tylko bieda, że nocą nikt 
tam oprócz mnie niezawiezie. 

—A to dla czego ? Przecież Rekdżoj doskonale wozi. 

— To prawda, ałe trzeba będzie przejeżdżać dwa brody, 
a drugi mianowicie bardzo niebezpieczny , dla nieznających do- 
skonale drogi. Ja ze sto razy przejeżdżałem go konno i do- 
skonale przeznałem każdą piędź ziemi. A zatóm widzisz, moja 
droga, że bezemnie się nieobejdzie. Kekdżoj koło północy za- 
przęże konie pocichn, i dalej w drogę. Dla tego, by dać pozór 
mojemu nagłemu wyjazdowi, on mię odwiezie do najbliższej ta- 
werny , gdzie sobie zamówię miejsce do Kołambu w dyliźansie, 
przechodzącym tamtędy między trzecią a czwartą z północy; 
wszyscy pomyślą, żem dla tego właśnie wyjechał z domu. W Ko- 
lumbie zrana załatwię niektóre interesa , a wieczorem wracam. 
Nietakby mi wypadało postępować , potem wszystkićm co się 
mówiło i zrobiło pod względem niewolników ; ale cóż u licha! 
jak tu inaczej dać rady? 

— Słuchaj serca, mój Dżon , ono ci zawsze lepićj radzi niż 
głowa , — powiedziała mistris Berd, kładąc swą drobną pulehną 
rączkę na ramieniu swego męża.— Czyżbym ja cię tak kochać 
mogła, żebym cię lepićj nieznała niż cisię zdaje. 

| wszystko to powiedziano było z tak miłym wyrazem twa- 
rzy, któremu jeszcze więcćj dodawały uroku oczy łzą zroszone, 
iż senator mimowoli się zgodził, że dla tego, by obudzić tak wznio- 
słe kuswćj osobie przywiązanie, musi posiadać niepoślednie za- 
lety ; ale jakże po takićj scenie rozrzewniającćj niepójść zoba- 
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czyć , czy też wózek się zaprzęga? Na progu jednak zatrzy- 
mał się chwilę , i jeszcze raz wrócił do żony z temi słowy: 

— Mery, niewiem jak to będziesz uważać: mamy pełną ko- 
modę rzeczy pozostałych po naszym... po naszym biednym Har- 
ry! — powiedziawszy to szybko odwrócił się i pospieszył wyjść 
z pokoju. 

P. Berd otworzyła malutką sypialnię, położoną obok jćj 
pokoju, postawiła świecę na biurku, otworzyła potajemnik, wy- 
jęła ztamtąd klucz, zbliżyła się do komody, jaż miała otworzyć, 
lecz się zatrzymała w głębokićm zamyśleniu; dwaj chłopy, którzy 
w ślad za nią przyszli, poglądali na swą matkę w milczeniu, 
z pewnćm zadziwieniem. 

Zwracam się do was, o matki, eo będziecie te kartki czy- 
tać | Wyznajcie, czy każda z was niema zaklętćj jakićj szuflady, 
którą odmyka z takićm uczuciem, jakby podejmowała wieko ma- 
lutkićj trumienki * Szczęśliwe są matki, dla których takie uczu- 
cia nieznane ! 

P. Berd powoli odsunęła szufladę , w którćj leżały razem 
zmięszane : odzież dziecinna stara i nowa, trzewiezki, bóciki 
wraz z zabawkami, były tam i bębenek ipiłka i konik. 

Drogie pamiątki! iluż łez byłyście świadkami, ileż to bo- 
leści doznało serce matczyne, gdy was trzeba było zbierać 
po zgasłym aniołku! P. Berd usiadła na ziemi, przy szułladzie, 
zakryła twarz rękami i płakała... łzy, przedarłszy się między pal- 
cami, jeszeze raz zrosiły tę spuściznę po biednym Harry. 

Późnićj, z gorączkowym pośpiechem, wybrała, co zdawało się 
moeniejszćm i zdolnóm do użytku, i upakowała do węzełka. 

— Mateńku, — powiedział jeden z jćj chłopaków , zlekka po- 
ciągając ją za suknię ,— czy to chcesz oddać komu '* 

— Moje dzieci, —odpowiedziała matka— jezeli nasz mały Har- 
ry patrzy teraz na nas z nieba, on się cieszy z tego €o my 
robimy... Niemiałam dosyć siły oddać tych rzeczy człowiekowi 
obojętnemu, szczęśliwemu:; lecz oddaję z ochotą nieszczęśliwćj mat- 
ce, która więcćj od nas ma strapień i niedoli. Mam nadziejęze Bóg 
dobrotliwy, wraz z tym darem zeszle na nią swe błogosławieństwo. 


Są na świecie dusze świetlane , których troska niezbroi się 
w egoizm, lecz umie mieć na względzie bliźnich strapienie. 
Ziemskie ich nadzieje w mogile złożone, są jakby ziarna 
w ziemię rzucone, z których wzrasta roślinka zbawienna, ma- 
jąca dar łagodzenia cierpienia. przez otarcie łez niedoli. 

Taką duszę posiadała mistris Berd. Biedna matka, cała za- 
lana łzami, zbierała spuściznę drogą po straconym ulubieńeu, by 
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te drogie pamiątki przebytćj boleści, ulgę nieszczęśliwszym przy- 
niosły. 

W kilka minut potćm p. Berd wyjęła z szafy parę sukien 
nienowych, ale zdatnych do użytku i wzięła się dopracyby odpu- 
Ścić zaopasy , jak to jej mąż radził ; nożyce , i igła w ciągłym 
hyły ruchu, aż póki na starym zegarze, stojącym w kącie ba- 
wialnego pokoju, nienderzyła dwunasta, a przed gankiem niedał 
się słyszeć turtok zajeżdzającego wózka. 

— Mery, — powiedział p. Berd, wchodząc z palto na ręku— 
rozbudź ją, czas jechać. 

P. Berd z pośpiechem poskładała przygotowane rzeczy do nie- 
wielkićj króbki, zamknęła ją, oddała mężowi, prosząc żeby za- 
niósł do wózka, a sama poszła po Elizę. 

Wkrótce weszła Eliza, z dzieckiem na ręku w szlafroczku 
i czepeczku, darowanemi przez senatorowę. 

P. Berd usadził ją do wózka, a pani Berd zbliżyła się do 
samych drzwiczek i ścisnęła ze współczuciem wyciągniętą przez 
okienko rękę równie pulchną i białą, jak u nićj samej. 

Eliza wpatrzyła się swemi dużemi czarnemi oczami w twarz 
p. Berd , chciała cóś powiedzieć, — usta się poruszały, lecz gło- 
su zabrakło od silnego wzruszenia. Wtedy podniosła oczy ku nie- 
bu ztakim wyrazem, który na wieki zostaje w pamięci, i osunę- 
ła się bezsilnie na swoje miejsce , zakrywając twarz rękami. 

Drzwiczki stuknęły : wózek zaturkotał tocząc się po drodze. 

W dziwnćm położeniu znajdował się nasz senator patryota, 
co jeszcze niedawno, w przeciągu całego tygodnia, pobudzał pra- 
wodawców swojego stanu, do przedsięwzięcia surowych środ- 
ków w eelu powstrzymaniu uciekających niewolników, i wzbro- 
nienia obywatelom kraju dawania -im schronienia i przytułku. 

Nikt z jego towarzyszy w Waszyngtonie nieprzewyższył go 
potęgą wymowy, która mu zapewniła nieśmiertelną sławę w swej 
okolicy. 

Z jakićm szyderstwem politowania poglądał on ze swego 
miejsca na tych, eosię odważali niedolę i łzy jakichś niewolni- 
ków stawić na równi z potrzebami i interesem kraju! 

W tćj kwestyi był jako lew śmiały, słowa płynęty wzma- 
gając się w potęgę , bo źródłem ich było sumienne przekonanie; 
coż więc dziwnego , że silnie potrafił na innych wpłynąć! 

Ale wtenczas pod wyrazem niewolnik rozumiał on, wyraz z kil- 
ku liter w pewnym porządku złożonych, a przedstawiający ma- 
lutką figurkę z zawiniątkiem na plecach, z kijem w ręku, jak 
ją zwykle rysują w gazetach z podpisem: Uciekł od niżej podpi- 
sanego ete. 
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Nigdy on niespotkał się oko w oko z prześladowaniem inędzą, 
2 rozpaczliwym wzrokiem , wyciągającą wychudłą rękę, wspar- 
cia i ochrony błagającą. Nigdy mu nieprzyszło na myśl, że mo- 
że się ratować ucieczką nieszczęśliwa matka, dziecię bezbron- 
ne, zupełnie takie same, jak syn Elizy, eo teraz się ubrał w cza- 
peczkę jego zmarłego synka. 

Dla tego więc nasz senator, jako człowiek nie zelaznego lub 
kamiennego charakteru, ale z sercem współczującćm prawdzi- 
wćj niedoli, nader czuł się zakłopotanym w obec wymagan u- 
rzędowego potryotyzmu. 

wy bracia ze Stanów południowych nierzucicie nań ka- 
mieniem : bobyście (jesteśmy przekonani) w podobnych oko- 
licznościach, zupełnie tak samo postąpili. - 

Skoro się zgodzić na to, że nasz senator zgrzeszył 2 punktu 
widzenia polityka, toć dostatecznie za ten grzech odpokutował 
przez udręczenia jakich .w swćj noenćj doświadczył wycieczce. 

Przez kilka dni w tćj okolicy trwały deszcze ulewne, które 
żyzną ziemię wybrzeży Ohijo, w klejkie błoto zmieniły; a do- 
dać do tego należy, że droga była niezwyczajna , ale wysłana 
od lat dawnych. 

Co to za wysłana droga? zapytają mnie podróżnicy ze wscho- 
dnich Stanow, przyzwyczajeni do szerokich, równych dróg szo- 
sowych, po których jazda spokojna i niemęcząca. W zachodnich 
Stanach rzecz się ma zupełnie inaczćj: — tu podezas deszezów 
ziemia rozmaka do nieprawdopodobnćj głębokości; by temu za- 
radzić , wyściełano drogi krąglakami, posypując je warstwą 
torfu z piaskim zmięszanego ; — ale woda spłukuje nasyp, a sko- 
ro grunt rozmoknie, krąglaki zaczynają poruszać się i zapadać, jak 
klawisze , niemając żadnćj pod sobą podstawy, a że czas ma 
także swe prawa, połowa krąglaków zgniła, zostawiając przerwy 
pełne niezgłębionego czarnego błota. 

Po takićj to drodze jechał nasz Senator, pogrążony w za- 
myśleniu, przerywanćm niekiedy przez nierówny ruch i wstrzą- 
śnienia wózka, którego koła do jam co chwila zapadały. 

Po wielu bezowocnych narzekaniach, właśnie gdy senator za- 
czynał tracić cierpliwość , wózek podskoczył i przednie jego ko- . 
ła wpadły do jamy, tak raptownie , że senator i Eliza z dzie- 
cięciem przerzuceni byli na przód wózka. Rekdżoj tymczasem 
niezałował bata, krzyczał popędzał; wreszcie mu się udało wyr- 
wać przód wózka, ale dla tego tylko, by tył jeszcze silnićj zapadł 
i na drugą stronę wózka przerzucił podróżnych. Konie zaczęły 
się słupić, skakać, — lecz w końcu jakoś udało się wyrwać wózek 
z wądołu i Rekdżoj zatrzymał konie,by się odsapały przez chwi- 
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lę. Wtenczas senator odszukał stracony podczas rozruchu kape- 
lusz, Eliza utuliła płaczące dziecię, i wszyscy znowu byli przy- 
gotowani na dalsze wypadki nocnćj podróży. 

Wózek podskakując toczył się dalej , zlekka się przechylając 
na jednę i drugą stronę, i nasi podróżni myśleli, że na tym je- 
dnym wypadku wszystko się skończy ; aż w tóm znienacka wszyst- 
kie cztery koła odrazu wpadły jakby w przepaść , wózek się po- 
słonił. Kekdzoj napróżno forsował konie ; widząc wreszcie , że 
próżźna praca, podszedł do drzwiczek powozu. 

— Zle , panisko , niewiem jak się ztąd wydostaniem , trze- 
ba będzie bodaj podkładać relsy. | 

Senator w rozpaczy wylazł z powozu i właśnie, gdy wyglą- 
dał pewnego miejsca, na któreby skoczyć, oczy go omyliły, i ję- 
dna noga ugrzęzła w błocie, a gdy chciał się ratować , stra- 
cił równowagę i rozciągnął się jak długi natóm miękićm a mo- 
krćm posłaniu, z ktorego zaledwo z wielkim kłopotem po- 
trafił go Kekdżoj wydostać. 

Kto tylko podróżował w Stanach zachodnich i był zmuszo- 
nym tłue się przez noe całą, wydostając powóz z błota, ten 
potrafi ocenić smutne położenie nieszczęśliwego senatora i bę- 
dzie współezuł jego doli. My ze swojćj strony prosimy o jednę 
cichą łezkę współczucia, i wracamy do dalszego opowiadania. 

Już było dobrze po północy, kiedy się wózek zabłocony i roz- 
trzęsiony, zatrzymał przed gankiem domuobszernćj fermy. Dłu- 
go musieli się dobijać, nim gospodarz drzwi otworzył. Był to 
wysoki barczysty męzczyzna, sąznistćj prawie urody w ezerwo- 
ną flanelową bluzę ubrany; rozczochrane włosy koloru jasnory- 
zego, od kilku dni niegolona broda, nadawały jego fizyonomii 
nienazbyt obiecający wyraz. Ze świecą w ręku przypatrywał się 
naszym podróżnym, z wyrazem tajemniczym i pochmurnym na 
twarzy , co rzeczywiście wyglądało dość pociesznie. Senator 
niemało miał kłopotu, póki mu się udało wytłómaczyć powód 
przyjazdu. Nim się ta toczy rozmowa, czujemy się obowiąza- 
ni przedstawić łaskawym czytelnikom tę pową znajomość. 

Rzeczony: starzec Dzon Wan Tromp był niegdys zamożnym 
fermerem i posiadaczem Negrów w Stanie Kentekki. Chociaż na- 
pozór wyglądał jak niedźwiedź, pod tą grubą jednak i szorstką 
powłoką , kryło się do poświęcenia zdolne i miłujące prawdę 
serce. W przeciągu kilku lat z tajoną boleścią musiał być świad- 
kiem stosowania systematu, równie zgubnego dla gnębionego 
jak i dla gnębiącego. Lecz wszystko ma swój koniec, i cier- 
pliwość zacnego Dżona wyczerpała się zupełnie : niemógł dłu- 
żćj znosić widoku , co jego tkliwe zakrwawiał serce; jednego 
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pięknego dnia przeprawił się za Ohijo, kupił kawał żyżnego grun- 
tu , uwolnił swoich Murzynów , pozwalając im osiedlać się na 
zakupionym gruncie , a sam zamieszkał w niewielkićj fermie, 
gdzie spozywał chleb zarobiony w pocie czoła, ale z czystóm 
sumieniem. 

— No i eóż , przyjacielu , — zagadnął senator — czy star- 
czy ci odwagi dać przytułek kobiecie i dziecięciu, za któremi 
pędzą się łapacze Murzynów? 

— Tak się zdaje, — odpowiedział Dzon z pewnym znaczącym 
przyciskiem. 

—Ja tez tak i myślałem, — powiedział senator. 

— Niech - no który raczy do nas zawitać , bardzo prosimy!— 
ciagnął dalćj fermer prostując swe atletyczne barki, — bardzo pro- 
simy, jesteśmy gotowi na ich przyjęcie ja i sześciu moich chłop - 
ców , co to zdasię niezłomki Bardzo prosimy ; powiedz im pan, 
że nam wszystko jedno, o jakićj porze raczą do nas zawitać. 

Mówiąc to zaśmiał się zcałą serdecznością, rozgartując pal- 
cami splątane włosy. 

Zmęczona , upadująca od znużenia, na wpół martwa Eliza, za- 
ledwie miała dosyć sił, by się do drzwi dowlec z dziecięciem na 
ręku. Ponury fermer podniosł świecę, wpatrzył się w jćj twarz, 
mrucząc na jakąś przychylną nótę, i otworzył drzwi pokoiku przy- 
ległego kuchni, w którćj się obeenie znajdowali. Wprowa- 
dziwszy Elizę do pokoju, zapalił drugą świecę, postawił ją na 
stole i powiedzał: 

— Teraz wierzaj mi, niemasz się czego lękać: — kiedy się 
komu zamarzy szukać ciebie u mnie , jam gotów ! — to mówiąc 
wskazał ręką na kilka fuzyj, wiszących nad kominem. — Kto mnie 
zna, ten może zaręczyć , że nietak to łatwo porwać kogoś z me- 
go domu, kiedy ja niechcę oddać. Teraz śpij spokojnie, jakby pod 
opieką matki rodzonćj, — dodał wychodząc i zamykające drzwi. 

— A ładna kobiecina! — powiedział zwracając się do senato- 
ra — tóm gorzej dla nićj, piękność najczęścićj zmusza je do 
ucieczki, skoro w sereu niewygasły uezucia poczciwości i go- 
dności kobiecćj... Tak, tak, wiele takich widziałem przykładów. 

Senator opowiedział treściwie historyę Elizy. 

— Jakto ! — zawołał poczeiwiee z nieudanćm współczuciem, — 
i miałożby to być prawdą? Dobrze, że ja wiem o tóćm! A bied- 
naż ty kobieto! Prześladują cię za to, żeś usłuchała głosu na- 
tury! Tropią ją, jak dzikiego żwierza, za to , że ma poczei- 
we serce, zato, że niezrobiła tego, na coby zadna matka zgo- 
dzić się niemogła. Takie wypadki wszystko we mnie przewra- 
cają; i proszęć tu mieć serce i patrzeć z zimną krwią na ta- 


CHATKA OJCA TOMA. 37 


kie bezeceństwa! I poczciwy Dżom otarł swą pomarszczoną, spra- 
cowaną ręką , łzę spływającą po twarzy. Dawnemi laty , przy- 
znam się, ja przez długi czas niechodziłem do kościoła, bo nasi 
kaznodzieje dowodzili, ze to Biblija nakazuje takie nikczemno- 
ści..... Nieumiałem nie im odpowiedzieć na ich Greckie i Żydow- 
skie cytaty, to tez i dałem im za wygraną i niechodziłem do 
kościoła, pókim nietrafił na takiego , co zupełnie inaczćj nau- 
czał. To teraz znowu chodzę do kościoła. Mówiąe to, Dżon od- 
korkował butelkę sydru , nalał szklankę i podał swemu go- 
ściowi. 

— Pan musisz tu przenocować , — dodał ze szczerotą, po- 
czekajcie chwilkę, ja zawołam moję babę, niech by wam po- 
ściel posłała. 

— Dziękuję ci, zacny przyjacielu, ale ja muszę jechać, by 
się niespóźnić na dylizans, eo idzie do Kolumbu. 

— kiedy tak, to was przeprowadzę objazdem , trochę tam 
lepsza droga, niż ta którąście tu przyjechali. 

Dzon ubrał się i, z latarnią w ręku, przeprowadzał powóz se- 
natora drogą idącą po za fermą. - Zegnając się senator wsunął 
w rękę gospodarza dziesięcio — dolarowy papierek. 

— To dla nićj , — powiedział lakonicznie. 

— Dobrze — odpowiedział Dżon, uścisnął odjeżdżającego przy- 
jaciela za rękę, wózek się potoczył dalej. 


ROZDZIAŁ X. 


Towar wyrusza w drogę. 


Pochmurny , dzdzysty poranek lutowy, tęsknćm Światłem 
ośswiecał wnętrze chaty ojca Toma, i jeszcze zda się więcćj do- 
dawał smutnego wyrazu i tak jaz zbolałym fizyonomijom jćj mie- 
szkańców. Na stole, przysuniętym do ognia, matka Chloe pra- 
sowała koszule dla męża, z matematyczną prawie ścisłością pro- 
stując i wyrównywając każdą fałdkę, przerywając od czasu do cza- 
su swe zajęcie, dla tego tylko, by otrzeć łzę spływającą po jej 
czarnych policzkach. 

Tom siedział obok, wsparłszy głowę na rękach ; na kolanach 
miał otwartą xięgę nowego Testamentu. Mąż i zona milczeli 
oboje; a dziatwa, nieświadoma jutra, jeszcze spała spokojnie 
w swej szufladzie. 

GHATRA 13 
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Tom powstał, popatrzył naśpiące dzieci i odwrócił się, nie- 
mogąc znieść tego widoku, rozrywającego biedne ojcowskie ser- 
ce, które, na nieszczęście, silnie biło dla uczać rodzinnych. 

Nieszczęsne plemie! po co ci mieć serce ? 

— Po raz ostatni! -— przemówił on smutnie .... 

Matka Chloe, jakby niesłysząc, machinalnie sawała żelazkiem, 
chociaż na koszuli żadnćj już fałdki niebyło; widocznie się mo- 
cowała , wreszcie niemogąc już dłażćj wytrzymać , rozpaczliwie 
rzuciła żelazko, siadła za stołem i gorzkiemi zalała się łzami. 

-—— Prawda, że powiedziano : znoś z pokorą ; ależ, dobry mój 
Boże , jak tu znosić! Żebym przynajmnićj wiedziała kędy ciebie 
powiozą albo jak się z tobą będą obchodzić ? Pani powiada, że 
za rok, lub dwa lata postara się ciebie wykupić ; ale cóż mi po- 
tóm ? kto raz trafił tam na południe, już mu niewrócić. Słysza- 
łam ja, jak oni dręczą nas na swoich przeklętych plantacyach! 

— Wszystko od Boga, Chloe, Bóg wszędzie, On i tam mię 
nieopuści. 

— Nieopuści, przerwała Chloe, Bóg nieopuści; alez ludzie 
straszne wyrabiają rzeczy, a Bóg to wszystko znosi! Och, och, 
wątła nadzieja ! 

, — Wszystko w ręku Boga, powiedział Tom —nic się nie- 
dzieje bez jego woli świętćj. Dzięki niech będą Jema, że to mnie, 
a nie ciebie lub dzieci sprzedali. Wy tu będziecie żyć spokoj- 
nie, a mnie Bóg wesprze, ja to wiem, On mnie nieopuści! 

Tom mówił to głosem tłumionym: widocznie walczył sam 
z sobą , boleść piersi mu Ściskała, ale się starał mówić spokoj- 
nie, bo ta szlachetna i wzniosła dusza zapominała o swćj własnej 
niedoli, byle tylko serea bliżnich pocieszyć. 

„  —Niezabaczajmy łask Jego , — dodał drżącym głosem, jakby 
myśl podobna w obeenćm położeniu była rzcezą naturalną, ko- 
nieczną. 

— Łask! — przerwała matka Chloe — przyznam się ci, ja tu 
żadnćj łaski niewidzę! Co to łaski, tu sprawiedliwości nićma, 
nićma ani iskierki! Czyż to wszystko stało się sprawiedliwie? 
Po eóż było panu leźć w długi, i ciebie sprzedawać ? przecież 
już oddawna obiecywał i powinien był ciebie uwolnić ! Może 
teraz on niemoże inaczćj postąpić, ale czyż to sprawiedliwie? 
Już mnie nieprzekonasz, to próżna. Czy mu niesłuzyłeś wiernie, 
czyś jego dobra niepilnował, czyś niedbał więcćj o niego, niż 
o własne dzieci ? Bóg pokarze tych, co eudzą krwią i łzami, 
swoje płacą długi, o pewno pokarze! 

— Chloe ! posłuchaj mię: jeżeli mię kochasz, niemów nic po- 
dobnego, teraz właśnie, kiedy może po raz ostatni z sobą rozma- 
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wiamy. Mnie serce boli, moja Chloe, słyszeć cię złorzeczącą 
naszemu panu. Przecięż mnie go oddano, kiedy jeszcze był ma- 
łóćm dziecięciem ..... jakże mam niemyśleć o nim, niepracować dla 
niego? Jakże mam wymagać , żeby on mógł myśli swoje bie- 
dnym Tomem zaprzątać ? Panowie przyzwyczajeni, żebyim u- 
sługiwano i wszystko robiono dla nich; oni temu niewinni, to 
ich natura — gdzież im myśleć o takićj bogateli ? Tego niepo- 
dobna wymagać, doprawdy niepodobna! Spójrz na innych, kto 
ma takie wygody, jakie ja tu miałem? Nasz pan nigdyby niedo- 
puścił podobnego nieszczęścia, żeby można było temu zaradzić. 

— Mów eo chcesz, a zawsze tonieczysta sprawa, odpowie- 
działa Chloe , która miała w swym charakterze wiele upartćj 
prawości; — ja to czuję, ot tu! i uderzyła siebie po piersiach. 

— Myśl częścićj o Bogu, On czuwa nad wszelkićm stwo- 
rzeniem , lichy wróbel bez Jego woli nie zginie. 

— Już-ci tak, ale jakoś od tego nielżćj na duszy; chyba późnićj, 
może Pan Bóg da, ciężar zserca spadnie , odpowiedziała matka 
Chloe. Et, co tu i gadać! słowa nie niepomogą.... Pośniadaj. 
lepićj po raz ostatni, jak człowiek; zaraz ci wyjmę jadło z pie- 
ca. Rto wie czy się nam przyjdzie kiedy zobaczyć i jeść za 
jednym stołem! | 

Dla tego, by boleść Murzynów, skoro ich sprzedają na po- 
łudnie , była łatwiejszą do pojęcia, winniśmy tu nadmienić, 
że ci ludzie instynktowie przywiązują się do miejsca i rodziny, 
to leży w ich naturze trwoźliwćj , a potrzebującćj tkliwego wy- 
lania. Skoro do tego dodam, całą okropność, w jaką nieświa- 
domość przyodziewa krainy nieznane , — niebędziemy się dziwić 
tój rozpaczy. Często zdarzało się nam „słyszeć i być świad- 
kami nieudanego przerażenia Murzynów, na samo wspomnienie 
południa. W godziny wypoczynku po ciężkiej pracy dnia całe- 
go, zasiadłszy w kólko, opowiadają sobie wzajem straszne hi- 
storye o południowych plantacyach, które dla nich są: 

Tą krainą ludzkiemu oku nieznaną , | 

Zkąd nikt niewraca....... 

Pewien misyonarz z Kanady opowiadał mi, ze wielu murzynów 
przyznało się mu, iż dla tego tylko uciekli od swych panów, 
względnie dobrze się z niemi obchodzących, by ochronić siebie 
lub swoich od niebezpieczeństwa być sprzedanymi na południe. 
Sama ta myśl, w lękliwym i pokornym ze swćj natury Murzy- 
nie, wyrabia rozpaezliwą odwagę, zmusza go głód i chłód zno- 
sić, narażać się na wszelkie niebezpieczeństwa pustyni, wśród 
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którćj szuka przytułku, a co gorsza na straszne kary, jeżeliby 
go pojmano. 

Na stole tymczasem już parowała smaczna strawa, przez 
Matkę Uhloe przygotowana, którą mistris Szelby na cały ranek 
uwolniła od pracy. Na urządzenie tej uczty pożegnalnćj wy- 
czerpała nieszczęśliwa cały zapas swej sztuki kulinarnej; cały 
stół zastawiła przysmakami: wszakże po raz ostatni może „CŁĘ- 
stowała swego męża, który kto wie czy się spotka późnićj ze 
smaczną i posilną strawą. 

— Łobacz, Piotrek, zobacz! — zawołał tryumfującym głosem 
Monio ijuż się przygotował ściągnąć z talerza skrzydełko kur- 
czątka ale właśnie w tćj chwili matka dała mu szturchańca 
i przeszkodziła w tak świetnych zamiarach. 

— Widzisz go, już zęby wyszczerzył , nieda ojeu spokoj- 
nie ostatni raz pOAiadAĆ. 

— Ach (Chloe! powiedział Tom z łagodną wymówką. 

— A eóż mam począć? ja sobie rady dać nieamiem, odpowie - 
działa matka Chloe , zakrywając twarz fartachem, w głowie 
mi się przewraca , i taka jakaś złość napastuje. 

Chłopcy zatrzymali się w osłnpieniu, poglądając to na ojca 
to na matkę z Kolei, gdy tymczasem ich młódsza siostrzyczka, 
za odziez matki uczepiona, objawiała swe żądanie krzykiem, 
którego żadne perswazye złagodzić niemogły. 

— No! powiedziała matka Chloe , ocierając oczy i biorące 
dziecko na ręce, nićma z wami rady, macie kurczuka , jedzeie 
moje dziatki , biedne sieroty ! matka was skrzywdziła. 

Dziatwa, 'nieczekając, by ją drugi raz proszono , z nieudanym 
zapałem wzięła się do pracy, i wkrótkim przeciągu czasu zwa|- 
czyła cały zapas przysmaków, rozstawionych na stole; a i do- 
brze zrobiła, bo rodzieom jakoś. było nie do jadła. 

— Teraz , trzeba zebrać twoją odzież , powiedziała matka 
Chloe , wstając i zaczynając się krzątać. — Czego dobrego, za 
biorą ci wszystko co masz. 0, ja znam ten gatuneczek ludzi! 
Masz oto tu w kącieswój flanelowy kaftan od reumatyzmu, strzeż 
go, nowego nikt ci nieuszyje; tu stare koszule, a ot tu masz 
nowe. Wczoraj w nocy zacyrowałam ei szkarpetki. — A te- 
raz, Boże mój, Boże, kto ci to wszystko zrobi ? 

I matka Chloe, pochyliwszy głowę nad kufrem, głośno SZl0- 
chać zaczęła. 

— Jak pomyślę, że ani żywa dusza na Świecie niebędzie 
mieć względu na ciebie, nikt niezapyta czyś ty zdrów, czy chory; 
to i Bóg musi darować , że taka złość przyjdzie. 

Dzieci sprzątnawszy wszystko co było na stole, ze smutkiem 
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 xaczęły się przekonywać, że eóś niedobrego się stało. Widząc, 
że matka płacze, a ojciec smutny, zakryły oczy rączkami i chli- 
pać zaczęły. Mała zaś dziewczynka, którą Tom trzymał na rę- 
ku, korzystała z zostawionego jćj prawa, drapania ojca po 
twarzy i tarmoszenia za włosy, objawiając od czasu do czasu 
swą radość okrzykami, mającemi wyrażać węwnętrzne zadowo- 
lenie , od wpływów zewnętrznych niezalezne. 

— Spiewaj , moja mała, $piewaj! powiedziała wracając się 
do niej matka Chloe. Przyjdzie i twoja kolćj , tego nieominąć! 
Dożyjesz do tego, że przyjdzie ci patrzeć na to, jak twego męża 
sprzedają, a może i ciebie sprzedadzą... Mićj ze tu dzieci, le- 
dwie podrosną dotyla, że zdolne do pracy, zabiorą ci je i sprze- 
dadzą; na eo Murzynowi rodzina! 

— Mistris idzie, zawołał jeden z maleów. 

— A toz po eo? przecież nieporadzi w niedoli, gniewnie 
burknęła Chloe. 

Skoro weszła mistris Szelby, matka Chloe podała jćj krzesło, 
z widocznćm nieukontentowaniem, którego niestarała się nawet u- 
kryć ; ale mistris Szelby niewidziała ani krzesła, ani też jak 
je podano: twarz jćj była śmiertelnie blada, od trwogi i wzru- 
szenia. | 

— Tom, powiedziała — ja przyszłam..... dalej mówić niemo- 
gła, skoro zaś spójrzała dokoła i spostrzegła drobną dziatwę , u- 
padła na krzesło, zakryła twarz rękami i zajękła od płaczu. 

-— Dla Boga. mistris, eo pani jest! uspokój się pani, u- 
spokój ! zawołała matka (chloe, zalewając się łzami.... Tak prze- 
szło kilka miaut wśród ogólnego płaczu; w tych łzach, wspól- 
nych, które na ehwilę zrównały różnicę stanów , roztopło się 
oburzenie i gniew przygnębionych. O wy dobroczynne serca! 
eo chętnie przychodzicie z pomocą cierpiącym w niedoli bra- 
ciom, niezapominajcie ze najbogatsze. dary mnićj ulgi i pocie- 
chy przyniosą, niż jedna łza współczucia, rosząca wasze po- 
wieki. 

— Dobry mój Tom, powiedziała mistris Szelby , niemogę ci 
nie dać na drogę, coby ci się przydać mogło. Dałabym ci trochę 
pieniędzy , ale to naprózżno , pieniądze ci zabiorą. Lecz przy- 
sięgam ei w obee Wszechmocnego Boga, ze ja niezapomnę o to- 
bie , będę się dowiadywać , kędy cię zawiozą, i za pićrwsze pie- 
niądze wykupię cię, a tymezasem mićj w Bogu nadzieję! 

Właśnie w tćj chwili chłopcy w jeden głos wołać poczęli, 
ze Helli nadchodzi, i rzeczywiście drzwi, popchnięte gwałtownie, 
otworzyły się z hałasem i do świetlicy wtoczył się mister Helli, 
bardzo niezadowolony, znużony wczorajszą wycieczką, i weale nie- 
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złagodzony niepomyślnym skutkiem pogoni za swą własnością 
zyjącą. | 

— Ej ty, ezarny psie ! — zawołał on — czyś gotów? Służby po- 
wolne , łaskawćj pani! dorzucił, spostrzegłszy obecność mistris 
Szelby. 

Matka Chloe, która właśnie w tćj chwili pakowała do ku- 
fra rzeczy swojego męża, podniosła głowę itak gniewnie spoj- 
rzała na Helli , iż z jćj ocza zamiast łez, skry się sypały. 

Tom wstał z pokorą, by pójść w Ślad za swym nowym pa- 
nem , wziął na plecy ciężki kufer, z rzeczami i wyszedł z cha- 
ty, za nim szła żona z dzieckiem na ręku, i dwóch chłopaków 
zanoszących się od płaczu. Mistris Szelby zatrzymała handla- 
rza, i w przeciągu kilku minut rozmawiała z nim bardzo seryo i ze 
wzruszeniem. Podczas tćj rozmowy Tom z rodziną zbliżali się 
do wózka, stojącego u wrót dziedzińca, w pogotowiu do drogi. 


Gromada starych i młodych Murzynów zebrała się dokoła, by 
pozegnać swego starego przyjaciela i współpracownika. Wszyscy 
przyzwyczaili się patrzeć na Toma z pewnóćm uszanowaniem, 
i poważać w nim nietylko przełożonego nad czeladzią , ale je- 
szcze swego nauczyciela w rzeczach wiary. 

Na wszystkich twarzach, mianowicie kobiet, małowało się go- 
rące współczucie dla jego doli, i serdeczne ubolewanie nad nie- 
szczęściem, co go niezasłużenie spotkało. 


— Ach Chloe , ty swą niedolę mężnićj od nasumiesz znosić! 
zagadnęła jedna z kobiet płacząc na głos i widząc ponury spo- 
kój zony Toma, stojącćj przy wózku. 

— Ja niemam łez, już wszystkie wypłakałam ! — powiedzia- 
ła, rzucając wściekłe spójrzenie na zbliżającego się handlarza: 
moje łzy święte, ja ich niepokażę temu psu staremu! 0, za nie 
na świecie! 

— Marsz! do wózka! krzyknął Helli, przechodząc między cze- 
ladzią , patrzącą nań z podełba. Gdy już Tom usiadł.do wóz- 
ka, Helli wyjął z pol siedzenia kajdany, i przyodział niemi swój 
towar. ! 

Tłumiony okrzyk obnrzenia przebiegł po gromadzie, a z ok- 
na weraady dał się słyszeć głos mistris Szelby: 

— Mister Helli, zaręczam panu, to zupełnie niepotrzebna o0- 
strózność. 

— Kto może wiedzieć , łaskawa Pani? ja i tak przypiekłem 
pięćset dollarów w tym domn, więećj ryzykować niemogę i 
niechcę. 

— (óż, to ona myślała, ze go złagodzi? mruczała Chloe, gdy tym- 
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czasem chłopcy, zrozumiawszy o co chodzi, z jękiem i płaczem 
tulili się do matki. 

— Bardzo mię to boli, bardzo boli, powiedział Tom, — zem 
się niemógł pożegnać z mistrem Dżordżem. 

Dżordź tegoż dnia rano wyjechał do sąsiednićj plantacyi za- 
bawić parę dni, u jednego ze swych rówienników. Wyjechał 
bardzo rano, kiedy jeszeze wiadomość o nieszczęśliwćj doli jego 
przyjaciela niemiała rozgłosu, i dla tego wyjechał nie niepo- 
dejrzewając. 

— Kłaniajcie się ode mnie mistrowi Dzordź, powiedział [om 
smutnie. 

Helli klasnął z bicza, a wózek szybko się potoczył, uwożąc 
Toma , który długo jeszcze siedział ze wzrokiem, zwróconym ku 
miejscu swego urodzenia, gdzie wszystko co sercu drogie z0- 
stawiał ,— aż nim go odległość i mgły poranne i tego nawet 
widoku pozbawiły. 

Mistra Szelby niebyło w domu. Zgodził się on sprzedać przy 
naglony koniecznością , widział w tem jedyny środek ratunku 
z nazbyt przykrego dlań położenia: i dla tego wnet po podpisa- 
niu kontraktu, doznał uczucia radości, jakby mu kamień młyń- 
ski z piersi zwalono; Lecz łzy i wyrzuty żony obudziły w jego 
piersiach nawpółdrzemiące sumienie; a zabaczenie o sobie i po- 
korne zgadzenie się Toma, jeszcze pogorszyły przykry stan jego 
moralnego usposobienia. Napróżno starał się przekonać siebie, 
że miał prawo tak postąpić, że wszyscy tak postępują, nawet 
bez koniecznćj potrzeby —- niemógł się we własnych uniewinnić 
oczach, i dla tego,by uniknąć bolesnćj sceny rozłąki i pożegna- 
nia, wyjechał za wymyślonym interesem, ciesząc siebie nadzie- 
ją, ze wszystko się załatwi do jego powrótu. 

Tom, tymczasem wraz ze swym towarzyszem podróży» wy- 
mijali z kolei wszystkie znajome mu miejsca, aż nim się obej- 
rzeli za granieą plantacyi , wśród otwartego pola. 

Odjechawszy blizko mili, Helli zwrócił z drogi , podjechał 
do kużni, wyjął parę kajdanów na ręce i kazał je poszerzyć. 

— Za małe, widzisz , wedle jego urody, powiedział Helli 
zwracając się do kowala i pokazując na Toma. 

— Patrz! wszak to Tom od Szelby ? czyż to się oni zgodzili 
przedać tego poczciwca * zapytał kowal. 

— Sprzedali, odpowiedział Helli. 

— Czy być może? ktoby to pomyślał! dorzucił kowal. Jego 
kuć nietrzeba, to zacne , poczeiwe człeczysko. 

— Tak, tak, znam ja waszych poczeiwych ludzi! powie- 
dział Helli. Z takim właśnie trzeba baczności i ostro się trzy- 
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mać. Dawaj mi łotrów i pijaków, z tómi łatwiejsza sprawa, — 
wież ich gdzie chcesz, im wszystko jedno; a te mądre głowy, 
to rzecz inna, dla nich taki spacer równa się — śmierci. Je- 
dyny sposób, skrępować jak barana. 

— (60ż pan chcesz * przerwał znowu kowal, —te południo- 
we plantacye, nieprzypadają do smaku naszym Murzynom z Ken- 
tekki; tam słyszę ludzie mrą jak muchy. Cóż ? nieprawda? 


— Nićma co! zdarza się te; tam prędko można skończyć 
karyerę : bo to i klimat ito i owo...... grzech byłoby narzekać, 
handel idzie zwawo, potrzebowanie ciągłe, — ódpowiedział Helli. 

— Jakze się tu nielitować, kiedy takiego poczciwego Toma, 
wiozą het tam daleko, gdzie mu przyjdzie głową nałożyć , na 
tych przeklętych plantacyach cukrowych. 


— ((n ma szczęście, ja obiecałem mieć wzgląd na niego, 
postaram się go sprzedać jakićj zamożnćj starćj rodzinie; niech- 
no tylko wytrzyma gorączkę i przyzwyczai się do klimatu, bę- 
dzie jak pączek w maśle opływał. 

— Bodaj, że on tu zostawił żonę i dzieci. 

— A jakże, ale tam znajdzie się inna, tego dobra niezabrak- 
nie, — odpowiedział Helli. | 

Podczas całćj tej rozmowy, Tom siedział na wózku, pogrą- 
zony w smutnćj zadumie. 

Wtćm posłyszał za sobą tętent kopyt końskich, i pierwićj niż 
się obejrzał , młody Dzordź już zawisł na jego szyi, eały łza- 
mi zalany, nader energicznemi słowy objawiając swe obu- 
rzenie. | 

— Wstyd nam , powiadam ci, to podle! niech tam wszyscy 
co cheą mówią, a to haniebnie, to niegodziwie! żebym ja był 
już człowiekiem, chciałbym wiedzieć jakby to odważyli się zrobić. 

— 0 tak! dorzucił Dzordź i te tak, jak głuchy jęk wyr- 
wało się z jego piersi. 

— „Ach mister Dzordź ! tożeś mnie pocieszył! — powiedział 
Tom. —A mnie tak bolało odjechać, niepożegnawszy się z pa- 
nem! To żeś mnie pan pocieszył ! 

Mówiąc to Tom mimowoli poruszył nogą , łańeueh zabrzę- 
czał i zwrócił na się uwagę Dzordza. 


-— (o za bezeceństwo ! ja go przytłukę tego starego łotra, — 
zawołał Dżordź z energiją — ja muszę go przytłue! 

— (0 nie, mister Dżordźz i mów pan ciszćj , przez litość! 
przecięż jak się on rozgniewa , wszystko spadnie na mnie. 

— No, mniejsza; dla ciebie to robię, że mu daruję. Ale 
jak pomyslę o tćm.... Czyż to nie hańba , mój Boże ! nikt nie- 
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Nosi tytuł: Icones et miracula Sanctorum Poloniae, auctore Mar- 
tino Baron Polono. Coloniae. Sumptibus ac formulis Petri Ouer- 
rardii (nie Querat jak podaje mylnie $. Morawski), Anno 1605, folio. 

Jest tu jedenaście rycin arkuszowych pięknie dokonanych, zapew- 
nie przez Querrard'a, który był wydawcą a podobno i sam sztycharzem, 
wedle Nagler'a do 4600 r., a jak się tu okazuje do 4605. Święci 
wystawieni w całych postaciach , dokoła w medalijonach ich cuda. 
Następujący się tu mieszczą, 

1. Beata Salomea Polona Regina Haliciae ordinis S. Francisci, 
sepulta Cracoviae. 

2. S. Hedwigis Regina Poloniae et Silesiae Duc. Monaca Ci- 
steriensis. 

3. Beata Kunegundis Regina Poloniae Fidua et Virgo ord. 
$. Francisci. 

4. S. Florianus Martyr Dux militiae Patronus et protector 
fiegni Poloniae. 

5. Sanctus Adalberltus Archiep. Gnesnensis et Martyr , Regni 
Poloniae Patronus. 

6. Sanctus Stanislaus Polonus, Episcopus Cracoviensis et Mar- 
tyr. 

7. Sanctus Jacintus Polonus de familia Comitum Odrowos, 
S. Dominici Socius et discipulus, et ordinis praedicatorum pri- 
mus in Septentrione fundator. 

8. $. Casimirus de Regia Jagellonia Slirpe , Casimiri Regis 
filius, Poloniae ac Lithvaniae Princeps et patronus. 

9. Beałus Ceslaus Polonus S. Dominici discipulus, Socius S$, 
Hyacinthi. ł 

10. Beatus Joannes Cantius Polonus. S. T. D. in Academia 
Cracoviensi profess. et lector. 

11. Beatus Stanislaus Kostka Polonus Societatis Jesu. 


ibavomi Carlo. Sztycharz w Rzymie, mało znany, Nagler cytu- 
je tylko jedną jego robotę; my znamy blachę znajdującą się w Warsza- 
wie, wystawującą drzewo, na nićm herb Janina w około z obu stron po 
siedm herbów Polskich, zapewnie rodziny Sobieskich. Napis: Paterni 
Sanguinis et Materni Decora .. Podpis Carlo Baroni Inci. Romae. 
Musiała to być rycina do jakiegoś panegiryku Sobieskim. 


Rkarriere Dominik (Barrieri. Rysownik i sztycharz Włoski, 
aqua forti irylcem, urodzony między 4640 a 1645 r., pracował w Rzy- 
mie do 1678. 

Le Blanc (N. 9) cytuje jego: , 

Kazimićrz IV, król Polski, patrzący na postacie symboliczne, któ- 
re mu przynoszą godła władzy królewskiej. 

Zobacz Mar. Proszowski. 


Barrigiomi Filip (Barigioni). Budowniczy I rysownik w Rzy= 
mie, uczeń Math. Rossi. Zajmował późnićj miejsce budowniczego ko- 
Ścioła św. Piotra, zmarł sześćdziesięcioletni w r. 1753. 

„ukł 
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Podług rysunków i planów jego. wiele w Rzymie wzniesiono gma- 
chów i grobowców. Między innemi dawał pomysł pomnika Maryi-Kle- 
mentyny Sobieskićj, żony pretendenta. 

Z jego rysunków w Rzymie wystawiono katafalk przy obchodzie po- 
grzebowym po Auguście Il, królu Polskim; którego ryciny znajdują się 
w pięknćm dziele wydanćm w Rzymie 1733 r. pod tytułem: 

Ragguaglio delle solenni esequie, fatte celebrare in Roma nella 
Basilica di S. Clemente, alla Sacra Real Maesta di Federigo-Augusto 
Re di Polonia, dall Emo e Rmo Signor Cardinale Annibale Albuni Pro- 
tettore di quel Regno. In Roma, MDCCXXXIII (appresso Giovanni Ma- 
ria Salvioni Stampator Vaticano — folio. | | 
ż a bardzo wydanie z rycinami kart XXXV. Na początku portret 

róla. 

Na tytule winijeta z rysunku Barigioni , sztychował Paolo Post, 
herby Sasko-Polskie , "nad któremi pod koroną trupia głowa z dwóma 
skrzydłami. 

(Sign, A?). Winietka z trofeów rycerskich złożona, nad nią orzeł 
% krzyżem papiezkim oznaczoną laską, Sebast. Concha inv. Maz. 
Limpach Pragensis sc. 

Na tejże stronicy litera LL ozdobna, na którćj genijusz płaczący 
z zapaloną pochodnią, przy urnie siedzi. 

— Prospeito interiore della Porta principale della Basilica di 
S. Clemente ornata d'apparatto funebre in occasione dell” ese- 
quie per la G. M. di Augusto ll Re di Polonia. Philip. Barigioni 
inv. et delin. Carolus Marchioni sc. Romae, półarkusz. 

— Spaccato per il lungo della Basilica di S. Clemente ornata 
con apparato funebre im occasione delle solenni esequie per la 
gloriosa memoria di Auguslo 11 Re di Poloniae fatte etc. Zry- 
sunku tegoż, sztychował Andr. Rossi 1733 arkusz podłużny. (Na ka- 
tafalku cała stojąca figura królewska). 

— Prospetto della Tribuna sed Altare maggiore della Basi- 
lica di $. Clemente ornata Wapparato funebre per I Essequie del- 
la G. M. di Augusto II Re di Polonia. Z rysunku tegoż sztychował 
Carolus Marchionni Archit. w Rzymie. 

Na końcu XIV stronicy drobna winijetka, wśród trofeów, pokona- 
ny jeniec wojenny, na niebie pioruny. 

Przed tą stronicą w exemplarzu moim brakuje jak mi się zdaje ry- 
ciny jednej. 

XVII. str. Winijeta z godłami papiezkiemi bez podpisu sztycharza, 
a w literze € wielkićj święty z barankiem i kotwicą (S. Klemens papież). 

XIX. str. Winijeta, globus w pośrodku, przy nim dwa aniołki i inne 
ozdoby, sztychował Limpach, ilitera L. powtórzona ta sama co w po- 
czątku. 

XXVI. str. Winijeta, trójnog, na którym płonie ofiara, dwa aniołki 
trzymają wieniec nad nią. 

XXIX. str. Winijeta z kapeluszem kardynalskim w ozdobach. Wielka 
itera O. 

XXXI. str. Winijeta z naczyniem, w którem płonie ofiara, po bo- 

kach dwa delfiny. 
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XXXV.str. Winijeta z głową w kasku, po bokach na trąbach wie- 
niec i korona murowa. 

Opisaliśmy to dzieło według naszego exemplarza pochodzącego z li- 
cytacyi duplikatów Bibl. cesarskićj, lecz tenj zdaje się nam niekompletny. 
Wydanie przepyszne. 


Barski Bazyli. Barski był pochodzenia Małorossyjskiego, ro- 
dem Kijowianin, synem Grzegorza mieszczanina zwanego Barskim, Pla- 
ką lub Albowem. Wsławił się pobożnemi pielgrzymkami, które o jał- 
mużnie z innymi podróżnymi do miejsc świętych odbywał. W r.1723 
d. 20 lipca opuściwszy Kijów, był w Galicyi, w r. 1724 w Węgrzech, 
Austryi, we Włoszech, w r. 1725 na wyspie Korfu i wyspach Archi- 
pelagu, w 1726 w Jeruzalem i Palestynie, w 4727 w Cyprze, Egipcie, 
w 1728 zwiedził Arabiję Skalistą, był na Sinai i w Suez, w 1729—30 
powrócił do Jeruzalem, Syryi i Egiptu, w 1734—1732, przybył na 
wyspy Archipelagu, 1733—34 w Damaszku przez patryarchę Antyochii 
postrzyżony został na mnicha, i dalćj ciągnął swe pielgrzymki, 4735—36 
zwiedził Cypr , 1737 Patmos, gdzie lat sześć przebywał do 1743 r. 
Wezwany w tym roku do Konstantynopola przez rezydenta Rossyjskie- 
go Wieszniakowa, opatrzony na drogę, puścił się na górę Athos, gdzie 
w r. 4745 opisywał monastery tutejsze i rysował ich widoki. Później 
zwiedził Epir i Lewadyę, a w 1746 wrócił do Konstantynopola, gdzie 
już ani Wieszniakowa, ani przyjęcia jakie go wprzód spotkało niezna- 
lazł. Prześladowany w skutek jakichś potwarzy , puścił się pieszo 
z Konstantynopola przez Rumeliję , Bulgaryę, Wołochy, Mołdawiję do 
Polski, i wr. 1747 d. X września powrócił do Kijowa, gdzie go rodzi- 
na zaledwie poznać i przyjąć chciała. Z puchliny w nogach po trzy- 
dziestu pięciu dniach, umarł 7 października, jak gdyby po to powrócił 
do rodzinnego miasta, aby na swojćj ziemi życie zakończyć. 

Pogrzeb jego był wspaniały: z pięknym obrzędem uczciły go Szko- 
ły, do których uczęszczał (aż do klassy filozofii). 

Po Barskim został dziennik podróży dzień po dniu utrzymywany 
i przeplatany rysunkami. Razumowski i arcybiskup Pskowski Symeon 
chcieli go drukować z rycinami, ale się to przeciągnęło a rękopism tym- 
czasem zawalał się gdzieś. X. Potemkin późnićj dostawszy go wydał 
podróże, ale rysunki już się były rozeszły. E 

Sto trzydzieści sześć rozbiegły się po świecie. Część ich znalazła 
się uarcybiskupa Kurskiego Teoktysta, część u Pskowskiego arcybi- 
skupa Symeona, część z biblijoteki x. Tauryckiego przeszła do Kazań- 
skiego uniwersytetu. 

W r. 1844 arcybiskup Chersoński i Taurycki Gabryel, ofiarował 
pięćdziesiąt rysunków Barskiego Odesskiemu Towarzystwu starożytno- 
ści, które jeden na próbę wydało przy tomie I swoich Pamiętników. 
Pozostałe wyobrażają monastery i miejsca święte w Grecyi i na górze 
Athos. Rysunki te robione są piórem, a miarkując z wydanego nie- 
wyśmienite , ale zajmujące z powodu przedmiotów które wyobrażają, 
itego co je robił wśród pieszćj podróży, o żebranym chlebie. 

(Pam. Towarz. Odessk, staroż. T. I.). 
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BRarszez. Malarz rodem z Galicyi, znakomitego jak piszą ta- 
lentu. Około r. 1800 malował mury wewnętrzne kościoła w Droho- 
byczy w okręgu Samborskim. Nieszczęśliwym opętany nałogiem nie- 
brał się inaczćj do pracy, aż kwartę gorzałki wychylił, bo na trzezwo 
głowa mu się kręciła. W robotach jego ma być wiele talentu, zarzu- 
cają mu tylko ostrość iprzesadę w użyciu czarnćj farby. Umarł oko- 
ło 1814 r. Wspomniał o nim p. Rastawiecki. 


BMartels Artur. Rysownik amator współcześny, osiadły w gub. 
Mińskićj w pow. Borysowskim. Nieuczył się podobno nigdy i cały swój 
talent winien własnemu wykształceniu. Celuje w typach miejscowych, 
żebrakach, Żydach, chłopach it. p. Widzieliśmy jego zakrystyana, od- 
stawnego podporucznika, starego szlachcica. Rysunek niejest po- 
prawny, ale talentu wiele. Wilczyński wydał w Paryżu u Lemercier'a 
jego szkice p. t. Łapigrosz. | 

Najpiękniejsze szkice znajdują się w Muzeum w Wilnie. 


Bkartłomićj. Bartholomaeus pictor Krakowczyk , którego 
córkę wspominają akta Krakowskie (Anna filia olim Bartholomaei 
pictoris.; Akta Radzieckie X. 4. 5, str. 360). - 


Bartłomićj. Malarz na szkle, w Krakowie, Fitreator, 0- 
siadły w Krakowie. Był starszym cechu malarskiego w latach 1536 
11539. (Xięgi Akt. Radzieck. X. A. 42, 703 i X.III. 44, 140). 

W r. 1541 wspomniany tamże (X.IV. 45, 325, 334). Starszy ce- 
chu Bartholomaeus Conard może być tymże samym Bartłomiejem 
Pitreatorem. (Noty A. Grabowskiego). 


Bartolan Stanisław. Sekretarz Zygmunta III, wyrysował i wy- 
dał obraz oblężenia i zdobycia Wolmaru— (Wiszniewski T. V]l, 556). 


Błartoli Francesco. Sztycharz rylcem, urodzony około 4675 
r. w Rzymie, syn Pietro Santi Bartoli, także sztycharza, rytował z ry- 
sunku Giov. Bapt Cipriani, Katafalk na cześć Jana III, króla Pol- 
skiego. 


iłRartolimi Lorenzo. Słynny rzeżbiarz we Florencyi , żyjący 
w naszym wieku. (On robił nagrobek hr. Zamojskićj z domu Czarto- 
ryskićj, umieszczony we Florencyi w kościele Santa Croce , którego 
jest rycina. 


Rkartolozzi Franciszek. Sławny Sztycharz ur. we Florencyi 
1750, zmarły 1813 w Lizbonie; robił igłą, a późnićj oddał się cały 
sposobowi punktowanemu. Długo pracował w Anglii. 

Mamy jego: 

4. S. Franciscus Xaverius, sztych in 4-to z obrazu Fr. X. Pa- 
leko, który się podpisał Pictor Regis Poł. et Sax. 

2. Marie-Christine Archiduchesse d' Autriche, Duchesse de Saxe, 
Teschin , Gouvernante Generale des Pays-Bas etc. dedić a Son 
Serenissime Epoux Duc Albert Prince Royal de Pologne et de 
Saze. M. Rosslin pinx. Bartolozzi sc. 4762, popiersie. 
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3. Czasopism Ossolińskich wspomina o sztychowanym przez niego 
portrecie x. Henryka Lubomirskiego. 


Ebartmicki R. S. Malarz Lwowski, który dokończył w roku 
4740 malowania wewnętrznego na murze w kościele xx, Bernardynów 
we Lwowie; o czóm świadczy napis. 


Bkartoszewiez Antoni. Zakonu xx. Paulinów, minijaturysta 
i kalligraf, używany za Stanisława-Augusta do malowania herbów i ozdób 
na przywilejach szlacheckich. P. Sobieszczański cytuje taki jeden z r. 
1764, z podpisem: Ścripsit et adornavit P. Antonius Rartosze- 
wicz ordinis Ś. Pauli pr. Erem. in conventu Varsaviensi Pater 
Senior. 4. D. 1764, aetatis suae 54, diebus Decembris. Var- 
saviae. 

Urodził się więc w r. 1740. 


Bawtach Adam. 1757—1824 , sławny sztycharz i pisarz 0 
sztuce, szczególnićj o dziełach malarzy-sztycharzy, o których wydał 
wielki i obszerny zbiór badań. 

Mamy jego : 

„Attaque dune des cotes de la forteresse d Oczakow, z rysun- 
ku Casanov'y (millim. 760 i 654). Są odbicia bez podpisu, zapłaco- 
no jedno na licytacyi Sternberga 7 thlr. | 

Czy jego lub innego Bartsch a? 

— Polnische pferde, fol. aqua forti. Ffjorr del, Bartsch sc. 


EBarwtseli Johann-Gottfried. Urodzony w Świdnicy na Szląsku, 
nadworny sztycharz w Berlinie, około r. 1680. Żył jeszcze w 1684. . 

Mamy jego: 

1. Maria-Anna Radziwiłł, w 16-ce, Bartsch sc. 

2. Boguslaus Radziwiłł, tenże format. 


Bbartus. Rysownik, może Bartosz ? — 

J. Lauras z rysunku jego sztychował: Aquila SS. Patronum 
Regni Poloniae de Monte Calvaria Zebrzydovien. Bartus delima 
vit. Jacob. Lauras fecit. Kopija tego rysunku jest w zbiorze A. Ba- 
towskiego (N. 2). 

Portret fantazyjny zapewnie rysował S$. Morawski (w zb. Batow- 
skiego— 2670). 


EsBaxry Hendrick. Sztycharz rylcem i aqua forti w Antwerpii ur. 
1625, pracował od 1659 do 1670. Mamy jego portret Lubieniec- 
kiego. | | 

Tegoż: Fincinltus Fabricius, w 8-ce, M. Thiel delin. H. Bartij sc. 

Podpisywał się czasem: I+B. 


EBaryczika Stanisław. Na Małachowicach i Czosnowie dzie- 
dziec, podczaszy Czerniechowski, otrzymał na sejmie 4658 r. indyge- 
nat. „W architektonice był biegły, dla czego Jan-Kazimićrz, w Zbo- 
rowskićj, Beresteckićj, Żwanieckićj siła na nim polegał. Jego pomy- 
słem Szwedom Toruń, Kraków i Warszawę odebrał, szczęśliwy w.pu= 
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szczaniu ogniów, stawianiu machin, min podsadzaniu. * Żył jeszcze 
w r. 1680. 


Basilłus. Drzeworytnik, którego znamy rycinę arkuszową 
(małe fol.) podpisaną Basilius sc., wystawującą obraz N. Panny Kra- 
kowskićj in arenis, z widokiem kościoła i postaciami Jadwigi i Ja- 
giełły. | 

Jeden exemplarz ze zbioru p. T. Zebrawskiego przeszedł do Gw. 
Pawlikowskiego, drugi jest w zb. A. Batowskiego (N. 427). 

Przed obrazem klęczący król i królowa, mają u nóg herby i podpi- 
sy: D. Pladislaus Jagielio Rex fundator a. 1390. D. Hedvigis Re- 
gina fundatriz. 

Podpis: Divu Virgo Carmelitana in arenis miraculis in Regno 
Poloniarum celeberrima, a devoto Sacerdote Carmelita in muro 
templi depicta, in multis conflagrationibus intacta et illaesa, 
lumine caelesti et angelorum concentibus urbi civibusque ma- 
nifesta, post Sueticam Coenobii arenensis desolationem , integra 
reperta, multorum vita functorum potentissima Resuscitątriz, 
infirmorum praesentissima salus, omniumque afflictorum Singu- 
lare solatium. 

Są i inne napisy (Carmeli Cracov. Templi et Capellae mira- 
culosae Typus). 

Z napisu widać, że artysta żył około r. 1670 (?). 


Ekass. Johann. Jestli to naźwisko całe czy skrócenie nażwiska 
sztycharza? niewiadomo. To pewna, że go pićrwszy zacytował Hein- 
cken (T. II. 249), a dokładnićj robotę jegoywzmiankowaną przez pićrw- 
szego opisał Blanc. 

Heincken podaje portret jego: 

— Fladislas-Sigismoni Rot de Pologne.— J. Bass. fec. 

Blanc tenże portret opisuje, pisząc, że robiony był w Elblągu w 1638 
isztychowany rylcem, (wysok. 158 millim. i 128). Podpis ma być ła- 
ciński: Fladislaus D. G. Rex Pol. 1658). 

My oprócz tćj roboty znamy jego wielki widok Gdańska z r. 1652; 
działalność więc sztycharza zamyka się latami 1638—1652 w Elblągu 
i Gdańsku. 


EBasaeti M. Nażwisko malarza, który malował portret Koper- 
nika (1512 r.), litografowany przez Letronn'a 1823 i sztychowany przez 
Scheffera. 

Nićma wątpliwości, że to jest Marco Basaiti, który się różnie pod- 
pisywał (Pacraisi, Basarini), żył w Wenecyi itam na równi prawie 
stał sławą z Bellinim. Pochodził z Friulu. 0 nim zobacz Naglera 
T. I. 340. 


Ikassano Alexander. Wspominamy go tu jako wydawcę cie- 
kawćj Z: xiążeczki, opisującćój wjazd królowój Bony do Padwy 
w r. 1550: 

Dichiarazione dell arca fatto in Padova alla venuta della 
Regina Bona di Polonia 1556, Padova. 
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Batłowski A. (Batlowsky). Heincken zowie go malarzem 
Polskim, i pisze, że pracował w Dreźnie, w końcn XVllw. Zowie go 
także Patlowsky. Nagler (I. 319) mago za Czecha. Zniego szty- 
chował Borclenehr portret Jerzego Mister, ogrodnika dworu Saskie- 
go, i Stefana Pilarick wr. 1698. 


BMBato x SKki Alexander (hrabia). Zmaleść tu powinien miejsce, 
jako twórca i posiadacz dość znacznego zbioru rycin i rysunków kra- 
jowych. Do niego wpłynęły wr. 1845, dwa inne oddzielne, Kajetana 
Kwiatkowskiego, wizerunki sławniejszych Gdańszczan (zebrany w War- 
szawie) i Konstantego Macewicza z Krakowa. 

Nabycia te wraz z początkowym zbiorem Batowskiego utworzyły 
kollekcyę do dwunastu tysięcy sztuk wynoszącą, obejmującą portrety, 
sceny historyczne , ubiory , widoki , plany , medale i t.p. Zbiór ten 
w ostatnich latach godnym naśladowania przykładem wystawiony był 
na użytek publiczny w zakładzie Ossolińskich, konserwatorem jego Lył 
5. Morawski. 

Katalog zbioru tego do nówszych czasów tylko pisany i łaskawie 
nam udzielony , wielką nam był pomocą do słównika , winniśmy go 
równie jak spis zbioru Ossolińskich uqfrzejmości p. Jana Szlachtowskie- 
go ówcześnego kustosza i konserwatora S. Morawskiego. Układ zbioru 
w sposobie illustracyi do historyi, cały chronologiczny ; ma on swoje 
korzyści , ale ma i niedogodności, amatorski raczćj niż artystyczny, 
rozpierzchłych dzieł jednćj ręki niedozwala osądzić zbliżeniem i porów- 
naniem. 

Zbior ten, który do piękniejszych w kraju liczyć się może, prze- 
ciąża też mnóztwo niekoniecznie potrzebnych dodatków. Tak naprzy- 
kład naliczyliśmy kilkanaście portretów Ludwika XIV. 

Dzieło Falka wielce tu niekompletne, Hondius niecały , Morawy, 
Szymonowicza , Lubienieckiego bardzo mało. 

Batowskiego Al. wizerunek, przy życiorysie Kaj. Koźmiana w Przyj. 
Ludu, R. XIII, N.PI, (urodzony wr. 1760). 


Rkattomi Pompeo Girolamo, 1708—1787. Najlepszy i naj- 
sławniejszy malarz swojego czasu, co jednak stosunkowo go tylko 
zaleca. 

Malarz ten, który oprócz większych kompozycyj robił wiele por- 
tretów, malował idla Polski. Kilka prac jego w galeryi Willanowskiej. 

— fabella Potocka (Willanów, 485) zmarła 1782. 

— Stanisławowa Potocka (tamże, 446) Rzym. 1778. 

— lIgnacowa Potocka (tamże 419) wr. 1778.. 

— Stanisławowa Potocka (tamże, 476). 

— Malował także portret hr. Rzewuskiego marszałka dworu (z ka- 
peluszem pod pachą, cali 263 i 22), którego kopija była w galeryi 
Stanisława-Augusta. (Katalog n. 80, oceniona 45 dukatów). 

Zobacz Mar. Pitteri (portret T. Burzyńskiego) i Dom. Cunego. 


BBaudarth Paweł. Budowniczy, który w latach 4605 do 4609 
(d. 4 pażdzier.) doglądał budowy Kalwaryi Zebrzydowskich. Belgijczyk, 
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syn architekta z Antwerpii, lubo go rękopism cytowany przez p. Łep- 
kowskiego (Kalwarya) zowie „,noster Calvariensis*. 

Naźwisko Baudarth ma pan Łepkowski za rodzaj przydomku, nie 
za rodzinne jego nazwanie. 

Wspólnie z Bernardonem, kierował fabryką w Kalwaryi. O nim na- 
stępne słowa, przywodzi p. Sobieszczański z dzieła pod tytułem Kal- 
warya, (Kraków, 16382): ? 

„A iż (Bernardonus) często musiał odjeżdzać do fabryki Krakow- 
skićj (kość. św. Piotra), a tu potrzeba było zawsze magistra. oto nad- 
spodziewanie z Bozkićj opatrzności Paulus Baudarth Belga się nalazł, 
za którego dowcipem tak wielka machina na Kalwaryi stanęła, i ten 
Paweł wszystko umiał, każde rzemiosło mógł robić. Był wzgardzo- 
ny u wszystkich, żaden z nim towarzystwa niemiał, żaden go doskona- 
le zrozumieć niemógł dyskursującego o fabryce, oprócz samego jmci 
(Zebrzydowskiego). Na żadną się robotę niezdał potrzebny choć wszy- 
stko umiał, tylko na roboty koło tutecznój fabryki, jakby się urodził 
na to. Dla tego jmść mówił: Niejest bez wielkićj ordynacyi Bozkićj, 
ja którym przez wszystek wiek swój i komina jednego niezmurował w do- 
mu moim, aztym Pawłem tak wieleśmy na Kalwaryi zmurowali. 

Był ten Paweł Katolik wprawdzie, ale nienabożny. Rzadko się spo- 
wiadał, w kościele nieczęsto bywał, powiadając, iż dosyć na tóm miał 
gdy dla drugich kościoły murował , rzadko trzezwy był. Także też 
jmść o nim mówił: Niedziw, że nasz Paulus tak wiele pije, bo pospo- 
licie mówią, że najlepszy rzemieślnik bywa największy pijanica, a on, 
iż tak wiele rzemiosł umie, powinien pić odkażdego rzemiosła. I dzi- 
wował się częstokroć jmść jako ten Paulus mógł mieć taką intencyę 
niebędąc trzezwym, na wystawienie tutecznćj fabryki. 

Rpm p. Lepkowskiego wspomina o zębach metalowych, robionych 
przeż niego dla Zebrzydowskiego, któremi on mógł jeść wygodnie. 


ikaumann. Stukator za Stanisława-Augusta, z pomocą synów, 
wykonał i poutwierdzał w kaplicy Potockich w katedrze Krakowskićj mo= 
zaiki, rozety i inne ozdoby. 


Baumann Elżbieta (Elisa). Córka obywatela Warszawskie- 
go, właściciela fabryki kart (na początku Alei) , wielkich talentów i 
znakomitego ukształcenia, a dziś wielkićj już sławy artystka. 

W r. 1844, były jćj obrazy już na wystawie Berlińskićj, szczegól- 
niej uderzał jeden, Polskich chłopków na zwaliskach chaty, którą woj- 
na zniszczyła. 

W r. 1845, na wystawie Warszawskićj, portret własny artystki 
w Rzymie robiony. 

W r. 1546, na tejże wystawie otrzymała medal srebrny drugićj 
klassy. 

tej p. Baumann, pisał około tego czasu p. Smokowski, Są u nas 
zjawiskiem tak ciekawóm, iż prawdziwie zdumieni, niedowierzamy aby 
ręka ludzka je malowała. Portret kobiety w czarnćj atłasowćj sukni 
jest arcydziełem. * Prace jćj od r. 1844 w Berlinie zwróciły oczy i 
poczęły się liczyć do najznakomitszych współcześnych. i 
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Wkrótce artystka wyszła w Rzymie za mąż za pana Jerichau Adol- 
fa, rzeźbiarza, i zupełnie dla sztuki krajowćj straconą została, obraw- 
szy sobie za ulubiony przedmiot sceny z życia ludu Włoskiego, w któ- 
rych jest nieporównaną. 

Na wystawie w r. 1850 w Berlinie, obraz jój (skończony w r. 1845 
jeszcze) IVłoszki w studni, zachwycał wszystkich prawdą, sumienno- 
ścią użytych studyów, pięknością rysunku l artystycznością wykonania. 

Zobacz o nićj i jćj obrazach Conversations-Lexvicon fir bild. 
kunst. artykuł Genre malerei (str. 340). 


Baumęzawiem Gustaw-Fryder. Malarz historyczny i portre- 
towy, uczeń Hartmanna w Dreźnie; roboty jego z rysunku i kolorytu 
dość być mają cenione. Pracował wiele w Polsce przed rokiem 1828, 
w którym udał się do Rzymu. Żyje teraz w Bolonii. 


kiatse Joh. Fried. Sztycharz aqua forti, rylcem i punktami, 
sposobem ołówkowym i czarnym. Urodzony w Halli 3 stycznia 1738, 
pracował w Halli, Paryżu, Augsburgu i Lipsku, umarł w Wejmarze 
1814 r. 

Znamy jego następujące prace : 

1. Organy w Rydze, sztych bardzo rzadki, wykonany w r. 1759. 

2. Dorothće Duchesse de Courlande , z obrazu Ant. Graff. 1793, 
(wysokości 290 szer..208 millim). 

3. Stanisław Leszczyński król, ze czterma wierszami Niemieckiemi 
u spodu, podpisany tylko B. sc. in Hall, cytuje go Heincken (bez 
imienia malarza), (millim. 139 i 39).  Nagler także (I. 331) i Blanc. 

4. Fridericus-Augustus Elector Sazconiae, z obrazu Ant. Graff., 
arkusz. Lipsiae 1769, (264 millim. i 194). Są ibez podpisu. 

5. Katarzyna ll. cesarzowa, z obrazu Schiitze 1762, Rzadki sztych, 
(millim. 225 i 163). 

6. Paweł l. cesarz, 4762r, (millim. 228 1465), (na licytacyi Rost'a, 
1 thlr. 2 gr., Winekler*a 1 thlr.). 

7. Piotr I. cesarz, z S. le Roy 4786, (millim. 357 i 255). Pićrw- 
sze odbicia bez podpisu bardzo rzadkie (bez ram owalnych i kwadra- 
towych). Drugie są bez podpisu z ramami. Trzecie z podpisem. 
(Pierwsze nalicytacyi Rost'a 3 thlr.). 

8. Piotr III. cesarz, z Schiitze 1762, (millim, 223 i 164), sztych 
rzadki. 

Sztychował niektóre roboty Lisiewskiego, zob. Lisiewski. 


Btkawłotou siEż. Mierny malarz portretowy, który dożywał 
resztki starości swćj w Koleinikach u Ratomskich na Wołyniu; roboty 
jego na Wołyniu. (Nota p. F. Wtorzeckiego). 


Eżayi (Bair, Bayer) Melchijor. Doppelmayer a za nim Nagler 
wspominają o tym artyście-złotniku Norymberskim, który się wsławił 
swemi trybowanemi robotami. Zmarł d. 3 sierpnia 4577. 

Robił on dla Zygmunta I srebrny ołtarz, dla sztuki w płaskorzeź- 
bach wysoce ceniony; jedno z celnych dzieł artysty. Niektóre przy- 
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gotowawcze snycerskie roboty rzeźbił dla Bayra w r. 4546 :marly 
Piotr Flótner. 

Ołtarzyk ten (jeśli ten sam) znajduje się w katedrze Krakowskićj 
Ma on wysokości łokci cztery, a szerokości trzy, cały srebrny szafia- 
sty, ugóry półkolisto zakończony. W r. 1650 szacowano go na sre- 
bro 300,000 zł. Na drzwiach zamkniętych widać w czternastu na drze- 
wie malowanych obrazkach , tajemnice Męki Pańskićj , na piętnastym 
Wjazd do Jeruzalem. Znawcy malowania te przypisują szkole Florenc- 
kićj, zpocz. XVI w. Gdy się ołtarz otworzy widać w nim dwanaście 
srebrnych wyzłacanych obrazów, przepysznie wykończonych. W środ- 
ku: Narodzenie Chrystusa— Trzćj królowie— Objawienie— Oczyszcze- 
nie. Na drzwiach z lewćj strony: Obrzezanie— Zacharyasz— Elżbieta; 
na prawćj: Zwiastowanie— Ofiarowanie— historya św. Wojciecha. Z obu 
stron są na ścianach bocznych orły Zygmuntowskie; po bokach także 
medalijony: Zygmunt I i Zygmunt II król Polski. 


Baeetlh Lorenc. Włoch, za Stefana Batorego zakładał ogród 
w Łobzowie; mieścim go tylko dla pamięci. 


iżazyłłi ze Lwowa. Malarz Rusin, który wedle wspomnienia 
onim w Gazecie Krakowskiej 1830 (N. 133), bawić miał przy dworze 
Jana III, i posiadał znakomite artystyczne ukształcenie. Jemu przy- 
pisywano; obrazy w kościele farnym w Żołkwi, (ale widocznie fałszy- 
wie), wystawujące sceny z wojny Tureckiej. 

W cerkwi Bazylijanów w Krechowie są jego obrazy: Chrystus i N. 
Panna. W cerkwi Bazylijanów Krasnopustyńskich cały Ikonostas jego 
ma być roboty. 


fbeaiwiee Mikołaj (Beatrizet, Beautrizet). Sztycharz Francuz- 
ki, który żył około połowy XVI w. Prace jego i życie dotąd niedość 
zostały wyjaśnione. Bartsch , który pićrwszy pisał porządny katalog 
dzieł jego, domyśla się, że urodził się około 1520, umarł około 
1570 r. 

Wszystkie dzieła jego są bardzo rzadkie, a do najrzadszych może 
policzyć trzeba, ciekawy dla nas poczeł królów i'olskich w medalijo- 
nach spoczywających na orłach (czy na jednym orle?). Wielkie folio 
z podpisem Reges Poloniae. Arkusz ten ceniony i za granicą, u nas 
prawie nieznany, cytuje Heincken (Il. 272). 


fbenupłam (Guillaume le Passeur de'. Francuz, rodem 
z Normandyi, służył w Polsce za Zygmuata III i WładysławalV przez 
lat siedmnaście, inżynierem , dowódzcą artyleryi, budowniczym wojen- 
nym. Z hetmanem Koniecpolskim odbył wszystkie wyprawy Ukrain- 
ne. Powróciwszy do Francyi wydał wyborny Opis Ukrainy i sąsied- 
nich krajów w r. 1650, naprzód w stu tylko exemplarzach dla przy- 
jaciół odbity, potóćm przedrukowany w Rouen u Piotra Caillou. 

Przy obu wydaniach, powinna być dodana mappa Beauplana szty- 
chowana przez W. Hondiusa, ale tój najczęścićj braknie, a w przed- 
mowie wydawca tak się nawet tłómaczy: 

„Cher Lecteur! Ily a dix ans (1650) que bAutheur de ce livre 
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me fit imprimer une centaine d'exemplaires, qui seulement furent pre- 
sentós a ses amis; mais parceque beaucoup de personnes apres |”avoir 
veiie ne lont trouvć desagreable, ains au contraire en ont parlć fort 
avantageusement comme meritant une seconde et plus ample impres- 
sion. Jai cru que satisfairant h leur particuliere curiositó, je ne fe- 
rais point de tort au public si je la faisais reimprimer, et plus ample et 
plus correct; ce qui ma obligć de prier instamment Iautheur d'icelui 
que s'il avait quelque autre traictć dont il se peut ressouvenir, il me 
le vouluit donner, ce qw il afait tres volontiers, non toutefois sans un 
tres particulier deplaisir de navoir peu faire et j'acquite de la pro- 
messe quil avait faites de la precedente impression dy adjouster la 
Carte generale de la Pologne, les figures, tant des hommes, animaux 
brutes, que des plantes et autres choses rares que Pen voit et remar- 
que en ce pays, le moyen lui eu ayant estć ostć par la mort de son 
graveur Guillaume Hondius, par qui il en avait fait graver toutes les plan- 
ches lesquelles le Roy de Pologne a retirćes de la main de sa veuve» etc. 

W wydaniu 1660 r. są tylko następujące ito bardzo liche drze- 
woryły: 

1. Monety znalezione w Kijowie (str. główna popiersie męzkie roz- 
dzielające napis NIV—SP. Str. odwrótna: litera M wielka, nad którą 
krzyż Grecki na prawo, gwiazda na lewo o sześciu promieniach. 


2. 136 str. Tatarskie wozy i namioty przewożne.. 
3. (48) Drogi pochodów Tatarskich. ! 
4. Drogi Tatarskie. 

5. Sposób przebywania rzek. 

6. (Czółen Kozacki (czajka). 

7. Polne namiot kozacki od komarów. 

6. Polne couvert. 


Karta Ukrainy Beauplana nosi tytuł następujący: Certe Ukraine, 
conienant plusieurs provinces coimprises entre les confins de 
Moscovie et les limites de Transilvanie , dressee par Guillaume 
le Passeur Sieur de Bauplun Ingenieur et (apitaine warlillerie 
du Serenissime Roy de Pologne. Z tój mapy kopija przy tłóma- 
czeniu Beauplana T. III Zbioru Pamiętników Niemcewicza, nosi tytuł 
Łaciński i podpis Hondiusa. Taż mapa u p. Caillou osóbno odbita, 
tytuł i herb Polski, w Paryżu u Marietle 4665, w różaych formach i bez 
daty, zodmiennym tytułem 1674. Także przy jednóm z dzieł p. Skal- 
kowskiego. 

Mapa całćj Polski Beauplana nosi tytuł: Nova totius Regni Polo- 
niae, Magnique Duealus Lithvaniae cum suis Palatinalibus , ac 
confinios ecacta delineatio per Guilhelmum le Passeur de Beau- 
plan 5. R. M. Pol Architectum Militarem et Capitaneum. Amste- 
lod apud Danckerum Danckerts, 1651, fol. lane wydanie tamże, 
w Norymberdze u Jak. Sandrart, fol. maj. mniejsza u Szymona Staro- 
wolskiego Polonia , Wolfenbiitel 1656 , 4-10, w Kolonii u Jana-Ant. 
Kinckium, 1657, 8-ce, u Filippa Kluwera, 1694, 4697, 1729, kilka- 
Kkroć, przy Pellaryuszu Amstelodami, 1659, 12-mo, w Chwałkowskim. 
it. d. 
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BRiecauwariet Jacques Firmin. Sztycharz, pracujący od roku 
1734—1797. 

Mamy jego: 

Ant. M. de Chaumont de la Galaisiere, Chancelier du voi de Po- 
logne. owal, (millim. 202 i 163), bez podpisu sztycharza. (Cette piece 

a ćtć imprimće dans un passe-partout— Le Blanc). 


Bżeber Jan. Cieśla i budowniczy królewski, za Jana III, który 
całą wieżę Ratuszową Krakowską za pomocą szruby o dwanaście łokci 
nad mury podniósł niespuszczając z nićj dwóch wielkich dzwonów, z sze- 
snastą tylko użytemi do tego pomocnikami Był to Prusak rodem, 
w początku prosty cieśla tylko. Zacherla radzca ówcześny Krakowski, 
w swoich notatkach, zowie go człowiekiem poczciwym, trze.wym, 
wiernym 1 życzliwym (1686). Solski geometra wspomina go jako 
sławnego budowniczego. 

Późnićj w r. 1695, we Lwowie wieżę Ruską, zwaną Korniaktowską, 
znacznie nadwerężoną oblężeniem 1672 roku, z polecenia Jana III re- 
staurował. Zubrzycki pisze, że i abrys na nię wydawał, iże gosam 
król Jan III do tój pracy wyznaczył. Zdaje się więc, że z cieśli wy- 
szedł na budowniczego. 


HBecinom Karol. Oficer wojsk Polskich, minijaturzysta, który 
rysował portrety, malował minijatury i większe kompozycye z obrazów 
kopijował aquarellą. Gróll w ciekawych swoich notatach, pisze o nim, 
że niebył bez talentu, ale zbyt roboty swe wylizywał i więcćj był ce- 
niony przez amatorów niż przez prawdziwych znawców. P. Rastawiec- 
ki wspominając o nim dodaje, że żył za Stanisława-Augusta i umarł 
w Warszawie d. 46 kwietnia 4842 roku będąc wdowcem, a lat życia 
licząc ośmdziesiąt. (Sepultura w parafii św. Krzyża). Niewiem czy 
nie oinnym lub z omyłką w dacie wspomina mi w notatach swych p. 
T. Zebrawski, że w r. 1825 roieszkał w Zawadach pod Tykocinem w do- 
brach żony swćj, primo voto Rembielińskićj. 

Dwa te podania tóm bardzićj się niezgadzają, że p. Rastawiecki 
opowiada jakoby oprócz malowania minijatur zajmował się dawaniem 
lekcyj prywatnych rysunku i kilku uczniów usposobił. - 

Podpisywał się zwykle na pracach swoich odwróciwszy naźwisko 
Nohceb. Tym sposobem podpisał portret x. Zajączka (noty p. A. Gra- 
bowskiego). 

Z kompozycyj religijnych jednę tylko wymienioną znajdujemy: 

— Zdjęcie zkrzyża, grupa z trzynastu figur z kompozycyi Jouve- 
net'a, na pergaminie, (cali 40 i8;, robione wr. 1805), 

_ Mitologiczne i z historyi starożytnćj : 

-- Dziewica oddająca cześć Kupidynowi, z Greuze, na pergami- 
nie, (cali 7 i 5). 

— Kąpiel Dyany, Przemiana Akteona , według Albana, grupa 
figur jedenastu, na pergaminie, (cali 40—83). 

Portrety : 

— (Czartoryska Izabella z Flemingów xżna. 

— Kościuszko Tadeusz (u bar. Rastawieckiego). 
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— Katarzyna II, cesarzowa. 

— Kiliński, szewc, późnićj półkownik 1794 r., (u bar. Rasta- 
wieckiego). 

— Mniszchowa z Zamojskich Urszula, marsz. w. kor. 

— Nelson, admirał. 

— QOgińska Alexandra xżna z xxżąt Czartoryskich, hetman. w. Lit. 
(primo voto Sapieżyna podkancl. Lit.), u bar. Rastawieckiego. 

— Poniatowski Stanisław-August (kilka razy). 

— Poniatowski Michał, xżę prymas. | 

— Poniatowski Stanisław , xżę podskarbi w. Lit. (u bar. Rasta- 
wieckiego). 

— Suwarow, generał, (u bar. Rastawieckiego). 

— Szymańska, regentowa. 

— Tyszkiewiczowa Marya-Teressa, referend. Lit. (u bar. Rasta- 
wieckiego). 

— Tyszkiewiczowa Konstancya, marsz. w. Lit. 

— Zamojska z Poniatowskich Ludwika, wdzina Podolska. 

— Rodzina panująca Saska, jedenaście portretów , między niemi: 
Fryderyk-August w młodości, ziążę Antoni brat jego, ażię Maazy- 
milijan drugi brat, i Marya-Amelija. 


Mieela Tobias-Gabriel (Beckh). Sztycharz w Augsburgu , około 
4710, który wiele bardzo robił portretów. Jego jest: 
Johann Hewvelius. 


FBecła (Bech) A. A. Jego jest: Słanislaus-Augustus Rex. 
A.A, Bech fecit. Brunswig. 


BBeek G. W. Sztychował portret Rozyny Lisiewskićj, zob. £. imie. 


Bbec Conradus. W r. 1585, beck Conradus gemmarum 
praeltiosarum incisor w Krakowie, przyjął prawo miejskie. 


Mbeerskań (de). Malarz, Polak , żyjący we Francyi. W Tllu- 
stration 1852 r. Listopad, pomieszczone są z rysunku jego robione 
trzy portrety „tbd-el-Kadera i dwóch jego towarzyszów. 


BBeffika Reihhold-Jan Jeden z budowniczych kościoła Ołyckie- 
go na Wołyniu, w latach 1635, 1640. ż 


MBegex Carl. Litograf w Dreźnie, którego jest: 

„Prinz Joseph Poniatowski wird nach gehaltener Revue von 
einigen Rathsherrn von Ziltau zueiner Erfrischung eingeladen, 
d. 30 Junii 1813.  Litografija w dwóch tonach odbita. 

Xiążę Józef na koniu w stroju ułańskim, otoczony wielką świtą ofi- 
cerów , przed niim obywatele i radzcy miasta z odkrytemi głowami, 
w dali widać wojsko piechotę i jazdę naprzeciw siebie (Carl Beger 
fecit. folio).  Litografije te na tle szaróm z białemi światłami, roz- 
dawane były przez Sejdliiza w Krzemieńcu osobom mającym udział 
w wybrukowaniu miasta, na pafmiątkę. 


iłelnemm Hans (Behm , Bóheim, Beham, Bohemus i t. p.). 
Zwany Joannes Behamus i Bohemus, rodem z Norymbergi , sławny 


+ 
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odlewacz bronzów, dzwonów i dział, pracujący w Polsce od r. 4505 
do 1530, około którego umrzeć musiał. 

O życiu jego i stopniu pokrewieństwa z rodziną Norymberskich ar- 
tystów tegoż naźwiska niedokładne jeszcze mamy wiadomości. 

W r.1505, zdaje się, że on (Jan syn Sebalda) odlewa wielkie dzia- 
ło, zwane Sową. 

W r. 1518, pićrwszy wszakże raz widzi go występującego Ambr. 
Grabowski (Hannes Dehem Bóre magr.. 

W r. 1520, odlewa piękny dzwon do katedry Krakowskićj, zwany 
Zygmuntem, na którym w płaskorzeźbie jest popiersie Zygmunta I, po 
bokach orzeł i pogoń. : 

W r. 1530, jeszcze wspominany w Aktach, jako Tormentarius re- 
glius vel Tormentorum regiorum praefectus. 

W r. 41533, wdowa już tylko po nim ukazuje się (honesta Eliza- 
bet Joannis olim Behem pixidarii, tormentorum Regiorum Ma- 
gistri, relicta vidua) kwitująca z odebranych od exekutorów testa- 
mentowych 400 złt. 


Błelnam Jerzy. Mincarz w Wilnie, za Zygmunta-Augusta. Czy 
sam wyrzynał stęple, czy tylko dozierał mennicy, niewiadomo. 


iRejes Henryka (Beyer). Znakomita w swoim rodzaju artystka, 
malująca kwiaty i przedmioty martwe z wielkim talentem. 

Kilka jćj robót posiada p. Bejer , sławny fotograf w Warszawię; 
niektóre kompozycye były litografowane, (w Warszawie). 

Portret jćj, zobacz Minter. 

Na wystawie Warszawskićj 1823 i 1838 roku były jój kwiaty, po- 
wszechnie chwalone. 


Bełdowski Franc.-Xawery. Drzeworytnik we Lwowie, u- 
rodzony w Gorlicach w r. 1816, zmarły we Lwowie w r. 1850 d. 5 
maja. Był najprzód nauczycielem szkółki normalnćj w Pilźnie. Wr. 
4846, dla osobistćj zażyłości z kumem swoim Józefem Kapuścińskim, 
skompromitowany został i wiele z tego powodu przecierpiał. Uwolnio- 
ny wr. 1847, niepowrócił już na swą dawną posadę do Pilzna i osiadł 
we Lwowie. Wine. Pol znając go dawnićj, talent ten odgrzebał, i po- 
lecił, nastręczając mu roboty. W początku haftem swćj żony, potćm 
rytowaniem na drzewie, ubogo się utrzymywał. Próby jego w tym 
rodzaju początkowe, dokonane były prawie na oślep, bo się ńigdy ani 
rysować, ani rytować nieuczył, i całe ukształcenie artystyczne winien 
był sobie. 

Pićrwszą jego pracą była głowa z rysunku S. Morawskiego na drze- 
wie, według kopii p. Krasickićj, wystawująca Piolra Kmitę, (do Bibi. 
Ossolińskich, 1847 r.). Rycinę tę robił prostym nożykiem niemając 
jeszcze narzędzi. | 

Wkrótce poznawszy się z ludźmi, co mu drogę wskazali, z narzę- 
dziami i mechaniczną częścią sztuki swćj znacznie postąpił w drzewo- 
rytowaniu, jak to widać na głowach Zołkiewskiego i Czarnieckiego. 
Umieszczony jako urzędnik przy zakładzie Ossolińskich, spokojnićj mo- 
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gąc pracować, coraz się doskonalił; i począł wydawać Przyjaciela dzie- 
ci, pismo peryodyczne z drzeworytami, z których wiele jest wcale do- 
brych. Szczególnićj umiał zachować czystość rysunku i obrysów ; co 
poświadczają dobre drzeworyty królów, umieszczone w Przyjacielu i o- 
sóbno na arkuszu odbite ztextem, przez Kajet. Jabłońskiego. 

„„Dwie ma trudności do zwalczenia , pisał o nim $. Morawski do 
mnie, rysunek i zdrowie. Pićrwszego się trochę uczy, ale zdrowie całkiem 
zniszczone w skutek doznanćj wilgoci, cierpiał z nićj na artrytyzm.,, 

Drzeworyty jego w znacznćj dość liczbie znajdują się w dwóch to- 
mach Frzyjaciela dzieci. 

Oprócz tego znamy: 

1. Piotr Kmita, marszałek w. koronny, z obrazu współcześnego 
w zamku Leskim w ziemi Sanockićj, z rysunku Laury Krasickićj, do 
Bibl. Ossolińskich 1847. 

2. Św. Stanisław Żółkiewski z nagrobku w Żołkwi. 

3. Stefan Czarniecki. 

4. Królowie Polscy, wielki arkusz, z Przyj. dzieci osóbno wydany, 
1848 r.). 

5. Plan okolicy Pleśniska— (nota T. Żebrowskiego). 


 ibellia (Stefano della). Malarz i sztycharz, aqua forti i rylcem, 
urodzony we Florencyi d. 18 maja 4610 roku, syn rzeźbiarza Fran- 
cesco della Bella, uczeń Cezara Dandini, potóm sztycharza Canta Gal- 
lina. Pracował we Włoszech od r. 1620 do 4639, w Paryżu od r. 
1640 do 1650, (w r. 1646 był w Hollandyi), w 1650 powrócił do Flo- 
rencyi i tu umari d. 22 lipca 1664 r. Podpisy jego monogramy 
są następujące : ! 

'S, B. B.ĘD.,„.B. j 


sB.m s. $. © 


Katalog robót jego sztycharskich wydał w Paryżu  Charles-An- 
toine Jombert 1772, 6-v0, pod tytułem: Essai dun Catalogue de 
loeuvre dEtienne de la Belle, peintre et graveur Florentin, 
avec la vie de cet artiste, trad. de Vlialien de p. Baldinucci et 
enricti des noles (8). 

Dzieło jego składające się z 400 do 600 sztuk, zawiera wiele stro- 
jów, głów, figur, Polskich. (U Mariette dzieło te z rozmaitemi odbicia- 
mi wynosiło 4,500 sztuk). 

Głównie nas obchodzący jest wjazd Ossolińskiego do Rzymu w r. 
1633; ale della Bella uderzony widać malowniczym strojem i fizyo- 
nomiją Polaków, dostawił oprócz tego wiele studyów Polskich. 

Rysunek oryginalny do pięknćj i sławnćj ryciny wystawującćj wjazd 
090 skiego, posiadał Mariette, ze zbioru jego sprzedany był za 900 
lwrów. 5 

Wjazd ten składa się z sześciu arkuszy w sposobie długićj fryzy 


(2,630 nik 3 153) w odbiciach pićrwszych , adres: Augustinus 
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Parisinus et Jo. Bapta Negropontes form. Bononiae , drugie są 
z adresem Rossi. 

Nadpis: Entrata in Roma del Ecclmo Ambasciatore di Polo- 
nia Vanno MDCXNNIII; przypisano Wawrzyńcowi Medyceuszowi 
(Giovanni Jacemo de Rossi, le stampa in Roma alla pace). Po- 
mimo piękności i ciekawości tćj ryciny, niebyła ona nigdy zbyt wyso- 
kiej ceny, najwyżćj 30 fr., a odbicia późniejsze przedawały się u Wei- 
gla po półtora talara. Na licytacyi Brandes 1 Rthlr. 42 gr. 

„ Ciampi w swoich Notizie pisze, że miał malowany wjazd Osso- 
lińskiego przez ucznia Antonio Tempesta, dlugi stwp 6, szeroki 2, 
wraz z innym wjazdem posła Polskiego do Konstantynopola tegoż ar- 
tysty itrzecim podobnym, wystawującym kawalkadę w Rzymie papieża 
Alexandra VII. ' 

, Kopija, araczćj przerobienie z della Belli, przez Canalettego i Bac- 
ciarelli, w zbiorze Ossolińskich, we Lwowie. 

O tym wjeździe jest z Włoskiego na Polskie tłumaczona broszura: 
Sławny wjazd do Rzymu it. d (4-to). 

ś adas studyów i mniejszych sztychów, bardzo wiele jest Pol- 
skich. 

— Otyły Polak z głową odkrytą. 

— Polak, widziany wprost, głowa w czapce. 

— Polak, patrzący w prawo (Israćle excudit rzadkie). 

— Dwóch Polaków, jeden konno, drugi pieszo, opodal stojący trzeci, 
mała rycinka kwadratowa, bez imienia sztycharza, w sposobie Callot'a. 

— Polak stojący, w ręku trzyma toporek (mape d'armes), z pod- 
pisem: Turc. (1662 ?), 

— Pachołek Polski (valet Polonais) na koniu wśród rzeki, z koniem 
powodnym. | 

— (zterech Polaków, jeden konno, w sposobie Callot'a 1631 r. bez 
podpisu. 


kżeliing Erazm. Sztycharz; znamy jego obrazek, wystawują- 
cy cudowną św. Annę w Przyrowie. W ozdobnym ołtarzu nad którym 
w górze wśród aniołków ukazuje się Bóg Ojciec i oko Opatrzności, sie- 
dzi św. Anna na kolanach trzymając dziecię Jezus, u boku N. Panna. 
W czterech oryginalnych kwiecistych ozdobach są symbola z napisami 
Łacińskiemi, u dołu nad samym podpisem znak zakonuw św. Francisz- 
ka, dwie ręce na krzyż pod krzyżem. Widzieliśmy odbicia bez podpi- 
su sztycharza. „Pera effigies Annae divinissimae.* Thaumaturgae 
loci sub Przyrovia in Ecclesia FF. Minor. Observ. Erasm Belling 
Cath. sc. Aug. Find. 

Kilka takich rycin znajdowaliśmy w zbiorach krajowych, do któ- 
rych wszakże niezdają mi się należeć, bo Przyrovia, jest podobno Mo- 
rawska (?). 


Eżeiloto (Beloto) Józef. Ciampi (Notizie, str. 68 i następne) 
niedokładnie o nim wiedząc, dał mu imie Jana (Giovanni). Był to 
Włoch rodem z Medyolanu, budowniczy za Jana tórego liczne 
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